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o ZIEZDZIE KRÓLA 

ZYGMUNTA lo, WŁADYSŁAWA I LUDWI- 
KA KROLOW WĘGIERSKIEGO I CZE- 
SKIEGO,^! CESARZA MAXIM1LL1ANA I. 
w WiEDmu w B. 1 5x5. 

« biblioteki JO* X Ctartorjnkiego iv PuUuhkH. 



lVXAXTMiŁXii^N Cesarz s^d^ąc, ze ma dawne iakieś 
prawa po Cesarzu Frederyku do Królestwa Wc- 
gierskiegOy i po Królu Macieiu zesiełym bez po« 
tomnie^ nieprzestawal napi'zykrzać się przez Po- 
sły i Usty Wfadysławowi Królowi Węgierskiemu 
i Czeskiemu 9 bratu Króla Zygmunta, aby pra- 
wa te przez wzaiemne małżeństwa między dziećmi 
Władysława, i synowcami Maxymilliana ntwier- 
dzonemi zostały. 

Władysław Jagiellończyk Król Węgierski i Cxe- 
ski miał syna Ludwika iuż w dzieciństwie korono- 
wanego i Annę Córkę iedynf. Cesarz zas dwóch 
synowców : Karola i Ferdynanda , i synowicę 
Maryę ' 7, brata Filipa Xięcia * Burgundyi : wszy- 
stkich w młodocianym wieku. Negocyaćye o to 
nie wzięły ieszcze skutku , tak dla młodego Xi%« 
£ąt tych yrieku, iako teźr, ie Węgrzy i Czesi, 
nie życzyli sobie żadnych związków z Cesarzem^ 
widzieU bowiem, ie Cesarz b^z iadoych prty-r 



czyn, podburzał nieprzyiacioł, przeciw Zygmun- 
towi Królowi Polskiemu. 

Po długich naleganiach, posiał n«')koniec Ma- 
xymillian legatów swoich do Władysława Króla 
Węgierskiego prosząc o zawarcie iui propono- 
wanych szlubów. Odpowiedział Władysław: ii 
niechcia'? tego uczynić, nieza ;i^gn|wszy wprzód 
rady Zygmunta I, brata swego. Nieprzystoi mi, 
rzekł on, wchodzić w /adne związki z Monarchą 
który nienawidzi Polaków, i Królowi ich a bra- 
tu memu , ustawnie nieprzyiacioł podnieca. 

Postrzegłszy MaxymiUian, iz wypadało mu 
koniecznie z Zygmuntem pogodzić się, dał rozkaz 
Cuspinianowi Gubernatorowi Wideriskiemu, bę- 
dącemu naó wczas Posłem , na Dworze Węgier- 
skim, aby w tey mierze wybadał Krzysztofa 
Szydłowieckiego Kasztelana Sandomierskiego, Po- 
sła Króla Polskiego w Węgrzech. — Woyna Po- 
laków z Moskwą, naiazdy Krzyżackich łotrów 
( Crucesignatis lątronibus) przewlokły te roko- 
wania. Po uspokoieniu iednych i drugich, po* 
stanowiono £e obydwa Królowie w następuią- 
cym wielkim poście w Posonium w Węgrzech 
z Cesarzem ziecbać się mieli. Król Zygmunt 
zniósłszy ze szczętem woysko MoskiewskiS, w Li- 
twie iuź zaczął się do umówjpney podróży goto- 
wać, rozłożył na granicach woysko, poosadzał 
Zamki, i dnia 5. Lutego z Królową Barbarą 
^Zapolska) do Krakowa pośpieszył. — 'lam. Stany 
&ró)eatwą zwoławszy i wa£nieysze urządziwszy 
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'spfawy', pi^^sęć wielk| Ktzjśztóiom 5żydło« 
wieckiemu , mnieysz) Tomickiemu Biskupowi 
Przemysf: poruczył. Jama Konarskiego Biskupa 
Krakowskiego nad Cywilnemi przełożył sprawa- 
mi , Mikołaiowi Kamienieckiemu Woiewodzie 
Kraków: Woysko i Straż Królestwa powierzył, 
sam na ziazd ten Królewski wyl>raf si^. Wę- 
grzy i Czesi odradzali ten Kongres : nie życzyli 
bowiem pokrewieństw z Niemcami 'i niewierzyli 
Cesarzowi. Niektórzy nawet z Polaków widząc 
w Cesarzu nieprzyiaciela swego, nie mniemali by 
zaufać mu było bezpiecznem. Przeciwnie Król 
Zygmunt, raz danego słowa, stałym umysłem 
postanowił dotrzymać. Z przednieyszych ro- 
dów w Polszczę następuif cy mężowie towarzy- 
szyli Królowi. 

Macicy z Drzewicy Biskup Ktiiawski , Jan Lu- 
braniec Biskup Poznański, Piotr Tomicki Pod- 
Kanclerzy Biskup Przemysłski^ Krzysztof Szy- 
dłowiecki Kasztelan Sandomier: Kanclerz, ^iko- 
iay Firley Wóiewoda Sandomierski, Mikołay Ra- 
dziwiłł Woie woda Wileński, Andrzey z Teiiczy- 
na Wóiewoda Lubelski, Jerzy de Baysek Woie- 
wodat Malborski , Łukasz Gurka Kdsztelan Po- 
^znański, Mikołay Szydłowiecki Kasztelan Ra* 
domski: Stanisław Ostroróg Kasztelan Kaliski, An- 
drzey Kościelecki Kasztelan Wojnicki Podskarbi 
Koronny, Stanisław de Chgdecz Marszałek Ko- 
ronny, Jan Pilecki Star: Lubelski, J^n Hrabia 
z Tarnowa. Było wielu z Litwinów i Prusaków 
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dla traltowatiM od Króla t Krzyżakami. Łi-* 
czono wszystkich około 2,000. prócz Sołhio 
rzy, staiennych i innych słu£ącycb. 

Gdy Król wyieobał z Krakowa, Maciey Mie- 
chowita Doktor Medycyny i biegły Astrolog, 
przepowiedział, źe Król napróźno się śpieszył, 
gdyi nie zobaczy się z Cesarzem , lak w środku 
miesiąca Lipca. W tym przybył Poseł z do- 
niesieniem : jź Cesarz na mieysce swoie wysyła 
do Królów Macieia Kardynała óancU jfngeli. 
Oburzyli się Polacy, mówięc, \i byłoby przeciw 
dostoieństwu Korony P/)lskićy , gdyby Król miał 
iechać do kogo innego iak do Cesarza. Po« 
iadę, rzekł Król, widzieć brata mego Władysła- 
wa i dzieci iego. 

Wyiechawszy z Krakowa 5 Marca i5i5. — 
Spotkał Król w Tarnowskich górach Jerzego 
Biskupa Pięciu Kościołów, i Jerzego Margra- 
biego Brandeburskiego, Siostrzeńca swego, któ- 
rzy go imieniem Króla Władysława przyięli i 
dnia s4 Marca do Posonium zaprowadzili. 
Przybył tam d. 29. Maciey Kardynał Sancti An- 
geli wraz z innemi Radcami Cesarskiemi 

Maleńki Król Ludwik, Syn Władysława Wę- 
gierskiego wyieżdzał naprzeciw Królowi i Kar-^ 
dynałom. Miał z sob| wielu Biskupów i prze-^ 
dnieyszych Panów ^ i Szlachty Węgrów i Cze- 
chów. Naradzano się o sprawach M^ęgier- 
skich. Polskich i Czeskich, o pogodzeniu Mo- 
narchów p o przymierzach i Małżeństwach.^^ Po 



(9) 

długich umowach , postanowiono nakoniec d. 36 
Maia małżeństwo, między Królewną Anną, Cór* 
ką Whidjsława , a Ferdynandem albo Maxymil- 
lianeoi Cesarzem, drugie między małym ŁudwH 
kiem, i -Maryą Córką £urgundzkiego Xif żęcia. 
Podpisane przez Królów szlubne Kontrakty, wraz 
do Cesarza posłane były, z naleganiem, by dla 
widzenia się * z Królami Polskim i Węgierskim 
pośpieszył. Ociągał się Cesarz iuź to z przy- 
czyny Woyny z Francy ą i Wenetami, iuż dla 
przygotowań na castępuiący Kongres^ zbieraiąc 
Xiążąt, Panów Radnych, piechotę i iazdę. 
Przykrą była zwłoka ta Królom, którzy w Pań- 
stwach swoich mieli co do czynienia. Wysłali 
więc nayprzód Balbi Wiocha^ potem Bratysła- 
wa Swichowskiego Czecha, Mikohiia Czakel Wę- 
gra i Piotra Kmitę z Wisznic Polaka, z zapro- 
szeniem Cesarza aby do Królów, którzy upra- 
gnieni są widzieć go, iiik najrychley raczył po- 
śpieszyć. Ten w naygrzecznieyszych listach 
odpisał, \i w przeciągu niewielu dni, będzie 
miał szczęście Icb oglądać. Jako& d. 10 Li- 
pca przybył do Wiednia, Do powitania go, wy- 
słali Królowie Posłów s\^oich. Król Włady- 
sław, Jerzego Biskupa Pięciu IS^ościołów, Zdzi- 
gława Słerenberg Kanclerza Czeskiego, Moyże- 
8za Bustay Marszałka Dworu. Król zaś Zy- 
gmunt wysłał Jana z Lubrańca Biskupa Poznań- 
skiego, Łukasza Gurkę Kasztelana Poznańskie- 
go i Krzysztofa Szydło wieckiego Kasztelana 
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Sandomierskiego.— Ci dnia ii Lipca na pu- 
blicznem posłuchaniu poselstwo swe odprawili, 
na które Motta Hiszpan wymownie od Cesarza 
odpowiedział. 

Tymże obyczaiem, wysiał Cesarz Posłów, wi- 
taiąc Królów, do Wiadysława, Ludwika Arcy« 
biskupa Bremenskiego , Kazimierza Margrabia 
Brandeburskiego Siostrzeńca Królewskiego, Wil« 
helma de Regedorf i Cuspiniana. — Do Króla 
Zygmunta,' Wilhelma Xięcia Bawaryi, Siostrzeń- 
ca swego, Krzysztofa Biskupa Laihareńskiego, 
Baltazara Opata Waltkirchen i Mraxa Czecha. — 
Mieysce ziazdu Królów z Cesarzem , naznaczone 
było między wsiami Brug i Hamburg. — Słup 
zapalony mieysce to oznaczał. Przybyli z Ce- 
sarzem Mateusz Kardynał St: Angeli, Biskup 
Feltry Leona Papieża Legat. — Biskup Vrrea 
Poseł Hiszpański , Robert Poseł Angielski Arcy- 
biskup Bremeński , X£e Brunświcki , — Jan Bis- 
kup Batisboński, Yigelius Biskup Paduański, 
Krzysztof Biskup Leybachu, Berthold Biskup 
Cbiniensis, Jerzy Biskup Widyński, Kazimierz 
Margrabia Brandeburski , Albert Xią?.e Meklen" 
burski, Ulrych Xiąże Wiirteniberski , Berthold 
Xiąże de Hennberg^ Karol Hrabia d'Oethifęg^ 
Jerzy Hrabia de Schonberg ^ Jan i Ulrych Hra- 
biowie de Hardech. Nie licząc wielu przedniey- 
szey Szlachty i Dworskich , piechoty było około 
5ooo. Cesarz z tym całym Dworem, d. 1 5. Lipca 
wybrawszy się z Wiednia , dnia j 6. ziecha^ się z 
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Królami : Umówiono si^ atoli wprzódy , ze ni 
Cesarz ni Król Władysilaw, z Bydwanów 8wo« 
ich, ni Król Zygmunt i Ludwik z koni, ni 
Królewna Anna z kolebki swoićy wysiadać nie 
będą. — Król Władysław z dziećmi , z Brug^ 
Król Zygmunt z Hamburg gdzie nocowali , pier* 
yf&i wyruszyli ku przeznaczonemu mieyscu. — 
Postrzegłszy to Maxymillian wynurzył się z krza- 
ków, w których był zataiony, i powoli posuwał 
się na przód. Niepodobno iest iadnemu pióro- 
"wi opisać rozmaitości narodów , obyczaiów, 
stroiów, przepychów, które się tam widzieć 
dały. — Dosyć powiedzieć , ie kaidy z Naro- 
dów^ w bogactwach^ okazałości, powadze, starał 
siq niedać innemu wyprzedzić. — Niemcy prze- 
chodzili w pięknych zbroiach i rysztunku wo- 
iennym, przeciwnie Polacy , Węgrzy i Czesi 
rozlicznością ludów , mnóstwem dzielnych koni 
i przepychem ubiorów. 

Zastanowił się Cesarz zbliżywszy się Ao^ Kró- 
lów. — Młodziuchny Król Ludwik , pierwszy 
powitał Maxymilliana, Siostra iego Królowa An- 
na , podniosła się trochę w kolebce swoićy. — 
Daley Król Władysław miał mowę do Cesarza, 
poczem Cesarz zbliżywszy się do Króla Zygmun- 
ta, rzekł mu: Hcec ęst dies ^ ąuamfecit Dorni • 
nmę €Xidtemus in ea. Olo iest dzień zrzą^ 
dzony od Boga y wykrzykuj my ^ i cieszmy ^ic 
w nim. -— Nayiaśnieyszy Cesarzu , odpowiedział 
l^ról Polski , oby ten ziazd nasz stał się fortun- 
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nym dla nas , a naybardziey dla poddanych na«» 
izych i całey Rzeczypospolitey Chrześciańskiey ! 

Po przywitaniu Monarchów, przedstawiani 
byli Cesarzowi przednieysi róinycli narodów 
Panowie. — Kardynał Giransis z natchnienia 
Cesarza , namawiał Królów, by do Wiednia wie- 
chali. — Karadzano się nad tem dość, długo. —» 
Senat bowiem Węgierski był temu przeciwnym,-^ 
Przysłał nakoniec sam Cesarz Kardynała do 
Króla Zygmunta , aby sam do gospodarza przy-» 
iaciela zaiechał, i zabrał z sob^ brata Włady-^ 
sława i dzieci iego. — Odpowiedział Zygmunt, 
gdym w celu widzenia się z Cesarzem , oyczyste 
me porzucił Królestwo , nie będę się wzbrnniał 
być u niego w Wiedniu. Połączony krwi^ z Xi§- 
łęciem tym, pełen ufności w dobrey wierze ie-» 
go, wezmę brata mego i dzieci, i w krotce po-* 
spieszę... Gdy słowa te odniesiono Maxymillia-» 
nowi , nigdy, odezwał się, Król Polski żałować 
niebędzie tego dowodu ufności swey wemnie. •— 
W ten czas dopiero , przypomnieli sobie wszy-* 
scy , proroctwo Miechowity w Krakowie. Królo^ 
wie wspaniale od Cesarza przyiętymi byli ; wszy- 
stkiego dostarczano obficie. — Dnia fg. Lipca 
wszyscy Monarchowie , z Badnemi Panami swe- 
mi w Zamku na Kongresie zasiedli. — IHug| 
przygotowana mowę, otworzył go Cesarz , tjreśó 
iey była, usprawiedliwienie się z zwłt)Vi w 
przybyciu dla nagłości spraw ważnych , o wspóU 
J3fm pokoiu i związku pokreNvleństwa. w^jo-^ 
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nniał, zachęcał nakoniec do związku przeciw 

Turkom, mówięc, iź się sądzi przeznaczonym 

od Boga , by za pomocą Panów Chrześciiańskich, 

zagarnione przez niewiernych Państwa odebrał. 

Dotąd, rzekł, odrywany byłem od tak zbawien- 

ne;go celu przez Królów Francuskich i inne Mo* 

carstwa , dziś gdy widzę Królów krewnych moich 

tu przytomnych , gdy Papie/ i inni Xiąięta 

Chrześciańscy łączą się z nami , spodziewać się 

moźem naypomyślnieyszych skutków. 

Tfa [tę mowę imieniem Królów odpowiedział 
Kardynał Strygonii, lecz mowa ta niepokazała 
się na piśmie. Czytał potem Kardynał Gnrcensis, 
to wszystko , co w Posonium przez Królów ułp* 
zonem, a przez Cesarza przyiętem było. — Wy- 
źey wspomnieliśmy o tem. 

Dnia aa. Lipca , w dzień Świętey Magdaleny, 
zebrali się Monarchowie wszyscy w kościele S. 
Stefana , gdzie po mszy S. Cesarz Maxymillian 
ubrany w szaty Królewskie , wsląpif na tron wy- 
niesiony po temu , i Królewnę Annę, córkę Wła- 
dysława przez Kardynała Strygonii w małżeń- 
stwo poiął dla siebie lub lei dla iednego z Sy« 
i^pwcó w swoich Karola lub Ferdynanda, włc- 
i ył potem maleńkiey Królewnie koronę i Kró- 
•lową powitał. Maryę zaś Filipa Xięcia Burguodyi 
córkę młodemu Ludwikowi Jagiellończykowi sy- 
nowi Władysława * Króla Węgierskiego , iuż tak- 
ie koronowanemu zaręczył. — Poczem Cesarz i 
Królowie passowali Rycerzów. — Udano sig 
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nakoniee na ucztę do Zamku , reszta dnia spę-^ 
dzoną była na igrzyskach i turnieiacli. Cesarz 
przysfaf dary Królom i Panom Radnym, cie- 
mnicy kosztowne upominki , Król Zygmunt, Ce- 
sarzowi i przednieyszym Panom dworu posłał. 
Dnia 28. Lipca , przymierze między Cesarzem i 
Królami bracią podpisałem zostało. 

Tak ułożywszy wszystko , Cesarz chcąc dobre 
chęć swoi§ dla ukoronowanych gości, okazać, za« 
prosił ich na polowanie do JSeusiadi. Tam trzy 
dni iak nayweseley strawiono.— Nakoniec : gdy 
przyszedł dzień rozstania, myśl że Monarcho- 
wie ci, nigdy się iuż więcey uyrzyć nie mieli, 
niezmyslone łzy, wycisnęła w oczach wszystkich. 
Dnia 19. Sierpnia Król Zygmunt do Krakowa 
powrócił. 

Powiedzmy po krotce co się na tym postano- 
wiło ziezdzie. Nayprzód umorzyły się na zawżdy 
wszelkie urazy i. nieprzyiaźnie : zawarte między 
pokrewnemi Xią£ęty maiżeństwa. — Cesarz przy- 
rzekł, niepoduszczać więcey Cara Moskiewskiego 
przeciw Polszczę, i owszem usiłować przywieść 
do stałego pokoiu obydwa Mocarstwa. — Posta- 
nowiono by w iak naykrotszym czasie W. Misti^ 
Krzyżacki w Prusiech , hołd Królowi Polskiemu 
złożył, i nieprzyiacioł Polski, za nieprzyiacioł- 
swoich uważał. — Wyprawa przeciw Turkom po- 
stanowiona, skoro tylko do związku tego inne 
przystąpią Mocarstwa.— By to uskutecznić co 
prffdzójr, starano . się przyśpieszyć pokóy między 
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Cesarzem , jf Francy^ i Wenetami. — W tym 
celu r Król Zygmunt i Władysław mieli posiać 
Posłów swych do Francyi i Wenecyi , lecz gdy 
Posłowie Węgierscy nie mieli pieniędzy na po«- 
dróiy sami tylko wyiechali Polscy Posłowie, iako 
to: Maciey Drewicki Biskup Kujawski, Rafał 
Leszczyński Starosta Sfóchański i Jan Danti- 
scus Sekretarz Królewski. Dantiscus przez rok 
cały został przy Cesarzu. 

Obok waiuieyszych spraw , którem tutay wy- 
mienił,* niech mi wolno będzie pomnieysze nie-* 
które okoliczności. Kongresu tego dla pamięci 
ludzkićy zapisać.-— Gdy Królowie oczekiwali Ce- 
sarza w Posonium , sama średnica miasta zaieła 
się ogniem i dom, w którym Król Władysław 
mieszkał, cały zgorzał. — Dom Króla Zygmunta i 
reszta miasta przez Polaków obronionemi zostały. 
Królowi, Władysławowi , tak zbywało na pienią- 
dzach , i£ go dworscy iego porzucić chcieli , o 
czem dowiedziawszy się Król Zygmunt, darował 
mu i2,qoo. Zit: Z resztą w czasie ziazdu tęgo, 
wiele było między tyla różnemi narodami wyży- 
wań ; utarczek , gonitw , na ostrze etc. iuz to na 
turnieiach przez róine zayścia urazy, chęć po- 
pisywania się i nabycia sławy , z tych o nie wielu 
tylko wspomnę. 

Był między Czecłiami Szlachcic ieden nazwis- 
kiem Sthibicz , mąź nadzwyczaynie silny, a źe 
w wielu iu2 gonitwach szczęśliwy tak, dumny, i£ 
^wszystkich wyzywał i obiecywał sto Gzerwo^ 
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nych Złt: tenm; któryby się zręczniey^zym i sil-* 
nieyszyni od niego pokazał. Odrywał on obręcze 
od kół wozowych , zwiiai ie w trąbkę i znów roa^* 
wiiał, łatnał podkowy , na ka£dćy ręce posadzi- 
wszy dw^cb ludzi podnosił ich do góry, nikt z 
podobnym herkulesem próbować się nieodwaftyl^ 
alić występuje ieden z dworskich Króla Zygniun* 
ta ledwie 28. lat roaiący , nazwiskiem Badzimiń-* 
ski , ten ieden przyiął wyzwanie. — Wyznaczo- 
no dzieli, zebrało się wielkie mnóstwo patrzą- 
cych; weszli w szranki zapaśnicy, cali namasz- 
czeni oleiem ; prócz dłoń które woskiem i żywicą 
natarli. — Gdy się z sobą zerwali, za kaźdem 
świsnieniem krew się im rzucała. Czech porwa- 
wszy Polaka pod ramiona, chciał go udusić, lecz 
Polak ręce podniósłszy w górę tak silnie uderzył 
Czecha w giow^, iź się z rąk iego wydobył i 
wraz iedną ręką porwawszy go za gardło , dru- 
gą między nogi , podniósł go w górę , i zemdlo- 
nego rzucaiąc na ziemię, odday umówiony zakład 
zawołał. •— Oklaski wszystkich przyznały Pola- 
kowi zwycięstwo. 

Często dworscy Niemieccy, przymawrali Po- 
lakom że zbroie ich nie b^ły bogate , i ie mieli 
chude i maFe konie : przyprowadzili raz niezmier'^ 
nic spasłego konia friza , żądaiąc za niego sto Zlt: 
Polacy umyśliwszy żart za żart oddać , kupilfspa- 
słego friza 1 ^Niemców zaprosili na obiad. Taie« 
mnie zabiiaią, ć wiertnią friza, gotuią, pieką iró- 
£ne z niego robią potTSLnj^ róinemi zacra^uń^ 
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korzeniami « udaiąe zk mięso ieleme. Zmiadaif 
Niemcy , Polacy przepmszai) ii nieroogb' <k»iUć 
innego tnięsa prócz ieleniego. Zaiadatf Niemcy 
"Wesoło, gęste kielichy powiększaif wesołość i 
dobry apetyt, przy końcu uczty przynoszą na 
niezmiernym blacie głow^ końską i nogi z ko- 
pytami. — Postrzegli Niemcy , ie ziedli^włmsnego 
konia, rzecz atoii w £nrt obrócili, gotui^c si^ 
nowym figlem oddać t\'ct za wet. 

W czasie niebytnośct Królewski^y, Mikołay Ka- 
mieniecki Woiewoda Krakowski i Hetman W. K'. 
iycie zakończył. Wielkie były Ubiegania o pozo- 
staiące po nim urzędy. Dwóch nadewszystko mę- 
łow zasłużonych, i zarówno Królowi [miiych, 
starali się o nie Krzysztof Szydłowiecki Kasztelan 
Sandomierski Kanclerz i Andrzey Kościelecki Ka« 
sztelan Woynicki Podskarbi i ^pnik Ktakoi^ 
ski. Na wstawienie się Cesarza Szydłowiecki o- 
trzymał Woiewodztwo wraz z Kanclerstwem, 1 
Starostwami, Gostyńskiem, Sochaczewskiem, Kor- 
czyńskim i bukowskiem. Koscielecki który o iedne 
tylko Starostwo Krakowskie prosiła i tego nieo- 
trzymaf, tak lywo wziął tó do serca, iż w krotce 
diił swe zakończył. Mą% dostoyny, swemi i przodu 
ków zasługami świetny. — On to będąc rządcę 
Zup solnych, naylepszy do nich wprowadził po- 
rządek. On pierwszy czworograniaste stoły, sposób 
zastawiania sal i ozdpbiania wprowadził do Polski. 
Pałac Królewski z takim przepychem ozdobił, ii 
cudzoziemcy zastanawiali $\ą nad aka. *^ Umarł 

Tom IV. a 
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dnia 6. Listopada , pochowany na Zamku Kra* 
kowskim w kaplicy wystawioney przez siebie. Je- 
dni tylko córkę Beatę zostawił, ta z Dworu 
Królowey Bony wydaną była za ro|ż za Eliasza 
Xięcia Ostrogskiego , syna sławnego pod Orsz) 
zwycięzcy. 

Pierwszego dnia Lipca gdy Król Zygmunt by( 
ieszcze w Possonium , małżonka iego , Nayia- 
śnieysza Królowa Jmci Barbara drugę córkę zwa« 
Jią Anna w Krakowie powiła. Król za powrotem 
swoim z Wiednia, znalazł Królowę niebardzo ie- 
szcze zdrową z połogu. -« W krotce wezbrania 
wód z deszczów niezmiernych, przykre ziemi wy- 
ziewy, zrodziły w Krakowie zaraźliwe dioroby, 
z których i Królowa z niezmiernym wszystkich, 
osobliwie Króla £alem, dni swe zamknęia.— - 
Pogrzeb iey : z prawdziwie Królewską odprawił 
się wspaniałością : złożono zwłoki w kaplicy^ któ- 
rą Król sposobem Włoskim , z ciosowego wy^ 
stawił kamienia. Pani ta ozdobioną była wielkie- 
mi pra^ymiotami ciała i duszy. — Piękna, po-* 
bożna , przywiązana do męża , ludzka dla pod-* 
danych, hoyna dla potrzebnych, im Była cnotliwa 
szą, tern cięższy żal wszystkich zostawiła cpo 
sobie. 

Przyłączamy tu list teyze Królowey Barbafy 
(Zapolskieyj w czasie bytności męża w. Wiedniu, 
i odpowieJź Zygmunta L 
BARBARA KRÓLOWA^ ZYGMUNTOWI I. KRÓLOWI. 

Nayiaśn: Paaiel Gdy czas inne zwykł zmniey«< 
szaó strapienia, móy smutek powi^k;&xa ^^ x Anifcia 



kaid^m, tośnie coraz i|d2a widzenia W. K. Mość 
najprędzej. Niewiem co t«ik dfugó W..K. Mość 
zatrzymuje. Wiem ze Ćesnrz jmci przybył, nic-^ 
chciafam wysyłać posłańca z dowiedzeniem się C0 
się tam dzieie^ ale upraszam W.K. Mość pokorni^^ 
cliciey mi oznaymie , kiedy pożądany powrót ie-* 
go nastąpi. -^ Składam W. K. Mości dzidki, 2es 
raczył mieć wzgląd na wsławienie sie moie, i 
now^ prałaturą Kanclerza mego Rryckiego ożdo-^ 
bił. 2nsłuż}'ł.on na nią prźeż prace i zasługi swo- 
je. Polecam łasce W. K. Mości braci moich i Xic« 
cia Kazimierza i miiie sam^ oczekuiącę go nie- 
cierpliwie. — Dan w Krakowie w dzień S. Jana 
Chrzciciela r. i5i5, ^ 

ZYGMUNT KRÓL, BARBARZE KROLOWĘY. 

Nayiaśnieysza Królowo, Pani i Żono moitt 
imymilsza; — Od czasu rozstania się mego z Wi 
K-M. smutnemi były wszyslkie chwile moie^-^ 
Trudniliśmy się sprawami Króla . Brata mego^ 
niemniey iak i własnemi; przeciefT za pomoc% 
fioga , ułożyły się rzeczy w %poSÓb przez któ- 
ry i W.K.M. i miłe dzieci nasze ^ i my Sami i 
poddani nasi pomyślney przyszłości spodziewać 
się%no£em.— Widzieliśmy się z Cesarzem O 4 
mile od Wiednia I między Brug i Hamburga 
wszystkie niesnaski i nieprżyinźnie iu£ s^ na za-« 
wsze uśpiĄne.-^ Zapewnione mał/eiistwa między 
Synowcem i Synowiec moi^ a Krewnemi Cesa-» 
rza.— > Xiąie Pruski zobowiązany do hołdu.-^ 
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Cesarz Mffdsną rękf napisał do Cara Moskiewskie- 
go upominaifc go by się w. pokoiu zachował. Sło- 
wem wszelkićy przychylności i prawdziwie bra- 
terskiego affektu od Cesarza doznaiem. Prze- 
pisanie, podpisanie Traktatów, załatwienie win- 
nych sprawach, wielce dla dobra poddanych 
moich waSnych, ieszcze mię tu nieco zatrzy- 
maią. Zwłoka ta nagrodzoną zostanie ziazdu 
tego szczęśliwemi dla poddanych mych skutka- 
mi. Ukończywszy to, z niecierpliwością śpie- 
szyć bf dziem , by co rychley W.K. Mości ogif- 
dać. Prosiemy chciey oczekiwanie to znosić 
cierpliwie, i iak przybędziero z wesołą przyiąć 
nas twarzą. Polecamy nas stałćy. miłości W, 
K.M, którćy równie iak nowo narodzonćy Có- 
rec^e, rozkoszy i pieszczotom na»zym, dłu- 
giego, czerstwego zdrowia, i wszelkich powo- 
dzeń od Boga iyczemy. Dnia 1 5 Lipca 1 5 1 5* R. 
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JNSTRUKCYA 

DANA 

HIERONIMOWI ŁASKIEMU, 

WrSLśJfEUU .w POSELSTWIE DO YRAITCISSKA I, 
KBÓŁA FAAHCUSKIRGO* 



Franciszek I. Król Francuski , wkrótce po 
wstąpieniu swoiem na tron , wysłał do Zjrgmun" 
ta L Posła swego Antoniego Ringoni z prO'- 
pozycjami utwierdj^ema dawney przjiaini mic^ 
dzjr dwoma Królestwjr^ zmocnienia oraz tych 
związków przez małżeństwa między dziećmi 
tych dwóch Monarchów* Król Zygmunt wy^ 
słał nąwzaieni do Franciszka L Posła -swego 
Hieronima Łaskiego i następuiccą dał mu //i- 
strukcyę : 

Mozę Poseł L K. M. w mowie swoiey do- 
tknęć, iź będ§c Człowiekiem Rycerskim, nie- 
ncifpnjm w Krasomóstwie , niekwiecistemi, lecz 
iasnemi sfowj, opowie Maiestatowi Króla Frań* 
Ginkiego, z ozem był do niego od Pana, Króla 
twego wysłanym. A nayprzód podzi^kuie imre- 
nieln J. K. M. ii Król Jmci Francyi, pierwszy 
Posła swego P. Ringoni^ wysłał z oświadczeniem 
przyjaznych uczuć , nietylko dla Nay: Pana, ale 
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i dla Synowca iego Ludwika Króla Węgierskie'*' 
go. Przi^oiy dpley, ii J. t^.' M« ^atn na bar-r 
kach swpiph dźwigać musi obrona tych granic, 
ji którą niegdyś Gotowie y Wandalowie, Hunno- 
wie i Alani śmierć i spi;s(08z^nie w Kraie Euror 
peyskie nieść zwykli, ie dziś strasznieysi moie 
od nich Turcy, równćm niebe^pieczeiistwem 
^agraiaią światu, i iak konieczną iest potrzeb) 
liby wszyscy Panowie Chrześciań^cy przeciw 
tey nawale połączyli się copf ędzey. Lubo Król 
Jmci Chrzęścicąnski wymawiał się przez Posła 
ffWego Pana Ringoni z woyny którą toczy z Ce- 
sarzem Imcją dowodząc, że nie on iest tey Woyi^ 
ny przyczyną, lubo J. K. M. ną dobrą strona 
wymówki tę tłóitiaczy, przecież nie mpże J. Kt 
M. iak szczerze ubolewać > że Panowie Cbrze- 
ściańscy walczą n^iędzy sobą, w chwili , gdzie 
przeciw Tfieprzyiacielowi Ki*zyża Świętego połą- 
czonemi byćby powinnf, W chwili, gdzie iedrta 
brama Chrześciaństwa Kandaralba^ iuż iest zdor 
bytą, druga RhoduSy iuz poddania się bliską^ 
W c|iwili, gdzie cała i^zplta Ohrześcipńska upaść 
musi , iężeli wspólne Europy siły uie połączą 
ąię coprędz^y, by dzielną tamę potokowi takifmu 
położyć. 

Niczego więc bfirdzięy *J. K. Mość nie żąda^ 

iak aby czemprędzęy pokóy i zgodą inięd^y 

Królem Jmcią Chrześciąuskini i Cesarzem na- 

5t^/)ić mogły; do których, gdyby mógł z oso- 

bjr swoiey przyłożyć się,, wszelkich środków * 

0taraa użyłby niezwłocznie. 
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Sam J. K.. M^ cafiy potęgi Turecki^ ścią- 
gać na siebie nie znayduie bezpiecznein , lecz 
gdyby przeciwwspolnemii nieprzyi^cielowi, wspól- 
ny Panów Chrześciańskich utworzył się • związek, 
3. K. Mość 'całemi sifnmi swemi przystąpiłby 
do niego , i wojskom swoim nie iakiego mło* 
dzika ^ lecz doświadczonego Woiowńika dałby za 
Wodza. 

Gdy Król Imć: Chrześciański w listach swoich 
przez Posła swego P, Ringoni 'oświadczył chęć 
zmocnienia politycznych związków przez szluby 
małżeństwa^ wdzięcznem sercem J. K. Mość 
ofiary te przyymuie, pragnie bowiem by przy- 
iaźń między Mocarstwy nierozerwanemi ogni- 
wj spoioną być mogfe. 

J. K* Mo^ć zostawuie samemu Królowi Imci 
Chrześciniiskiemu czas i mieysce; w którem ro« 
kowania o te małżeństwa rozpocząć się maią, 
niemniey i wymienienie dzieci obydwu Królów, 
które szluby temi połączonemi być maią. Zdaie 
się obydwu Królów życzeniem, aby Królewicz 
Henryk, drugi syn Króla Imci Fraacuskiego, 
Xtąże Medyolański , poiął w małżeństwie starszą 
Córkę Króla Imci Polskiego, lub też młodszą 
iey siostrę do wyboru Króla Imci Cbrześcian* 
.skiego, małżeństwo takowe słownie tylko liłożo- 
nem dziś być tfioże, aż póki naymło^sze z tych 
dzieci 'niedoydzie lat dwunastu. Podobnymże 
sposobiem obydwa Monarchowie dołożą stara- 
nia, aby syn Nayiaiiiieyszego Króla Polskiego, 



( »4 ) 

Zygmunt August, poift w maiSeiittwo , iedn§ 
z Córek Króla Chrześciańskiego ^ Magdalenę, 
lub Małgorzatę, podług wyboru Króla Imci 
Polskiego, że po danem dziś słowie szluby te na« 
stąpić mai|, iak tylko nay młodsze z tjfcb dzieci 
doydzie lat dwunastu. 

Król Imci Chrześciański da Córoe swoiey ta- 
kie wiano, iakie Królowie Francuscy Córkom 
swoim dawać zwykli , to iest sto tysięcy w zło- 
cie, z których połowa wypłaci się w dzień szlu- 
bu, druga zaś połowa w dwóch leciech nastę- 
pnych, gdyby zaś (co niech Bóg odwraca) pod- 
mieniona małżonka zeszła bezdzietnie, posag 
ten do Chrzećciańskiego Króla wrócić się ma. 

Prócz tego Król Imci Chrześciański da Córce 
swoiey zwyczayne wiano i suknie weselne takie, 
iakie Królowie Chrześciańscy Córkom swoim da* 
wać zwykli, nawzaiem Król Imci Polski da opra- 
ivę Synowcy swoiey tak§, iak| matN<iyiaśniey- 
sza Małżonka Jego. Przyrzeka oraz wyiediyić u 
Królowćy Małżonki swoiey, aby ta dała Córce 
swoićy wr posagu prawo, klóre ma do Xięstwa 
Medyolańskiego, gdyby zaś po zawartym tym 
Kontrakcie, Xięstwo to, niezńaydowało lię w re« 
ku Króla Imci Chrześciańskiego i gdyby w c^ 
lu odzyskania onego, woyna prowadzona być, 
miała, na ówczas Król Imci Polaki, posiłki na 
woynę tę podług zayść maiącćy umow^ dawać 
ma. Nakoniec Król Imci Chrześciański i Syn 
iego zabezpieczą posag i zapewnią donacyę Kró« 



lewnie Pbiskiij w teaSe sam sposób, w ialu ś.p. 
Ludwik Xi%xe Aureliański zabezpieczył go Wa*- 
lentynie małżonce swoiey. Gdy zaś pr^y^zie iu'2 
do zawarcia tych malzenstw, i dziea po temu wy* 
znaczonym zostanie, wyiad% pooiienieni narze- 
czeni 1 narzeczone w przyzwoitym urodzeniu ich 
pocicie i spotka!) się w Medyolanie, gdyby 
zaś naówc3»as Medyolan nie znaydował się w dzier- 
żeniu Króla Imci Chrzesciaiiskiego, zjadf się 
w Mantui, gdzie wspólnym kosztem odprawif 
się wesela , pq któr^jrch , kaide kosztem swoim 
do Państw swycli powróci. 

Gdyby ył prywatnych rozmowach z Panami 
dworskimi wszczęła się rozmowa o Xięstwie 
Afedyoia^skj^m, będzie mógł Poseł powiedzieć, 
iź się dzłW|]ie, ie Cesarz i Król Francuski , tak 
uporczywie o to Xięstwo rozpieraię się mieczem) 
gdy Państwo tp do żadnego z nich nie należy, 
gdy prawo do niego całkiem spada na Królowę 
Imci Polską i Syna i^y. 

Gdyby Król Imei Francuski w Królestwie Nea«» 
politański^m , woynę miał toczyć, zapewni się 
Poseł, by woyska francuskie bez źadney szko- 
dy, i po przyjacielsku w Xięstwł6 Baru, obcho- 
dziły się, Xięstwo to bowiem po śmierci XięŹ4iey 
.Izabelli, na K^ayiaśnieyszego Króla Pol: i Nay- 
laśntcysz) Małżonkę iego z prawa przypada. 

Jaki^iPzicfy koniec rokowmia te di^óch Kró^ 
iSw o mołienstwa między dziedmi ich, w ia-- 
dnjrch Aktach wyczytać niemogłem: iest atoli 
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ct^ietkie podobieństwo , ii Karol Fi nieprzfia- 
ciel i zawistny Króla Francuskiego Franci'- 
szka 7. ^yle moie i przez samą Bonę dokazałj 

ii nieprzjrszfy do skiUkiu 

> 

ZYGMUNT I. KRÓL POLSKI, 

DO BONT KRÓŁOWET MAŁŻONKI SWOlĆT. 

Nayiainieysza Pnni Żono nasza ,naymiley- 
szn. Dotychczas czekaliśmy tu na Posłów Cara 
Moskiewskiego o których gdy nic wictóy nie do- 
wiedzieliśmy się iak że na przyszły Seym przy- 
będę, postanoMfihśmy w krotce ztad wyiechać i 
do W. K. M. pośpieszyć. Między sprawami 
które nas tu zatrzymywały, była i ta, iź My 
zastanawiaięc się nad nietrwałości| i niepewno- 
ścią rzeczy światowych, chcęc wcześnie stan 
przyszły syna naszego zabezpieczyć, zwołaliśmy 
w dzień S. Barbary, "wszystkich Prałatów, Xią- 
źąt i Szlachtę przednieyszą, postanowiHśmy 
z niemi, i2 gdyby dług śmiertelności wypłacie 
nam przyszło w małolćthości ieszcze ukochane-* 
go Syna naszego , oni nikogo innego za Pana 
dwego niewezmę i nieuzhaię. Przychylni nam. 
zawsze Litwini, ochoczo poprzysięgli nam, i£ 
iedynie Syna naszego za Paiia k dziedzica swe-, 
go uzna\irać będę, a ktoby inaczey trzymał, za 
nieprzyiaciela go kraiu ogłoszę. Gdy rzecz ta 
iest nam obóygu wspólną, sędzihśmy przyzwoi- 
tem donieść o niey W. K. M. 
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Prosiłaś nas W. K. M. d Kantoryi Śtndo- 
inielrsk§ dla Włocha Medjrlca sw^ge , i o atlUr^ą 
o. Doroty wakui§C| po śmierci Jana Konar- 
skiego Sekretarza naszego, dla Muzyka swego; 
Kantoryą iuześmy oddali Wielebnemu Mikołaio- 
vri Zamoyskiemu Sekretarzowi naszemu, dobrze 
nam zasłużonemu, i tak uczynić przystało; ia- 
kiemźe bowiem prawem z krzywda zasłuilouych 
K^aiowcówy oddać byśmy mogli ten urz§d Cu* 
dzoziemcowi młodemu, dobrze iui płatnemu, 
|]iąbęd|cemu nawet duchownym, który toźby 
może V uczynił, co tylu mnych Włochów, któ- 
rzy nałapawszy dostatek chleba duchownego, wy- 
nieśli się od nas. ... 

Przecież niechcąc byś się na nas W. K. M. 
skarżyła, Prebendę Ś. Jerzego z Altaryij, do 
rozrzedzenia W. K* M. zostawuiemy, — '- chciey 
atoli, wiedzieć, że i to nie iest hez krzywdy 
wielu zasłużonych Duchownych będących przy 
nas i innych niemaiących nagród. Starostwa 
IBolesławskiego, o które W. K- M. prosisz dla 
Marszałka dworu swego, dać niemo^eaif gdyż 
od zmarłego Starosty Jędrzeia Dunina, wzięli- 
;$my na Staro;»two to pewn^ summę któr^ dzie- 
dzicowi iego bratu, wypFacić wprzódy obowiąza- 
ni iesteśmy. Dziękuiemy W. K. M. /eś nam 
przęs FosłfX swego dała znać o dobrem zdrowiu 
sirYoięm. X my także dobrze się mamy, i bez 
SBwłoki do W. K.. M. pośpieszy m, ^którey miło- 
ści polecamy $ię ilubym dziatkom, naszym, ży- 



cząc iak nayleptzego zdrowia. Dań v Wilnie 
3 Maia j5aa* 

ZYGMUNT I. etc 

DO 

KRZISZTOFA SZYDŁOWIECKIEGO, 

WOIEWODT KRAKOWSKIEGO. I KAIfCŁBRZA. W. K. 

Mieliśmy w tjrch dfliach Posłów Cara Mo- 
skiewskiego, którzy nas imieniem fego prosili 
abjśmy wysłali Posłów naszych do zawarcia 
czyli to Pokoiu, czy zawieszenia broni, z tym 
iednak warunkiem, aby przed wszyirtkićm , Jeńcy 
z obu stron wypuszczeni byli. Nie zdało się 
to nam rzecze słuszne, gdyż my wielu mamy 
z znacznieysAych Boiarów, a oni nie wiele tyl- 
ko z pospolitego ludu naszego. Odrzuciliśmy 
więc te icb iijdanie, oni poczekawszy dni kilka, 
i widząc ie nic wiechy otrzymać nie mog|, 
odezwali się przez Radnych Panów naszych, że 
czy to o wypuszczenie ieńców, czy ó zawarcie 
pokoiu, Posłowie nasi wysłani, z uszanowaniem 
i dobrą chęc]| pfzyiętemi zosŁaną. Doprowa- 
dziwszy rzeczy do tego stopnia, niemoiemy się 
ztąd oddalić, póki się cóś pewnego nie postanowi/ 

O sprawy Nayiaś ; Synowca naszego, Ludwika 
Węgierskiego i Czeskiego Króla , nie iesteśmy bez 
troskliwości: Poselstwa w sprawach lego *^ wiele 
nas kosztuią ; na co podobno Król, nasz Synowiec, 
nie wiele zważa , gdy rady obcych , nad nasze 
przekłada, i nieprzyiaci^ naszych ia&kawiey 
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przyymuie, nti tego pnyrtoyitosć . wymaga. -*- 
Przypiauiemy to atoli ntedoswiadczeniu i tnło" 
dociannym latom iego. Źjctemj Waszroosei do- 
brego zdrowia. - Dan w Wilnie 3. Czerwca i5aa. 

ZYGMUNT L KRÓL POLSKI etc. 



LUDWIKOWI y WĘGIERSKIEMU I CZEdKlKlIU ,KRO-i 
ŁOWI f SYKOWCOWI SWEMU. 

Nayiaśiiieyszy Królu. Chciey W. K. M. być 
przekonanym , iż stan i godność iego tak nas' 
żywo obchodzą, iak nasze własne: przełożyć 
zatem to« co do powagi W. K. M i dobra pod^ 
danych iego należy , iak Stryy, iak Opiekun , iak 
Przyiaciel mam sobie za swi^tę powinność. T^ay-^ 
przód więc gdy władza i cały byt nasz są w r^ku 
Boga, że i Królowie w oblicza tego są tylko nę« 
dznym prochem ^ prosiemy W.K. M. abyś we 
wszystkich sprtiwach swoich Boga przed oczyma 
miał zawsze, iemu służył, i nietylko w kościele, 
ale i w komnacie swoiey iemu się modlił, mszy 
& pilnie słuchał, w dni święte na łowy nieieź- 
dził , a gdy masz ważne sprawy do traktowania 
całkiem tych łowów zaniechał: rozrywki iego 
€iiech będ§ umiarkowane i uczciwe, iakie Królom 
a osobliwie tym kłopotliwym czasom przystoi^. 
Kiedy się W. K. M. na Radzie znayduieszf mów 
to, co» mówić potrzeba, nie letko* ale pilnie, 
wszystkie sprawy uważay i roztrzfsay. Psów w 
pokoiach i przy stole swoim niechoway, niepo- 
winny się one na progach Królewskich zńay- 
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ZYGMCJNTI. KliOL POLSKI etc. 

D O 

MAGISTBATU ELBL0N6SKIEG0. 
Sławetni wiernie nam inili. Doniesiono nam 

* • 

iest, le dway Predykańcy LuŁerscy , to iest: Ma- 
^ ciey Mnich Karmelita i Jerzy Pleban nowego 
kościółka w mieście Naszćni Elblongu j^obrali żo- 
ny, 1 pomimo zakazu Naszego , nowemi swemi 
naukami , odwracai^ lud od S. wiary katolickiey. 
Rozkazuiemy więc wam, abyście ich obydwóch, 
feria tertia post Dominlcam Judica% osobiście 
przed Nas stawili, a to pod ści^gnieniem na sie- 
bie cięźkiey niełaski naszey. — Dan w Krako- 
wie r. i52i5. 

ZYGMUNT I. KRÓL POLSKI €tc. 

DO 

JADWIGI CÓRKI SWOIEY MARÓRABINy BRAND. 

Oświecona Xięźno, córko naMKi miłft. Dano 
nam list od twćy miłości, z którego i żeśmy zro- 
zumieli twą miłość być brzemienną, byliśmy z 
tego pocieszeni, maiąc tę nadzielę, iź to co lwi 
xxA : ku chwale miłego Boga , ku pof^iesze swey 
i naszey nosisz, toż w dobrem zdrowiu poro-' 
dzisz. Alie nas z drugiey strony, list Xięoia mał« 
żonka T M. zasmucił, z któregośmy wielką ża- 
łość wzięli, iż nam wypisał, ze na proźbę pod* 
danych swych odmianę iakoś , w sprawie Chrze- 
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śc^mtkićy wiary tmjmió cfhce ,. a ii lei od fuis 
iądal , iebjrśmy T. M. przez Pot/ta naszego na tę 
odmianę wiary przywodzili , my acz niewierny co 
czynić chce to Xi|£e , wszakosz to znamy, i£ na 
iadaą odroiiinę nam Tw^y Miłości przywodzić 
nieprzysŁoi) i owszem i( powinności naszey, iakei- 
my przedtem czynili , T. M. tym listem napomi* 
namy, aby T. M. »ikomu gwoli, myśli swey, prze« « 
ciwko wierze S. nieodmieniała, iedno tak tqpe» 
nie w swoiey trwała , iako Twa Miłość z młodości 
ieśt nauczona i wychoj^aua. Bo my iu/eimy te- 
go doświadczyli , ih to c5 się działo za przodków 
naszych, w iednośei wia^y i kościoła S. byio 
wszystko dobrze i chwalebnie, ponieważ . wieU 
iiemicudy w ludziach świętych, to się okazy waFo, 
ii wi§ra przodków* naszych, ł zachowanie iedno« 
* ści w kościele S« byfo zawsze Panu Bogu miło^ i 
Zboru Chrześci^iskiemu prźyłuzno. Teraz te2 
zasie wodziemy',*iako za tera nowem niektórych 
ludzi od wiary odtargnieniem swawolnem , wiele 
P. Bóg złego na Chrześciaiistwo przypuszcza i 
obawiać sięgpotrzeba, aby tych którzy s| tego 
przyczyna, r drugich, acz niewinnych, dla nich 
tu, i na cnym świecie P. Bóg nieskaraf. A prze- 
to, i po drugie Tw^ Miłość napominamy , abyś 
dobrodzieyst^^m Boiem lyegardziła, t^tóregoś 
dostompiła, w urod;{|^iu, we cnotach, w zdro- 
wiu, w' dobrem mieniu, znik%d inąd, iedno z^ 
tey wiary , ktor§ś T. M. od nas i od przodków 
swych wzięta* Kościoły Chr^ściiańskie , z dawna 
Tom IV, • 3 
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duchem S. postanowione , iako też i przełoleni 
nasi duchowni, Cesarze, Królowie, Xifięta 
wielkich Zienii dotychmiast dzierżą stale, a 
nieodmiennie. Bo te nadzieie mamy, iź iako ci 
wszyscy stałości swey, tak też i owi, którzy się 
od kościoła odrywaif, śmiałości swey zapłatę 
przystoyni rychle wezmf • Poniewasz nam sam 
Pan Chrystus nauczył, ii go naleść niemamy 
na puszczy, albo na osobnem mieyscu, ale tylko 
w zborze w iedności kościoła S. To gdy T. M. u- 
czynisz, będziesz miała łaskę Boga, sławę wielkę, 
miłość i błogosławieństwo nasze, rozmnożenie 
dobre owocu swego. A ieźliby Xi|2e J. M. chciał 
TMśiS krempować wolą albo namowami swemi 
iednak TMośó tego nie racz czynić. Bo ku tćy 
myśli i posłuszeństwami będziemy gotowi T. ]V|. 
rad§ i obroną naszą dzierżyć, a w żadoey po- 
trzebie za takową rzeczą JMści nieo puszczać , a 
z tem TMość Panu Bogu poruczamy, życząc Twćy 
Miłości, zdrowia i szczęścia ną długie czasy.— • 
Z Krakowa przed S. Stanisławem r. 1 54o. 

STANISŁAW GÓRSKI KANONIK KRAKOWSKI 

DO JAKA DA2ITISCA, BISKUPA WĄRtf^ ^ 

Wyieżdzamy znowii do Litwy,* byśmy tam. 
z głbdu pomarli. Między iniymi dwie są podróży 
tćy przyczyny. Pierwsza : nie nasycona chciwość 
Królowey Bony , która wiedząc i£ wiele tam iest 
walcuję cjch urzędów > chce za rozdanie onych, 
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dobrze aedrzyć Lilwiaóvr. Drilga prsjrezjtui ii 
nie śmie Królowa spotki^ się t Ferdynandem 
Królem Rzymskim , którego córkę ;£lźbłetę^ 
f^onę młodego ]K.róła naszego ^ Bpna % samego po* 
czftku niegodziwie tfaktuic j i przez, czary , ob« 
mowę nienawisn) synowi swemu nie mif:| u« 
czynić pragnie , od poiycia z- ni) odstręcza ^ i 
porzucić przymusza, tę to Padię, piękna iak 
Anioł, Anielskiemi, i2takrzekę4 ozdobiona przy- 
miotami. NayiaśnieysZ3f ^atem Król Ferdynanda 
chcfc zaradzić tylu przykrościom swey Córki ,- f 
pogodzić 1% z mężem, postanowił na przyszłf 
wiosnę odwiedzić starego Króla naszego w Kra^^ 
kowie. W tym celu wysł^ał tu do Piotrkowa ^ do 
starego Króla Posłów^ prosząc by się mógł z nim 
widzieć, czy to w Krakowie , czy w bliskości. Ale 
Bona przez zazdrość ku Synowcy, przeczuwaięc^ 
ze iak na sprawczynię złego, wszystko na ni§ 
spadnie, odwodziła męża od ziachania się tego^ 
radząc koniecznie , by Król iechał do Litwry. A 
lubo Astrologowie przepowiedali Królowi, albo 
cięiką w JUtwie chorobę lub śmierć, pn&eciei 
izj i pieszczoty niewieście przemogły nad starym^ 
i do zbytku uległym iey Królem. 

Skpro to otrzymaFa Królowa, taką radością 
. uniesiona była , iż się nieposiadała z wesela , i 
wf«z kolebce zayść rozkazawszy, niepomna na 
godność swoią, pośpieszyła do domu Arcybiskupa 
Gamrata z doniesieniem tak szczęśliwcy wia« 
domosci* • 

3' 
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Wstyd df tiS^y o wielu brzydotach mówić, wra- 
cnm więc do materyi. Lubo Bona tai to teszćze, 
iedzie Król [do Litwy , aby Królow| Elżbietę Sy- 
nowi swemu odprowadzić, by mu Litwę oddać 
w rzfdy, co te2 takie X. Podkanderzy Macie- 
jowski radzi , to iest by Król młody mieszkał w 
Litwie i Łył z*iotl|, iŁ niemiał gdzie mieszkać. 
Tu gdy Królowa Bona , niemogła tego dokazać 
by Królowa Elżbieta niewróciła domęia, nowe z 
Arcybiskupem swoim wynalazła sposoby, by 
Synowę trapić i pozbawić if przytomności męia. 

Tak więc rzecz ułożyła , ii gdy Król oyciec, 
przybliży się do granic Litewskich, młody Król, 
nieprzy witawszy się zoycem, ani go widziawszy, 
pod pozorem obeyrzenia , czyli Prowincye Ruskie, 
zabezpieczone sf od nniazdów Tatarskich, uda się 
na Ruś, lecz Król nasz młody wychowany od 
niewiast i Włochów trwożliwszych od kobiet sa- 
mych , niekocha się w obozach. Nie idzie więc 
dzisiay szukać sławy woieunćy, lecz odurzony, 
oczarowany przez matkę , ucieka od żony, daie 
się powodować matce, nie słucha oyca. Niestety! 
rządzeni iesteśmy przez iędzę Królowćy Bony, 
i niecne rady Arcybiskupa i Piotra Opalińskiego^ 
Kasztelana Gnieźnieńskiego, Król coraz bardzićy, 
i na umyśle nawet osłabiony latami , i nie po- 
strzega złego, i zaradzić mu nie może. Ostat- 
nich Marca wyieżdzamy ztąd do Warszawy^ 
gdzie wi^c zabawiemy tam przez czas nieiaki. 
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Roszeny polUm Ąo Litwy, gdsie łe głód tuV 
żmierBy iui od lat czterech, i wssdkie bydio 
\ir^padfd. U drobnćy Szlacbty i kmieci nieznay«* 
dziesz żadnego zbo£a , lecz spichlerze Królow^y 
£ony i roo/nych Panów pełbe są: z. tych oni 
odpycbaiąc swoich, auniorskiin ludziom wysokf 
cen I przedaif. Nieszczęsne ubóstwo głodem przy- 
cisnione, żywić się musi plewami, słomi, io* 
łędźmi, a nie raz i wolność własną przedawać. 
Wielu się zatem rozchodzi do Polski , Pruss, Jn- 
fland, a nawet i Moskwy. 

Gdy Chorąiy Zraudzki , przybywszy do Piotr- 
kowa, doniósł Króiowey Bonie o tym głodzie 
okropnym , i prosił by spieblerze swoie otworzyć 
kazsisL^ wyśmiany i z- niczem odprawionym był. 
fióg lud swóy fi^iką plag§ uderzył. Bez łez 
pisać o tem niemogę* 

Tym czasem młody Król z naywiększ) w Litwie 
£yie rozrzutnością, co tydzień wydaie looo. £1. 
(lo^ooo. dzisieyszycb) co dzień na kuchnią bii) 
wołu dużego, na dwór i8 krów, piwa beczek 
3o, miodu.So. Porów, selerów, tyleż kapusty, 
rzepy i soli. Owsa korcy 4oo, nieliczemy w to 
^rzeni, wina 4 tym podobnych. Owies, siano i 
inną .żywność zwozić muszą wieśniacy o 36, 4^ 
i 5o mil z wielką stratą ludzi i dobytku. Kiedy- 
kolwiek gniew Boski pomści się za to. 

Dla expedycyi róinych spraw , Król Biskupowi 
i Podkanclerzerou Maciejowskiemu, do Litwy 
iechać z sobą rozkazał, iest to mął zacny, wy- 
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mómiy i biegły w sprawach publioznyćh. Prze-^ 
ciwnieBona i Gamrat staraią się 2eby nie Macie- 
jowski, lecz Andrzey Zebrzydowski /Biskup Ka« 
micniecki , oziek niezdatny , igarz i kwaśny , w 
drf)dze tey Podkanclerzego urząd sprawował. 
Nieobce Królowa mieć z sobą X. Maciejowskiego, 
gdyi ma go za przeciwnego sobie, namawiaiące- 
go młodego Króla; by dobrze iyi z loną swą, 
Królową Elźbie^. Moiepani iednak, iŁ X. Bis* 
kup Maciejowski poiedzie, i Łe Kró} oyciec, sy*- 
nowi swemu i ionie iego Litwę wypuści. 

Jak się to wszystko obróci , nieómieszkam Wa- 
sz^y Przewielebności donieść. Zalecaiąc mu służ- 
by moie, 2yczę wszelkłcb pomyślności i naydłui- 
szego iycia. -«• Dan w Piotrkowie dpia i5. Marca 
1 544* 

STANISŁAW GÓRSKI KANONIK KRAKOWSKI 

Niecb się JW. Pan nie raczy dziwić £em tak 
długo niepisał. Morowa zaraza w Krakowie, roz* 
łączyła mnie b\ła ze dworem od 3 Sierpnia ai 
do I Q Stycznia. Powróciwszy na dwór Królewski, 
wracam i do obowiązku moiego ^ doposząc mu 
o <tem co się tu dzinło. Król nasz sędziwy , od 
kilku niedziel cbory, leiy w łożu w ten czas gdy 
naybardzićy czuwać powinien. W czasie słabości 
iego sprawy publiczne idą naygorzey. Pięknie 
się Seym nasz zaczął. Stan duchowny skłaniał 
^/^ do daaia poborów na wspólną obronę , gdy 
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Radcy S^rieccy wszy^tlEo zepsuli. Jnna nowa wznie- 
ciła się trudność. Senatorowie i Posłowie dobrze 
Bz^czjpospolitey życzliwi, prośili^ by Litwa* z 
Koronę Polskę, ku wspóloey obronie złączyć się 
mogła : i Litwini życzą tego. Przeszkadzti temu 
Królowa Bona: starego Króla niektórych z Pa^ 
nów Badnych namawia i namówiła by niewspo- 
nłinali o tern. Jakoż wielu milczy z tych, któ« 
ryqh Arcybiskup Ocieski , Sobocki i inni prze- 
dayni Radcy potrafili obłąkać* Woli Królowa 
by Seym teraźnieyszy zszedł na niczem, by 
Polska upadla , nii gdyby z Litwą połączyć się 
miała. Jakoi nic się podobno na tym Seymie 
nieuchwali dobrego, i wiełn iu£ się rozieźdza. 
Dla czego Królowa tak silnie przeciwi się po- 
łączeniu Korony z^Litwą łatwo wszy&cy zgadu- 
ią. Niecbce ona w czasie wspólnych dwóch ' Na* 
rodów wypraw woiennych, z niezmiernych 
maiętności swoich iadnych dawać żołnierzy, ża- 
dnych składać poborów. Tak bowiem dotąd czy« 
niła i uchodłf^o iey to w Litwie, lecz nie uszło- 
by lo gdyby dwa narody w ieden się zlałjr. Za- 
ślepiona niepoiętą cbciwośoią swoią, nieobziera 
ą^ę ona na dolyo własnego syna swego, który 
po śmierci oyca w krotce podobno nastąpić ma« 
-iącćy, wiele znaydzie twardych, ijedwie zwy- 
ciężyć się mogących przeciwności, chyba źe 
Bóg potęinem ramieniem swoiem wesprzeć go 
zechce. 
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Ow. Litwin S.... Woiewództwa Podlaskiego^ 
Starostwa Drohickiego i Dóbr Ojczystych po- 
zI;>awion, zamyśla, iak mówię, przeyść do Moskwy. 
Jest to c^owiek chytry, znaiący sprawy nasze, 
obraizony pomścić się zfechce; tem hardziey ie 
wielu iest niecnętnych w Lilwie, z pra^czyny: 
iż Król nieopatrzył Zamków. Rról stary dogo- 
rywa , Król mFody uczęszcza na maszLarady lub 
poluie. Bona obdziera obydwóch. Litwa niestjrib 
w Y^ierze; przeciwnie Moskde gotowi i naypo- 
sfusznieysi swym Panom; lękać się należy, by 
leżli Zamki nasze opatrzonemi Jiie będą, niebyły 
podchwyconemi od* nich. Sama bowiem Litwa 
nie iest ich w stanie, obronić, njody Król nie 
iest tu zbyt bezpiecznym , niewiele ma przy so- 
bie Polaków , i tym przykrzy się iuż bez końca 
za niedźwiedziami upędzać się po puszczy. Lę« 
kać się należy, by kiedy od sTdraycy iakiego nie- 
zginąh Niech Bóg da dobre myśli Panom na- 
szym , niech na nas litościwie spoyrzy. 

lia czem się Seym ten skoiicf^ czego o 
zeinknięciu S. • • • dowiemy się z pewności) 9 nie- 
omieszkam JW. Pany donieść, którego łasce 
polecam mnie, życząc iak naylej^szego zdrowia. 
Z Piotrkowa dnia i8. Lutego ]544« 

Od tegoż do Przyiaciela. 

Gdy nic niemam żtąd do doniesienia, coby 
JPana zastanowić mogfo, pisać będę o tern, nad 
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czem i dziwid si^ i iemó potrzeba, a tó o na« 
szych ipraluiasach , które eliciwość wyatosiych 
ludzi naszych zaostrzyły niezmiernie. Po śmierci 
Biskupa Poznańskiego, I^ymas naaz jOamrat, 
chcfc sohie serca Monsfkrcbów ppzyskać, dał 
wspaniałą ucztę w tf^ielkim ogrodzie za miastem 
Warszawę. Uczta ta od i'i godzijiy trwała do 
nocy. Daf Xłfźętom bpgate puchary, w któ- 
rych było i5oo dukatów. W krotce potem pro- 
siła Królowa o Biskuf)stwo Poznańskie, dla X. 
Pawła Kanclerza Kró: nie dla tego by go sa- 
dziła godnyn^ tak' ^wysokiey godności kościelney, 
lecz żeby pozostała pli nim pieczęć, dostać się mo- 
gła towarzyszowi Soboczki. .Król ieszcze się temu 
opiera. O Xiędzu* Biskupie Stanisławie Tarle 
Król dobrze trzyma, lecz mu nieprzytomność 
i^go przeszkadza. Dawne przeciw niemu wzno- 
wiono skargi, które w czasie ieszcze wakui^cego 
Biskupstwa Kujawskiego wzniecono by go. nie- 
nawistnym uczyniĆ^ Królowi. Xi^di Dziaduski, 
Biskup ChęllMftki niebardzo iv$t tak£e chwalo- 
nym , lakp Mnich odludny, dziki i niestworzony 
dla dzisieyszego wieku. Wiq|^ wnosi, ie Xi|dz 
Zebrzydowski zpstaoie Biskupem Poznańskim, 
a to ze ma braci, krewnych i przyiaciół na 
dworze, którzy mu skutecznie usłuiyć roog|. 
Prymas nasz, który dawniey Zebrzydowskiego 
nielubił, i zwał go besty^, teraz zwątpiwszy o 
wyniesieniu Pawła Zebrzydowskiego ciągnie do 
siebie, obiecuie mu to Biskupstwo, jiie by go 
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godnym sadził, lecz iehy oddalić Tarh, które- 
go dla tego nienawidzi, źe iest.męSem dobrym 
i uczonym. 

Gamrat dla tego tylko nikczemnych ludzi wy- 
wyższać stani się, by między ślepemi sam był 
iednookim. Wielu mniema , ii Król nieda Kan* 
clerstwa Soboczce Podczaszemu swemu , dla tego 
Łe dom Soboczków, przez nierządne życie sio* 
stry iegOi iest u ludzi w pogardzie, i ie przez 
to Urząd. Kanclerski byłby zmazany.- Gdy So- 
boczka iako Podczasy, służył Królowi do stołu, 
przyniesiono Królowi od tey siostry iego tort« 
Owa też, rzekł Król, choć tego, Soboczki nie- 
zmaP.esz winą. Ja iednak mniemam , ie Król idąc 
za zdaniem Królowćy i Arcybiskupa, da X. Pa- 
włowi Biskupstwo Poznańskie , pieczęć zaś Panu 
Soboczce, gdyż niewiasty i zniewieścieli wszy- 
stkiem dziś rząd/ą. Wyiazd| nasz do Litwy ma 
nastąpić 4 Czerwca. Niektórzy mniemaią że nie- 
poiedziem, ale raczćy do Krakowa powróciem, 
i inni twierdzą, ze udamy się do^^ielska, lub 
do Brześcia , lecz nie do Wilna , i że ztamtąd 
powróciem do PolsM. To Pani naszćy niepodoba 
się, chociaż si^ z tćm niewydaie, życzy bo- 
wiem być w Wilnie, i lak naydlużćy tam się 
zatrzymać. Gdy tam , przybędzie Król z Panami 
swemi Radnemi , o połączenie z Koroną czynić 
będzie. Litwini acz znaią że Uniia ta pożyteczna 
im będzie , przecież odwróceni przez JSLrólowę, 
n/c niecz/nią. Wiem co z tego wyniknie, Kró- 
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Iowa szlakami i praktykami siremi odradza Łi- 
twiaom Unif , a to bj nic niephcić z ogro- 
mnych dóbr posiadanych praez ni) w tem Xif- 
stwie. W ten czas dopiero pokazałoby się^ ile to 
zdkuerzy z iedney tylko dzieriawy Królowa 
wyayfenćby musiab. Litwini z swoiey strony bo« 
i§ się by przez tę Unię Polacy nie wciskali sif 
do Starostw ich i urzędów. Jii£ dziś powataif 
Litwini na Pdaków, którzy si^ t Litewkami po* 
ienili , obcł|£ai§ ich potwarzami i chcieliby ich 
ze wszystkiego obedrzye. I o to za przybyciem 
do Litwy , starać się będ| by Król Ha przyszły 
Seym iui niepowrócił do Polski, a to aieby 
Unię tę odwlec. Stara się o to Arcybiskup. 
WieJu atoli dobrze rzeczy znaiący mniema, iz 
iai Arcybiskup nie będzie rządził Seymamt. Po- 
słowie nasi w Prusiecb , Biskupi Płocki i Kujaw* 
ski niewiele wskurali. Niechcą Prusacy przystąpić 
do wspólności w obronie i cięiaracb Królestwa, 
osobliwie na przeciw Turkom , wolą raczey na- 
razić się na wszystko. Now£( więc woynę mieć 
moiem, ieżU nie w Litwie, to w Prusiecb, 
szczególnie ieźU Niemcy pokóy iaki zawrą z Tur* 
kaq|i. Pisze Myszkowski z dworu Cesarskiego, ie 
nowy Mistrz dla Prusaków iest wyznaczonym. 
Czynią się układy na Seymie w Spirze z Ko<^ 
mendorami i innemi Mistrzami Niemieckimi, 
by zakon Krzyżaków znów w Prusiecb odnowić, 
a nowy Mistrz prosi i pilnie się stara, aby Ce- 
fara daf inwestyturę ; i^ podług listów Myszków- 
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tkiego do Króla iniał iu% tego nadziei^ , stara 
się atoli Myszkowski by temu . przeszkodzić. 
Mistrz Jnflantski chce wspierać Krzyżaków i z 
tyłu wpaść do Pruss ; iest on pod bronif , czę« 
sto woyska swoie lustruie: mówi) Ae ma i.a,ooo. 
iazdy, piętnaście piechoty. Wieść się rozchodzie 
moie atoli foFszywa, że mu 7,000. Hieroców 
morzem na pomoc przychodzi, by Litwę gwałtem 
opanować i zatrzymać. Tak zaiętem iest sprzy- 
sięienie Niemców na Polskie krainy. 

Opuszczamy nowiny z rolnych Europey" 
skich Hraiów^ w Uście tym donoszone^ a wra^- 
camy do rzeczy domowych. 

Królowa Bona , namawia Króla ; aby Seym 
złożonym b}ł yr Warszawie. Myśl tę podał 
Arcy-Biskup, nie z żadnego powodu dobra pu- 
blicznego, lecz że tu ma swoią Kochanicę. Po- 
wiada on wszystkim, iż Mieszczanie Warszawy 
skoro zapewnieni będą , że Seym tu naznaczo- 
ny, nowe domy stawić i popalone w krótkim 
czasie naprawić nieomieszkaią. 

J. W. Panie, kiedy iuż tyle błahych rzeczy 
wspomniałem, ieszcze iedną dodać muin^ę, 
szczególna iest łaska i przywiązanie Pani na- 
szey do krwi i rodu Sobodzkich. Wychwala 
ich, wynosi pod nieba, szczęśliwym nazywa ży- 
wot, który synów takich wydał O to się stara 
naybardżiey , aby Pani Kaszteianowa Czerska, 
została Woiewodzin) Ma|owieck| , nie żeby du- 
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dek mąi iey hyi godnym dostoieńslwai tego, 
lecz ieby iona iego pierwsze tu niieysee trzy^ 
tn^a. By tego dopiąć, uMawicznie Bona prze- 
kłada Królom y ie mnogie są kłótnie, sprawy, 
appellacye, podpadaiąee pod rozeznanie Woie- 
wody. Żeby ie załifitwiać, Woiewoda zawsze przy* 
tomnym byó powinien, że dzisiejszy Woiewoda 
Gamrat (brat Prymasa) iest sfcibo wity, i cz^to 
nieprzytomny, a nadto mało co w tym Kraiu 
ppssessyonat. Za pierwszym więc wakansem 
Gamrat wyższe Woiewództwa otrzyma: a Do- 
rota będąca £on| dwócb, zostanie Woiewod) 
Mazowieckim, bo zapewne nie ićy mąz Dzierż- 
goskt , który muchy od komora rozeznać nie 
umie. A tak Mazowsze nas2e, wydane iest na 
pastwę, albo głupcom, albo piiakom, albo nie- 
rządnicom, nie przez winę narodu, lecz przez 
niedołężność rządzących. Bezwstydna ta kobie-^ 
ta, w naywiększćy poufałości £yie z Królowę 
wielce iest od niey kochaną. Kazała Królowa 
odinalować iey portret, z nay większą rozkoszą 
wpatruie się weń ustawnie, umieściła ten por* 
tret, obok podoboeyże kobiety Woiewodziny 
Wi|^iiskiey, i innemi portretami nayznakomi- 
tszych psób. Nieraz iey mówi, ach! iak szczę- 
śliwą iesteś, ieś się takiemu Prałatowi podobać 
umiała. Wszyscy śmieią się z tych szaleństw. 
Chciałbym niewiedoueć o tych bezwstydach, bez 
ustawnie nawiiaią się pod oczy. 2^milczam 
resztę: przykro dłuiey o tych wszeteczeństwach 
rozmawiać. 
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DonoMę JW. Paau, ii pilne listy wysfeno do 
Pawłfi Wolskiego ELanclerza do Litwy, aby pro-* 
sił o Biskupstwo Pozoańskie, podobnież i do 
Króla Syna, by go także zalecał. Zdaie się, ii 
Senatek nasz postanowił mieć pieczętarzem To- 
maszą Soboczkę. 

Pan Ocieski dusz% iest tych rad , ustawicznie 
szepcze Królowi do ucha, spodziewa się on Sta- 
rostwa Gostyńskiego i Czesnikostwa, Naywię- 
cćy oto chodzi, aby X. Bi$kup Macieiowski 
postradał pieczęć, i wyłączonym był od dworu« 
Mo£e nabechtaią na Seymikach głupia Szlachta 
naszą , ahy Biskup przeciw prawom nie trzymał 
pieczęci. Widoku, obecney cnoty znieść ni^ 
możemy. 

Z tęgo wszystkiego poznasz IW* Panie ^ 
iak niegodziwie idzie wszystko na dworze 'na- 
szym. Tam gdzie niegdyś był przybytek świą- 
|obliwości, dziś iest schronienie rozpusty. Przy- 
nieść Panie możesz tylu złemu, lekarstwo. Miał- 
bym i więcey do doniesienia, lecz iui obo- 
wiązki moie wołaią mię. Daruy JW. Panie śmia- 
łości moiey. Wolno i otwarcie z JW. Panem i 
postępuię i piszę, a to by nic przed okiem iego 
nieuszło, co tu ludzie, czy czynią, czy mówią. 
Polecam mnie w łaskę JW. Waszmości. 

Dań w Warszawie a6. Maia i544 
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ZYGMUNT I. KRÓL POLSKI, etc. ^ 

KAROLOWI V. CESARZOWI RZYMSKIEMU. 

^najjaśniejszy Xiąze Bracif,'*! powinowaty 
nasz. Gdy wszystko w Wiluie czyni się z stro- 
ny naszey , by powiększyć trwai^cą między na- 
mi i W. C. M. przyiaźń, wydziwić się dosyć 
nie fflozem, ze od Kameny S|dowey i Kancel- 
laryi V« Q- M. wychodzą rzeczy . wielce nam 
nieprzyiemne. Gdy bowiem my żadnego sobie 
nie przywiuszczamy. Prawa nad poddancgii W. 
G. M. oni zapomniawszy zachowania naszego 
z W. C. M. do Grda^szczan , którzy innego od 
i^as nie uznai^ Pana, odważsi^ się posyłać re- 
skrypta i rozkazy. Papiery takowe posyłamy W. 
C. M. upraszaiąc, aby odtąd nieważyli się przy- 
właszczać sobie ia4pcgo prawa ^ nad temi , któ- 
rzy innego nie maią, i mieć niepowinni Pana, 
]ik nas iednych. Będzie to zgodnem z słuszno- 
ścią W. G, M. i utwierdzi przyiaźri, tak stale 
między nami trwaiącą. Dań w Brześciu Litew- 
skim dnia 27 Lipca 1 544 B.oku. 

Ułomek z listu do przjiaciela r. i545. . 



Rozpoczął się tu Seyoi w Krakowie. W spie* 
waney Mszy do Ducha Ss<>. Xi|dz Maciejowski 
Biskup Płocki, i Pod-Kancierzy z podziwieniem 
wszystkich naiał w Katedrze kazanie do Zgro- 
madzonych Stanów, z takim zapałem zachę- 
cał wszystkich do zgody , do wyrzeczenia si^ 
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Kszystkicfi niiędzjw jnozneiui ^amici, niesnasek^* 
€ak. źjwo wystawił- przed oczy wiszące nad 
Bpllt§ niebezpieczeństwa, iź wszystkich* do łez 
pobudził, i wzniecił nadziei^, ii dobrem po- 
wszechnem i obrócę kraiu .zaym| się wsiysipy- 
Lecz zdaie się iż niewszyscy ducha S. przyieti 
do siebie. JfaSeyinie tym bowiem nayg€>rsze rady 
panuię, głow§ tych* niecnych przysiężeii iest 
Królowa Bona , z nią Gamrat Arcybiisku(i Gnie- 
iniepski i Biskijj) Krakowski , Pietr Jiniita Wda 
Krakd\vskl z tym Acherońśkim harcem , Opa- 
lińskim Kasztelanem Gnieźnieńskim: trzyma tak- 
że z niemi i'nz"lerzgoski Biskup Kujawski. Cze- 
pia się do nich trzoda przedanych, których 
Arcybiskup karmi itiięsem i żarcikami swemi« 
Przez nich żąda dopięć Królowey i swoich za- 
mysłów: Oni zas nadzieię nagkpd i urzędów wie- 
dzeni idę ślepo, gdzie ich ci wodzowie pro-, 
wadzę. W podobny ź błęd i część Posłów ziem- 
skich iest przecięgnionę. Cnotliwi i rozsędni 
sprzeciwiaię się , niedaię się w sidła ułowić , i 
opieraię się tak niecnym radom. Sppry te tyle 
sprawia, iż Seym na uiczem zeydzie. Ludzie 
srodze .na to sarkaię , że Królowa Bona miesza 
się do spraw Seymowych. Król przez starość 
zbyt na ciele i umyśle podupadł, by mógł tylu 

złemu zaradzić. 

P. S. Skończył się Seym , nic -na nim nie- 
staneło , ani żaden uchwalony podatek. Z lem 
wsiystkiem , by granice Państwa napadauemi nia^ 
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l>jły , Biskupi i Duchowieństwo z Tirfości swoich, 
t udzie/. IŁról z dóbr swych złożyli 'CżopoWe, z 
którego tysiąc iazdy na zasłonienie Rusi, prze« 
ciw Tatarom , ma być zaci|gnidhe. Spodziewa* 
mj się więc, iż 'w tym roku Ruś i Podoie od 
liaiazdów wohiemi t>ęd^. 

ODPÓ\YIEDŹ 

ZYGMUNTA I. KRÓLA POLSKIEGO, 

FJCLAIłCISZItOWI ^KGE 

BADCT I POSŁOWI ALBERTA llBCIA PKUSKIECO. 

Pilnie J.lt. M. roztrz^snął co było napisa- 
liem w podaniu Xięcia ^ Pruskiego. Życzyłby 
atoli J. K. M. aby proźby te z większą rozwagą 
pisane były. 'Bo j^bo' uznaie Xią2e , £e dwoiako 
iest poddanym T. K. M. i iako hołdownicze Xią- 
źe, i iako nay bliższy krewny, a prawie syn, 
przecież 'w piśmie swoiem zdaie się iż i o ic- 
dnem i o drugiem zapomniał, zapomniał co 
hołdownik Panu swemu, a syn oycu winni s^. 
Mógłby 3. K. M. zapomnienie to ukarać, ale 
wpl; przebaczyć. NigtlyJ. K. M. nic takiego nie^ 
ilczynił, coby było przeciw zawartym paktom, 
wzaiemną iest wolność handlu mjędzy dwoma 
kraiami i kupcy Polscy równie iak Pruscy prze- 
ieżdzaiąc y^lupuią, przedai.*} ta wary swoie bez 
żadney pfzeszkody. Że słudzy Xi<yzęcy zaku- 
pui^cy za granica srebro ^ i 'wieżycy ie do Prus, 
Tom IV. ^ h 
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^szystkiclł międz]^ moźnenii ^awilei, niesnasek, 
tak. źjwo wystawił przed oczy wisz|ce nad 
Bpllt§ niebezpieczeństwa, iź wszystkich^ do łez 
pobudził, i wzniecił nadziei^, ii dobrćm po- 
wszechnem i 6bron| kraiu .zayni§ się wszysipy. 
Lecz zdaie się ii niewszyscy ducha S. przyieti 
do siebie. NaSeyniie tym bowiem naygorsze rady 
panui), głow§ tych' niecnych przysięień iest 
Królowa BonA , z ni^ Gamrat Arcybiskup Gnie- 
źniecski i Biski^p Krakowski , Pietr Kniita Wda 
KrakcMski z tym Acherońskim Istarcem, Opa- 
Itiiskim Kasztelanem Gnieźnieńskim: trzyma tak- 
że z niemi i Dzierzgoski Biskup Kujawski. Cze^ 
pia się do nich trzoda przedanych, których 
Arcybiskup karmi itiięsem i żarcikami swemi« 
Przez nich z|da dopiąć Królowey i swoich za- 
mysłów: Oni zaś nadziei^ na|lk*pd i urzędów wie« 
dzeni id^ ślepo, gdzie ich ci wodzowie pro- 
wadza. W podobnyź bf^d i część Posłów ziem« 
skich iest przeci^gnion^. Cnotliwi i rozsądni 
sprzeciwia!^ się , niedai| się w sidła ułowić , i 
opieraj się tak niecnym radom. Spory te tyle 
sprawia, iż Seym na uiczem zeydzie. Ludzie 
srodze na to sarkai^ , ie Królowa Bona miesza 
się do spraw Seymowych. Król przez starość 
zbyt na ciele i umyśle podupadł, by mógł tylu 
złemu zaradzić. 

P. S. Skończył się Seym , nic ^na nim nie- 
staneło, ani żaden uchwalony podatek. Z tem 
wszfstkiem^ by granice Państwa napadauemi nie^ 
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l3jły , Biskupi i Duchowieństwo ts wf ości swoich, 
tuitzie/. IŁról z dóbr swych złożyli 'Cżopoire, z • 
którego ty§i|c iazdy na zasłoń ienie Rusi, prze« 
ciw latarom , ma być zaci^gnidhe. Spodziewa* 
mj się więc, iż V tym roku Ruś i Podole od 
liaiazdów wołnemi t>ęd^. 

ODPÓ^^IEDŹ 

ZYGMUNTA I. KRÓLA POLSKIEGO, 

F^NCISZ^OWI "TEGE 

. .. • • 

RADCY I POSŁOWI ALBERTA llĘCIA PfllJSKIECO. 

Pilnie J.lfe. M. roztrz^snął co było n«pisa- 
ńem w podaniu Xięcia ^ Pruskiego. Życzyłby 
atoli J. K. M. aby proźby te z większą rozwagą 
pisane były. 'Bo hibo' uznaie Xiąze , le dwoiako 
iest poddanym 3\ K. M. i iako hołdownicze Xią- 
ze, i iako nay bliższy krewny, a prawie syn, 
przecież 'w piśmie swoiem zdaie się iż i o ic- 
dnem i o drugiem zapomniał, zapomniał co 
hołdownik Panu swemu, a syn oycu winni s^ 
Mógłby 3. K. M. zapomnienie to ukarać, ale 
woli przebaczyć. Nigdy J.K.M. nic takiego nie^ 
tlczynił, coby było przeciw zawartym paktom, 
wzaiemną iest wolność handlu między dwoma 
kraiami i kupcy Polscy równie iak Pruscy prze- 
ieżdzaiąc ,*Vupvią, przedai.^ towary swoie bez 
żadney przeszkody. Ze słudzy Xi<yzęcy zaku- 
pui^cy za granica srebro , i 'viez^cy ie do FruS; 
Tom IV. ' A 
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przytrzymanemi byli w Gnieźnie, i źe tam 
woźny obwoływał na rypku, by nikt, srebra z 
Polski wywozić nie śmiał; moie J. K.M. za- 
pomnieć, iż się to stało bez rozkazii iego* 
Jeieli Xiąze to bierze za złe źe na Seymie za- 
kazano mu bić monety , ' niech wie Xią2e , iź 
o nic na Seymie tt:kich skarg i wrzawy nie było, 
iak o tę monetę , i źe J. K. M. źędaniom wszy- 
stkich Stanów oprzeć się nie mÓ£;ł. Mo/e atoli 
Xifźe na przyszły Seym Posłów swych przy- 
śhić, by rzecz ta raz ieszcze na uwagę wzięta 
była. 

Upomina raj: ieszcze J. K. M. Xięcia Pruskie- 
go: aby nigdy tego z pamięci swoiey niewy- 
puszczał, iź iest i poddanym i synem Króla 
Polskiego, i źe inaczćy zachowywać się niepo- 
winien, tylko iak przynależy poddanemu z 
Panem , synowi z oycem. Co tylko okaże Xif źe 
uszanowania i wiekowi i dostoyności Królew- 
skićy, to wszystko spłynie na cześć iego. Proź* 
by }Ci§ięcia aby szkody z przytrzymanego sre- 
bra wynadgrodzonemi mu były, J. K.M. na na- 
8tępui§cym Seymie zgromadzonym Stanom nie- 
omieszka przełożyć. 
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ZYGMDNT I. KRÓL POLSKI etc. 

» o 
ZYGMUNTA AUGUSTA SYNA SWEGa . 

Wyczytaliśmy 2 listu W. K. M. iako odpowiedź 
Posłów Króla Jraci Rzymskiego dać W. K. M. 
raczyłeś. Pochwalamy szlachetność z którą sobib 
postąpiłeś w oddaniu mii posagu i wyprawy, 
po nieodiałowaney zonie swey. Co W. K^M.* 
piszesz, iź nić mu nie iest świętszego oad 
rady i wolą naszą ^ i źe im zawsze pragniesz 
być posłusznym^ tego tny bez rzewnych łez 
czytać nieroogliśmy. Wyrazić trudno z iaką roz- 
Icoszą zapatruiemy śię na te dowody iiszano* 
Wania ^ które od W. K. Ai. odbieramy. Bóg 
Igiełki co dłtigich lat Uiycza tym, którzy ro- 
dziców swoich szanuią , skupi ie na W. K, M. 
ida mu ich u£ywać wciągłem szczęściu ipo«- 
royślności. — Uspokóy się W. K. M. w obawia 
by przykład ten oddania wyprawy i posagu, nie 
pociągnął za sobą, czegoś uwłaczaiącego ^l^ 
dostoieństwa naszego, rady isasze zgodne wtem 
były z zdaniem otaczaiących nas Senatorowi 
^2 dawnieyśzemi przykłady. Tak było i po śmieib- 
ći ś. p. Matki naszey; Wyprawa tylko po Hele- 
iiie Moskiewce, Żonie Aiexandra brata naszego^ 
wróconą nieb}'ła, lecz iaki^ skutki^ niewiesz 
inpze W^K. M. iż zamiast *wy prawy, stracili- 
śmy Sułoleń^k a w wyprawie tey cóż było , ó 
to trzewiki wyszywane perłami* Lepićy było od-* 

• 4* 
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daó tysiiice par takich , iak stracić tak piękne 
Xięstwo. Lepićy £e się tak stało, i £e Rról Jmci 
Bzymski, w tern zwróceniu posagu, znaydzie 
iakękolwiek \rci^zkićy swey stracie ulgę. Nie- 
ifidziemy iadney przyczyny zrywania przyiaźni 
z domera Rakuskiro, z którego po matce rpd 
nasz wiedziemy. 

To iest cośmy W. K. M. Oycowskim .iflektem 
naszym przełożyć chcieli, z resztą uczyń W. 
K. M. iak sam lepiey osądzisz. Jesteś w kwiecie 
wieku, żywszym być może i trafnieyszym umysł 
iego, iak rozsądek Starca iuż będącego na schył- 
ku: chciey tylko wspomnieć kiedy, iż życzeqia 
nasze dla W.K.M. były zawsze nay lepsze. 

LIST 

S. GÓRSKIEGO DO PRZYIACIELA. 

Chcesz wiedzieć, przyiacielu, iak tu młody 
nasz Król Zygmunt Wtóry z drogiey swćy Li- 
twy był w Krakowie przyiętym: odpowiadam że 
z wielką łaską i uczciwością. Między innemi, 
Pan Jan Tarnowski, Kasztelan Krakowski i Het- 
man W. Kor. w radach i sprawach publicznych, 
czasy naszemi mąż pierwszy, by okazać przy- 
wiązanie i uszanowanie swoie ku młodemu Panu,* 
w 5oo koni poważnego Rycerstwo, do Sando- 
mierza naprzeciw niemu wyiechał, i w dobrach 
tam swoich przez |rzy dni i trzy nocy wspania« 
le traktował dwór iego cafy. Mówią, iM mu tam 
ważne rady dawał, by sobie wcześnie tę u nie- 
ff^o pozyskać łaskę, którey dla przeszkód od Kró- 
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lo^vey, u starego Króla dostąpić nie mógł.' OGh* 
rowai' mu tak/e bogate dary w koniach i sprzę- 
tach. Przybył nakoniec młody Król do Krako- 
vta dl 3 Czerwca. Xiądz Samuel Biskup Płocki 
i Podkanclerzy, imieniem Króla, Królowćy Bo- 
ny Matki i całego ludu J Polskiego, witał go, 
ii^ycliwalai§c z cnot Królewskich, które w nim 
są, a raczey być powinny, poIecai|c w łaskę 
Królewska wszystkich poddanych iego. Młody 
Król wdzięczna mową odpowiedział na to. 

Gdy iu£ wiechał do miasta, stary Król nasz, 
I^fatka z Królewnami, z Duchowieństwem, bez 
Arcy-Biskupa Gamrata który był chory, w Ko- 
ściele Katedralnym czekali przybycia iego. Król 
wzięwszy rękę Oyca, czule go przywitał, Król sta-? 
ry ze łzami rozrzewnienia oc]powied,ział mu: 
Królowa Bona z kwaśną miną przyięła Syna, 
Jfiewidzieliśmy w nićy i iedney łzy szczerey. 
Daley Xiądz Opat z Mogiły, Sufragan Krakow- 
ski w kapie i infule, Krzyż cum ligno vitco 
daw^ał mU do pocałowania, Xi|dz Myszkowski 
i ieden z K*anoników miał mowę którą ci po- 
syłam. Mło^y Król ukląkszy przy grobie S. Sta- 
ni^awa, i po;nodliwszy się z Bodzicami i Krór 
lawnami, udał się do Woiewody Kmity. Pa 
obiedzie obydwa Królowie byli na nieszporacjb . 
i processyi Ciała Bożego. Kazaiutrz .młody Kral 
szedł za processyą po rynku, przez całą okJtaiyę 
Święta, obj^dwa Królowie uroczystościom byli 
przytomni. 
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He widzę wszyacy młodemu Królowi wiel- 
ka cześć wyrz|dzai{. Jest takie od }udu wielce 
kochanym, a to dla przystępności i sprawiedli** 
wosci, które w Litwie okazywał. Day Boże , by 
za panowania iego, dawne przodków sprawiedli* 
wośó i cnoty wróciły do nas. Xi^dz nasz Biskup 
Krakowski Gamrat , i Opaliński Kasztelan Gnie- 
inieńaki, zmyślili chorobfi, by niewyieidzaó na- 
przeciw Królowi. Po upłynionćy dopiero okta- 
lyie wyleźli z kryjówek swoich. 1VIówią, źe ich 
własne zastraszyło sumnienie; czui^c się bowiem, 
ie obrazili młodego Króla, przez rady Matce 
dawane, niesmieli mu się z razu pokazać. Mło* 
dy Pan z niebardzo łaskawa twarze przyiął 
Ąrcy-Biskupa i na powitanie iego krótko i 
^iroąo odpowiedział. Zmieszało to Arcy*Bisku« 
pa tak dalece, ix trzeciego dnia p^psił o posłu- 
chanie młodego Króla: po ivyyściu wszystkich 
wzamkniętćy komnacie usprawiedliwiał się Arey- 
Biskup: lecz na nic się nieprzydało, Król bo- 
wiem pokazał mu własnoręczne listy iego, któ- 
re j[o potępiały. 

' Z reszt) młody Król z roziftrzońym umy- 
słem wybieraiącf się do Krakowa, kazai sobie 
iia]|ć dom Hieronima Crigiel^ i przed domem 
tym obszerna pobudować kuchnię: iuź to wszy- 
stko pokończono na rynku, wprzód nim młody 
Król przyiechał: lecz stary Kroi nie mogąc znieść, 
hjr Syn iego, w obcym stał doixu%| kazał tę 
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kachnię rozrzucić, i Syna do Zamku przywohć. 
Tam go ^Eiskawie traktował: lecz nie tak matka, 
w zajściach, rozmowach Bony z Synem, nic ma- 
cierzyńskiego nie było. I na nieprzytomnego 
powstawafiBi nieraz , a to naybardziey , ii Król 
Synowi spuścił Litwę , i ie Król Syn z Królo- 
wi Elżbietę £onf swoi§ Łyó zaczął. 

Prosiła Królpwa matka męia, aby roiydzy ni| 
i Sfnem jey załatwiai|c nieporozumienia, rzecz 
na^ićy stronę osądził, lecz Król uchylił się od 
tego, zachęcał ich tylko do zgody, w obydwóch 
iednak zostały urazy i niechęć. 

^Kie jedynie by Król^ Oyca swego odwiedzić, 
młody August przybył do Krakowa^ lecz i po, 
to, by posag źoniny od Szwagra swego, Króla 
Ferdynanda q||ebrae, iakoź i odebrał go w Kra- 
kowie, i powróciwszy do Litwy, te ioo,ooo. Złł. 
prędko zapewne roztrwoni. Prosił on Oyca ^ 
otrzymał, by mu wolno było bić w Litwie mo* 
netę tego£ waloru co i Polska. 

Zamyślał Król Syn zabawiać przez cza9 nieia* 
ki w Krakowie, lecz czekał, aby go o to Ro-> 
dzice prosili. • 

Przybiegł goniec do Krakowa, ii Królowa El- 
żbieta w Wilnie d. 17 Czerwca, niespodzianie 
umarła. ^ 

Młody Król oblókłszy się w &ałobę, dla 
obrządków pogrzebowych , d. 3 Lipca * "Łt^O!» 
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W rzeczy samey, a to aby starego Króla trzy-* 
mać gdzie za Krakowem , wozi go taro i owdzie, 
niby to by mu życie przedf uiyć, bawi go* tan* 
cami, pieśniami, by Starzec gdzieindziey, nii 
w Krakowie życie zakończył, sama ^ś pod po- 
zorem powietrza skarby swoie wywozi z Krako- 
wa, boiqc się by po śmierci Królewskiey, w Kra- 
kowie niebyłla z niemi zamknięt|. Boi się Bi- 
skupa i Kasztelana Krakowskiego, Królowi « Sy- 
nowi niedowierza. "Nic niechire z bogactw swoich 
utracić. Wielu mniema, Łe iui o ucieczce za- 
myśla, naybardzićy dla tego, ie się wiesza po 
nad granicf , by ztamtąd łstwiey umkAąć. O go- 
dni litości bogacze , ileż ponoszę utrapień , w iak 
ustawney '?.yif boiaźni. Nigdy Polski naród na 
tak) niepatrzył chciwość, ani podobn) sam się 
niekazih ^ 

Przy zaleceniu powolnych służb. Dan w Kra- 
kowie d. 18 Czerwca i547« 

BONA KRÓLOWA POLSKA 

D O 

IZABELLI KROLOWEY WĘGIERSKIEY, 
WBOWT, A CÓRKI swir. 

Nayiaśnieysza Królowo, Córko nay milsza. Ra- 

dzibyśmy mieć co wesołego do doniesienia W. 

K. M. lecz obciążona w tey chwili bolescię, nic 

Wmw wdzięcznego pisać niemożmi. Donosie- 

my Wmn i owszem , o, df^tkMsr^i smutnym 
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ciosie, któty nas vr tych- dniach ugodził. Nay« 
iaśnieyszy Król Iroci Zygmunt I. Małżonek i 
Pan nasz Szanowny, dnia wczorąyszego, to iest 
w samo Święto Wielkanocne, to życie doczesne, 
na wieczne zamienił. 

My agatem z miłości i powinności dobrey, i 
inrierney Małżonki, iakieimy dawniey pilnie i 
wiernie czuwały nad nim, tak i w starości 
w długiey i ci^ikiey chorobie iego, niceśmy do 
ostatniego dnia nieopuściły, co by życie iego 
przedłużyć i cierpienia zpibieyszyć mogło. Nie- 
stety! wiek i choroba przemogły siły natury: 
ani staranisi^ nasze, ani pomoc Lekarzy, osta- 
tni^o dnia J. K. M. oddalić niemogły. 

Znosił J. K. M. i chorobę i śmierć samą 
z tym męinym umysłem, z tę cierpliwością, 
z któren^i wszy«lkie życia tego przykrości zwykł 
był ponosić. I^im przyszło do ostateczney chwi- 
li , z wszelką przytomnością umysłu, odprawił 
Wielkanocną Spowiedź, słuchał ze łzami Mszy S. 
przyiął z skruchą Nayświętszy Sakrament, a tak 
iak życie całe, tak i te ostatnie chwile Wielkiego 
Króla tejgo i poddanym iego za przykład słu- 
żyć powinny. 

Już on wolen iest od wszystkich życia tego 
trosków: Nas ciężkie czekaią przygody: bo cóż 
nam pozostało, płjficz, smutek^ osierocenie. My 
straciliśmy Pana i najlepszego Małżonka, W. 
K. M. i rodzeństwo iey , straciły Oyca i do- 
broczyńca swego, straciła Polska, Króla dobre- 



(6o) 

go, łaskawego, przystępnego' dla wszystkich, 
Rzeczpospolita Chrześciańska, obrońcę wiary, 
utwierdziciela pokoiu. We łkaniach i płaczu, 
na nic nam wszelkie pociechy. Jęczemy nad' 
sieroctwem noszem i dzieci naszych. Napotka- 
ło ono nns wczasach zawichrzenia, w czasach 
cięższemi icszcze gro/^cych ciosami. Pomnaźai^ 
bardziey strapienia nasze, te nieszczęsne i nie- 
zgodne szluby Syna naszego w Litwie, w któ- 
rych on przeciw wszelkim zdrowym radom trwa 
uporczywie, przez które nietylko ziedna sobie 
u wszystkich Monarchów* imię ohydne, ale na- 
wet u własnych poddanych- swoich póydzie 
w pogardę. 

Przydać do tego należy ciężkie i nieuleczonc 
między mo/nemi niezgody, znzdroście i nie- 
nawiście, iicpa ich pomszczenia się lub prze- 
wodzenia źijdza, przez które wielu z nich 
W nadziei hsk i nagród, potakuie wyuzdaney 
młodego Króla namiętności , wszystko by swoim 
żqdzom' dogodzić, by wpływ nad umysłem ie- 
go pozyskać, nasycić, lub chciwość swą nad 
nieprzyiacidy lub zemstę, słowem za wichrzyć 
Królestwo, a może i do obcey przenieść ie po- 
tęgi. Lękam się by się to wszystko okropnym 
iakim nieskończyło riypadkiem. 

Kłopoci nas niemało Xięstwo Mazowieckie, 
na którem posag nasz mamy zapewniony. Wie- 
lu z Panów Senatorów i t Stanu, Rycerskiego, 
odgra£a się z odebraniem nam onego, i powró« 
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- <^niein nas do pierwszych kontroktów. Nadto 
ivoyna z Rrzy/akami , , poduszczana usŁawnie 
przez Niemców i Cesarza , dręczy umysł nasz 
i us.tawnie przed oczyma nam stoi. 

"Nie wiele ufać mpiena przymierzowi z Tur- 
kan[ii, poty oni w dobrey wierze trwać zwykli, 
.póki w tern pożytek swóy znayduii|. Z inneibi 
tez sęsiady naszemi^ iako to z Inflantami, \Vo» 
łochami, Moskalami i Tatarami , wszystkieroi 
nieprzyiazneou nam, soiusze przez śmierć Krf5r 
lewską, albo ustaiy, albo w krótkim czasie usta-« 
o|..L^kać się należy, by wszyscy Ci Sąsiedzi 
ośmieleni odmianą rzeczy i nieroztropnem w po« 
: czr^tku samym Króla Syna naszego postępowa-- 
niem, poduszczeni nadto przez Krzyżaków, i 
Cesarza, niepo wzięli nowych nadziei napadnie- 
nia. i uciśnienia Królestwa tego. Smutoem iest 
zaiste wszystko, co nam pisać przychodzi, tak 
mówię smutnem , iź ani my bez łez pisać nie 
mciem; ani Wy bez ciężkiego źnlu czytać, lub 
słyszeć doniesień naszych niebędziecie zapewne. 
W dolegliwościach więc i niebezpieczeństwach 
otaczai^cych nas zewsząd , tem boleśnieyszę iest 
dla nas śmierć J. K. M, im więcey W. K. M. i 
inne dzieci nasze ogołocone widziemy z iego po- 
mocy,, z iego opiel.i i wsparcia. Chciałyśmy o 
lej ciężkiey stracie naszey donieść W. K. M. 
ażebyś z nami źal nasz dzieliła, i zmarlfemu nay- 
lepszemu Oycu swemu tę pobożna wyrządziła 
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powinoosć, którćy on w mieszkaniu Bfogosh* 
TTionych oczekiwać ma prawo. 

Go się z ciałem J. K- M. (wprzód otwartćm) 
stało, krótko opowiem. Gdy iu& J. K. M. od-* 
dał Bogu ducha, przygotowano wszystko, codo 
pogrzebów Królów należy. Obmyto ciało i nay« 
wónnieyszemi namaszczono balsamami: włożono 
nań potćm śmiertelni koszulę, buty z ostroga- 
mi i białf dolmatykę; Armille na barki, rę« 
kawice podwóyńe, iedne iedwabne, drugie sta- 
lowe, włożono na palec pierścień, przez nas 
iuż umarłemu dany, zawieszono na szyi krzyż 
zloty, na złotym łańcuchu , i na czapce z lamy 
złotey włożono koronę : dano w dłonie iabłko 
Królewskie i berło, przy lewym boku położono 
miecz. Tak Król ubrany na katafalku złot| la- 
m) przykrytym był wystawiony. To się wszy- 
stko stało ku wieczorowi tegoż samego dnia^ 
którego umarł za pomoce Macieiowskiego Biskupa 
Krakowskiego Podkanclerzego, przez Sufragana, 
Kanoników, Wikarych i Presbiterów, podług 
przepisanych obrządków, wpośród łez rzewnych 
ludu, opłakui^cego stratę tak dobrego Pana. 

Nazaiutrz, gdy itiż wszyscy ł)agodnćy i po-* 
ważney zmarłego Pana swego twarzy przypa- 
trywali się, Biskup z Panami Biadnemi ciało to 
tak iak było ubrane, w piękną tronę drewnianą 
włożyli, i obwinęli i| żywicą i woskiem na- 
puszczanym płótnem. U głów truny na sre- 
browy blasze, te wyryte były sfowa. 
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«c Zygmijni? i. Król Polskie F^ielkl Ziqie 
litewskie Ruskie Pruskie Mazowiecki etc. etc. ętc. 
Pan i Dziedzic^ przykład Królów] wzór cnot^ 
w pobożności nieusi^puiący nikomu, sławny 
zwycięstwandf sławnieyszy statecznoJcię w 
wierze Chrystusa. Pełen w nim ufnosciy tak 
timrz^c przystało na Chrześciańskiego Króla- 
umarł w sam dzień Zmartwychwstania Pań" 
ykiegOj pewien ie i sam zmartwychpowstanie. 
Co aby Bóg poboinęlnu Królowi spełnił* -— 
Żył 8 1 lat, miesięcy trzy. Panował lat 4^9 
miesięcy dwa, dni siedem- Umarł Lata Chry-^ 
stusa MDXLV111. » 

Włoź^y takie w truDf} Nayiaśnieysze Króle« 
WDY dwa (luźe złote medale, z wizeioinkiem 
twarzy zmarłego ich Ojca. Postawiono potem 
ciało na ternie łożu na którem um^rł) axanii» 
te 19 czarnym przykrytem, w pośród mnóstwa 
lamp i świec, śpiewali ustawnie k^ipłani i nieprze- 
stanne msze S. odprawiali. Dworacy dzień i 
DOC stoi I przy ciele. My z Córkami naszemi 
frauncy merem i Panami Radnemi, odwiedzo* 
my ciaio codziennie. 

Wzgl^dep pogrzebu, nic dot^d postanowio* 
nego niema , pissiłyśmy o to z Panami Radnemi 
do Króla Syna naszego, cokolwiek postanowią-, 
nćm będzie, nieomieszkamy o tem W. K. M* 
donieść, którey wszelkiego dobrego z serca iy* 
czfCi pragniemy także byś nas nawzaiem ko« 
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chaFa. Dan w Krakowie drugiego dnia Swi|t. 
R MDXLVIII. 

Bona Królowa. 

Z oryginałów znayduiących się w zbiorze 

Sihilli Puławskiey. 

LIST MIKOŁAIA SLOPERNIKA 

DO 
BISKUPA CHEŁMIŃSKIEGO. 

. Nayprzewielebtiieyszy ay Chrystusie Oycże , 
Panie inóy Naymiłościwszy. 

Odebrałem list Nayprzewielebnieyszego Wasz- 
mości, pefen łaski i uprzey mości, w którym 
przypominasz mi sw<^ za/}łość, i tę przyinźii 
które się w Krakowie w młodości ieszc/e z 
nim połączyłem, i którq dot(}d kwitnącą i 
trwai^cą uwa/am. Jakoż licząc mnie między blis- 
kiemi.swemi, raczyłeś wezwać na wesele pokre- 
wnćy swoiey. Zaiste Avinienem był być posI'u- 
sznym Nayprzewr.Waszści, i kiedyż kol wiek sta- 
wić się przed tak wielkim mężem i dobro- 
czyiicc^ moim. Zaięty teraz sprawami, które mi 
Prze: Biskup Warmiński polecił, oddalić się nie- 
mogę. Raczysz przeto niebrnć za złe tey nic* 
bytności moićy, i zachować cboć nieobecnemu 
owę dawną o mnie opinią, gdyż wyżey cenić 
ie zwykła umysłów^ iak osób społeczność. Za- 
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lecaiąc INayprzew: Waszmo^ci shiiby tnoie, triel« 
kiego szczęścia i wiekuistego zdrowia iyczg. * 
Z Fraumburga d. 8. Czerwca R. i5^* 

MlKOBilT KoPRRirfK. 

HB. Pieczątka na opicuku wfciinionay wy^obra^ 
ia bardzo wyraźnie jdpollina z lirą* 

Tenże sam do TegoZi 

Przez podaną mi przez Waszą Przewiel: ipdśo* 
bność« odebrane w tych dniach "wiadoaioici z 
Wrocławia, W. P. posyłam i lękam się i£iwie- 
£emi niebędą dla W. P. późno mię bowiem li-^ 
Sty xt doszły^ bo dopiero a6 Czerwca piląuei w 
sekrecie wysziy ze dworu Króla Rzym^iego 
Ferdynanda , i następuiąca wieść maią w sobie*' 
Król Perski z instynktu Cesarza^ Papieża i Króla 
Portugalskiego^ inrielkf siłą Turków nąsiada^ 
tak dalece ie porzuciwszy Włochy, dto szyb* 
ki^go cofania się iesŁ przymuszonytn, . Pokóy 
potwierdzony między Cesarzem a Królem Fran- 
cuskim. Wdowa .Xię<^A Mantuańskiego wraz ź 
Xięstwem, oddani . s| Synowi Króla Francus-^ 
kiego. Woyśkom Cesarza Ferdynanda dobrze 
się, wiedzie* Około Koszyc w nie.wplę w^ęty teot 
który Koszyce przez zdrada opanował. • Wycięć 
to nieprzyiacioł wiele, odebrano t wiedzę wsi- 
rowiij ^f^tprpy. strata tyle nieszc^g^c . na ftpf 
$zyce ści)gnę^a. Ciągną Czechowie^ raszai| się 
Węgry^i nądłjijBJa . .w Bogu, U Koszyce i reszta 
Tom IFi Ś 
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óclźyszozą się. Słychać także, ze z nasze Polskę, 
Hospodar szuka zgody pod pewnemi kondycy«- 
ami, czy przyięte będ| niewierny. Wszystko 
zatem, co się w listach swych doniósłszy, ^u- 
zby moie i siebie Waszmości ..polecam. 
Z Fraumburga 9 Sierpnia 1 537. 

M1K.0ŁA.T Kopernik. 

Taxa Korzeni i Trunków na Seymie 
Piotrkowskim w r. i524. 

ZYGMUNT I. KRÓL POLSKI, etc. 

Wszem wobec i każdemu z osobna wiedzieć 
daieroy, ii gdy przełoionem nam zostało, ii 
niektórzy kupcy, tak kraiowi, iako- te2' i za- 
graniczni, przywłaszczała sobie MonopoUa^ na 
Aromata, korzenie i wina, i owe ze szkod§ 
Ittdzt zbyt przedawaią wysoko, tem bardziey 
iż używanie korzeni, większćm iest w Państwach 
naszych, niż winnych, przeto My, mai^c bar*^ 
dzicy na oku wygodę wszystkich , iak zyski . 
niewielu, wyrozumiawszy złudzi uczci^^ych i 
biegłych w tych rzeczach, za zgodą' Stźinów, po- 
stanowiliśmy na ziezdzie Piotrkowskim- do Aa-*' 
stępuie: * 

Funt pieprzu przedąwać się ma po groszy 8, 
funt Szafi!trau Sexagena, fant Imbteru 8 jgfrośzy^ 
funt goździków pół Sexageny, Cynamonu'! kwia- 
tu nmszkatołoweigo także karnik' i^kir u' Sciagena 
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i 1 5 gt*. Kamień 0\ivry Ąo gr. Kamień mi 
łów Weneckich trzy fertóny, kamień zaś mi- 
gdałów sprowadzanych z Gdańska, 3o gr. Ka- 
mień rodzynków drobnych 3o gr. du/.ych ]5 
gr. Kamień ryźu 18^ gr. funt kalina grosz i. 
Wina Sermińskiego kwarta gr. 1-^ Wina Wę- 
gierskiego pospolitego kwarta grosz i. Matma- 
żyi Greckiey kwarta gr. 2. Małmazyi Włoskiej 
i Muszkateli kwarta gr. 3. Kto zaś korzeni i 
win wymieiiionyeh powy/ftz^ ć6n| prźediiwać 
niezechce^ takciwy . niech towarów tych nievra- 
iy się do Królestwa sprowadzać^ pdd kar^ uŁra<^ 
t^nia ws2ystkieg'oi 

Slanówidmy - tak2e; aby złoto' i Srebro cJą- 
gnione,' rHfefayłd ddt^jd do Królestwa Wprowa- 
dzane. Zęby zaś to postanowienie nasze sku- 
tek swóy ^ziełb, zalecamy wszystkim Starostom 
naszym, burmistrzom, Raycom pd miastach { 
ttiiast&czkach , Parochom zsts po wszystkich kd- 
ściołdtch, aby 16 do wiadomiości wszystkiego ttidu 
pódałł. Dan w Rrafko^ie,- \«^ dzień S. Pjrislci 
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LEGATIO 

A SIGISMIINDO PATRE REGĘ, 
AD SIGISMUNDUM REGEM EIUUM. 

P£R Jo. DE TCIAAA. PaLATDM DE RayEST llf 

LlTYAiriA MlftSA 1 545. 

Z rękopismów JO. Xięcia f^oiewody 
Czartoryskiego w Pubmach. 

Poseł gdy przyiedzie do Króla Jmci upro- 
siwszy sobie audyencyę przy radach Państwa 
Litewskiego, temi sfowy oddawszy pierwszy 
Credentia będzie mówił. . ^ 

INayiaśnieyszy Miłoiciwy Królu! Jego Kró- 
lewska Mość, Oyciec W. K. M. Naymiłości- 
"wszy Pan, znać, rad zwykł obmyślać między 
innemi rzeczami pilnie, iakoby J, K. M. z Wa- 
szą Królewską M, z darem swoim wszystkim t 
poddanymi swoiemi i W. K. M. takież, w obm- 
nie a w pokoiu dobrym mieszkać i zachować się 
mógł. Co ieśli kiedy czynił za młodych lat 
swoich, dziś tern więcey to obmyślać radzi, 
aby w tćy dospiałości lat swoich mógł się o- 
chronić kaźdey nieprzyiacielskiey trudności i 
niebezpieczeństwa sąsiedzkiego, czyniąc temu tedy 
dosyć , rozkazował J. K M. srodze Starostom 
pogramczayiu, na, ó wczas oboyga Państwa, a 
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teraz Korony Polskiey, aBj oni cicho i spo- 
koynie się zachowali, przeciwko Wołoskim, Ta- 
tarskim i Cesarza Tureckiego ludziom, a za gra- 
nice do kaźdey ziemi nieprzyiacielskiey, ani 
ieździć, ani siać nieśmieli, rozumiei^c temu ii 
cobykolwiek od J. K. M. poddanych,n krzywdy 
za granic§ ludzie nieprzyiacielscy mieli, to by 
zasię sowicie z ludzi i poddanych J. K. M. ode« 
brać chcieli. I obawiaiąc się ieszcze ktemu, 
aby za iakiroi krzywdami i złodzieystwy, nie« 
przyiaciel z woyskiem do Państwa J. K« M. nie** 
odpowiednie i bez wieści się niewrzucił ku 
wielkiey szkodzie i skazie poddanych J. K. M, 
ludzie te£ przestrzegaiąc aby tych szkód któ« 
reby byh* poczynione J. R. M. z skarbu swego, 
iako£ to sfę iui picrwey działo, nieprzyiacieU 
skini ludziom z wielką szkodą swoią płacić nie« 
musiał* 

Te wszystkie rzeczy wiedząc Królowa Jmci 
Nasza Mściwa Pani , Malka W« K. M. aby sii; 
w dzierżawie swoiey granicami Barskiemi we- 
dle woli J. K. M: i Pospoliley potrzebie zacho-^ 
wała; cóźkolwiek o Pretwica z czyich powieści 
albo pisania usłyszała, aby tego bez karania 
nieopuściła wczemby by( winien naleian, do^* 
wiaduiąc się zawźdy raczyła statecznie i pilnie,^ 
iaboby która powieść w prawdzie się naleść mo^ 
gła , a gdy 3ey Mość Pretwicowi tę rzecz któ-p 
re nam były powiedziane oznaymisz i z tego 
hamować rąc^yfa , kieonu - przyszło za iegó pro« 
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:il>ą^ i£ Jęy Mość z dworu swego, Pawła ]^q- 
inornika do Baru na granicę posłać raczyła, 
aby się dowiedz iaia ie^li z Prctwica abo z kogo 
^nnego te naiazdy do ziem nieprzyiacielsVich 
pochodzą. Który gdy ^m bjł, tego iawnię 
doszedł i okiem swoiem widział. \i kozacy z 
Państwa Wielkiego Xięstwa Litewskiego na szlak 
Pretwiców zaymuiąc o kilkanaście mil IfLorony 
Polskiey, ku włości Barskięy chodzą bi^ać do* 
bytki do. Wołoch i do Włoszów albo Czabanów 
Tureckich. Dla tego lo czynią, aby Pretwica \ 
inne pograniczne ludzie Korony Polskiey wiedli 
ku domniemaniu sąsiad i nieprzyiaciół 3. K. ]V^, 
ą iżby za te krzywdy kcóreby oni poczynił,!, 
Koroną a nie .Xięstwo trudności i niebezpie- 
czeństwa miała. 

Przywiódł tam do Króla Jmcj i do Królo-^ 
wey Jmci tenże Paweł iednego kozaka na imi^ 
Js\'aska^ którego gdy drudzy uciekli, poymał 
7 kilkudziesi^t koni Wołoskich, którego gdy. Pa- 
nowie Ichmość Rada K. Jmci w Krakowie py- 
tali o tęm chodzeniu i kradzieży, która przy 
nich b)ła znaleziona, powiedziai, iz za wol| 
rozkazem Kiścią Fiedora Starosty Włodzimip- 
skiego, i oni teraz chodzili do Wołoch i innych 
czasów chodziwaią ku Tecbinie i ku Oczakowu; 
a iż im rozkazuie wszystkim zęby szlak Pań- 
stwa Litewskiego traciU, a ku Bjaru a na inne 
fnieysca Korony Polskiey kprzyść kóżdą pędzili, 
żeby Wołochowie i Tuj^cy ł Talarowie na Pre- 



(70 

twiea się o %e rzeczy domj^aii i sktrijli, wkt6« 

rey rzeczy tę sprawę W. R. M. z lego przepi- 
su listu Pretwicowego i takież zapowiedzi Pa- 
yih, Komornika przed W. R. M. stawię. 

Wtey rzeczy Nayiaśnieyszy Miłościwy Królu 
L K. M. posłać mię raczył, iądaiąc za to W. 
K. M. Oyciec W. El. M. z Pany Radnemi swe- 
mi, tę rzecz wyrozumiawszy, raczył tak karać 
i opatrzyć aby na polem takie rzeczy nieprzy- 
stoyne na granicy się niedziały, z którychby 
trudność, szUoda i wielka przeciwko Państwom 
J. K. M. i tudzież W. K. M. rość mogły, w czem 
nic nie wątpi I. K» M. iz iądanie I. K. M. 
i takoż potrzebie pospolitey. W* K* M. będziesz 
uczynić .doić raczył. 

Dokonawszy rzeczy ku Królowi Jmci, ku Pa- 
nom zasię oddawszy listy kredeocyey tak bę** 
dzie mówił: 

Miłościwi Banowie, Jego Królewska Mość, 
nasz Miłościwy Pan^ Król nasz starszy, Oycieo 
J. K. M. Pana naszego Miłościwego przez mię 
rozkazał Waszey Mości wszystkim łaskę swoię 
Królewski poWifedzieć, napominaiąc i £fdaiąo 
Waszych Mści J. K. M. jnDzkazał, abyście Wasz- 
mość przy -Królu Jmei Panu swoim raczyli się 
o to starać, aby te rzeczy o które I. K^ M^ 
rozkazał przez mię które Waszmość słyszeli^ 
by były tak opatrzone i karane iakoby Pań-« 
stwa J. C,* JM. trudności i mehezpipc^eartw* 
niemiały. 
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INFORMATIO 

t 

: A SIGISMUNDO PKIMQ RĘGE POLONLE, 
DATAHENRICOAULICO REGIO AD TURCUM 

EUNTI. (♦) 



Przodkiem Henryk pn&yiechanimzy na dwór 
Cesarza Tureckiego, opowie u Baszy ii przy- 
jechał z listem naszym do* Cesarza * Tureckiego 
i będzie się pytał co mukai^ z tym listem dzia* 
łnói ieili mu go kaź«} samemu Cesarzowi odr 
dać, abo oni sami będę chcieć oddać. A po? 
wie przytćm iź mu nieporuczono nie mówić z 
Cesarzeraj^ iedno listy oddać a odprawy i od- 
pisy się upominać. 

To więc potem cp mu ka/):^ z tćm dzia^Eić, 
I9 będzie czynił, ieźli go przymusz|do Cesarza, 
tedy tak będzie mówił. 

Król Jmci Polski, Pan móy ^iłościwy, roz- 
kazał. W. Cesarskięy Mości posMrowienię brać* 
kie powiedzieć i zdrowie. W* C. M. nawiedzić 
którego W. C. M. zawżdy iyczy i sprzyia iako 
Bratu i Sąsiadowi bliskiemu, a tam list odda i 
o prędką odprawę prosić będzie: 

(*) Poseliil^ro tó wysłKno hylo, gdy Solimao ikarljl się 
na wpadanie naszych do Oczakowa. 
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Jeśli b^cl| Baszę chcieli list wzi|ć, tedy im 
ga odda, a o odprawę prędką prosić będzie, 
iist ten drugi, który do Basz pisany wnet 
za Cesarskim listem im odda, ale przed od- 
daniem listu tego tak ma mówić. 

&r6l Imci Polski, Pan móy, rozkazał W. M. 
przyiaciołom swoim pozdrowienie powiedzieć, 
£ycz§c W. M. od Pana Boga Wszego dobrego, 
a od Cesarza łaski iako przyiacieloro swoim o- 
soblii^ym; o których te nadzieie ma, iź będąo 
na ternem ieyscUf na którem tei pierwsi Pano- 
wie Baszowie byli , będzie się W. M. starać o 
zachowanie dobrey przyiażni i przymierza, któ« 
fe lest między Cesarzem Jrnci§ Tureckim a 
Królem Jmci| Panem moim. 

Potćm list odda. 

Będ^li się pytać około Oczakowa^ powiesz iŁ 
skoro przyszła wieść o tey szkodzie, która się 
tam st<iła, posialiśmy Komornika naszego do 
Polnego Hetmana chcęc się dowiedzieć rzeczy 
pewney które nam pisał, ii Sądziak Białogrocki 
ku niemu był posfcił, opowiadaifc tę szkodę 
która się w Oczakowie stała, a mieniąc iakoby 
się od poddanych naszych stać miała. Ale Het* 
man nasz polny dał nam tę sprawę za pewnem 
wy wiedzeniem , li między tcmi ludzi, którzy do 
Oczakowa chodzili, niebyłiaden z korony naszey, 
a!e wszyscy Wodzowie z Moskwy byli, za któ- 
remi. powiadaią iiby łotrzykowie, tułacze z 
Xicstwą Litewskiego iść mieli], . czego ieszcze 
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pey^nie Jowiedzieć się niemógł, którzy byli 
albo ieźli byli kt6r2y. Tę sprawę gdyiuiy wzi«li. 
od Hetmana naszego, acz kolwiek ta szkoda, 
która się stała poddanym* Cesarza Jmci, iiie od 
naszych stała ^ię poddanych, a wszakże iednak> 
żałowaliśmy tego, iź się.io od łotrostwa tego 
stało, które nigdzie pewnego miejsca niemay 
iedno'się po polach tuła ^ i rozkazaliśmy do 
Starostw naszych pogranicznych pisać, aby wszyst*- 
kich pilności poczynih, izby te łotry poymaó 
mogli, aby byli srodze karani, a z temiśmy 
się listy naszemi wyprawili do Cesarza Jmci, z 
któremi gdy iecbał, dowiedzieli się na granicach 
iź teź Król Jmci mFody, syn nasz rozkazai Sta- 
rostom pogranicznym Xięstwa Litewskiego aby 
się pilnie starali, iżby to łotrostwo było poyma* 
ne a karane, 

Będ^li mówić, iż maią pewn| sprawę ii te 
ludzie byU z Państw naszych; powiesz iż ina^^ 
czey' niewiesz, iedno ii Moskwa była, a ieśli 
którzy byli z poiistw naszych , iakoż tego pe^ 
wnie niewieiss, tedy niebyli iedno tak£e łotrof 
stwo a tułacze, abowiem żądny stateczny, a 
któryby miał osiadłość w. Państwach naszych, wa- 
iyć by się nieśmiał, nad srogie rozkazanie na-^ 
sze które My pofzynili, aby żądny poddany, nie 
miał ludzi, poddianych Cesarza Jmci szkodzić, 
wiedząc iż za tę szkodę by karan był. 

Jfźli Posła naszego tam zastanie, tedy iemu 
listy oi^&tt, i >instrukcy| tę ukaże, aby się we- 
dle niej sprawowsi. 
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Gdzieby tel, <;zego Boie zaclioway, zastał tam 
posła naszego ii by był zahamowań, a do nie« 
go puszczan nie był, tedy sam przez się bsty 
odda a potem starać się aby Po5,eł nasz wolen 
był a naywięcey przez Rostenbaszę, ato będzie 
czynił sam z siebie, iakobyśmy się byli nie na* 
dziewali tego, i owszem zatośmy mieli, iz Po- 
seł nasz ini miał rycliło u nas być, ponieważ 
nic się od nas nie stało, czembyśmy mieh' przy- 
mierze zrzucić, którego za widy strzeżemy i 
strzedz będziemy, niechcąc aby na naszey 
yrierze , któreśmy Cesarzowi Imci dali, a od 
Jego Cesarskiey Mości ią też wzięli miał się 
Jegomość omylić. 

Aczkolwiek by tez od nas co się przeciwko 
przymierza dziać miało, iakoi się wtem czu- 
iemyiisię nic niedzieie, iednak to iestzacho* 
wanie między wszystkiemi ludźmi, iż Posło* 
wie wszędzie bezpieczeństwo i swobodę maią. 
A ktokol^riek na Posły się kiedy targował, nie« 
był bez wielkiego u wszech ludzi osławienia 
ą tego nigdy żaden Pan sprawiedliwy, iedno 
iaki okrutnik nieczynił. 

Powie potem, iź ma za to byśmy to byli 
wiedzieli, niezaniechalibyśmy tego byli, o tem 
do Cesarza Jmci pisać i wskazać. 



i 
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ALOIZY LIPOMANO 

N U N C Y U S Z, 

fF Polszczę za Zygmunta Aug. zostawił nam 
następuiące krótkie opisanie Polskie wjrięłe 
przez ip. X. Biskupa Albertrandego ^ ex Co- 
diće Yatic: inter Ottobon, N' 2433. pag. lya, 
przysłane mi przez JP. Żukowskiego, Prof. 
W Uniwersytecie /Fi Żeńskim. 



z WŁOSKIEGO. 

Królestwo Polskie, inkkolwiek będź, icst 
ogromnem, nna atoli itiało ^ miast znacznych. 
W yrielkiiy Polszczę Gniezno, na Czerwouejr 
Busi Lwów, obydwa Arcy-Biskupstwa, Biskup- 
stwa są następujące: wMaley Polszczę Krakow- 
skie, w Wielkiey Polszczę Poznańskie: Kujawskie; 
w Xięstwie Mazowieckiem Płockie, na Busi Czer- 
woney Przemyskie, Chełmskie i Kamienieckie. 
Ci wszyscy Biskupi wchodzą do Senatu Pol- 
skiego, w Senacie Litewskim zasiadaj Biskupi, 
Wileński, iLucki, Kijowski i Zmudzki. Z Prus 
Ciskupi, Warmiński i Chełmiński. Przednieysze 
twierdze są: Lwów, Kamieniec i Malborg w 
Prusiecht 

Cały Kray iest w nieskończonych otwartych 
równinach, bez żadney przeszkody, moina po- 



(77) 

przebiegać z iednego końcci do drugiego. Po- 
wiadaią Polacy, ze naywicksza ich obrona za- 
kłada się na tem, £e wszystkie ich miasteczka i 
Zamki zbudowane są z drzewa, i £e gdy iaka 
niespodziana nawałnica przypadłaby na nicb^ 
mogliby sami wszystko popalić i schronić si^ 
do lasów^ których iest moc wielka w Polszczę. 

Naypierwszem handlowem miastem w Polszczę, 
iest Gdańsk nad morzem baltyckićm, do którego 
przez Wisłę i inne rzeki, prowadzi się zbo2e 
w niezh'czoney ilości, rozchodzi się ztamt^d do 
Portugalii, Biskaii , Szkocyi , Szwecyi, Norwegii 
1 t. d. biorą się z Gdańska zbytkowe towary. 
Królestwo Polskie .ma 1,200 mil długości, a,ooo 
szerokości, skropione iest wielu rzekami. Pro- 
wincye Królestwa tego są: Mała i Wielka. Pol- 
ska, Litwa, Żmudź, Prussy, Mazowsze, Podole, 
Ukraina, Ruś Czerwona, z którey Turcy por^ 
wali Rozolanę kochankę i ulubiona żonę Soli- 
mana. Posiadali przedtem Polacy Szląsk cały 
i część Moraw , lecz to iuź dawno przywłaszczy* 
Ii !Niemcy. 

Szlachta Polska samowładne nazwać się mo2e 
i przewodzi ink clice nad reszta Mieszkańców. 
Dzisieyszy Król, zowie się Zygmunt August, 
Syn Zygmunta I. z rodu Jagiełłów, liczy on 
37 lat, ' z trzech zon nie miał iadnego. potom- 
stwa , i podobno • bez następców zeydzie^ Jak 
przodkowie iegoj tak i on, lubi niezmiernie 
Łitwę^ oyczyste swoie dziedzictwo; z t^y przy- 
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czyny wszystko w Polszczę źle idżIe, i wielkie 
c1złei| się bezprawia: kradną, zabiiaią, gwałcą 
kobićty, bo nikt nie karze, bo Szlachta posiada 
nayszkodliwsze przywileie, bo sądzoną być nie 
może, iak naSeymach, a Król Seymów nie la- 
l)i, krótko na nich zasiada, śpiesz.ąc się do Li- 
twy, iak i dzrś to uczynił pod pozorem wy- 
prawy przeciw Mistrzowi Krzyżaków Mieczo- 
wych w Jnflanciech. 

Przyczyna tak spiesznego wyiazdu" z Seymu^ 
była, iak' mi sam Król powiedział, iż Krzyżacy* 
ci niemieccy, uwięzili Arcybiskupa Rygi^ brat^ 
Xięcia Pruskiego, Siostrzeńca Królewskiego, któ- 
ry zrzucił iuS; kaptur, ożenił się, i innym Xię- 
żom codziennie wyprawia wesela. 

Lubo Król Polski, rozdaie wszystkie Urzędy 
cywilne i wby^^kowe, nominuie Arcy-Biskupów, 
Biskupów, Prałatów , z większemi, nt£ w iakim- 
lolwiek bądź kraiu dochodami, przecież władza 
iegó iest zbyt ograniczoną, i- nic bez y Senatu i 
Seymu, 'poczynać nie może. Publicznie ogaduią 
postępki iego, lecz on nic na to niezważd. Nay->- 
większe dochody iego są z dóbr koronnych, 
w zimie Siiiada przy 'źti icach , 'obiaduie o zacho-^ 
dzie słońca. Oyciec iego był Monarcha sławnym 
w pokoiu i woynie, Syn nie iest woiennym, c6 
ieśt 2 wielką kraib ' tego* szkodą / gdy Szlachta 
z natury do oręża i Crbozów skh>Ana, zalega po- 
le i podaie się rozpuście. ' Król* zamiast czuwaj 
hiiiiisKlciEifością praW Pańśtwtf, czyta zakaża* 
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Be xięgi heretyckie, tak dalece, ii ten, coby 
powinien walczyć za' Wiarę S.^Katolick^, walczy 
przeciw' niey i przeciw wiasney swey duszy; lu- 
bi rozmawiać z Heretykami, nieraz znaydziesz 
trzy i cztery religie około niego i byle znalazł 
człeka uczonego i poczciwego, powaia go, cum 
tamen sil unus Deus^ una Jides^ et unum 
bapŁisma. . . 

ZDANIE SPRAWY 
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JW. PIĘTRO DUODO 
" PRZED SENATEM WENECKIM, 

ZA POWaOTERf JEGO Z POSELSTWA.. OD NATfAr 
ŚXI£TSZfiOO KRÓł\. JMCt POŁSKrEGO W R. iSgtł. 



Z WŁOSKIEGO. 



Celem zdania tey sprawy moiey, będzie przy- 
idźa i połażenie iakieby utworzyć można mię- 
dzy K.r6lesŁwem Polakiem, a Rzplt§ Wenecka; 
zdaie si^ ie dwór Polski życzy tego, gdy nie- 
tylko ż|daf mieć na weselu Krolewskiem, Wiel- 
kiego Posła naszego, ale nawet radby go wi- 
dzieć mieszkai|cego tu ciągle. 

Uwaga ' na po większai|cą się ciągle potęgę 
Ottomansk§, zabranie Wołoszczyzny iMullan^ 
iięstw bołdowniczycli dot^tl poronię Polskiey, 
łatwość mieszania się w rozterki ^między dworem 
i możnemi, ktbrey Polska na Worzyść swoią 
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uiyćby mogia, czyni dwór luteyszy ' skłonnym 
do ścisłego poleczenia się zRpt^ naszą. I dla 
nas tez uważne' z połączenia się tego spłynąć by 
mogły poiytki, iui to gdy się zastanaTwiaoiy nad • 
potęgi i walecznością Polaków, iu& na sposo- 
bność którą oni inaią z położenia swego zagro- 
żenia Turkom , we Irzy bowiem aiedzieli pocho-^ 
. du granic swoich^ idąc kraiem równym, nie- 
strzeżonym , przez żadne twierdze Woysko Pol- 
skie u bram Carogrodu stanąć może, pi*zez co, 
iak pożyteczna stałaby się dla nas di^prsya^ w 
czasie woien naszych z Turkami..' 

Żeby gruntownie o połączeniu się teią z Pola- 
kami rozprawiać, należy, wprzódy namienić o 
położeniu, rządzie, zilpasach i stanie Królestwa 

tego. 

Tu Poseł daie geograficzne i historyczne 
opisanie Polski i wszystkich iejr prowincyy^ 
iak zwyczay^ niedokładne i pełne błędów. 

Poseł mówiąc o bogactwach i zamożności 
miasta Gdańska dodaie: Król Hiszpański Filip 11. 
wielkie z miasta lego ciągnie posiłki, nietytko 
w zbożu, ale w drzewie do budowy Okrętów 
i ammonicyach woiennych: buduią nawtt Gdanr 
szczanie dla flot(y tego Okręta. Elżbieta Kró- 
lowa Angielska -^^szelkiemi starała się sposoba- 
Wi! handlowi temu zapobiedz, lecjs umieią 
Gdańszczanie uchronić się przed czuynością An- 
glików, 'oddalaiąc s^ię od brzegów Anjglii, okrą- 
iaiąc w' Segliigach 'swoich aame szranki pół* 



U^n^J ^ikoisju ŹijfidA ' Elżbieta hj i^toi Duii^ 
ftkt źiinikD|ł 'itn ciasfiinę swą Siind^. ale Mo-* 
itat*cl>d ten na jr większe tnniąc z Ceł Suoiiu te* 
^ tfocłnuly, niechęć $ię' zrzcie ieb b^ sii^ tjlko 
Królo.Wćy po(k)bad} ^ Nadtop Król Duńskt nr pó« 
'Vmowaetwie-i^t z fLrólem Szkockim 4 który p<H 
dFug ^wszelkiego (iodobiefistw«i Wfttfpi • oa troa 
Angielski, RróieslMUi' FdUkie obfituief.aż do 
zbytku we wszystkich życia potrzeby^ schodzi 
iiiu tylko na wlińo^ 4ctóre bdgbci tyllso pi^ too^. 
gą ; ieden bowiem Oi^d kotfi^uio 200 Szk^dów< 
Wino to wyebo4zi^ 2 Węgtef^^ Aostryl^ t^rioltii 
Kanclyi* i pro^ads^u^ iest iedne^ppżeż Gdańska 
drugie przez GarogróU l)ujliaięn)i Możnabj 
lran5porl ten 'odmienić t wfeik| dla Ilzpiey na« 
szey korzyścią ^ a to ^^ysjłai^ ie' t Wenecyi 
wodą,afc do Bolz<'»n6'^ ztamt^d Ifdeai do Jo^prucb^ 
zflów wod| do Wiednia^ zk;|d znoitr l^dem dd 
Rrak0W«iV.i daley Wisłrf ^ rożne cz^i Kró^ 
iestwa. Droga ta łatwiey»z| byłaby i bczpie-> 
cznieyśźf f iak prowadzenie z Dunam, przez Wo^ 
łoszczyzn^^ Multa ny i Beasatabię< ^ 

Hieimierm af siły woieniu^ Królestwa tego^ 
eafa ł>owiMi Szlachta^ oł>owi^źntia ia&t w czasie 
woyny słu/ye konuo| kto saifi^ iść Ute moi^ę 
musi kogo zdatnego na iliieysce swe posłać. Li** 
czba (ey lazdy wynoiii do uoo^ooo* Że atoli *do-* 
bra duchowne i wielu innych l^snaydui) sposo- 
by wyłamywania się ż> prawa tego, Jazd^ Polski 
t Litewska z pewnfośtfiij na }5o^o liczyć mo-* 

Tom IV. y G 



( 8a ) 

ina. Nieliczni była dawni^y piechota , Walecwy 
dopiero Król Stefan, stworzył ią vr Polszczę i 
zacifgami z Węgier znacacnie pomnoźyh Zaf 
cifgi te wielkie w Austryi wzbudziły podeyrzat- 
nta: obawiali się fiakuszanft, by Król Stefan 
przez miłość i wzięcie, które miał u Węgrów^ 
całego Królestwa tego nieoderwał od Austryi, 
podniecano Polaków, byMtię^ariyli, ii Kroi 
ich straż osoby swoiey powienoi' Węgrom. 
Zawsze bowiem Król ten miał Ich 4<>o około 
siebie^ w krotce atoli tno^ni zaczęli naśladować 
Króla- trzymai^c sobie gwardye Węgierskie na 
dworach swoicby tak ii dziś nayninićy t5,ooo 
uzbroioney i gotowćy do boi u piechoty W^ę- 
gierskićy w Królestwie tern' Lczyó moztm, Cię/ko 
Polakom prowadzić woynę' przeciw . Tatarom i 
Moskwie, z przyczyny nieludnych^ często pu- 
stych kraiów, ludy te od Polski tSaiel^cych. 
Gał§ żywność prowadzić z sbbą potrceba, tak 
dalece, iż Zygmunt August, ciągnąc na Moskwę 
z 16,000 iazdy, i 4,000 piechoty, oMwał mieć 
z sobę 409O00 wozów, dla prowadzenia po- 
trzebnćy dla woyska tego żywności. 

Dziwno^ lest, że Polacy mai^o tyle portów 
nadmorskich, nie myślę nigdy o flotcie, dziwno 
tćm bnrdziey, że wszystko co do budowy i 
uzbroienia okrętów potrzeba, posiadaią w obfi- 
tości; takę maię ilość drzewa, lin i żelaza, ze 
zapewniano mię, iż Okręt od 800 beczek, nie- 
kosatuie icb| iak 10,000 Talarów; Nayiaśnieysza 
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fiptta nasza , tnogfaby mieć z slron tjrch za niaŁf 
cenę sto i dwieście Okrętów ; a przysławszy 
własnych Cieśli, sposobem naszym, nawy te bu« 
dować by si^ niogły. Możnaby ie naładować 
pszenica ^ iytem^ masztami i tak ie do Wene^ 
cyi odesłać. 

Nieodżałowany Król Stefan, wybomf miał 
myśl założenia nad Dnieprem morskiego Arse* 
nału^ trzymania tam flotylli, któraby przeszka- 
dzała Tatarom przebywania rzeki tey wpław i 
naieidzania południowych Polski prowincyy. Flo- 
tylla ta dzic-iłaiąc wspólnie z flottą nasz^ na 
Archipelagu,, trzymałyby Carogród^ iak w oblę- 
żeniu, niedopuszcznłyby do grodu tego ni ży- 
wności, ni amunicyi. Maią Turcy przy uyściu 
Dniepru fortecę Oczaków, którćy przystęp co- 
raz się zasypuie piaskiem i któr^ moźnaby 
wzi^ść łatwo. Prócz Kamieńca i Lwowa nie- 
niaię Polacy innych fortec ^ inne grody ż pali- 
sadami i osypanemi wałami imienia tego nie- 
godne. Dąwnieysi Królowie^ chcieli utwierdzić 
Kraków^ lecz sprzeciwili się temu Polacy, mó- 
wiąc, że piersi ich stan^ *za fort^ę, a niechc) 
żeby miano gdzie ich zamykać* 

Co do Religii, prawa, Ś. Wiara Katohcka 
naywięcey ma Czcicielów, wssjystkie inne atoli 
maią tutay pewne schronienie. Lud pospolity, 
mianowicie w Litwie i południowych prpwin- 
cyach, idzie za obrządkiem greckim. Liczni 
są Kalwini i Lątriy , lecz naylicznieysŁ . IŹydzi, 
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dla tęgo, 2e Szlachta wstydzi się handlu; wie- 
śniacy zbyt ciemni i nciśnienii niicszoznnie zbyt 
leniwi, ca-Fy łinndci Polski, iest w r^ku J:ydoMi^- 
skich. Okrywai^ ich Panowie swoię powaga, ba 
mai^ z nich dochody, okrywa i rząd, ho w po- 
trzebie znaczne summy wyciskać z nich moie 
nicht nfeuwa).a, ze Żydzi nawzaiem i Panów i 
Chłopów zdzrerai^ : PowtlMilano mi, że w Wilnie, 
znaydiiie się ya rozmaitych wyznań, w Litwie 
i na Żmudzi znnydziesz icszcze ostntki bałwo* 
chwalstwa: czcz.^ tam mrrhego węf.a czarnego, 
ten zwykle trzyma si<j w k;j!lku przy kominie, 
w pewne dni czynii^ mu ofiary, stawii} na środku 
izby mały, niski stołek z udekiem, patrząc nie- 
cierpliwie co gad len uczyni? ieźfi się przybliży 
i ieść zacznie, bior^ to za nayleps;.e godło, ie« 
iii zaś nie, przeciwnie. Powiadano mi tak/e, 
ie w niektórych cz^\ściach Żmudzi s.| diabh', 
którzy, by tam snadniey uwieść (udzi na s\Ką 
stronę, wchodzą z niemi w nayściśleysz^ z«1yy- 
łość, bywaią u nifh często w domach, poma^ 
gaii| im orać, siać, zbierać i t.d. choć to zdaie 
się niepodobne do wiary, przi^cie/. godne bardza 
pspby zapewniały mię o lem, wierzorio w da- 
wnych' czasach, /e w tych stilonach znaydowa- 
ło się piekło, • to z przyczyny intióstwa złycrh 
duchów, pokazuifcych »ię tu uśtawnie. 

Lubo Król ma znaczne dochody i rozdaie 
wszystkie iirzędy, nic atuh bez Seymu pocz.jć 
nie moię. Sejmy te nietrwaię nfkd niedziel 
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sześć:, pierwsze dni schodzą na samych banUe* 
tai*h i , traktaipentach , w których PoLicy nawet 
Illieinców przechod/.'-} , zwykh howiem dziesięć i 
wiifcey godzin siedzit^ć u siołu. Propozycye ro- 
zliierane nayprzód hywaią w Senncie. Seiiatoro* 
wie, w. dawaniu zdań swoich :, nadzwyczay s§ 
rozwlekli, .diij csttf^ schodź:} na., mowach, l>ez 
zadney dęcyzyi. Mówią z naywicksz.| wohio- 
fcję, cierplco . przymawjaif^c icilai .d|*iąjgim, wy- 
rzucai<ic s<aiiieinu Królowi wykroczenia iego 
z nnywicksz| śmiałością. . . 

Dla lepszego, zawiadomienia się o dzisiey- 
^zyt^i sianie i^rólestwa tego, nale£y wprzód 
poznać, zkąd . się wzi^«ły nie^inaski i rozdwoie* 
ijja tak dziś rzeczy powszechpey szkodliwe. WieU 
ki Kanclerz Zamoyski, byi' wprzód ściśle tlą* 
czony z Króleip,. i uio^na pow/edziee, ii zwal- 
czywszy Ala^ymdiana, ulrzymał go na tronie. 
Pierwszy poczc-jłek gniewów i niechęci z ley 
wziął się przyczyny. Utrzymywjił Kanclerz, \i 
w czasie Ęlekcyi , zaręczył hył Posrf Szwedzki, 
ii będącą da^isiay w dzjer/euiu Ci^wedów £sto« 
nia, do reszty Inflant i Królesjtwa. Polskiego 
przyłączoni zos(«inie. , Gdy raźną Sc.y.mie o wy- 
pełnienie przyrzeczi^pia tego śmiele Kanclerz na- 
stawał, porwał się Krój i rękę położywszy na 
oręż, przestąpił, rzecze. Poseł Szwedzki, pełno- 
mocnictwo swoie, ani iest powinnością moią do- 
trzy mywać tego, co on nad zlecenia swpie^.przy- 
rzekaf. Gdfy Kanclerz ie&zcze /.ywiey mówii. za- 
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GZął, Król rozgniewany wyszedł z Senatu: nie* 
bezpiecznego zatbieszania lękano śię w dniu tym, 
szczęściem źe Król ochfonąh Powiększyły się 
zaczęte niesmaki, przez za wakowanie Biskupstwa 
Krak: liczącego dochodu 200,000 Talarów. 
Przyrzekł 'był Król Zamoyskiemu, dać ie Kar- 
dynałowi Batoremu, SynowcóWi Khóla Stefana; 
Zygmunt cbc|c możny dóiri Radziwiłłów posta- 
wić naprzeciw Kanclerzowi, fiiskupstwo to dal 
Kardynałowi BadziwiłFoWi: a źe pierwsza nomi- 
nacya Batorego, iuż była wielka pieczęcią Kan- 
clerza stwierdzona, wydał Zygmunt Edykt, źe 
tylko przyIo?.enie mnieyszey pieczęci waźnćm 
być miało. Cios ten zmnieyszył razem i powa- 
gę i dochody Kanclerza, Król bowiem dał 
^odkanclerstwo Pstrokoiiskiemu, równie przy- 
chylnemu sobie, iak nieprzyiaznemu Kanclerzo- 
wi. Skarżono się o to na ziezdzie jędrzerfow- 
skim i na Seymie, dowodząc, źe Radziwiłł bę- 
dąc Litwinem, niemógł Biskupstwa Krakowskie- 
go w Polszczę posiadać. Jakoż 'X*« Ołycki, brat 
Kardynała,- *^rzód Biskupa Wileńskiego, nie 
bardzo z nomrnacyi tćy kóntent. " Xiąźe ten 
inaiąćy Wielii 'Synów, pragnący zbdgacić ich chle- * 
bem duchownym, dobrie * Wids^iał, iż iak Li- 
twinowi, łatwićy mu było w doofiu swoim za- 
trzymać Biskupstwo Wileńskie, lub Krakow- 
skie, które późnićy na Polhfca spaść musiało. (*) 



ttt, 



(*),IJralonym iest Stary Prymas Krakowski, £e nie 
on, lecz iHacieiowski dawał śslob Kr61owi| złączył się 
js Kaaclerjtem, 
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Katdynał Rajziwiił, bardzo iest do > nastejr 
RzpUejr przywię^ym, mówi o oiey z Daywic* 
ksz§ uprzeymo8ci|. Brat iego, Xifie Ofycki, 
fest Pan 'naypifknieyszycli przymiotów, stracił 
niedawno dru]giegQ brata, Marszałka Litt. Król 
go niezmiernie żałował, miał w Mi bowiem 
wiele znacz^oiegó w kraiu i szcierze przywiąza- 
nego- sługę i przydacie/a. 

Wiele leszcze nowe Króla małżeństwo przy- 
czyniło się do nłeisgód dzisieyszycb. Kanclerz 
titrzymuie, Łe Król szlubów tych,* bez zezwolę* 
nia Stanów zawrzeć był me mógł. Z tey przy- 
czyny, zWołany był Ziazd lędrzeiowski , nie Łe- 
by małżeństwu tenu przeszkodzie, leczby gro» 
madząc przykrości i niesmaki ^ przymusić Króla 
do porzucenia Królestwfi/ Wie Kanclerz , ii 
Król Szwedzki-, Oyciec Zygmunta iest iui W la- 
tach I ńs^bomtjy że spłodził małego Syna, któ- 
rego bardziey zdaie się kocfiać, ni£ starazego, 
^e przytomność tylko Z^ygmnnta w Królestwie: 
^moghiby mu berło Szwedzkie zapewnić: wie 
ie Zygmunt n«» Stryia Karola, Klęcia ^uderma- 
nil, człeka' smfiafegd, chciwf^o "korony. r Widzi 
więc Zamoyski/ i£ Król dla odwrócenia wszy- 
stkich tych niebezpieczeństw,* dla ułatwienia 
vrielu trudności, wyiechać musi do Szwccyi: 
ale osłroźny Zygmunt, nieśpieszy się z t§ mor- 
slk§ podróże , lękaiąc się , by przez to oddalenie, 
obydwóch Królestw' niestracit .» W Polszczę 
bowiem Zkmoyiiki , priez t)a»wiiny wpły^r 
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który mu i czyay iego i, pofrogti lietmaii* 
ska nadai), mógłby^ wspai^ty. prayiaciołmii 
ogłosić tron za wakui^cy i ionego obrać Kro- 
la; we Szwecjri Zygtnunt' dh^zf^Ynnt^toici swey 
óa Protestantów i iślepego po^Uaiiiji. się Jezu* 
itom iiiełubiouy ; . powszeebóie, , łatwo przesz 
Karola Sudfsrmaaii « mógłby byiS oddalonym, 
Z tćy to przyczyny , przycUylni Królowi, rad;(ir 
by go widzieć ożenionym. Spłodzony Syn^ 
utwierdziłby prawa iego; gdy £• Polacy, acz wol<* 
no obieraiijcy . swycb Królów, niezwykli Synów 
panui^cycli oddalać od tronu. Przeciwrinie stro-* 
na Kanclerza f sitara się mał^sLetistwu temu prze-* 
szkodzić, by óshibić stronę Królewska, pozbaw 
wić go potomstwa i przeai; niesmaki, przymusić 
•do powrócefiia do S^wocyi. « i 

Między, wielo auirzutami ozyniooemi Królowi 
na Seymie tym, l>ył«i ten, ie Król wiele kley- 
notów z Skarbu- Koronnego wzi^ł, przedał, lub 
darował Królowey, bcz iadnegosiui icb powro-r 
tu. W. przedi'u2ęnia ro»eymtl ^ Moskwą na. lat 
i5, wiełe zachodziło ^trudoościłt: Król bowiem 
chciał, £eby. :w. rozeymie tym. i i^zweoya b)ła 
eaięt^, czemu isię przeciwią ^Moskale,, a to dla 
wielu mieysCw Jnflauciechi ktcMre Szwedom pp^ 
brali. Potwierdwoo atoli ten rozeym, z wa-^ 
runkiem, ie wolno hęd^ie .prywjitnym Polakom 
iść Z' pocztami swemi na pomoc Szwedom, bez 
dok-hidUniir się O ito.Seymo^i^. Ppnuwiał Kanclerz 
dopominui&..si5{..swQie'tQ ElUlDi&i.il^^t por^^ 
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dnieyszego trybu- w obieraniu Królów , i wie- 
lu innych n^aźnyclr popraw, tyczących się do« 
bra całego Kf^ólestyira. 

Wirórl tylu lamieszań i. niezgod, otworzyła 
się droga do poiednania stron przeciwnych, 
alo przez qiał/eństwo Cprki WJj^ Krak. 
Firleia po Matce siostrzenicy Kardynała Ra- 
dziwrf^lia, z siostrzeńcem Kaoclerzti Zamoyskiego. 
Spowinowacenie to, położyć tno^e koniec nie* 
szczęśliwym zatargom dzisieyszym: zatargom, szko- 
dz%cym żarównie Królowi, Kanclerzowi i Państwu 
całemu. Arcy-Xię7/ia Anna, Matka dzisioyszejKró* 
lowey silnie na wy iei<lzie swoim, upominała Zięcia 
aby się pogodził z Kanclerzem, dowudzi|c, źe 
ffrzez dobre tylko porozumienie z lak przeważnym 
Magnntf m oiógłspokoyność utrzymać i panowanie 
tiwe zapewnić. Kiebędzie nioźe i Kanclerz od pray* 
stępienia do z gody, wiele bowiem praez spory 
te. traci, i w-docliodach i w spokoyności. Zgo* 
da ta wielkiem dla Królestwa tego stanie się 
dobrodzieystwem , powróci moc dawną i potęga 
i powagę i wzięcie, trwatącą dzisiay niezgodą 
wielce nadwer^^ęne. 

Dochody&róla.PoUkiogo pr^yno^zą mu 950,000 
Szkudów, to iest 5oo,ooo z Polski* /\lyOiOoe ziLu 
twy. Z tych pieniędzy^ Król: ulrzymuie Posel- 
stwa, twierdze, mosty i. drogi. Prócz tych zwy- 
czaynych. dp<:hpdów, maią Królowie Polscy, 
z wehoddwych poborów mianawici& Zr łanowego^ 
¥icmi» woynj, dwa. lufc trzyjoibony .^*l^"*^Wf 
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kfl^' Siostra. Zygimunta, całkiem zara£oBa iwsiete* 
czeństwem Lutra, wszędzie . ona . wozi z sobą 
fałszywych swoich Bombizów. i podfug ich ob* 
rządków odprnwi.a naboJ^eiUtwo swoie; có si^ 
Uatolikom srodze niepodoba, życzyliby oni, hy 
w Zainkav;Królewsktn), nie chwalono Boga, tylko 
podług Papieskich przepisań. Nieraz Król 
zwracać kaie Królewnę, Siostrę s>voi| gdy idzie 
na naboieiisŁwo, swoie: co Jey iesŁ wielce przy- 
kro; zjt.|d .wnosz.) niektórzy, £e niedługo w 
Królestwie tein zabawi. {*) , 

Dar który ofiarowałem Królowey, nader hyf 
mile przyiętym, umieszczopo go winieyscu gdzie 
gię bardzo pięknie wydaie. Przy wyieździe Król 
Jmci pasował mię Rycerzem , i d'ił: hiiicuch złoty , 
które składam u nóg Nayiaśnieyszey RPtey. 



4^->> 
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(*) Bawita ntbll do śmierci, dano Jćy Starostwo 
Brodnickie ł Gol ub»kie, gdzie bez pr«e»«kody z'B<«ni. 
bizami, iw^mi iBÓdŁila tię. Była to .Pani kochaiąca 
nauki, lubiła Botanika. J^y to Syreniusz Zielnik swóy 
przypisał, 
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ARTYKU-ŁY 

W OT SK OWE 

w i6 WIEK.U. 



Potządek wedle którego zachoiVac się 
maią Panome Żołnierze tHraz w cic" 
gnieniu z lez Litewskich na Podole, 
postanowione przez JMosó Pana Ja* 
na Zamoyskiego, Kanclerza i Hetnia-- 
na Koronnego , w Bielsku na ziezdzie 
tym, który JMosó miał z Panami 
Rotmistrzami. Dić i^igesima septima 
Mensts Junii, Anno D^^ i58ii. 



^—mm^t^ 



Z OHTGINAŁtJ ZNATDOIĄCECO SIB W STBlLŁf 

PULAWSRlĆr. 

X rzeslrżęgai;|C tego zęby i Itirtzie w doclnwa- 
niii żywności * vszetkiey Pćiiiom Źiiłiiier/om 
bardzo utrapieni i uci^j^eiii niebyli, i ludziom 
żołnierskim, żeby nieprzychodziło z trudnością 
wielką w cięgnieiiiu żywności dostawać, tedy 
wszystko Woyskó na trzy Pułki rozd/ielone 
bydź ma, z których każdy osobnym, niżey opi- 
sanym gościńcem ciągnąc będzie aż do leż swych, 
Itóre kazdey rocie przy granicy na Podolu we- 
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dlę infbrmacyi legoMśe Pana Hetmana Wjelr 
kiego Koronnego^ naznaczone będą. 

Pierwszy Pułk od. dnia dzisieyszego^ to iett: 
od dwudziestego siódmego Czerwca: za dzie- 
więć dni fitawić się i ściągnąć ma do Bielska, 
z lei swoich Litewskich; w którym Pułku te 
Roty hydź maią*. 

JPana Woyciecha Regaiskiego, Kasztelana 

Warszawskiego. ' 
P. Spytkowa Jordanowa. 
P. Zebrzydowskiego Podczaszego. 
P. Potockiego. 
P. Macieia Bielawskiego. 
P. Chocimierskiego. 
P. Częstynskiego. 
P. Tymrzekowa. 
Z Bielska ten Pułk pociągnie na Siemiatycze^ 
Janów, Kodeń, Włodawę, Świerże, Horodło, 
Włodzimirz, -Łuck. 

W tym Pułku starszym będzie JMść Pan 
Warszawski. Alić iź niemogłoby bydź bez tru- 
du "W dostawaniu iywności, takie i około stano- 
wisk i inszych commodititeS, g<)yt)y i ^^n Pułk 
wszystek w kupie ciągnąć miał, przeto połowi- 
ca icgo to iest rota: 
P. Jordanowa. 

P. Zebrzydowskiego Podczaszego. 
P. Potockiego. 

P. Macieia Bielawskiego, wprzód poci.jgną. 
Nad któreuii dla porządku starszym b<;dzie Pan 
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Potocki, k.M temi Aniem- po Aeizey 2- drugie* 
mi Rotami póyd^iie. JM&6, Pan W;irs2awski. 

Wtóry Puik sci|gn|ć «ię. ma z.lei swoich.do 
Szereszo\va, od dnia dzisieyszego, za dwadzie^ 
ścja. i dwa dni, to iest: ad diem decimam octa* 
vam Julii. 

W którym te Roty bigd^: 

P. Alexandra Koniecpolskiego^ 
P. Jakóba Sjbnisia. 
P. Jakoba S^Hawskiego. 
P. Stefsfna St&reskiego. 

Ten Pułk gościniec swóy z Szereszowa mieć 
bidzie na Kamieniec Litewski, Brześć, Kowel, 
Tor^in, mimo 'Łuck. W tymże Pułku starszym 
będzie Pan Koniecpolski. 

Trzeci Pułk z leź swoich ściągać' siq ma do 
Słpnima, od dnia dzisieyszego za dziewięć dni« 
W którym te Boty iść mai^: 

P. Orzelskiego. 

P. Sknfbkowa, 

P. liotubkowa. 

P. Stanisława Soboczkiego. 

JMić Pana Zebrzydowskiego, Starosty Stę^ 
/.yckiego. 

P. Źiorawpickłego , Starościca Trockiego. 

P. Prokopa Pieniążka. 
Tenże Pułk z Słonima, póydzie ku Trokowi 
na Sielce, Kobry ń, Ratno, Hiesuchoice, Soko- 
la, Roźyce. 
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A nad nirik starszy m bidzie P^n Oi^elski, 
który opatrzyć ' będzie' powinien iakoby i ten 
Pufk nie zaraz w kupie ci«7gn^ł, ale /eby z po- 
łowica onego, po nad dniem lednym chodziłef. 
Przy którym Pułku ostatnim, uczyni Pans 
Skarbka starszym. 

Przy Botacb tak teraz \9 ciągnieniu ^ iako też 
i na le^.y, powinni bydź zawsze osobami swe- 
mi Panowie Rotmistrze i n^gdy odieżd/ać nie 
mai<), by iei naygwałto^niclflpey potrzeby s^^o- 
iey bez dołożenia się starszego swuiego, za któ- 
rego pozwoleniem wolno im będzie Vf potrze-' 
bach swych I a(e lyiko bardzo pdnych odiechać, 
ale tylko do czasu sobie od starszego zamie«« 
rzonego, na który się wracać powinni pod sro- 

giem karaniem Iletmaiihkiem. 

Ci^gnęć iak hydż może nayporządmey I nay-* 
oclięrlo/.niey będę powinni. Każda Rota zu« 
pełnie pod clioręgwię swoi^ z bębnami, tr5l)a- 
nii; nie tułaięc się, ani Mąkaięc się, ale wszy- 
scy w kupie, czego Panowie Starsi nad Pirfka- 
mi, ka^.dy w Pułku swoim, a Panowie Rotmi- 
strze, albo w niebytności ich Panowie Po- 
rucznicy z wiełk.) pilnością doyrzeó maię^ I ska- 
rać każdego przystoynem karaniem wolno im 
będzie, któryby wedle tego porządku zachować 
się iitechciał. 

I/, wozy zawsze wprzód zwykły chodzie, tedy 

w term ci<7gnieniu okoto wo/ów, to zachowano' 

Aj^c/ź wa^ żahj przy wozach każdej' Roty, oso* 
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bno był za^sz^ towarzysz ieden, dawan koleif 
z Roty, któryby , por£|doie wozy Roty swoiey 
prowadził i tego przestrzegał iakoby drobna cze- 
ladka^ która się przy wozach zwykła prowa* 
dzić i pospolicie więcey aniżeli kto inszy lu- 
dziom szkody czynić, szkód, krzywd i przykro- 
ści żadnych ludziom na żadnem mieyscu nie 
czyniła i zbóż nie deptała* A ieźliby za iego 
niedozorem lub niepiIności§ stała aiij komu iaka 
szkoda albo krzywda, on to powinien będzie 
każdemu nagradzać, czego Panowie Starsi nad 
Pułkami doyrzeć maią* 

Pilnie tego strzec wszyscy maią tak w ciągnie- 
niu iakó i na noclegach iakoby zbóż' wszelakich^ 
ludziom nie deptali ani psoMiali, koni we zboże 
puszczać nie śmieli, przestrzegai^c się w tern zło- 
rzeczeńslwa od ubogich ludzi, a karania nie* 
omylnego od Pana Boga, czego z wielk) pilno- 
ścią Panowie Pułkownicy, Panowie Rotmislt*ze 
i z Porucznikaoii doglądać powinni będ^, i za- 
raz o to każdemu człowiekowi na każdem 
mieyścU nieodwłoćzną sprawiedliwość czynić, 
nie z zasłużonych pieniędzy , ale z iego 
własney maiętności żadnej^ wymówki nie 
przyymuiąc. Czego żeby się tćm snadniey u- 
chronić mogło, tedy po każdym noclegu w 
każdey Rocie kolisiią po iedffemu towarzyszu 
daglądać będ^ Pacholików i inney czeladzi 
która będzie konie paść, za którego niepilnoźci^ 
gdyby kto szkodę, by i naymni$jsi(^^ yie ib^i^i 

ToM^ IV. T 
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^ziął, tedy nie szukaiąc tego ktoby ią uczynił 
ten sam do nagrodzenia iey przymuszony bydź 
ma* « 

Podwód od noclegu do noclegu żadnych do 
Mriezienia czegokolwiek nikt nigdzie aby brać 
zgoła nieśmiał. 

A ii, naydowało się to przedtem, że w cią- 
gnieniu^ drobna czeladka i pacholikowie, pody- 
bawszy gdzieikolwiek wpoiu, konie cudze za 
swoie złe i znużone i zepsownne; cudze dobre 
Łrah a drugji) te£ i tak darmo iadnych swoich nie 
zostawuiąc* Tedy ieśliby się to teraz kiedy 
trafiło, ka2dy taki szubienicą zaraz b^z miło* 
sierdzia aby był karan na onemie mieyscu: 
takie tei i ci /wszyscy karani bydź mnit), któ- 
rzy komor dobywali} i inne rzeczy do żywno- 
ści nienaleięce braćby się wa/yli. 

Żywność aby kaidy mniey niżeli w targu dwie- 
ma groszami za pieniądze gotowe dostawał, a 
gwałtem oney brać ani wydzierać żaden aby 
się niewa&ył: A ieśliby kto pieniędzy gotowycli 
mieć nie mógł, na kaidem mieyscu gdzie 
iedno weźmie co żywności na swoią po- 
trzebę, powinien* będzie dawać rekognrcye swe 
pod pieczęcią i podpisem swoim. A ieśUby sam 
pisać nie umiał, tedy Pań Rotmistrz albo iego 
Porucznik miasto iego to uczynić powinien bę- 
dzie. A nad potrzeb-, swą żaden na każdem 
mieyscu żadnćy żywności brać niema. Wczem 
ieśliby który b ludzi żołnierskich doświadczony 
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Łyły Ytia Kydz przymuszon przez Pana Rotmi- 
strza swego do za|>łacenia tęgo, co nad swoię 
potrzebę weźmie, wedle którego porządku wy- 
y.ey opisanego , gdzieby kto w czeis niezacbowa 
się takowy każdy tak Pułkownik iakotei Rot- 
mistrz i towarzysz winami takiemi iako niepo* 
słuszny i disciplinam Diilitarem psuiący karan 
będzie. _ • ^ ' 

Nayprzód od słuiby i od zasłużonego iołdu 

^ 'odpadnie, a potem ieżli przez Jego Mość Pana 

Hetmana Królowi Jego Mości odniesion będzie, 

zaczem droga iemu do nagrody zasług zawrze 

się. 

Jako w ciągnieniu tak i na Ukrainie pilnie 
a pilnie zachować to wszyscy powinni będę, 
Jakoby się nayuczciwiey i nayskromnićy zacho- 
wali, przestrzegaiąc w tern uczciwości swey Szla- 
checkiey i Rycerskiey, dogadzaiąc tei miłości 
braterskiey i sławie dohrey. I wszystko to co 
się i wyzey napisało i co każdy z rycerskich 
.udzi powinien , aby każdy z nich czynił to i 
petnjft więcey z chęci swey i z miłości sfawy do* 
brey, a niżeli dla boiaźni karania iakiego. Kto* 
re iedpak nieminie żadnego, któryby się ina- 
czey w tey słu/bie swey rycerskiey zachować 
się chciał a niżeli powinność iego niesie. . 

£xcessus wszelkie, tak teraz w ci|gnieniu, ia- 
ko też i tam na Ukrainie^ i w Woyszcze maię 
bydź sadzone i karane wedle artykuiów w obo- 
zie pod Woroneżem uczynionych ^ które każdy 

7* 
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z Panów Rotmistrzów mieć powinien i one w 
rocie swey przy zgromadzeniu towarzyszów swo« 
ich na każdy miesiąc kazać czytać, aby kaidy 
wiedzieć mógł iak się zachować i sprawować ma. 
Także tei czynić maią i Panowie Towarzysze 
opowiedai|c sługom i pacholikom swym cze^ 
goby się warować i sti^^edz mieli. W Rusi, ży- 
wności dostawać będj, wedle tey ustawy, któ^ 
rćy tam jm, ten czas używa rycerstwo, które 
iest przy Jmci Panu Kamienieckim Hetmanie 
Polnym, dotąd, aż cojnnego w tey mierze po- 
stanowione bidzie. 

Artykuły które wszemu Rycerstwu w obec y 
któżby kol wiek do Woyska Jego Kroi: Mości 
wiechał, maią bydź opowiadane tak Rotmistrzom, 
iako i towarzyszom, i inszym wszystkim, któ- 
rzybykolwiek na służbę Jego Król: Mości i Rczy 
pospolitćy iecbali. 

STEFAN 

Z BOŻJŚY ŁASKI KRÓL POLSKI, 

WIELKI X1ą2b litewski 9 RUSIŁI, PRUSKI, MAZO- 

"wiECKi, infłautsri i siedmiogrodzki. 

Wszyscy ludzie, którzykolwiek w wóyska na- 
szym będ^, tak pieniężni, rako woluntaryuszo- 
wie, któregokolwiek stanu, powołania i nar^^do, 
mail} podledz porządkowi^ri; Artykułom woien- 
nym mŁij opisanym , g^yz: na to każdy tu przy- 
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iechał, iiie żeby sprawy woienne zatrudniał, 
ale i owszem pomagał. A ii fako inne rzeczy 
dobre wszystkie, tak tern więcćy zwytięztwa od 
Pa;ja Boga., s| tedy , żeby Pan Bóg tey ' tera- 
inieyszey sprawie naszey błogosławić i w tem 
co przedsiębierzemy, pomocnym nam bydź 
raczył, każdy z przełożonych i Panów ma 
swoich napominać, i do tego więc, aby kaidy 
tu teraz osobliwie boiaźii Boga .przed oczyma 
miał, onemu się modlił i iakó naypilniey o to 
się starał, aby siimiyenie swe, iako nayczystsze 
bydź może. Panu fiogu oddawał. 

Jako Woyska będ§ rozdzielone, ieby swemi 
drogami sz:ły, tak każdy, drogą woyska, do 
którego należy , iść ma, i iako hufFy będ) roz* 
dzielone, tak każdy huff ieden za drugim iió 
ma , nie mieszai^c się. W hufBe także każdym, 
ledna Rota za drugą ma iść, iako będą opi- 
sane, nie mieszaiąc się i* impedymenta każdego 
bufiu za swym huffem. Dla czegd' wszyscy 
liczbę wozów swoich, tak przykrytych skarbnych 
Bjdwanów, iako nieprzykrytych kolasz, i in- 
nych dadż maią. Jeżiiby przy którym hufBe 
chciało iść co szynkarzów, z czynnościf swoi| 
maią się opowiedzieć, żeby si^ też nie mieszali, 
ale na swoiem mieyscu szli* 

A/eby ten porządek, który będzie opisany i 
który się każdego huffu starszemu poda zacho- 
wał się, maią tego doyrzeć koleią, po parze 
Rotmistrzów: któryby upornie chciał się, mie« 
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szaćy tego i i Czekanem i buławą, moie nie- 
lylko sprawca huffu onego, ale i kaidy z Rot- 

* » 

mistrzów tych, który natenczas będzie dozierał 
hufTu oncgOv pokarać. Impedymenta J. K. Mo- 
iciy także i dział żaden nie ma rozrywać, ktoby 
inaezey czynił; ten też może bydź karan, od 
tego 9 który natenczas będzie ód Króla J. Mości 
przełożony, , 

Gdzieby w którym huffie wóz który się zła- 
mał, :^araz n&a zstępować z drogi. Potem gdy 
naprawi wóz, gdziekolwiek w koley która się 
natenczas trafi roaią go puścić Panowie Rotmi-* 
.strze, którzy .natenczas będą dozierać< Gdzie- 
by też uwiązł wóz laki, powinni ci ratować, 
którym Rotmistrze oni rozkażą. 

Ka stanowisku każdy hudf ma stać na miey- 
scu, które mu naznaczą, a na cudzem stano- 
wisku, z. hufTu inszego /aden nie ma brać ży- 
wności, ani paść, a zwłaszcza tych stanowisk 
maią pilnie ochraniać, które będą naznaczone 
dla Króla Jego Mości. 

Po żywność żaden niema zaieżdżać za straż,* 
toż i teraz w ciągnieuiu. A ktoby ieżdził od 
tego co będzie strzegł, będzie poyman. A gdzie- 
by się sprzeciwił, iak niżey iest opisano, prze- 
ciwko mu ma postąpić; 

Proffos General is, ieden od nas naznaczony, 
• będzie miał authorit^nlem występne któregokol- 
wiek narodu i poruczeiistwa , tak w obozie, 
iako i gdziciudziey prehendenti. A przy tym 
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ProfFosie mai% bydź cztery osoby, iedna zna- 
rodu Polskiego, druga z Litewskiego, tfzecia 
z Węgierskiego, a czwarta z Niemieckiego, ie* 
by to było tern rządniey i bez żadnego ukrzy«- 
i;vdzenia czyiego, i takowy każdy występny, ma 
bydź zaraz stawion przed te naznaczone osoby, 
które w obozie naszym zarządy zasiadać będą, 
starzy po jednemu z Icaźdego wyżey mianowa- 
nych narodów , którzy takowych spraw prze^* 
słucha wszy, to aby pomiędzy osobami różnych 
narodów priuatim zachodziło maią rozprawiać, 
dopuściwszy iednak każdemu do urzędu Het- 
mańskiego Appellacyi, a to coby naleiało od de-* 
lictum contra disciplmam mihtarem , maią Het-^ 
mąnowi refferować. 

Sprawy inne wszelakie zwykłym obyczaiero, 
przgz Hetmańskie sprawce na to naznaczone, 
roaią bydź odprawiane. 

Ktoby się na Proffosa ręką targnął, ma bydź 
gardłem irremissibiliter karan, kto sfowy, sie- 
dzeniem na kole. « 

Kozacy wszyscy ci którsy dobrowolnie w zie- 
mię nieprzylacielską idą, nie maią się błąkać, 
ale wszyscy maią się zebrać pod sprawę Wodza, 
którerouśmy to zlecili, a ktoby mdziey tułał 
się bez wiadomości starszego ich, będzie na 
gardle karan i wolno go będzie każdemu 
z woyska naszego poyniać i do urzędu Het- 
mańskiego, stawić. Także Rotmistrza. Kozaccy 
nie maią do siebie służebnych ludzi z Rot 
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przyjmować, a gdzieby klóry czyiego sługę, 
albo zbiegłego pacHolika przyiął, ten który uciekł 
na gaimo, a ten który go przyi^^ wedle zdania 
KroIa Jego Mici i Panów rad, karan bydż ma. 

Z Yoyska £aden na źadn^ posyłkę żołnierza 
z obozu posyhć nie ma bez wiadomości Hetma« 
nów za strai, a ktoby stra£ miał, ma bydź od 
Straży imany i srodze karany, a ktoby się stra- 
ty sprtedwiał, albo odeymował, ten impune 
aM>ie bydż od straży aabity, a ieźlihy się um- 
kofł, gdzie będzie przyścignion, ma bydź na 
gardle karan, a ten Rotmistrz, któryby straż 
trzymał a tego nie doyrzał, będzie srodze ka« 
ran. A gdy się daley będzie miał posłać, tedy 
porządek się ten pokaże iakim kształtem to 
bezpiecznie będzie mogło bydź. 

Żaden aby nieśmiał żywności psować, kbnię 
i wol^ w zboże paszczaifc, ale ię sobie tylko 
ł)ć, albo siec ma, także żaden nie ma wsi 
albo derewni i Cerkwi palić, Chłopstwa Mo- 
skiewskiego. Popów« dzieci, żon i dziatek ich 
mordować i usilstwa iakie im czynić i w wię- 
zienie albo w niewolf brać. Ktemu żaden tak 
Panowie Bolmistrze, służebni, iako też woluii' 
taryuszowie i inni wszyscy ktemu przekupni 
od woyska nie mai) odsyłać nazad dobytku 
wszelakiego, w nieprzyiacielskiey ziemi wzięte- 
go, ale w obozie ma go kaSdy odbywać i 
sprzedawać, a lo dla tego, aby się woysko nię 
ogładuih». 
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. Wieści zacbey nikt niema rozsiewnó pod sie- 
dzeniem na kole, ale leźliby kto co takowego 
-wiedział, ma do swego Hetmani secreto odnieść, 
a on do Króla Jego Mści, takie teź coby Pan 
Bóg daf do baczenia, tedy ma oanieść do. Rot- 
mistrza, albo starszego swego, a ten do Het- 
mana. A o śpiewach woiennych narady iakie, 
wysadzać się żaden nie ma, po stronach niepo- 
trzebnie mvi wiać, gdy takowe mowy scandalo- 
rum i nieposłuszeństwa, częstokroć przyczyna 
bywaią. 

Gdy oboż szykuią, tedy żaden niema ieden 
drugiemu mieysca ptzeciwko wozowi zastępo- 
wać namiotem ani końmi, bo ka/.dy na swym 
placu przeciwko swym wozom , przestać ma tak, 
iako mu kaź| w obóz wiech*^: woza też swe- 
go z obozu żaden sw§ wolą ruszyć niema, 
pod srogiem karaniem. 

Każdy Rotmistrz zawedy tak w ciągnieniu, 
iako też gdy na trwogę zatr^bi^ , obecnie przy 
swey Rocie bydź ma. 

Ktoby w służbie będąc, a owszem w Woyszcze 
burdy i bunty iakie działki, taki ma b)dź na 
gardle karan. A dla tego aby bunty nie były, 
gdy po kogo poślf do Hetmana , albo do tycb^ 
którym rozeznanie spraw i przypadków poru- 
czono będzie, niema iść żaden w wielkim 
poczcie, iedno z dwiema albo z trzema przy- 
iaciołmi : Także w każdey sprawie i sami z so- 
hą zachować się maią, a wszystkie potrzeby 
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^zy nimi, także będzie karaii na gardle^ iakoby 
teź w obozie to czynił. 

Shigi nicżyiego coby z woyska uciekał niemai| 
ciz karczmarze żadnego wywozić; ani pomocy 
ku uciekaniu dawać pod karaniem oa gardle. 

Plugactw iadnych i intestyma bydlęcych 
w obozie i przy obozie niema żaden wymiatać^ 
ale albo ma daleko od obozu wywozić, albo głę- 
boko, naymnićy na półtora łokcia one zakopywać. 
Także ścierwy wszelakie, gdyby komu bydlę ia- 
kie zdechło, ma ie każdy wywieść na mieysce 
które od urzędu obwołane będzie, ktoby inarzey 
czynił, będzie karan wedle zdania Hetmańskiego. 
Rloby się kólwiek złudni rycerskich i innych 
na tey potrzebie będących plugawym grzechem 
bawił, ma bydź wedle zdania Hetmańskiego 
karan srodze. 

Także w opilstwie ustawicznem ktoby leżał 
zaniedbywaiąc powinności swoiey, ma bydż we- 
dle Hetmańskiego zdania srodze karan. 
' Pieszy wszyscy wedle Artykułów tych, które 
osobliwie około powinnos^ci i zachowania ich 
napisane są, zachować się^ maią. A gdzieby 
w czem zakroczyli, niaią bydź karani wedle o 
pisania Artykułów tych. Datum in Cnstris no- 
stris *ad Woroniec die decima Mensis Augusli 
Anno Dni. MD1jXXXI. Regni \ero nostri An- 
no sexto. 
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NIEŚMIERTEI.NEGO FUNDATORA, 

WIEKOPOMNEGO 

JANA ZAMOYSKIEGO 

KANCLERZA I HETĄIANA W. Koh. 
PRZY ZAŁOŻENIU AKADEim ZAMOYSKIET. 

DO POLAKÓW ODEZWA. 

J estem Kanclerzem , iestem nciy wyłszym wo- 
dzem vroysk Polskich: dzierżę te znakomite do- 
stoieństwa za pomoce Naywyiszego, t szczodro- 
bliwości Królów i z woli Rzeczy-Pospolitey. 
lakierni kroki , dost|piłem godności tycli, pa- 
mięć Następcom zostawić n^le/y. 

Skórom się przekonał, ii nic wżyciu, bar- 
dziey po^ytecznem, bardziey upragnionem nie 
iest iak Nauka i Cnota, gdym się przeświad- 
czył, ie ni CnotJi^ni sławy, bez umieiętności 
nauki, dostąpić nie inożna, cały poświęciłem się 
nauce. Bez nauk bowiem acz mogą bydź nie- 
którzy cnotliwi i świetli, gdy lud w ciemnocie, 
walą się królestwa, upadaią mocarstwa, same do- 
stoieństwa cięiarem się staią. Bez nauki, kaida 
podięta wyprawa, puszczona na los szczęścia, 
w samym popędzie zdarzeń, kres swóy i zgubę 
znayduie, bez niey szkodliwe rady w Senacie, 



mylne wszystkie kroki w rządzeniu: w ciemno- 
tacb pogręione społeczeństwo, oddala się od 
godności ludzkiey i do trzody bydięcey zbliża 
się, to ia zważywszy, cały poświęciłem się na- 
ukom , one to w młod^ci były żywiołem moim^ 
w starości słodyczą, w przeciwnościach pociechą, 
w toczeniu boiów , w krześle Senatorskiem prze- 
wodnikiem i mistrzem, wdomowęm życiu, za- 
bawę, nigdy zawadą: OQe weidniach, w nocach, 
podróżach towarzyszem naymilszyro. Jeżeli więc 
idąc za powabem nauk, wszelkiemi siłami dą- 
żyłem do zdrowych prawideł; ieżeli ukochaney 
oyczyzny moićy rozszerzałem sławę, wam wszyst- 
kim przynosiłem pożytki i sobie nieiaką chwa- 
łę, ieżeli to, czym iestem, winieoem nauce, 
słuszna iest, abym i was zachęcał do postępo* 
wania tym torem : którym sam postępowałem. 

Gdybym posiadał skarb tak bogaty, którym- 
bym wszystkich was mógł ubogacić, ubogaciłbym. 
Lecz gdy dobre dzieci wychowanie, po/ądań- 
^ szem, trwalszem iest nad bogactwa^ błogosławień- 
stwa tego, otwieram wam źfzpcUo, w tey to za- 
łożoney Akademii, w któriSy synowie wasi mą- 
drości naukę czerpać będą. Bodayby wycho* 
dzili zniey pożyteczni Polszczę obywatele. — ^ 
ZwaSy wszy co iest kraiowi naszemu naybardziey 
potrzebnem, ia sam oznaczę wybór nauk, pi- 
sarzy, tryb i sposób uczenia. Nienawidzę Łych 
nnuczycieli, co nreużytecznerai^ speku]acyynemi 
naukami młódź* zaprzątaią, kiórćy zamiast pra* 
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irdziwego oświecenia, zap^zai) si^ w niezgł^' " 
bione rozumem ludzkim przepaście, nierozftze- 
rzai^ ale tłumię oświatę i praullę. Przez nich 
to, trwoni się na prdzno młody wiek uczniów^ 
zawodzą się oczekiw.ania Rodziców^ Oyczyzojr. 

Tak iak rolnik stąrowny, nie bez wyboru 
rzuca w ziemię nasienie , lecz i owszem wybie* 
ra ie co lepsze i naywięce^ obiecuifce plonu, 
tak baczny, nauczyciel, powierzoney sobie mło- 
dzieży, te wykfada nauki, które nie po\ilrierzcbo- 
wną okrasę, {ecz prawdziwą mądrość, cnotliwe 
prawidła, powinność w pomyślności tylko RPtey, 
szukania dobra własnego, w młodych umysłach 
na resztę .iyoia 2asz.C2,epią; ^ 

Ty zai Ąkadeuiio Zamoyska^ córo moia luba, 
ty zarówno dzielisz miiość mą z synem mo-^ 
im Tomaszem, z równein staraniem. Jego 
i twoie początki pielęgnować ia będę, ciebie 
postanowiłem młodości Jego przewodnikiem, to- 
bie pieczę nad plemieniem moiem powierzuo. 
Znane mi są, twoia nauka, twoie cnoty: nie- 
opuszczay tnieysc^ tego i owszem trzymay sif 
Bogów, sprzyiaiąc^ mieyscu temu, tu, nie- 
odstępując moich następców, używać będziear 
tego, com ci przeznaczył z nabytego uczciwie 
inaiąlku. Przykazałem im bowiem i uayświę- 
tszą zobowiązałem przysięgą, aby ci zawsze przy- 
cbylnemi byli. Lubo zwykle bywa, ii póiniey- 
sze czasy, trudniey szemi są od zeszłych , ty ie- 
dnak niedoznasz ubóstwa, bo : ieźlii kiedy w ppr- r 

Tom IV. ^ 
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rzebie znaydować się będziesz, idź do sVarbo 
tnoco, i bierz co twego. Rozkaznfem wnukom 
moiiii i lym to się / liicb rolzić bi^d;j, abjś za;* 
wsze zostawała w iiiywaniu lego, co ci raz przeze- 
mnie danem było. ProsiItMn ich, .iby z własnych 
dochodów, tobie nie za-łowali , aby cię w potrze- 
bie nieopuszczah.' . • 

Znałem i.l""i'/ik zgromadzenia uczone, w za- 
daniach swoich',*' ćżęsio z włnsn\i swę szkoda ' s^ 
skromne, przeto, tyle, ?Ie mi możnośie dozwoliła, 
stałem ci się Oycem. Bjdź ty ukochnney mey 
Oyczyzny podpora. Wez>vany od Salomona 
Iliram, rodeiriż Tyru, iak pismo S świadc/y, 
poitawił w pr/ysionku Kościoła Jerozolimskiego 
dwie spiżowe Kolumny, z których prawjj Jahin^ 
a lewą Booz nazwał:' i obie podobna do Lilii 
ozdób.*! uwieńczył. Pierwsza ieśt w Królestw ie 
naszem Akade i>ia Krakowska , podpora kościoła 
i Rptey: Jey bowiem upadek (czego mech Nieba 
strzegą) przyniósłby praw i wolności naszych 
zguby. Drug(} podporą czyli' Booz chcę abyś 
ty była Akademio moia. Gdy' obydwie cnotą 
skoiarzone będziecie, któ/ przeciwko- wam od- 
waiy się powstać, któ& się odważy targać 
wasze zaszczyty* Obydwie was, od wschodu 
do zachodu, wieńce chwały zdobić będą^^ Oby- 
dwie wydaiąc' Obywateli znakomitych nauką i 
cnotą, dez przyczynicie się do dol)ra, do chwa- 
ły wspóluóy nałtó i miłey Oyczyżny;*. Obyście 
w najdalsze pokolenia na lawsie słynęły. 
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O JTyiidąch Zagranicznych w Polszczę. 

LIST 

■ ■ ■■ I 

JP. FIRLEJA, 

KASZTELANA WOYNICKIEGO I POD- 
SIURBIEGO KOAONl!f£GO. 

PIS.VNT DO ŚTŃi' iri iRAlIKACH W TirGÓUTADZIB 

BWIĄCECO. 



JĘDRZEIOWI SYNOWI, , 

'POZDROWIJB^IS.I BŁO«OSŁA.V7I]&1ŚSTWO OTCOWSKIB. (^) 

/ - 

/jnwindomif ronie JXiacIz Biskup Poznański, 
Iwóy Wuy, o Joniesion^y mu z Jngolstadu 
kłótni czyli nieporozumieniu \irszcz^tem pomię- 
dzy tob^ i niektóremi Polakami, z powodu, 
godności szlachectwa tytułami zaszczyconego. 
Ta wieść ink nadspodziewanie, tak nie bez za-^ 
dziwienia do mnie doszła. Któżby albowiem 
sadził: \i Polacy szlachetnieyśzemi clic| się 
okazywać w pbcey,'' niż w wfcsnćy Oyczyźnie? 
od którey .równie życie i mai^tki, iako tez i 



r - - ' r ■ - - ' ' • ' — ""^^ — ' *" ' ^ 



(*) Bandtliie BiblioŁekarz w Akademii Krakowskiey^ 
tak zaszczytnie znany w naukach, raczył mi cic- 
lawego tego manuskryptu udzielić. 
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godnoM otrzymalh T^ecz acIfiie^Mę,- ie^nassa 
Oyczyzna ieszcze niedosyć ma kłopotu i nie- 
flzczęicia z tóinyAi wad naszych , ale le trze- 
ba iey ieszcze i tey niedoli, aby młodzież na- 
sza podróże za granica odpi*awuiąca pod pozo- 
rem nabycia otiyczaiów i naujc!' z u|izczerbkiem 
maiątku przy Vyrzu(Ceriiu fylu^pienię^dzy zara- 
żona 'Zbstała choroba zagraniczney . pró/ności. 
Jeżeli więc ' ilłego zdania ZAŚięgasz; tak rożu- 
mićy.o tem: Jed^n tylko u nas iest stan szla- 
chectwa, którego prawa i swobody, wspólny 
równa użytek. Jednak familiy lub poiedyn- 
czych osób szacunek, wiele rzeczy ró/ni mię- 
dzy sob^y iako to: Urzędy, dostoietistwa w Rze- 
czypóspołitćy, czyli to teraz lub dawni^y przez 
familię posiadane. Zt^d o cnotach i zasługach 
chlubne rozumienie. Często także obecny ma- 
iątków blask, oraz względy aa wiek, na koniec 
co się często. w jjdarza, lubo to nie zaw&ze idzie 
za sprawiedliwością, łaska, piastuiących godsip- 
ści z któremi nas łączy zażyłość. Z t^o 
powitaie .wszelka stanu równica między równe- 
mi z urodzenia,.: Kto więc z ziomków naszych 
innemi sposobami nad wspó-tobywatelami swole- 
itii pierwsze mieysce i stopień szlachectwa usi- 
łuie przywłaszczyć dla siebie, tea zaiste sobie 
nayprzód a potem prawom Oyczyzny^ nakoniec 
Cudzoziemcom mylne podsuwa wyobra/enie 
czyli oczy zamydla. Od nas żaś' tacy zaiste 
Jcbmośó śmiechem i pogaxd% raczey, niżeli 



(M7.) 

itsUtietn jia$la4owa9]eni Iiib nijęgodojfm gniewem 
powinni bydź ^przyiętęmi. Albowiem, do takich 
ludzi zapewnie . zcnięrni ów wyrok Zbawiciela 
naszego na . tych ^ którzy o pierwsze . mieysce 
ubjegai^ się w czasie biesiad, tern. ;więcey 
w azkole, gdzie skromności między, ionemi cno- 
tami., uc^yć 3iq nąlezy; a gdy. 'przyydzje Go*' 
$ppdar7i który ie^t przełożonym ąnd szafun- 
kiem godności w Qyczyźnie naszey, rzecze 
słusznie: .Pi:z.yjiągięlu, ust^p si^ i day temu inr 
nemu mieysce, . w tęnczas będzie., zawstydzona 
pycha .w oblicfcu wszystkich współobywateli bie- 
siaduifcych. Jeźli ciekawość twoia i^da^dal- 
szey wiadomości, znpjtasz sję mnie zapewne: 
fyięc . szlachectwp P.plskie n je dobiega stopnia 
szlachectwa innych . . ^ąrocjów Chrzęściańskich ? 
i pigdy S.zl^chc.ip,. PoUki ^ nie będzie ^pragnął 
wspólnictwa Xi|/at lub Baronów^ w cudzych 
Kxpjfich? Odj^owiem. w kilku sfpwach: nie od 
przeczy bowiem będzie^ ieżęli sję^ uzbroisz na- 
slępnemi uwagan^i. . Ci. którzy ^ąd^i, ie tpkie- 
Cli tytuiami wzmaga się i po.wie.ksza szlacbe- 
finp^c, i?i iak. mi się zdaie, i^ie.wied^i^ co <to 
iest prawdziwa szlachetność^ Có4 bowiem po« 
d^^ne lyturly oznaczają? Czyliż . będziemy za* 
lir^epzać, ii staj^oźytni Rzymianie (omiiai^p 
CfPekj&w 9 Persów^ a nawet da wnicy szych od tych 
AssyryyczykówJ podczas kwitną^cey Rzeczypo- 
spolUey i wolności Oy czy ząy, dosięgali takiego 
stopnia fzla^ietopfpi) .iakiego teraz używaią Ba«* 
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ronoM^ie { Xi4l^ta Niemieccy? Gdy ci ddwnt 
mieszkańcy Rzymu, ani temi godnościami, ani 
imieniem szlachectwa nie zaszczycali się: prze- 
staiąc na imieniu Obywatela Rzymskiego, a 
naywięcey na tytule Patrycyusza lub Konsula 
imieniu* Jednak wiadomo iest, że Scypionowie^ 
Marcellowie, Fabiuszowie, Lukutlowie, Poth- 
pejusze i tym podobni/ póważanemi byli od 
Królów i Narodów i wtedy nawet, kiedy 
Vf prywatnym żyli stanie. Nowsze przywiodę 
czasy. Rzeczpospolita Wenecka zdaie się, ie 
dla tSy samćy przyczyny nie dostępnie wyż* 
szegó szlachectwa stopnia,' a iedtisik (iak sami 
utrzymui)) szczytnieysze aniżeli inne Narody 
posiadai) wolności. Albowiem ani praw, ani 
wolności, ani zaszczytów Oyczyzny swoiey, nie 
zmieniliby nigdy za obce tytuły, albo raczey 
kadzidła pychy, i owszem surowe mai^ za- 
strzeżenie , żeby nikt podobnych tytułów u ob* 
cych panui|cych nie łowił. A ie/cli którego 
z Obywateli z właśney woli zaszczycą obcy 
nadzwjczaynie tytułem iakimkolwiek , ten nie 
może byd;^ inny, iak taki, który nie miesza 
spokoyności Rzeczy póspolitey i niespływa na 
potomstwo, iakoto; Kardynalstwo i Złote Ry- 
cerstwo, które iedynie z przyczyny męstwa i 
zasług właściwych każdemu bez szkody polity- 
ki Oyciystey nadawane bydź zwykło, Jak zaiste 
polityka Kościelna z Cywilną ' pięknie się iedno- 
^zf u CbrzHcianóyf K:a(oli«&icli , Kiemaiąc bo- 



wiem ró&aifcegp się celu, ale, raczćy zobopólny, 
tak przeciwDie każJego Nnrodu Rz«)d lub Kró' 
lesŁwo, różny ina cel ieden drugiemu prze- 
ciwny^ to jęst: zachowanie swoie i wzrost na- 
wet z kra^ywd^ drugirgo, a nauet ieżeli inaczey 
bydź nie moie z zagład*! i zgub^. Dla tego 
podług wyroku naszego Zbawiciela nikt nie 
moie , dwom panom służyć , a podług zdania 
dawnycb filozofów, uwa/.any bywa taki za be- 
zecnego, to iest bez sławy i czci, który iest 
dwóch ^arodów Obywatelem. Do czego to 
zmierza f pytasz? Oto do tego. ażebyś wie- 
dział, iź hańba ta i niesława spada na tycli, 
którzy na szlachectwie i zaszczytarb oyczystych 
nieprzestai^c, za cudzo/ietnskiemi tytułami uga- 
iuaiq -się. Wiedzieć przy tern winiciieś, że na- 
stępui;)ce tytuły: Ducum, Comitum Pnlatii, 
Marchiae, Provinciac, Castrorum , Distmctum, 
iako te2 Barouum . (którym odpowindaię nie- 
mieckie tyluły; HerŁog, Pfalzgraff, Marggraff, 
Ijandgraff, Freyberr] w starożytności nie zna- 
czjły stopnia szlacbetności, lerz urz^d, pod 
terażnieyszemi zaś Cesarzami Bzymskimi, wła* 
ściwe miano zmieniły, których zaledwie, teraz 
•W pozostiłyob szcz;}tka(b Państwa Rzymskiego 
ślady i cienie widzieć się daia* Chociaż z po- 
stępem czasu, gdy upadała szczęśliwość Pań- 
stwa, urzędy tego rodzaiu dziedzicznemi się. 
stały niektórych familiy, a z wzrastaiąc^ py- 
th% wielu familiom próżne imię urzędu (gdy 
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innych nagród do rozdawania nie itałb) Cesa« 
Ize nadawać zaczęli, a ta okoliczność zdaie się 
nawet mieć związek z wymyłem, ze łaiicucliy 
sfote i więzy przeznaczone do uwięzienia , sta- 
ły się ozdobą. Trwa iednak dotąd obowiązek, 
dla wszystkich tych, którzy tjtiriy nabywaią od 
którychkolwiek bądź panuiących następców Pań- 
stwa Rzymskiego, iź przysięgą lub mocą przy* 
wileiow obowtąjfcjfini są bydź wiememi Państwu 
mb panuiącemu, który im takowe nadał. To 
więc iest bez wątpienia przyczyną , dla czego 
stosowne do tego prawa nnszey Oyczyzny 
drogę ubiegaiącym się zagradzaią^ gdy do go- 
dnoicf i urzędów Królestwa Polskiego, obce* 
mi nazwiskami lub Xią2ąt tytufcimi zaszczyco- 
nym^ wstępu bronią. Jak/e bowiem nie ma 
bydi uważany ten za Cudzoziemca, który obo* 
1>iązkami i dobrodzieystwem obcego i naszćy 
Oyczyźnie częstokroć nieprzychylnego Monar- 
ch]^ iest obowiązanym. Ztąd to przodkowie 
nasf^ iwięcie zachowuiąc ten zwyczay, nietyl- 
ko oni nie ubiegali się o podobne tytuły, ale na- 
wet nadawane im odrzucali. W tym wzglę-^ 
dzio wspomnę ci przykład familii racicy, o 
któfym częścią dowiedziałem się z podania 
przodków moich, częścią od dzieiopisów o tćm 
wzmiankitiących. Naleiy wiedzieć, ii ubiega- 
nie się o podobne tytuły cudzoziemskie (oso- 
bliwie Hrabiów) bierze u nas początek odtąd, 
kiedy Zygffluat Król nasz ziechaf się w Wiedniu 
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r GetónseiD MnymiKaoeiB Ł roku i5i5; Tam 
gdy Monarchowie i Narody ubiegali się, aby 
ludzkościf i lioynoćcią ieden drugiego prze- 
wyższył, zwłiszcza przed rozjazdem, różne 
dary i tytirfy f zaszczyty) ieden drugiemu i 
kaidy swoim rozdawali. Cesarz aby nie wydał 
tyle iłota (ktńrjrm zapewne wzgardziliby 'Ziom- 
Icowie nasi), podług* swego zwyczaiu bez żadne- 
go wydatku ofiarował, podobne tytuły ^sżla** 
cbetiiieyszym ' z dl*szaku Dworu Królewskiego. 
Ziecz gdy • względem- tego powszechna rada 
zwohwm zostah^ postanowiono podziękować Jego 
Gesarskiey Mości i oświadczyć; iż przestaięc 
na SzUiclłectlrie Oyczystem, z niem iedynieżyć 
pnigo{, a Król i Oyczyzna obficie im ozdo>- 
by i zaszczytu . przydaic , /e zatem niechc) 
wprowadzać nic nowego i niezgodnego z pra- 
wami Oyczystemi, iako też z równościę ws2y«- 
stkim wspólna. Cóż daley? Oto- poważnieysi 
Mężowie z tćm zdaniem rozchodzą się; młodsi 
zaś i wyniośleysi, zmieniwszy potaiemhie zda- 
nie, rozumieli, iż należy korzystać z okoliczno- 
ści, przeto widu z nich dla siebie i dla swo- 
iego potomstwa tytuły Hrabiów otrzymali, 
ktćremi dopiero późniey szczycić się mogli. Ta 
to iest naydawnieysza przyczyna i początek u 
nas Hrabiów. Maio iednak farhiliy pozostało, 
któreby okazać mogły nadany im pd tego Ce- 
sarza przywdey, wiele iz nich wymarło, lub też 
ubóstwem zniszćaafo, iako tó: Sizydłowieckich„ 
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Oirkoir*! iiinydb. Widnnńakamee poćS^rant 
fołnenii sposobnościami'^ osobUwie. w>;po$el- 
siwach (z naygdrszym przykładem ufności w. (Dly* 
czjinie) prsjyinowi^łi podobne tytuły ódsMor 
narciiów cudzych, uiotijplko od Ce&arzów, . skh 
nawet od. Papierów i ^rólow^ Francyi^ Hisfepa^-^ 
iiii,»(PortugalU; Może napytasz mnie da /czego 
to amierza? • Oto abyś .wied^^ioł, i£. w tyia •or-^ 
szalui Zygmunta I. zn^ydbii^ł.rs;^ Pradziad, moy, 
a twóy Prapradziad,' MikcrbjT Firłey, .nietyłko 
E pierwszej miedzy Senatorami nMey&ca/ aU 
bowiem był. Woięwod.| ' Sandoadierskim, ^aicna*- 
Wrt z kilku •wypraw w0ieanyolr.'Z.ćhwałf.'odby> 
tydi/ isfdwny i znakomity '^ tak dalece, ii wte*« 
iły iako -pierwszy między śVyieckiemi Senatorami 
od Rttspiniana w życiu Maxymrlian» policzopj^ 
został. Któżby wffpii, *i£ mąż takiey godnę** 
sci, takiey sławy nie mógł był- dostąpić podo^ 
hncgo tyłułif z łatwością, gdyby rączey da-" 
browdnie ofiarowanego .z ptrzyczyn powyższych 
nią odrzucił; czya ten nie.tyjko liiu łasj;^ i 
aasaciyl u swoich .Rodaków > powiększył, ale 
nawet tenie sam tyttił bez nay^hnteyszego sta- 
rania ^ Leona X. Wyiedoał. Znsiyduie . się bp^ 
^iem iMętlsy pami$lkami famihi naszey, .lisi 
Leona X« do niego pijany, w « którym mu ów 
l^luł Hrabi hadaie. Tak zaiste id) rzeczy, t£ 
dawa i chv''ała idzie . za coolą , iak cień za 
dakiD, którjjF uciekaitoyoh\o4 . siebią |oni, a 
od lcigai|cych go ucieka. I. ta to jest prawdzi* 



.(laS) 

va szlacItelMić , która * świetneim'' enotamt 
przodków, (Iłuffnr przeciągiem ^cz••u zaszczy- 
tnie od nich utrzymywana nbbywa się i ńli 
fQt6fńków zadhowuie. Nie s^M, ii ten tyłka 
był iedyny * przykład w' wtgaFrdy 'tytofami, :lak 
W ' nasżey familii , < « idko' lei w tiiley ' .Rzeczy po- 
śptAiley. Za" czasów naszych Oyortw^ zdarzyła 
s?c, fź pewiea Mąż pochodzący » naydawniey- 
szey fmiiltT , d w Rzeezypospolitey naywyźszśf 
pd^ftnag) ' i godocśeiii zaszczycany 'Z' pemnjm 
szlachetnym sfsiądem - miał żatargr, ten * * gdy 
zaśminło"'Z" nim' pdtf^f>o*wał • pod ' pof«órera i*ó-K 
wnośct pitinrh i: ^ródoy Hf y dobył pierwszy iw pł^ 
wivśy okoliczności \w<obeeności'* przy iaciót przy** 
wiiey.Króia Portugalskiego dla ^. zasług woięn- 
nych t^luł 'Hrabi rob nadatf cy t • '^o gdy: od 
tych którzy ocznemi ł>ylł' świadkamr , doniesio* 
nem zostiło szlachetnemu przeciwnikowi > pa« 
mictoa odpowiedź- • iegp ^ a£ do * darisieys^ego 
dnia g;feośnę sfę slalir: ii sitaroiytiueyszem i 
tepszem zdaie niu sif by dź szlachectwo Oy« 
czyste ciiągteii.:.tąiyoi0rn. urzfda^, -^ocloości i 
nadań Oy czystych,^ a nawet posł|id<»piein roia** 
slieczek, zamków i wsi dziedzicznych utwier* 
dzoAe, a niżeli pwiui i świe£ym, dotąd nt^ 
wyschłym inkaustem .'irdgotne. od: zagranicznych 
Królów midtee tytuły, których nawet bez* 
widoczney Oyczy$ty.eli Praw i Królów wzgardy 
uiywać nie niłeiy^ Nowsza zaś: wzmianka, iest 
ot.Bieporównaoym.Mfiu, Janie Za.^c\y«kim nie- 
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iylk<r tr nmrAj- Oyczyinie alę nawet, jta gniiiip 
Cf , dla wietkioh cnot i czy-o^w zns>koinityiii* 
Tego. gdy .prz^d' ktiku laty Posef Króla Hi- 
szpaiiskiego tytułem Xf|}.^ia i dsdob^ Zto^ęą 
Euna imitofem aw^tego l^tóla chaał zaszczycie^ 
z przyzwoita r.dumą odm6ivił, isówiąc; Król 
móy.a.Oyczyziia doayć mi i |H)toi]ą[kom moim 
zaszczytów nadaie^ gdy ich zosłgi&|^ 41 wdzor 
ziemskie tytniy zbyt niemi ' sif bydź vydaij|,.i 
niezgodnerai ' z.powag^rKrąla 'iniiege i f>mw9-* 
mri : Oyczyziiy.i . t W tyioiersateym cziaste .bnilu 
moiemu, Męeo^lrr^ąnakam^emiij Wóiewodzfe nie* 
gdyś 'Krakowskiemu. ofiarowany, był -tyt^. Xtfif^ 
eia^Łtóryni podobfMe zrówo^ staiiościf i eltwoł) 
pogardziL>3£cx wielu taVił«b''.ai]Laydowałi> się , sama 
óbfiroiść starożytnych i Jcwitn^j^ćh doti|d. .fa^ 
miliy świadczy: . którer fidyby o to dołoibyty 
staraiiia,^ z ntewielką podobno lub z tiittłym nS'* 
kładem ' dostfptćby tego mogły*' Ody teraa 
leszcze nie od iednego ale^od tylu<Głtrześctafl^ 
skich Xi|iąt' uzyskanym . bydź może, którzy 
nie 5k^ptfc rozdawnictwa Npodoismych dsrów 
fprzez które- 'nic nietrac^),* szozytfc> się, ze tjpm 
sposbbćm wielu ^ronników i Wazalów w cu* 
dzych n^wet Państwach >sob|ie> 'iednai|; Lecz 
skoro ka2dy'-^rót lub 'Kiąfte ma moc slwa- 
rzac Hrabiów, 'Barohó w i-tym podobnych, dla 
czegó2 nciśi-żióbkowic, cbciWr takich tytułów^ 
nie prosz| o nich rac«óy'^snyeb pauuiących? 
Czyli£ mniemai), £e nasi Królowie, mkieyiz) 



iiMią /««ładzę'V . a oiźeK. imii CbraeŚMÓsej^i Mo* 
narcłiowte?? : Alei; moie rozumieią^ .ie'; prawji 
nftśze • opierai| si^ takim ly^uiófD ? .Ze wszech 
miar meńiadnie ei^y^i^j* raz ibowiero .Królów 
swych nid intiytłi i-poniżai), < pfiwiórnjiei / zajś 
prawa i godnośei wla&ney Oycvftn)f . m^oislicąp 
z własna^ wiedzf oiweczą. .Ra4'sey> naleiy, ajby 
pralka ^Oyćźymy > dozii||(ŁBły possukiicać talach 
tytaUłm w Oyczjitźuie. tym, co tińh: prai^^i, a 
Dfiieli jbeby ęr brew ptawoin% iąwoie iidziafo < mą 
prz^tęp^wo. . Obowifzkiem bowieii) dobr^gp 
Obywatela ie^ , godnośti frwćgo* iiffonalrchy ^ Oy* 
bzyznę i prawa Oyc^fee ai db uśmierci he^ 
skazy . utnby ina& • Spytałbym sią teimż ; jiraazych 
Akademików V ( uczących . się w JD^ol,stadzie ) 
którzy z taką''uf<ioBei)< o godności naszych ta« 
miliy tslanowi^ y ieŁeliby si( do nich idt^dy .^nai^z 
Zam^ski -udai^^ 4akteby mu też .mieysce pa- 
znaezyli?'bo "w raąd* Hrabiów aai go Niemiecki 
ant inny przywiłey nie iłczyłbyv.<aini* Łei on 
za pr^ykładetR Oyca id^c, tego tytttłU« mimo- 
wolnie sobie ' ofiarowanego nieprzyifłhy . . Taka 
bowiem szlachetności świetność i 'blasjc^ uiiey 
mu zostawać nie dózwoh', anib/ .^go. zapewne 
zwyczayne szlachectwo* pic wzniesło Jiad tytu- 
łami msaczycemytrh. « To£ samo. niech rozumie 
się tAźe o 'Sienidwskidi i innych naydawniey- 
szych i naysławnieyszych u nas familiach, któ- 
rych dotąd zaraza tóy pychy nie dolknęfa^ Je- 
den- skrupuł- w tey 4nierze. uprzątną ci ieszcze. 



Mdgibytdtt ktoś zanucić; ii lamłłiew 
i fisi; Rusi vS% w tym mrsględzie szczęśliwsze^, 
ini, rak nasze w podobnych tytuiacb. Oni kor 
wieni ' sami - się nazywała powszecknie w swym 
ięzykn K^kńat^ami, co nasi fiodacy, bez róiair 
cy tłómatz) Xif kętami. Ponieważ atoJi iiwa* 
iać, .2e prd^^ami Unii czyli, ziedaoczenia 'Krór 
lestwa, z^strzeionetn ł>y|)^t aiebytkozdeinu z •tych 
Narcpcł^w, cołoió starofla¥tny.cti iyttiłów i icwyr 
czaiótr Unii nieprzet^kadzai^ych posdstdła' aie«- 
naruszona. Bodwóynjioz;» iest róioica LiUw« 
s)^^b{4 Budticli> Xi|źąt9 niąjutóter bowiem fa- 
milie początek swóy wywodzą z szczepu Wici** 
kich Xi^i!^ (Łitewskicii), ..nieklóre- zaś pocbo* 
dz)' z pokolenia dawnych ^fź^t Buskicvh; tych 
ia imiennie * wyszczególitiać. .mie. chcę, , itbyfo 
niewiadofiiościę inoi^ nie nadd^i komu^ czego 
mu się nie nnleży, iub .kogo nie |)QaAinął. 
Tu dosyć na lem, £e. taki początek więcey ma 
blasku' i- świetności w si^oim rotlzie i ¥r:łaścir 
wiey zbli&i' siig. do tytułów ^i^ż^t zagrani- 
czi^ycb, gdy prawa i zwyczaie Oyc/yzny na* 
yfel te^o dozwalaią; z tem iednak zastrzeże* 
niem., ii Dignitarzom i Urzędnikom od^ Kró- 
la uprzywileiowanym pierwszego wieys^a u&tę* 
pui;|9 i równego prawa z całym stanem Szla- 
chty u^ywai|. Inny zaś rodzay Kniazić, nic 
innego w ięzyku Buskim nie oznacza, iak tyU 
ko Panów, ie takim sposobem Pan iakieykol- 
wiek wio$ki [ lab niiaaleczka ^ nazywa . się pd 
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«liey 5ca s^egb Kniaziem i^-^ lak sif' Baft09vie #4 
własnych wsi które, posindnli, roszyWdli się^ 
d^i^^zicami ,- &• tam- od^ ró^ny«li mreysc TÓ/.ae 
tinztt^iska pi^ybieralt sobie Panowie iedney i tey 
sahtey familii^ z czego* ^tarozytaośd . wieltt ^fa- 
ihiliy pomieszali) i .. zatarta żostistfa. . .Takim 
Kniaźioni 'Szłdi^hia.' nasza, nie ma pi^yczyńy 
zazdrościć ^ ponieir^i róMi^notó j i • preecdency^ 
Szłatfbty dopiis^zai^y Ałe INarodftwi .Polskieniti 
Ute zbyw^io ' nar 'podobnych faniiliale^h, iktóce cd 
«fC3^pu dawnycJ) ^naszych KiJÓłiiw .ród • wy.wor 
dziliy iakiemi byli : Xi^&^'i liGZm na ;SJązl^i]:, 
MiizbWszu,''w Poinerdąii i innych Pffo^n^Motc-pch 
Któi^stwa, o liiótycK vi2m\anim Wodmiopisacii- 
Łećż' gdjr -ye^ tym czasie SzląA i PopierAuia 
przeszły . p&i panowanie Pan&lim B?ym&ki0gp 
czyli Niemieckiego^ /a^^ potomstwo. .Xii{źi24::,.l]ia 
M4ifó^S2u ; i w iońyoh dawnych '.naszych. P^pr 
irrnryach zapełnię wy-gasło, Królestwo zaś do 
phniiięcey teraz, familii przeszło, z ktdręy gdy 
B6g wiele następców,* iak się spodziewamy, 
rozrodzi , nie będzie brakowało .Piłlfkom: i. /. tey 
strony na pódohney iwietnpści. , My, tym ,Cica- 
sem utrźymuyniy się w szrankach, ktoreini i^as 
Oyczyzna i pra.wa'. Oycayste otoczyły. Dosyjó 
tam iest dła nas miaysca do ubiegania się o 
-Zińszczyty, dosyć nagród przeznaczonych dla 
ubiegaięcych się o takowa z ^Fusznośeią. Jeżeli 
tnozna szukać sławy w lekkomyślnością to i 
ijf mógłbyś się chlubić i podobnych tytułów, 



które sobie wielu 'bezprawnie lub wsparci na 
cudasycfh pomnikach i posiadaniach przywła-*' 
azczaif . My zaa procs > owey Leona X. bulli, 
okazać mołeaiy nadanie w którem iednemu 
z priodków naszych, j^ustachiemu od Kaźmie- 
rza W. Króla Polskiego nadany . iest tjtut 
Hrabiego, r. i3S3. Lecz szczerze postąpię so- 
bie t tob) i powiem .praiird^: ten tytuł ró- 
wnie tak, iak i fiaronów,> .podług dawnego 
zwyczaiu udzielany był wszystkim, ; którzy na 
dworze Krółewakim w/iakićykolwiek godnośei 
lub na urzędzie a^stawali , zk^d w naszych 
prawaeh napotykamy często na tytuły, Proce- 
res, Comites^ Baronea, Regni l^oloniae; te ie- 
dnak- nie dziedzicznie^ leA w zasługach da\^ą- 
nemt były, mieysce takowych zisstfpiły pó- 
źniey imiona Woiewpdów,. l^asfictelanów , Sta- 
rostów i innych Urzędników tak generalnych 
iako te£ prowincyonalnyoh^ Senatorów bowiem 
i innych Urzędników grono powoli i nie od 
razu utworzono, a wiele nowych imion Urzę- 
dniczych wprowadzono następnie^ odtąd zaś 
zaraz słusznie w prawach naszych znikn|ł ty- 
tuł Procerum, Comitum, Baronum. Możesz się 
szczycie tymże samym tytułem z rodu macie- 
rzyńskiego, który chociaż w pierwszym sto- 
pniu pochodzi z naysiawnieyszćy, naydawniey- 
szey i zawsze bardzo* kwitnącey Ossolińskich 
familii (od ^ey pychy iednak dalekiey), w dru- 
f^ia iedoak ^topaiią gochodzi od Kościeleckich^ 



me <l«iwno bognctw.imi słynących i podobnym 
tytułem zaszczyconych; teraz zaś według zmia- 
ny rzeczy ludzkich mnićy pomyśhiym bytem 
isln^cych. Gał.} gęb^ zaś Haronostwo swoie 
opowiedaiącym', ty możesz iako dziedzic całego 
niai^tku familii Baronów, stanąć na przekorę, 
gdy z tey famihipo kądzieli Dziad móy, Se- 
weryn , Kasztelan Diecki, Wielki Prokurator i 
Żupnik Krakowski, Buski, Oświęcimski, Spi- 
ski i Rabsztyiiski Starosta, a twóy Prapradziad 
od Ferdynanda Cesarza przywiley^ który iest 
zachowany w naszym ArchiYum, otrzymał dla 
siebie i dla jpotomków swoich oboiey płci, 
którym warowany ma podwóyny Baronat, to 
iest na Ogrodzieńcu i na Kamieńcu; które to 
obadwa zamki z swofemi obwoc|ami z łaski Bo* 
żey w realney possessyi naszey familii zostaią. 
Ale nies|dź, iebym ia to doprawdy iak^ ra-^ 
dq szczera podawał ci pod rękę. Owszem 
naucz się rozróżniać prawdziwe od napuszone- 
go szlachectwo, właściwe od obcego, nie czcze 
od pró/.nego, prawne od wzbronionego, zapra- 
cowane i cnotą nabyte od swawolnego i mar- 
nego; a potem postanów to sobie, aby za 
tamtem si^ ubiegać, tern zaś pogardzać. Nie* 
chay cię nie łechcą pełznące raczey, niz zdo- 
biące tytuły, a twoie staranie poświęcay cno« 
tom Day wyższym, dziełom i naukom. Ta iest 
droga do chwały. Pamiętay, że z przyrodze- 
nia iesteś Obywatelem Sar macy i, k\.ót;i \i\^ 
Tom IV. ^ 
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ll^naie Cesarza tjlko Króla, która nigdy nie 
licz}'ła się między prowincye Państwa Rzym- 
skiego i owszem nie w zachowaniu i rozsze- 
rzaniu, ale raczey w zniszczeniu Państwa Rzym- 
skiego szuki^tła swey chwały, wraz z innemi 
i^arodami, leriz zaś stara się chronić Ciirze- 
ściaństwo. Nierozsądną iest rzeczą poddawać 
się rozszarpanemu ci<iłu , kiedy się można 
oprzeć c.iłcmu. Uhiegay się o lepsze dary, 
to iest o ^ztuki i cnoty,, którerni wzrosło i po- 
większyło się l\iństwo Rzy niskie, a któremi 
Oyczyznę twoią (ie<izcze nie we wszystkiem co 
wyznać muszę) doskonałą, w swoim czasie 
mogłhyś zhogacić, resztę zaś, która nie do nas 
należy, zostaw innym, którym bardziey to 
przystoi. Nailadwy pszczoły które z każdego 
kwiatka słodki miód zbieraiąc, co iest szkodli- 
wem, zostawuią. Zdaie mi się, że dotąd 
nie we wszystkiem zaspokoiony iesteś, a zwła- 
szcza, co się tycze początkowego założenia. Po- 
wiesz mi bowiem, mamie wjęc ścierpieć, ahym 
mniey od innych znacz\ł, a co większa od 
tych, którzy niesłusznie i złą wiara pierwsze 
przedemną mieysce zaięh? Jako Oyciec, wierną 
ci daię radę, chciey ią tylko przyiąć Synu ; 
iest czas zasiewu i żniwa. Maiący rzucać ziar- 
no swoie szli i płakali, przyt^hodzący zaś po- 
wrócą z wesołością, niosąc swoie snopki. Ty 
teraz podobny iesteś do tego, co zasiewa, 
nie cies2 siy więe, ieżeli nie chcesz płakać. 
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Wiele zniod i uczynił młody ClTlopiec, pocił 
się i niedosypial, wstrzymał się od rozkoszy 
«tjiy^owy<!li , a nawet i próżney pychy. Pra* 
ca i cierpli\vośe iest przysionek cnoty, cnota 
easzczytu, zaszczyt zaś tak wypływający iest 
właściw«^ szlachetności.'}. Chceszźe wprzód za- 
i<lć wewnętrzni budowę zamku, niieU przystęp 
do niego? Naucz się więc znosić przykrości, 
i wzgardzać pró/nościami, a n«idto wznieś los 
sam i chwałę czyst.-j: źyy bez skazy, czyń iak 
na Męża przystoi, szczęśliwie pcrltcpywać i 
panować będziesz. Królem będziesz (nad sobą) 
ieźeli dobrze postąpisz. Jak widzę, nie poyniu- 
iesz, w}ło£ę ei to więc iaśniey. Jesteś Synem 
poddanym władzy Oycowskiey, bądźźe więc 
Synem posłuszeństwa. Posłałem cię do Jn- 
golstadu dla nabycia nauk i dobrych obycza- 
jów, nie zaś dla pró/iiey ambicyi; zostaway 
przeto w tym stopniu, w którym cię chcą mieć 
twoi Nauczyciele. Mniemałem, ze Sąd ich 
względem młodzieńca rozciąga się tylko do 
nauk i moralności, tak, iak się to dzieie w in*- 
nych Akademiach, osobliwie w Włoskich: a 
ieźeli tam inny zwyczay przyięty, znoś go 
z stafościę i uhartuy się na to. Nie będzie to 
kiedyś zawadą dla ciebie. Nikt nie zyska 
nic na wyroku , któren wydaf Sędzia niespra- 
wiedliwy, lub niewiadomy rzeczy, albo nie- 
przyzwoity; wolno ci iednak będzie w milcze- 
niu protestować się względem uciążliwości. 

9* 



tlnikay od takich ziomków, którzy tob| po- 
gardza!^ w schadzkach, biesiadach i rozmo- 
wach; powiedz, Je niemasz nic do czynienia 
z tymiy którzy w rodaie i prawie nie mai^ 
równości z tobcj. Z równymi przyslaway i 
z nimi walcz o pierwszeństwo w ludzkości i 
obowiązkach. Starszym wiekiem, lub honora- 
mi Oyczystemi bfys*zcz|cym, chętnie ustępuy. 
Ludzkość nie iest przestępstwem, lecz ozdoba 
człowieka. Dumnymi zaś pogardzay, według 
przyd^owia ;* Kto się wywyższa, będzie ukorzo* 
ny. Głupiemu stosownie do iego głupstwa 
odpowiaday, aby cię mądrzeyszyui od siebie 
nie znalazł. Spór o godność szlachectwa zo«. 
Btaw doyrzalszemu wiekowi i powołaniu, do 
iakiego cię Król i Oyczyzna kiedyś wezwie, 
tim i osoba i czyny widzieć się dadz?;; te- 
raz zaś rolę cnotliwego młodzieńca i powohie- 
go ucznia powa/.nie odbyway. Pozostaie nit 
ieszcze wyłożyć ci napomnienie tak masz po- 
stępować z JNiemieckmii Hrabiami. Pamiętasz 
co na poczrjitku listu tego o różnych stanach 
Hrabiów i ich obowi<}zkach w Państwie Bzyro- 
skićin nie z własnego domysłu , lecz za świa- 
dectwem Pisarzy wiary godnych nadmieniłem; 
widzisz zatem, iż cały ten rodzay tytułów, 
dwoiaka ma różnicę. Jeden iest tych rodzay, 
którzy pospolicie i teraz olrzymui^ do rzeczy 
i urzędów Państwa sobie powierzonych obo- 
wiązek , a drugi zaś co próżny tytuł bez £a- 
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dnych obowiązków, ale te/ i bez żadnych ko** 
rzyści noszę. Każdy z nich chociaż w innym 
sposoljie iednak iest zaszczylny, a to z woH 
panui|cego doz\^'nlaięćey obudwom iednnko\^'e- 
go honoru. Z pierwszeini równam Senatorów 
naszych, to iest: Woiewodów, Kasztelanów i 
innych większych Urzędników Królestwa, z dru- 
giemi zaś Synów naszych Senatorów i Urzę- 
dników na dworze Królewskim i po prowin- 
cyach. Jak więc Senatorowie nasi osobliwie 
slarsi w czasie zeyścia się z Niemieckimi Xi§* 
źętami, nie sę w}łęczeni od nich w biesiadach 
i posiedzemarhy tak też irh Synowie, iiiko 
patrycyuszowie jacy i kwiat Królestwa naszego 
inaczey nie, iak przez krzywdę mogą od wspól- 
ności i posiedzeń z mnieyszemi Hrabiami Nie- 
mieckimi bydź usuniętemi. Zawsze iednak 
trzeba ustępywać pierwiastkowemu rodowi, da- 
iąc mu pierwszeństwo na swoiem mieyscu, chy* 
ba przez grzeczność oni przymuszai^ obL^ć 
pierwsze mieysce, co przyiijć mo/na, ale z u-r 
szanowaniem i skromności.']. Tak więc, kocha- 
ny Synu, trzymafi^c się drogi średniey, bę- 
dziesz naybezpiecznieyszym. Ani się nazbyt 
wysoko nie wznoś , ani próżnością nadęty nie 
sięgay szczytu, abyś wyżey wzniesiony, z tym 
większym pędem nie run^^ł: Ani się zbyte- 
cznie uni/tiy, abyś nie uderzjł o skały złości, 
lub nie zaton.}ł w odmętach ludzi nienawi<« 
fttnych tobie. J ia podobnie i mym listero 
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za daleko odpłynąłem , należy 'przeto abym 
do portu zawinił, miłość bowiem Oycowska 
nadawszy /agle, daley mnie uii zmicnryłem^ 
zaprowadziła, i przykrość pisania, rozkosze 
rozmawiania z tob§ nadspodziewanie mi uprze*- 
tnęła* B;|dź zdrów ^ nadzieio mota; życzenia i 
iiadzieię woię, usilnie za pomoce Bosk^ \vy- 
pełniy: 

LIST 

X. KR2YSZ10FA RADZIWIŁŁA^ H. P. Lit. 



DO KRÓLA. 



Nayiaśnieyszy Miłościwy Królu , Panie, a Panie 
.^lóy Miłościwy ! 

Dałem znać W. Król: Mości Panu . memu 
Miłościwemu , iako i z iakich przyczyn wypra- 
wiłem kommunikiem pod Kohenhaus Jmci Pa- 
na Referendarza Wgo Xięstwa Litewskiego, 
pobłogosławił Pat^i Bóg z miłosierdzia swego 
to przedsii^wzięcie. Do quod rerum omnmtn 
primiun est w czas się z obozu wyprawił. Ko- 
beńbaus od oblężenia leszeze wolny znst<ił, 
tam ięzyka dostawszy, szedł przeciwko ieździe 
nieprzyiacielskiey, która trzy mde od Kohen* 
hausu piecboty i posiłków inszyci) z Rygi 
oczekiwała, trafił na nieb dnia 1^8 Nbra nad 
Jeziorem pod Kropi Moizą , tam iedni się 
zaraz mężnie z naszymi potkali, a drudzy do 
sprawy przy c/iod; iii, bci lak V^\> Tfezoluei, ie 
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cboó i rozerwani 9 przecie coraz poprawbwali 
się, i tak wszyscy niernnl polegli, ledwo ich 
na koniach qo tiszło, drudzy po pogromie do 
stanowisk swych reyternd^ uczyniwszy, z do« 
mów się bronili^ tak długo, a£ ich ogień 
z prochami, z peterdami i inszemi, ktgre z so- 
bą pod Kobenhaas prowadziH instrumentami, 
poAsrf, ho łijeprzyszio do tego ieby Pan Re- 
ferendarz Czeladź postrzałami rozdrażnioną od 
tey roboty Jiamować, i tamtych żywota ochro- 
nić mógł. Pięć Kornelów Baylarskich wzięto, 
dwa FgorzaFy. Co nayprzednieysze io bjFo 
iazdy nieprzyiacielskiey czoło. Co nad niemi 
regifn^ntowah, .czy uszedł, czy zgorzał, ieszcze 
niewteuiy. Poruczników i inszych przednich 
ludzi. niemało zginęło, bo to samego Gustawa 
1 brata iegb Karpia były Chorągwie. W na* 
szych z łaski Bożey niewielka szkoda. Pan 
Wranjgel i P. Kanslantynowicz, ów Raylarski, 
ten Kozacki' Rotmistrz, postrzeleni; P. Rrzy- 
czewski Strainik zabity, koni przytem i cze- 
ladzi strzelba niemało napsowano, za co Pa- 
nu Bogu wszechmogącemu dzidki oddawszy, 
nad tym nieprzyiacielem W. K. M. i Bzpitey 
od czasu tem wi^^kszegO zwycięzlwa za ślęczę- 
sciem W. K. M. szukać będziemy. Pułk Ko- 
zacki do tćy roboty nieprzybjł; ale nJidzieia 
w Bogu że i ten co dobn-go sprawi tam, gdzi e 
teraz pod ludzie nieprzyiaciclskie* ku Rydze 
obrócony iesl, o czem W.K.M* oznaymiwszy, 
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pewienem* źe W.K.M, Pan móy miłościwy trzy- 
mać to"o nas będziesz hitzył, zeó ile moinośe^ 
ile pkazye źniosr^, powinności swoiey zale/^ć 
niedopuszćzamy, a osobliwie za Jmci Panem 
Referendarzem proszę, abyś A/y^. K.M. tę krwa- 
iv| iego przysługę z dawnymi Yncritami, które 
na każdem mieyscu odwagi zdrowia i wszy- 
stkich fortun swych szczerze W. K. M. oświad- 
czał, złożywszy rękę dobroczynności swey ku 
amplifikacyi i honoru i dostatków, iego otwo- 
rzyć rati raczył. Tu w Nitawie wielkiey ostró- 
iności nieprzyiaciel za^^ywa, iaidy ma 1 8 Cho- 
rągwi, którą tak pilno intra munitionem trzy- 
ma, ie* choć przed kilką dni Baytarów mu 
było na czasie pod samą Nita^ą urwano, tedy 
podziś dzień trupów swych ( nad pierwsze ich 
zwyczaie) niebiorą, ani s]ęVs^ miasta wychylą, 
obawiaiąc się z na3zey strony zasadzki. Pana 
Boga o pogodę, a o fęgą zimę prosieniy, bo 
takie nas srogie firzięły powodzie, źe kommu- 
nikiem i to ledwo wpław , a obozem żadną 
' miarą nie moiem z mi^ysca .postąpić, Gustaw 
jeszcze w Bydze, iui nie tuszą , aby za morze 
iechać nyiał: wątpią iednak aby w Rydze zi- 
mować chciał. Od Pcrnawy morskim brzegiem 
przyszły mu posiłki, Ludzie nieprzyiacielscy 
w Nitawie i w Bydze potrząsaią (co z i^^zyków 
i szpiegów constat) że się Xięcia Wilhelma 
Riirlandzkiego z świe£emi ludźmi spodziewaią, 
W Bydze drogoić wielka, w Nitawie choroby 
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W woysku nieprzjriacielskićtn panuię. Ryleśmy 
ńiieli działa iakie spore, nadzielą iv Bogu ie* 
by -sig tam riieosiedzieli , bo ieszcze dzLiła któ- 
re Jegomość. Pan Potlskarbi wyprawił, nie- 
przyszfy, i niemain o nich vfiadoiności. Do 
Wolmirza w dzied S^ Marcina z drabinami 
podstęprło ich b)ło kilkaset, ale Pan Koc, 
Człowiek czuły i o>tróźny z Dragonami, kto- 
ryclieni tam posłał, dobrze ich przyivltaj : pa- 
dfo ich lo^ z postrzałami te£ odeszło ich nie- 
mało. Riedybyś W. Król. Mośe piechoty i 
armtity (bo w %> oboie bardzo ąbodzy ieste- 
śmy), dodać rozkazać racz}'i; prędkobyąmy przy 
szcz^.iu-^. W^K. M. przeszłe sukcessy nieprzy- 
iacielskjijtf wspak- obrócić mogli. Jakoi nie- 
wftpię źe W.KtM. co na- tern sławie W. K. M. 
i bezpieczeństwu rBzpltey nale/y, nie raczysz 
dopuście, aby się dla tych defektów w oka- 
xyacb woiennycb omieszkanie dziać mi«iło. Od* 
daię zatem etc. etc. etc. Z Obozu dnia 2 Decem- 
bra iGai. 
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JNFORMACYA 

P. WALERYANOWI WOYDATOWI, 

S ŁDDEE HRMD DMXk W WlŁŃlE D; 97 OCTOBRA 162O. 

PRZEZ 

XIECIA KRZYSZTOFA RADZIWIŁŁA HETM: 
POLNEGO LITEWSKIEGO. 

iYla się ibko nayprędzey da Warszawy po* 
ipieszyć% tak, żeby na początek Seymu nie- 
o mieszkał, grizie pilno przypatrowa<3 si^ będzie 
wszystkiemu^ i pilno uWaźać wszelakie postępki 
i ceremonię tak w Senatorskiey iako i Posel- 
skiey I/J)ie. A niesadzc^c sięgną pamięć swoią, 
cokolwiek potrzebnego obaczy i usłyszy, pisać 
sobie l)ędzie , aby mi \im dostaterznićy i 
nieomyliiiey o wszystkiem« oznaymował. Kogo 
Marszałkiem obiór.*} , iaka koło tego zgoda bi- 
dzie , iaka freąuencya* Panów -iposłów i któ» 
rycb mianowicie , iakie quanquam Pana Mar« 
szałka do Króla Jmci, iaki respons, taka pro- 
pozycya , którzy mianowicie Senatorowie przy 
nley będą, iakie icb wota, wszystkiego tegoż 
pilnością się wywiedziawszy, oznaymi mi dostatecz- 
nie, a to z pilnością starać się bidzie, aby 
mógł wszystkicb oracyy, wot Senatorskich etc: 
jja piśmie dostać i mnie postać. 



( '39 ) 
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Co się po propozycyi każdego dnia tak w 
Senacie iako i u Panów Posłów dziać będzie , ma 
piiiiie obserwować , spisować i ninie dawać 
znać. 

O Poshioh Cudzoziemskich wywiadować si^ 
będzie z pilnością, aby móg-F dostatecznie wie- 
dzieć od których Królów i Xi.j/.(|t Posłowie będ^, 
z czem przyi.ld| , co za osoby i iako którego 
mionowicie zowi^^ a mo/eh być £eby i kopiy 
Jnstrukcyi ich dostać i ieśliby którego nim ia 
pr/.yiad^ odprawiono, /.eby także kopie respon- 
sów mieć mógi. Mianowicie o Kurdrszcie Bran- 
delmrgskim pytać .sn^ z piInościi| b^^dzie , ieśli 
ma być na tym Seymie i iako rychło, ieśh go 
przypuszczę ad homagium praestandum, iaki 
afTekt w Królu Jmci, iaki w Senntorach, iaki yr 
Posłach przeciw niemu będzie. O nowinach 
TJkraianych pilno się \vywiady\fłać będzie, mia- 
nowicie iako są wielkie woyska nasze i Pogań- 
skie, iakie były przed tą utarczka, a możeli 
być postara się o regestr wszystkiego wo}ska 
naszego, *z iakićy oknzyi i inkim sposobem ta po* 
trzeba doszła , wiele naszych , wiele Pogan w 
niey zginęło , kto mianowicie ile z znaczniey- 
szych z narodu naszego zginęło, kto ranny, kto 
źyw, kto to mianowicie, o których Pan Kctman 
do Króla Jmci pisze , źe go ludzie odbiegli, kto 
się iako z naszych w tey potrzebie stawił.. Co 
się potem z obu stron działo, w iakich teraz 
terminach rzeczy i co się dziele, iakie d^Ui.^ 
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zamysły, ieśli posiłki iakie id§ Panom Hetma- 
nom , kto mianowicie i z laką potęga , Kozacy 
co na morzu sprawili i co teraz robi^. Panowie 
Ukrainni ieśli się bierq do kupy:, Kamieniec i 
inne Ukrainne Zamki iako upatrzone i kto ńa 
nich. Od Węgier ieśli niemasz iakiego niebez- 
pieczeństwa. Jako przeszłe postępki Panów Het- 
manów Koronnych Kroi Jmci i ludzie przyy- 
mui^, owa cokolwiek się tam ponowi potrze- 
bnego abyiti o wszystkiem dostatecznie wiedzicił. 
Z Pany Posłami^ mianowicie tymi, których na 
osobnym regestrze naznaczyło mu się, będzie 
imieniem moiem porozumiewała prosząc ich aby 
w to poirafili , iakol>y tam do przyiazdu mego 
konkluzyy iadnych nieczyniło. Żeby, przyidzieli 
do zaciągów iakich', mieli to na baczeniu, aby 
mię w nich nieupośledzano, ale równo z drugi* 
mi Hetmany kładziono. Źteby tak do obrony 
przystępowali, iakoby naprawę praw i wolno- 
ści na pamięci mieli, bo im wię](sze niebez- 
pieczeństwo , tem lepszy czas dopinać tego , cze- 
go Oyczyźnie trzeba. Żeby na abbreyiatią Sey- 
mu zgoła niepozwalali , żeby o uspokoienie z 
okolicznymi sasiady, osobliwie w Jnflanciech, 
pilno się starali, żeby sprawę pewną, która mu 
się ustnie poleciła, na papięci mieli. 

Pytać się będzie z iak naywiększą pilnością, 
ieśli co o zaciągach z Litwy na Podole zamyśla- 
ła , a gdy co takowego posoczy przez tych, do 
iiór/cb listy bierzt^ \ prtex insz^cU, którycb oba- 
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czy łaskawych być na mię , b^^dzie się starał aby 
mi^ w niczem nieupośledzano i osobno mi od 
Króla Jmci bsty na zaciąg pobłano, ieno nie- 
szczupłe, bo )mi znaczny Pułk trzeba mieć, 
chcali mię Jo tćy posługi zażyć. 

Jego Mość Pana Kanclerza^ Jmci Pana Pod- 
kanclerzego i innych Xiąz^t Radziwiłłów, które- 
go obaczy', Jmci Pana Starosty Zmudzkiego, JP. 
Woiewody Brzeskiego, JP. Woiewody Nowo- 
grodzkiego, JP. Podskarbiego Litt: ieśli się z 
Jchmościamt obaczy, napisawszy na niembranacli 
które mu się dai^ na listy wierzące prosić pilno 
odemnie będzie. 

Także i PP. Koronnych, do których mu przy-* 
iacieJe moi drogę uka/.^, żeby przyicizieli do 
tego poczty swe przy mnie, a nie przy kim in- 
szym pozostali Jeśliby o pokoiu Jnflanjzkini 
'wętpbwość była, tedy się o to przez PP. przy- 
iacioły moie starać będzie , aby iednego z nas 
do Jnflant, a drugiego na Ukrainę obrócono, 
opatrzywszy porządnie, woyskiem i co do tego 
naleiy, a ledwięby nie słuszniey Panu Woiewo- 
dzte Jnflantami zawiadywać i względem urzędu 
tego wielkiego Hetmaiistwa i względem Jencral- 
nego Komnussarstwa , i względem dawno tam 
nabytey Authoritatis, a mnie iako młodszemu siu- 
sznieby tę dalszą i pracowitszą expedycyę od- 
prawować. 

Jeśliby obiidwu nas na Ukrainę obrócić chcia- 
no, tedy o te rzeczy mianowicie Si^ starać, 
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pierwsza: aby mi osobne woysko i osobno iśe po* 
zwolono. Do pospołu dla niechęci Pana Woie- 
wody, którą bez wszelkiey przyczyny ponoszę, 
dnrcmnaby słuiba moia była, a pogolowiu od 
niego z rc^^ku zaciągu patrzyć nlczeszłoby mł 
się. Na co to naylepsze medium, wiem /e Kró- 
lewicz Jmci niebędzic chciał zaniedbać tey pka- 
zyi, a tnk niechby mnie przy Królewiczu, Jmci 
iśćj i pułkiem iego zawiadować zlecono, o co i 
samego Królewicza Jmci przez te przyiacio^y. mo- 
je sollicytować , żeby się tego u Króla Jmci do- 
praszal. Druga: /eby mi Hsty przypowiedne za 
czasu ogółem i pieniądze dano. Trzecia : żeby 
<nfektacyom moim, które się na osóbney karcie 
spisały, ieśli nie iu toto przynaymniey in parte 
wygodzono. 

Gdy to obaczy ie mię w tym zaciągu nieclicą 
upośledzić, tedy upewniy JPana Gąsiewskiego, 
JP. Niszczyckiego i drugich do kogo mu ciż 
Jchmość drogę ukażą , żeby nie z kim inszym 
ieno zemną w kompanii służyli. Doniesie to do 
wiadomości Jego Krółewskiey Mości przez też 
PP. przyiacioły moie, ze ia za rozkazaniem 
Króla Jmci pilnom się koło zaciągu zakrzątnął, i 
inam iuż pod tysiąc ludzi upewnionych, byle 
list przypowiedni a pieniądze były, a rezolucya 
nic na 'raku ieździła. 

, W tych rzeczach które mu się po!ecaią, acz 

ze wszystliiemi, do których listy bierze, konfe- 

romid będzie f naydufliwl^y ieduak z Jmci Pa. 
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nem Kanclerzem, z Jmci Pnnora Podknnclerzein i 
z Jrocł Panem Referendarzem Litewskim , takie 
i z Jmci Panem-^Niszczyckiuł i z Panem Chorą- 
żym Wołfcpwyskiin , a osobliwie Jmci Pana 
Referendarza Litew: iako dufałego przyiacicla 
mego, do 'wszystkich spraw moich zażywać bę- 
dzie. Jmci Pana Referendarza pilno prosić aby 
pomniai na mi^ i na koszty moie , którem po- 
nosif i ponosić muszę służ(}c JKról : Mści i 
Bzpltey, a gdy przyydzie do tego że oDystry- 
bucye Dóbr Moskiewskich gadka b(^dzie, ahy to 
Królowi' Jmci sam przez się, i przez kogo będzie 
rozumiał, perswadował, żeby mi(^* też z miło- 
śctwćy hiski swey nieupośledzał,' a mianowicie 
niożnaii rzec 'żeby mi Nowel z Siewier/cm 
l^onferował, a ia się podyymę za to swym wła- 
snym kosztem na tych Zamkach, sto i drugio 
człeka chować, a ieśliby to z łaski Jego Kró* 
lew ; Mści być nieinogło , tedy choć co insze- 
go , bylom miał znak łaski Pańskiey , w cżem 
i Krrolewicza Jmci o przyczynę prosić. 

Przez, tegoż Pana Referendarza, i przez kogo- 
będzie rozumiał , do:iiesie to do wiadomości 
Króla Jmci, że ia nie lada iakie ludzie zacij-« 
gam na posługę JKról : Moś: ale takich którzy 
i decori i eniolumenlo Rzptey hyć inog,j, iaka 
mianowicie ci mi się iu/. obiecali , Xi()że Ol- 
bryclit Badziwrił, Pan Starosta Pernawski, P. 
Krzysztof Kiszka , P. Rayski Podkomorzy Wił- 
komirski, P.Sosutckiy P* GniszeYiski^ P* Sia-^ 



( i44 ),. 

I 

rosta Uberpolski , brnt iego co w Moskwie Rotę 
wiodt, P. Uikahy Korflf, P. Wal, Starosta Trei- 
deiiski i insi, którym nie nowim tal^ie rzemio- 
sło , ieno wszyscy na rezolwryą czekj^łc'} , a tym 
się (leklaruią /e pod żadnym inszym Regimen- 
tem krom mego shiiyć niechcQ. P. Traden t P. 
Lern^unlj, iesli Król : Jmci rękodaynie niesłui^, 
a ieśli posoczy P. Woidat ie mię do tego zacią- 
gu za£yć clic^, ma się o to z pilnością starać, 
aby ich obu namówił, żeby Gaden Raytery, a 
Lermun piecbotę Cudzoziemska przy mnie 
wiódł, o toi i Jego Mość Pana Niszczyckiego uia 
pilno usiłować. Aby mi miał przez kogo oznay- 
mować, posyła się z nim para Tatarów, którzy 
ieśliby niepośpieli , tedy przez zakładów iadęc 
-weźmie z sob^ parę Boiar, z których iednego 
zaraz po przyiachaniu swem « do Warszawy, 
drugiego w kilka dni potćm wyprawi do mnie 
z dostateczn:} wiadomością , kazawszy się im 
brać, ieśliby mię w Zabludowiu. nie zastali ku 
Sereium na Sokółkę, na Sidrę, inszycli tef pe- 
wnych okazyy które się do przesłania listów po- 
dadzą niebędzie opiiszczał. 

Jeśliby stany Scymowe na skrócenie Sey- 
mu zezwolili,' dniem i noc^ da mi znać o 
tern. 

Jawgielowi i Paułakowi ieśli ich podka, każe 
się im śpieszyć do mnie, i przez nich da ml 
znać osobie^ Berzeńskiemu rozkaże, aby iako 
insze wszpikie potriehf^ tak* osobliwie miodów 
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dobrych zusyłał wczas do Warszawy. Temu2 
rozkaże, aby ieszcie ze trzysta, abo ze czte- 
rysta złotyrb nad te pięćset co luż posłał, za- 
razem uys)4ai' rło W.irizawy na zadateL na wina 
Panu had^tiiiińskiemu. 

Temui nakazać aby zarazem do Lublina 
wyprawił na- Jdnnark , żeby mi parę kamieni 
farby świeżey dol)rey kupiono , żebym ią w Za- 
błudowiu zastał. Teniu^ rozkazać aby się wczas 
w ta sptiStibiał ie przynajinniey ze dwunastu set 
złutych po wina posłać. Co im prędzey uczyni, 
tern mi lepiey wygodzi. Temu/, rozkazać żeby 
kontrakt o karakule iub z Panem Skibickim, lub 
z P. K.ityiiskiin, iako nayprędzey zawierał, bo 
mi pieoięd/y pilno potrzeba. Temuż rozkazać 
aby kilkanaście krawców na przyiazd móy miał 
pogotowiu , żeby 'się tern śpieszmey Czeladź 
okryć luo^łt^* Temuż rozkaże aby od powietrza 
naywłększa ostrożność w Zabłudowiu i w Orlu 
była, 1 sam pytać się o niem będzie, i mnie 
oziiayroi osobli^^Me co się z Warszawą i z oko- 
iiczneuu niieyscy dzieie. O Xięciu, Pauu Wileń- 
skim wywie się dostatecznie gcłzie się obraca, w 
lakiem zdrowiu, co robi, będzieli na Seymie i 
rychło. T.ik/e o tern co się po śmierci Pana 
Krakowskiego z maiętnościami i z Depozytem 
iego dziafo i dzieie. kto tam rozporządza. Pa- 
nu Wileńi»kiemu dostaiiieli się też co. Te przy- 
czyny przyiazdu swego do Wars/Mwy roz^hsi, 
że niemogąc siędv%u Komorników swoich, kto- 
Tom IV. vo 
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f ychem do Króla Jmci posłał, doczekać , iego 
teraz umyślnie dla gruntowney strony lego 7.a- 
ći;|g 1 rezalucyi posyłam, oświadr/ai^c tern wię- 
ksza ochotę i gotowość tnoi;} do służb Jego 
Królewskiey Mości i Azpitćy. Powie ociemnie 
Berzeńbkiemu że mię tu do niego* uraża, iż on 
będijc Kewizorem Poniemońskicli n)ai^Łności 
moich, i tak wiele razy w Wsielubiu by wszy i 
pomiary odprawowawszy, a nawet sam poda-* 
'wawszy Panu Skopowi nieboszczykowi Wsielub, 
pisał teraz do Progulbickiego, że Jnwentarza 
"Wsielubiikiego niema, a więc to tak Panu słu- 
żą, toć wolno Skopowi było i będzie i ze skóry 
zedrzeć poddanego, kiedy mu przy podaniu 
Jnwentarza porządnie niespisanfo. W czem chceli 
uyść dalszey nieilaski moiey, aby mi zarazem * 
Inwentarz b)ł. 

Potem inaksza nastąpiła Jego Król: Mości 
rezolucya , bo na perswazyą P. Chodkiewicza, 
Wojewody Wileńskiego, W® Hetmana WX. Lit: 
kazał się Panu Hetmanowi Polnemu cofnąć od 
zaciągu Ukrainnego, a Jnflantskiego bezpie- 
czeństwa z Powiatowemi posiłkami pilnować. 
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OŚWIADCZENIE czyli PRZYSI-EGA 

%0 

JEREMIEGO MOHIŁY, 

WOJEWODY MULTAŃSKIEGO 

KĄ WIERNOŚĆ KRÓLOWI POŁS&IEMU* 

Z dawnego rękopismii. 

My Jeremi Mohrła, z Boskiey Opatrzności 

Wołewoda Wołoski , wyznaiemy iż gdy za fask§ 

i pomocą Nayiaśnieyszego Zygmunta III. Rroia 

Polskiego etc. etc. Województwo Wołoskie po- 
siadamy, przeto temuż Królowi Juici Fanu me-' 

mUy wierność i posłuszeństwo przysięgamyn i 
cał^ Wołoszczyznę iako Prowincyę do Królestwa 
Polskiego należąca poddaieniy, prosząc uniżenie 
by nas i lud nasz pod wysoką swoią opiekę przy« 
ięć raczył, opatrzył oraz dostateczne z poborów 
naszych sposoby, do gotowey przeciw Turkom 
obrony. Upraszamy J. K. M. aby Wołochom, 
wolno nabywać w Polszczę Dóbr Ziemskich^ 
wchodzić w małżeństwa z Polkami i Polakom z 
naszemi, odtąd bowiem dwa Narody braterskie* 
mi się staią. Nadto Religię lak Katolicką iako i 
Gi^cką, icli Xięży, nie tylko zachować w całości 
ale nadto dochody i( b powicks/onemi mieć pra- 
gniemy ; nakoniec my Jeremi Mohiła z Bożey 
łaski Woiewoda czyli Hospodar Multański, pod 
wzwyż wvmienionemi wtrunkami, poddaiemy 
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się na sieczne czasy, w hołd i poddaństwo, 
tok jak Xi^/e Pruski Królowi Jmci i Królestwu 
Polskiemu, a to z dziećmi, potomkami i cał| 
prowinry^ Wołoską. 

Gd) by zaś z nieprzewidzianych pczycżyn Król 
Jmci i Rzpita Polska poddaństwa naszego przyiąć 
nieclirielt, my iednak poiimi odebranych dobro- 
dzieystw zostaniemy wdzięczni J. K. IM. i pokoy 
i dobre sąsiectwo między Polską i Porta Ollo* 
n.aiiską, będziemy się starać utrzymać: Ro- 
dowitym Polakom wsztlkie usługi czynić obo- 
wiizuiemy się, a gdyby póżniey podobało się 
]• K. M. prżyiąć nas w swoie poddaństwo, na 
ówczas powinności| naszą będzie, innego nie- 
uznawać Pana iak Króla Jmci Polskiego Zyg- 
munta 111. i iego następcom tronu wierność i 
posłuszeństwo zotrzymać« Tak nam Boie do- 
pomóż i Święty krzyż Jego. Działo się w przy- 
tomności PP. Logffeta, Dwornika, Jerzego 
LogfTeta, Wszecbora Czesnika, Abrahama Po- 
stelnika, Tomasza LogfTeta i wielu innych Rad- 
ców naszych. Dla lepszey wiary i. wagi podpisu- 
iemy ninieysze poddanie się własnemi rękoma 
naszemi. Dan w Jassach d. ai. Sierpnia i5i)5 r. 
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WYPIS 

z PODROŻY PANI DE GTJEBRIANT, POSŁO- 

WEY NADZWYCZAYNEY DO POLSKI, ZA 

WŁADYSŁAWA IV. (*) 

Gdy Władysław IV. Król Polski, stracił w 
roku i6/|i2. pierwszą zonę swoię Cecylią Re^- 
natę, z domu Austrynckicgo, córkę Cesarza Fer- 
dynanda II, a siostrę Ferdynanda III, co mu 
po trzech połogach i przeszło sześcioletniem 
małżeństwie, iednego tylko zostawiła syna; in« 
teres domu iego i Polski , których cała nadzie- 
lą polegała na tym młodym Xiązęciu , przymu- 
siły . go do myślenia o nowych ślubach. Dom 
Austryacki , do którego wielkości tyle się przyło- 

(^) Pani Guebriant , zona sławnego woiownika fran* 
ciizkiego Gnebriant , przyprowadziła do Polslii Ma- 
ryąGonzagę, drugą zonę V/ lady sta ifva lY. Dzieło za- 
mykaiące opis i^ podróży iest rzadkie : w wypisach, 
które tu z niego kładziemy, znayduie się bardzo wiele 
rzerzy interessuiących. 

Ciekawy ten wyiąlek z poselstwa do Polski przez P. 
de Labouyeur iłumaczony przez ś. p. Stan; Hr; Potoc-* 
kiego i w Pamiętniku Warszawskim w r. iBoi umiesz- 
czony, tak stał się rzadkim, iz z wielką trudnością 
przyszło ni i go dostać. Ze pismo to zawiera w sobie 
iedną z Epok poinyślnośri naszey ,- sądziłem rzeczą 
przyzwoitą umieszczaiąs; ie w lym Zbiorze , od zatra-r. 
cenią ią zachować. 
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ijłjr małżeństwa , Syczył sobie powtórnego z nim 
związku , tak dalece , ii raz leszcze chciał oclno - 
wić obietnicę ustąpienia mu Xięstw OpoUkiego 
i Raciborskiego, których przyrzeczenie nakłoni* 
ło go do pierwszego małżeństwa. 

Lecz t) raz^ przemogła skłonność nad intes- 
res, i na nowo zacz;)ł myśleć o poicciu za mał- 
żonkę Maryi z Gonzagów Xięiny Newerskiey, 
córki nieboszczyka Xięcia Mantunńskiego. Pię- 
kność ićy zachwalona mu była od Jana Zawadz- 
kiego, ślachcica Polskiego; umyślnie go był do 
Francyi wyprawił po iey portret , i ten go przy- 
wiózł. Fatalność rakaś niezrozumiana , zerwała 
wtedy to zamęście , tak pożyteczne dwom koro* 
nom. Lecz gdy się podała zręczność ślubów po*- 
wtórnych, odnowiła się w Królu Polskim chęć 
pierwiastkowa; odezwał się do Króla Francuz- 
kiego i matki iegoRegentki o tę Xiężniczkę, ich 
krewn|. , Przyrzekli tnu i% z posagiem siedmiu- 
kroć sto tysięcy talarów, za który zaręczyli, 
albo raezey za dług własny przyięli: bo interesa 
domtt Kewerskiego , nie dozwalały mu wtedy tak 
znacznćy wypłacić summy. 

Hrtibia Gerard DenhofF Woiewoda Pomorski, 
przybył morzem z Polski do Francyi, iako wiel- 
ki Poseł dla zatwierdzenia tego małżeństwa, któ- • 
re od Króla francuzkiego i matki lego ppdpi^- 
nem było w Fontainebiau , a6 Września roku 
1645. Za powrotem Denhoffa, Król Polski wy- 
sńił dwóch Postów dla wziccin ślubu z Królowa 
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iego imieniem I i przywiezienia ley do Polski t to 
iest: Biskupa Warraiiiskiego Wencesława Le- 
szczyńskiego i Krzysztofa Opalińskiego Hrabię 
na Bninie Woiewod^ Poznańskiego: obu znako- 
mitych urzędami , urodzeniem i znaiomości§ ię» 
zyl^ f rancuzkiego , którym nieźle na cudzoziem- 
ców mówili. Mieli oni z sobq dwór bardzo wiel- 
ki , złożony z znaczney liczby ślachty, kształ- 
tnej i stroyney: oprócz tego przybyło z niemi 
wielu Panów kraiowycb, których wspaniałość 
dodawała blasku temu poselstwu. Zadziwiła Pa- 
ryż okazałość ich wiazdu ; liczy go za pierwsza z 
rzeczy osobliwych wieku naszego , którey pci^^ 
mięć nie zginie. Opisywać wiazdu tego nie bę- 
dę, bo nie Otileży do materyi, którym przedsię- 
wziął, a cała Europa czytała dokładne o nim do- 
niesienie , iako tez o wszelkich ceremoniach tego 
sławnego m<ił/eństwa. Co mnie się tycze, przed- 
sięwziąłem tylko c\qQ iego dalszy , to iest : po- 
drói Królowy Polskiey , podczas którey miałem 
honor służyć Pani Marszałkowey de Guebriant 
posloweywielkiey francuzkiey, wyznaczoney aby 
odwiozła Królową Polską do Państw iey męża. 

KróJowii Polska , odebrawszy honory nadzwy^ 
czayne od Króla i Królowey Regentki, matki ie* 
go, Xiążąt krwie, słowem ; całego dworu i kró- 
lestwa, nieoszczędzaiących potęgi, ani uprzey- 
mości swoiey, aby okazać, ile to wielkie małżeń- 
stwo i małżonków cenili; wyiechała z Paryża .2^ 
Listopada otrzecieypo południu^ S^ról i.KLróla^. 
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-wa matka iego w towarzystwie X\^ia d^Ąnguyen 
i znakomitszey ślachty dworskiey , zaiechali po 
nią, rozkazawszy wszystkim gwardiom, by ley 
towarzyszyły aż do miasteczka Samt Denys, to 
iest regimentom gwardyi francuzkiey i szkockiey, 
stu szwaycarpm , muszkieterom , It* kkiey lezd^ i 
pancernym. 2UiaydoWf'iło się i miasto prowadzo- 
ne od Xiccia de Moiitbason rzadcy Paryża i pro- 
wincyi, w którey się to miasto znayduie. Lerz 
rałe to mnóstwo, nie wyrównywało w liczbie 
niiodzie/y, która raczey, przez poszanowanie, lak 
ciekawość , żądała nale/eć do tak pamiętnego wy< 
iazdu. Wydała się w tak znakomitem zdarzeniu, 
w całćy swey okazałości potęga tego wielkiego 
miasta: a wśród pomieszania tylu różnych mie- 
szkańców iego, uderzył cudzozietnców porządek 
rz§du naszego. Cifg'ięłsię on od pała(*u K.rólo- 
wey Polskiey , zawsze wśród więcćy iak dwunastu 
rzędów osób, cisnących się po ulicach : które, 
prawie zewsząd otaczały karety, tak patrzą(*emi 
okryte, że ich wcalis nie b)ło widać. Drzwi, 
sklepy, okna, pełnemi były: w róinych miey- 
scach rusztowania, zastępowcity mieysc^a okien; 
nakoniec, wysypał się gmin niezliczony ludzi 
wszelkiego rodzaiu, powiem: iż dciia tego 
Paryż zdawał się bydź mieyscem ziazdu całego 
świata. 

Przybywszy do bramy S. Dyonizego , Królowa 
Polska , wystrzałem z armat pozdrowioną zosla- 
fa. Zdawnł siq on bydź. znakiem ostatniego- po^- 
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iegnania; leczKrół ł matka iego, chcąc nad- 
zwycznyney ku oiey użyć uprzeymości , odpro- 
waclxili if za przed inieście , aż do wioski In Cha- 
pelie. "bzy ostatnim zohopólney ż;iłoś(a stały się 
tłgmnczfm. Po tern rozstaniu puściła si^ Królowa 
PaUka ku miasteczku Saint Denys z dworem wy- 
znaczonym od Króla do iey służby, i z damami 
którym przywiązanie do iey osoby me pozwoliło 
tik prędko z ni^ się rozstać. Niektóre przez dni 
kilka towarzyszyły iey, inne aż do granic fran- 
cuzkich. Zatrzymała się w Peronie do 6 Gru- 
dnia, czekaiąc na Pani| Marszałkowa de Gue- 
briaut: tę własne ićy interessa dni kilka po 
wyiezdzie Królowey zatrzymały w Paryżu. Wy- 
syłał j^ Król Fjrancuzki do Polski w rbarakterze 
Pw&łowey extraoidynaryyney i Ot^b mistrzyni Kró- 
lowey. Ten honor, (boć tak znakoaiity i nad- 
zwyrzayny nie zadziwił bynaymniey tyrh , któ- 
rzy i^ osobiście znaię. Odtćjd iak Fraiuya stra- 
ciła iey męża ; Marszałka de Giifbriant ; zacna 
ta wdowa pędziła od dwócb lat życie iistniiuie , i 
tiik ie ftkońizyć m\sl.iła. Lecz pamięć tylu dobro- 
dzieysLw odebranyth od Króla i Króh)we\ matk^ 
Vgo, mianowirie zaszczytów pogrzebowy cb, któ- 
re tak wspaniale (iopełinć dla iey męża kazali, 
przymusiła i^ bydź posłuszne ich woli, i przy- 
lać urzęd, do którego powoływać lą raczyli, iak 
liH\porbJebuieyszemi listami lo^arzys/yli także 
Królowey Pu&łowie Polscy, lecz z, mnieyszyin 



I ■; 



( i54 ) 

* 

dworem, iak go mieli w Paryżu, odesławszy 
morzem część znaczna swoich ekwipaiów. 

Odbierała Królowa Poiska we wszystkich mia- 
stach Franeuzkich honory równe tym , które sif 
własnym oddai| monarchom : równie/, przyi^a 
została we Fiandryi, imieniem Króla Hiszpań- 
skiego, choć wtedy hęd^cego w woynie z Frań- 
cyą. Niemnieyszey i w Hollandyi doznała u- 
przeymości, klórey zwiedzalci pry ncy palne mia- 
sta. A gdy Posłowie Polscy naglili iey podróż, 
musiała nawet odmówić w Amszterdamie ha 1 
przygotowany dla siebie od Xięcia Gwilbelma 
d*Orange. W daiszey podróiy Xi^£ęta przez któ- 
.rych stany przeieźdżałla , iako te£ i miasta Anze- 
alyckie, i te co Szwedowie trzymah, ubiegałyście 
do nayokazalszego iey przyiccia , choć krayJtęn 
wiele od woyny ucierpijił. Przybyła Krol^^K^ i 8 
Stycznia do Hamburga: zimno tak srojgie było 
dnia tego, iż ieden z lokaiów przeziębiony u- 
marl w kilka godzin po iey przyjeździe. 

Cbociai Królowa śpieszyła swij, podróż", ile 
tego, tak ostra pora roku dozwalana ; Król Pol- 
ski nie odbierai^c /.adney wiadomości, ani od 
niey, ani od swoich Posłów, których listy na 
czas nie zdążyły, zniecierpliwiony, wątpiąc 
nawet, czy z Francyi wyiechała; wyshii'na zwia- 
dy różne osoby, między ihnemi Pana Przeręb- 
skiego dworzanina swego, z rozkazem, żeby 
iechał dopóki ićy nie spotka, a sam się przeniósł 
do Nieporętu, o trzy mde od Warszawy na 
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Gdański drogę. Lecz panui^ce zimna odnowiły 
podagęr, na którą niekiedy zapadał, i inna inkas 
słabość przyłączona do tey choroby, przymusiły 
wrócić się do Warszawy, wiccey ieszcze niespo- 
koyności| , iak chorobą dręczonego. Tymcza- 
sem wysłany Przeręhski , przebył Mazowsze, 
Prusy, Poaieraniią , Xicstwo Meklemburskie, i 
prawie całkowicie Holsztyńskie, az do Hambur- 
ga, gdzie dowiedziawszy się, o bliskim Królo- 
wey przyieździe, zatrzymał się, czekaiąc na 
nią. Oddawszy list Króla, prosił imieniem iego 
Panią Marszałkowę de Guebriant, aby podróż 
Królowey przyśpieszać chciała. W tym zamyśle 
zerw<'iła Królowa kontrakt z nieiakini le Roi, któ- 
ry iey koni i poiazdów dostarczał, co było przy- 
czyną zobopólnćy straty i wielkiego nieładu. Ku- 
ptf'a konie, wzięła furmanów pod ekwipaże, i z 
Lubeki odesłała Przerębskiego z listem do Króla, 
zapewniaiąc go, iź wszelkiey użyie pilnośri, aby 
stanęła w Gdańsku, przynaymniey trzy dni przed 
postem, dla obchodzenia małżeństwa w czasie 
pozwolonym: (albowiem Polacy, trochę zabobon-, 
ni, źle wróżą tym małżeństwom, które się 
zawieraią w c/asiech zabronionych); upewniła 
go oraz, ie przepisanego traktu od Przeręb- 
skiego, trzymać się będzie. Jakoż puściwszy się 
w dalszą drogę ai Stycznia przehjłi miasto Lu- 
bekę , Xię!5two Meklemburskie , miasta Wismar i 
Rosbach , Pomeraniią, wszędy iak naywiększe 
odbieraiąc honory. W Demin zaiechał iey drogę 



( «56) 

Pan Platenberg koniuszy nieboszczki Królowey Pol* 
skiey, przeznaczony do równeyźe usługi u dzi- 
sieyszey: wysłany b)ł od Króla z trzema kareta- 
mi, które zostawił w Anklan, przywiózł z sob) 
list od niego do Rrólowey , z wieią rękawkami, 
bekieszkami, kołpaczkami z soboli, i innemi fu- 
trami , które Królowa barnom i pannom dwor- 
skim , do woli rozdać miała. Znaydowała się dla 
Królowey suknia szkarłatowa, z guzami złotemi^ 
marmurkami podbita. Wyiecbnł także z Gdańska 
aż do Anklniiu , przeciw Królowey Pan de Bregi, 
nominowany wielkim Posłem Francuzkim , na to 
mał/eństwo ; w Anklan takie Królowa znalazła 
przysłane sobie od Króla trzy knretv, z którycb 
ledna dla niey przeznaczono , zaprzcion.*} była 
sześchi końmi tarantowatemi z grzywami i ogo- 
nami czerwono farbowanemi ; posłała t§ potedi 
w prezencie Xiężnie de Coadć przez Biskupa 
d'0 rangę. 

Kontynuięc tym sposobem drogę swoię Kró- 
lowa do Costin , spotk<nła tam Ferdynanda Mysz- 
kowskiego Margrabię Mirowskiego, zwykle Gon- 
zagiem zwanego^ z przyczyny, że X[!}ie Man- 
tuański, pr/.ybrał oyca iego, Zygmunta Mysz- 
kowskiego Marszałka korony Polskiey , do domu 
i bt»rbu Gonzagów. Ten Pan cbcąc naypierwszy 
oświadczyć Królowey radość swoi^» z małżeństwa, 
co go naybhzey dotykać zdawało się , więrćy iak 
sto mil [*) francuzkich uierhał z Warszawy do 

(^) Zdaie się , ii w caljm ciągu U^ \iodróSy , Autor 
fla^y ng wile francuzkie. 
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Costina , źcby pierwszy zabiegł drogę Królowey, 
Przybyła z nim żona iego , która pochodzi z krwi 
Hąiąt Multańskich , i przywiozła z *sobę syna 
iedyiiaka z pierwszego mał/.eństwa z dornu.Prze- 
rębskich. Wspaniale stroyni byli ; sarna nnała 
głowę okrytf wielka bczb^ pięknych peret i dya- 
nientów z ogromnym łaiicuc^Mn i podobnemi£ 
kokardami. Towarzyszyło im pięciuset iazrly w 
naywiększey liczbie ślacbty foremnie ubraney, 
którzy się za przyiazdem Królowey uszyskowali u 
bramy ińiasta. Margrabina była w sankach cią- 
gnionych szesci^ pięknemi kuńini^ okrvtemi lam- 
partami i tygrysami; mile ich nader przyięła 
Królowa, i ośwtadczyia Margrabiemu, że unie 
Gonzagów nie będzie ledynem dubrodzieystwem, 
Ltópe Myszkowscy od domu ley odbieraię, ieżcli 
się ley zdarzy odwdzięczyć mu dowody tak wi- 
docznego ku sobie przywi^/.ania. Towarzysz\Ii 
iey odt^d aż do Warszawy, starai^c się iak nay- 
usihitey łaskę ley pozyskać. 

Nazaiutrz a6 Lutego w Stagin dosz-Ia Rrólow| 
'wieść pierwsza o słabości ley męża, listem, który 
odebrał Pan Wdborski ślachcic Polski, co ićy w 
drodze służył za koniuszego: lecz ze data listu 
tego dawne była, nie traciła nadziei, widzieć go 
w krotce w Gdańsku, w lepszem zdrowiu. Ru- 
szyła dnia naslępuiącego do Zagarytz, o sześć 
mil st^mtt^d , lecz uwiadomiona przez stano- 
urniczych o zbyt szczupłem i niewygodnem po- 
mieszkaniu w Zagarytz , zatrzymać sl^ vi Sv.o\^^\i 
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Królowa Polsko ubrawszy^ się, stadfsd^^o swejr 
lektyki, a uiecliawszy , milę, znlrzymała się 
w nie'vielkiey równinie, ^któr^ skropią strumyk 
rzek^ Lipen zw<nny, inniey clln swoiey ogro- 
mności, lak że Polskę od Ł^omerami- grnnirzy. 
Tam czekał na ni§ Urabia Denhoff \ Jan Gf- 
bicki l^ek^etarz Wielki Koronny, na czele 
pięciuset Karabinierów, clwócliset Muszkieterów, 
i dwóch pirfków iazdy liłykitno z czerwonym 
uzbroionych Jak lylko* lektyka widzieć się 
dała, zsiadłszy 7 kcmia pr/ybliż)Ii się do po- 
witania Królowey. Pierwszy prosił, aby raczy- 
ła przyięó usługę iego, iako MirszJiłka ley 
dworu, którego to urzędu znak, laskę czarnym 
axainitem i d\ainentaini okryta /łnzył, ^'ihy i:^ 
z iey ręk odebrał; iuis s<ibie dane od Kióla 
w na^igrodę zasługi, iiiianówirie poselsiwa do 
Framyi. Gębicki Knnrirr/.t-in ley o/nac ?oiiy, 
zabrał głos polem i całj mowcp w lyc h krórkicb 
zainkh.jł słoN^acli: « Imtnde ^ prospere^ pro- 
cede ^ et regna. » 

Zimno srogie czuć się nam dało z Ham 
burga a/ do Slolpen, g^f/ie wielkie mrozy pa- 
nowały od <"/leriiasiii tygodni. Lerz gdy się 
Królowa zbliżyła do Państw ni^ka swego, ula- 
godził© się powietrze i nad wszelkie spodzie- 
wanie upaclł ma^y deszczyk : lakhy wróżba 
słodyczy owoców tak znakomitego mał/eństwa. 
Pogranicziiy strumyk, którego lody po cz^ś*** 
odwilżone^ po części połamane były, wylił 



^ochę z strony pruskiey. Przeprawiaięc %\q 
prze» niego Królowa, panować zaczną 8. Lute- 
go, o godzinie. 4tey z wieczora. 

O pół mili ztamtąd czekał na nią Lew Sa- 
pieJKi, Podkanclerzy Litewski, nayinaictnieyszy 
Szlachcic Polski: który iak mi zaręczano, miaf 
do pięckroć sto tysięcy talarów intraty, (rzecz 
dziwna i prawic do wiary niepodobna) to\7a- 
rzys2^ło mu* cztery tysiące ludzi powiększey 
części Szlachty, wszyscy konno: ieszeze zape- 
wniano nas, iż to nic był zw}kły dwór iego, 
licznieyszy w « innych okazyach. Reszla się 
składała z Kozaków i Tatarów iazdy i piecho- 
ty, przybranych w icgo barwę czerwoną z zie- 
lonym. Wysfany był od Władysława IV. iako 
Poseł nadzwyczayny do przyięcia Rrólowey na 
granicy. Czekał na nią przed namiotem py« 
sznemi obiciami perskiemi okrytym, wraz z Bi- 
skupem Kuiawskim dyecezyalnym Prus całych, 
który miał witać Królową imieniem Stanów 
Królestwa; liczni także ludzie iego stali z Sa* 
pie^.yńskiemi w szeregach koło namiotu: mię* 
dzy innemi znaydowały się chóry różne trę- 
baczów i Surmaczów Polskich: muzyka, która 
się dobrze osobliwie na wolnem powietrzu wy- 
daie. Te się słyszeć dały, gdy Królowa wy- 
siadła nie opodal od namiotu, na suknie umy- 
iAme do tego rozbiłem, wraz z Marszałkowa 
de Guebriant, Panem de Bregi Posłem Fran- 
cuzkini i Biskupem d'Orange. 

To3r IV. w 



Rękę iey pocałowawszy . Sapieba, witai i% 
włoskim językiem, imieniem Króla. Co mnie 
się tyc/e osohiście, dodał, wit^le winiiMi iestein 
łasce Królfwskiey, ie mnie tak zfnakomitynfi 
zaszczycił ur/ędem, klóry mi zd^^rza poznać 
przed innemi : Wnsz.} Królewsk.i Mość. Je/eli 
ta łaska przechodzi moię wartość, nie ieslein 
ley nifgorlnym przez chęć gorliW.i poświęcenia 
W. K. A!, uniżonych posług nioiclu Gdy sjco li- 
czył; Biskup Kuiawski mowił imieniem Stanów 
i Królestwa ogóhiic. Mjał dług) mowę łacin- 
sl) peiu^ poszanowania i wdzięcznych dhi Kró- 
lowey wyrazów, ahy iey dać poznać z iaką ra- 
dości.] wszystkie Stany Polskie przyymui.^ Kró- 
lowę, z któiey cnof '^ przymiotów znakomite 
obiecuia sobie korzyści. Biskup d'Orange od- 
powiedział Królowey imieniem, niemniey wy- 
mownie, skończył zapewiiiai^c, iż przybywa 
z sercem równie matki iak Królovvey, i ze 
przyłożyć się* do szczęścia Polski iest naygo- 
rętszem iey życzeniem. 

WJAZD DO LAUMBUllGA. 

Po skMczonych mowach. Królowa wsiadła 
cTo poiazdu, a uiechawszy dwie mile, przy po^ 
choduiach stanęła w I^aumburgu; mieszkańcy 
którzy byli pod hromą, dali ognia za iey przy- 
byciem, a gdy wieżdżała do zamku, witaną^ 
była wystrzałem dział pomnieyszych , potem 
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od niuzvki Królewskiey, która na galery i żam^ 
Icowey słyszeć się dała. Gdy Królowa wysia- 
dała, szedł przed ni| Denlioff z lask^ mar- 
szałkowska, a Wuiewodzina Pomorska Wdowa, 
pocałowawszy iey r<^*kę, przyęła u schodów 
' imieniem Króla , inko wyznaczona za pierwsza 
damę do iey dworu. Ten iest naywyższj urt^d 
przy Polskich Królowych. Miała z sob^ Cóilcę 
świeco wydani za Syna Wielkiego Kanclerza 
Ossolińskiego. Zięć z nią przyiechał sprawo « 
"wać urzfjd Wielkiego Podczaszego Króloweys 
iako lei Starosta {'^oin/yński, aby był Kray- 
czym Jego Królewskiey Mości: i kilku innych. 
Królowa* przyszeiMszy dp pokoiu .audyencyi, 
usiadła; a obok niey Marszałkowa Guebriant; 
natychmiast wielka liczba Szlachty prezentowa- 
ła- się Królowey: między znakomitszemi : nali<« 
czyłem ich ze sześćdziesiąt, wspaniale ubra* 
nych w suknie złote, srebrne, iedwabne, pod- 
bite sobolami, lub rysiami, z dyamentoweini 
guzami , czapkami marinurkowemi , . szponami 
złotemi, lub z drogich kamieni, przy kitach 
bogatych i piórach, których oszacować nie 
zdołam. 

Królowa Polska znalazła w swoifffi pokoiti 
stół wspaniale zastawiony, lecz znużona drogf 
i ceremoniami, spocząć wolała. Urzędnicy Kró- 
lewscy mieli rozkaz traktować wszystkich, co 
się z, Królową znay dowali: dla tego* znaleźli- 
imjr zastawiane yr sali dwa sto&y^ na^n^KA^ 
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stc dwadzieścia osób (wielkie stofy są zwyczay- 
nemi w Polfzcze) ieden dla dam i panien, 
drugi dla kawelerów francuzkich i polskich, 
którzy się tam znaydowali podług swey rangi, 
trzeci dia służby Królowey. Widzieliśmy, iż 
iądano wezwać nas do tego bankietu , lecz. da- 
liśmy do zrozumienia, ii prócz lego, żeśmy do- 
tąd nie iadaii, iak u stołu Fani Marszałkowey, 
zbyt nas głód przyciskał, abyśmy mieli dzień 
ten zakończyć na reprezentacyyney uczcie. 
Przygotowanie potraw pięknem bardzo było, i 
tak dobrze stroynem, iż się z niem ludzie Kró- 
lewscy nie próżnie chwalili, bo porządek i za- 
stawa, równie poch|0>iały oczom i. smakowi; 
lecz oi , którzy zakosztowali przypraw , niebar- 
dzo się do nich wracidi, i wkrótce dziwnie się 
poskromił apetyt naszych Francuzów. Przybyli 
do nich Polacy, nie byli tak skromnemi, gło- 
śno chwaląc obfitość korzeni, szafranu i soli, 
których ' nieskępili kucharze. Łntwiey było im 
wyzywać naszydi na zdrowia, iak naszym te 
przyytnować i oddawać. Ciekawość kilka razy 
przywiodła mię do tey sali. Zaręczyć mogę, 
ze nigdy obraz kananeyskiego wesr*la lepiey mi 
się nie zdhł- wydanym, bo półmiski i osoby, 
zawsze były w iedney postawie. Na pasztetach 
po większey części złoconych, /naydowaly się 
figury zwierząt, z których się składały, wier- 
nie wyobrażone własuemi piórami, lub siercią 
odziane. Tai postać i poimisYóyi V>^\sl. Wst^- 
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stko doskonale i porządnie ukształcone na dru- 
tach. Widok takowy uderzał oczy , tymcza- 
sem muzyka, która si^ znaydowała na drugim 
końcu snliy' bawłia umysł i ucho. Wety z ro- 
;cmaityc'h cukrów, kandytów i konfitur zło/.one, 
iako tei i z pewnych marmelad , prawie nie- 
tkniętemi zostały. Ile Francuzów ztamt^d uciec 
ippgło, przybiegło do naszego stołu, gdzie- 
śmy iedlł mięsa po franeuzku prz^ prawne, któ- 
re nam dostarczali Polacy. 

Dziewiątego dnia z rana Królowa wyiechafa 
z Laumburga do Neustatu, gdzie po czterech 
milach drogi, stanęPa okofo pi^tey w wieczór. 
Jest to maia mieścina świeżo zbudowana, i do* 
tfd nieskończona, drobne iey domki zndnyrb 
ekwipa&ów przyiąć nie niog^, te do pobliskiey 
wioski odesłać musiano. Niektórzy z naszych 
poró/niii sig z Polakami o mieszkania; gdyż ci, 
umieściwszy Panią Marszałkowa i Posłów, re- 
sztę dla siebie zabierali : lecz się , iak zwykle 
spokoynie między nami skończ)ło. Neustat le^.y 
w wesołem położeniu przy górach wysokich, 
okrytych sosnami , te Srj ku północy : ku pohi^ 
dniowi otaczai.7 go żyziie niwy. Rzęcz dziwna, 
że w tern mieyscu, które się ieszcze niemie* 
ckiem nazwać mo/e, (gdy ten lęzyk o dwadzie- 
ścia mil daley ^ powszechną ieśt mową) mieszkań- 
cy, męsczyżni i kobiety, nie mótrią tylko po 
polsku: są wszyscy katolikami, iak w Łaumbur-^ 
gu, gdzie Królowa mszy słuchaiai. ObKtfa^dek 



publlcznćjT Religii Bzymskiey, przywróconym 
w niem został przez Króla* Polskiego , odtąd 
iak iest iego Panem. 

XrĄŻE KAROL, 

BRAT KRÓLA POLSKIEGO, 

ZJEŹdSa ITAPRZECIW KHÓŁOWET. 

Nazaiutrz Królowa wyiecliała z ISeustatu, o 
godzinie dziewi^tey, maięc nocować o ośm go* 
dżin ztamtąd, to iest w Opactwie Oliwskiein o 
dwie miłe od Gdańska. Dowiedziała się, /e 
Xi)ie Karol, Brnt Królewski, miał tam czekać 
na ni), o czćm także uwiadomiony P. de Rregi 
Poseł Francuzki, myślał iakby utrzymać rangę, 
klór^ .sobie naleiyt| mniemał. Mówiono o tern 
z iednćy i drugićy strony. Polacy byli za 
Bratam Króla swego; dodawafa Królowa, iż 
był Synem nietylko obieralnego Króla, lecz 
dziedzicznego, a to z powodów . Szwecyi; wie- 
le rztczj odpowiedzieć można b)io, dla tego 
tei sprzeczka trwała długo, i nieraz się. pona* 
iviała. Królowa prosiła Pani de Guebriant, by 
ai{} do niey nie wdawała; a .Hrabia Denhoff, 
Posłowie cudzoziemscy i Panowie Polscy, przy- 
rzekli, \i zachowane będ<} honory, należne 
ićy urzędowie nietylko lak n^dzwyczayney Po- 
słowey, lecz oraz Ochmistrzyni Jej Króle w- 
ikiey Mości, a to podług dawnieyszych przy- 
Uidówf mianowicije . Arcyxi^£aiezki Insprudz* 
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ki^y, która przywiozła nieboszczkę Królowa. 
"Wśród tego hałasu przyszło do głowy ie- 
dnemu z Polaków, powiedzieć: iż lo nie b}ło 
iniejsce ^*łaściwe do ukończenia ley kwestyi, 
która wprzód ułatwić nnIez;rFo. Wszelako, gdy- 
by lego koniecznie Xii^ize Karol ż^dał, mógł- 
by słusznie brać krok Panu de Bregi, choćby 
nawet prawa do tego osohiicie nie miał; z ie- 
dney strony, iako wyshiny, aby mieysre Kró- 
la ' zastępował, z diugiey, ponicwa/. Pan de 
Bregi, nie złożył ieszcze listów kredencyalnycli 
i nieb}ł przyiclym u dworu, iako Poseł Fran- 
cuzki; charakter iego l)\ł taiemnir.-j dla publi- 
czności : ze gdy ten u dworu okaże, żr^danie 
iego wedle słuszności rozwi.^znnem zostanie; 
chociażby lo było rzerz.^ nieslyiban.7, żeby Po- 
słowie (ani nawet P.^piezki, ieźli nie Legat) 
spór wiedli o rangi z tym Xięciein i Bracie ie- 
go. Co zaręczali ws/yscy Panowie Polscy, 
obiecuic^c dać tego świadectwo na piśmie. Wra- 
cam do rzeczy: Xi.^że Karol, Biskup Wockł, 
Brat Króla Polskiego, czekał na Królowej w do- 
mu, który się na drodze znaydował o dwie 
mile od Oliwy, poni?-ey wioski Muteryn. To-^ 
"warzyszyło mu tysiąc Karabinierów w losic«lch 
i szkarłatowych sukniach. 

Królowa przybywszy pod ten dom, pozdro- 
wiona została siedząc w lektyce , z którey gdy 
zsiadła, zaprowadził ią do sali, gdzie miał dó 
fiiey mow; po łaciuie, Jędrzey "L^sicr^^^ii 
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Biskup Kamieniecki i Podkanclerzy Koronny; 
Biskup (fOrange oiTpowiedziai' za Królową, i 
odniósł pocliwałę godną swey wymowy. Po 
ukończeniu tych ceremoniy, Królowa wsiadła 
do swego poiazdu z Panią de Gu^briant: ia- 
zda Kięcia Karola - byia na czele, on sam ie-- 
chcił za Królową z Posłami i całym dworem 
ai do Oliwy I gdzie si^ z nią pożegnał, śpie- 
sząc na nóc do Gdańska. Tym czasem Opat 
z cał^m swoiem duchowieństwem, przyiął Kro- 
Iową u drzwi Klasztoru i zaprowadził do Ko- 
ścioła« ^dzie Te Dewn śpiewane było; przez 
muzyka Królewską, umyślnie na to z Gdańska 
przysłaną* 

KRÓLOWA POLSKA 

W OPACTWIE OLIWSKIEM. 

Gdy Królowa weszła do pałacu Opata, co 
81^ wspaniałym nazwać moie, Woiewodzina 
Pomorska^ pierwsza z dam dworskich Królo- 
wey, prezentowała iey pięć panien polskich, 
przeznaczonych do iey usług: te pocałowawszy 
rękę Królówey, zaczęły swych obowiązków do« 
pełniąc, są one zawsze wybierane z pierwszych 
familiy, i zwyczaynie z Córek nayznacznieyszych 
Urzędników; naymożnieysi Panowie zwykli brać 
iony z pomiędzy nich. Takowe małźeńst- a 
nie są bez wielkich korzyści, iakiemi są Urzę- 
d/ i Staro8tvra, bo tym sposobem nayłatwiey 
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i naylepiey królowie i Królowe Polskie na- 
gradzać mogi* Stróy tyich panien był nader 
bogaty, *si|kniie ich z materyy wschodnich zło- 
tych z półw^gierkami, nakształt kamizelek, wy- 
kładane sobolami. Prócz łańcuchów i kanaków 
z drogich kamieni , zdobdy ich głowy sznu- 
ry perłowe i dyamentowe. Pan Plalenberg 
Koniuszy Krółowey, prosił iey, aby przyi^ć 
raczyła usługę . ośmiu młodych paziów, których 
iey Król przystał. Ci byli co do urody i 
zacności równie wybrani. Nosili kolory Króla, 
to iest, suknie z axamitu karmazynowego, sza- 
merowane srebrem i płaszcz białym atłasem 
podbity; lecz .potem wzięli kolory Królowey, 
to iest y axaaiit błękitny z pasamanamr złotemi. 
Stróy ich był francuzki. 

WJAZD KRÓLOWEY DO GDAŃSKA. 

* 

W ostatnia niedzielę zapustna iedynastego 
Lutego 1645 roku, Królowa mai^c wjeżdżać 
do Gdańska, słuchała mszy ranney chcąc bydż 
gOtow| na dziesiątą godzinę. Uradzihi z Pa- 
ui] Marszałkowa de Guebriant , całą tę < ere- 
mfitiią postawić Polakom, ponieważ, ile z nie-^ 
mi było Francuzów., zbyt szczupłą zdawaliby 
się garstką przy tak liczney Szlachcie, która 
przybywała z świeżemi ekwipa/.ami, dla przy- 
i^cia Królowey swoiey, i; dla okazania narodo- 
wcy wspaniałości. Co iak my, uczynili ci 
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wszyscy którzy przybyli z Frantyi z Posfamii 
nawet część karet niincuźkrch została się do 
iulra w Oliftrie. 

Xiąie Karol, który wrócił z Gdańska, aby 
tam wprowadził Królowa, wyprawił przodem 
karetę przeznaczonf do iey wjazdu ^ wsiadła do 
niey z Marśzałkowrj de Guebriant. Powoź ten 
był ogromny i wyniosfy, nakszt<iłt tryumfal- 
nego wozu, zewnątrz gładkim błękitnym axa- 
mitem , wewnątrz srebrna lit^ materyą wybity, 
a zewsząd franzlami i szerokiemi galonami 
srebrnemi okryty, gałki, ćwieki, i to wszystko 
co wierzch karety wspiera , srebrnem było. 
Szlacbta Polska poprzedz«Thi w swych poiazdach, 
za kturemi prowadzono konie ich paradne. Za 
Królową szły larety Pań Polskich. Córki ich 
zabrały z sobą Synowicę Marszałkowey de 
Guebriant. 

Przedsiębiorę opisać rzecz, którey zaledwie 
słaby cień wydam, nie mogąc się nawet chwa- 
lić, iem ią dobrze widział", tak uderzyła oczy 
moie. Chociaż ten wjazd trwał godzin ośm, 
minął dla nas iak błyskawica. Nicpodobień- 
stwem zdaie mi się wyszczególnić porządek te* 
go przyjęcia, drogie ubiory, pyszne stroie ko- 
ni Panów Fólskich: każde z nich powinnoby 
tu mieć miejsce osobne; aby dać poznać wspa- 
niałość dnia tego. Lecz zbywa mi kolorów i 
wyobrażenia 9 żebym to mógł dobrać dopełnić. 
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dla ozego chciwy przyi^ć czytelniku, tę prostą 
powieść, a raczey rys nagi rzeczy. 

Wjazd się zacz^ o ¥7ielk^ milę od Gdańska, 
gdzie Królowa Polska przybyć nie mogła, iak 
po drodze pięciogodzinney. Przebyła i^ pra- 
Mrie wsrod kilku woysk, bo zewsząd widać by* 
ło piki , karabiny i ia/dę : a całą okolicę okry- 
wały bataliony infanbTyi i półki konnych. 
Zdawało się, źe niet}lko Gdańsk wyszedł na- 
przeciw niey ; lecz /e Polska eafa przybyła 
tam na uczczenie swoiey Królowey, iednakie 
wszystko to zołnierstwo składało się tylko 
z słu/J)y nadworney Xięcia Karola, iako te/« 
Biskupów i Senatorów, którzy z nim z miasta 
przyiecbali. Pierwszy widok, klóryśmy uy rżeli, 
było czterdzieści ośm chorągwi w szyku, ka- 
'/.da o stu d«>udziestu ludzi, w rozmaite przy- 
l;ranych kolory, z sztandarami i na nich napi- 
sami łnciuskiemi, które acz różne, zawsze uro- 
czystość dnia tego oznaczały. Ubiór ich b^ł 
dość porządny na żołnierzy , nie tak iednak 
wyszukany, aby mniemać można, iż więcey 
pokładali w swych stroiach* iak w mczkiey po- 
stawie. W tymże szyku znaydowjłło siy dwie- 
ście trzydzieści karabinierów, po francuzku 
w szkarłat ubranych , i sześćdziesiąt ii h pacho- 
lików na- koniach. Mast^^pnie widzieć się dało 
czterysta Kawaler/ystów Gdańskich, z których 
dwieście pięćdziesiąt młodych ludzi bezżennycbt 
reszta gospodarzy, wszyscy ogólnie wybrani 
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Z celnieyszych Obywatelów i Kupców Miasta 
tego. Uhiór ich był niemiecki z sukna czar- 
nego, katanki podobnego axamitU. Mieli gło- 
wy nakryte kapeluszami kastorowemi, podpię- 
temi z iedney strony y nad któremi wznosiły 
się pióra białe i czarne, wisiały im u sz}i 
łańcuchy złote, a na nich klucze do pistole- 
tów; Siedzieli na dzielnych koniach, kulbaki i 
czapraki po wi^kszćy części śrebretp < haftowane 
mieli, nagłówki równie okryte. Słowem cię/ko 
widzieć Szlachtę lepiey ukształcon^ i zręczniey- 
sz^ na koniu, iak ten stan mieyski, który się 
rodził w £otniers1cietni ćwiczeniu, do czego iest 
mu bodźrem miłość wolności. 

Obok tych stało trzysta Dragonów Weyche- 
ra, błękitno ubranych; stu pikami, res2ta mu- 
szkietami zbroynych. Potem trzysta ludzi Bi- 
skupa Warmińskiego, to iest, sto iazdy, sto 
dragonów, i sto węgierskich hayduków (iest to 
straż piesza w barwę przybrana), maią topo- 
ry, szable i karabiny gwintowe, z których kul^ 
o pięćset kroków zręcznie bardzo strzelaią. 
iłakoniec stało trzysta innych, przez połowę 
hayduków, przez połowę dragonów, w barwie 
Biskupa Kamienieckiego, Podkanclerzego Ko- 
ronnego. Po tych szyk trzymała gwardya Xi%- 
'2ęcia Karola, składaiąca się z dwórhset Ko- 
zaków, trzysta hayduków iasno-blękitno ubra- 
nych: za ni§ następowali dworscy naypierwszych 
Senatorów, Urzędnik9W i Panów Polskich, mię* 
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dzy któremi Turiele się Szlachty żnaydo\vało. 
Z iazdy kuzaków, hayduków i dragonów, nayo- 
kazaiszemi zdało mi się dwieście hayduków i 
dragonów czerwono ubranych , składaięcych 
str«7Z ordynaryyni Xi|ięcia Stanisława Alberta 
Radziwiłła K.nnclerza Litewskiego. 

Cała ta milicyn zabrawszy niieysca sobie wy- 
znaczone, ciągneia w pięknym porzl}dku przed 
karetą Królowey, Na czL-Ie widzieć się dawa- 
ło w okazałości godney zadziwienia, dwieście 
Kawalerów znakomitszey Szlachty Polskiey, kió* 
rych stróy i konie bohatyrskiemi nazwać mo- 
żna. Suknie ich powiększey części były z per- 
skiey materyi na dnie złotem w kwiaty, \u\i 
z axamitu róinych kolorów nayrzadszych, ia- 
kie się na wschodzie znayduii|, drogieroi fu- 
trami podbite, iakiemi są naypięknieysze sobole,- 
lub grzbiety rysie, droższe często nad pierwsze, 
podług wielości cętków, które się na nich znay- 
dui|. PoJ temi sukniami czyli kontus??ami, 
noszą tuniki C które żupanami zowi| ) prawie 
wszystkie ze złota lub srebra lite i igł§ w ko- 
lory hciftowane, co iest rękodziełem i zahaw% 
Dam Kraiowych. Czapki ich równie bogato^ 
były, sobolami lub marmurkami wykładaaię? 'i 
przyozdobione, podług dostatków każdego, szpo- 
nami dyamentowemiy wartui.jcemi dziesięć, dwa*^ 
dzieścia , a nawet trzydzieści tysięcy talarów. 
Te się kończyły czarnemi kitami czaplemi,: 
albo tei piórem iedńeoi krog\i\ćxitlv^ )^'^'«fc 
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dobrze opisał ich konie, uiyię wyrazów »ió?« 
dmey Xi)żki. Eneidy Wirgiliusza: 

Instratos ostro alipedes pictisąue tapetis , 
Aiirea pectorlbus demissa inonilia penicnt, 
Tecti aiiro fuWara inandunt sub dentłbus aurum^ 

Jakoi byfy okryte axaniitem ró^uyrh kolo- 
rów haftowanym zlotem i srebrem, wszystkie 
prawie nagłówki szert>ko złofe, niektóre tylko 
Z:$rebrą pQz;(ociste, lecz. powszechnie nasadza* 
ne kamieniami wszelkich foJzaiów; mieli przy 
nagłówku i z dwóch stron szyi wielkie kiry 
czarne z piór czaplicb; naymnieysze sto czer- 
wonych . złotych warluiące, niektóre do tysi|- 
ca. tąl9<:ów, i to ies«.czę przyozdobione szpo- 
nami złotomi, lub z drogich . kamieni. Oprócz 
tego wisiat . przy siedzeniu pałasz złoty lub 
srebrny pozłacany, nasadzony peiłami, dyaiueń- 
taini, rulnnami, turkusami, szuiaragdanii i in- 
nemi xlrogiemi kamieniami. Podobnym b\ł pa- 
ł«isz, który pr/y boku nosili. Kołczan tych, 
którzy strzał uzyw^ili, był ruszfzykowy, rogi 
iego i środek haftem złotym lub srebrnym 
przyoziilobionc^. < Wszyscy ogólnie mieh guzy 
złote kamieniami okryte. Hayducy zaś lane 
ze srebra z niezmiernenii kLtnirami. Słowem;, 
wszystko, to, co Grecy pisah p bogactwach i 
zbytku dawnych Persów, nie wyrównywa te-* 
mu, cośmy dnia tego widzieli, i co nam w przy-* 
pofomeniu prawie niepodobfiem sdaie ^% do wiary. 
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, Po tym okazałym orszaku iKridzieć się da\iralr 
konno Biskupi, Ruiawski, W<nrii)iiiski^ Kamie* 
niecki, cYOf^^^e^ i Nayiaśnieyszy Xi^/e Jnici 
Karol Biskup Płorki. Z drugiey strooy Pan de 
Bregi Poseł Francuzki, w sukni ponsowey. zło- 
tem haftownney. Nakoniec Hrabia Denboff z la- 
sk(| Marszałkowska, a ?a nim pr.'.ed sam§ ka- 
reta sześciu Trębaczów Królewskich wsipaniale 
ubranych, którzy u bram wjazd , Królowey 
głosih. 

Wyszli z miasta naprzeciw niey czterey Bur- 
mistrzowie z dwudziestu Konsulami, i oddali 
ley klucze Mnstą na srebrney miednicy. Miał 
do niey mowę Syndyk, na któr§ odpowie- 
dzi/jł Biskup ' d'Orange. Tym czasem forteca 
Latiiirni, która leży o pól tory mili od Gdańska, 
tam gdzie Wisła wpada w Morze Bałtyckie, 
dała ognia ze sto picćdziesi«|t dział, Łtórym 
odpowiedziało mieYskicli pięćdziesiąt. Gdy plar 
ce^ ani ulice nie wystarczjły gminowi luHu, 
trzeba byio wyprowadzić z miasta część miU- 
cyi zgromadzoney na tę ceremonią, i uszyko- 
wać jj w rozmaite bataliony przed murami, 
aby podzielić, to bczne żołnierstwo, bo. z sze« 
ściu tysięcy samych Niemców złoisone. Mimo 
tego /alł-dwo został się wołny przeiazd dla 
karety Kiólowey, i tych, które za ńi| oiągnęfy, 
chociaż okna wszystkie i domy pełnemr ludzi 
były aż do szczytu dachów. 



I . 
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Gwardya, któni otaczała' karetę Rrolowćy, 
sV?adnfa się z pięćdziesic^t ludzi, ubiór ich byf 
I)łękitiiy, szamerowany .koronkami złotem i , ka- 
mizelki* pniiowe, oroń icli alabardy. Następo- 
wnły karety Dam Dworskich, Woiewodziny Po- 
morskiey, kareta wiisna Królow^y, yr którey 
się zhaydo\yai'y Damy Francuzkie, i iey lekty- 
ka okryta czerwonym axamitem z galonami zło- 
lemi, karety Xięźney Radziwrfłowey Zony Xir^- 
źęcia Stanisława Alberta, Panien Dworskich 
kolskich, Francuzkich i innych Dam: nakoniec 
reszta Gwardyi Królowey, złocona z trzechset 
Hayduków Węgierskich, dwódiset' Kozaków, 
trzechset Dragonów, i pięciuset piechoty nie* 
ińieckiey, muszkieterów i pikierów; . 

Wśród wielkiey ulicy wznosiły się dwie bra- 
my tryumfalne, pierwsze klórey wier/chołęk 
tęczę wyobniżał, wspierał z iedney slrony 
Atlas, z drugiey Herkules, śpodiem widać było 
MiuSto Gdańsk słońcem wschodzęcem oświeco- 
ne. Wewnątrz wzwyi w*s[)omiiionych statuów, 
znaydowah się ukryci ludzie, którzy im ruch 
dawali. Gdy przeie^d/afa Królowa, wykrzyknął 

Atlas: P^ii^ał ttex^ odezwał się Herkules, Be^ 
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giną {fwat^ i natychmiast oliracali się na dru* 
gą stronę, aby 15' oc/jma ścigać, aż pod dru- 
gą br^nę, która o kilkadziesiąt kroków stała. 
Ogromnieysza, wyższa i' wspanialsza od ,pier- 
' wszey; przyozdobioną była posągami naysla- 
wnieyszych Królów l?o\sVvcVv, \x\u\^^iczonemi 



< '93 ) 

DenhofF Woiewoda Pomorski , Marszafek Rrólo- 
vey , znrząclzt'^ tym zamkiem , iako administrator 
tlochodów krolewskicli w Prusicch. CzestowaF on 
ia wspaniale z całym dworem. Jadła z Panią 
Marszałków*^ u osolmego stafii : u innych zaś 
ilamy i ślaclita Polska. Francuzi zwykły sw6j 
MÓł mieli, do którego im wszystkiego Hrabia 
DenhofF dostarczać kazai , mai<ic równie staranie 
o ich koniach. Byt przygotowany feierwerk na 
ten wieczór : lecz len , dla iakieysiś przyczyny, 
dnia tego, mieysca nie miał. Odesłano go do 
"Warszawy , aby nim wiazd Królewski przyozdo- 
bię: lecz choroba Króla i wtedy mu przeszko- 
dziła. Z tego powodu miała się Królowa dni 
kilka w Malborgu zabawić , i czekać pomyśl niey- 
«zych wiadomości o zdrowia Króla: zmićińił się 
iednak ten zamysł, tak, i/ Królowa wprzód 
w Nieporcri'j ,. potem w Falentach zatrzymała 
się, puściwszy się w pi>}tek z rana w drogę do 
Elbląga. 

Matborg Iciy nad Xogntem , ramieniem Wi- 
sły, w y.yznym kraiu. Gdy Prusy danemr były 
Krzyżakom , pod ich czwartym mistrzem Her- 
manem dc Stdtza , a to żeby Prusaków bałwo- 
chwalców poskromdi, i do wiary clirześcianskiey 
(irzy wiedli , założyH w roku 1226 stolicę swoię 
•KI Malborgu, który ufortyfikowawszy, aby im 
du^.ył za* obronę j zbudowali w roku laSf 
zamek, gdzie ich dwunasty mistrz Sygfryd z 
Feuchtwnngen , opuściwszy Weuecj^ , )jcx^\^^A 
Tom IV. v^ 
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^woie siedlisko. Zamek ten leży na Wzgórku nad 
miastem, pochyło zbudo3¥anem, otacz/ii|. go 
stare mury ceglane. Szwedzi znieśli poi wieży, 
za dzwoniec Kościołowi słii/ęcą^ Część tey budo- 
wy stoi na skale solnćy wielkiey twardości , na-* 
kształt opoki szarawćy. Kierozległem iest roia« 
sto i na wpółzruynowanem od Szwedów, którzy 
ie oddali traktatem' pokoiu i635. Kiedy Król 
Jagiełfo odniósł sławne zwycięztwo pod Grun* 
waldem nad Krzyżakami pruskiemi , poddały mu 
się wszystkie ich miasta. Byłby upadł ich izakon, 
gdyby Malborg nie wstrzymał broni Króla, i 
gdyby ten odpór nie był dał czasu Krzyżakom 
dźwignienia się pokoiem. Kazimierz s-yn Jagiełły, 
odnowił z niemi woynę, i miasto to trzymał w 
ćcisłem oblężeniu : broniący go, czyli nie 
dufał|c w swćy sile, czyli korzystaiąc z upadku 
zakonu swoiego, przedali mu go w roku iĄ5j 
wraz z kilk^ innemi zamkami za 476,000 tala- 
rów złotych , i tym sposobem do korony Poł- 
skićy przyłączonym został. 

W piątek . a3 , Królowa puściła się z rana 
w drogę do Elbląga o mil cztery od Malborga, 
i stanęfa o południu. Miasto to , nad którem od 
lat kilku dopiero Gdańsk wziął górę , i są ie- 
szcze co pamiętiią, że go przechodziło ; nie będąc 
pewnie ostrzeżone , iż Królowa tamtędy iechać 
miała ^ w mniemaniu nawet, iż swą drogę 
obróci na Toruń ; nie miało • czasu przygotować 
prmyi^cia , wedle ley i swoiey zacności. Uczynili 
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c6 mbgU ipieszkaiicy naprędce: za pierwszą bo^ 
Vrieni wieścif o iey przyjeździe , wyszli w liczbie 
>¥ięcey ink dwóchset konnych , w podobnym 
szyku i stroiu , ink Gdańszczanie : spolkali i) 
o milę^ 1 wprowadzili do miasta przy odgiósift 
trąb i kotłów. Ulice wszystkie pełne mieszczan 
'Ebroynycli i chorągwi znalazły się. Pozdrowili 
Królową trzydziestu dział wystrzałami , i dali 
iey mieszknaie w pięknym domie, gdzie Senato- 
rowie przyszli ią powitać, i oflarowali rozmaite 
dary. Ich także nakładem traktowaną była a£ 
do swego wjiazdu, to iest do iutra. Chcąc dae 
poznać Królowey chęć przyięcia iey niemniey 
okazale, iak Gdańszczanie, postawili z rana w 
wielkiey ulicy, niedaleko iey pałacu wysoką pi- 
ramidę, która się nakształt bramy tryumfalney 
otworz)ła^ dla przeiazdu Królowey. Była ona 
z drzewa, okryła płótnem malowanem, uwień- 
czona w górze podwóyuym kwiatem liliowym i 
przyozdobiona wizerunkami Króla , Królowey, i 
innych polskich i francuzkich Monarchów, oraz 
napisami wierszem łacińskim. Pod bramą widzieć 
się dał anioł trzymaiący koronę, iakby nią miaJ 
uwieńczyć Królową. Aż do Kościoła Franciszka- 
nów , gdzie Królowa mszy sfuchać miała ; ulica 
okryta bjła choiną, kwiatami posianą. Słowem, 
uczynili Elblążanie wszystko, co tylko moina 
było w takiey prędkości, aby okazać radość 
swoię. Nie zamilczeli iey naysławnieysi ich Aka« 

i3" 



(^96) 

demicy w panagirykach i wierszach ng pochwałę 
Królowey. 

Elbirjg leży nadWisł'.|, niedaleko od morza: 
iest iniastem anzeatyckiern-, nie ustępuie pię- 
knością Gdańskowi ; lecz nie iest Łey wielkości. 
Niegdyś przechodził go handlem. Widzieć tam 
było wielkjj liczbę cudzoziemtów, mianowicie 
Anglików, od których wielu mieszkaiiców po- 
chodzi, a wszyscy prawie mówią ich ięzykiem. 
Budowa miasta tego iest tak regularn,*j , iż pra- 
we ka/de drzwi z wielkiego placu widzieć mo- 
żna. Sytuacya iego i fortyfikacja iest piękna, 
leży bowiem w równinie, Wisła gó oblewa, ma 
mocne mury, wyśmienite baszty i pórmiesi.|ce 
odarniowane i dobrze okolcowane, lecz podobno 
zbyt nizkie. Obcowanie z cudzoziemcami, zara- 
ziło go, iak inne, reformą, w którćy tak iest 
zacięte (/e chociaż tylko tolerowano reformę^*), 
śmieli uczniowie iey opanować Kościół wielki. 
Z teyto przyczyny miasto to wywohmem od 
Stanów zostało : późniey zaś Zygmunt 111. przy- 
musit* ie do oddania Kościoła. Uległ Elbląg 
mocy, lecz niechęć przez lat siedm niewygasła. 
Zmówiło się bowiem taynie w roku i6a5 z Fa- 
biianem Dena Ministrem Szwedzkim, i Król 
Szwedzki ze swem woyskiem przez zdradę mie- 
szczan do miasta przyiętym został. Choć się to 
niestało za zezwoleniem ludu, utracił iednak 
część swych przywileiów. Gdy* miasto wróciło 
pod Polskie panowanie traktatem roku i635; 
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Vfledy Kościół famy znowu Katolikom b}'ł od^ 
dany, którego przełożony Frycl&ryk Mcibonius, 
doktor Teologii , nuał inowę z powinszowaniem 
do Królowey. 

Dwudziestego czwartego Lutego , Królowa 
puściwszy si^ w drogę po obiedzie ; po trzygo- 
dzinney ieidzie stanęła w Uoland, miasteczku na- 
leż^cem do Elektora Brandeburskiego . z Pru* 
sami Xi^źęcemi, którycb i est częścią. Konsyliarz 
Elektora , co od Gdańska towarzyszył Królowey, 
dał iey mieszkanie w zamku z całym dworem i 
udarował i^ wielką liczb.) ryb picknycb , winem 
i wszystkiemi rzeczami do iey stołu polrzebne- 
mi , zacbowuiąc wzgl.^d równy dla Marszałko- 
wey de Guebriant , i dla tycli , co iey towarzy- 
szyli. Opatrywał on nawet żywność dla wszy- 
stkich koni : a to aż do granic kraiów Pana 
swego. 

Nazaiufrz Królowa udała się do Osierode, mia- 
steczka niewielkiego, które ma zamek , równie 
iak Holand , i leży od niego o godzin ośm. Na- 
leżało przedtem do Rrzvżaków, iako komendę- 
rya osobna , dziś przyt.jrzonem iest do Wielkie- 
kiego Mistrzostwa , w osobie Margrabi Brande- 
burskiego. Widok iegp iest pięknym , kray do- 
brym , pełen stawów i ieziorek, w którycb ło- 
wiono dla całego dworu karpie i szczupaki nie- 
slycbaney wielkości , a to pod lodom slóp dzie- 
sięciu grubości, i tak twardym, iż przebywai^o 
go z pod podków koni naszych niekiedy iskry 
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leciały. Połów vf t^y porze roku nsywygodniey-* 
szym iest : spuszcznią bowiem sieci dziura w 
lodzie wykuta y a przez inne ciągną ie diugiemi 
laskami. Często nawet do pomocy zaprzęgnie ko- 
nie, dla wielości ryb, które w sieci wpadai§. 

Dwudziestego szóstego iechała Królowa siedm 
«godzin na nocleg do Dąbrówna , innego mia> 
steczka Prus Xi§żęcycb , klórycb •^przebycie na- 
zaiutrz skończyła w Działdowie. Miasteczko to 
ma zamek. Był iego kommendnntem la Rosę, 
krewny Jenerał-Majora Rosę , służącego w na- 
szem woysku niemieckiem : z tego powodu o(ia« 
rował różne podarunki Pani Marszałkowey de 
Guebriant, i starał się przygotować dla niey 
piękne mieszkanie. 

KRÓLOWA POLSKA WJEŻDŻA DO SWEGO 

KRÓLESTWA. 

Dwudziestego ósmego Lutego Królowa wie- 
chała do Polski , przez Mhwę o siedm godzin od 
Działdowa. Drugiego i trzeciego Marca, równą£ 
uiechała drogę aż do Ciechanowa. W tętn mia- 
steczku iakotćż w Nowem-Mieicie iest zamek 
staroświecki z cegły zbudowany, i dosyć mie- 
'szkalny. Wspomnione* trzy mieysca, chociaż 
imię miast w Polszczę noszą, za wioskiby we Fran- 
cyi uchodziły bądź, żenię są ani murem, ani 
fosą opasane; bądź, że ich domy rozrzucone 
w małey są liczbie , źle stawiane i niewygodne. 
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Co się tycze mieszkaiiców , nędza ich wzbudza 
politowanie: większa liczba źle odziana, a prawie 
wszyscy boso chodzą. Wszedłszy do ich izby, 
uy rżysz dzieci gołe wśród psów, prosie ty kotów, 
drobin, cieli}t i wszystkiego rodzaiu zwierząt 
domowych. Powiem tego przyczynę w dalszem 
opisania Polski. 

Trzeciego A^rca Królowa stanęła w Nieporę* 
cie, po siedmio lub ośmio godzinney ieidzie : 
mniemałla, ii iey tam przyydzie się zatrzymać, 
dopóki Król nie wyzdrowieie : lecz zmiana czasu 
zmieniła to przedsięwzięcie: dla tego, zęby 
Królowa przebyła Wisłę wygodniey, nim puści, 
która nie mai^c mostu ^ mogła z przyczyny 
lodów, długo Królową zatrzymać. 

Xią£ę Janusz Radziwiłł Podkomorzy wielki 
Litewski przyiechał do Nieporętu , wybrany na 
to poselstwo ze stu ślachty wspaniale stroy- 
ney, f oddał list Króla , który osobnym raczył 
zaszczycić Panią de Guebriant. Odniósł na nie 
odpowiedź tegoż wieczora. Stróy iego był Pol- 
skim , nietrudno go iednak hyio wziąć za cu- 
dzoziemca, tik dobrze posiadał nasz ięzyk: 
umysł zaś iego ze wszystkiem francuzki zdawał 
się. Mówiłbym tu o znakomitych Pana tego 
przymiotach , gdybym do tego nie miał zrę- 
czności w innych zdarzeniach , co uczynię opi- 
suiąc nasz powrót. Nieporęt iest zamkiem dre- 
wnianym wyborney ciesielki , tak w zamknięciu, 
iak w swćy budowie. Król i Królowa , mogą 
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v/ nim wygodnie mieszkać z pierwszemi Jwora 
Panami , a to dla mj[>ogo$ci oz(]oI)n}'ch pokoiów. , 
Znaydtii^ się w nim wielkie podwórza , piękny 
ogród i kaplica; nakonicc nic innego vr nim 
i^dać nie moina , tylko trwalszego n)ateryału : 
lecz idit to okręty który często optrywae 
trzeba. Postawił go niebosiczyk Król Zygmunt, 
znacznie przyozdobił syn lego , ^^Jsieyszy wb*- 
ściciel, Xi§/ę Kardynał Kazimierza)! Uczęszcza 
do niego Krót , dla wieyskiego spoczynku , i dla 
bliskości Warszawy, do którey nie masz iaktrzy 
godziny iazdy. « 

Mai^c Królowa przenieść się z Nieporętu do 
Falentów , i odbyć siedem godzin drogi , z któ- 
rych trzy po za Wisł^ , wyiechała z rana w Nie- 
dziela 8 Marca. Z iedney iak z drugiey strony 
rzeki) odbyła mił§ bardzo podróż wśród ró- 
irnin i lasów. Nie przebyliśmy Wisły bez trwogi-, 
na którćy iuź wody do pół stopy było. Dla te- 
go staliśmy u drzwiczek karet , aby nam ł^twiey 
było, w przypadku załamania się lodu, na bok 
wyskoczyć. Trafiło się to iednemu lylko wozowi, 
który 7nbrn|ł po sworzeń , lecz bez żadnego 
nifibezpieczeństwa , bo spodem lód mocno trzy- 
mał. Widzieliśmy Warszawę w perspektywie , o 
ćwierć mili, le^^Cc) na wzgórku nad brzegiem 
Wis-Iy. Zabroniono Francuzom wstępować do 
miasta, dla tego, i& Królowa miała bydź in 
cognito, dopókiby się nie polepszyło zdrowie. 
Króla , do tego stopnia sbbego, vi się dla niego 
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dvócli dni osbitnicli Doktorowie lokali. Gdy 
Królowa blizko Wisły była , przysł.ił iey Król, 
przez SUnrost^ Warszawskiego, sanki z bl\>kitne- 
go alłasu , klóre cń^gOi^ł orzeł srebrny. Z«i- 
czekała na Pauię Marszałkowa cle Guebriant, 
aby z nią do nich wsiadła i wraz widziała pię* 
knośó rzeki. 

Dom falencki zbudował Zygmunt Opacki, 
rzf dca zamku Krakowskiego , w bardzo przy- 
ierooem położeniu, dla rozmaitości gaiów, stru- 
myków, łąk i kanałów, co go otaczai^. Czasa- 
mi Król tam odclycba wieyskiem |)owietrz<*m i 
dobrze mieszka: ma bo.wiem rozmaite ozdobne 
nppartair.enta po wi^>kszey cz^\ś('i z francuzka 
sporzc^dzone; i co nie iest powszecbnćm, wszy- 
stkie mury s^ gipsem wyprawne. Dom ten ma 
v^ielkie podwórza , staynie dobrze rozr/ jedzone, 
ogród przyiemny: nakoniec iest to pi(;kn^ rze- 
cze w Polszce, gdzie trudność o gips, kamieri 
i wapno, czyni ślacbtc niedbał;; w budowie, 
tak, iż przestaie na domacb drewniarycij* 

Nazaiutrz po przyieździe Król owcy do F«'ilerit, 
odwiedził ią mały Xi^/.ę syn Królewski , któte- 
go przywiózł Arcybiskup Gnieznieiiski , lVyma» 
Królestwa, pierwszy Senator iXi^/ę, >'nrzf'lijik 
w duchownych i świcckicii spniwacJi. Wiiiit 19 
wymownie mową łacińska , w którey oświadczył 
radość swoię, z tak dobrego KróU wyi>oru« Do' 
dał, ze liezj za szcz^.-iliwy ostatek dni i^woiili^ 
gdy luu dozwala nadziei koronowania Królowćy, 
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godney panować nad potężnym narodem. Wy« 
srh) na przeciw Xi)2ęciu a£ do drzwi przedpo- 
koiu , prowadzącego do galeryi , i uściskała go. 
Arcybiskup wracaiąc do Warszawy, zostawił z 
nim Marszałka Nadwornego Razanowskiego, aby 
go oJwiózł po obiedzie, który mu dawała Kró- 
lowa. Sama ieść z nim pragnęła , chociaż iu£ 
obiadowała, gdyż to o drugiey po południu dzia- 
ło się: siedział u stołu między ni^ i Marszałko* 
nią.de Gućbriani. Xiażę ten ma lat ośm, dziwnie 
Indny, twarz wdzięczna i iywa, kształt ciała 
piękny i zręczny: kochnir^ go Polacy, nosi ich 
ubiór, mówi ich ięzykiem, równie iak niemiec- 
kim. Towarzyszyła mu cała dworska ślachta, 
naliczyłem więcey iak pięćdziesiąt karet , i prze* 
szło pięćset koni, stroynych wspaniale. Królo- 
wa tam go wyprowadziła, dokąd na przeciw 
niemu wyszła; wrócił potem clo Warszawy, aby 
zdał sprawę oycu, o przyięciu , które od niey 
odebrał. 

Kanclerz wielki koronny Jerzy Ossoliński, 
Xij|żc Imperyi, oddał Rrólowey ostatnią wizytj^ 
ceremonialną, w wigilią iey wiazdu; towarzy- 
szko mu karet czterdzieści, i przeszło czterysta 
ślachty , prócz nieskoiiczonćy liczby hayduków i 
piechoty: bo iest to zwyczaiem znaczney czę- 
ści ślachty, przy więzy wać się do dworu i assy- 
stować tym , których trzyma stronę. Nie rooina 
było widzieć, bez zadziwienia, tćy parady okry- 
wai^cćiy drog^ z Warszawy do Falent , i przeby- 
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\iraiącey przeiazdową ulicę. Panowie i śiaclita wy- 
siedli przed drzwiami pałacu, czekali Kanclerza: 
potem wszyscy bez porządku śli za nim , póki 
nie zbliżył się do Królowey , która go przyięła 
w przedpokoiu. Przez uszanowanie mówił do niey 
po łacinie , chbciai umiał po francuzku. Biskup 
d'Orange gładko mu odpowiedział: potem przez 
pał godziny rozmawiał z Królowa naszym ięzy- 
kiem; pożegnał si^ z nią, nie przeponmiawszy 
Pani Marszałkowey deGuehriant, któr^ często 
wprzód odwiedzał Kanclerza imieuiem krewny ie- 
go. Wzrost Pana tego i postawa , wiccey ude- 
rzały, iak to okazale towarzystwo, mnićy ozna- 
czai^ce godność i sławę iego, iak osobista po- 
wagę. 

WIAZD KROLOWEY PO WARSZAWY. PRZY- 

lĘCIE PRZEZ KRÓLA I DOPEŁNIEME 

OBRZĄDKU ICH ZA31EŹCIA. 

Gdy zdrowie Króla w lepszym znaydowało 
się stanie, niedziela ao Marca oznaczoną b)ła 
na wiazd Królowey do Warszawy. Wyiecliała z 
Falent w swey lektyce^ za któr^ ^i^gn«/łó się 
więcey iak sześćdziesiąt karet panów i dam Pol* 
skich, umyślnie na to z Warszawy przybyłych: 
towarzyszyła iey prócz tego wielka liczba kawa- 
lerów, kszttiłtnie stroynych , chociaż droga przrz 
odwilż ze wszystkiem zepsuta była. Zatrzymała 
się w pół drogi, i wstąpiła do domu na to wy» 
znaczonego , aby się ufryzować i ubrać moghi. 
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Tym czasem okt>lice nnpeiniałjr się liczba mieżU^ 
czoBą ludzi. Szykowano w rzędy tych, którzy- 
do • tćy ceremonii nale£eć mieli : miedzy innemi 
zastępowali brzegi drogi następuiący. Pięćdzie- 
siąt kozaków Xięcia Janusza Radziwiłła Podko- 
morzego Litewskiego, ubrani w atłas zielony, 
pancerzomi okryci, zbroyni toporami; sto in- 
nych szkaiłalowycii z tak^i bronie ; nakoniec 
stu dwudziestu ślachty w atłasowych sukniach 
rozmaitych kolorów dworskich tegoż Xięcia. Ka- 
s/tehin Lanckoroński wysłał także pięćdziesiąt 
kozaków, ubranych izabelówo z ponsowym, 
zbroynyrh karabinami. Po tych szyk trzymało 
sto wydatnych kozaków X.ięcia Stanisława Alberta 
Radziwiłh Randerza wielkiego Litewskiego. Ci 
mieli chorągiewki czerwone iedwabne z herbem 
iego. Daley sto kozaków Marszałka Opalińskiego, 
liełrtiami , zbroi^ żelazną i płaszczami okrytych, 
których rękawy były czerwone. Obok nich trzy- 
sta z gwardyi Królewskiey, takoi zbroynych, u- 
branych ponsowo z źółtem podbiciem. Reszta 
kawaleryi stała nieco w oddaleniu , okrązai^c in- 
fanteryr^: ta się składała z ośmiuset Niemców 
gwardyi Królewskiey, ubranych błękitno, przez 
połowę muszkieterów i pikierów, z, wielkiey licz- 
by hayduków róŁno barwistych, to iest: ośmiu- 
dziesiąt Kanclerza wielkiego, sto pięćdziesiąt 
Radziwiłh Kaaderza Litewskiego, dwóchset pięć- 
dziesiąt kuzyna iego Podkonvorzego Litewskiego, 
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An Sapieźyńskicli , pięćdziesiąt Marszałka Raza« 
nowskiego, i dwóchsct Biskupa Poznańskiego, 

Beszta kawalcrvi z wielu kompaiuY liuznrskifh 
składała się: lest to rodzay iazdy pancerzami 
zbroyney, nosz^ na grzbiecie całkowite skóry 
lamparcie, lub tygrysowe , nakszt.iłt phiszczów; 
ipaię kopiie z chorągiewkami kitaykowemi ró- 
żnych kolorów. Naczelnik knźdey chor<7gwi stał 
sa ićy czele : minł z t}łu wielkie skrzydło z piór 
strusich , które wiatr n>iotn{ na iedn«} i na drug;| 
stronę. Pięćdziesiąt tam chorągwi Królewskich 
liczono, a sześćdziesiąt trzy Xięcia Radziwiiła 
Podkomorzego Litewskiego. 

Xi§£ę Karol brat Króla , wyznaczony od 
niego na przyięcie Królowey, kazał rozbić po- 
dług zwyczaiu, o ćwierć mili od Warszawy, 
trzy wielkie namioty stykai^ce się. Naywyźszym 
i naywiększym bjł średni, w którym przyięti 
bydź miała , cały okryty perskiemi kotarami, 
kosztownieyszemi iak w drugich. Namioty te 
opasywały parkany z płótna, nakształt murku, 
z bramą dla wiazdu. Królowa przebywszy całe 
to źołnierstwo , u namiotów zatrzymała się, po- 
dał rękę zsiadaiącey Xiąź;ę Karol, i wprowadził 
do średniego, gdzie ią naprzód sam pozdrowił 
imieniem Królewskiein , potem Jędrzey Gębicki 
Biskup ^ucki , miał do nićy mowę imieniem 
Stanów, na którą odpowiedział Biskup d'Orange 
od Królowey. Skończyła się ta ceremoniia wy- 
strzałem sześciudziesiąt armat rozstawionych 
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około namiotów. Odprowadził X\ąic Karol Rr^ 
low^ do karety przeznaczonej na iey wiazd. 
Była ona z sukna błękitnego hollenderskiego^ 
wybita wewnątrz srebrną materyą : gałki i cały 
oków srebrny. Siadła do niey Królowa , a na 
lewey Marszałkowa. Ciągnęto tę karetę sześć 
koni białych: stangret i foryś po polska ubranr, 
nosili barwę białej z błękitnym. 

Miasto Warszawa , ubrało pięćdziesiąt dzieci 
niaiętnych w suknie francuzkie , z atłasu Uękr* 
tnego żółtym podbitego i ' w szarfy podobne, 
które, iakote^. cechy, assystowiiły Królowey od 
namiotów. Lecz nic nie wyrównywało pięknćy 
postawie huzarów , i wspaniałości trzecbset śla- 
chty , którzy przed karetą iechali , okryci ka- 
mieniami i Icitami czaplemi , iak o tern obszer- 
niey mówiłem , opisuiąc wiazd da Gdańska. 
Dieukoiiczoną znalazła Królowa bramę tryuin^ 
falną do tego wiazdu służyć maiąeą, który rhą* 
roba Królewska tak długo czyniła niepewnym. 
Z tego powodu osądzono rzeczą nieprzyzwoitą 
. dopełniać wszystkie zwykłe uroczystości ; iako^- 
też, ze droga tamtędy zła była, gdy mróz zle 
wszystkiem puścii': przeprowadzono Królową 
przez inn% bramę' poboczną. Była ona z cie- 
sielki, płótnem malowanćin okryta, przypie- 
rały do niey dwie mnieysze, górą panowała ga-^ 
łerya dla muzyki, zdobiły ią rozmaite posągi 
Królów i Królowych Polskich f i rtiżne napisy. 
Z dwóch stron wierzchołkiem wznosiły się dwa 
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orfy, ieden biały^ herb Polski oznacza! jcy^ ten 
trzymał pomieszane z palmowemi laurowe i oli- 
wne rószczki: drugi czarny, herb Gonzagów 
niosący lilie , inkby gniazdo swoie składać chcia^ 
ły. Druga strona bramy przyozdobiona była 
wielkim obrazem. ^« 

Tym czasem gdy Królowa wjeżdżała , kilku 
z nas wyprzedziło i^ bocznemi drogami i na 
dwie godziny przed ni§ stanęliśmy w zamku, 
czyli Pałacu Królewskim. Król był in cognito 
w iednćm z okien, aby nas przybywai§cych 
widział, a uwiadomiony o bliskim Królowey 
przyieździe, kazał się zanieść do Kościoła S. 
Jana,,któr^ za Kaplicę służy Zamkowi, złą- 
czony z nim dwiema długiemi gnleryami. Spo* 
strzegł w Kościele Pannę de Guebriant, na 
iednym z ganków, a sądzęc o iey zacności po 
iey postawie, kazał ią prosić, aby się do iego 
loży udała. Jest to Oratorium z drewna, o- 
knami otoczone, zk^d widać cały środek Ko- 
ścioła. 

Postawiono Króla w krześle lego ku głębi 
Kościoła^ powaga iego prawdziwie Królewska 
miała coś rycerskiego. Nosił suknią francuzk^ 
z materyi srebrney naynowszego kroiu, na 
głowie kapelusz kastorowy przepasany sznurem 
ogromnych dyamentów, i na pół otoczony 
czaplemi piórami. Stali przed nim w kole 
przednieysi Panowie Dworu, między któremi 
znaydował się Xiąże Syn iego i Cpseł Wene^' 
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cki Tripolo. Przeszło godzin- czeknł na Kró- 
lowt} z nreśpokoynością do wyobrażenia łatw^^ 
potnniijcemu: że się ^/.enń na cudze słowo z 
Xiężniczką, którey nigdy nie widział, a którg 
wnet miał zobaczyć. Zdawało się, że gdy 
spostrzegł wchodząca iak^ c*' dam franeuzkich, 
tiiniemaiąc, iż to iest Królowa, chciał biedź 
naprzeciw, lecz wstrzymywała go na tronie 
powaga, równie iak choroba, którey miłość 
nawet hołd oddać musi. Przybyła nakonicc 
Królowa^ koło piąley godziny w wieczór: i 
weszła nie bez obawy^' do którey się przykła- 
dały skromność iey płci zwykłfi i posianowa- 
nie męża, cą|miał bydź iey Królem. Ustąpić 
musiała miłość pokorze: tr/eba było ńakształt 
Estery, upaść? do nóg ukoronowanego małżon- 
ka. Gdy mu oddała ten hołd, zwykły Królo- 
wom Polskim, prosił i.}, aby się podniosła. 
Słuchała stoir^c mów Kanclerza Wielkiego, mó- 
wiącego do. Króla imieniem Królestwa , a do 
Królowey imieniem Króla. Biskup d'Orange 
odpowiedział z iey strony, z dziwną przytomno- 
ścią i wymową. 

Gdy się mowy skończyły, zaniesioifo Króla 
ku Ołtarzowi, szła za nim Królowa, w towa- 
rzystwie Marszałkowey de Guehriant. Tym 
czasem Biskup Poznański w) szedł z chóru 
z Duchowieństwem, i iako Pasterz War- 
ftzawski przyiął Króla i Królową, miał* znowu 
do nich ^owę^ na którą Biskup d'Orange 
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rmieniem Królowćy . odpowiedział. Weszli po« 
tem do chóru, gdzie tnkźe Król został w krze- 
śle, dla swoiey podagry. Kuncyusz Papiezki 
Torres na t^ ceremonia legatem utworzony^ 
przyiął ich ślubne zezwolenie. Potem Te Deutń 
laudamusj od Duchowieństwa i muzyki śpie- 
wałem było, a cała Gwardya Królewska^ w okc^ 
licacE Kościoła i w Zamkowem podwórzu roz- 
stawiona, dała wraz ognia, który powtórzyli 
Mieszczanie. 
^ Odniesiono Rfóla w krześle, szła za niitt 
Królowa, i udali 9ię. do iey pokoiu audyeo* 
cyonalnegó. ^. Tam Marsza'1'kowa de Guebriant 
Królowie prezentowała Królo\f|; potim krótki 
powiedziała komplement imieniem Króla Frań- 
cuzkiego i Matki iego; słuchał (iak nnypilniej 
Król PoUki';- aby go dobrze zrozumiał. 

« ITayiasnieyszy Panie! Król i Królowa Re-' 
cc gentka. Matka iego, rozkazali mi, abym ićb 
« imieniem prezentowała Waszźy Królewskiey 
<£ Mości Królową małżonkę iego, oraz, abym 
«r mu oświadczała szc/er| iyczliwość^ z którf 
*c się przj'łożyJi do tego małzeiistwa, i ukon- 
« tentowanie, ze dali Waszey Ttrólewśki^y Mo^ 
<c ści, iednę z naycnotliwszych , naypi^ńiey- 
tf s^zych i naydoskonalszj^ch Xięźnićzek, ćó kie*' 
rt dy wysirly z ich Państwa; a którą nietylko^ 
€< iak l)liską krewną, lecz iak własną^ Córkf' 
cc kochah*. Ja zaś, Nayiaśnieyszy Panie, upra- 
« szam iak ńaypokorniey Waszey Królewskiey 
Tom IV. " i4 
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« MoicI, ab) i łaskawie przyiął oświadczenie^ 
cc.moie, iak wielce mam . się za zaszczycona 
« tem, że mnie Król i Matka iego wybrać 
tf raczyb', abym zło/.yła w ręce Waszey Kró- 
<r lewskiey Mości tik drogi zakład iednoici ich 
a koron i osobistey przyiażni. » 

Mówił takie potem Pan de Bregi Poseł 
Francuzki. Gdy skończył, Krplow^, która ca- 
ły czas -stała, odprowadzono . do iey pokoiu^ 
gdzie Król został, siedząc przy niey wraz 
z Xi^żęciem^ Karolem. Pani Marszałkowa de 
Guebnant, zostawiła . samych ^i do kolacyij 
kt6r| . dano. we dwie godzin pptem. Uczynił 
ićy Król ten boni^, ie i^ na nię prosić kazał, 
i pił ićy zdrowie, Był to bankiet bez 'żadnych 
ceremoniy, u^którego Damy Polskie służyły. 
Odprawił się w pokoiu Królowey. Mie dłu- 
goimy go widzieb', bo iest zalecono Odźwier- 
nym i Damom pokoiowym nikogo nie wpuszczać 
ęhybu za wyraźnym Królowey rozkazem. 

l^aznaczono Pani de Guebriant piękny bar« 
dzo apartament, zbudowany po fr<ancuzku, ró- 
wnie iak reszta Zamku. Składał się on z czte- 
rech pokoiów: pierwszy był przeyściem do Kró- 
lowey, drugi dla iey panien, trzeci wielki wspa- 
niale obity, z bogatym baldachinem ajfiimitnym, 
szamerowanym złotem, służył do audyencyi; 
w czwartym stafo ićy łóżko, wedle mody fran- 
cuzkiĆy, z matęryi ztotey na dnie iedwabnem 
purpurowem^ taka2 i kotara* \Y iednym z kj- 
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loW znaydowafo si^» łóżko dla Panny de Gue-'' 

briant, iak to I)}ł Kroi srim zalecił. Co się 

tiaś lyz^^ mieliśmy Dom Dziekana Kapituły 

Warszawskiey , dla nas i kuchni naszych. Ka* 

tał go Król naiąć z przyczyny wygodnego 

przeyścta , które gó f^cży ź Zanikiem bliskj 

galery^: rozstawiono warty u wszystkich drzwi, 

abyśmy w rzeczabfi naszych naymnieyszey nie 

ponieśli szkody.^ Codzieri przynoszono nam 

chleb, wino, ryby, piwo i wszystko to, co 

iest do stołu potrzebnem, osobliwie konfitury, 

.cukier lodowaty, bombonki i biszkokty w wiel- 

kiey obfitości. Od samego Gdańska dom Pani 

Marsza1ko\?ey nieznał innego srebra iak Kró* 

lewskie. Staranność ta rozciągała się aź do 

koni, które postawiono na przedmieściach, i 

karmiono kosztem Królewskim: aby im dae 

odpocząć, naznaczono nam karety osobne, 

prócz dwóch na usługi Pani Marszctłko^ey i 

iey Panien, zawsze gotowych. 

BANKIET WESELNY KRÓLEWSKI. 

W niedzielę dnia ii Marca odprawił się 
Bankiet Weselny w sali przeznaczon^y na wiel- 
kie obchody. Stół Królewski bjł wyniesiony 
na czterech wysokich gradusach i prźyozdo^** 
biony dwoma piramidami cukrowemi, stóp 
dziesięciu wysokości, złoconemi i malowanemj 
w różne kolory, z figurami allegorycznemr, 

i4* 
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napisai^i stosbwncmi do uroczystości, któr^ 
obchodzono. Kroi niechc^c, aby obiedwie, 
podług zwyczaiu poszły na łup paziom, po- 
słał iednę z nich Pannie de Guebriant. Sta- ' 
ła ona wiccey iak miesiąc w iey pokoiu; kaidy 
przechodząc coś z niey ukruszjfł, a Tatarowie 
niewolnicy, którzy drzewo nosili , dobrze się 
nij ładowali: mimo tego ustawnego rabunku, 
więcćy iey iak połowa zostałji. 

Bankiet . ten nieco si^ inaczćy odprawił, iak 
Korrespondenci Pana Benaudot o nim mu do- 
nieśli do iego gazety ; gdzie czysto umieszczali 
rzeczy niegodne pióra iego, zdolne nawet nadwe^ 
ręźyć reputacy^ • dzieła, którćm się zaprząta. 
Mieliśmy kilku służących, pisarzów rozmai- 
tych relacyy : czynił to kaidy wedle swey spo- 
sobności, pisał z nich iednę i nasz piekarz, 
gdzie się naybardziey zatrudniał ceną mąki i 
iey pięknością* Jakićy to wagi relacya w Pa- 
ryiu publikowaną byia, Moi^ więcey wiary 
znaydę ia, którego Królowa Polska zawołać 
kazała, abym widział z bliska, kto siedział u 
tego stołu, i iakim porządkiem. 

Król trzymał średnie mieysce po prawey rę- 
ce ^rólowey; Xiąże Karol, zastępuiący miey- 
sce Posła nadzwyczaynego Cesarskiego , siedział 
ijyrzy nim. Marszałkowa de Guebriant obok 
Krplowey, Pan de Bregi przy Xięciu Karolu. 
Kjiey Pani Marszałkowey siedział Nuncyusz 
Papiezki, który, iako Legat, mógł brae krok 
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^s^ystkim Posłom, lecz niecliciaf innego miey« 
sca. Za nim Posef Wenecki, za Panem de 
Bregi Biskup Poznański, iako Poseł Xiąięcia' 
Palatyna z Neyburga, Szwagra Królewskiego* 
Nakoniec po Pośle Weneckim Biskup d^Orange, 
którego KnSi chciał osobiście zaszczycić, cho- 
ciaż nie był charakterem Poselskim przyozdo* 
biony. Z tey przyczyny Biskupi i Senatorowie 
Polscy ofiarowali mu na Bankiecie Gdańskim * 
pierwsze tylko inięysce u swego stołu. Widział 
się z Królem w wili^ wjazdu Królowey; i tak 
doskonale gadał z nim po włosku, ie Król 
powiedział po icgo odeyściu: Questo Vescovo 
mi parę tuto Ilaliano (*}. Jeden z Posłów 
Zagranicznych, nie był proszony na ten Ban- 
kiet, dla . swego barbarzyństwa i niepolcru 
narodu. 

Niżey stołu Królewskiego, zastawione były 
trzy wielkie stoły długości sali ; u iednego ladły 
Damy i Panny Dworskie, u drugiego Panowie 
1 Szlachta, którzy tylko chcieli i tam dosyć 
spiiano: trzeci służył za skład półmiskom, gdzie 
Szlachta służąca brała ie i przynosiła Krayczym 
Wielkim, którzy ie podawali. Cała ta cere- 
monia i zastawa podobnemi b}ły do Bankietu 
Gdańskiego: cała także muzyka Królewska znay«- r, 
dowała się w galeryi na końcu sali i powsze- 
chne wzbudzała zadziwienie. Odniesiono potem 



(*) Ten Biskup całkiem Błochem sdaie mi się. 
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Króla w krześle do iego pokoiu, zkąd niewy** 
chodził przeszło niedziel trzy, bo si^ mu po* 
dagra odnowria, co spóźniło także uziipehiie- 
nie iego mał^^eństwa. Pani Marszałkowa de 
Guebriant darowała mu czapkę nocn<^ woni.'icą, 
9; atłasu karipazy nowego, haftowani zlotein, 
kilka czypków i parę koszul nayprzednieysze^ 
koronki Genueiiskiey, któnj tylko w Pary:^u 
znaleić można. 

PODARUNKI WESELNE 

OFIAROWANE KROLOWEY POLSKIEY, 

PRZEZ 9ZŁACHTĘ NARODOWĄ, \l\i\T SĄSIEDZKICH 

I SPRZYMIERZONYCH. 

Jest to Starożytnym w Polszczę zwyczniem 
ii Senatorowici Urzędnicy, Szlachta i Miasta 
główne, posyłai| podarunki weselne swoim Kró- 
lom: Przepych sprawia, iż zwykle te podarun- 
ki są wieikiey ceny. Staią się one własnością 
Królowey, która re odbiera, zachowuie, prze- 
daie, lub czyni z niemi, co iey się podoba. 
Król Polski, iako Małżonek, dał iey pierścień 
niepospolitćy wartości. Pan de Bregi Poseł 
Francuzki, imieniem Króla swego, kosztowne 
iStzausznice dyamentowe. Syn Królewski piękny 
gabinet (^), pd'ny rzeczy rzadkich. Xi^że Ka- 



(*) Nazywano wtedy gabinetami wszelkie szafki 
wyborney roboty. 
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roi Slryy iego, dyament, wartuiący dziesięć 
tysięcy tilarów. Potem kaidy z Senatorów, 
Urzędoikow, Starostów, znakomitszey Szlachty, 
i Miasta nawet sMadciły swoie prezenta przez 
deputowanych. To trzy dni, codzień przez 

« godzin cztery i wigcey trwało. Przynoszących 
podarunki przyymowała Królowa, w pokoiu 
swoim audyeńćyonalnym, mniąc obok siebie 
z iediiey strony Marszałkowa de Guehriant, i 
Posła Francuzkiego, z drugiey Wielkiego Kan- 

• clerza Polskiego, i swego własnego. Ka/dy 
składaiąc prezent, czynił w krótkości ten kom- 
plement: a T^yiaśnieysza Pani, Senator lub 
« Pan N. bfiaruie Waszey Królewskiey Mości 
a ten dar, w dowód poszanowania swego i ra- 
ce dości z szczęśliwego iey zainęźcia. » Były 
to Lace, wielkie wazy, czary, wanienki, i inne 
naczynia złote, lub srebrne paykosztownieyczey 
roboty; częścJ ich znaczna; drogiemi sadzona 
kamieniami. Prócz tego^ naybogatsze Perskie 
Kobierce, tkane złotem i srebrem, perły, dya- 
menty, łańcuchy z drogich kamieni, a nawet 
znaczne summy czerwonych złotych i medale 
zfote, bite umyślnie. Przekonany ieslern, że 
odebrała w takowych podarunkach , wartość 
czterechkroć sto tysi(^'cy talarów, a to i^ nie 
więcey kosztowjnło, iak wdzięczne przyięcie- 
Kanclerz ley za nią dziękował, odnosiły te 
dary do pokoiu Królowey, ićy kobiety: prowa- 
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dził ie z łask) ceremonialną ićy Marszałek , 
aby im plac czyniono. 

Woiewodowie Wołoski i Multański, którzy 
chociaż Hołdownicy Turka , nieiakim ieszcze 
sposobem Królom Polskim podlegnie, tak, ii 
prócz ivyznaczenia Sułtana, trzeba im zezwo»^ 
lenia Króla Polskiego; i którzy często wzyvra- 
i) proŁekcyi ie^o, gdy s^ uciemiężenia u-ysł«ili 
także swych Postów, pod pretextem małżeństwa 
tego i oddania podarunku Królowey; w -rzeczy 
zaś sameyi aby traktować z Królem i z Sena<^ 
tern o woynie przeciw Turkom zamyślone/. Po. 
publiczney audyencyi .41 Króla, -tyli -wprowa- 
dzeą^ do Królowey przez Wielkiego Marszałka, 
mieli do niey mo\r^ swoim iczvkiem, który 
chociaż pochodzi od Słowackiego, iak i Polski, 
tak di^ iednak od niego ró/ni, iż trzeba było 
tłómacza, przez którego Kanclerz od Królo- 
wey odpowiedział. Ofiarowali imieniem Xiążc- 
cja swego, muśliny haftowane złotem, zawinię- 
te w bogatych kobiercach złotych, srebrnych 
i iedwabnych: potem pocałowali rękę Królo- 
wey. Byli ubrani po polsku, w obszernych 
czarnych sukniach , lecz nosili długie brody 
po grecku, równie i wFosy. 

Spóźnił się Poseł Moskiewski z oddaniem 
prezentów Królowey, czeka iąc, aby Król wy- 
zdrowiał, i dał mu pierwszą audyencyg. Ma- 
il ten zwyczay, iż r^iechcą prezentować się 
Królowi, lężeli nie iest ubranym, gdyby nay- 
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cię/tzi ł)}ł xło2ony chorób]. Je/.eli z łóżka 
wstać nie tnoie, trzel).-i przynaymniey, aby 
-był ubnn^ i wspnrtym pod rnmiona, inaczćy, 
nie inuwiwgzy, odchoilz^. Dla Lego .P.ps d' 
zawsze widza, który dostrzega, c;(jB 
zwodzą mianowicie wzgligdem tyhilów 
ich Xi|2fcin, które zwykle ^vielkim pm 
sporom.- Czyta ie Poseł, aby nie zapomniał, 
powtarza ie świadek; a ieźli im który iest za- 
przeczony, krzycz.^ -lo zagłuszenia. Często za- 
rzynać na DO^o trzeba , i znaleźć iaki spo- 
sób ugodny, aby te spory przytłumić. Na- 
wzatem teyie samey doztiai.) trudności: a gdy 
tytuły z ledoćy i z drugićy strony s^ ukoaczu* 
ne, dopełnionym iest prynrypalny punkt po- 
selstwa. Gdyby zaś czego o(Ist.jpili bez przy- 
czyny, lub niedość uporczywie bronili godno- 
ści Pana swego, czekai^ idi za powrotem nie 
małe kary. Narzclnikiem tego Poselstwa był 
Swiekier młodego Xi^^(;eia, d^.iś panui^cego; 
lecz nie bidzie miał ukonlentownnia widzieć 
na tronie Wnuków swoicb, dla nJcdołęźności 
inc/a. Wróci ra/, itszcze bei-fo !\Ioskiewskio 
do wyboru ludu, bo Siostra Xi.}^.ęcia nie mn 
' rrn^ia. Siany, które iey przeznaczjły Hrabię 
"Walmoza (bi^karta Króla Duńskiego) wtrąciły 
go do więzienia za to, ii religii zmienić nie 
chciał, przedsiewzi^»S7;y zaniknąć w kI.is7,torze 
swoic Xi^iniczkc. Nędznym był wjazd Posła 
tego do Warszawy: miał z sob^ dwieście, Inl 
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trzysta osób źle ubranych w niepoczesną zafo' 
bę, któr<) nosiU po zeszłym Panie swoim. 
Większ«l ich część iechała sankami, konie któ- 
re ie ci.jgiięły, niewiększe pewnie i niepiękniey- 
s^^a^Łitaszych osłów francuzkich: dla tego 
nie.jEB tym hczecnym zwierzętom staien, 
iak ińnym, iiszyl(owano ie na podwórzu Posła, 
i iadły na ziemi. Co się tycze Dworu Posel- 
skiego; nie-lepsze obyczaie iego, iak ubiory. 
Jedli bez scruet i obrusów, a raczźy nie ie- 
dll, ale pili 7aws7.e, nie wino, lecz garzałl;^, 
któr.i się od rana do wieczora zalewali. Gdy- 
śmy przez ciekawość Odwiedzali to poselstwo. 
obafiJ:rfem się, aby nam tego piekielnego na- 
poili nie ofiarowah', (bo prócz slnaku i iapa- 
ciiu , ci którzy go robi.), nienayprzyicmniey 
wygl^daiij), lecz ta grzeczność nie przyszła im 
nawet do myśli. Chociaż są Szlachtą, bawii^ 
się kupieclwem, i sprzedaią, przy zręczności 
tych póS<*lstw, sobole, tygrysy i gronostaie; 
które niegdyś Królów i Panów naszych stroiły. 
Prócz wynalazku frhzowania futer, rozumiem, 
ii mało sztuk znaią, wyiąwszy instrument 
chrapliwy nakszt«nłt dawney liry, złożony z pię- 
ciu lub sześciu stron grubych, iak rakietowe; 
na tyrri nakształt lutni brzdęcz|', szyią nawet 
na opak, iakośmy to widzieli w przedpokoiu 
Posła. Chcieli trząść Xicdza de Fleuri spo- 
wiednika Królowey, z którym byliśmy dla wi- 
dzenia ich futer. Ubiór ich podobny iest Pol- 
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skiemu, pycba nieskończona, niecbc^ ustępo* 
M'ać iadiiey koronie, zaszczyciit^c swego W^^ 
żęcia tjtufem Cara ró/nych Królestw. Gdy 
Posłów przyymui^, lub gdy ich Posłowie s| 
przyiyteini, targować się trzeiia, kto pierwszy 
% kouia zsi^zie. Le;z zaż}ł ich Xi)że Ka- 
dziwłlł PodkoDiorzy Litewski, którego Kroi 
naprzeciw nim posłał: udał bowiem pospiecb 
w zsiadaniu dla powitania Posła: ten z konia 
zskoczyf natychmiast, a Xiqźe wstrzymawszy 
się nieco, dopiero go pozdrowił. 

Król l^jlbki ubrał się w łóżku, około kto*' 
rego stali Senatorowie, zgromadzeni na audyen- 
cyą Posła tego. Przyb}ł na nię z całym swoim 
dwoąpm, wszyscy z podgolonemi umyślnie bro- 
dami, któm z niemiecka nosz;^. Mówił głośno 
osobliwie zaś mianuiąc tjtuły Puna swego* 
Przy tych nie obeszło się bez sporu, osobli- 
wie wzglv'dem Jnflant, Xięstw Smoleńskiego- i 
Czerńieobowskiego, klóre chciano, sihy uznali 
za oddzielne od ich Państwa. Uczynili tęz 
sarnę trudność, gdy ie wymawiano w tytułach 
Królewskich; jednakże usl.jpić musieli, ponie-^ 
wai kraie te zabezpieczone były Koronie Pol- 
skiey ustatntm pokoiem. Przełożyli zlecenie^ 
swoie, to iest odnowienie przymierza, które 
trwało pod panowaniem zmaiłego Xią^.ęcia, i 
związku zaczepnego i odpornego między dwie- 
ma narodami. Co się miało znaczyć uzbroić- 
nie się przeciw Turkom, i wydanie im woyny, 
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ł«|cznie. z Wołochami i Multanami, aby icłi' 
siły rozerwać ,'• całkiem ^ wtedy nalęione prze- 
ciwko Bzeczypospolitey Weneekiey, która ku 
swey obronie starała się wzniecić tę burzę. 
Żjdał tego Król, Xi^ie Woienny i żarliwy o 
wiarę. Czyni co mo/e, aby stany do woyny 
nakłonił, lecz wszystkie iego Usiłowania ddt^d 
niewiele . pomogły. Po skoiiczoney mowie, po- 
całowali rękę Króla. Między innemi rzeczami, 
ofiarowali mu tygrysa, źyiijćego w klitce dre- 
wninney. Posilał go Król natychmiast Marszał- 
kowi Kazanowskiemu, wraz z Moskalem, któ- 
rego, zastawili, zęby tniał o zwierzu staranie. 
Po skończonćy u Króla audyencyi, zaprowa- 
dził Marszałek Wielki Koronny Posła i Dwór 
iego do Królowey; ukłonił się iey głęboko' 
wraz z całem swoiem towarzystwem; potem 
głowy nakryli. Oświadczył imieniem Pana swe- 
g<r radość z ii^y ząmęźeia, z Królem tak nio- 
źnym i sławnym, potem darował iey dwa Soro- 
ki soboli : ka£dy z nich zamykał w sobie skó- 
rek dwadzieścia cztery. Natychmiast cala Szla- 
chta iego rzuciła wiele innych podobnych. 
Jest to bowiem zwyczaiem pokazywać ie wprzód 
Królowi i Królowćy z wyrażeniem ceny. Jeźll 
się im podobai^, zachowuię ie płacąc; w prze- 
ciwnym przypadku, wraćai^ do ich magazynu, 
gdzie ie przedaią, lecz przed tą audyencyą 
nic na targ nie wystawuia. Zwykłemi ich Ku- 
pcami S2| Żydzi,- nabywaif od nich futra, ktp- 
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j« cz^^tp fałśzui^, polem przedaią ieiąk/nay- 
droiey Szlachcie. Polskiey na -borgi lichwa lub 
zastawy. Mało có Moskale niieh pięknych so- 
boli: do tego droźey* ie cenili^, niz' pk*2edńif 
w Amsterdamie, gdzie ie&t ich baiidel .zwy- 
czayny. ! 

OPIS ZNAKOMITSZYCH. ZDARZEŃ 

DWORU POLSKIEGO. 

:W WARSZIWIB OI>.l5 UARĆA, DO l5 KWiRTfflA: 
DKIA ^'TTA]&On PAUI MARSZAŁliOWET DE Gili* 
' &RIAST. 

Król Polski, blisko . trzy tygodnie 'w łóżku 
przepędził, . isoen^ podagrę cierpiący, klóia 
spóźniła dopełnienie ninł/.eństw2i iego* Przykro 
znosił, ze mu słabość nie pozwoliła rozma- 
wiać się. z Panią Marszalkowi de Guebriant* 
Uie d.ał iey audyencyi partykularney od tey, 
którą miała publicznie, w dzień przyiazdu Kró* 
lo.wey^ bo niecbciał iey w łóżku przyymować. 
Jednakże oświadczył, Panom Polskim wolą swo* 
1^9. ^by odbierała honory, iakie należą Damie 
takiego urodzenia, i takim zas^czyconćy urzę* 
dem, równe tym, iakie oddawano Arcyxię- 
żniczce Inspruckiey, Siostrze Wielkiego Xią- 
ięciia Toskańskiego , gdy nieboszczkę Królową 
do Polski przywiozła. Zlecił nawet osobiście 
staranie o niey, i kawalerską usługę Kasztelano* 
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wi WdrszaMrstciemu , Panu doskońtiłićy grzeczna** 
ści i w ięzyku fmneuzkim biegłemu. 

WA^y<^tka znakomilsza Szlachta często i^ 
odwiedzała, pokóy iey zawsze był pełny pier^- 
vrszycli Urzędników Pplskich. Kanclerz i oba 
Xi^żęta Radziwiłłowie; traktowali lą okazale. 
Marszałek Kazanowski, Pan nieporównanego 
rozumu i. osobliwszey wspaniałości, dał iey, 
iak inni, pyszna kolaeyę z balem, na którym 
tańcow«Tf'a i^ona iego z damami i kawalerami 
swego pokrewieństwa. Cierpiał Marszałek, iak 
i Król iego^ ciężką podagrę; mimo tego nie 
omieszkał odwiedzić Marszałkowa de Guebriant; 
sFowem, pokóy iey i przedpokoie napełniali 
zawrze Panowie i Panie Polskie. Poseł P.'i- 
piezki, Prałat znakomity pobdfcnością , rozu- 
mem i szlachetności^', często u n\iy bywał, 
itkote^ Pan Tiepolo, Poseł Wenecki, Pozdra- 
wiali \ą tak/e deputowani miast, rch imrenrein. 
Kakoniec odebrała nadzwyczayne honory; z tal- 
kiem ubieganiem się i uprzeymości.}, ze się 
Dwór Polski zdawał szacować każdy z iey 
rzadkich przymiotów tyle, ile iey chariikter Po- 
słowey estraordynaryynćy i Ochmistrzyni Jey 
Królewski^y Mości. ■ 

Król słysząc ustawne o ni^y pochwały, nie- 
chciał dlużey odkFadaó audyencyi; często wprzó*- 
dy posyłał, wymawiaiąc się, że ićy dotąd nie- 
przyiął, bęcfąc ckorobi złożonym, ^akonree 
kazał oświadczyć y iż chęe widzenia przełamie 
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tę trudność 9 i ie się na przyięcie iey ubierze. 
Umiała cenić tę grzeczność Pani de Guebriant; 
była u Króla i dwie godzin spędziła, siedząc 
przy łóżku iego» Chociaż Wielki ten Xi<'}/.e 
nie umie n<iszego. ięzyka, a ona włoskiego, 
którym do niey gadał, Mednakźe się doskonale 
zrozumieb'. Po ró/.nych mowarh o z\vi;jzkacb 
dwóch Koron, Xiążc ten peFen grzeczności, 
postrzegłszy, portret Marsz<')ikn de Guehriant na 
iey zegarku, zwrócił mowę ku ni^mu, wyno- 
szjc sławę iego, i iey osobiste przymioty. 
Chwalił t^lvarz rycerska, co tak dobrze wielkie 
iego czyny oznaczała, i po kilka razy przypa<* 
trywał się temu portretowi. Marszałkowa pro- 
siła, aby go przyi^ć raczył, z czego się w}- 
mówił, lecz gdy wyszła, posłał do niey W. 
Łowczego Pana Megdal, obligui^c i*^, zęby 
inu go odesłała: a chcąc iak naygrzeczniey 
okazać, ile ten dar szacuie, powiedzieć kaza'^', 
ie go przyymie, ieźli mu ieszcze ofiarować 
zecłice. Oświadczyła mu wdzięczność swoię za 
tę łaskę. Odbieraitjc go Król zlecił, aby ią 
zapewniono, źe ten dar, pierwsze mieysce 
vr gabinecie iego trzymać będzie, i posłał iey 
przez tegoż Wielkiego Łowczego bunt soboli 
doskonałey piękności. Wylłómaczyć muszę ro- 
dzay tego podarunku, na północy tylko uży- 
wanego. D\Va, lub trzy tuziny skórek sobo- 
lich, wi^że główkami iedwabny sznurek, ten 
się przesuwa przez worek równey im długości 
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zwyczayoie z zielonego atłasu: opierai^ się u 
góry o dzwonek srebrny, gdzie go węzeł 
wstrzymuie: za pociągnieniem sznurka, skórki 
te w worek wsuwai^ się, który się potem 
z obócli końców zamyka. Bunt ten soboli war« 
Łował sześćset lub siedmset talarów. 

Panna de Guebriant' prezentowała się tegoi 
• dnia Królowi, który lubo uprzedzony od ca- 
łego Dworu, o iey osobistych przymiotach, 
znalazł dla nićy nowe pochwały. Ucieszył się, 
widzieć, łe nieco wfoski ięzyk znała, i powfe- 
dział, że chce, aby w innych wizytach, słil- 
$.yła za tłómacza ciotce swoiey. Oclbi^rała ona 
tysiączne grzeczności od Panów Polskich. Ło-* 
wcży Wielki, dowiedziawszy się, ii lubiła po- 
lowanie, dał iey trzy fazy tę rozrywkę, któft| 
dzieliła z Darńami Polskiemi Dworu Królowey. 
Towarzyszył im Pan Platemberg, Koniuszy Je- 
go Królewski^y Mości: ł.owczy zaś Wielki 
traktował wspaniale, cho6 pód wiejskim da- 
chem, gdzieśmy wszyscy pili po polsku. Szczę- 
śliwe łowy byfy, zawSześrtiy siedm lub ośm 
sarn i danieli ubili, nie Iicz§c lisów i zaięcy. 
Królowa, która raz na nich znaydować się 
chciała, szczęśliwsze ieszcze znalazła się spo- 
tkawsłzy Króla, który się na me wybrał iii 
cognito w małćy odkryley karecie, i z sob^ 
1} odwiózł. 

Raz gdy Panna de Guebriant wróciła z po- 
lowania, Xi)ze Janusz Radziwiłł i Słuszko Pod- 
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^karBi Wielki Litewski, w townrzystwie zna- 
Gznćy liczbj ^Szlachty, wyjechali naprzedtir 
niey, clicfc'ią zabawić konn.j gonitwa. Końić 
icii Kyły okryle tjftykami z axamitu złotem 
haftowanego, wiekącemi si^* po ziemi: ubiór 
całkiem złotem śkl^cy. Kładli czapkę na dłu- 
gi^ ierdzi, kt6r| trzymał służący, i tę koii- 
Gem kopii porywali. Potem Słuszko biegaiąc, 
ciskał na powietrze toporzec woienny, i łapał 
go za rękoiesć o dziesięć kroków, zbyt zaufany 
V 8wćy zręczności, żeby się niebezpieczeństwaf 
obawiał. 

Przez ciąg cały wielkiego tygodnia, byliśmy 
świadkami ..^adzwyczayney gorliVirości Polaków, 
mianowicie ludu, który się srodze dyscyplina- 
mi w Rościolacb katuie. We wszystkie positó- 
tire soboty trwa to' biczowanie, lecz od środy 
aż do wielkićynocy smutno i okropno widzieć, 
iak odwiedzaiąc Kościoły dzień i nóc,- przy 
świetle smolnych pochodni, id^ po pięćdziesiąta 
liib sto za krzyżem, z dyscyplinami kfwi| 
zbroczonemi^ (których końce po większćy czę^ 
ici żclaznemi kolcami s^ zaostrzone), i słyszeć 
napełoiaif cych ulice przeraźliwym ^Tzaskiem ! 
Okryci są kapturem , w mieyscach tylko oczów 
przedziurawionym ,• z kapą płótna białego lub 
czerwonego; na niey wydane są koście lub tru- 
pie głowy , z tym napisem : Memento mońi 
W wielki piątek nieprzestali biczować i 
Przedmieściach, w Mieście i K ' ' 

Tom IV. 
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których wchodząc ten pacierz mówili. Jesus 
piiŁS^ Jesus fort is ^ Beus^ immortalis ^ miserere 
nobis. Fotem pnilali plackiem rm ziemię, i 
krzyż całpwali , a ustaic^c odkrywali gołe plecy 
i siekli ie okrutnie przez cało Miserere. Wi- 
działem wielu, kt()r}xli rauy głębokości, palca 
bjły. Co się dzi:łł'o w mieście , srożey się 
ies^cze po wsiach dopelnifdro. Z galeryi Zam- 
ku Warszawskiego, widzieliśmy wsie nadbrze- 
żne Wisrły, oświecone blaskiem pochodni i ty- 
siączne processye, których się wrzask o uszy 
nasze obii<ał. Wzbudzała we mnie po]ito\^'anie 
ta męczarnia, lecz bardziey icszcze ubolewałem 
nad ślepem ich uprzedzeniem : rozumieif bo- 
wiem , \z naywięcey dla zbawienia czynie, 
dręcząc się tym sposobem , i masła w poście 
nie iedz(]c; w czem Sc^ tak skrupulatni, izby 
umrzeć woleli, iak się tego dopuście. Mai^ 
także zwyczay bić się w policzki podczas ele- 
wacyi; co śmiech wzbudza w tych, którzy 
prawdziwa pobożność nad dziwaczna powierz- 
chowno^^ć przenosz<^. Mniemam , iż z Polski 
przywiózł nam Król Henryk III. wynalazek 
swoich pokutników; których kuglarstwo i ro- 
dzay ten nabożeństwa , i tego Króla pogarda 
okryło, 

W wielki piątek, XiQdz Flcuri spowiednik i 
kaznodzieia Królowey, Doktor Sorbony, miał 
w kaplicy zamkowey wyborne kazanie o passy i, 
gdzie się znaydowali z Królowa wszyscy dwór- 
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łcy," którty nasz iczyk rozumfein. Zbudowani 
tiiem, głosili, iż Polska nietylko \vdzif;cznjj byłm 
Francy i za Uk cnolliw;} Królów.^, lecz wraz 
óbowi^^aną za tak wielkiego kaznodziei^. Xi^źę 
Badziwiił i Hrabia DenhofT, clioć Iulrz\, oi'Aiad- 
ćzyłi ,* ii chcieli mu powierzyć sumienia swoimi 
i £e ró/ność icii religii nie b<;dzie przeszkoda, 
Aby nie polegali na iego rostropno^ci , \7 wielu 
punktach, które się do naszey wiary stosu!^. 

Tegoł dnia i w Sobota oJwiedzriła Królowa 
Kościoły, to2 uczyniła i Marszałkowa de Gu^- 
briantf z całym swoim dworem , dla zyskania 
odpustów przed Najświętszym Sikramentem, 
który, (iak u nas) wystawiai.-} pod baldachiaa- 
Cni, lecz ksztahniey (iak nasze) stroynemi. We 
liyszystkich prawic grobac^h le/ał Pan Jezus u- 
marły, przy nim Matka ?faybwi'^-t$za : widać by* 
io padai^cą sig ziemię i niebios różne obroty; 
wszystko to nader wydatnie, dla nieprzeliczo^ 
n#y liczby lamp i świec iarzęcych. Grób Jezuitów 
był c.^iły złożony z pałaszów, szyszaków i broni 
prawdziwey, a u wszystkich muzyka słyszeć sig 
dawała. W Sobotę Królowa , podług zwyczaiu 
kraiowego , pół prawie nocy w Kościele spędziłla^ 
i niemal dzień cały Wielkonocny: Król nawet 
kazał się tam zanieść. Nie t}tko wycięgaię tego 
Polacy od Ki^żat swoich, lecz radziby ich przymu-* 
sić do codziennego mszy słucliania. Maią wszy-^ 
£cy dnia tego baranka święconego na stole, su- 
cho pieczonego , z plackami pełaemi tzafiranu ■ 
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rozenków ; kosztuią po trosze wszystkiego, resz*-: , 
tę zostawutą słu/.^cym: po czem stół, iak zwy-> 
kle,^ zastawiany bywa. 

W wielkonocnym tygodniu miała Pani de Guę- 
briant dwie audyencye u Króla, . który nie prze* 
staiąc cb walić ley rozumu i cnoty, przed pier- 
ijirszemi osobami dworu swego, powiedzisrl: ,ie 
chociaż Król Francuzki mógł mu przysłać któr§ 
zJCięźniczek krwi swoiey , niemniey iednak iest 
mu obowiązany za to , ie^ ua ten urz^d wybrał 
damę tak doskonała', takiego rozs.^dku , takiey 
żywości rozumu, tak wdzięcznej, tak szczera, 
tak przenikł^ i rozs^dn^; rź przcszłi^ mniema- 
nie, które miał o damacb francuzkicb, chociaż ' 
nieinitło o ich przymiotach był uprzedzonym. 
Dodawał: że damy , które zaznał w MiemczecU 
i we Włoszech, nie były tak doskonałemi: sło- 
wem, ze ł^czy w sobie celnieysze przymioty 
tych trzech narodów. 

Oddai^c^ Pani de Guebriant wizyty z ppżer 
gnaniem wszystkim damom dworskim, odwiedzi- 
ła także Nuncyuąza , Posła Weneckiego, urzę- 
dników wielkich koronnych , między innemi 
Xiąz^t Radziwiłłów , którzy ą traktowali, Kan- 
clerza wielkiego. Podkanclerzego i Marszałka 
Kazanowskiego. Była przyięt<| od nich z wielka 
ceremonia u drzwi pałaców, wśród ich gwardyi . 
i bayduków pod bronie. Marszalek Kazanowski, 
który lest wzorem doskonałości dworskiego czło- 
irieka, nie chciał, aby- podagra przeszkadzała 
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mu, okazać uprzeymość, z^vyH| sobie w ie« 
pszem zdrowiu. Kaznł się Ztnnieść ze schodów w 
krześle. Otaczało podwórze iego trzysta haydu- 
ków pod bronię , uszykowanych w dwóch rzę- 
dach. Około osoby iego znaydowało się więrey, 
iak pięćdziesi.^t ślachty, ubranych w atłas &óhy, 
z kurtkami błękitnego atlasu, (ci są nakształt 
naseych paziów) i wielu innych doyrzalszego 
wteku', stroynych iak nay więksi panowie. Żona 
iego^ cór)(a Woiewody Nowogrodzkiego, była 
W towarzystwie Ucznem panien kształtnie ubra- 
nych : lecz wspaniałość inaczey ieszcze oka- 

I 

zała się , gdyśmy do pokoiów weszli- Włochy, - 
któreśmy potem widzieh ^ nic tak okazałego nie<- 
mai^ , ' <flni prawdziwie pańskiego. Przyznam się, 
żem był omamiony, i żem się mniemał prze- 
niesionym we śnie do jakiego czarodzieyskiego 
pałacu : bo cliociaż len iest regularnie po wło- 
sku zbudowanym , około wielkiego czworogra- 
niastego podwórza, powierzchowność iego nie 
obiecywała tego, co się nam we^Vnątrz widzieć 
dałoi Apartament składa się z pięcia , lub sze- 
ściu pokoiów cifjgiem idących, i wstęp dai^cych 
do tylui piohocznych. Wszystkie s| okryte obi* 
ciami wschodniemi nayrzadszemi , w srebrnych 
i złotycli materyach; ieśli się w niektórych 
znnydui^ łó&ka, s| z złotogłowia, którego^ 
blask przypomina słońce przy wschodzie. Poko- 
ie zdobi.) wielorakie szafy nayprzednieyszey ro- 
boty, iak^ widzieć można: i stoły rozmaicie o- 



kryte naypi^knieyszemi sztukami, ze złota, sre-. 
bra, bursztynu i drogich kamieni, które tea 
Pan '^^spaniały, mniey dlatego okazuie^ aby sif| 
dziwiono dostatkom iego, iak aby miał zrę- 
czność ofiarować osobom zacnym to , co się im 
podobać może. Prosił Pani^ Marszałkowa de 
Guebriant, pby sobie iaką sztMkę wybrać chcia- 
ła, a mimo iey podziękowań, sam i żona iego, 
posłali i'śy kilka szaf bursztynowych. Żałowała. 
Pani Maszałkowa, ie nic miała częra się im 
^roźszćm wywiązać, iak zegarkami kameryzo« 
wanemi, i innemi podarupkami, chociaż, i lo 
wiel(3 cenić zdawali się: lecz więcey mię nad. 
tę w5z;'sSki.e dziwy rzecz iedna uderzyła. Był to 
widok dwóch karlic^cek niesłychanie małych, 
które stały iak na warcie, i strzegły dwóch 
piesków, niemnićy , karłów w swoim rodzaiu, 
gdyż nie hyiy większe nad myszy: spoczyw;ii'y 
•y koszyku białym mało co większym iak ręka» 
na pocluszce atłasowćy woni^cey, sk^d wysko* 
czjfły szczekaięc przeciwko nam , lec;^ uspokoiły 
się zą pierwszym znakiem iedney z tych karli-* 
c^ek. Ta mę7,a miała : widziałem go : nie wiele 
się ró/.nił od niey wzrostem , lecz był mniey 
l^sztaftnym , bo trochę pękatym. W bliskim po- 
koiu znaleźliśmy ^e dwanaście panien ładnych, 
stroynych bogato w dyamenty i perły, k^óremi 
osobliwie głowy ich okryte były. Bawiły się sza- 
lona kobieta , co się męzczyz'n^ mniemała , na- 
ślądui^c ^e wsizystkiem płeć męzk.). Iiancle{'z 
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wielki ma szhlonego , wenie przeciwnego humo- 
ru :. iest to chłopiec, Łtóry się dziewczyną 
mniema , nrsi strój kobiecy , i dość dobrze 
gra* swą rolę,, osobliwie w lem , iż nad wszystko 
lubi , aby mu się zalecano. 

Przypomniało mi to, com dawniey słyszał, 
i£ ci dwny panowie ró/ni;} się równie, iak ich 
szaleni. Raidy z nich ma swoię partyą, chociaż 
ohadwa dobrze s^ położeni u Króla , i oba gorli* 
wie mu służą. To ubieganie się dowodzi , /.e są 
oba niepospolitego rozumu. Gdy ieden z nich 
zdolnym sadzi się słu/yć szczęśliwie w rzeczach 
publicznych, drugi w dworskich, w których 
rozum iego i zniewalająca słodycz, prawie mu 
samowładny rz.-jd dait^. A /e Kanclerz , którego 
Avł^dza szerzey się w.kraiu rozciąga, surowiey 
swey u/.ywa powagi, niniey może iest kocha-' 
nym, lecz więcey wraża obawy i poszanowa- 
nia, dla swey potęgi i wielkich zasług. Po go- 
dzinney rozmowie i po zwiedzeniu tego aparta- 
mentu , chciał Marszałek pokazać salę swoię 
Pani de Guebriant. Jest ona wielka , posadzka 
iij marmurowa , iak w reście domu : w środku 
znayduie się wielka srebrna fontanna, z którey 
sztucznie wylryskiwały wody pachni^ce wszielkie- 
go rodzaiu ; a podczas kolacyi lały się z niey 
wina. Nad drzwiami wznosi się ganek ogromny, 
z którego, za wniyściem kompanii, dwudziestu 
muzyk<nntów Marszołka, słyszeć się dało. W gmie- 
niu oka. stół .był nakryty złocislAni czarami w 
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cztery rzędy, licząc po diradzieścia w ka£dym; 
Były one pełne suchych konfitur naypiękniey- 
szych ; które widziałem nawet . we Włoszech^ 
sk^d ie sprowadzał^. Znaydowały %\\ gruszki 
niezmiernćy wielkości, pomarańcze, cytryny, 
melony: ogólnie, co tylko do cukrów naleiy^ 
we wszystkich gatunkach i kolorach. Kredens 
nadzwyczaynie był wspaniały, i wszelki pra- 
wie przechodż.'}cy szacunek , hc]dź dla wielości . 
srebra i złota , b^dż dla ich roboty. Wszystkie 
sztuki iak naysublelniey wyrobione, niepospolity 
kształt miały; wspomnę tylko o Bac^husie wiel- 
kości naturalney człowieka, siedzącym na beczce 
srebrney, którey obręcze złote były. Pięćdzie- 
siąt dworzan, przybranych w kolory Marszał- 
ka, roznosili wina w pięknych kryszt;iłach , na ^ 
tackach ziocistych: dziesięciu, lub dwunastu 
starszych wspaniale przybranych, rozdawali po- 
karmy. Po skoiiczoney kolacyi , znmienria się 
muzyka w tańce. Marsj^ałkowa Kazanowska, tao- 
COMfała z bratem swoim Szłuszką , Podskarbim 
Litewskim. IVIargrabia z Gonzagów Myszkowski, 
ż swoią żoną: siowem, cała kompania, proca 
Marszałka i Pani de Guebriant. Nie znam tańca, 
H^óryby tak uprzeymość, powagę i przyiemnośó 
wraz łączył. Tańcowali w okrąg, zwykle dwia 
kobiety były razem , potem dwóch mężczyzn i 
tak ciągiem. Pierwsza 'część polegała w pokło- 
nach , potem w krokach do miary i muzyki przy- 
stosowanych^ Oi;asami dwie damy hędącp ua cze- 
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le , Z aienacka środkiem się śpiesziiiey zwracały, 
niby clipiic uniknąć kawtilerów idących za niemi. 
Często się znalazłem na podobnych balach, u 
pierwszych panów dworskich , i zawsze mnie ba- 
wiły. Nic w nich nie upatrzyłem , czemuby przy- 
mówić rooina, tylko zem zawsze widział, pra- 
wie iedcn rodzay tańca : lecz późniey przekona- 
łem się w Radzieiowicach , ze wszystkie s) w 
Polsźce zqanemi. 

ŻEGNA SIĘ PANI MARSZAŁKOWA de GUE- 

BRIANT Z KRÓLEM 1 KRÓLOWĄ POLSKĄ 

WYIEŻDŻAIAC DO FRANCYI. 

I 

Chorpb4 Króla Polskiego, opóźniła ostate- 
czne dopełnienie iego małżeństwa, a£ do ósme- 
go Kwietnia, dwudziestego dziewiątego dnia od 

przyiazdu Królowćy, w którym J^go Królewska 
Mose przysłał ie^lnego z swych Szainbelanów do 

Pani de Guebriant, ahy i^ uwiadomił, iz Kró« 
Iową tegoż wieczora odwiedzi ; la ią zatrzymała 
u siebie na Lolacyi^ po którey wkrótce Król 
przybył. Pani Marszałkowa zaciągn^a firanki 
łóżka, wyprawiwszy wprzód wszystkich, któ- 
rzy się znay dowali w pokoiu Królowey, prócz ie*- 
dney z iey służących. S.imiśmy wtedy z Francu- 
zów znaydowah się w Warszawie. Pan de Bregi 
Poseł Francuzki poiechał do Gdańska , a Biskup 
d Orange wrócił do Franryi. 

Nazaiulrz w niedzielę b}ła Pani de Guebriant 
z pożegnaniem u Króla , i wprowadziła nąs, aby<* , 
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źmy rękę iegó pdcrfowali: przyi^ł nas nacler ła- 
skawie. Grano pótćm komedyt^ włiosk^ w suli 
Królewski^y, która umyślnie dla Pani Marszał- 
kowey dan^ była. Cały dwór pa niey żnaydował 
się : Król i Królowa obok siedzieli : Xiqżę Kn- 
ról przy Królu, Pani Marszałkowa de Guebriant 
przy Królowey. Grali tę komedyą , równie iak 
w Gdańsku, muzycy Królewscy, z t| różnica, 
iż proz<) pisana b}łu , i że akt każdy przecinał ' 
koncert i balet. Po komedyi Król i Królowa za« 
brali z sobą na kolacy<) Pani.) Marsza'Ikow). 

Ponieważ dziesii{ty Kwietnia był dniem prze- 
znaczonym na iźy wyiazd; Król przysłał do niey 
Hrabię Denboffa, prosząc, aby się leszcze z 
nim widziała. Była u niey Królowa z po zegna- •. 
niem , zapewniła o swey wdzięczności za starania 
i trudy, które dla nićy podięta. Wszyscy pano"* 
wie dworscy i panie, poszli za i^y przykładem: 
odwiedzili ią także deputowani- miast głównych: 
słowem, odebrała publiczne dzięki od cdey Pol- 
ski , gdzie iey s:I'awa uczyni wiecznie pamiętnem 
iey poselstwo. Widziai'a Króla zaraz po obiedzie, 
a g^y s'c >^y wyi*'^zd spóźnił do wieczora, raz 
i; leszcze wezwał do siebie , i przy ostatniem po* - 
żegnaniu , ile mógł oświadczył ukontentowanie 
swoie z dopełnionego przez nię urzędu i sza-* 
cunku , który ku niey powziął. Udała się stam- 
tąd Marszałkowa na pożegnanie do młodego 
Xiążęcia, wróciła poteih do Królowey: rozstanie 
się iey nie było bez. łez zobopólnych. • Darowcił • 
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iey Kx61 rozmaite kobierce perskie, złotem i 
iedwabiem tkaoe, i cug tar<into\vntych koni. Pan- 
na ile . Gućbriant dostała w podarunku róię 
cljamentow^. 

WYJAZD PAN[ MARSZ iŁKOWŹY de GTJE- 
BRIANT OD DWORU POLSKIEGO. 

Gdy Pani Marszałkowa de Guebriant schodzi- 
ła ze schodów zamkowych , aby wsiadła do ka- 
rety. Biskup Poznański, pontyfikalnie ubrany, 
dał iey bfogosławieiistwo. Chciał Król, aby 
odebrała ten zaszczyt , ( choć panuiącym tylko 
zachowany), dla większego okazania ku niey 
szacunku. Królowa, która się przy Królu (icszcze 
słnbym) została, patrzała z nim z okna, iako 
lei z młodym Xi«}żęciem i Xię?ęciem Karolem 
dU widzenia naszego wyiazdu. Czekali na Panią 
Marszałkowi Nuncyusz Papiezki, Poseł Wenecki, 
Xiężę Radziwiłł' Podkomorzy Litewski , Marsza* 
łek Kazanowski i Podskarbi Słuszko, brat Mar^ 
sźałkowey, która się tam także znaydować chcia* 
ła, i wraz z Pani| de Gu^riant wsi<idła do ka^ 
rety. Był tam i Margrabia z Gonzagów Myszko- 
wski, iakd te£ pierwl&i urzędnicy i panowie 
dworscy,, w karetach otoczonych liczną kalwa- 
katą. PoSegnah ią o pół mili od miasta , pokaza*. 
W3zy iey wprzód arsenał i te niezmierne śmi- 
gownice, które Król zdobył na woynie moskie* 
wskiey. Marszałek Kazanowski i iona iego ścisłą 
złączeni przyiaźnią z Panią Marszałkowa , dali 
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\vidziee ial niemały przy t^m rozstaniu. Oświad- 
czył sam czucie swoie z zwykłe soMe wymową, 
żona , która wyrazić swego nie mogła, iak 
przez tłumacza, w łzach naywiernieyszego zna- 
lazła. JSuncyusz i Poseł Wenecki , zapewnili if 
o głębokim swoim szacunku , którego zaświad- 
czenie odebrała we Włoszech z ust ich krewnych 
i przyiaciół. 

Wyiechaliśiny z Warszawy po piąley w wie- 
czór. Po\Vicm w krótkości o tern mieście, ii nie 
iest opasane murami, nieporządnie rozprzestrze- 
nione domami zbudowanomi od panów dwor- 
skich , odt^d ink to ininsto stało sig zwykłem 
mieszkaniem Królów. Większa częśe domaw iest 
z drzewa , niektóre z cegły , lub z ziemi wapnem 
V okrytey. Okulice sj pi^^kne : zdobią ie obszerne 
pola i lasy, wśród których pod samem miastem 
płynie Wisła , na ćv;iere mili francuzkiey sze- 
roka : nie ma ona mostu , bądź dla swoiey szero- 
kości, bądź dla bystrości; przewozić się na 
nićy trzeba , prócz zjmy , gdy lody za most 
słuSą. Z.imek Królewski nad brzegiem Wisły 
pnnuie, skąd się wśród miasta rozciąga , i skłnda 
naypięknieyszą część iego. Zbudowanym iest z 
cegły po francuzku , pomieszkania są niepospo- 
litćy ozdoby, i knide z nich ma swoie osobne 
wniyście. Nie iest zwyczaiem , aby dwojrscy 
panowie w nim mieszkali : zaymuie go całkiem 
Król, z iCróiową , z synem, bracią i sfti^.bą 
Królowey* Meble iego są wielkiey wartośici. Obi- 



( ^3? ). 

cia Dietylko z nay piękniejszych w Europie | ale 
nawet w Azyi. Warszawa ma znaczny handel, 
który się -codzieii pomnaża , nie wątpię, iż za 
lat kilka doydzie piękności Krakowa. W wielu 
luieyscach iest iui brukowana i rok każdy 
przydaie iey ozdobie. Ma klasztory wszystkich 
prawie Zakonów : Jezuitów, Dominikanów, Fran- 
ciszkanów, Karmelitów, Kapucynów, Augu« 
styanów. S^ one wprawdzie po \^ickszey części 
z drewna , i dość źle zbudowane , lecz kościół 
farny S. Jana iest z ciosu. Kanonicy s) ślachtą« 
a dziekan zwykit; człowiek wielkiego urodzenia. 
Król idzie do Fary, w dni świ.^teczne przez ga* 
leryi umyślnie na to sporządzona; w dni po- 
wszednie słucha mszy w swoiey kaplicy , zho- 
gaconey obrazami naysła w niej' szych malarzów. 
Królowa słuchać ley może z swego pokoiu. Damy 
dworskie mai^ ganki osobne, aby były od nięz* 
czyzn odłączone. Król posiada pałac wieyski o 
milę od -Warszawy, drugi na przedmieściu: len 
malowaniami ozdobny: ma on z iedney strony 
widok na rzekę , z drugiey na ogród piękny iak 
tylko kray pozwala. 

Pani Marszałkowa deCuebriant, 'noclegowałłi 
w zamku Falenckim , gdzie dość późno stanęła. 
Ten to był sam zamek , w którym Królowa 
czekal;a wyzdrowienia Króla , i z którego wieŁ* 
dzała do Warszawy, o trzy godziny tylko od 
niego odległey. Nazaiutrz iedenastego Kwietnia, 
gdyśmy się do drogi zabierali , Xi^£ę Badwiłł, 
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Słuszlco Poclskarbi Litewski , Margrabia Myszków 
vrski Gonzngiem zwany, ionn iego i syn iey 2 
pierwszego małżeństwa', w towarzystwie liczney 
ślachty, przybyli nn powtórne po/egnanie. Za-' 
myślali odprowadzić Panią Marszałkowa do zaiA- 
ku Radzieiowskiego, którego Pan Jerxy Radzie- 
iowśki, Starosta. -ŁoiD/yiiski i Krayrzy wielki 
Królewski, miał icb przyięć z zwykł:} sobie 
wspaniałości). Xię£c Rad/iwrłi' przywiózł z sobą 
karMę pełną swoich muzykantów , którzy gmiąc, 
ogłosili nam przyiazd tćy kompanii. Zesrla ,cału 
droga na gonitwach konnych, strzelaniu z łu« 
ków , bądź na wiatr , bądź do czapek. Gdyśmy 
się zbliżali do zftniku Radzieiowskiego, odległe"^ 
go od Falent o cztery mile dobre polskie, które 
siy ośmiu francUzkim równaią , trzydziestu dwo^ 
rzan Radzieiowskiego, w żałobę ubranych, za- 
stąpiło nam drogę z oświadczeniem , iż Pan ich 
oczekuie z niecierpliwością Pani Marszałkowey w 
domu swoim. 

Gdy wysiadła , kazał ią pozdrowić wystrza- 
łem dwudziestu armat , f zrrprowadził do apartar« 
mentu dla niey przygotowanego. Składał się ort 
z czterech wielkich pokoiów wspaniale obitych. 
Stoły i STafy przyozdobione bjły niemafą Hczbą 
sztuk bursztynowych, zfotych, srebrnych, }. 
kilką niezmiernemi zegarami , w których się kocha 
ślachta polska. Pokazał iey swóy dom, który 
się pięknym i regularnym nazwać może; składa 
go bowiem znaczna w środku budówff z dwoma 
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obgzernemi oficynami , które dośó . mai| po« 
iDieszknnia : wszystko to z kamienia, ccgiy, co 
nie iest pospolita rzecZi| w Polszczę. Potem za- 
prowadził i| dd ogrodu wesołego i ozdobnego 
tcm wszyslkiem , co się oczom podobać może. 
iZ. iedney strony s^ wody, z driigiey kwiaty, 
szpalery^ drzewa i ró/ne gabinety , dq odpQ«. 
czynku,. do bilardu i innych grów : każdy z 
nich ma piętro mieszkalne. Na końcu tego ogro- 
du doić rozległego, iest otwarcie^ które od- 
powiada ulicy pryncypalney zwierzyńcu, i d^ileki 
widok daie od wniyścia do ogrodu, a nawet i 
podwórza ; ten ginie na murawie , chyba ze go 
wstrzyma iaki zwierz dziki , co s\^ nam samym 
nie raz trafiło. Zwierzyniec iest częścią oparka- 
nionym , częścią okolcowanym sośnin , iak są 
wszystkie w Polszce zamknięcia : wśród niego 
płynie strumyk , ten kanałom ogrodowym wody 
dostarczaiąc , wpada wstaw wielki kwadratowy, 
oblewaiący z iedney strony zamek. Weyrzenie 
to iest bardzo przyiemnem , ozy Wione nawet 
widokiem goł^^bników, które otaczaią wieź^, 
czyli dom okr«}gły, wśród stawu le/.ąry, gdzie 
się czasami rozwesela kompania. Przed tyra sta- 
wem iest plac wielki owalny, ograniczony z if« 
dney strony wniyściem do wioski , z drugiey do 
pałacu. 

Gdy przyszedł czas wieczerzy, zastawiono stół 
wielki kwadratowy na osób czterdzieści , bo nas 
tylu było. Stały półmiski , ieden prawie na dru* 
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gim / wszystkie , iak tilerze^ z tirćbni ulanef^ 
nie tknięto się nawet wspaniałego kredensu , sre- 
ber pełnego. Drugie danre, równie okazałe iak 
pierwsze b}'ło. Wety składały się z wszełkicii 
rodzaiow y suchych konfitur, na tacach złóct^ 
stych. Niemasi uczty w PóIszcże bez picia. Chld* 
bno iesl bydź biegłym w tey sztuce: zbytnie 
wprawdzie ubiegai| słę w niey Polacy ; przj^^ 
czyna iednak tego ślachetna zdaie się, choćf 
naduiycie nagannćm. Mieszkańcy * kraiu, nić, 
rodzącego wina , mniemai^ , i£ nie mogę dobrze 
przyi§ć przyjaciela , ieśli nie trwonię dla nieg<^ 
naydroiszego , iakićm iest węgierskie. Nie masi^ 
teź bankietu, w którymby wino nie kosztowa- 
ło więcćy, iak iadło: piliśmy dnia tego nad 
miarę, a chociaż Polacy czynili co mogli, aby 
nfis upoić, przy nieustannem brzmieniu muzy- 
ki; wyszliśmy z tey utarczki obronn| rękę. Xię» 
ię Rndziwiił' musiał wyznać, ie chociaż mnićy 
póhiocni, a zatem mniey przywykli do zbytem 
Gznego picia I grzeczność dodafwala nam zdol- 
ności do wszystkiego. 

Po skończonćy kofacyi^ odprowadzi ws^.y Pa' 
nią marszałkowę do ićy pokotu, prosili ię wszy- 
scy panowie , aby im pozwoliła zabawić tańcem 
synowiec swoię. Grzeczność i zręrzność ich ści^^ 
gnęła nasze pochwały , lecz znateźć dosyć ńi^ 
mogriśmy dla Xię£ęcia Radziwdła ^ Inńcownć bo*' 
wiem lepićy, iak on, po {K>fsku, po włosku f 
po francUzku , niepodobna. Bal skończył się o 
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polaocy. Kfizaiiitrz po mszy Pan RaiUieiotrskfi 
traktował Murazałkowi wspaniale, i darował iey 
pięknego konia tureckiego tarantowatcgo. Ki)* 
ie fiacLEiwiłł, którego wspaniałość równa się 
zacności i odwadze , którego postać i wszystkie 
'czyny odpowiadał) 'stawie przodków; chciai 
tak£e zoatawić tey Pani znak swego szacunku: 
liczynS Co iak naygrzeczniey ; gdy bowiem ga* 
idano o chuatkach panów polskich » po większey 
•części bawełnianych 9 z haftem tureckim , zło- 
tym, srebrnym, lub iedwabnym: powiedział, 
iŁ chce iey dać chustkę haftowane ręk) iony 
.swoićy , CGirki Xięcia Wołoskiego , na którey 
wyszyła ich imiona i herby. Poszedł po nię do 
atreg^<pokoiu , i w krotce przysłał i^ przez m<'^łego 
karła tatarskiego, na pięknym bardzo kobiercu 
-perskim, złotem tkanym, który takie przyiąe 
musiała. 

Nigdyśmy tyle w Polszczę nie pih* , iak w tym 
domu, iednym z naysłnwnieyszych przez swoię 
góiclinność. Doczytaliśmy się tego na tablicy 
marmurowey , gdzie wyryte były imiona kilku 
Królów i Królowych Polskich, których w nim 
traktowanp. Xl^ię B<idziwiłł i Pan Słuszko, poilt 
nas ieszcze po obiedzie , i przy waiadanym do- 
konać nas ebrieti, lecz bezskutecznie, równie 
iak o milę stamtąd , gdzie na» na ostatnie po« 
iegnanie odprowadzali. Pan Staszko Podskarbi 
wielki Litewski, okaziił ial niemały, widzijc od-* 
iazd Panny .de Guebriant , o którey rękę prosił 
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prze2 Króla. Lecz Pani Marszałkowa, oświadczyła 
Królowi,, Marszałkowi Kazanowskiemu i '^.onie 
iego, siostrze Podskarbiego , (która z wieczku tego 
udilaie pragnęła) ; ii na to przystać nie moie 
]>ez zezwolenia naszey Królowey, którey syno- 
wica iey była dam.*} dworskf : wrescie cieszyłflf 
Słuszkę nadziei|. Wrzeczy samey spodziewał ftię 
OD doyść swego zamiaru : byłby przyiechał do 
Francyi w tym cehi , z towarzystwem wspania* 
łćm, takiem , iakie przystoi Panu tego urodzenia 
i zacności, co za najbogatszego w Polszczę u* 
chodzi; gdyby niewczesna śmierć Panny de 
Gućbriant, nie była zniszczyła iego zamysłów. 
Przy rozstaniu się, dali wszyscy tysi.'}czne zna- 
ki powszechnego ukontentowania, z .poselstwa 
Pani de Guebriant. Zapewnił o tćm Władysław 
lY. Króla i Królową francuzką , listami , które 
do nich pisał. (*) 

DALSZY CIĄG PODROŻY PANI MARSZAŁKO- 
WEY DE GUEBRIANT ,, AŻ DO CZĘSTO- 

CHOWY. 

Odprowadził Panią Marsztiłkową de Guebriant 

do Rawy, która o cztery mile od Badzieiowa 

■ ■ I I ■ II I 

(^) Liftty te ięsykiem włoskim piiaoe, znayduią się 
całkowicie amiesauszone w podróży Pani de Gućbriant : 
nie zamjkaią one w sobie nic innego , tylko oświad- 
czenie ukontentowania , z wyboro tćy Damy n^ urząd, 
którym zaszczycona była , i osobiste idy zalecenie 
Królowi Francuzkicffiu i Aegenice matce iego. 
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Ic/.y, offirer ocłgwardyi' Królewskiej. Przydano 
Wy inkie półkownika Czecha rodem, ahy niiaf 
stnrnnic o iey poinieszkaniii za granicą Króle- 
stwa, iako te^«, żehy w Polskim kraiu na niczym 
Wy nie zbywało. R.iwa iest małe miasteczko, 
<*at^ iego ozdób.} iest stnry zamek , mieszkanie 
Xi^ł^t Mazowieckirli i kolegium Jezuitów, któ« 
rycii Kościół acz mafy, zdał mi się ładnym. 
Niizaiutrz trzynastego Kwietnia uiechaliśmy mil 
pięć do Woilborza , miasteczka do Rawy podo* 
fanego, skąd stanęliśmy na nocleg w Gurendorf, 
wiosce Tin\ei%ciy do Koniecpolskiego, i brati 
zmarłego hetmana , w którego domu mieszkała 
Pani Marszałkowa : ten acz drewniany ma pię- 
kne podwórze i ogród. Przebyliśmy po drodze 
miasto Piotrków znakomite w Polszczę , bo w nim 
się s^dzt Trybunał, S.yl nay wyższy ślachty Pol- 
skrey. Piotrków zacieśniony iest domami , i po 
większey części z drewna , lecz bardzo ładny i 
pl^ozdobiony dość pięknemi Kościołami. 

t^-ternastego Kwietnia zatrzymaliśmy się w 
Kruszynie: piękna ta maiętność naleiy do 
fnłode£;o Hrabi Deuhoffa , svna^ nieboszczrla 
lYoiewody Sieradzkiego. Znayduie się tam ieden 
M zamków nay wspanialszych w Polszczę. Jsst to 
dom ogromny z dworna niemałemi pawilonami. 
Wjazd od podwórza zdaF mi się przyozdobiony 
okazała architektura , koło którego znayduie si^ 
poroiesAama , przynaymnićy din dwóchset słi - 
ifcycli. Za pałacem o^dkrywa się ogród kształtny 
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parterami , szpalerami i gabinetami mieszkalne-- 
mi , przybranemi w malowania. Za ogrodem ^d 
wielki widzieć się daie. Zdziwiło mię, gdym si^ 
dowiedział, ie się tam ora-)^.erya znoyduie, co 
iest rzeczą rzadką w Polszczę. Wybaczy czy- 
tcinik , ie^^elł go zatrudniam opisaniem domów, 
które nie wyrównywaią miernym pomieszka- 
niom ślactity francuzkiey, lecz trzeba się nad 
tern zastanowić , ie w Polszczę braknie wszy- 
stkich materyałów do budowy, prócz drzewa: 
ii powietrze pie iest przyiazhe ogrodom; małp 
do tego architektów i ogrodników kray posiada; 
a kos^t budowy iest niezmiernym, tak dalece, 
iź naypierwsi tylko i nnybogntsi panowie s§ w 
staiłie mieć domy, iako tako mieszkalne. CliO;r 
ciai Hrabina DenhoiTowa , wdowa (siostra zmar- 
łego hetmana Koniecpolskiego) chorób;} była 
zioźońa 9 i w trzy dni dopiero spodziewała siię 
Pani Marszałkowey, podług listów syna swego 
ode dworu pisanych ; iednakie ' Mj^e dwie godzipy 
wszystkiemu ludzie iey zaradzić umieli , i lubo 
w dzień sobotni wspaniały zastawiono stół dla 
Pani Marszałkowey, i dla całego ićy dworu: 
konie nawet nasze w iey stayniach karmione 
były. Odwiedziła Pani Marszałkowa Woiewo-. 
dziną, aby iey za tę grzeczność podziękować* 
Pożegnała się z nią tegoi wieczora , chc|c 
nazajutrz mszy słuchać w Częstochowie, o czte- 
ry mile stamtąd. Jest to iedna z naysławniey* 
szych pielgrzymek Królestwa, iedno z oiieysc 
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nayświętszycfa w świecie, i naywięcey cudami 
słynących: scliodz| się do niego prawie woy- 
skami zgromadzeni pod znakiem krzyia, Sl)- 
zacj, Blorawianie i Węgrzy. Z>vaRe iest pospo- 
licie MatL^ nayświętszą Częstocbowskę , od mia- 
sta te^o imienia , które o wstrzał armatni od 
klasztoni leży: lecz właściwie v kraiu i we 
wszystkicli prowincyach nosi nazwisko Jasney 
Góry , bo leży na górce , która się pięknie 
wśród równin wznosi. Widać i^ z Częstochowy, 
iak górę Montmarte z Paryża : Pani MarszaKo- 
wa wysiadhi z całem swoiem towarzystwem pod 
gór) , aby z większem nabożeństwem przyst|- 
pifa do tego mieysca. Za iey przybyciem Za« 
konnicy (Reguły Sgo Pawła Pustelnika) u drzwi 
i) przyięli z krzyżem i wodą święceń.'}. Przeor 
miał do niey mowę po łacinie w tycli sfowach : 
er Nie iest to ieden z naymniey szych cudów, 
« Btogosławioney Opiekunki nnszey , że na to 
c sprowadziła mieysce Panią twego narodu, 
tr l^oiey zacności i cnoty. Francya nosząca naz- 
a wisko Królestwa Chrześciaiiskiego , winna b}ła 
« ten hołd mieyscu nayświętszemu na półiio- 
«c cy. Pobudziła ią do . tego pobożność, którą 
« twóy naród żadnemu nie ustępuie; lecz więcey 
et ieszcze zniewalała Malka Nayświętsza, która 
u mówi o sobie • Beatam me dicent omnes ge- 
CC' nerationes. Słiiwa tego Kościoła nie mogła 
<c,bydź zupełną, nie odebrawszy zaszczytu od 
« twoiey oyczyzny, klórv tem więcey szacowi^ ^ 
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« będzie , ic go odbiera przez ciebie. Bo iako 
a znakomita sława twoia , przedziera si^ tsi gra«- 
« nicę Królestwa Chrześciańskiego , tak i gorli- 
tf we nabożeństwo wiedzie cię do stóp ołtarzów 
ii Pani naszćy , gdy zwiedzasz kray , którego 
« Królowey nazwisko , wedle niezaprzeczonego 
a obiawienia, przyi;jć raczyła. Od niey odbie- 
a rzesz nndgrodę za to, zcś nam tok cnotliwa 
t( przywiozła Królową. Ona nawet, tak innie« 
<c matn, obiecuie ci ustami memi £ycie wieczne , 
<c takie pr/ynayinniey iest domu naszego iycze* 
ą nie, za które 2 serca ofiaruieipy ci gorące 
<c modły nasze. » Odpowiedziałem , za rozkazem 
Pani Afarszałkowey , na tę grzeczność klasztor- 
ni. -Przeor podał iey wodę 8Więcon|, potem i) 
zaprowadził do chóru , gdzie znalazła przygo- 
towany dla siebie klęczclnik, stamtąd udała się 
do cudowney kaplicy , która po lewćy ręre 
"wznosi się naksztah osobnego Kościoła. Wśród 
ołtarza iesl Obr^z Nayświętszey Panny , z Panem 
Jezusem , według tradycyi kraiowey , ręką Sgo 
•Łukasza malowany. Pod tym obrazem, znayduic 
się kobierczyk wielkości obrazu, cały perłami i 
duiemi dyamentami okryty. Przed nim wielka 
liczba pięknych lamp srebrnycli: ogólnie nió-* 
wjąc , ołtarz i cała kaplica , są napełnione obra- 
zami srebrnemi i złotemi, wyrazaiącemi znuko- 
'Uiitsze cuda za wdaniem się Matki Nayświęts/^y 
OtrzyaiJine. Miał tam mszą Xiądz de Fleuri Do- 
ktor Sorbony , kaznodzicia i spowiednik Królu- 



(»47) 

tr^y Pólsliićy » który ni do Krakowa towarzyszył 
Pani Marszałfcowey de Guebrinnt. Podczas tiiszy 
grata muzyka kościelna , z róinych instrumen* 
ŁÓW złożona. • 

Świętość mieysca tego zatrzymała Pani) Mar« 
szałkową, ał do dnia następuiącego; dali iey 
zakonnicy zwykłe mieszkanie Królowych Pol- 
skich i po ohiedzie zaś pokajali kościelny skar- 
biec. Tu wyznać należy , iż ślachta Polska , ró- 
wnie iest w swey pobożności wspaniała , iak w 
dworskim przepychu. Jeżeli lubi okazywać się 
w zbytku na ubiory, liczne dwory i obfite ban- 
kiety, zachownie tęż sarnę hoyność w prezen- 
tach , które daie Kościołom: te widząc, mnie-, 
nałbyś, że się na nie wyniszczyć musiała. Są 
tutay w wielkiey liczbie ornaty i kapy z złoto- 
głowia, tak obciążone wielkiemi perłami i roz- 
maitemi drogiemi kamieniami, £e ich zażyWać 
nie można. Więcey iak dwieście kielichów, z 
których część większa ulanych ze złota, mię- 
dzy innemi siedem okrytych kamieniami, roboty 
] u^artości nieoszacpwaney, i krzyżów kilka po- 
dobnych znayduie się. Nakoniec, gdy to iest 
zwyczaiem ślachty Polskiey, odwiedzaiąc to 
mieysce, nie porzucać go bez zostawienia zna- 
ku iakiego swey pobożności , znayduią się w 
skarbcu szkatułki pełne łańcuchów złotych, dy- 
amentowych pierścionków, i tysiącznych kley^ 
notów, z takowych darów pochodzących. Pani 
Marszałkowa deGuebriant, zostawiła tam wielki 
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ńiedal zioij nieboszczyka Króla n^szeg4 Ludwika 
Dtlll. czckaiąc, aby mogi^ laki inny prezent 
przejslieić z Krakowa. Jako^ Kiądz FJeuri wmca* 
i)C do Warszawy/^ oddał iey imieniem obraz 
srebhiy w Krakowie sporządzony. 
' Miedzy ornatami widziałem iederi bardzo da- 
wny, który, iak nam zaręczano, był danym ód 
Władysława Xięcia Opolskiego ^ fundatora tego 
kocioła: z tyłu herb się iego.znaydował. 

Kazaiiiirz siedemnastego Kwietnia , Pani Mar- 
szałkowa skończywszy naboieństwo, . kazała wpi* 
»aó imię swoie w księgę bractwa , gdzieśmy także 
nasze i przyiaciół połoiylL Dała i|inicbom*n«i 
nowenny za KróU i Królowę francuzkę, iako te£ 
la Króla i Królowę Polskę , oraz it)ine osoby» 
między iuoemi za zmarłego męia swego« 

4 

CIĄG DALSZĆY PODROŻY PANI MARSZAŁ- 
KOWŚY D2 GUŹBRIANT, AŻ DO KRA- 

KOWA. 

Siedemnastego Kwietnia uiechalismy mil czte- 
ry z Częstochowy do Żarska, małego miasteczka 
ndle/ęcego do Pana Koryciiiskiego , Podczaszego 
Krakowskiego. Przyięł nas w domu swoim, ró- 
wnie iąk miasteczko, z drewna zbudowanym* 
Apartamenta sę piękne , niianowicie sala : nie raz 
w nich Króla i dwór iego traktował. Darował 
Pani de Gućbriant rozmaite wina, piwa i konfi- 
tury, i pewne ciasta, w których więcey szafra- 
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aa , uik piffci bylb. Żona iego i siostri poidro- 
mwszy i|9 piiy x nami różne zdrowia. 
. Wjiechawszj nazajutrz z rana, stanęliśmy o 
csnfartej w wieczór w OlLuszu , po drodze pi^ 
ciogódzinnej i całkiem górzystej: o milę od 
Częstochowy, kończy się równina: zawsześmy 
oikfd a£ do Węgier pod górę iechali. Olkusz iest 
sfaiwny kopalniami srabra i ołowiu , znaydui^ce- 
mi się w wielkiey obfitości koło miasta tego, w 
rozległości przeszło mili. Więcey iak sto osób u-* 
stawbie pod ziemia pracuie, dobrowolnie po- 
święcaięcych się na tę męczarnia za talar bity 
na«tydzieii, któfn od wieków urbodzi u innych 
narodów za naysroższ^ k^irę. Cnłym icb ubiorem 
89 gatki z grzebnego płótna , tak mocno napu« . 
szczone kolorem tey ziemi metnliczney, ii się 
wydaią świeio iółto farbowanemi : chodzą bez 
obuwia , wśród rażących kamyczków , a to w 
nayostrzeysze czasy. Blisko rudy znayduią. się 
piece do oddzieleuia i czyszczenia metalów , u- 
stawnie się tam topiących : z tey to przyczyny 
miasto Olkusz wystawionem b)ło^ i wzrosJo 
nieznacznie wśród kraiu niemiłego, i wśród gór 
iiieżyznych. Kruszce nie należy iedynie do 
Króla, ale do tego, na czyim się gruncie znay- 
dui§: oddaie t^lko z nich czystkę koronie; 
Olkuskie, cboć ieź| w dobrach Królewskich, 
luai^ w nich część swoię Biskup i Woio- 
woda. 
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Dwudziestego Kwietnia, odbiliśmy dwanaście 
mi] przykrej drogi a£ do Krakowa , od którego 
Olkusz le&y o sześć mil , a to z przyczyny gór, 
z których trzeba zief^d^^ać: t^ iednodniowy deszcz 
tak zepsuć może, ii przeiazd prawie niepodo- 
bnym się staie. Piękne to miasto widać z. daleka 
wśród iedney z nnyprzyiemnieyszych równin ; 
środkiem onogo płynie Wisła , otacza ie zewsząd 
wielka liczba domów wieyskicb i przyiemnych o- 
grodów; ziemia równie. przy iemna oczom patrżf'- 
cyehf iak wdzięczna pracy rolnika. Ten widok 
iest zamknięty od półnory pagórkami i skałami 
okr} temi sośniu^ , od południa Karpackiemi gó« 
rami. 



PRZYIAZD DO KRAKOWA. 



/ 



Przebyliśmy przedmieścia i miasto, iad^c dp 
zamku, gdzie Król rozka2^'ił, aby Pani de Gue-* 
Łriaat mieszkała. Pan Zygmunt Opacki, Pod« 
kpmorzy Krakowski , który icst iego rządca, 
przylał i.*} u drzwi wraz z źon^ s^Di;^, niegdyś 
dam) dworsk«2 nieboszczki Królowey, i z dwoma 
córkami. Zaprowadził do apartamentu Króle- 
^wskiego dla niey przygotowanego , naznaczywszy 
inne pomieszkania dla Xiędza Fleuri, spowie- 
dnika Królowey Polskićy , i dla ślachty towa- 
rzyszs^cey Pani de Gue!)riant. 2testępował przez 
dwa dni całą expens, bądź na konie, b)d7< na 
ludzi naszych , po których zaledwie zezwolił, 
aby ten koszt, wzięła na siebie Pani Marszałkowa, 
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i to dopiero, gdy ttwiadczi-b, ii i) pnTmosi 
RnLóv ofNiśdć , gd/iebj się radji dai LaVa la- 
iri%iiiać, dU odpocz} cl u swjcli elvipaijyr, t 
uiuirnui daUzcj podróij. 

ChocovaA wtculj D4 P^l^grg V tem mieście 
Woitf Yoda KiaLowski SUuiiiłiaw LubotcirsLi , ie* 
den s splnwjck ryccrzóv i moiQ}ch Paoów 
Królirstwa, v Ltórein vielkie iego cjtyiij i «s|»<- 
niałośc oirmił!ej mu iediiai| s^acuuLu , iak u- 
r2|d powagi : drugie bowiem trzyma mieysi*e w 
Senacie między świeckiemi. Posfcd do Pani de 
Guebriant z powitaniem i oświadczeniem radoici| 
któr| słodjił swoie cierpienia , spodziewai|c się, 
ii przyiazd tey Pani do Rrnkowa , pod.i mu zrę* 
cznośc słułenia iey: oświadczjł oraz, ie gdy 
mu wiek podeszły nie pozwolił ziiaydowae si^ 
na weselu Jego Rrólewskiey Mości , cieszy si^, ii 
będzie m<»gł przynnymniey okazać iey radość 
swoię z zwiijzku dwóch Królt-stw. Prosił, aby 
przebaczyć raczyła słabości, klóiM mu nie po- 
zwala , iakby ż jd;ił, do zamku uczęszczać : lecz 
się spodziewa , iż iey przyiazd , wraz ze zdro<- 
wiem da mu lo szczęście. Odwiedzali się przez 
trzy dni tym sposobem , nakoniec w nieilzielę 
dwudziestego czwartego Kwietnia, . zdrowszym 
się czui.fc ui)rał się , i kazał się zanieść w krze- 
śle z domu swego 9 który iest bliskim zamku, ui 
do pokoi u Pani Marszałkowey de Gućl)riant, któ- 
ra go u drzwi swego przedpokoiu przyjęła. Syn 
iego starszy, Koniuszy Koronny, zięć Kanclerza, 
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i f^an Ossoliński brat tegoS, przyszli za nim 
piechot), i więcćy iak pięćdziesiąt ślnclity, zwy- 
kle' mu tównrzysZf^cey, wszyscy kształtnie i 
dobrze ubrani. Ud tych się dowiedzi<ał^m , ie 
okazalszego, iak on, dworu, nikt w Polszczę 
nie trzyma: skf^da się bowiem z przeszło sze- 
ściu tysięcy ludzi , b<]dź ślachty , bądź woy- 
skowych i słui.'2cych : w czasie znś woyny, ma 
dziewięć tysięcy ludzi pod broni.'j. 

Po wielu grzecznościach i konferencyi go-* 
dzinnćy w ięzyku włoskim , którey był tłuma* 
czem syn iego Koniuszy Koronny , umieii^cy 
ięzyk francuzki , pożegnał się z Pani| Mar- 
szałkowa: ta. go odpro^vadzL'hl ni do trzeciego 
pokoiu, mimo próśb irgo usilnych. Oddałn mu 
wizytę nnz.^iutrz , czekał iey na schodach w 
swem I^rześle. Ludzie iego stali uszykowani na 
iey przy ięcie, śląchta częścią za nim, częścią w 
galeryi, na ulicy zaś' po innem iohiierstwio, 
około pięćset hayduków w bnrwie iego, topora- 
mi uzbroionych. Mówili o drodze, którą Pani 
Marszałkowa nn powrót wziąć miała. Lubomir- 
ski życzył trzymać się Węgierskićy , nie zważa- 
iąc na ciężką przeprawę przez góry. Nie sądził 
bowiem rzeczą przyzwoitą , w przypadku łłego 
się z nią obeyścia woysk, w Śląsku i Morawic 
będących , niewczesne odwoływanie się do Ce- 
sarza i Króla Polskiego. Oprócz tego znaydo wały 
się w tych kraiach partye bez komendy , rói^ue 
nawet kupy złodzieiów i włóczęgów ^ którzy 
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mogliby złupić nasze ekwipnie , chyba żeby nam 
dana b}ifi mocna eskorta, cic/.ka do wyżywię* 
nia w tych prowincyach zruyjiowanycli. Droga 
na Węgry wygodnieysz.) zdawała mu się, w 
tern, żeiedna kompaniia dragonów iego , dostar- 
czai:|c^ dla bezpieczeństwa będzie; droga zaś 
acz cięższa , krótsza i lepiey opatrzona w zy- 
Yfnośe. 

Dzień wyiazdu Pani Marszałkowey , był wy- 
znaczonym dwudziestego piątego , po ośinio- 
dniowem w Krakowie mieszkaniu, flutychmiast 
Lubomirski dał rozkaz Baltazarowi Orwat Kier- 
nekocćmu śiacbcicowi z Kroacyi , którego znał 
lvieniośd U odwagę, aby stanął z kompanii) 
sześciudziesi^t dragonów , stoi^c.) o mil dwa- 
dzieścia pięć, dla eskortowania Pani Marsz.nłko- 
wey, aż do niieysca , gdzieby się bezpieczD) 
Sijdziła. 

Trzeba coś przed wyiazdem z Krakowa, po- 
wiedzieć o lem wielkiem Mieście, Stolicy Wiel- 
kiego Królestwa, a r<aczey o czterech Miastach 
złączonych. Dawny Kraków założony przez 
Krakusa, Xi^źęcia Polskiego, pomnożył się 
trzema częściami , z których każda zachowała 
jią^wisko miasta osobnego, i ma swoich oddziel* 
nych urs^ędników. Jedno leży za Zamkiem ku 
południowi, i zowie się Kazimierz: niegdya 
Żydzi czystkę iego zamieszkiwali , lecz tik się 
odtąd rozmnożyli, że go dziś całkiem posia** 
daią, w liczbie Mfięcey dwudziestu tysięcy. Wi- 
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Aaó ich ustawicznie biegni^cych, zbłoconyrh 
* vf plugawych czaitiyih sukniach , w (Hngkli 
płaszczach z rękawami, z brudnym na szyi 
gałganem, nakształt fryzy: aby co utargówab\ 
czynie to z tak<] niespokoyności| i troskhwości^, 
fi zdaie się, £e to nieszczęsne pokolenie ska- 
zane na Wiekuiste udręczenie, znayduie caf.| 
swę rozrywkę w pracowitey czynności. Drrgie 
Miasto Stradoh)iem zwane, iost części;] wscho- 
dni) Krakowa. Tę, któr) właściwie tein imie- 
niem nazwać nioina, iest na zachodzie: przy- 
ł:|czyó do nićy nale£y górę, na którey stoi 
Zamek. Nakoniec Kleparz, czwarlein miastem 
zwany, nie iest co innego, iak przedmieście 
pcrhiocnc cHngie, lecz wr^zkie. Miasta t« przy- 
padkowic podzieliła Wisłn: nie mai) one ńf)u- 
rów, ani żadnych znacznych forty fikacyy; cała 
ich moc polega w liczbie i odwadze mieszczan. 
!Niebardzo iest obronnicv9Zvm Zaint-k, chociaż 
od dc/hi Rról go opasać kazał kilk) basztami, 
I wa(em okolconym z strony miasta , nad któ« 
rem pannie. Lecz ta foftyfikacya, hardziey 
lest okazał.-}, iak obronna, bo zbyt zacicśnion.') 
dla szczupłości niieysea. 

Budowa Zamku iest doskonałey pięknoscr, i 
godna Wielkiego Monarchy. Ma wiele podo- 
bieństwa z Zamkiem S. Aniołi w Rzymie: we- 
selszym się nawet zdaie, ale mniey test rozfe- 
gły. Jest to wielki korpus mieszkahiy, x cie- 
sanego kamienia zbudowany, równfe iak dwa 
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skrzydła ^ które- -slg rozciągai<) bokami kwadra- 
towego podwórza, iednostaynie przyozclobiooe 
trzema rzędami galeryy, słuz^cemi za wsti^p 
do wszystkich 'mieszkań. Pierwsze równiai^ się 
z podwórzem, drugie są na pierwszem piętrze, 
tniecie na drugiem, gdzie się kończą sciiody 
2 twardego kamienia. Te galerye, tak iak po- 
koie, maią posadzki z marmuru białego i czar*- 
Wgo w ró/ne desenie, są przyozdobione ma- 
lowaniami i posagami Cesarzów. Leez nic ,nie 
wyrównywa piękności lamperyi drugiego piętra 
W pokoiacb mieszkalnych Króla i Królowey 
iest to prawdziwie naypięknieys^ą rzeczą , • któ- 
rą widziałem , co do dehkatności rzeźby i do 
.pozłoty, co do żywości i wyboru kolorów. 
W prynry palnym pokoiu znciydnią się trofea 
Króla Zygmunta z tysiącznemi napisami, i ro- 
zmartemi ozdobami dziwney sztuki. Wiszą* na 
powietrzu orły srebrne ^herb Polski wyraiaiące)^ 
które nayleksze powionienie wiatru porusza, i 
ożywia ruchem, tak naturalnym, że równie 
zwodzi poięcie , iak oczy/ Pokoie są wielkie i 
w znacznieyszey liczbie, niżeli obiecuie budo- 
wa, nieco zacieśniona szczupłością góry: lecz 
tak iest dobrze ten Zamek wewnątrz urządzo- 
nym, .iż mu na pomieszkaniach nie zbywa, i że 
Król, Królową, Kiąięti Bracia Królewscy, i 
osoby potrzebne do ich słu£by mieszczą się 
wygodnie. Chociaż Król i Królowa ' maią Ka- 
plicy przyległą; djo swoich apartamentów » słu- 
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-cliaif riiSBj w Roseide Katedralnym^ Ltórj ł|« 
czy B Zamkiem przeyście prownrłz|ce do'loiy^: 
tn ma widok na Kaplicę, w którey le^.y Stefaa 
Batpi^y, i kilku inn^cli Xią£|L Winni ten przy- 
khid narodowi, licz^oemu za pierwsza cqotf 
w Królu, doptłrilelfiie powinności ''CtirześciMu<- 
•na;; ^tak dalece, ii mafoby który dał mu kro^ 
skę do korony, gdyby mniemał, źe oodsieii 
iDŚcy nie arfuclia. Podczaa elekeyi dzisieyszego 
Króla- pewna . par.tya chwyciła się tego 'pre*- 
textu, a korzystaifc z słabego wtedy zdrowia 
iego, m6wiła, ii cię£kó mu b^d/ie bywać ro^ 
dzień . w Kościele, przynaymniey bnz popnzpdz«r 
i^rego śniadania; iak gdyby Pan Bóg wyci^t- 
.girł od nas rzeczy, przechodzący cb siły nasse! 
Zacói więc dozwulnią duchowni, aby mieysoe 
Kanoników Katedralnych, mianowicie zaś Krar- 
kowskich , zastępowali Kapeinnowie, o(lbywa.>- 
.ifcy kościelne nahoieiistwo: które trwa dzień 
prawie cały? Jeżeli nie s| przyzwoiciey isa- 
przątnionemi, iak u dworu, gdzie w madzief 
Biskupstw trwonią intraty trzech, albo cztćrecb 
Kanoniy. S.) oni bowiem po większey części 
znakomitego urodzenia. Kanonicy S^ Stanisłn-- 
wa ośm stopniów szlachectwa dowodzić powin- 
ni. Sześć tylko mieysc iest w tey kapitule 
przeznaczonych dla tych, których cnota i 
umieiętność uślachca, byleby doktorowani w 
Akademii byli. Kapituła Krak.owska iest Semi- 
nkrium Biskupów i Prałatów^; którzy zlamt^d: 
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wycbodz) na pierwsze goriności w Kraiu, gdzie 
ducbowieiistwo znaczot^ ma przewagę. 

Kościół Katedralny iest niepospoiitey pię- 
kności, lecz przyciasny na «woię długość: chól: 
kształtny, środek Kościoła przyozdobiony wielą 
okaziiłenii ,nadgrobkami Królów i sławnycb mę* 
iów. Kaplica Sgo Stanisława, leży na prawey 
ręce przy wstępie do cbóru: statua iego iest 
ulana ze srebra, równie iak umarłego Pietro- 
wina, którego u nog swoich wskrzesza, aby 
prawdę dowieść Królowi Bolesławowi. Był on 
pochowanym w bliskiey kaplicy, gdziem widział 
<lawny grób iego z ciosowego kamienia, lecz 
gdy cuda doznawane zgromadziły mnogość 
chorych, których uleczał, został z ziemi wy« 
iętym i w poczet Świętych zapisanym, a ewło* 
kt iego w tey kaplicy umieszczone, którą wspa* 
niałość dziś panui^cego Króla przyozdobiła tru<* 
mną ze srebra, nader bogate, i posagami, o 
których wspomniałem. 

Otaczaią caiy Kościół kaplice: we Wszystkich 
prawie znayduią się nadgrobki Królów z maf- 
muru Budzkiego, Węgierskiego, kolor iego spi«» 
zownty, wprawia oko w powątpiewanie między 
kamieniem a metalem. !Nie s§ te nadgrobki 
tak ogromne, iak nasze, lecz dość to nagra-* 
dzai| sztuka i wybór, tak dalece, /e powie-^ 
dzieć można , iż mało się pięknieyszych wi- 
dzieć zdarza. Służą ozdobie Kościoła bynay- 

Tok IV. 1 7 
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mnićy go nie zacieśniniąc , 8§ bowiem w do* 
brym porządku przystawione do muru. . 

Gdy pierwszy raz odwiedziła Pani Marszał* 
kowa ten Kościół, naydawnieyszy z Kanoni* 
ków na czele innych , przyiął i| z wodą świę- 
conki, i dał błogosławieństwo, po krótkiey prze-, 
mowie w ięzyku łacińskim. Pokazano iey skarb, 
iesŁ ieden z pięknych, iakie się Widzieć mc* 
> gą , b^dź dla rzadkości relikwiy, bądź dla wspa- 
niałości ich oprawy, bądź dla bogactwa wszel- 
kich ozdób kościelnych, które ceny nie mai^. 
Między innemi znayduie się krzyż złoty czterech 
stóp wysokości, z kawałkiem prawdziwego krzy- 
wa równey miary, prócz tego wi«lka liczba kie- 
lichów złotych, drogieroi kamieniami okrytych, 
siedip lub ośm infuł, między innemi S. St^inisła* 
wa. i. iego paliusz, które tak są obciążone dya- 
mentami, wielkicmi rubinami, ogromnemi turku* 
sami, hiacyntami i innemi kamieniami drogiem^i, 
że zaledwie dźwignąć ie molna. Wielka iest 
liczba ornatów i; ^^^P podobnież haftowanych. 
Nakoniec bogactwo skarbu tego, zdaie się wię- 
.kszem, niżeli samych Królów, których nado- 
•bność i wspaniałość wzbudzaią podziwienie w 
innych nawet Kościołach miasta tego, są one 
bowiem tak pełne relikwiy , skrzyń bogatych 
ie zamykaiących , i ozdób wybornych , żeby ie 
ledwie w grubą książkę wpisać można. Wy- 
chodząc z skarbcu, widzieliśmy krucyfis dre- 
wniany naturalney wielkości, zamknięty w oł- 
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-tareu iedney z kaplic. Mówię ^ ie mu włosy 
rosn^ , co rok w dzień wiclkopi.itkowy, lecz 
za pewnieysz^ rzecz uchodzi, iź niegdyś prze*- 
mówił do błogosinwiotiey Królowey Jadwigi, 
•Żooy Wielkiego Jagiełty. 

Muszę śi^ wstrzymać od opisywania innych 
Kościełów, w liczbie więcćy . iak pięćdziesiąt, 
(Kadkoici ich relikwiy i drogich sprzętów ; księ- 
gę bym niemi riapeinił: dość będzie powie- 
dzieć, ie wszystkie s) wspaniale z ciosów o- 
gromnych zbudowane , między innemi S. Ma- 
ryi ia circulo na placu le^Jęcy, iest on wiel- 
kim 1 dobrze przyozdobionym, mianowicie część 
chórowa. Na końcu Kościoła wznosi się Ka- 
plica NayświętS7Ćy Panny Loretańskiey ^ pełna 
srebrnych obrazów, wyraźaifcych historyk iey 
cudów. Kościół także Dominikanów między 
wspaniałemi liczjć się mo/.e; Polska go cała 
i wielu cudzoziemców odwiedza, bosa w nim 
złożone w wielkiey skrzyni srebrney zwłoki 
błogosd'awionego Hiacynta Udrow^/.a. Jednćni 
słowem, mało iest Kościołów w Krakowie, 
któreby okazaFemi nazwać nie nale&ało^ a wsz3'«> 
stkie ogólnie posiadai| nietylko wielka liczbę 
rdikwiy, lecz całkowite ciała świętych. Fran- 
ciszkanie mai^ S; Szymona Lipnickiego, Za- 
konnika swego; który w tym Klasztorze umarł, 
i wsławił go cudami. Karmelitanki starownie 
zachowui^ dwie Święte swego Zakonu , iednh 
s nich siostra uczonego PuteaDa^ Professura 
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Łowańskiego, przysfaną hyh z Bruxelli, Oy« 
czyzny swoiey, cll<i ustanowienia Znkonu tego 
•sf Krakowie; druga iesŁ siostra Myszkowska, 
zrodzona z znakomitćy w Polszczę familii, co 
za tamtey czasów iyh, i stała się towarzyszka 
w niebie, iąk była w świętem życiu. Ciab ich 
pogrzebione w Kościele, zachowały się niesjka- 
zitelnemi wsrod zgnilizny wielu innych^ i po 
czternastu leciech wyiętemi były bez znaku 
zepsucia. Wystawiono ie potekn ha wolne po- 
wietrze, które nie więcey ich uszkodziło, iak 
ziemia. Pokazano ie całkowite Pani Marszał- 
kowey, która podczas bytności swoiey w Kra- 
kowie, odwiedziła wszystkie Świętych pamiftki, 
mianowicie S. Hiacynta , oti*zymawszy ' części 
iego relikwiy : ofiarowała wielki medal tłoty 
Króla naszego Ludwika XIII. Posiada takie 
Kościół S. Anhy święte ciało, to icst Doktora 
Jana Kancyusa, który umarł dnia a4 Grudnia 
1473 roku. 

Król Władysław Jagiełło, szukaiąc wszelkie- 
mi sposobami zachować nicskaionę w Polszczę 
i we wszystkich swoich kroiach wiarę chrze- 
ściańsk^ , które hy{ przyięł, wszedł w zamysł 
żony swoiey Jadwigi , Xiężniczkj krwi Królów 
Francuzkich; Domu Andegaweńskiego, i przed- 
siewzi<fł postanowić Szkolę publiczna , gdzieby 
wszystkich iiozono nauk, mianowicie zaś Teo- 
logii. Wezwał Doktorów srhiwney Sorbony Pa- 
ryzkiey, którćy nauka i pobożność, wszędy a^ 
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snane: sawohł innych z Akademii Prazkiey, 
wystawił im dom w Krakowie, w roku ]4oo. 
Akademia ta, tak potem uczęszczane była od 
mfodzieiy wielu narodów , i// wśród rozruchów, 
które wzhudzała, miasto nief;az w niebezpie- 
tfzeństwie rabunku znalazło się, mianowicie od 
lYęgrzynów, których, będzie temu lat dwieście,, 
przeszło czterysta dnia iednego zginęło, gdy 
Bzfdzca wyszedłszy z Zamku, dla uśmierzeni 
wszczętejgo rozruchu, strzała od nich zabitym 
został. 

Akademia Krakowska obficie się i owocnie 
Polszczę wypłaciła: stała się podporą, religii 
katolickićy, cudem zachowaney w tym kraiu, 
zewsząd protestanckiemi otoczonym. Nie było 
Akademii na północy więcey kwitnącey; i cho- 
ciaż nowe kacerstwo zmnieyszyło zbieg cudzo- 
ziemskich uczniów, ma ich dość ieszcze, i mo- 
żna sądzić o dawnem iey byciu przez stan 
dzisieyszy. Wśród swego uay większego blasku, 
zawsze sobie za chwałę miała, mianować się 
Córką Akademii Paryzkiey: świadkiem byłem 
poszanowania, l^tóre ku niey zachowuie, wi- 
dząc z iaką uprzeymością przyymownła Xiędza 
de Fleuri Doktora Sorbony, spowiednika i ka- 
znodzieię Królowey Polskiey, odprowadzaiąee- 
go do Krakowa Panią Marszałkowa. Mąi ten 
ł^czy w sobie zaletę nauki i życia przykładne-* 
go: godny członek ciała tak sławnego, po- 
mnaia chwałę iego, tą którey sam nabywa, gdy 



^ 
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kaznodzieyskie priEice iego rozszerza!) prawdzi- 
wa iwiatłoić ^riary naszey. Akademia Paryzka 
08bdzai)c sobie t| nadzieią oddalenie iego, 
chciała dać dowód swoiego ku niemu szacun^ 
ku Polszczę i Doktoroiu Krakowskim, listami 
na ręce iego pisanemi (a). Koadiutor Paryzki 
dał mu równy dowód swoiego szacunku li** 
stom osobnym ^^), ,zalecai)c naukę, poboAnośćn 
i inne iego dobre przymioty: wiele nam osła* 
dziho towarzystwo i obcowanie z nim, trudy 
tey uługiey podróiy. 

Gdy przyiechał do Krakowa, gdzie iuł iroió 
iego znanem było: odwiedzili go Naczelnicy 
Akademii, i wicie osób* duchownych, które ma* 
i) sobie za zaszczyt, bydi iey członkami. Umó^ ^ 
wili si^ z nim na Poniedziałek a3 Kwietnia, 
dzień, w którym się Szkoły otwierały, aby go 
do Akademii zaprowadzić : Rektor i pierwsi 
Urzędnicy \k drzwi go przyięli. Nim go wpro-» 
wadzili do sali teolog iczney , poszli z nim ' do 
Kościoła S. Anny , dla uczczenia grobu błogo^ 
sławionego Jana Kactego, Kolegi swego; po^ 
kazali mu togę iego doktorska z fioletowego 
■ * » I . . ■ ■ ' ■ f ■ ■ 

(h) OpusECzaoi te listy w texcie francuzkinu ztfaydu.-* 
iące się, którycb icst treścią zalecenie i obszerna te- 
go^ Xiędza de FleurI poch^^a.ta. Widać w nirh , i| 
tenże byl dawniey w Polszczę, i' ze go K.r6I Wladj-' 
ąlaw TV. 'łaską swoią i dpbrodzieystwaini od te^o cza- 
su zaszczycał. 

(^ Sławny Kardynał de Ac(z. 
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stikna^ starannie od nich zachowywaną, w skrzy-* 
ni śklanney w srebro oprawney. Ztamtąd to- 
warzyszyli mu do Rolltfgium, gdzie na podwó«- 
r/u był pozdrowionym od wielkićy liczby 
uczniów, wybranych z nay pierwszych familiy. 
leden z nich oświadczył mu radość całey Aka« 
demil, 2e się iey zdarza oddać hofd winny 
w lego osobie, nietylRo tak znakomitemu Do- 
ktorowi, ale wraz i Akademii Paryzkiey, Matce 
tylu mądrych Doktorów, mianowicie zaś Matce 
Akademii Krakowskiey, która tak dalece cheł- 
pi , sią tym zaszczytem , ii go kładzie na cze- 
le wszystkich ^ swych przywileiów i prerogatyw. 
Gdy weszli do snii teologiczney, dane mu by- 
ło mieysce pt*zy Rektorze. Msza się odprawi- 
ła uroczyście z muzykę, z głosów, instrumen* 
tó w i organów, złożoną. Młody Szlachcic przy 
szabli miał mowę, w którey zachęcił towarzy- 
szów swoich, aby się okazać starali godnemi 
Muz wychowańcami, i skończył na pochlebnym 
komplemencie dla Xiędza de Fleuri. Odpo- 
wiedział tenże uczenie oddaiąc dzięki zgronia« 
dzeniu , za tak łnskawe przyięcie. Tiie było im 
niemiłem i- to, żem im oświadcz}^, ile mnie 
zniewalafo to Jch przyiacielskie i szczere przy- 
ięcie, iako szczycącego się przyiaźtiią Xiędza 
de Fleuri. Zaprosili mnie wraz z nim na 
śniadanie', z rozmaitych rodzaiów win i konfi- 
tur zło/one : zaprowadzili nas potem do swo* 
iey biblioteki, zamknięley w iednym pokoiu i 



sali. Drzwi ićy S| #.elnzne, otoczona iest ze- 
wsząd szafami, i pełna pulpitów, na których 
lei) księgi przykowane dlatego, aby ich ztain- 
tfd bez pozwolenia nie brano. 
. Abym w krótkich słowach opis Krakowa sa« 
koiiczyi, powiem: ie to miasto iest trochę 
większe, ni£eli Orleaas, lecz daleko ludnieysze^ 
bo iest handlownem. ZAaczna część mieszkań- 
ców z cudzoziemców skłhda się. Rzemieślnicy 
sf prawie wszyscy Niemcami, a wielu nayzna<« 
cznieyszycb Miasta Obywatelów, Włochów ro- 
dem, albo z kraiu tiego poczętkowie wyszłych. 
Król daie im dyplomata mieszczańskie : nie- 
'mi opatrzeni, posiadaó mogą fuieyskie urzę- 
dy, potćm zyskać indygenat, a nawet bez in- 
dy genatu ślachectwo. Znayduie się w Krako- 
wie wiele ludzi uczciwych, których społeczność 
czyni przyiemnem to mieszkanie. Domy z ka- 
ipienia dobrze stawiane, równie iak i niektóre 
ozdobne pałace. Okolice pełne dość wspania- 
łych pomieszkań wielkich Panów. ledynf mia- 
sta tego niewygód) S| błota nieznośne, leżf- 
ce w dolinie pod górami , tak dalece, ii na-, 
pełniai) środek ulic: w pewney tylko od sie- 
bie odległości położone sf wyisze kamienie 
dla przechodu. Ma Kraków sławne Drukar- 
nię, co nie iest pospolitem w Polszczę, która 
od obcych nabywa księiek, iako i wiele in- 
nych rzeczy potrzebnych. Ma tak^e Wilno do* 
brę Drukarni) i Akademią; ma i) i Warszawa, 
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O mil dwie ocl Krakowa le£) '^-upj solne 
'Wieticzki, niemniey znakomite, iak piramidy 
egipskie, lecz u/.ylecznieysze. S) one bowiem 
cliiralebof pamiętką pracowitości Polaków, a 
tamte świadectwem tjranii i próżności Egi* 
p«!Tanów; te dzieemi ziemi nazw«ić moina, 
tamte wiatrów; nie wyrównywaią one próinf 
wysokością swoi) uiyteczney tych głębokości, 
która sięgać wnętrzności zi^mi zdaie się. 

Jan Hoysman, co podró2 do Polski odpra- 
wił, z Panem de Baligni, wy&łanym na elekcyą 
Króla Henryka* powiada, ii zwiedzili ie w ro- 
ku iSya. i Se przez pół godziny .spuszczali 
«f na niezmiernych linach, razem w liczbie 
MÓb pięćdziesiąt. Dwóch Szlachty z naszego 
towarzystwa^ Panowie dlncarrille i de Briscoli, 
byli .tam, i zapewniali nas, ii blisko trzy mi- 
le spuszczać się moina na tych sznurach, 
wyiąwszy drabiną o dwóchset lub trzechset- 
szczeblach. Ze wiącey iak piąóset familiy mie- 
szka w tćy przepaści, ie wykuły sobie w tey 
solney opoce nakształt miasta, w którey sią uli* 
ce i pomieszkania wygodne znayduią. Że są 
tam dzieci , co nigdy ztamtąd nie wyszły, i co 
wyobrażenia innego świata nie inaią. . Widzieli 
tam Kościół, Xicźy, Sędziego, i innych po- 
rządkowych urzędników; tam się śluby zawie- 
raią , rodzą się często dzieci. Cał^ zabawa 
tych podziemnych mieszkańców, iest kucie tćy 
soli skaliśtey, którą Polacy, Ślązacy, Morawia- 



( a66 ) 

nie, Austryacy i Niemcy kupuią. * Rzeki Wę- 
gierskie Drawa i Wagus, do tego prawie tylko 
słui^. Dwie z tych kolumn solnych, mogących 
mieć sześe stóp długości , cztery okrągłości, 
hiorą na iedn^ tratwę, która ie bystro niesie, 
ai do Tyniawy o pięć mil od Preiburga: tam 
ią ładuL) na Dunay, nietylko dla głębszych 
Węgrów, ale nawet i Turków, prowadzących 
tę sól a£ do Stambułu. Wieliczka przynosi 
wielką intrntę Królowi, Królestwu, Biskupowi 
i Woiewodzie Krakowskiemu. Kaidy z nich 
ma część sobie wyznaczone, lecz przypadek 
ogniowy mało tych kopalni nie zniszczył, bę- 
dzie dwa, łub trzy lat temu. 

Rzeczą iest okropne wystawić sobie, wrzaski 
i pomieszania tych biednych podziemnych mie- 
szkańców; co się w tym polarze bez ładney 
prawie widzieli ^ nadziei. Ocaliła ich rozpacas, 
dodaiąca odwagi: ibycie nara/aiąc, przecięli 
kommunikacyą ogniowi w mieyscU , gdzie się 
dotąd pali. Wali się ztamtąd dym ciemny 
otworem, który sobie ogień w tey iaskiiii wy- 
drąi}ł, i zagra /.a ieszcze tyin nieszczęsnym. 
Wzmacniaią oni często zaporę za obronę im 
służąca, ziemią, gnoiem, sianem i drzewem; 
słowem, czem mogą. 

Ta obawa i niebezpieczeństwo lin, gnsi w 
wielu osobach ciekawość spuszczania się do tey 
kopalni: nie doz^wolił i mnie tego Szlachcic Pol- 
ski, moy dpbry przyiaciei 




Ciąg dalszy podmij Pani Marszalków^ de 
Guebriant^ ai do granic /Węgierskich. 

We śfx>dę a4 Kwietaia Pani Marszałkowa 
*wjfiecbahi z Krakowa; odprowadził ią o ćwierć 
mili Xifdz de Fleuri, spowiednik Królowey, 
potem I bratem swoim wrócił do Warszawy* 
Uiecliabi doia tego mil cztery ciężkich i dłu- 
gich, ai do Myślenic f lecz czas był piękny m, 
góry i doliny tak wdzięcznemi, ie nam się 
wśród usiawoey ich rozmaitości, droga i trudy 
czuć nie dały. Myślenice s§ miasteczkiem tak 
zamkniętem, ie z przodu i z tyłu ma tylko na 
widoku dwie wysokie góry, ieduę uprawna i 
iyznę, drugą świerkami okrytą. Mieysce to iest 
pielgrzymką dość sławną, z przyczyny Obrazu 
Nayświętszey Panny, podobi^go Częstochow- 
skiey. Długo zaniedbana, leiała w izbie rze- 
mieślnika, gdzie, iak niosą świadeclwn, łzami 
zalewała się, widząc się tak opuszczoną. Prze- 
niesioną nakoniec zoslaia do Kościelney Kapli- 
cy, którą poboiność wielu Panów i innych 
osób, przyozdobria srebrnenii obrazami, na 
pamiątkę łask od niey doznanych. 

Dwudziestego szóstego uieehaliśmy mil trzy 
dłuższych iak niemieckie, kamienistenii droga- 
mi. Przebyliśmy więcey, iak trzydzieści razy 
rzekę Kali, spadającą z gór Węgierskich, a po 
ciziewięcio-godzinney drodze, stanęliśmy na no- 
cleg w Jordauowie. Przybył Jam do nas Pan 



\ 

\ 
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Orwat Kiernekocj Rotmistrz kompanii naciwor^ 
ney .stu pancernych Woiewody Krakowskiego. 
Był on (iak rzekłem) Kroat rodem , miał z so« 
b) sześćdziesiąt dragonów po polsku ubranych, 
których mu Pan iego komenda poWierzył, 
znaifc odwagę, wierność i uczciwość iego. 

Nazaiutrz dwudziestego siódmego, . strawili- 
śmy dzreń cały, nie uiecha wszy wi^cćy, iak 
w wiii^; a przebywszy wielka górę, która Pol- 
skę dzieli od Wigier, obiadowaliśmy w Ora- 
wie, pier wszem Mieście Węgierskiem , lei^cem 
w Ilrabstwia Orawskiein. 



^ 
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LI S T 

JP. KRZYSZTOFA ARCISZEWSKIEGO 

DO 

KROŁA JJłia WŁADYSŁAWA IY\ 

z AMSTERDAMU DRIA 1. ¥rEZ£Ś]fIA 1687, (*) 



ITo stokroć padam do nóg Maiestatu Wastej 
Królewskićy Mości Pana mego MiłoicivregOy 
proszfc o odpuszczenie, ^.e poroimowolnie iva« 
i^ się tym listem, a ieszeze obszernym ba« 
Vfi6 Maiestat W. K. M. P. M. M. wiem , ie 
na listy Królewskie parendoj a nie pismem, 
odpowiadać trzeba, ale kiedy impedymenta ia- 
kie inieryeniułU , wiem 'też i to, że trzeba 

(*J Krsysstof Arciszewski Syn AlbrychU, Pułkownik 
W Woytku Pohkiem, dla doznawanych przykrości 
z strony opiniy religiynych, udał się w służbę powsta* 
iącćy naówGzas Rzpltćy Holenderskićy. Holendrzy 
zdobyli byli na Portugalii Brezylię^ a poznawszy 
wielką biegłość, odwagę i naukę Arciszewskiego, u- 
czynili go Rządzcą Brezy li L On to postawiał wszy- 
stkie w tym Kraiu znayduiące się dzi&iay twierdze, 
iako to: Rio Janeiro f Baia, Pernamhuko, Liczne zwy- 
cięztwa nad Hiszpanami, ziednaly mu tyle u Holen« 
drów sławy, iz na uwiecznienie pamiąjtki iego, ka- 
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.wcześnie oznaymować, a niemaitic u Dworu 
takich, na takich by się zupełnie spuścić ino- 
gfb| i którzyby, abo umiei^tności, abó bezpie- 
czeństwa, abo życzliwości, tyle ile iey potrze- 
•ba mieli, niewola prty musza udawać się sa^c* 
mu. Dot](l im większe były winy moie, dla 
których słusznie iu£ to piętnaście lat z Polski 
exulowałem, im mnieysze zarobki były na ła- 
skę W. K. M. K M. M., a im większe zrazu 
wielu i wielkich ludzie coraz się o. uszy me 

lali wybić cluźy medal, który piszący w sbione 
twoim posiada , wyrała on s icdiidy strony twierdzę 
Rio Janeiro nad morzem, nu wysokim slupie lawie- 
«xony iest herb RoUb Arciszewskiego, i zwyrięzkie 
.trofea, i wieńcem laurów na wierzchu. W około 
dwa napisy, i. Fictricein accipe iaurutn , i. Hostis 
Hisp: projligatis. Z drugićy strony tam napis taki : 
Rcroi, generis nobilittUe ^ annoruin et Litterarum 
srientia łonge pnesitintissimo Christ: Arciszeix*slii rebus 
in Brtzilia jter triteniam prudentis: forties: /ełtcisfime 
gestis. Societas Amerieana sutw gratitutlints , et ipsiur 
fortituditiis ac fitlei hoc mofłumentuin e9se voluit. Anno 
CMDCLFIL Arciszewski , powrócił do Pokki. Kó- 
chowski, w klimaktorikach swoich poM'rada , W 
nmarl w Lesznie w Wiclkiey Polszcae, ca Jana Kasi- 
mierzą: ciało iego złożone było w Zborzei lecz 
Bim pogr%ebiono, Szwedzi opanowali Leszno*, zapali- 
li Kościół, s którym i ciało Woiownika »ego w po- 
piół obrócone zostało. Był lo mf^i prawdziwie dzioU 
ny, uczony, cnotliwy « a iak ten co sławę imienia 
Polskiego w dalekie zaniósł krainy 9 godsicn , bj 
nte iego I od niepamifci wyrwasóm byłor 
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opierały wieści, o dobrotliwościacli Maiestnfu 
'W. K.. M. Pana roego Mifościwego uprzeym^ 
gotowość moif do nay wyższych posług poprze- 
dzających, tero bardziey drętwiałem, iem so- 
bie takićy na odsługę nie naydow<ił, inkiey mi 
za takie potrzeba było dobrodzieystwa. Jednak/.e 
"cieszyłem się tęm, iem nie sam był tiki, y.e 
£adeń i 2 nay większych krentur, i faworytów 
Maiestatu W. K. Mości nie zdobył się i nie- 
adóbędzie nigdy na jEquwalens i ze ta iest 
^miliiudo między Bogiem^ a temi, których 
fióg z prawicy swey na Mniest<at.ich sadzn, iź 
imab Ui/erioriłfus relribiUj alias byłaby iakaś 
*pa'ritas. 

Cieszyłem się tei przy tern i t| korzyścią, 
któr^ chudzi Pachołcy miewai| i nad naywię-^ 
ksze Pańy na świecie, £e Pan niedawa, ie- 
dno mał§ cz^sCkę. łaski swey, na którey chu- 
demu dosyć, lubo Panu nie ubywa nic, a £e 
.chudy daie gęsto, dai^c wszystko co ma, zdro- 
wie, iywot, chudobę, honor, to na odpłatę 
takie chowałem chętnie to uniżenie do nóg 
Maiestatu W. R. M. P. M. M.' ofiarować, i tym 
do zgonu /ycia mego, w zleconych sobie po* 
sługach dobrze popisać się Boga prosiłem. 
Krótko konsiderui^c, lubo ciężko o mię nale- 
gai^ce listy i od Kięcia Jmci Aureliaiiskiego, i 
od occidentalney kompanii, uważaiąc przy tem 
list własny W. K, M. P. M. M. do siebie przed 
trzema laty ieden^ a teraz znowu drugi a2 do 
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Brteylit Mmćy przeshny , w t)£ pofidenitfe 
obietnicę przez roclzontego mego todes quotit9 
proponowane, fA nrechybme aUio JeneraUtwo 
nad Art)'lteryą, albo Admiialstwo na rooriiii 
spotkać inię miało. 

Więo retbieraifc asseknracy) ręką wfcisof 
W. .K. M, P* M. M. pisana, pteczęcif własMif 
potwierdzona i spoole bez niczyiego przy^cay^ 
oienia si^ per ta spaiia ierramm przestali)^ 
le bratu memu a ronie po śmierci Kt^eta Pp* 
morskiego natenczas iesżcze łyięcego, Ekonom 
mie Byloiiiska i Lewenburska in pos&essionem 
puszczone byćlź miały; inacżey nierozumtał, 
iedno ^.eś mię W. K. M. P. M. M. do posług 
swych koni<erzni« potrzebować raczył. Ale do* 
syć czas^u natenczas dawać kiedy zasłtiięi 
wokacya nioia bardziey by siy przydała W. 'K. 
S^. P. M. M. do obozu i do pola ni/, do £ki^« 
nomii.' * Owo uwn&ai^c to co się poniteniło« i 
więcey Panu przyrodzonemu i Oyczyźnie ^łlor- 
sney obiigatus będs}c, nił obcym rezohilem 
porzucił zarobki moie w tych kraiach, na 
chleb i na shiwę, porzucił ludzie te, u ktorich 
mię Bóg błogosławił -którzy mię z płaczem 
zatrzymywah,. i przecz dwa tysięce mil pr^edar* 
fem się znów naztid, do Europy choć voto, 
aby tylko domieścić się do posług W. K. M« 
P. M. M. Lecz właśnie gdym z okrętu do. Ni- 
deriandu wysiadł, doszły mię wprzód hsty, i 
scripta ludzi różnych, ze w Polszczę religie 
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ruguif, i Aryany iuż ztaitit^d wyganiaif, po 
.tym na ozilaymienie moiey osobie, doszedi* 
, mi^ dosyć nierychło i respons bratni, w któ- 
rym aui o kondycyi inoićy, ani o nagrodzie 
sw.oiey, i słówka naaiienić nie umiał, a namie- 
niał o trudnościach, o pieczęci > u dworskich, 
mietylko z strony mnie, a i z strony iego; przy 
pytaniach si^ Jchmościów iak ia wierzę. Jam 
ci nigdy dobrym Aryanem nie był, od dawnycli 
lat ta ezcessy moie, które z człowieczey nę-* 
dzy i głupstwa na mię przypadały. 

Aryanie mię. z kongregacyy swych wył^czyh*, 
nikt im tei większćy szkody w koronie nie 
uczynił iako ia, bo czego Jcbmość Panowie 
Jezuici od 1vielu Int szukaięc nie mogh', iani 
icłA zgubił. Zbór naydawnieyszy Szmigielski ie^ 
den, a oprócz nich i Lutrów tamże drugi, 
i mam tez w religii ley lul>o mnieysze nii 
w inszych, także przecie diibia swoie, i 
urodziłem się z Rodziców Aryćińskich, i łubom 
z JP>ni Ewangelikami nabożeństwo ich także, za 
zbawienne, mniąc Cultus Divini exertitii tu od- 
prawo wał, tedy przecie wedle rozumu i su* 
ninienia mego, iakie Bóg we mnie mieć chce^ 
mam za to że de Deo Ariani purius sentiunt, 
nii inni, że kiedy bym miał o to na inkwi- 
zycyę w Polszczę przychodzić, na nieszczęście 
swoie do Oyczyzny wracałi)ym się. Jeśli tedy 
kto na świecie, tedy ia też w tym był cu-^ 
riosus chcęc wiedzieć co by był Bóg? Lecz 
To3i IV. ^i^ 



^ 
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W fjrni rstowaó ini) nie mogfj^ wszystkie ki]»r 
py, ani PogAiiskirh Filozofów , uni Teologów^ 
Wszech inociłości BosLiey i rzi|dów Jego napa- 
trzałem się oczyma, nninacałem się rękoma, 
iako i insi, co trochę t)lko rozumu maif, 
ale o islności exactem się niczego dowiedzieć 
nie inógł; trzeba więc wier/yć nierozumutfc; 
a naostatek nietylko, o tik wielkiey rzeczy 
nikt mię informować nie mógł, czym byhbym 
sam y i czym I>^ła dusza nioin , a ieśli to 
exredebat capŁum meum, a podobno i iiuma- 
num omnem, co za wina moia? Zawszem się 
brzydził kwe^tyami o religię, i nie wdawai .się 
w nie, bo te, iako przed tytn insze na iwie* 
cie PaiisŁ'¥a, tak za źywola mego zgubiły 
floren! isiiiiium ImperJuin Germaniae, &e go nie' 
zostawa teraz lono cień. marny, który ani 
Turkom, ani mnieyszym niopr/yiaci«iłom w dłu- 
gi wiek oprzeć się nie będzie mogła. Wszy« 
stkie Państwa, które wiekami broń w garść o 
religię brały, sparzyły się 'na tym; nie iknę, 
ani Duńskiego, ani Franeuzkiego Królestwa.- 
Dzied/Ktwo własne W. K. M. F. M. M. Szwe- 
cya po s/c/.ęściach wielkich tymiż nie|)Otrze« 
bnemi zncięgami, fik właśnie iako i Niemce 
w niwecA się obraca; w miasteczkach ^ w wsiach 
i sieilliskach Szwedzkich, ledwie się co iui 
męzkiey płci zawiia, same tylko niewiasty w 
chałupach siedzę, żołnierskich ludzi co się do 
krwią i db łupów tui przyzwycaailt ^ i bez wpy« 
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nył )ed«i0 hfe 'me:gf'^ iest jeszcze miedz: j nie^ 
^ińi nie ibałd, ale wele 5ol>ie fównych* i takiej 
, Mmhicyif ie im tyiko trochę cKnć pokóy, obn-^ 
czf zostanieli ich co z woyiiy Niemieckiey, ci 
co tif Dfizad wróc), sami się ieść tak będfi 
Łb abo necessnrio od nas familiey Polf kićy swo-* 
iey,' na uleczenie: ultro przywołanie, albo ma* 
iyiD kosztem i prarę, prowadzić się do trgo 
pozwolić niech czynię co chcę, przyysć im 
^W' krotce pod włridzę, albo Maiestntu W. K. 
'-M. Pk M. M. albo Królewicza Jmci Kazimierza, 
byle acerbitas w religii ad eztremam - ich de* 
speratiooem, abo udania się do pbcegó Pana 
Dteprxy wiodła ; Łe i respektem Szwecyi non ex^ 
pendM : iuTidiey o religie na się brać« Dawno 
-fli^ iui temu d/iwif oc^y moie na świecia, 
ie. iiedy Bóg lekko i krótko które prowincye 
hkrt^ chce, polityczne tylko kwestye iakie na 
nie przepuszcza, ale kiedy okrutfiie i z grun*- 
4A luirae ich -chce, ie kwestye o religię dia* 
-Msi^^roiecać każe: zda się iakoby się iui tak 
uprzykrzyła Bogu nieszczerośc i Sycopłinncya 
ludzka, w minrarh wszystkie libidincs praktyk 
roteych płaszczykiem religii pokrywaięca, £e 
teras iiiź religiami naybardziey Bóg' karze* 
Obserwowałem też dawno to, ie w takowych 
dzidach nunquam agebatur de Beligione, dla 
tego nie respektowałem nigdy na żadne pre- 
textjy,po prostu tam, gdzie mi się okazya 
podawaial^ uczyłem sif raemiobia Bycerskiegó, 
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ntj coniradikowań tema • inłiff hereżyą-sana-^ 
cal§c, ia bym nie umirf bięgnć , za Uk wtelf 
Jchmosciami. Dlaczego tu ieszcze dłułej .bc* 
dię musiał zostać na daUze rozkazanie, gotów 
b^df o . cierpię, to co Bóg na mnie dopuści, 
prawdać to iest, iem ia za listy Maiestati^ W. 
K. M. P« M. M: poreućri to , com siał, oom 
szczepił, 2em znsiewaifc nie ięć, puścił żni- 
wo gotowe nietylko , ale i chleb iui. upieczo« 
^y od g^by go 5Woiey odeymuięc, w ręce cu- 
dze, a to w nadzielę po/|daiiszey w Oyczy- 
lśnię przysługi, ie mi teł cięiko dosyć ta nie- 
spodziewana odwaga przychodzi. Ale winienem 
stokroć więcćy niż to Bogu memu, za wystę- 
pstwa moie, /.em w tey mierze poiałowania 
niegodzien, i frasować się o mnie z tey miary 
nie trzeba* 

Tak mnfey sustentscyi iakf się przy wolność^ 
sumienia konten^uię, niiyza/drośnieysza fortuną, 
odciąć nie moibe, i kiedyś śmierć sama byłn mi 
ąuestiosa, i^^leraz iŁ się ićy rad uczciwie pre- « 
zentuię, ie mi ni naczym ,nie schodzi. Ma tez 
depozyt na warownem u Boga, a nie u ludzi 
mieyscu, ie ufam w miłosierdziu iego, dozna- 
łem łe fawory wszystkie śmiertelne miawszy 
a w niebezpieczcńi^twie przy szedłszy « inszycli 
faworów z nieba teniu kto chce iyć potrzeba 
a gdy Bóg te zeszłe, i u przyiaciela, i u nie- 
przyiaciela honoratus aa niemi locus, ie u mnie 
za takf maxym| iednakte wsz^zie na świecio 



ódeyice, i moę^ la przecie, lefli tak niesseaff* 
acie knie, i bez Polski póki duch w ciele £yć, 
najDiiszym niewolnikiem Mniestntu W. K. M. 
P. M. M. Zima lei iui teraz następnie, woy« 
ny z ł^ski Boiey niemasz z nikim, damy mi 
W. K. M. P. M. M. czas ten, źebjm nad 
lukubraycami swoimi przed śmiercif troszeczkę 
wniyść mógł; zapłacę go skryptem W. K. M. 
P. M. M. i Azpitey (*): tak potrzebnym, iakie- 
go słońce leszcze niewidziało, i któryby mnie 
samelnu, byłem go dopiął, dziesięć kroć mii* 
azy b}ł, nii Ekonomia I^wenburska, si qiiid 
ad rem* Pytano się też tam i o pieniądzach u 
ronie, irślibym niebył zapaśiiym, iieślibym 
choć stem tysięcy talarów wygod/ić mógł* 
tych niemaro i rzadko te dwie rzeczy pospo- 
łu chodzą, słnwa dohra i pieniądze wielkie; 
dla czego obieraiac s^hiwę, nie nuałem czasu 
nigdy do pieniędzy uhiegnć się. Mich ci tu 
Panowie moi dokumentów tego dosyć, i dla te* 
go mię sobie tym bardziey wa/}li, iem się 
) niebawił nigdy łupami i zdohyezami zadnemi. 
W Beale^ i/ mi człowieka iednego dobrego 
obwiesiu byli Hiszpani, gardła swe okupuifie, 
dali mi byli 200 talarów twardych^ nie tykaięc 

(*) Mówi ta zapewne Arciszewski, o dziele swoićm 
o Art}11eryi które wydat w łacińskim ięzykii, tlóma* 
czone pot^ui po francuzku^ holenderska i nietiiierkat 
41 nad które co do doskonaloicii długo Europa nia 
mat« f6wn«fo; 
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się ich. dałem ie na poiisiał Bjcerstwa. Z te* 
go co .się kolwiek nawinęło, niebrafem nic, abo 
ledwie co, gdy drudzy kościelne dobra bex 
wstydu szarpali: ia gdziekolwiek się obracała 
nie niszczyłem ich nigdy, i niepozwdlałem ich 
nikomu będącemu dotykać się naymnieyszćy 
rzeczy. Urzędów nie przedawałem, alem ie da* 
wał tym, co ich godni byli, zkęd nieroogłem 
roić w pieniądze. Jakoi i dotfd byle mię Bóg 
przy sławie zostawować raczył, miły by mi 
był i koniec śywota taki, iakim z świata szedł 
Epaminondas Thebanorum Dux, po którym 
wszystkiego ruchomstwa, rożen tylko iedeo« a 
kocioł w kuchni naleziono. Alias ieśliby wię* 
cey na pieniądzach naleiafo, ukażę to, te o 
nie spadniey niz o sławę , i podam sposób na- 
bycia ichwięcćy, nii Szpiringowie i Jakobsó- 
nowie. 

In Summa ieśli mię W. K. M. P. M. M« 
w Polszczę mieć zechcesz nie Panem, ale 
chudym bardzo Pachołkiem widzieć mię bę- 
dziesz raczył, i dawać będzie trzeba ieśli nie 
wiele, tedy przynaymniey chleb powszedni. 
lYsznk dosyć tam w Polszczę takich grzesznych 
ludzi accypuif z których by kiedy złotogło- 
wy i sobole na nie kwoll Rzplt^y magnificen- 
cyi conferowane zdeymuią; byleby była rada 
i odwaga. Listy które Xi%ie Aureliański , PP. 
Stanowię Niderlanscy , i Kompania Occidental- 
oą^ nie wiedząc co się zemn| w Polszczę sta« 



nie 9 gratifikue|C «ii na lepszf rzkoioo niźlitn 
u nieb w Obczyźnie miał kondycją « do rąk' 
mych. oddali, i iem' z niemi do Polsjci , zaraz 
się ptiscić miał, rozumieli: odsyłam 'W: K. 
M. P. M.*M, i £em ie^ niepewien,^ ieby mi 
ie samemu miał oddawać fortunę/ oddaię^ 
etc, etc. 
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OPISANIE WESELA. 

JANA HRABI 

NA TARNOWIE I JAROSŁAWIU 

■ 

ZAMOYSKIEGO, 

WOIEWODY SANDOMIERSKIEGO, WNU- 
K\ SŁAWNEGO HETMANA Z MARYĄ 
KAZIMIERĄ MARGRABIANKĄ D'AR- 
QUA1N. W R. 1657. 



TF^ięie z Pamiętnika Francuzkiegę ^ pod ty^ 
tnłein Jean Casimir Rojr de Pologne. . 

UiĘTT iak \vielu innych Hr. Zamoyski nie- 
porównnneini wdzięk.imi Damy Dworu Krolo* 
ućy, JCPanny Mnryi*KaziinicTy crArquain9 zo- 
bowiązał przyjaciela swego Pana Podlodoskiego^ 
by się udctł do Królestwa Jcbmościów, prosić 
o rękę tey panny, ^atwo zezwolenie otrzyma- 
nem zostało, i intercyza ułożoną. Gdy i| 
Podlodoski przywiózł do Zamościa, lioynj i 
wspaniały Zamoyski z przyrodzenia swego, po- 
\viększ}ł . ieszczc zapisy dla oblubienicy swoiey, 
i przysłał iey napowrót przez PodlocJoskiego, 
Arz/zyk dyamcnlowy wielkiey r^ny, tak wi^e 
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^FnnuM jT^rguitin lar^ezoaą została, Jubo po- 
taięmnie wzdychało iey serce .do Jana Sobie- 
ikiego, . itóry ie pierwszy doŁkn|ć potrafił. 

W kilka dni, przybył Zamoyski do Warsza* 
wy z tak licznym i wspaniałym dworem, iakie* 
go iMew.idziano od dawna. iNie widać było w 
lego uło/eniu. tey niepewności, i nieśmiałości 
|(tóre postrzegano, nim przyrzeczenie od ulu« 
bioney swoiey otrzymał. Okazał się przed 
ob!ubienic| awoi^ okryły mnóstwem naydro/«- 
szych kamieni. Po pierwszych przywitaniach, 
podał iey rękę i zaprowadzii' do pokoiów Rró- 
lowey , gdzie i Król Jan Kazimierz z wielu 
przedmey«zemi Panami iu£ się znaydował, tam 
w praytoipności ich podług zwyczaiu oddał 
iey kosztowny pierścień. Wieczorem był bal 
u Rrólowey, gdzie tańcowano do późna. 

Nazailitrz przyniósł Pannie P. Podlodoski 
dyamentowi| koronę: uroczystość ta zacbowuie 
się .w Polszczę przy zaślubinach wielkich Pa« 
ąów. Panna d^Arąnain stała przy Królowey, 
siedzącey pod baldachinem. Miał Podlodoski 
mowę, wynosił.^ przymioty Zamoyskiego, wiel- 
kość domu iego i przpdków zasługi, skończy*- 
^szy oddał koronę w ręce Królowey Maryi 
Ludwiki, Królowa ułożyła i| na skronie Mar- 
grabianki d^Jrąuain^ a Kanclerz iey odpowie- 
dział od tronu, wychwalai^c nawzaiem, przy- 
mioty, piękność, dawność i zaszczytne spowi- 
nowacenia Panny- narzeczoney. 
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Trzeciego dnia, który zowi) dniem kompielt 
P<inny młodey. Panna dCArąuain znprosiłu 
przyjaciółki swoie, by się i ni^ kompae przy- 
szły. Zebrawszy się wszystkie, udały się do 
sali przeznaczonćy do kompieli. Znnyduie się 
tam niezmierna marmurowa wanna, do którey 
po sześciu stopniach się schodzi. Gdy podług 
przyiętych obrządków rozebrano Pannę młod), 
konipaia się z przyiacicłicami swemi w pachną- 
cych wodach, leiących się z rur srebrnych. 
Gdy się narzeczona kompie, Zamoyski kazał 
zanieść do innego pokoiu gotowahiię złociste^ 
wysadzon.) duźemi perłami, forrnui^remi cyfry 
nowoiericów , i więzy miłości. Zwierściadło i 
inne naczynia były równey piękności i ceny, 
lecz równać się nie mogło szlafrokowi z soboli| 
i innym naywspanialszym sukniom. 

Gdy nades7i'a ciiwila wyyścia z kompirli, 
dwunastu m'!odych Paziów w hberyi Ordynata, 
ka/dy z iarzęcę pochodnią w ręku, stanęło u 
drzwi^ i odprowadziło i| do drugiego pokoiu, 
gdzie Pan ich czekał na nią. Czterech z nich 
wzięło gotowalnie i ubiory, i zaniosło do Kro* 
lowey, by ićy piękność i bogactwa iey pokazać. 
Udano się polem do inney sali, gdzie Zamoy- 
ski dał dla dam śniadanie i koncert. 

Nazaiutrz, w dzień, w którym Panna dCAr^ 
ąnctin miała iść za mą£, ubierała się w po- 
koiu Królowey i w jćy przytomności. Przez 
ten czas Jawał Ordynat w domu swoim wiel- 
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k| ucilę przediiieyszym Panom i osobom dwo- 
ru : Obiad ten zastawiony bj^ł na kilku sto-^ 
jftch, X smakiem ^.przepychem i obfitościę, któ- 
ra trudno wyrazić, po obiedzie Zamoyski udat 
się do Zamku w następui^cym porządku: 
.. Sacło nayprzód sto hayduków, w barwie Za- 
moyskiego, na którey wyszyte były płomieni- 
ste serca, cyfry i napisy złote, ładownice ich 
i pasy^ podobnież ozdobione były : mieli na 
gjbwach kołpaki bobrowe z dwoma piórami 
.białem^ stalowe ich topory, były pozłacane. 
281 nicmi wiigcey stu służących postępowało 
parali. 

'Ujrzano potem czterdziestu dworzan Zamoy-* 
skiego, na udzielnych koniach, z czaprakami 
szkarłatnemi, w.yszywanemi złotem, w floresy 
i cyfry, za niemi s4 Masztilerzy prowadź.^- 
cych tyle/ koni powodnych. Na końcu iechało 
]8 pasiów., ubranych w atłitsy, poprzedzało 
ich sześciu trębaczy. Pokaz«iło się nakoniec 
dwócbset przyiacioł i przedniey szych dworzan, 
iadfcych parami, Zamoyski iechał osobno, miał' 
on na sobie źupan z materyi pcrskiey, z fere- 
zyc sobolami podszyta. Kołpak i szabla Ukni- 
iy się drogienii kamieniami. Siedział' na pysznym 
koniu, którego rz^d i czaprak, rówmei dya* 
mentaaii i perłami okryte były. Dwudziestu 
ntiy przedniey szych Panów Królestwa, ubranych 
wspaniale, w tymże okazało się orszaku, Za* 
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moyslii przeiechawsKjr cz^sć tninstu , pnr^bj^ flo 
Znmku, gdzie go Król pr?.yi^ łśsknwie.' 

W kwaiiniiis potem , Król poprzedtonv, przleas 
Wielkich Marsznłkówi Seiintorów i Dygnitarzy, 
zaprowadzif Ordynata do Kaplicy Zamkow^y, 
KrółoMPa ftSEłH za Królem, dwóch Senatorów 
prowadziło Pannę * młodf. Wsfty&tkie damy 
dworu przedziwnie ubrane, sz\y parami w 
wielkim' porządku. Gdy przybyli do Ktiplicy, 
rozesłano przed obUibieiicami bogaty perski 
kobierzec, na którym uklękli, Arcy-Biskup 
Andrzey Leszczyński, zarzQł ślubny obrządek; 
a gdy się zapyttił Panny tCArąuain^ czy chce 
wzifśó za nięźa Jana Zaiiioyskilpgo , ta obróci* 
ła się do Królowey, i pokłoniwsa^ się nisKd, 
prosiłn o zezwolenie iey, otrzymawszy le, przy- 
ięła ślubną obrączkę. Msza śpiewane bylti przes 
wyborni muzykę; po którey Królestwo w tynv* 
y.e po\irócili porządku. Zastawiono obiad, na 
którym nowo/.eńcy iedli z Królestwem. 

Król da^ wielkf ucztę dla dworu całego, 
podczas którego wyborna muzyka^ słyszeć ftiy 
d<iła. Wieczorem był bni u dworu, na wleU 
kiey sali wspaniale pr/ybraney, oświeconćy ty- 
si^cznenii lustrami. Królowa 'wzic^wszy za rękę 
Pannę młode. Król Pana młodego, bal otwo- 
rzyli, za niemi inni podfug dostoieństw* Za- 
stawiono pyszni wieczerzę, a gdy się bal za- 
kończył, l^nna młoda, ud<ił(i się do przygo- 
towanego dJa siebie pokoiu , Pąn młody wró« 
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cki musiał do domu, s - niecierpliwo^^ którą 
iatwo poifó można y lecz miłość ustąpić mu- 
siała zwyczaiom. 

\NazahiŁrz Królowa zasiadła pod baldachioerti, 
maifc przy sobie nowo zaśluluun). Pći nowie 
Dworscy składali iey powinszowania swore, i 
kaidy z nitli podaruDek inkiś oddawał, łqc7.|c 
mowQ do tego. Po skończonym tym obrz^ • 
dku, który trwał przez godzin cztery, oboie 
Królestwo wsiedli do karety, i oblubienicę do 
domu m^ia iey odwieźb. Zamoyski dał ban- 
kiet dla 4'Woru całego, z taką wspaniałością i 
vryŁworeni, że nic podobnego nie widziano. 
Uczta ta . DJoskończyła się, iak o osmey. w wie- 
czór. Królown zaczęła bal, lecz £e się czuhi 
znużoną,, oddaliła się wcześnie, zostawiwszy 
damy dworu. Bat nietrwnł długo : i łatwo 
wystawić sobie można, że nowoieucy nie gnie- 
wali się o to. JakoA iiazaiutrz z wesołemi 
twarzami pokazali się u dworu, gdzie zaba- 
wiwszy, dni kilka, udali się do Zamościa. (*) 

(*} I*iiedtugo Zamoyski cieszy! się piękną iDalzon- 
1% swoią, umarł bezpotomnie, Marii d'Arquain Wdo- 
wa iego, poszła za Hetmana Sobieskiego, potćm 
Króla. 
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WYIĄTEK Z PAMIĘTNIKÓW 

Hrabiego de CHAYAGNAC, 

legata, do polski. 

PO ABDTK.AGT1 KBÓŁK JWA KAZIMIRRZ.l I W 
CIASIB £ŁKKGyi KBOŁA MICHAŁ4 H. l668b 



X O Jmierci Rrólowćy Maryi Gonzagi, i Ab- 
dykacyt Jana Kazimierza, otworzyło się pole 
vynio»łyin, do starania się o berło Polskie* 
ledwie wieść o tein przyszła do Wiednia, na- 
tychmiast wszyscy Ministrowie Siąi^t, którzy 
do wysokićy tey dostoyności sięgać mogli, 
wszclkienii starali się sposobami pozyskać sobie 
przychylność Cesarza Leopolda Igo. 

Z duszy przywiązany do Xi^cia Lotaryii»kie« 
go , udałem się do niego , i namawiałem , by 
o koronie tey myśla^; tnk mi się w tey mierze 
wahai^cym okazał, ii natychmiast poszedłem do 
Cesarzowey wdowy: właśnie w tenczas będ|cey 
u stołu. Słysziiłem w przedpokoiu , iak mówiłby 
by niewpuszczać Hrabiego Cbavagnac, ink do- 
piero przy wetach : zapytałem iedney z Pań 
dworskich , iaka była zakazy tego przyczyna. 
Powiedziała mi , i£ to był dzień urodzin Cesa- 
rzowey, i ie w Wiedniu był zwyczay , tyle Ce- 
sarzowom dawać jay do ziedzenia , ile one Ul 



licsjijr- €^ Jćj C. Mści uie bjinłzo było prfT« 
jemneiD. Z wsxp|kiem uszanowaniem Rini ter 
viDneiD, pozwoliłem sobie z zwyczaiu teco 
^poiartować trochę; prosiłem Jey potem o posłu- 
chanie w wałney iedney sprawie Gdym się z 
nif w gabinecie uyrzał» przedstawiłem po- 
myślnie wypadai^ce zdarzenie, uałuieiiia Xi)- 
£fda Łotiryńskiemu , któremu ona protekcy^ 
swf dawała, i wielkie mu łaski u Ces^irza wy« 
iednywałla; dla poparcia wniosku mego, doda* 
fcm : ie przez obranie Xi)gcia Lotaryńskiego na 
tron Polski, moghby wydać za niego, Arcy- 
Xięiniczkę Eleonorę córkę swoiq, w którriy 
Xi)ie ten mocno się koclinł (*). fodzi^kował^ 
ni Cesarzowa y za tę moi:} pr/ychylnn^ć, wr/ix 
poszła doCes<irza, który lulio pilnowany iiHla- 
wnie, przez Xi)żs{t Auszpergi i Lobkowicn, diił 
iey iednak słowo, i7« ieżeli o^wiadc/y ii«^ sr.akim, 
to nie za innym, iak za LoL-iryńiikini Xi4^«ę- 
ciem. 

' '• Po uczynionych tych pierwuzyrli krokach, 
Xię£e zdecydowsił się zuprłiiie; lec/ isiAty swego 
dokazać, potrzeba było pienięf Izy, pr/yiiNymiii^y 
9:00,000 Talarów , niemiałich Xi^^«e: spowiednik 
liięc iegp<tX. Richard Jezuita, zazdrosny Pana 
swego, iak gdyby kochanki przywołany, by 
wynalazł sposoby lakie; yamiast dania rady| 
wdał się Jezuita w długie fiłozof<iwania ; gdyrii 



(*) I % ki6r\ gdy wdową sostata^ oieait sfę. 
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widział ze niedąiył do. celu , Krzri|tem pióco i 
zacsfłem obrachowywaii pensie. Xięcia i pienią- 
dia^ które przyiaciele lego i ia , mogliśipy złor 
iyd dla niego; lecz wszystko to, nie uczyniło 
lak 8of ooo franków. Uznaliśmy wi^ , ii. po*. 
trzeba było udać się d^ starego stryia Xi%/ręcia, 
by Qti'Zyqiaó ^asiksk iakii lub przynaymaiey 
kleyooty . Ki^zney quiiki % ^ tymcz^i^ein wystać 
kogo do Warszawy y by t^m ątrpnoików przy- 
aposabiać sobie. 

Rzeczy taJ^ ułożywszy, TofF Podpułkowaik 
pułku Xif ifcią dął- m\i JcUn|dcz)ika ; by iecha^i 
do F^^łsk^ ia zaś dałcią Xi%i^ciu siost^zeacii 
mego, Lagarde przybyłego dą iniiia z PP^Xtf 
MoUie i Bochesę d^^orzaiiiy ipęmi^ by f^ą pw^ii 
odprowadzili do Strasburga: tan Xi|26 zoalazi 
gońca , od starego Xi^:i9 Wtarj^i^gii „ k.t(Mry 
p^u doniósł, ii Król francuski, byłby nie^po^ 
koynym^' gdyby Xi<'^c do Lgtnryogii pirzyie^lial^ 
i ie mu radził, aby wrócił do Wiednia gdzieś mu 
przyszłe wf xle mi, sip^opa 'Ealarów. List tea za- 
trzymał XifcL'i młędegp, napissił tylko do stryin 
by go nieopuszG»rł w dzi$ifyszycb okolioz^a* 
śćiacb. OfUbrał nadto młody Xif£e od matU 
swćy za 5o,ooo Talarów dyainentógr, tak ią 
luógł bydź kuntent ą pcd.róźiy swoiey, 

W dzurii, w ktiWymkStanfć^iał. w Wiedniu, 
tiieprzyiaciele iego^ Inohlowip i, Ąu^zpecg, tyle 
męczyli Cesarza, it się oświadcz}ł za Xi|/.ę^- 
ciem iNeuburskim.^ Xi%^ dowiedziawszy się o 



tifik tćm^ liyi:'zniicMii-y4n-, ii po&^iioivił'( o kp^o^. 
nie-nirmyślie więrey^ ioUe. sif*, i^i.Ccsarzpier*- 
Wity^raz słowo: sw« zł(iinai''na tym ^ który prócsi 
niego ^ innego nieoi]c«sił linieć wsparcia. 

Zdcbęcałem^g-e, iak tylko mogłam., n^y&ilniey^ 
by nieodstępował od przedsięwzięcia., wprzódy 
nimby si^ z. Cesarzowa widziaŁ IWrad^ii^A mu 
aby M swóy ukrywał i mówjł'' z . Gesarzemc 
W' posłuchaniu, które, od Monarchy;. otrzymały 
O^sarz powiedział: mu, ii dla. wainych : nader 
przyczyn nie mógł się przeciw. Sięctu^euberskae^^ 
iMi oświadczyć 9 lecz.iie w krotce, przekona, się 
Xjęie, ii przyiihylnośćiego była za ninit, Przff. 
•|*ł<Xt)ie-na tćni, n^e było iuż inney.- niespon. 
koyności^ iak ta^ gdzie dostań pieniędaju. 

Cunj^f iedin: zt dworzan, slategp: Kifięcifl^ 
przybył; z>Wexkimi na iQo,oop> SzkudóW') lącz« 
przytem z rozkaze^ii , aby . pieAicdzy tycl» ni^dr 
dawał), pótki Xifźe niezojsŁanie łtrókAii), ną.ta 
Xł^&e tak^ pop^dliwością się. uniosła ii. źjeby< 
było z. dworzaninem , gcl,yby. Cesarzow.al i/iai.oięr. 
wskaliśiBy atę,. w&; to. Z; teia wBzystkieip:) miiiiM' 
uscelkicii nalegao na^z^ych , nie^ mogltśmy.j f^jr* 
muaići na nini^ iajc, 10,000 Szkudąw. i. d^aiueiit^' 
które, przy wiosł) 5o,ooo Szfcudów. QS.z%cp.w;gine< 
(&)es»i^awa zastawrfcii swoicli za lao^ooą. iM--^ 
iwróW' u shiMufigo ftinki^ra.Restaiostzi^ t^nŁe:pq^, 
iyi;zył Xięciu na. kartę? 3jqi,ooq 0. TflJk. ząpcf:, 
^cg^lszy. m^ Dl pienifdM, zftftl^i»y> si?ric^.ąjg$^^ 
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ihó o oporządzeniu Xi%ięcia« Dzidki Boga^ inui* 
łem piękni stajroię , i tak Xif cia tego kochałem^ 
^cm mu chętnie ofiarował a*^ konie , Mars^ałekt 
Gcaw darował mu cug bardzo piękny ; reszta^ 
dworu, w którym midł. wielu przyjaciół, tyle. 
n)u dostarczyła , iź w krotce z okazałym pocztem 
roogł się pokazać. 

. Gdy powodzienie tey wazuey sprawy , wielce 
musiało zawisnąć od osoby, któr^ Cesarz w. 
poselstwie do Polski miał posłać , nieomieszkał 
Xif/.e żadnych sposobów,, bym ia został na to 
poselstwo wybranym. ' 

CesArzowa i Arcy-Xię^iozka Eleonora, tak 
zręcznie umiały działać na umyśle. Cesarza^ it 
urz|d ten mnie był powierzonym , z Jnstrukcyf: 
bym głośno mówił za Ki^żęciem Neuburskim^ 
skrycie atoli forytował Xi|ięcia KaroLi. Tak.) 
o<'e^rawszy naukę, do Warszawy wyiechałem 
co prędzey. Juiem był na granicach Polskich, 
gdym przeciwny rozkaz od Cesarza odebrał; 
iui Xii^.e Kitrol z przyiac,ioły i pułkiem swoim, 
znaydował się w Śląsku, w. miasteczku zwanćm 
Tarnowie, tam dla czynienia mu honorów^ ia» 
cięgała warta przed dom.iego; oezekiwał tam 
Xięcia Yesin , maiącego być Pjosłem. wielkim 
od slryia Xięcia. Zła wiara Xięcia, tego , * nic 
podobnego nie* miała >^ czyli* to bowiem przez 
zawiść ku synowcowi, czyli źe żałował wydatku 
na poselstwo , nie wyprawiał Xięcia de Vexin* 
Zakłopociło to niezmiernie Xięcia Lotaryńskiegoy 
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iii«vriStiał bowiem nikogo, koinuby ' się powie* 

-rzyć i na kim polegać bezpiecznie. 

' W tey ostateczności mniemał Xi|£e ; iż nicht 

'lepiej nademuie. usłuiyć mu nie mógł, pisał 

więc o lo do Cesarza, i Cesarzowćy matki, ci 

dawszy na to zezwolenie swoie , przysłali mi 

'roAaE abym do Tarnowie do Xifięcia pośpie* 

-szył,: dane mi zaś Jnstrukcye oddał Hrabiemu 

Szafkocz, który na mieyscu nioiem miał bydź 

Posfeih w sprawach Neuberskiego Xię/ęcia. 

. Skoroni tylko stan;|ł na mieyscu, Ki^ze ściska- 

' i^ć mię uprzeymie « w tobie t}lko iednym, rzekf^ 

-pekładam całe mą ufność, daruy £em się tak 

. toby porządził. » Z czułoscię odpowiedziałem na 

oświadczenie iego. Ze iedmik przychodziło oka- 

'laćsię w charakterze Posła, iednego z Kan* 

dydatów do korony, że wielkie o wspaniałości 

iego należało wzniecić mniemanie, musiałem 

'dwór móy cały podwoić. 

Tfayprzód więc ieszcze przed zaczęciem Sey» 
mu, wysłaliśmy do Warszawy czterech dv*o- 
*rzati in cognito , by wyrozumieli zamysły i skłon- 
ności Polaków , my zaś tymcjcasem polowaliśmy 
w górach Tarnowskich , gdzie Xięże sprowadził 
'sw; psiarnię. Miał on co dzień stół tia a4 
osób, ia zaś na la. Odwiedzała - nas aż do u- 
ptzykrzenia drobna Szlachta z okolic, z przy- 
rodzenia skłonpa do wina.^ Nacisk ich przymusił^ 
nas prosić Hrabiego d'Angcl , by osobny stół 
chcisił trzymać dla nich : bardzo on był zdatnym 
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•do iegOy pił'iKMKiem >)4xim ffafjr. ITrzelki - i»jrfc> ^ 

iiymownć sobie < tych? itMlzi, -^którzy ihk -ero nny- 

lepszego ina4 . głos swey fw >elekdy^oh. Prv<vda 
(ie-to msiłiiiewiele kousiw/hAo, ho byle tyikb 
<inieli liahiekóKriek -wkio , ^ptwo, >sol, «hłeb -i 
tibop^r, 'TU/, byli tiRtczeniyffiMiwili 'd^iiaiub triy 
Wte^, (ipeeseeto ^danitano-'AnidiekiMu po ' tnUrj^, 71 
no«beici&lli^«zb0ęś^lri' : tnBdb4 i>yk tnkjie prAjty-* 
stna^śó i*€ale iWoiciirńdzttro^raloO^skie. 

"Ty«i^ sposobem Mołuć zab»wnie ; prtep^eiliśitfy 
-dni ąmte 9 gdy Cesarz n^pi^ do Xi{&ęria, 
Me ikompóRuie opeitę, ^ • klói^ eatn ^śpiewać 
"fb^dsie , : i»te'inu ' Xif fietfoeoz 1 priyieinn^ '"t^tay* 
^jfliiy .gdy v;przyied»e stysseó gof; 'iieŁyohiriiaat 

«Xi)ie >1raii^7 pocztę, i z 'Hral»if TiiłlF, i^pobiegł 
^do>Wiednia ^ xDstnw4iiTjc mnie eały' khypot w-sta- 
'Faniaoh o 'korona Polnk^. 

'f Ju£ ozas Seymu zblii^ał się : uznałem za rzecz 

potrzebna n«i sześe unnlziel < wprzódy 'fusjiyć < z 
- fnilsjoea : > wzifłem z< sob§ < z 1 mieysca •d wiifłahsścia 

kotki po^rodnych, dMfundstii dworztin, -rlwnaa- 
.a(u J^kaiÓMT .1 iieśoiu .>paziów« «Za Sekretarza 
.' miałem I>' A bl>e'^^'(^^^y »za Radcę XiędzaRidiaro. 
)• Gdyni. staniał, :>^eoat daf :ini poflł4i^halN!e i^wy- 
' ąnąozył mi niiesdcanie :oa Charisci (*). -S^rattsm 
.aiębez zwłoki do negoeyacyi^ i fwr^z^ostr^i^fglem 
.ie/^if/ie \|iofł(leu*«z iniai zna^ifti|i| partyę, ^^yii 

na czele iey Arcybiskup Pivi/.uiow«k^ ^Sobieski 



•^e-T" 



(•)'Co to byio lo charisci, tnlttao iest^dli^tty do- 
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Alarst i W. -Ker! Łubomirsoy , Potocejr, W#i«- 
■WDAonrte Rey, laWmiowsiki/ D.Mihoff, .Po«l-- 
Icomorzy Kor: T^^eszczyński Kanclerz. JeAeti 
'fyHo X'i|£e Djlnitry WisMiio^iecki i fHiKltan- 
clerzy, 4etórzj fiie łrfU ea nim. Wszyscy Bi- 
skupi' xa KoBdefMBem , am ieden Seliator ta 
Beubarskim. < 

> W !Lit«rie , KanclerE Pac , i óovk 6<'>pieh<nr, 
xa KonfleusKein , PodkonMnsy Radziwiif za Kea* 
. burskim. ' - ...» 

Wyflłafera goiłCR do Kięcia ąoznatmieniem o 
wszystkiem , si^pewniłem go , te « 6troi>y' Xięeia 
l(ffubufskł&go , .-fii^ było się czego łęk<nc, It^z 
źe cudem cliyha i?ikim inb/ua było v<r^boroi»i 
feondeu&za przeszkodzie. 

■ Gdy -src to deieie, Kniłolerzyfia Litt: Raccura 
franctizka t domu , przysłahi d6 mnie brl^a 
«wegO' Wrabtego de Maitly^ 7 grzeczneitifi' wy- 
mówkami , *e będąc ley krewnym , leszceeiit Wy 
nieódwiedztł: niewied^.tałem nic o t^ p«rt(ft- 
ii^ierKtfV!ie , ktwe iedn^ik przynosiło nii zaszezyt, 
^o^by atoli ^dnego mic/^zy namt powinowa- 
cttra. nie było, sę Gfktiticzpności w Jitóryclh ze 
wsjEyflftkiiHni przyi<n»ć 'Si^ można do k<iirg;icyi: 
odwiedziłam ię -więc^ a choiria£ wiedziałem ie 
była z strony Xii$eia Kondeusza , przyięłft m ję 
z 'większą grzee^nośrif, iaka >si^ powitoo^^atym 
udziela. Mą£ .fey Kanclerz «Łyftifez«ie c^yinił mi 
oświadczenia pczyinźiti i (ushig, sapeaiykaiac 
nawiasem, £e sig za Xi)ięci6m Łotaryiiskim 



oświadczy, dawał mi róine rady , z których ia 

te 'tyl|^A:r przyiąłem, które mi się potrzebnemi 

,zdały. 

- . Siary Xię£e Łotaryiiski przysłał przez Ką- 

• walera SHarcouri synowcowi swemu, wielki s.wóy 
:dynińent 4o<>fOOo ŁiiYrow ceniony, przybył ti|k- 
ie do niego nieiaki Fisaucour^ człek zdatny, 

.lee^ nie więcćy wart iak i Pan iego. Przysłhł 

•ipt' go Xi<|że do pomocy; ucieszyło \vi\% to qie 
mało , gdyi nieiniałem przy sobie, iak Urabiegp 
Zany^ człowieka z. niewielkim talentem, oyca 

.Richard któremu odzież zakonna niewiele po- 
zwalała, się uwiiać, i włocha AHan/i^dy ^ Va^xt^ 
mistrza, którego wierność była nieposzlako- 
wana. Łedwiem zaczął używać Fisancourty gdy 

:on i§ł psuć wszystko, com dot^d uczynił, roz- 

• powiadaiąc wszędy, i& sumienie iego nie do- 
iwahiło mu zataić, źe stary Xifie lAitaryński, 

/niechce popierać wyboru synowca swego, , i 
. wićle innych baśni , . mogących zniechęcić. Poią- 
, ków, z tern wszystkiem, % wieczór powiadał mi, 
źe dokazywał cudów, ia mu więc nic nietaiłem, 
■ co mu tero więcey dawało sposobności psucia 
wszystkiego. W tydzień dopiero dowiedziałem 
: się o tey zdmdzie przez Hrabiego de Maiiljr^ 
przyjsłanego do mnie od siostry swey Pani Paco- 
wćy. A ie wdzięczność w takich okoliczno- 
ściach^ oświadcza się pieniędzmi, dałem mu 
za ostrzeżenie joo pistolow {^). Udałem się po 



V ^^' 



(*) Pistol irart bjl dwa Talary. 
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rsdę do^ Hrabiego Zony i oyca Richard. Zany^ 
Mrniósł iiatyclijuiast aby go zabić , oyciec /?/- 
chard Łeby go zamknąć. Jam nic począć nie- 
chciał, bez doło/.enia si^ Ki^ż^cia K«irola : przy- 
wobłćin atoli zdraycę, zapytałem, z iakich przy- 
c^ya tik zdradziecko postępował ^sobie : nie- 
.'wypowiedzianie się zmieszał, vridz)c atoli ie się 
-wszystko wydało , wyznał ii postępował w ca- 
Hy tey sprawie , podług rozkazów starego Xię- 
-cia , Pana swego. 

. Doniosłem o tern Xięciu Karolowi , który mi 
ńai md& rzynieiiia z nim, coby mi się podobało: 
odpę^Eulein go iak gałgana. Po wielu stara- 
nisekisiemogłem pozyskać iak Podkanclerzego 
.Olszewskiego, któren był napisał lią/kę, gdzie 
-dowodiif ^ £e należało obrać KLróla Pplaka , a w 
•przypsdłLti^ gdyby tego nie mo/nSj Xijięcia 
JiOtary^skiego.- Senat uchwalił tąkźe, ii wy- 
łącza ^ Isorony tych wszystkich, ktorzyby pie- 
-niędzdii starali' się o berło. Lecz prawo to, tak 
>byłai saehowańem, iak wszystkie prawa wzglę- 
, dem. obieralnych urzędów ; niemało wysypało 
iię: piraiędzyi Przeciągnąłem takie na moi) 
' stronę- E(et : Pol: wielu- Starostw , między niemi 
llf.N^ nay większego w świecie szalbierza, brał 
bowiem pienifdze od Rondeusza , Lotaryńczyka 
i Neu burskiego, kaidemu- obiecuiąc, ie z nim 
trzy-mać będzie. 

Po6eł Xięcia Neuburskiego i mała liczba stron- 
. ników iego , rozrzucali codziennie pisma , wielce 
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krzywdzące 'Xif łętb Kohckusza ; lecz ia którym 
znał wyi0k§ wartość Pana tego, który byłem 
świadkiem tylu wietkich czynów iego, ćbwaliiem 
go ile tylko mogłem bez zaszkodzenia Xiąię« 
ciu io któregom siig intere&sownł tak iywo. 

W tym stanie były rzeczy , gdy ewołano Wo« 
iewództwii na ;wy1>ranie nowego Króla. Portya 
Kondeusza , ii Łliskośó pobytu Xięcia 'Łotaryń- 
akiego, wrelu z między szlachty, na 'iego 'prze* 
ciągnęłaby stronę ; wyshiia Jakuba i^gnon^ by 
ich w przedsięwzięciu utwierdzić ; skoro ten wy- 
iechał, niciaki Piotreski, 'będfcr wprzód Jezui- 
ta, przyszedł do mnie^o «zwartey z rsim, ofia- 
rui^c, ie potrafi X'ięcia Kjnndeuaza wył|cxyć; 
był >to ciura , w nędznćy odziicż^ , ale pełen 
rozumu : *0(lf)nwiedziaiiem mu, za mianem moim 
nie iest szloclzić Xięciu Kondeuszowi,, -ala^obrać 
Lotaryiiskiego Xięcia. Widzę , rzekł do mnie, 
ze mi się hieclieest całkiem powierzyć, «le pro- 
■zę poiycz mi leo^zer: rtot-: dałem mu ie, na* 
tychmiast odszedł, i nnzaiutrz udał -się -na sgro* 
madzenie Szlachty., a ie był ^sławnym imawcf, 
oskariył XięrKi Kondeusza ie przekupił cały 
prawie Stan Rycerski, i pcłowę 'Senalu,, i łe 
podług ppa^a powinien b}'ł bydź •w}ł^0Mnym od 
berła. 

■Powstały tysiączne głasy , wyleczmy go , wy- 
ł.jczmy, i natychmiast nierozważne to mnóstwo, 
udało *si; do Senatu z dohytenti szablami , wofa- 
j.jc na Prymasa Leszczyńskiego, -«by Kiondeusza, 



luko ^pttAtMpmętĘfga ^i^ozyf. Anj^iMBiip ack 

łi^żUjfey^^śię^^iieiławiio *że się wfdsodydii tifcir«]r# 

^aWdć,/iiil)bry>birti»gD, ink Rondciitftifo 'Kuiól^B 

ogłosił, na widok tyla ctobytycłr ssałtet^ \to<tfm* 

ttfmftjfłolartiwóśpiswoiey, ii Komleuszn :wył|czył. 

Od ' Prytnjisa : ddała się Szlacbla ' ido' . Sołii^śUago 

"Mftr: W. &br: ' cliiley . A> Kanvłisi:«i/ BoKlkiin* 

t^ftf«^«i HoMiwsityna, •trzymai|<; aawtie^do- 

4yyief p^łakze, krzykiem !i ęróibą^ pnyinNmłi 

rWS^ystlcii^h nlop^kdipusoiii^ RoiiifłeiSflKi' Bjrfdtnyi^ 

"' 'Udafemsię eoprędzeynddKndełerza Paea^ ach, 

'kuzynie^ neekł.mi,' eoies żroUil, iwył|C8^niem 

•K^ndeiM«Q, popsułeś oa^ i t¥f) 'Spr^wę; eape* 

iwifffłefii go^ «£e'^yiiajitinilły >r:2fe nkłil wiwiecre 

doirieść ' mi > t<^ tdie/^mógh "Jak to to byiłi męŁe 

-^awolift, wteoiiy^ '&^ Neuboroayk n9«fni»;|iieflię*- 

'^ky , lecz ri^śliś' w- tym nie winien,, męttia witpli- 

'"Wo&ei , W cśh f>siriya Kondetisza obródi się 

przeciw temti, który go wył^ezył. 'Poseł Neu* 

*Ći]rga, >^acz nictem 'Wświeeie -me przyczynił się 

do tego, chwcilłłsię iedinalL z tego i prosił Koi»- 

'deiiszowkkich', ihy nimiat|o tui osobitttego in- 

tere&sli , ośwąadezyU ^s«ę za Paneni łego. Pac 

ostrzej mię ó tern, i prosił bym przyszedł ido 

•niego, iiod' lóy ebAvili dawarł mi wyborm; rady 

za Itóremi iść nieotnefszk^łem : rzeczy tftk sz^y 

dla nns pomyśihcue , £e i strona Rd^deusKea ii^i 

się dp mnie zKłi^ył^. Uięla mię ta gorliwośo 

N. N. ofiarow^eifi mu '5o,ooo Szkudów ; ioń4 

ii^go W t^y chwili za btiiisęego ies^ze iiinała 
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ińif krewnJsgo , lecz on m^Ł uczciwy , niecliciał 
nic przyięć , mdwiąo , gdy Xi^ie Łotaryńaki 
coslanie Królem, będzie miał dosyć sposobów 
odwdzięczenia usług moich. . 

Zbliiaty się audyencye zagranicznych Posłów 
7.naydowałem'się na wszystkich. Naywspanialszf 
hyhi u Marszołka W. Kor: Sobieskiego: dwór 
icgo co do przepychu i wspaniałości, nieustf* 
ipował dworom W^^.ąt ud^zielnyrh. Gdy wszy* 
stko przygoŁowanćin zostało, uderzeniiem z dział, 
.uwiadomieni zostaU Legaci , iż w polu słurhane- 
ini będf. Podkanclerzy i Pac, radziU mi bym 
•prosił o ostatni) audyencyę, na co zezwolono. 
Kuzynka .moia Pani Pacowa , radziła mi .bym 
'si^ udał do domu ićy na przed miende , dla przy« 
-patrzenia- się wiazdowi , . Posła Xi^cia de Neu- 
burg, abym widząc wszystko: starał lię .by 
wiazd móy poślednieyszym nie był. Udałem aif 
więc do wskazanego 'mi domu, z ogrodem i ga- 
lery) , nikogo z sob) niewzi|wszy ^ gdyi. nie- 
chciałem bydź poznanym. 

Jeszcze pół godziny w domu tym niebytem, 
gdym uyrzał ze trzydzieści kobiet przepysznie u* 
- br.inych wchodzących do domu tego. Naypka- 
zalsza z nich po nieiakieiti wachaniti. si^, . Edięta 
ciekawości), zapytała inię po pol|iku kim byłem, 
i co mię przyprowadziło w to mteysce ? Doiłem 
iey znak glow), i/, nie rozumiałem ięzyka, któ- 
rym mówiła : to i) skłoniło do przyzwania damy, 
• która podobne£ pytanie, uczyniła mi w ięzyku 
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TTiemiecklm , lecz lubo' liit dwadzieścia prze« 
mieszkałem w Niemczech , nrgdym mowy tey* 
nauczyć lię nie \nó^\f udaha się więc do ie* 
dnego kawalera , który po łacinie dośe 4ługo 
mówił dą mnie; lecz i tego ięzyka nie uczyłem 
się nigdy: przyszła uakoniec osoba zachwyca* 
iacćy piękności: gdy wid/ę, rzekła, ie nieu- 
miesz iadnego z ięzyków , któremi zapyty waoyni 
byłeś, wnoszę iz musisz bydź francuzem, matka 
moia, Xięina Radziwiłłowa, zbyt powaia ten 
naród, by niepragneła wiedzieć,, leo was tu apiK>-( 
wadziło, i w czem 'mogłaby bydź lisłu&ni} cudzo-" 
ziemcowi , iak widać, dobrze urodzonemu. 
• Z - nay więkaz^ . grzeczności! odpowiedzi«iłem 
Xiężnic2ce- Radziwiłłównie, /.em' był szlachcicem 
francuzkim , którego chęć widzeii^ia Clekcyi.przy** 
prowadziła w te strony , i ie nieskończenie by? 
łem wdzięczny Xiężnie Jmci za grzeczność rey 
dla mnie. Powiedziałii mi w dalszey swey roz- 
mowie, ie matka iey sprzyiaiąca Xięciu Neu? 
burskiemu , udała się na to mieyscę , by widzie^ 
wiazd Posła, pocze.m miało bydź śniatlanie dla 
dam. z ni.) przybyłych, między któreinizi^ay-r 
dow^y się niektóre, trżyinai^ce stronę Ki^ięcia 
Lotaryńskiego. 

Przeiechał orszak Poselski, ze nic w nim 

« 

nadzwyczaynego nie było, spodziewałem Się /.e 
wiazd inóy będzie przynaymniey równie wspa- 
niałyjn. Zaledwie to się skoiiczyjo, gdy zą« 
stawiono piękne bardzo śniadanie na stole, ci^- 



{ 
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giem cifMf gnleryi, Tylenni osyniono Tuipjptąń; . 
wmawnif c że mtuiarleni liydźHnibi.'} deChav€ignac^ 
ił mię Xięi^nłczkft Rnd/iwriłowna zaprosiła do 
^ołu, i kaznłłi usiąść przy sobie, posarlziwszy 
X dragiey stnotiy Pani^ Tatłfe^^ Woiewodzinę 
Sondomierskf , mówięca tak&e pofrancuzku, i 
którzy iD^i był zupełhie z oiey strony. Gdy*. 
śtnyiHiedli , lodez^rała się^do mnie Pnni T-nrło^ 
wa, łź niemogłem lepiey bydż Ufnieszczonym^ 
gdy i Xifteipzka Raidaiwiiłowiia wi^ey była Łof! 
taryńkf, nti' matka ićy> Neuburk^^ (lieszy mię 
to niewymownie 9 ofłpowied^&tałem- , Xi|ie, o. któ^ 
rym mówirie, iuA i«st bacdzo szczęśJiwyint, i 
niecliybi ga zape«wn6 korona , gdy iyczeoia 
naypiyknieysEychiosób-, któtmikitfdy kol wiek mih 
dziflł^, pociągnę sa aobf. i pPMSuaczeniasnmei^ 
co do mnie , przydałem* wiete dobrego słysairkam 
tym Xięciu i w-ieikyskłonnoąeczuię k^ memu* 
Rozmowa naua przerwana byłri prze« Hi^iuę 
BndziwHłbw^j aiatkf^, która abttiywszy aięt a 
dułym* kubkiem złotym* pełnym wina^ wn&uc^iła 
weń Aaiy kawał cukru: i pii§o do ranie,. vtyh- 
chyliła go* sa zdrowie XJęoia Nęubiirskiego^ 
podziękowałem- za< ucayniony mi cześe, ii pro«- 
iiłem Woiewodziny , by Xiężnie' powiedeinfeiH 
iftem ią upraszał,» by' mi pozwoliła* wypie wprzód 
Ea zdrowie ińy* i dam przylomriyolH Mde to 
pr{yi|wsasy, kazała, przyniosą drugi kubek, tak-^ 
.'/e z pukrem, pifsm n^yprzod' iey= zdi^owie, po^ 
t^m Aąm , Hakonieo XięGfi| do Meub4rgi Xięf«« 
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łuiczka wniosła zdrowie Xiccia LotaryiiskiegOi, 
wypiłem ie , wypiwszy wprzódy za iey zdrowie. 
Urabia Zany pięknie ubrany, przyszedł mnii* 
szukać, dałem mu znak, by udawał że mię nie- 
znał; zrosuoiiał mię dobrze, damy prosiły go, 
by usiadł, tyleśmy pili za zdrowie dam, i ubie- 
gaifcych się o berło , iź policzywszy dobrze^ 
ąnusiałem mieć w brzuchu^ przynaymuiey trzy 
butelki wina i funt cukru. 

Lecz cóż robić; &) okoliczności , gdzie przez 
politykę pić trzeba, mniemm , iż w dzisieyszey 
' bylibyśmy z Hrabia Zr7/z/ głowy potracili', gdybym 
niedano zoać^ że ci.^gnie orszak PoselsŁwAi, 
pobiegliśmy wszyscy do okien, poczem damy 
roziecbały się. Sprowadziłem Xiężnę aż do 
karety, córka iey powiedziała mi, Vl cbce bydjł 
moi% przyiaciółk^ ; Woiewodziua zaś S.iadomier- 
ska poszepneła mi, ponieważ s^dzę, że iesicś 
przyiacielem Hrabiego de Chavagnac^ cbciey nm 
powiedzieć odemnie, by o drugiey z północy, 
znaydował się w domu N.N, w kaplicy JSajrś^Ki^^ 
tszejr Panny \ zapewniłem i), że nieouiieszka 
stawić się. 

Po odieździe dam ,. udałem się da Kancierzyny 
Pacowey: opawiedziałem iey zdarzenie moie; 
śmiała się bardzo:, w dzień Audyencyi waszey, 
rzekła mi • trzeba będzie coś lepszego zrobić, 
zaproszę , wszystkie te damy i inne ieszcze : 
zatrudnię się wszystkim, rzekłem iey. Czeka- 
łem az się wszystkie Audyencye odbęd^i ; Biskup 
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de Beziere$ Poseł francuzki, niechciał mieć po- 
słuchania , dla tego ie wyłączono Xiccia Koiide-* 
usza. 

Nędznym był bardzo wiazd Xivoia Neubur- 
skiego , nippokazało się iak sześciu lokni ubranych 
szaro z srebrnemi galonami, i iedna kareta, w 
którev bvło trzech kawalerów. 

Przyszedł nakoniec dzień Audyencyi moiey; 
Marszałek Wielki Sobieski , przysłał po mnie ka- 
retę z dwoma Reprezentantami Rzitey, wsiadłem 
w nią z Xiędzem Kiquet : rozkazałem, by cztery 
karety dobrze wyrhicane iechały za mnf : sie- 
działo w każdey z nich czterech dworzan , dwu- 
nastu lokai piechota, w liberyi domu moiego 
zieloney , z złotym galonem nd szwach. Sześiriu 
paziów na koniach , w takieyie barwie , lecz z 
podwoynemi galonami na szwach. Za niemi 
dwudziestu masztalerKy z kitami z piór czerwo- 
nych , białych i zielonych; prowadzili oni dwa- 
dzie^na koni , pięknych i przepysznie ubra- 
nych. 

Niecliybiła Ranclerzyna Pacowa udać się do 
domu na przedmieście ze wszystkiemi damami. 
B}ł^ tam i Xięina Radziwiłłowa z córk^ ; prze- 
ie£diai)C, pokłonriem się im : podobno piękniey- 
szy wiazd Xięi:ia Ijotaryńskiego, iak Neubur- 
skiego, rzekła córka do matki', wariatka iestes, 
odpowiedziała matka córce , sadzisz tylko z po- 
wierzchowności. Przybyliśmy do Senatu: łe zaś 
oieumiałero po łacinie , prosiłem TAbbe Riquet, 
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aby mi w tym ięzyku mowę napisał. Udała 
tnu się Mrybornie, . chwalono, klaskano, skoń- 
czywszy powróciłem znów koło dara^ które mi 
życzyły tysiąc pomyślności. Kareta W. Marszał- 
ka odwiozła mię do domu , gdzie skoro stanąłem, 
przesiadłem się do moiey , by poiechać do dam, 
które chciałem częstować. 

Znalazłem Je wybierające się do Kanclerzyny 
Pacowćy, piły róźnc wody z sokami, podane 
im przez służących moich , i d2iwnie się im 
podobały. SniadaDie, którego się spodziewały, 
przemieniło się w wspaniały bankiet. jSiesia* 
daymy z kobietami , rzekł mi Kanclerz Pac, gdyż 
nas popoią : poydźmy sobie raczey w ten kąt 
z bratem moim P. Hetmanem Litt:, gdzie bę- 
dziem mogli o interessach pomówić. Jakoż tak 
gęste szły kielichy , za zdrowia dam , Xięcia Lo- 
taryuskiego, i moie, że o drugiey z północy, 
iuSeśmy niechcieli słuchać muzyki, która przy- 
b}ła. Ja postrzegłszy ze kompania dobrze ocho«» 
tą zagrzana była , wymknąłem się by poyść 
negocyować w inne mieysce , gdzie mię cze- 
kano. 

Nazaiutrz siostrzeniec S. M. W. K. przyszedł 
do mnie od Pani S. prosząc abym z nią godzinę 
chciał pomówić sam na sam, i aby o tem nicht 
nie wiedzi«ił, miał mię tylnemi drzwiami wpro« 
wadzić. Chętnie zezwoliłem na to, i zaraz po 
obiedzie wsiadłem z nim w karetę moią, i po- 
iechałem bez lokaia^ w pół drogi gdy chcąc zo- 

ToM IV. a^ 
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baczyć która godzina , wyi^fem zegardc kamery* 
towany drogietni kamieniami, \vartui|cy ze 
loo duk : 4 prosił bym mu go obeyrzyó pozwo^ 
lił^.a gdy go niezmiernie vrych walał, prosiFeiń 
by przy i^ó go raczył: po nieiakićm wzbranianiu 
•się, przyi^ go, i tak był uradowanym, ii 
chc^c mi dać dowód wdzięczności swoiey^ oslrzegł 
mię: ii Biskup de Beziers Posi^ frnnrUzki, 
Eaczaiony za parawanem, przystuchy wat5 się miał 
całćy naszćy rozmowie; bądź zatem ostrożnym^ 
przydał, w ivyrazach swoich, tern bardzićy że 
Pani S. iest rodem francuzk<] , wielce przywię- 
zauą do kraiu swego, córką Margrabiego d'Ar: 
lobieta przebiegła, .wielkiey zręczności i z dzie** 
ciństwa wychowana do intryg. 

IVzyięła mię ^niesłychaną grzecznością • nie- 
ttiówrła z razu iak o rzeczach potocznych, wy>> 
chwalała dalćy wspaniałość wiazdu mego, do« 
daiąc^ ze francuz tylko tak grzecznie -4 trafnie 
mógł fzeczy prowadzić. Wymawiała się potćm 
i&e mię tą wizytą trudziła , lecz 2e miałia do 
mnie polecenie od Króla- Odpowiedzia-łem, ie ' 
ilepo im posłusznym będę 9 byle tylko w niczem 
tiie były honorowi memu przeciwne. Zapytała 
mię natychmiast czylim sobie życzył , by Xi(£e 
Łoinryński był Królem ? Odpowiedziałem ^ £e 
po to tylko przyiechnłeni do Polski. Jeieli tak 
iest) rzekła 9 proszę cię chcićy wysłuchać pro^* 
))0zycyy moich ^ me przery waiąc mi aź skoiicz^i 
jjtźytzekiea^* Kaypfzód rzekła^ chc|c ^by 819 
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tzecz u(]c'rfa, potrzeba by Xląźe Lotaryński 
przyrzekł mę/.owi memu Ekonomia Samborska, 
roo,ooo Liwrów czyniącą dochodu, £e ona s-i- 
ma żyWjła mieć wielki dyament, przez kawa- 
lera flarcDurt od starego Xięcia Lotaryńskiego 
przysłany : sio tysięcy franków golowizną dla 
Chorążego "Kor:, nominacye na Kardy nalstwo, 
dla Biskupa de Beziei:*s : ze Xir^£e Lotnr) iski 
"weźmie za żonę synowicę nieboszczki Królowey 
Maryi Ludwiki, ie nakoniec Król francuzki źy« 
czył aby był ułożony traktat przeciw Cesarzowi, 
Źe z strony Francy i podpisze go Biskup de Beziers 
ia zaś z strony Xięcia Lótaryńskieg-o, że na- 
koniec Król Francuzki w nagrodę usług niofcb, 
isiał mig uczynić Marszałkiem Francuzkim, i 
Wyznaczyć mi znaczne pensye, bym urząd ten 
tnóci z godnością utrzymać. 

Gdy skończyła, powtórzyłem tnowę ićy, .arty- 
kuł po artykule: pi^zyrzekłem dla męża iey Eko- 
nomię Samborską, du2y dyament dlaniey, za- 
fl^awiaiąC sobie, żem go mógł odkupić, 100,000 
dla P. i kapelusz dla Biskupa de Beziers, co się 
iai tycze małżeństwa Xią/ęcia, nie byłem iuż 
dolnym ticzynić tego, gdy zem przyrzekł Seai- 
to^i że Xiąże niewezmie małżonki , tylko z Wy- 
boru Kzltey ; lecz satna Pani i mąż dość mieh 
przewagi , by wybór ten padł ua osobę którey 
sobie życzą: co się źaś tyćz6 traktatu przeciw 
Cesarzowi « dziwnem mi się zdawało że Król 
takie liii przesyła rozkazy^ gdy wie dobrze, że 



i.v.* 
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nie w słuibie Xięcia Lotaryńskiego , lecz w służ- 
bie Cesarza zoslaię , źe nie miałem żadnego w 
tey mierze pełnomocnictwa , ze nie wątpię ii 
Król Francuzki hoynie zapewne nagrodzi wszy*^ 
stkicli którzy mu w t^y sprawie usłużą , lecz po* 
chlebiałem sobie , iż zbyt dobrze trzymaią o 
mnie by rozumieli iżbym się dokupywał buławy 
Marszałka francuzkiego , przez podłość i zdradę 
Monarchy któremu służyłem. 

Kozmowa nasza trwała około siedmiu godzin, 
poczem odszedłem od niey, nic nieskoiiczywszy 
gdyż o przymierzu i słyszeć niechciafem. Gdym 
siadał do stołu, tenże siostrzeniec Marszałka W. 
Kor:, przyszedł do mnie od wuia, oświadcza- 
i:^c: że Marszałek niezmiernie był zmartwionym 
z przyczyny propozycyów swey żony, i że mię 
prosił bym o północy znaydował się u Pani Wo- 
iewodziny Podolskiey : stawiłem się na godzinę, 
zaprzeczył on zbytnie żony wymaganie, i zawar« 
liśmy traktat podobny do tego który żona iego 
podała , wyiąwszy : iż nie było w nim wzmian* 
ki o małżeństwie Xiążęcia , i o traktacie prze« 
ciw Cesarzowi : powiedział mi iż go rozkaże 
przepisać na czysto, i podpisze go u Podkan- 
clerzego Jana Leszczyńskiego, 

Mazaiutrz w wigilię Elekcyi, cały dzień iez- 
dziłem po Senatorach^ widziałem się z spowie* 
dnikiem M. W. K. który mi powiedział : iż Pan 
iego niemifTł czasu kazać przepisać traktatu, lecz 
że się spuszczał na słowo moie ; prawdziwa spó- 
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źnienia przyczyna b}ła ie Pani S. zapomniałiBi 
byhi umięścić vr traktacie brata swego P. d'Ar- 
quin , a ie dzieii Elekcyi przypadał w Boie 
Ciało j chciała ir) odłożyć na dzień ieden , by 
mieć czas wytargować co dla brata. Woiewoda 
Podolski , krórego sobie pozyskała , nieznalazł 
innego i^posobu odłożenia tey Elekcyi iak miar 
nui|c Piasta, to iest Króla rbdaka. Wnosił 
on sobie że gdy nigdy Polacy niepozwolą na 
Króla z Litwy, Litwini zaś na Króla.z Korony, 
że to sprawi zamieszanie , przynagli do odłożeń 
nia Elekcyi , i da czas żonie S* wymuszenia na 
mnie ż|danych kondycyy. W tem zaufaniu Wda 
"wychodzić od niey i przyiechawszy do Woie- 
wództwa swego, powiedział szlachcie iż po dro- 
dze napadały go roie pszczół i prowadziły aż 
do nich , co nic innego nieznaczyło , tylko to, 
że trzeba wybrać Piasta za Króla, pszczoły te 
bowiem są z pasieki Piasta. 

Natychmiast caia szlachta ięła krzyczeć Piaśf, 
Piast, głos ten przechodził z szyku, do szyku ; 
w chwili iuż nic innego słyszćć nie można było: 
ktoś się odeżWi-^ł Vivat Neuburg, i natychmiast 
wygnanym został, drugi krzyknął Łotaryńczyk, 
lecz wrzawa przytłumiła głos iego. Litwa stała 
osobno i ^cicho , lecz cóż moghi poradzić , Po- 
lacy we czwórnasób byli licznieysi. Marszałek 
W. Kor : widząc to zamieszanie chciał się z pola 
oddalić, lecz posłano za nim trzy hufce by g» 
wróciły. Kanclerz Pac zaczął mow^^ i wymię* 
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niAł Łotaryńocyka , wr^z wystrzał przeszyj fni| 
suknię. Potrwozeńi tem Senatorowie umitklu 
siagorzafe mnóstwo ogłosiło MicUału Wiśniowiec- 
kiego ,. niezdatnego wcale do ironu. Pochodził 
on wprawdzie z dawnych Królów Polskich, lecz 
tak mało czuł się godnyra tego zaszczytu , i& 
rozumiał 2e^ żartowano z niego , i prosif by mu 
dano pokoy« Tak był ubogim , i przyciśniony 
potrzebą iz przed czterma dniami prosił mię o 
wsparcie , i dałem mu dwieście talarów. 
. Taki był skutek poselstwa mego: niemylne 
nadzieie , zdawały się bydż za Xięciem Łotaryń-*' 
&kim, gdy nieprzewidziany błahy przypadek, 
koncept Wdy Podols : pozl)awił korony tego, 
któryby ią godniey n«id wielu innych nosić n- 
miał, mnie zai zawarł wrota do wyniesienia i 
szczęścia, M. Kor: S. przyszedł do mnie w 
nocy, i proponował mi zrzucić z tronu nowo 
obranego Króla, odpowiedziałem ze miałem 
rozkaz przyczyniać się do obrania Króla, nie 
zaś do strącania ^go, ię ieźli chciał, mógł 
posiać do Xięcia Łotaryńskiego do gór Tarnów <• 
akich; Marszałek niemógł się z żcilu ukoić* 
Prymas rozpaczał , Kanclerz Pąc £arz}ł się gnie- 
wcm. Gdym mu wspomniał o Xiędze Podkan-. 
<4erzego radz|cey Piasta , śmiał się mówiąc : iz 
gdyby miał był naymnieysze podeyrzenie, w 
godzinie byłby zbił wszystkie argumenta tćy 
Xi9i^ki. By dać miarę wziętości ^branegoKró* 
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l^y dosyć iest powiedzieć i?, nazaiutrr nicŁit ń^ 
do wyboru tego przyznać iiiechciaf. 

Wszyscy tak byli pewni że Xiąie Lotaryiiski^ 
wybranym zostanie, ze Burmistrz Warszawski' 
przyszedł do mnie, zapytuiąc w którem mie- 
scie życzyłbym sobie mieć wystawiouem pałac,* 
Domy w Warszawie s§ po większey części z drze\ 
wa J' nad Wisłj do złożenia gotowe. W tydzień' 
wybady wano dom godny pomieszkania Monarchy,^ 
chciano mi go darować. Bawiący się pożyczę* 
niem pieniędzy, ofiarowali mi na kartę, moi%' 
^wa miliony złotych; nikt o wyborze Xięcia Lo*" 
^ryńskiego ^liewątpił. Jedna chyba nieszczęsna 
gwiazda moia, sprowadziła ten cawód Xl§żęciu^ 
albo raczey te taiemne opatrzności zrządzeniami 
które dotknąwszy go tą pr;£eciwnością^ na ziemi^^ 
świetnieyszą nagrodę gotowało aiu w wiekuistej^ 
cbwale. 
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Z tf^oikiego. 

Łnbó w Polszczę, równie iak i na innych 
dworach, przystoi aby Minister Publicamy, 
utrzymywał się okazale, by sobie winne zie* 
dnać uszanowanie, przeciei byłoby to próino* 
scią, chcieć w Polszczę równać siq w zbytku 
i pompie, przednieyszym Panom Królestwa 
tego ; tam bowiem każdy Biskup , ka2dy Sena* 
tor trzyma licznieyszy dwór i staynie, niS 
naybogafszy Kardynał w Rzymie. Nie mógłby 
nigdy żaden Kuncyusz trzymać takich tłumów 
i domowników iak oni; nayprzód, źe nie ma 
podobnych dochodów ; powtóre, ze Panowie Pol- 
scy, bior§ poddanych swoich do usług, któ- 
rzy byle czćm iywi§ się , i licho nader s| pIsK 
'tni, to by się nieudało Nuncyuszowi, które- 
go ieden Włoch więcćy kosztuie, iak czterech 
sług Polskich. Nadto Panowie Polscy trzyma- 
ła mnóstwo koni i staiennych, wiele sług, dwo- 
rzan, urzędników^ któremi otoczeni pokazuią 
się wfóędy. - *• 
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W libecyacli, nie ma \r Polszczę zbytku 
"Wielkiego, shidzy bowiem suknem ró/nych 
kolorów odziani bywaią: w tern więc Nuiicyusz, 
może się popisać z okazałością i gustem Wło- 
skim* 

Monsignor Marescotti^ powzij|wszy o tern 
i/rszystkiem wiadomość, od ostatnich Kuncyu- 
szów w Polszczę Monsignor Fidoni i Pigna^ 
telli ^ postanowił utrzymywać następui^cy dwór, 
i następuiącą dawać im płacę. 

Auditora, Kanclerza, Koniuszego, który tak- 
^ słuiył za Kopistę , i posiadał ięzyki[: Włoski, 
Polski i Niemiecki, za 4 czer: zł. na miesiąc, i 
stół u Marszałka. Sekretarz, który brał lo 
fl.r Cesarskich na miesiąc i stół: Marszałka 
dworu e pensyą 7- Śzkudów na miesiąc, i sto- 
łen^^ Kapellana który także pomagał Sekreta- 
rzowi, był to Ultramontończyk, umi^ł po wło- 
sku,- nicmieicku i po francuzku, brał 11 fi. Ces: 
na miesiąc i stół, drugiego^ Kapellana Włocha, 
liiegłego w ceremoniach kościelnych', z dobrą 
ręką do kopiowania z 11 fł. Cesar: na miesiąc 
ł stołem. Kuchmistrza 11 fł. Cesar: na miesiąc 
i. stół, Adjutanta pokoiowegOy Cud^iemca, .u-^ 
mielącego dobrze po łacinie z pewsyą : ^^ ,i sto- 
łem. Golarza, posiadaiącego > ięzyki:: Włoskie 
Polski i Niemiecki, w drodze czyniącego sł'u« 
łbę furyera 3 za 5~ fl. Ces: ze stołem. Kamer- 
dynera, danego w Krako\vie przez Mons: Pi- 
gnatelli z pędobnąź pęnsyą i • stołem> Szji^ " 
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Masztnlerzy, czterech Włochów, a dwóch Pola- 
ków, po J fi. na miesiąc i stołem. Polacy pin 
ty tylko zostać mieli, pókiby Włosi nienauezy-- 
li się cokolwiek po polsku. 

Chłopca do kuchni Polaka z pensy^ 16 fl. 
pol. Parobka do palenia w piecu i5 fl. pol. 
na miesiąc. 3 Kucharzy wziętych w^^iedniu 
po la fl. Cesar: na miesiąc. Trzech Masztalerzy 
Niemców, po 1 1 fl. Cesar. Trzech posługaczów 
do stayni po fl. 10, aa koni, to iest i4 para-* 
dnych holenderskich do karety, 6 węgierskich 
do używania codziennego. Kie liczę słuifćycb^ 
umieiących po łacinie i po polsku, bez k(óryoli 
obejść się nie można, lud bowiem nie mówi iak 
po pclsku, Szlachta po łacinie. 

Co do małych koni i karet, w te w Wiedaiu 
opatrzyć się potrzeba, gdyi w Polszczę trudno 
ich dostać. Dwie zatem karety, Nuncyuszrz 
Wiednia sprowadził z sobą: iedna wybitia kar* 
mazynem , druga trypą zieloną. Dwie podley- 
sze do drogi, iedna na G osób i druga roniey* 
bza. Utrzymanie konia kaidego, kosztuie dwa 
Szkudy Rzymskie. 

Przez 14 miesięcy mieszkał Monsignor na 
dziekaniach, wziął potem na przedmieściu Kra* 
kowskićm naprzeciw Pałacu Lubomirskich, no- 
wy dom murowany Wierzbowskiego fiiskupa 
Poznańskiego, dom ten wygodnieyszy iest i 
obszernieyszy iak na dziekaniach. Biskup za- 
myśla dom[ ten zapisać Kionwentowi, S. Fihpa^ 
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znłoi^oneuiu przez niego, w iego wiosce Górze 
niedaleko Warszawy. 

Napróźoo byłoby czynić wielkie 2apasy w 
•Warszawie, nay przód bowiem, Łe niema raiey<» 
sca, kędy ie składać; powtóre, ie ceny źyw 
wności i furażów niezmiernie się zmieniaią: 
Dość więc zakupywać furaże co trzy miesiące, 
zawsze iednak przed Seymem opatrzyć się na- 
leży, gdyż wtenczas, dła niesłjrdianego napływ 
wu ludzi; wszystko niezmiernie drogie. Cena 
zwyczayna^ owsa na targu iest fl. i. (*). Duży 
wóz siana kosztuie od i5 do ao fi. Najlepsze 
piwo w całey Polszczę, iest piwo Wareckie,. 
. łiAeczko 'zawierai^ca 3o garcy, kosztuie fl.* 3. 
Wóz drewr dobrze naładowany, kosztuie niię*- 
dzy 6 i 7 Złotych. • 

Zwyczaiem iest, iż Nancyusze po przyieździc* 
swoim , oddanych i przyięlych wizytach , daii| 
podarunki familii Królewskiey, Biskupom, Pii- 
nom. Damom i Dygnitarzom Koronnym. 

Naywięcey szacowane w Polszczę dary, s:|* 
roboty i naczynia z kryształu (rfa Roche) Es- 
sencye ilorenskie, kosztowne różańce, medalie,. 
reltquie, Agnus Dei, pachmice mydła, robione' 
kwiaty, pończochy iedwabne. Tego więc wszy- 
;Slkiego mnóstwo Nuncyusz .przywiózł, z 8oh|, .. 

(*) Zloty w r. i65o, by! wart Ztotyeli dzisieyszych » 
3; w r. 1676 luz tylko 1 fl. gr. i5 dzisieyszychl- Patrz'- 
SUmmaryusz umiarkowania moiiety staipćy: z dzisieyssąl 
^-Krakowie u S(acbo wicia -.r.' i755#' 
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osobłfwie 7»i ^oianców ordynaryynycb, s drae- 
-wa rózoMrego; z trzciny Indyyskiey, ReliąuiA* 
rzów^ etc. przecież tak ustawicznie proszono o 
nie, iźem ie musiał niezmierną ceną zakupować 
w Warszawie, hy dawać tym^ co się o ni* 
przykrzy! i. 

Dary ofiarowane Królowi były następuifce: 

Sześć pięknych miednic, yr pierwszćy z nich 
bj-ło, półtora tuzina rękawiczek alla Nerola^ 
e ałla Jrangipana różnych kolorów, we środku 
szkatułeczka malowana, a w nićy karafki z za- 
pachami i słoiczki z pomadą. 
/W drugiey pełno Agnus Dei. 

Trzecia napełniona kwiatami iedwabnemi, we 
środku koszyk pozłacany i wysadzany cały ko« 
raLimi^ we środku figurka Jeźdźca zJaspizu,. 
% pierścieniem i obrazkiem Matki Boskiey Ło* 
Yetn^skiey, ze złota cztery koronki, z Jaspiau, 
Agatu, krwawników z wielkiemi medahmi sre-^ 
brnemi i gromnica^ 

W czwartey aS pozfncanych pudełeczek ze 
słomy Bononskiey, prześliczney rolioty. 
. W piątey, szkatułka ośmiograniasta, z lapis 
lazur! oprawna w srebro, wyłożona atłasem 
kar mazy nowym,, przeszywanym złotem, w nićy 
sześćdziesiąt fiaszeczek wonnych jOorenckich 
esseueyy^ i kilka piiszeczek srebrnych z Drya- 
kwi)^ bnlsamałni, etc. 

W szioslćj krzyż kryształowy,, oprawny w 
srebro pozłacany^ trzy pahnj wysokie w posli** 
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ncncie ooego, wyłoionym czerwonym asamii^ 
tein, pefaio kwiatów iedwabnych róioego ko» 
łom. 

PodantnU te kosztowały Monsignora^ prze- 
szło 5oo Szkudów Bzymskich. Król bardzo 
był z nich kontent, osobliwie z krzyża kryszta* 
łowego, i tyniy co te dary przynieśli, rozkazał 
dać 5oo Ztt. Arcybiskupowi .Gnieźnieńskiemu, 
Wacławowi Łeszczyńskiemn , dał Monsłgnor 
piękne Agnns Dei i tackę , na ktorey tuzia 
rękawiczek alla frangipana , krzyi, dwa li- 
chtarze kryształowe na palmę wysokie , i róine 
ró£ance z medalami. 

Biskupowi Krakowskiemu Trzebickiemu, po* 
dobnci co powyźey dary, z krucyfinem kryszta* 
lowym na palmę wysokim. 

Biskupowi Chełmińskiemu Olszowskiemu Pod« 
komorzemu Agnus Dei, tuzin rękawiczek, ko* 
ronki z medalami i gromnice. 

Kaidey z poniiey wymienionych przedniey- 
szych Dam znayduiących się naówczas w War* 
szawie, posłał tacki z tuzinem rękawiczek, po 
cztery różańce z metankami^ flaszeczki z essen^ 
^ami, mydło Bonońskie, Agnus Dei bogato 
haftowane, iakie się przedawai| w Rzymie ai 
Pelegrino. 

Damy które odebrały podarunki ód Nuneyo* 
sza , były następtti(|€e : Wielopolska Wdzinft 
Krak: Wdzina Wileńska X. Radaiwiłłowa,. 
Wdzina LubPomir^a Tacłowa j, Lubelska Beyowa^ 
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Podkomorzyna W. Kor. Pśni T^eszczyńska, Ktin<' 
derzyna Kor. Pacowa, Kanclerzyna* ŁiiL X^ 
Radziwiłłowa, Podkancłerzyna X, Czartoryska, 
Morsztynowa Podskarbina Kor. Hr. Szafgocz 
Posłowa Cesarska. 

Nadto Monsignor podawał podarunki ^ Pa« 
nom Włochom by uiąe ich sobie • iako to: 
jil Signor Massimiy Sekretarzowi Włoskiemu 
Krółewskiemu, obraz od yS SzkAdów, rękawi- 
czki i paciorki dla.- /.cny, u4l jśbbaie FonŁoni 
Sekretarzowi Królew: tacę z lo par rozmaitych 
rękawiczek, róine paciorki z medalami. Panom 
Barallini i Bianchi^ podobnież Panu Filipowi 
Fecchi ( który nam postarał, się : o meble, i 
inne potrzeby), A^amitu na węgierkę, i lo par 
r^*kawiczek. Potrzeba by kaidy Nuncyusz iak 
naywięcćy wzi^ł z sob^ podobnycli iak wyźey 
podarunków, gdy2 wszyscy chc^ mieć, a kto^ 
nie dostanie, gniewa się. 
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OPISAINIE SZLUBU 

« ę 

, KRÓLA MICHAŁA 

Ż ELEONORĄ ARCY.XIĘŹNf: RAKUSKĄ, 

CÓRKA CESARZA 

; FERDYNANDA III. 

otoBrrEGo vr czj^stocnowiB w r. 1670. 
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■^» nadziei, iż Cesarzowa Imci, 2 Arcyxic- 
źmezk^. Eleonor§v wyiad^ % Wiednia iak przy- 
rzekły d. a5 Stycznia-^ lubo pewney o tera. nie 
byłd ieszcze Wiadomości, ruszył J. K. M. z 

ff 

Warszawy, i przybył do Częstochowy Konwent 
tu XX. Paulinów, w piątek d. i4 Lutego, 
gdzie z wielkiem umartwieniem odebrał wiado- 
mość, że dla zniesionego na Dunaiu przez 
lody mostu, i dla gęsley potem kry, nie mo«> 
gła Cesarzowa z Córką wyiecbać, iak w poło^ 
wie Lutego. Król odbieraiąc codzieri , o po- 
dróiy ley wiadomość, d. ił2 Lutego wyshił 
naprzeciw niey Krzysztofa Paca Kanclerza W* 
Litt. mianowanego Marszałkiem Wielkim' K.rói* 
lowey , ten spotkał ią na granicy Śląskiej w 
Tarnowcu d, a3. wysłał ieszcze Król naprze-* 
ciw niey Biskupa KuiaNV«kiego. Obydwa ci' Pl^- 
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« 

diowie— wiechali do Tarnowie, otoczeni 600 
piękney iazdy, d. a4 ^ dzień S. Macieia, Mon«' 
signor odprawił inszg w Kaplicy Cctdowney 
Matki Boskićy, Król Jmci kommunikował, trzy* 
mali obrus w czasie komunii , Biskup Chelmiń* 
ski i Kasztelan Krakowski , gdy się iui dowie- 
dziano, iż Cesarzowa z Córk| d. 26 Lutego 
prt^być miały do Częstochowy, Król Jmci o 
trzeciey godzinie z południa wsiadł do karety, 
i poprzedzony przez Marszałków WW. Sena* 
torów, Dygnitarzy, Dworzanami i gwardyę 
'swoią, z powodnemi końmi bogato ubranemi, 
co wszystko wynosiło 3,ooo konnych; wyie* 
ehał o dwie mile, na spotkanie Królowey* 

Za zbliżeniem się poiazdów , Król wysiadł z 
karety i wsiadł na konia , posunął się do ka- 
rety, gdzie siedziała Królowa w tyle, a Arcy« 
Sjężniczka Eleonora z siostrą na przód zie. Król 
odkrył głQwę i powitał Cesarzowę nakrywszy ią 
potem , witał oblubienicę i siostrę iey^ Że ślub 
miał się tegoż wieczora odprawić, przygoto* 
wane iuż b^ły w Częstochowie pokoie, drogiemi 
makatami i szpalerami wybite : szpalery wyrażały 
dzieie 2 Genesis ; db Cesarzowćy wyznaczona 
pokoie odległe od tych : że atoli niepodpisane 
leszcze były z strony przyszłćy Króle wey, wy« 
mAgane prawem renuncyacye, ślub wieczora 
tego odpiNiwie ^ę nie mógł , Cesarzowa pozo- 
stfliła w pokoiach córki , gdzie z ni^ i z Królem 
witczer»&bi prywatnie. 
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Dnia 27 Lutego , Królowa wysłuchawszy 
mszy w pokoiach swoich , i przylawszy Nayiw : 
Sakrament, poszła do kaplicy, gdzie zapro* 
szony Tiunoyusz , stał iuż u wielkiego ołtarza* 
z pięciu Kanonikami: zaczął śpiewać mszę S 
która trwała przez dwie godziny; poczem przy* 
stąpih Królewscy małżonkowie i Monsignbr da- 
wał im ślub po łacinie , a oni w tymże odpo- 
wiadali ięzyku: udali się potem Krc^estwo do 
swoich pokoiów dla odpoczynku i posilenia;' 
obiad bowiem miał bydź dopiero o godzinie 
pi|tey, iakoż o tey zaczął się godzinie, i trwał 
do dźiesiątey w wieczór , siedzieli Królestwo i 
Cesarzowa pod baldachinem i z niemi iedea 
tylko Nuncyusz, inni bowiem Posłowie dla spory 
o roieysce nie byli* Siedziano następui^cym spo- 
sobem : 

_ • 

B. A. G. A. KrzesłoCesarzowćymatki 

I B. Krzesło Króla. 
j) C. Krzesło Królów ^y* 

I D. Krzesło Nuncyiuza* 
G. F. H. E. F.G.H. Marszałek, Krayczy, Pod- 
czaszy. 

U dwóch innych stołów po bokach i niić^, 
siedzieli u iednego kawalerowie i damy przy« 
byłe z Cesarzową, u drugiego kawalerowie i 
damy Polskie. 

Król pił nayprzód zdrowie Cesarzowćy , Kró* 
lowey , Arcy' Xiężney Maryi , If uncytisza, sztfzę-. 
śliwego obrania Papieża*, Dam i kawalerów Nie- 
mieckich , Senatorów i dam Polskich. W czaatie 
obiadu grała muzyka i odzywafy ^^^J^ ^^ 
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djspens% Nuncyusza , lubo w poście fla\vano 
z mięsem. Bankiet był długi i wspaniały , po 
obiedzie Królestwo udali się do swych pokoiow 
dla odpoczynku i by dać czas do ztibrania sto- 
łów i przygotowań do balu. Za daniem znać, 
ie iui wszystko gotowe , powrócrio Królestwo ' 
i zasiadło pod baldacbinem. Król wziął w ta- 
niec Królowę, poszli za nim Senatorowie parami, 
za Królową damy takie iedna z drugą tańcuiąc, 
taki iest pierwszy taniec podług zwyezaiu PoU 
skiegOy tańcował potem Król z Arcy*Xięźni- 
czka Maryą, za nim Senatorowie z damami. Po 
północy ud^ił się Król z Królową do aparta- 
mcntów swoich, Cesarzowa do osobnych. 

Nazaiutrz w piątek a8 Lutego , Królestwo 
tak późno wstali , £c dopiero o wpół do drugiey 
mszy słuchali , Cesarzowa z córkami oddaliła się 
do swoich pokoiow, Król udawszy się do sie- 
bie , źe ieszcze obiad nie był gotowy , położył 
się i spał przez dwie godziny , o piątey dopiero 
Królestwo z Cesarzową siedli za stołem, w in« 
nych pókoiach był obiad dla dam i kawalerów 
Niemieckich i Polskich , był proszony i Monsignor 
Morgang , ale się wymówił powiadaiąc ie był po 
obiedzie. 

- W sobotę Królestwo wybierali się w drogę i 
ziadłttzy śniadanie, o pierwszey słuchali mszy 
ozytanej 9 wyszedłszy z kościoła, wsiedli do ka- 
rety. Cesarzowa zaicła pierwsze mieysce, Knil 
drug^ie^^fSLrólowa trzecie, Arry- Ki^żuiczka Ma- 



^ 
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ryn czwarte. Uiecbawszy fyin sposobem p6f 
niiłi, przyszło do po^.egnania, Król bowiem 
spieszył* do Warszawy , gdzie 5 Marca Seym miał 
się zaczęć. Cesarzowa z Arcy-Xiężniczką u- 
dały się nazad do Wiednia, Królestwo prze-^ 
siadłszy się do swoiey karety , wrócili nazad do 
Częstochowy , gdzie raz ieszcze brali błogosła- 
wieństwo I znów puściwszy się w drogę , późno 
stanęli na noc w Ktasinie , miasteczku trzy 
mile od Częstochowy, Król zostawiwszy Królo- 
wę ^ rano nazaiutrz pośpieszył do Warszawy, 
Królowa .zaś do Falent gdzie Król tegoi wie* 
czora przybył dla odprawienia nazaiutrz pu- 
blicznego do Stolicy wiazdu. 

Cesarzowa matka, przy odjeździe z Często- 
chowy, podarowała Nayświętszey Pannie dwa 
lichtarze złote, na palmę wysokie, ozdobione 
turkusami , i Chrystusa ze srebra stoiącego przy 
kolumnie w ch^wili biczowania. 

Król Polski darował Marszałkowi dworu Ce- 
sarskiego Jenerałowi MontekukuIIi , Hrabiemu 
Wallstein Koniuszemu* i Kapitanowi Gwardyi 
Breyner; każdemu po' pięknym koniu tureckim. 
Magistrowi Kapeli, medal swóy loo Czewonych 
złotych ważący , sześciu innym Muzykantom po 
medalu 5o Czer: złote waźęcym, próc2( tego 
dwór cały Cesarzowey był udarowany. 

W niedzielę 9 Marca^ odprawiła Królowa wiazd 
publiczny z Falent do Warszawy, Król siedział 
z rxi% w karecie ^ poprzedzały g0 gwardye koni* 
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De i pteaze, karety Senatorów i Ministrów, 
nietliczona moc kawalerów na koniach bogato 
uitroionych. Dwór Królewski iecbał za Królem. 
Gdy stanęli przed kościołem S. Jana, przyi^a 
ich u drzwi Kapituła, w niebytności Biskupa, 
witał ich w poiród kościoh Oficyał mową łacin- 
sk); Czekał iu£ u wielkiego ołtarza Monsignor 
i podług rytuału Polskiego pobłogoshwił Kró- 
lestwo , śpiewano potćm Te Deum przez muzykę 
i lud cały, poczem Królestwo gankami udali 
się do zamku do swoich pokoiów. 

Przy wspomnionym wieździe Monsignor nie- 
mogąc się znaydować w dwóch mieyscach razem, 
nieposłał karety swoićy, nieposłał ićy także i 
Poseł Cesarski, a to dla uniknienia kłutni o 
pierwszeństwo z karetami dam dworskich : niebyło 
zatćm wiele karet, tćm bardzićy ie późno. 

We czwartek dnia 1 3 Marca, po skończeniu 
Seymu, J. K. M. wyprawił wspaniały bankiet 
weselny , na który oprócz Monsignora Nuncyu- 
sza i Posła Cesarskiego, samych tylko zapro* 
szonych do stołu Królewskiego , zaproszeni byli 
wszyscy Senatorowie, Ministrowie i Posłowie 
Ziemscy znaydui^cy się w Warszawie. Króle-^ 
stwo siedzieli w axamitnych krzesłach z porę- 
czami, inni bez poręczy, ale także w axaTni« 
tnych z galonami , a to iak następuie : 



D. 
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A. B. A. Krzesło Królewskie. 

B. Krzesto Królowey. 

C. Krzesło MonsignoraNunc: 

D. Krzesło Posta Cesarsk: 



E. F., G. E- F. G. Marszałek, Krayczy, Pod- 

czaszy. 

Bankiet zaczął się o zmierzchu i trwał do 
pół nocy^" gdyi. było pięć lub sześć dan, a 
każde ^z s|^ potraw, supy substancyonalnę, ko- 
rzenne I póta/e róźnycb kolorów : białe , czar- 
ne, iófte, czerwone, sztuka mięsy, frykasy, 
torty, pieczyste, galarety, mlecza, konfitury, 
między ied nem a drugiem daniem upływało poł 
godziny nim wszystkie potrawy kucharze wydać 
mogli. Po uczcie trwały tańce az do świtu: 
Królowa tańcowała tylko z Królem i z Posłem 
Cesarskim , potem siedziała , gdyż miała różę na 
nodze. 

Z teyże przyczyny przymuszoną była Królowa 
zostać w łóżku aż do soboty, w tym dopiero 
dniu zasiadła na tronie i podług zwyczaiu PoU 
skiego , odbierała dary weselne od przedniey- 
szych Panów w Królestwie : były to niezroierney 
iirielkości naczynia srebrne, złote, pozłacane. 
Oddaiący miał oracyą po łacinie , na którą od- 
powiadał Tarło Wda Lubelski. Moc niezliczona 
drogich darów odebrała dnia tego Królowa, 
niebyło bowiem nikogo coby co nieprzyniosł (*). 
———■■—— — — ^— — ^^i^— ~— — — ^— i^— — — — ^■^■^■■'— — ^— — ^™ 

(*) Ostatni rav; w dniu tym odbywał się zwyczay ten 
dawania daix>w- Królowom , Jan III, August II, Stani- 
sław Leszczyński , August III. iuz ożenieni wstąpili 
na tron : wiemy ze Stanisław August niemial lony. 
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W tymie rękópismie Monsignora Marescottt^ 
koayduiemy liczbę Konwentów , rozmaitych Za- 
konów w Polszczę i Litwie , iak następuie : Xię«- 
2a Towarzystwa Jezusowego mieli W obydwóch 
Prowin ; naypięknieyszych i naybogatszyck Kon- 
wentów 5 1 f XX> Karmelitanie la, XX. Piiarzy 
7, Dominikanie 91, franciszkanie 61, Prancisz'- 
kanie obserwanci 88, Paulini m^ Reformaci 
a8 , Augustyanie 18, Bonifratri u. Karmę- 
litanie trzewiczkowi 28. A zatem Konwentów 
tnęzkichy nieliczne Zakonnic, ^oS* 
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WYIATKI 

C 

2 PAMIĘTNIKÓW I LISTÓW KARD : 

FRANCISZKA BUONYISI 

LEGATA PAPIESKIEGO, 

JITATl^llZÓD W POtSZC/-fi, A I^OTEM W wiEDWItT, 
Vr CZASIE EŁKECYl JANA III. Z WŁOSKIEGO. 



1.1 iezgody od niemal^ego iiiź czasu , szarpiące 
nieszczęsną Polskę , nieukontentOAvnnia możnych 
t wyboru Króla Michała, opanowanie przez Tur*- 
kow Kamieńca Podolskiego przedmurza Clirze- 
sciatistwa , haniebne warunki pokoiu , które 
słaby ów Król , iuz się zabierał potwierdzić, 
wcześnie zapowiadać zdawały się ostatnią zgu*- 
b| tego. niegdyś potę/.nego i kwitnącego Kró- 
lestwa. Gorzko strapiony tem Oyciec S. prze- 
Widuiąc ze z upadkiem Polski i Niemcy i całe 
Chrześciaństwo na ostatnie niehespieczeiistwD 
wydanemi będą , zwaiaiąc : że niepowróciwszy 
Wprzódy 5:gody i spokoyności między roziątrzo- 
tiemi W Polszczę umysłami , nieprzeszkodziwszy 
ratyfikacyi świeżo haniebnie zawartego pokoiu, 
ciężko było polegać na znieważonych prawach 
i niedołę&ney kotistytucyi Królestwa lego/ WśzeU 



i 
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kiego dokładał starania , by powrócić spokoyność 
między walczącemi stronami, zasłonić cd nie-* 
szczęśliwych ich skutków i wiarę S/i to obszer- 
ne Królestwo. 

Mieszkał na ówczas w Warszawie w urzędzie 
TTuncyusza Prałat RanuccL Czyli to Oyciec S. 
nieinniemał go dość zręcznym do tak ważnych 
negocyacyy , czyli też chciał troskliwości swoićy 
nadać ' większa uroczystość, to pewna iż lubo 
iuż Monsignor Buonyisi przeznaczonym był do 
Nunćyatury Paryzkiey , pochlebnym nader listem 
wezwał go do nadzwyczayney legaoyi w Pol- 
szczę. 

Wyruszył 6uonvisi z Kolonii d. i o Grudnia 
1672 i przez Moguncyę udał się do Wiednia 
dla nakłonienia i Cesarza Leopolda i Kiiż^ft 
niemieckich do dania pomocy uciśnioney Pol- 
szczę od Turków. Wyniosłość Ludwika XIV. 
zagrażaic^cego niepodległości caFey Europy, nie- 
dozwalała Cesarzowi chwytać się skwapliwie tey 
myśli. Buonyisi otrzymawszy od I^opolda dwa 
listy do Króla Micbaia i małżonki iego Królo- 
wey £leonory, spiesznie dd Warszawy udaf 
się. 

Wiadomo iest znaiącym historyę Polską, ia- 
tich od dawna zabiegów używała Francya do 
osadzenia na tronie Polskim , po Abdykacyi Jana 
Kazimierza , iednego z Xi5Żijt krwi swoiey, 
Mary a Ludwika żona Jnna Kazimierza zakiuciła 
Polskę niemało, forytui^c do korony Juliusza 



Bourbona , isyna Wielkiego Kondeusza , sprzęci* 
l^iaK się temu, i wielu z Polaków i Sa^Mrecya, 
i Xi|źe Neuburski i Xi^ze Lótiaryński. Wśród 
tyich żatargwUr , Jan Opaliński Wda Kaliski w^- 
ki^zykn^' Królem Michała Korybuta Xiccia Wi- 
ŹUłowieckiego , całe mnóstwo Szlacheckie zgodme 
powtórzyfo ten okrzyk. Liczyć należy wybór 
ten do tych nieprzewidzianych zddrzeii, które 
liłatwiai^ spełnienie rzeczy mniemanych za 
najtrudnieysze i spełniaią to, czegobyśmy nawet 
tiie iyczyli* 

Był ten nowo^ybrany Król, ni iernego nader 
maiątku , nieposiadaięcy przymiotów rządzenia 
waleczna, lecz znarowion§ Szlachta. Pier- 
wszym liierostropnym z wielu czynem iego był 
wybór zci tajnego powiernika, Kazimierza P... 
Kanclerza W. Littt Ten do niezmiern^y dumy 
ł§r/ył żądze wyniesienia braci swoich, naybar- 
dziey zaś Michała Hetmana Litewskiego , do 
pierwszych w Rzltey dostoieństw. Różność zdań 
względem obeyścia się z kozakami , po bancie 
Herszta ich Doruszeńki , stała się pierwszą 
iskrą woyny domowćy w Polszczę, podsyconą 
w krotce okropną konfederacyą zawiązaną w 
celu pozbawienia tronu Króla Michała. Sobie- 
ski Marszałek i Hetman W. Kor: długo nama- 
wiał Króla by pokoy zawarł z Kozakdini. Przy- 
łączyli się do tak zbawienney m(ły» Prymas 
Phiżmoi^ski, Siefniawski Chor: Kor: Lubo- 
toirsW KYk\C: l^-ieduchowski Mazowiecki , Poto-^ 

'JoM IV. a I 
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oki I Kiiowski i Wielopolski Woiewodowie. Ct 
wszyscy oskcirźali Króla Michała, że nieslarał 
jię wcześnie uspokoić Ukrainy, że niewi&toócnił 
twierdz Kamieńca, ie trzymał gwardye ffie* 
mieckie , a przy boku swoim poradzców , go- 
towych korzyści kraiu, korzyściom swoim po- 
iwiccić , że rozdawtił Starostwa i mieysca Se- 
natorskie pi^zeciw prawom kraiowym , i /e prze- 
ciwnie tymże prawom władzy Królewskiey uiy« 

Zarzuty te słus/ne i niesłuszne tak powsze- 
•cłme sprawiły niechęci, ii zaczęto przemyśli- 
vrać, nie łjiko o złożeniu z tronu Króla Micha* 
^a , lecz i o skasowaniu małżeństwa lego z Arcy* 
Xię/niczk| Eleonorą^ Strona przeciwna Kró- 
lowi powiększ^iła się coraz bardziey; Sobieski 
zamyślaf na mieyscu Michała widzieć obranym 
Xi|^.ęcia de Longi^ec^iile , potomka isławnego 
J[)unois, a dhi nieobrażenia Cesarza Leopolda, 
dać rou w małżeństwo rozwiedzion.} Królowa 
Eleonorę. Wszystko to było skutkiem intryg 
fr<incuskicb. Jakoż Ludwik XIV. wkroczywszy 
iuż z woyskami swemi do Holandyi dla zatru- 
dnienia Austryi podniecał* przeciw niey Turoyę, 
Utrzymywał niezgody w Polszczę , by ta Austrya- 
■ kom dawać niemog-fa ponioćy. 

Król Michał postrzeglszy iakie burze powata« 
lyały naprzeciw niemu, zawiązał konfederacy^, 
ij^Marszałkiem iey postanowił Stefana Czarniec- 
kiego | krewnego sławnego Czarnieckiego/ Czar'- 
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niecki uzbroiony podwóynym mieczem sprawie- 
dliwości i woyuy , obiął Dyktatorska władzf, 
zaprosi] Senatorów i Stail Rycerski , do przystą- 
pienia w obronie tronu do związku iego. Wielu 
magnatów w Litwie, a w koronie cały prawie 
Stan Rycerski podpisał ten związek. Rozdzie- 
liła si^ zatem Polska na dwie strony , zarówno 
silne i smiaie. Wzmagały si^ coraz bardziey 
nienamści , prześladowania i prawie \\xż woyna 
domowa. Sobieski wybierał się z woyskiem 
staQi|ć w równinacli iiowicza , o czem dowie- 
dziawszy się Król , zwofał Seym w celu wzięcia 
przeciw buntownikom środków surowych. 

Gdy tak obydwie gotui^ się strony, wpadai^ 
na Podole Tatarzy, Sobieski porwawszy ile mógł 
woyska, znosi Sułtana Nuradina pod Krasno* 
brodem , i ^ó^^ Polaków iuż w jassyr pędzo- 
nych uwalnia. Byłby w tenczas uwolnił Polskę 
od Turków, gdyby loo"* skonfederowaney Szla- 
chty przed Gołembiem, na ^^raźonych swieS^ 
klęską było chciało uderzyć : Jecż zamiast te • 
go, Król Michał pokwapił się z wysłaniem, 
pełnomocników swoich do Mahometa, zawiera 
haniebny traktat Buczacki , moc) którego asb|f 
puie Turkom Ukrainę i Podole. 

W tych tak ciężkich okolicznościach, opa- 
trzność* zesłała Legata Buoimsi do PoU^ki, przy-' 
był Oli Ao Warszawy d. 27 StycsrtSa 1^75, a do- 
wiedziawszy się, 2e dnia nąstępui^eefi^ill^wriiik.^ 
przeciw MalkotilentiH«i ««ioł bydź wydainM^, 
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•pofttoasegł ii nie było czasu do straoetna i 
(iKrazu Króla o posłuchanie prosił , odesłano go 
iki na dzień trzeci , lecz Buobyisi , cfac§c konie- 
.cznie pogodzić strony, nalegał powtórnie i otrzy- 
mał. Oddawszy listy od Cesarza Leopolda , co 
. 4ylko było sposobów do nakłonienia Króla do 
. irodków łagodnieyszych , do odłożenia mat|oe* 
go się ogłosić wyroku i uiycia czasu tego do 
pogodzenia stron, wszystkich użył Buon9ist\ 
powiela trudnośoiaoh^ (&yWo •bowiem czuł Król 
^samach przeciwników na złożenie go z tronu) 
przywiódł go nakoniec^ iż zezwolił by Suomnsi 
z Sobieskim traktował. 

Nietracąc czasu , udał się Legat do Heftmana^ 

przeLładaij|e mu iż dla dobra Oyczyzny swćy 

powinien się z Królem pogodzić, ze choćby mu 

się udało zrzucić Króla z tronu , nowe stąd za* 

. mieszania w kraiu na większe ieszcze niebespie-* 

czeii&two wystawią Polskę od Turków. Sobieski 

Z natury wspani«i«łomyśłny i dobry, usłuchał 

tych rad, i szczerze przyrzekł przystąpić do 

, Zgodjr. Artykuły zgody tey były nastjgpuiące : 

, Malkontenci nową przysięgę złożyć mieli Kró« 

„ lowi^ Kary wymierzone na nich , na konledb- 

racyi Goiemhiewskiiey , miały bydź uniesione. 

..Wszelkie dawne urazy zapomiane^ Wszelkie 

. zamysły szkodliwe Królowi i z postron- 

nemi iMTocarstwy , miały bydź zaniechane naza- 

wsze* -Ziazdy ^lOwicki i Warszawski , miały się 

j^^łączyć i. zamienić w Seym| i oa mm . wszelkie 

//<;2 0zumienia ułatwić. 
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W<]|^tśnie gdy" iuź wBzystlco do pojednania i 
spokoyności da^yłb / nowe iędze niezgody po- 
trzjjsły pochodnie swoie : niespodzianie ziawił * 
się v/ Wlarszawie Opat Brunetti^ ieden z wy- 
si^niukow Francuskich, ten sam, co za cza- 
sów Jana Kazimierza tyle ziego w Polszczę na^ ' 
broiłł Postrzegł w krotce Legat skutki czyn- * 
nych iego. zabiegów, powiększyły się' iak w- 
I^r^lu. tak i w stronie przeciwney nieufności ii 
gniewy. -^ P.«.wie/ udai^c przed Sobieskim, że 
zgadzai§ si^ z nim na złożenie z tronu Rfichałin,' 
\ radzi byli trzymać Króla w ustawney boihżni,> 
^ by tem ialwićy rządzić nim mogli, przeciwni o* 
strzegalt Sobieskiego, aby Królowi nieufał, że' 
Król poprzysiągł zgubę iego , ua dowód czogc 
pokazywał' mu Kanclerz, dwa listy Michał^,; 
pisane do siebie, w których Król prosił Kan« 
clerza aby namówił Moskali do wkroczenia do* 
Polski, iuż chciał wyiechać z Warszawy i woy- 
ska swoie po dobrach Królewskich rozłożyć j' 
gdyż tym sposobem sądził że 2gubi Hetmana. 
Listy te, wielkie na Sobieskim uczyniły wra*; 
żenię: \fróc)ły się wszystkie dawne nieufno-' 
ści i niechęci (*). Wiele pracy i usiłowań po- 
deymować musiał Biionvisi^ by rozł^taone* 

umysły ukoić: pokazał mu datę owycb. listów 

— — ~ ■ f ■ - , ■■ ■ ' ■ — • 

(*) lu prova di che maudogU due sue leitere\ nelle 
ąualli y pr€gava ił Re eśso Comegliere a trattar , coi 
Moscowiti y per indwli ad cutrare in Polonia,, co»^ 
/dea, di assicurare pertal modo la.sica ntiga ruiaav. 
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$.e b^y z roku zeszłego , £e były vi tenczasy gJjr 
)ielnianiiv rzeczy samey cbciał Króla złoiyć z tro* 
nu, Se od owego cznsu odmieniły się uczucinKróle- 
wskie, ze dziś nieżęda iak tylko poiednimiai 
ifi powinien zwa&ać od kogo podniety ^takie po- 
chodziły, a to od P. rywala i naygłownieyszego 
lueprzyiaciela iego, że P... trzymai^c arend) od 
Króla znaczne Ekonomie, z których nic nie* 
p^aci , nie iest szczerym w zepchnieniu z trond 
Hróla. tego, gdył pod innym, niemógłby się 
podobn^y powolności spodziewać. Przełoienia 
le powtórnie Sobieskiego skfoniły do zgody. 

Tak rzeczy przygotowawszy, znów Buonvjsi 
udawał się raz do Króla, znów do Hetmana, 
tego znklinniąc by w dzień poiednania wstrzy- 
mać się przynnymniey ryczył od wszelkiego 
kroku nieprzyzwoitego, gdyiby to mogło rze- 
c;sy tak iuź daleko przywiedzione popsuć na 
zawsze, prosił z drugiey strony Króla, by ^ię 
IJetmanawi łaskawym i przyiaznym okazał. 

Nast;|pił dzień posłuchania : lecz naylepiey 
laam wszystko skreśli sam list Legata do Kardy* 
i^ła Altifiri Sekretarza Stanu pisany. 

LIST 
LEGATA BUONYISI, 

DO KARDYNAŁA ALTIERI, 

MIirrSTRA SKJUiETABZii STANU, D. la MARCA id^S. 

Około godziny obiadow^y przysłał do mni* 
Krój Ah^fO %\% udał do Marszallta i TleŁinana W. 
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K. Sobieskiego, i starał się pogodzid g^o 2f 
MArszałkiem Seymowym. Wsiadłszy do Itaretj 
natychmiast^ spolkałem go o dwie mile, w 
kompanii mnóstwa Państwa w karetach i tłumir 
młodey Szlachty na koniach. Silnie więc za* 
cziłem go naoiawiae , lecz widz;|c go pomie« 
szanym i niebardżo skłonnym^ lękałem siig bynr 
JbardzFĆy tiastai^c , . nieroziifaźnił go więcey, pro-: 
siłem go -tylko', i/' gdy inż niechce okazać się' 
uprzeymym, przynaymniey by się od niegrzo- ' 
czności wstrzymał, przyrzekł rai to... Pospie-" 
szyłem natychmiast' do Króla, oznaymui^c mu* 
o tćm , i proisząc by z swoiey strony starał^ 
się przywieść Marszałka Seymowego; by Het-- 
manowi nieuchybiali w niczćm. [Niebyło do* 
stracenia czasu , Marszałek Seymowy siedział' 
podle Hetmana , prosiłem go więc by unikał^ 
urszelkiego kroku obrazy, prosiłem Wdy Sie- 
radzkiego, by się do Sobieskiego niezbhzał; 
Wybiegłem polem przeciw Hetmanowi, któ- 
rego na schodach spotkałem, prosząc go, by 
gdy Marszałek Seymowy, podług zwycMiu bę<^ 
dzie go prosił o głos, by mu gadał ochoczoji> 
aby tem łitwiey potem przyszło dl> dania Het- 
manowi _przyz woitey satysfakcy i , Hetman pnsy- 
stał na to«.. Stamt.-jd znów pobiegłem do Króia-^^ 
błagaiac go, by Sessyę otwor«ył z wesołą i^ 
uprzeymi twarzą, by to pierwsze zebranie się 
Stanów, odprawić się mogło iak nayprzyzwo-^: 
i4;i<śy, Zo ^vłaśnie z wielą Senatorów miałem do* 
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n^^W^nia ,' prosili inię> bym się Dieoft4i3iał, a* 
t^ dU ząrad^nia ; gdyby się wszcząć miał nie* 
« porządek iak i. 

Stałem pi^zy trpnie, gdy Sobieski niewiole 
sckyliwszy gtowę, wziął Króla za fękę^ lecz 
nitf pocałował iey,. choć Król grzecznie mówił 
d^ niego , oa nic nie odpowiedziawszy odszedł. 
To£ samo Ujozynili i inni Malkontenci , mniey. 
\tik więcey, lecz żaden z nich nie mówił. Gdy 
fllugo trwało iu2 milczenie, Król rzekł mi do 
licha , bym się starał przyzwać Marszałka So* 
bieskiego, iyozył bowiem mówić z nim: ia 
widząc ie się Sobieski nieruszał, poszedłem 
wziąłem go za rękę i przypro^vadziłem do 
tronu. Mówił z nim Król po polska, on ed«< 
powiedziawszy słów kilka odszedł, co. wszy-* 
stkich zdziwiło. Mówiłem mu po sessyi, ii 
na tak wielkiey uroczystości , powinien się b}^ 
okazać więcćy czułym na dobroć Królewska, 
wymawiał się, że w tćm pterwszćm spotkaniu^ 
nadto był' pomieszanym, i że na drugi ras 
ostroźnieyszym będzie. 

Udał. się potem Hetman do Królowey , ba * 
Król zawsze siq lękaiąc iakiego przypadku, pro- 
sił mię I abym tim poszedh udałem się *więc 
wraz z Biskupem Krakowskim. Szczęściem^ źe 
z Królowa grzecznieyszym b}ł Herman , poca« 
łowałią w rękę i powiedział siów kilka, któr 
ry«b. niesły szałem. 
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Zebranie ta Sttmów, było prawdziwie ^p.l' 
niaiein i prócz boiaźni niebezpieczeństwa ta- 
kiego, miły sprawiało widok. Oprócz źołnler- 
stwa, któi^ napełniało dziedziniec cały i wsz}'-- 
stkie cnego przystępy, cah Szlachta Królewska, 
znaydowała si^ na ppkoiach zamkowych. Udalt' 
się potem wszyscy do Senatu , gdzie Król od j 
Wodzów Woyska odbierał czołobitności, sł^-- 
szałem , iz Kroi mówił pot^m z Hetmanem > 
i £e wszystko dobi*ze poszła. 

Po uspokoieniu za wdaniem się Łegftta, Ma^- 
gnatów Polskich, zacz^o na Seymikach nara-- 
dzać się o woynie , wszyscy żywo ^zułi bań-Ł 
bę zawartego z Turkami traktatu. Na wielkim* 
Seymie, tam gdzie wprzódy panowały tylko ' 
namiętności, widziano prawdziwa miłość Oy-^ 
czyzny: uchwalono pospolite ruszenie, na któ-- 
rego czele, sam Król miał ciągnęć. Lecz wła-- 
śnie gdy Hetman Sobieski, odniósł pod Chocim 
niem pamiętne nad Mahometem Ewycięztwa.* • 
Król Michał d. lo Listopada 1.673 we Lwa-- 
wie 4y6 przestał. Nie wiele dni trwała cho-- 
roba : porwały Michała gwafcowne krwawe wo- - 
nity^ przymieszała się frebra i vr krótoe zabra- 
ła go ze świata. Było to wielkie dla Polski i 
nieszczęście, gdyf*^ Sobieski, zamiast ścigania^ 
Turków, po tak przewaŁnem zwycięstwie ^ na* 
intrygi Elekcyyne powrócił. 

Odezwało się wkrótce mnóstwo Kandydatów, , 
iako to; Toąiasz Xięle Sabaudzki, Jerzy Duii- 

21 
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hki, Karol Łotnryuski\ Wilhelm Neuburski, 
'Iteynald d'£sŁ i Siedmiogrodczyk. Wszyscy szu** 
kali wsparcia BuonvisL 

Gdy w dziele tein niemało i mnóstwo Szk« 
clicckie wpływać miało, mnóstwo ruszaięce %\ą 
tam i owdzie, iak morskie Lałwapy, Buorn^isij- 
niewiedzęc zkąd i iakie podnosić ie będą wid'--, 
try, w paywiększey zachował się ostroiności^ 
strzpgł się nadewszystko, by Dtewpaśe w po* 
deyrzenie u Żony Sobieskiego, kobiety umysłtf. 
luędciego, woli niezłomaney; gotawey, iak się 
późniey pokazało, by wynieść inc£a^ wszystka 
przedsi^*wzi4Ść» 

Z tylu ubiegai^ych się Xiąiąt, dwóch tylka 
:costało Karo) Lotaryiiski i Wilhelm Neuburskr 
Xi<7^4ęta« Pierwszego wspierał Cesarz i dość 
on był. miłym Pcvlakom, Królowa Wdowa wieU. 
ce go sobie za m^hi ^.ycz)ła » i gorący list* 
pis^rtn do Biion^isl, zalecaiąc go Xiąże Neu- 
burski miał za sobą Francyę. W tym celur- 
wyhłnł Ludwik X1Y. Yr:^\uń^iV'i\ Janson Bisku* 
pa Marsylii, polecai|£ ma by w utrzymaniu^ 
Xięcia Neuhurskiego wszystkich używał sposo^ 
bów. Do tylu. w Jem dziele trudności, no* 
ny kł^poti. prz)był dla Legnta, Odebrał on od? 
Papie/a list, w którym Oyciec S. wyrażał, iłr- 
dla uniknienia dl-i P<Gilski. ttiel|924^eczeiistw , na^* 
Itócehy się naraziła, lub Francyi, lub Austryi,.. 
wybicrai.'}c ieilnego z wspieranych od Mocarstw 
tyck Kaiul^atów^ zbawieoiiifi byłoby. wyl>cać- 
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vr<^\e obotętnego i dalekiego Xi|&ęcia, t ie- 
Oyciec S. zdatnym do tego byclź sądził Sy^ 
nowca swego Knspra jśltierij Hetmana Woysk 
Kościelnych. Widział Buonvisi niepodobieństwo' 
Utrzymania podobnego Hetmana na tronie Pol- 
skim, szczerze to doniósł Stolicy Apostolskiey.. 
i ni. b^ „,. ., za * ^ "^ 

Gdy się to działb, Sobieski zaczął salecaćr* 
do berła Xiąźęcia Kondeusza, sławnego Wodza^ 
ze krwi Królów Francuzkich* Na wspomnienie^ 
Koódeusza zadr/ała fakcya Neuburska, i z po« 
gardą Lotaryiiskiey grozić odważała się. Wśród^ 
tych sporów, zaczął się wyławiać prawdziwy 
cel Hetmana Sobieskiego, który w Xięciu!Kon'-^* 
deuszu, chciał tylko przypomnieć Rodakom^ 
wielkie swe zwycięztwa przeciw Turkom i ushi— 
gł oddane przez to Oyczyźnie. Ju£ się^ teź- 
obieraiący w mnogich tłumach na polach Woli^ 
zebrali. STiepewni, rozdzieleni -między sobą|. 
gdy iedni na Łotaryiiskiego, drudzy na^ Neu-- 
burskiego, niektórzy nawet na Xięcra Kondeu<>- 
sza głosy swe dawali , aź niespodzianie Sta^-- 

nisław Jabłonowski, Wda Ruski, Hetmana So- 

* 

bieskiego Królem wykrzyknął^ Wykrzyknienie* 
to zastanowiło wszystkich, najprzód siedm^ 
Województw , daley wszyscy prawie Pokcy,- 
powtórzyli te krzyki. Nikt iuź nieimiał zat 
inaemi odzywać się Kandydatami. Napróżpo 
dway bracia Pacowie, mptownie ze swoiemi 
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porzucili poFe Etekcyi, protestuięc przeciw wir»- 
źiiości tey, która nastąpiła. 

Z tem ^szystkiem, kiedy Litwini oddalili się . 
z kób , gdyby i Polacy trzycnai§ay z niemi 
ł>yli się takie połączyli , byłby się iktrzycnał 
Xit)£e Łotarytiskiy który umy^nie dla tego ba* 
wił na Śląsku, leev Ło Posłowie Austryaccy 
nigdy się iasno nie tłómaczyli , i/ Pan i^b 
szczerze ięda Lotaryń8kiego"Xi^ęcia, Polacy '^ 
widz;jc się opuszczonemi , nie mieli dośe serr- 
ea odezwać tię sami , wkrótce nawet odatf^- 
pili i Litwini od oppozycyi swoićy. 

Jeszcze urzędowe, nie nastąpiło obwołanie^ 
gdy Trzebicki Biskup Krakowski, udał się da^ 
Senatu y przekłada ic^c, ii Króla nie,ogłosr> 
z boiaźni, by oddzielona Litwa z Pacami, nisr 
wznieciła krwawych iakirh rozterek. BuonvisŁ 
upominał go by wszelkich zażywał staraii>.' 
w poiednaniu rozróżnionych umysłów. W d§*^ 
gu tey rozmowy, przybyło z kofe wielu Po* . 
słów , nalegai^c na Biskupa , aby nie zwaiaięo- 
na nie , śpieszył coprędzóy do Woli , dU ogło-- 
szenia nowo obranego Króla. Nicdał: się Bi* 
skup namówió. Upływała iui połowa tey no*, 
cy burzliwey, gdy Sobieski z wielka zręczno*- 
ści^ uroczystość tę do następui^rego poranku c 
odłożył. 

Zeszła reszta tey nocy na tysiącznych m^ 
trygach; Żona Sobieskiego, ruszywszy skarbów^ 
swoich y pozyskała Litwinów i cesztę Polaków:>^ 
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N»aiutr2 rano w sam dzień S, Tróycy, iuj^ 
wszyscy Polacy i wiełu Litwinów naznaczaiąc 
Hetmana za Króla- z wielkim tłumem udali 
się do niego, i zaprowadzili go na pole £le- 
keyi, lecz gdy Hetman uyrzał, £e nieb^o tam^ 
obydwóch Paców, wysłał do nich Xięeia De- 
metrmsza, zapraszaiąc ich do koła, zapewnia-' 
iąc oraz , iż wszystkie ich życzenia dopełnić 
jest gotów, gdy atoli wiele godzin upłynęło i 
posłaniec iiiewracałj rozkazał Kroi ^ aby w 
maffym tam domktt, zastawiono mu obiird. Na^ 
kryto in^ć mały stolik, przytomni Panowie 
z odkrjitemi głowanii słuźyH mu do stołu. 
Sobieski atoli chciał żeby i oni iedli, co Q^ 
ezyniU, lecz z wielkiem uszanowaniem. 
•Przybyli ku wieczorowi, Mikołuy Pac, No-- 
minat Biskup Wileński, Kazimierz Pac Biskup 
2jmudzki , Marcin Ogliiski Woiewoda Trocki, 
Alexander Połubiński Mar. W. Łitt. z proźbi^ 
by nominacya odłożyć się* mogła do dnia na- 
słępuiącego , zapewniaięc, że Htrtman i Kan- 
clerz Litt* Pacowie, dadze zezwolenie swoie, a 
lubo Polacy żywo niecierpliwość sw^ okazywa- 
li, żędał iednak nowy Król, by wszystko 
skóiieżyło się zgodnie i spokoynie i by ieszczo 
zaezekać. Nazaiutrz podłóg przyrzeczenia przy- 
byli Litwini do koła , i wszyscy wykrzyknęli 
Królem Jana Trzeciego. Przez szczególne- 
wzglijdy zostawiono mu nawet urząd Hetona- 
JWiWiKor.; że iui bjrli^ ku wicczowwi^, nie 



(• 34« ) 

miano czasu spisać Paktów Konwentów i Dikr 
nieśmiał w dzień tak radosny wspominać oi 
nieb. 

Po Elekcyi udał się Król do Kościoła S*. 
Jana, gdzie śpiewane bjło Te Deum. Składali 
nu powinszowania, Nuncyusz i Zagraniczni 
Posłowie. Udał się Król do Królowey Wdo- 
wy sFabćy i będącćy w ł6£ku, ta śmiało do- 
syć rozmawiała z nim. Ztamtąd poiecbał w 
karecie do Pałacu Kazimirowskiego, siedzieli 
z nim fiuonyisi, Poseł W. Francuzki i Bisku^* 
pi Krakowski i Poznański. Poprzedzała go i 
ięchała z tyłu. niezmierna moc iołnierstwa i 
cajbi Szlacbta Polska i Litewska. 

Wyznaczono Królowćy Wdowie aaa^ooo. fl,-. 
rocznego docbodu na Ekonomiacb KróTewskioh*^ 

LIST W CYFRACH 

DEPUTATA BUONYISI, 

D O 

KARDYNAŁA ALTIERL 
31 Mata 1674^ 

Hetman Sobieski żartował sobie z nas wszy« 
slkich , trzymał on w kupie partyę Kondeu* 
sza i z Neuburskę rewnił^ż miał porozamie* 
nia: otaczaiących Panów Królowę Wdowę, ta— 
ieipnie ui^ sobie obietnicami wakui|cych urzę- 
iie\» i Starostw. Królowa Wdowa źle ułoiona.. 
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przez Ministrów Cesarza Oyca swego, osfa^ 
Łiona na kredycie' przez śmierć Prymasa Flo'- 
rynna Xięcia Czartoryskiego, została z saro^ 
tylko Litwę , lecz* i tey częśe przeszła na stra* 
n<g Francyi, lab inne. Przychylni Hetmanowi, 
nieclicący go iednak za Króla, z przyczyny, 
ie \uŁ b)f żonatym, a widząc liczne woysko 
Hetmana, nieśii^ieli się z tern wyławiać, zwja» 
szcza gdy widzieli i Litwinów zatriroźonych 
przez tó Sołnierstwo , nie mogli się nawet od«» 
d<ilić z koła, gdyż choćby Sobieski nie został^ 
Królem, przecież iak Hetman mógł ich uci«* 
skao i niszczyć. A tak Elekcya na pozór wol« 
na, była w rzeczy samey przymuszona. 

Wczoray byłiem z czołobitnością moią , ii 
Królowey Eleonory Wdowy, która się schro* 
niła do Xięży Kaa:eduhSw w Biehana^h; €>fia« 
rowałem iey moie usługi, w zapewnieniu iey 
dochodów, co- tern wdzięczniey przyięła, ie- 
prawie wszyscy ią opuścili. Staniłem się ża^ 
pomoce Biskupa Krak: osłodzić iey wszystkie 
gorycze, oddalić te między Auslry^ i Polskę* 
oziębłości, któreby sprawie Chrześciaństwa m&» 
gły bydź szkodiiwemi i dać powód do zawar- 
cia z Porlę nie korzystnego pokoiu. 

Bnormsi był potem Nuncjuszem przy Dwo^ 
rze ff^iedeiiskim \ oto są wypisy z Miai^ 
steryalnych listów iego fia tern Poselstwie. 

Skoro się dowiedział Jan IIL ie oiblęien^^ 
m Wiedniu do takiey przyszli osi«Łeczności ^ ik 
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iui długo Niemcy wytrwa<S nie mogile ruszył 
natychmiast z Krakowa d* i5 Sierpnia. Do- 
wiedziawszy się o tem Xi|ie Łotaryński, na 
spotkanie go pośpieszył. Ziechali siy ci dway 
WoioWnicy w Krems. Kiepauiiętui ubiegania 
się wspólnego o Koronę Polskf , zagrzani tyl* 
ko głosem wiary ^ honoru i aławy. Do Siocke^ 
rau przybyli wszyscy inni Ki^/.ęta i Wodzo* 
wie Niemieccy 9 a to dla naradzenia si^ o pia- 
nie postępowań woiennych; Mi^zy wszystkie*^ 
mi, które podano » otrzymał pierwszeństwo plaa 
Króla Jana 111. Postanowiono aby przea dwa 
mosty, które się rzuciń miały naprzeciw Miasta 
Tuluj ciągnęło Woysko całe, źe ztamtąd do 
Wiednia 9 porzuciwszy drogę ciągiem Dunaiu, 
miało się obróció ku lasowi i ku górze Ka^ 
lenberg. Obeyrzeli potem Wodzowie całe Woy- 
sko skonfederowane: znaleziono go 64 tysiące, 
pod czterema Wodzami, i 26 Xiąi<ęty paou- 
ifcemi. 

P/rrn Króla Jana uderzenia na Obóz 7a- 
recki^ pisany wiasną ręką iegOy bji na^ 
stępuiący.: 

<r Cały Korpus do boiu składaó się bęilzie 
z Woysk Cesarskich potoczonych z Pułkiem 
Jazdy Kawalera Lubomirskiego Mar. Nad. Kor. 
! 2, 4 lub 5 szwadronów cięźkiey Jazdy Pol- 
^)iiey^ aa micysce icłi wezmą się Dragoni 
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li|b inne iakie Woyska Niemieckie. Korpusami 
teini przywodzić będzie Xi^/e Lotaryński*. 
Wojsko Polskie stanie na prawem skrzydle, 
pod dowództwem Hetmana Jabłonowskiego i. 
innych Wodzów Polskich. 

Na lewem skrzydle , staną Woyska Elekto- 
rów Saskiego i Bawarskiego ,* do których przy- 
.^ h^czi się Ziirówno pułki ciężkiey i lekkiey Jazdy 
Polskiey, Niemcy nawzaiem 4adz) nam Dra-- 
gpnii . i piechoty. 

Rozdzielą się podfug potrzeby dzidki w przj-f., 
padku gdyby Elektorowie nie mieli ich dosyó^ 
u/y^^zy. im swoich Xiąze Łotaryński. To teW;e' 
skrzydło złbzone będzie z.. Elektorów. 

Woyska Cyrkułów łmperii, rozło/.| się eią-» 
giem Dunai^^ li^^e. oncgo skrzydib, zeydzi^ 
się cokolwiek ku prawemut, a to dla dwóch., 
przyczyn, aby wzbudzić w nieprzyiacielu bo-, 
iaźń, by niebyf wzi^ym bokiem. Druga ^ by 
bydź w sposobności, rzucenia pomocy do mia«* 
sta , gdyby się udało dość daleko nieprzyia** 
eiela odpędzić. Xią£e de Waldek Korpusowi 
temu przywodzić będzie. 

Pierwsza linią, składać się tylko będzie z 
piechoty i dział; postępować będzie za nią li- 
nia V iazdy. Strzedz się należy, aby te dwie 
linie, nie pomieszały się z sob§, w w|,wo2^ch 
i ciaśninach gór i lasów. Skoro wi^c wyyd^ 
na równiny ,. ia;zda umieści si^ w praedziaftaichi^ 
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piecBoly. Hussnrzy i Pancerni Polscy pierwsi 
uderzą. 

Gdybyśmy chcieli, całe te woysko uszyko- 
wać w trzech liniach, zabrałyby z niekorzyścią 
naszf więcey, i^Jfr półtory miH niemierkiey, i 
przychodziłoby nam przechodzić rzeczkę Wi* 
dioi zostaięcf po prawey ręce. Z tey przy- 
czyny, uszykowałem woysko w cztery linie, 
ta czwarta służyć ma za rezerwę. 

Dla większego zabezpieczenia piechoty, prze* 
ciw natarczywym zapędom Spahów Tureckich, 
mo/naby uiyć ostrokofów, lecz tak lekkich, by 
łatwo przenosić się i w ka/dym przypadku potta- 
wionemi bydź mogły, przed batahonami piechoty. 
' Proszę wszystkich Dowodzcow, le jak tyl- 
ko woyska zniydą z ostatniey góry na równinę, 
aby każdy przed Korpusem swoim mieysce swe 
zai|ł. » 

LIST 

KARDYNAfci BUONYISI, 

D O 

X. PALLAYICINI, 

KCNCTUSŻA RZYMSKIEGO W POLSZCZĘ. 

Przyczyny skłaniaięce wiele tu osób-, aby 
Cesarz Leopold znaydował się przy Woyskti 
pod Wiedniem były. Iż gdy J, C. Kr. Mość iuX 
po dwal^roć uciekała do Lintzu, przez co nie 
mało stracih szacunku i miłości u ludu swego, 
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gdyby ieszcze J. C, K. Mość i trzeci raz Ujcie« 
kła, bardzieyby się na pogardę poddanycb 
swoich wydała, którzyby nieornies7.kali móuić^ 
ii gdy Król Polski, Państwo swoie opuścił by 
spieszyć na ratunek. Cesarz ^z własnćy swo- 
iey Stobcy uieźdza. Dodawano do tego, iż 
potrzebną była przytomność Leopolda w Woy- 
., fiku, w przypadku, gdyby między Elektorami 
Saskim i Bawarskim, lub innemi Xiązęty, spo- 
ry iakie zayść miały. Ja , innego będąc zda* 
nia, utrzymywałem, iż Bohaterowi takiemu, 
iakim był Jan^III. nie nale/ało oJbierać chwa<- 
ły d&prowadzenia dzieła tego do skutku. Wzię-> 
to zatem pośredni sposób, a ten iest, ze Ce- 
sarz na dwa dni przed bitwą wyiedzie, i że 
potem z drogi pisać będzie do Króla Polskie- 
go , ażeby ten nieczekaiąc go , dokonywał dzie- 
ła swoiego. Pochlebiano sobie, i/ przez ten 
sposób, Cesarz zaspokoi poddanych swoich, i 
zostawi Królowi wolność poczynania , iak bę- 
dzie rozumiał naylepićy. 

Nie przestaie atoli lękać się, aby po zwy- 
cięztwie, nie wszczęły się między dwoma Mo- 
narchami spory o ceremoniał,' i żeby .przez 
to. nie straciły się wszystkie korzyści zwycię* 
ztwa tak, iak się to iuż w bitwie pod 7>- 
panteni stało. Odpowiedziano mi, że się na 
to znayd§ sposoby. 

Okoliczności odniesionego zwjrcięzt\^'a pęd, 
fFiedniem znaiome są wszystkim.- 



( 3/ł8 ) 
WYPtS Z LISTU 

KARDYNAŁA BUOJłYISI, 

JD O 

DWORTJ RZYMSĘIEGO. 

Cesarz loici Leopold, ai do ukoiirzenia bi* 
Iwj siedział p dwie mile od Wiednia, naza- 
iutrz dopiero ruszył do Stolicy, i iak gdyby 
oix odniósł zwycięztwo; tryumfalnie wiechał do 
Wiedpia*. Śpiewane było w Kościele Kate- 
dralnym Te Deum, vi przytomności Elektorów 
Saskiego i Bawarskiego. Dnia j5 dawał Ce- 
sarz audyeucye publiczno. Poczet Rycerstwa 
Polskiego,, oddawał mu potężna Ghor|gieWy 
z kotaskim ogonem , znalezioną w namiocie 
Wgo Wezyra (*}. Wsiadł potem Cesarz i;a 
konia,, i z znacznym dworem udał się do Woy- 
ska. Stały Woyska Pawarskie i Frankońskie 
pod Szpitalem S« Marka, mid); ną czele EIc« 
która, który z dobytą szpadą powitawszy Ce-, 
sarza, złączył się z nim, dla wids^enia innych 
Korpusów. Po Woyskach sprzymierzonych, sta- 
ło Woysko Cesarskie, maiące na czele Xięcia 
Lotaryńskiego. O p4>ł mili daley pod Soket 

!■■ ■ ■■■' ■ I ■ w , ■ I ■ I I w I II I . . I. ■ I ■■ . 

(*) Chorągiew Mahometa ode&łat Król Papieżowi; 
w czatie bytno^ti Lcglów Polskich we Włoszech, 
odzyfiLał onę Gen; Dąbroweii, a po śraiei*ci , Towt 
YttłAv Pi N'. autpite!. Ttrecia* Chorągiew* sRaydułe si^ 
W Katedrze S. Jraa w Warszaw litw. > 
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śtsib Woydco Polskie. Gdy Jan III. ujititń 
^blr/aiacego «ę iuz Cesarza, tid czele cafe- 
go Wdyska swego postąpił nieco naprzód. Po- 
śpieszył tak^ z isdHą awoią kalwak^tą i Cesarz. 
Zatrzymawszy się obyd^ra i urezsiadai^c z ko- 
iifili,'dałi sobie ręds d uściskaK się^ po rioznao* 
urie , która i pół kwadransa nie trwała , Król 
l^olski rozkazał Hetmanom >svk^oim, by Cesarzo- 
wi Woysko Polskie pokazali. 

^Od TegóŁ do Kardjrnała Cibó 1 5 łFrzeińia. 

4683. K 

.1 

Wszyscy lodzie .źyozyli, aby dway Md>nar- 
chowie, dłuiey sfę byli zafbawiali z sobą ^. ale 
nSe byfo sposobu ułożenia ceretnoniarhi : Ba* 
^dziH tiiektórzyy aby Leopold uc^zynił protesta- 
vcyę, i£; labo Cesarz nigdy dać nie mo£e 
prawey ręki Królowi iadnemu^ przecież Kró- 
lowi Oswobod^zicielowi swemu * który Państwo 
swoie porzucił, by Państwo iego ratować, 
iodmówic iey toie itoógł. 

JFjiątek z Usiu Nunayusza Palla/uicini^ do 
Katcfynata Buorn^m d, a6 Wrztemia i^óSS. 
z Wanszawj'* ' ^ 

Wszystkie te spotykania się Monarchów, na 
»ic się nie przydała i niepodobna prawie, aby 
£ię odbyły z satysfakey^ wzaiei^ni. Nic mamy 



1 
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listów od Króla I lecz wielu z Polaków pisze, 
te nie s^ kontenci z obeyścia się Cesarza, 
tak z Królem icli^ iak i z niemi samemi. 
Mniemai^ oni, ie sama wdzięczność, bardziej 
uprzejmego' wymagała przywitania, dodai|, 2e 
Rząd niemiecki, bardzo to przykro "widział, 
że lud cały z nadzwycznyną radością i okla- 
skami przyymował Króla Polskiego. Dwór 
chciałby go się pozbyć coprędzźy. 

LisŁ tegoi do Kardynała Buonvisij z fFktr* 
szawy 1 8 Kwietnia 1684. 

Dzisieyszey nocy, między drugą i trzecią 
godziną zakończył się Seym . szczęśliwie , aż 
do końca obawiano się o doyście onego. Złe 
pochodziio od Magnatów Litewskich. Nie mo- 
gę się dosyć wydziwić, czynności, roztropno- 
ści i statku, które Król- okazaf w uśmierza- 
niu umysłów. Donieść mi należy co się sta- 
ło w ciągu Seymu tego. 

Przywołano do Króla trzech Biskupów, to 
iest: Stefana WydJgę,. Warmińskiego, Stani- 
sława Dąbskiego, buckiego, i Sianisława Wo- 
dzińskiego, Kamień: tudzież Franciszka Kapucy-^ 
tia, tym powiedziano, że gdy odebrane były 
pewne wiadomości o sprzysiężeniu przeciw 
Królowi i Rzpltey, żądalio od nich przysięj^i 
na sekret, w tern yrszystkiem , co im się obi.i- 
wi. Skoro wezwani przysięgli, okazano im li- 
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•Sty Posfa Francuzkiego de VUry, i Podskar- 
biego Kor. 

Eo zeznaniu Corpus delicti\ przywołane- 
mi zostali tenże - Poseł, i Podskarbi. Z po- 
<?cz9tku podług zwjczaiu francuzkiego, Po- 
sdr Francuzki zaprzeczał wszystkiemu, skończył 
nakoniec, Tnówi;jc, iż z postępków swoich, 
Królowi tylko swemu sprawę zdawać powi- 
nien. Z czernścić podohnem chciał się i Mor: 
odzywać, ale przytomni Biskupi wraz go 
przekonali o ^ winie. Listy te wspominały 
tak/e o Hetmanie Jabłonowskim, lecz ten spro- 
wadzony oko w oko, z Posłem Francuzkim i 
Podskarbim, przymusił ich, do odwohnia tego 
ivszystkiego , co o nim pisali. 

Gdy Podskarbi odprowadzonym został do 
Senatu , i gdy przeczytano listy Posła Fran- 
cuzkiego i iego , chciał mó\^ić, lecz przerwał 
mu mowę okrzyk powszechny , nazy wai^c go 
"bezczelnym i zdraycą, i że iezeli chce się u- 
sprawiedliwie iak obwiniony, wstać powinien 
z Senatorskiego krzesła, i' mówić ze środka 
Izby. 

Obwiniony Lubomirski, iakoby pozyskany na 
stronę Francuzów, usprawiedliwił się. Trzey 
P nie wiele na oczyszczenie się swoie po- 
wiedzieć mogli. 
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DYARYUSZ DROGI 

DO 

WOYSRA ZAPOROZKIEGO, 

P. WOIEWODY BRACŁAWSfclEGO KISIELA 
I PP. PODKOMORZEGO LWOWSKIEGO MIA'- 
SKOWSKIECO , 'CHORĄŻEGO NOWOGRODZ- 
KIEGO MIKOŁAIA KISIELA, PODCZASZEGO 
BRACŁAWSKIEGO JAKOBA ZIELIŃSKIEGO I 
P. SMIAROWSKIEGO SEKRETARZA KOM-. 
MISSAUZOW I KOLLEGOW JEGO. 

MAPISANT PRZEZ P. POOKOMORZROO LWOWSKIEGO 

AIIA8KOWSKI£GO. 



1. Januar. W daieii 8amNoH'ego Inta r, 16/19 
vyiechałem z Warszawy w szcśó po Elekcyi 
niedziel dla tak nieryohłey odprawy Skarbu. 

a. Podkałem siy z JM. Kiędzem Biskupem "fiU* 
cktm w drodze. w 

6. W Brześciu Litewskim u Xiccia J mci Pana 

(*) Pd nie$łczc.4iiwych klęskach pod Korsaniem i Pi- 
' lawcami , przez Cbmielnlckiego woyskom naszym za- 
danych y Król Jan Kazimierz ledwie . co Królem obrany^ 
widząc południowe prowincye Polski okropnym bun- 
tem płonące I chcąc . łagodnemi sposobami Kozactwo 
do posłuszeństwa i spokoyności pi^zywieść , powyższych 
Kommissarzów wysłał do nich do zawarcia ugody. 



Hetmana Polnego Lile\vsk4<?go dla dwóchscti 
koni konwolu według woli Króla Jmci wymó- 
wił się z tey uczynności, kilkanoście koni tylko 
Tatarów Panu Woiewodzie Bracławskiemu da- 
wszy. 

7. W Kobryniu zastałem Pana Woiewodę i 
oddałemi 10,000' ze Skarbu. 

9. Ruszyliśmy się daley z assystencyę nasżę, 
a ze stem tylko Dragonów z P. Bryszyńskim Ka- 
pitanem kosztem Jmci Xięcia Biskupa Poznań- 
skiego zadągnionych. 

i4> Jmci Pan Brzozowski Kasztelan Kiiowski 
przy byt do nas w Ratnie. JP. Kisiel Chorąży 

16. Nowogrodzki ziechaF się z naitii koUega 

ao. nasz w Huszczy , nad Horynią rzeką u 
JP. Woiewody Brada wskiego , w Korcu u Xic»- 
cia Jmci Koreckiego. 

af. W Zamku gdzieśmy Sfucz rzekę przebyli 
i wiacliali na granicę Woiewództwa Kiiowskiego, 
goniec pułkownik Tysza Setnik zaiecbali nam 
vre lioo kozaków i prowadzili za Zwiał zamek 
kosztowny i kościół spusztoszały. 

ay, W Borysowie dogoniF nas JP. Zieliński 
Podczaszy Bracławski, któremu oddałem ze Skar- 
bu Złh. 3"* Tegoż dnia w Wnowosiołkach 
gdzieśmy tydzień cafy czekali responsu od 
Chmielnickiego z Czechrynia , ''gdzie zno-? 
¥ru Xąie Gzetw-ertyński młody z listem po« 
rfany. Tamie w ITowosiołkach a JP, Woie-^ 
Tok: IV. a» 



%*Oily różne kontempty od chłopstwa, iywnośa 
trudna i droga, nietylko ziarna a I słomy dla 
koiTi nie l)}ło, hunty poddanyeh na samego 
l'aiia i Pr.niąi dziedziczne. — W Białogro- 
d^ie takiz nieuczas i niedostateki dj Kiiowa 
trzy niih* po v/sxystko. Tu z Kijowa Metropo- 
lita z An-liymandryt.) zie/.dźał, ad secreluin 
colloquium do P. Woiewody. 

6. Do Kijowa puścić nas niechcą , ani gospod 
pozwalaią; Pan Griiurdowski sługa Pana Woie* 
\yody i P. Brzyzcwski kapitan zniewaieni. 

8. JP. Woiewoda zickdżał pod Kilów dU 
rozfnowy z Ki^Jzctn Metropolii.) i Arcliy* 
. niandr}tQ. Xiaże Czcrl Wertyński młody powró- 
cił z Czftchrynia , który zaprasz.ił do Kiio- 
>va. Z Gwozdowy P. Chorąży Nowogrodzki z 
P Smiarowskim wyprawieni do Chmielnickiego 
z perswazy^ żeby do Kiiowa na Kommissy| 
ziec hał. 

1 4* Ruszyhśmy się do Lisznik ku Kljowu w 
niedziela zapustna rano ladąo przez Hodopu- 
szczę miasteczko Xiccia Koreckiego, zast.}pili 
Panu Woiewodzie, z którym na iednyeh saniach 
siedziałem 9 kozncy tameczni z chłopstwem, 
niepuszczah daley, trzymaiąc za wodzę konia, 
pod kozakiem który znak niog-ł za P. Wdą, 
iiżeśmy i tego kozaka i samych siebie talarami 
okupie musieh , v; kupie niałcy będ^c bez 
drigoiiskiey i koz<i€kiiy chorągwi i czeladzi* 

i6., Naostatek. W Chwastowie kozacy ną* 
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fciekli, natopili szlachty nie maio utriiisąue 
^exiis. — W Trypolu gdzieśmy przebjli 
Dniepr w Worozkowie nocleg. Z Worozkowa 
6 mil, stanęliśmy w Pereasławiu cięikini mrozem^ 
vryieehał przeciwko nam Chmielnicki Hetman 
na pół ćwierci mile, na pół mile w pole w 
kiUcf^dziesiąt koni z Pułkownikami , Assawułami, 
Setnikami, muzyką woienną, pod znakiem bun- 
czukiem i czerwoną chorągwią: po przywitaniu 
i przemowie kozackiey, wsiadł na sanie do nas 
po lewey ręce Pana Wdy. "Wieżdźaiąc w mia- 
steczko ze dwudziestu dział uderzyć kazał, i do 
swego dworu na obiad zaprosił, gdzie iuz przy- 
mówki uszczypliwe zaczęły się od niego i kilku 
Pułkowników przeciwko Xięciu Wiśniowieckie- 
mu , Panu Chorążemu Koronnemu Czaplickie* 
mu i Łnchom wszystkim. 

20. Consilium K-ommissarskie ieicli ma wprzód 
antę omnia przed traktatami oddać buławę i 
chorągiew od Króla Jmci naznaczone mieysce 
temu Aktowi w ulicy Szerokiey przed dworem 
Cmielnickiego , gd^ie też bliskp niego stali PP. 
Moskiewscy z Węgierskim. Mieli przed nami 
buławę P* Krzelowski towczy, a chorągiew 
P. Kulczyński s|;arbnik Kiiowski, a przed nami 
trąby i bębny Hetmańskie odzywały się, czekat 
yi kole Chmielnicki w attambessowym sobolim 
kopuniaku czerwonym pod bunczukiem z Pułko- 
Mrnikami i inszą starszyzną. Skoro począł P. 
Woiewoda ofiarować łaskę Króla Jmci Hetma* 






( 330 ) 

Dowi i woysku Zaporozkiemu , Ziiwołał podle 
Hetmana, Korol iako Korol, ale wv Korołe- 
victa , Kni'i/.M)\\ie hroicie mnolio i n.ihroili- 
ście, i ty Klsulu kość z ko.sri naszych 
orłszczepiłeś się przestając z Lachy. Po- 
czął go hamować Hetman , ale on wytrząsa* 
iąc buławę, więcey chciał mówić piiany gorzał-* 
lif choć rano było , niesparty ietlnak od dru-* 
gich Pułkowników poszedł z koła. Zatem P. Wo-» 
iewoda oddał CKmielnickieinu list i kredens 
. Kommissarski , które czytane były, zaraz od- 
daF sam potem buławę turkusową, a P. Clio- 
ręiy Nowogrodzki rodzony JMści chorągiew 
4*zerwoną z orłem białym i z napisem: Joannes 
Casimirus Rex , oboie to iaką taką chęcią przy- 
lawszy, po kozacku podziękowa*? , a potem nas 
do gospody swey prosił, przed obiadem uczy- 
nił do niego mowę JP. Wda gładkiemi i wybor- 
iiemi słowy, pokazuiąc mu lako wielkie upo- 
minki dziś bierze od Króla JMsci czego afte- 
klował, naprzód amnestyą przeszłych spraw i 
postępków iego , potem wolność starodawney 
religii Greckiey, aukcyą regestrowcgo woyska, 
restytucyą dawnych praw i swobód Zaporoz- 
kicli, Naostatek Regiment nad woyskiem ; s-hi- 
szna żeby on też wdzic^cznym się bydź pokazał 
tak wielkiey łaski J K. M. i iako wierny pod- 
dany i sługa, J. K. M. dalszemu zamieszania 
i krwie ^ro/laniit zabiegał, chłopstwa prostego 
pod protekcyą nieprzyymował, posłuszeństwo' 
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Panam ieli przykazał, a cJo traktatów z PP. 
Kommissarzami przystćjprf. Na tę przemowę 
JP. Wdzie taki dał respons: za tak wielka 
łaskę którą mi L K. M. przez WMM. pokazał", 
że i władzę nad wojskiem przrysłał, i przeszłe 
n;i6ie przestępstwo przebacza , uniżenie dziękuię^ 
-Ćo się iednak dotyczę Rommissyi, ta się trudna 
teraz i zacząć i odprawować ma, wojska w 
-kupie niemasz , Pułkownicy , starszyzna, daleko^ 
•bez nich nie mogę i nieśmiem nic czynić^ 
iiłzie o zdrowie moie , da tego ie z Czapliii- 
skiego i Wiśniowieckiego sprawiedliwości nie mam,- 
trzeba koniecznie żeby mi był ów wydany^ 
« ten skarany, bo z tych przyczyna krwie roz- 
lania i zamieszania. Winien i Pan Krakowski,, 
że na mnie następował, że mnie gonił, kiedym 
w lochy Dnieprowe zdrowie uniósł^ ale iuż ten m» 
za swe, znalazł* czego szukał. Minien i Chorąiy 
Koniecpolski, bo mi Oyrzyznę wziął, bo* 
Ukrainę Lisowczykora rozdawał, którzy moło- 
dzie [Rzptey zasłużone, w chłopy óbracai§ : nie* 
będzie nic z tego wszystkiego, ieźeli iednego* 
z tych nie skarży, drugiego mi tu oieprzyślą,. 
-inaczey albo mnie z woyskiem Zapor&zkim prze- 
paść , albo ziemi Lackiey, Senatorom , Dukom,. 
wsiem Królikom i Szlachcie zginie. Albo i to 
mała Możer i Turów wysiekli, Radziwiłł iedne- 
go kazał na pal wbić, posłałem tam kilka puł^ 
kóvł , a do Badziwi^ła napisałem , leśli to ie- 
dnemu z Chrześcian uczynił, tedy ia ieii czte*- 
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rem set więźniom Lackim, których nrMn Vr\ 
wiele uczynię , i ofldam . za swoie. 

Odzywali się i drudzy przy dwóch siołach, 
inko gadziny , iakie z błota , i iedeu z nrcb 
Fedor wieśniak , stary Pułko^^nik Czerkawski 
do buławy , porwał się na Xiędza Lentowskiego 
Karmelitę, który do nich z listem Króla JMści 
ieżd2cił, tylko rzekł: mogrj sir^ te nowiny z 
Litwy o Moźyrze i Turowie odmienię, a on 
ilo buławy, i tych słów mołczj popie j a twoie 
to drio to mi zadawać. Uderzyłby go był 
pewnie kiedyby bliźey był siedział. Mówił 
iednak i wasi Xięf>a i nasi popi, wszystko tacj 
synowie. Chody no popa na dwór nauczu itk 
tebe Pułkowników Zaporozkićh szanować, i z tym 
żalem wyszedł z izby: miękczyliśmy Chmielnic- 
kiego iako mogli, osobliwie P. Woiewoda cier* 
pliwemi i łagodnemi słowy, przywodząc g,o 
ad melioreni et saniorem mentem^ ale nic nie- 
sprawiwszy po kdku godzinach z serdecznym 
zalem i łzami odiechaliśmy do gospod swoich, 
sparsim po ulicach dalekich umyclnie rozdanych^ 
abyśmy nie w kupie blisko siebie stali. 

ai. Niedziela wstępna. Poszedłem rano z Pa<* 
nem Podczaszem do Soborny Cerkwie gdzieśmy 
się witali z Posłem Moskiewskim, ludzką i oby* 
czayną osobą, czego bronił Chmielnicki Panu 
Woiewodzie* ani dopuścił widzieć się z sob^, 
• lubo. o to prosił Poseł, niemogliśmy iedna^ 
z nim secretiora conferrere , inter plebem^ ty U 
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ko afekty^ ceremonie i Panów naazycli, przy- 
iaźń z sob^; Widzieliśmy potćm Zamek pusty, 
zepsowany wniwecz i w Kościele w Collegiuiu 
Jezuickim podartym lak, że żadnego mieysca 
obrazów i Ołtarzów nie masz, groby nawet 
otwarte , trzy trupy wyrzucone Szlacheckicy 
trumna Pana Łukasza Żółkiewskiego , Woie-^ 
wody Bracławskiego , Starosly Pereastawskiego, 
wieczney pamięci Kawalera godnego rozbita, 
insignia woienne wzii^te, i pierścień dyamea** 
towy z palca. Zaproszony na obiad Cbmielni^^ 
cki od Pana Woiewody nie przyiechaF aż ka 
wieczorowi nie trzeźwy z kilkf Pułkowników: 
nie pomogła ochota i ludzkość gospodarska, 
nie wspominaliśmy nic przeciwnego humorowi 
iego, ale on przecie nie wytrwał i z swoimi, 
szczypali, krzywdy swoie od Lachów esageru* 
iąc, niewierność swoię vvywo(?/,ijo, Ukrainę i 
Ruś nawet wszystkie, L;u*liom wypowiedai^c* 
Haparł się potym do Pani Woiewodziny do 
osóbney izby, gdzie publice perswadował ie;i> 
aby się Lachów wyrzekli , a z Kozakami zu* 
stawali; bo Lacka ziemia zginie, a Ruś wszy* 
stka panować będzie w tymże Roku, prędko 
bardzo tamże Pana Posówskiego znieważył*, 
szubienica pogroził, że mu się ukazał, co nie'* 
ważnie uczynił bliskim bardzo będ^c przed 
naszym przyiazdem śmiercr. Powrócił potym 
do nas piiany o trzeciey godzinie w noc^ 
Długo &pał bo z czarownicaint dopiiał, którego 
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rz^tp bawitj, i \v tvm ieszcze roku szcz^^ściti 
n^ woynie wYóźą^ a my frasuieiny się bar- 
dziey de Repubiica , aniżeli o gfód koni na- 
szych, bo owsa miarka po (1. 16, snop sia- 
na pa dwa talary. Skoro aditum do sii^bie 
j^rzyzwolił, posłaliśmy do niego Pana Chorą- 
iego Nowogrodzkiego i Xiccia Czelwertyiiskic- 
go , Zacharyasza Rotmistrza , proszi^c o czas 
i^ozmowy i traktatu. Jui go przy gorzałce za« 
stali z towarzystwem, zatyzem też prędki ko* 
zacki i iadowity dał respons taki : Zaiutra bu* 
det i -prawa i rozprawa, bom teper piiany, 
i Węgierskiego i takuśkiego Posła odprawuię, 
krótko mówię, z tey ^ommissyi niczoho te- 
j)er ne budet, woyna bydź musi w tych trzech 
albo czoterech nedelacb, wywrócę was wsiech 
Lachów w górę nohami i podepcze tak , ze 
będziecie pod moienii nogami , naostatek was 
Carowi Tureckiemu w niewolę podam, Korol 
Korolem budet co by Korol ścinał Szlachtę i 
Duki Kniazie, aby wolny byt sobie. Zgrzeszy 
Kniaź, ureiay mu szyię; zgrzeszy Kozak toż 
mu uczynić; prawda to iest^ /cm ia lichy 
mały Czołowiek, ale mi to Bóg dat, żem iest 
'Jcdynowładzcę Samodercz^ Ruskim. Korol nie 
scboczet Korolem wolnym byty, iak się mu 
widet. Skaż^te to Panu Woiewodzie i Kom- 
missarom. Grozicie mi Szwedami , i ci mai 
będą, a choćby nie byli, choćby ich było 5oo^ 
^Qo. tysięcy,^ nie ;Łmog^ Ruskiey Zaporozkiey 



l^rskiey mooy; Idźc^iei 2 ten^ iutfo «^praiirft> 
i. odprawa. Po ' takim responsie iego iadowi* 
tym, ipo iałośney naszey deliberacjfi , zawarli^ 
ibiy ta z sobą urgere ' i odprawę ą dereditui 
:23. ąeouro myślie, o nieszczęście nie proste. • 
Zaozynij naźaiutrz iechaiiśmy do niego , na • trze<* - 
ei| ^ęssyi^ uczynił rzecz JMóśiś^ Pan Woie- 
wodaMfum lacbryrais łagodnie >Videat có etyni^^ 
ialó* ę^ięjt^lko ! Łackf Iiitevv«ką > ^Ziemię , «le i ' 
Biiiificl| ,'.Wiai«ę,/ Cerkwie święte, podali chce - 
poganśtułul 'W ręce bez przyczyny.' Jeieli inuLt 
9f<g kray wda stała, ieźeli ićden CźapliiuU zgrze* - 
saył gotowa nagroda. Je/eii Woysko Znpo«* 
rozkłe ukrzywdzone w liczbie, w griintach^*. 
iobóygu Rról: J, M.' przyezyniii obiecuie. Nie-* 
ektiiy :>tp 4iwa^y, ie iako Polska i Łkwa, si%' 
wytrcytia 'Pogaństwa bez Polskiego !Źałnierzv^ 
przeiwiiłówał aby Geerni odstąpił, ieky CMopi » 
óraJi', 'U Kozacy woiowali, aby regestfowycU » 
było- j5Ły a ehroó nv. ł§, oby raoeey Peigań-ii.' 
«* wo , V ńie Chr^ściany niftzezył , ą za ^^ranicf • 
posi^edł. Po 'fllugiey i ńwainóy ,tno^i« Pirnut 
Wpiew^dywr t^nfee sefis^ iako pferWey^^Jlał- teJ-t 
fi^tm *łii^ ttdjeinis. Szkoda- howoryty, -był- e»a« i 
^ trBktowrfty zę»^^ ,^ fk.iedy i»nie Potoicy sz«- 
kiJ4, gonili za Drtteprąii(i , na ; Dniepi^ze był 
czas pO' Źoftemookiey i Korsuńsjii^y igraa^eze/. 
był^na PilaDf^jacb i pod K!onsta«tyrnOwem, na- 
o$ł^ek pod Zamoieiem, i kiedym '¥ Zamoapia ' 
szedł niedziil sfeei(ć do Kiiowa*, tepti* w/- ezą- 
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tu nie masz, iuiem dokazał o czem nie my* 

filił, c)oknź^* i daley com umyślił, vrjbiię 9 

Lackiey niewoli Naród Ruski wszystek; a com 

pierwey o szkodę, krzywdę swoię woiowaf, 

teraz woiowae hędę o wiarę prawosnę ńasz§ 

dopomoże mi tego Czerń, wszystka po Ła« 

blin, po Kraków, którey ia nieodstfpię, bo 

to pewna poręka nasza, byśeie cliłopów nie 

zniósłszy w Kozaki nie uderzy lii' Będg miirf 

dwa kroć, trzy krod sto tysięcy swych, OrAk 

wszystka przy Johabie, Stan iey blisko ^ mnie 

iest; móy brat, raoia dusza, nióy iedyny so* 

kał na świecie, gotów wszystko uczynić zatrat 

^o ia zechcę: wiary nas/ey Kozackiey iwiat 

nigdy nierozerwie* Za granicę ną woyn^} nie 

wyydę, szabli na Turki i Tatary nie podnio* 

aę, dosyć mam na Ukrainie, Podolu i Wo«^ 

łyniu teraa w czasie i dostatku w ziemi i w 

Się&twie swem po Lwów, Chełm, Halicz,* i 

stanąwszy nad Wisł«i powiem dalszym Lachom t 

aedle, mołczyte, Lachy, Duków, Kniaziów tam 

lazenę, a będ^h i za Wisłą krykać, inaydę 

ia ich tam pewnie, nie pozostanie mi iadnega 

Kniazia i Szlachciuka w Ukrainie; a sehoczetit 

a nami który chleba isŁy, i\iechayie Woysku 

Znporozkiemti posłuszny btide, a na Korola 

niebryka. Odzywało się i Pułkowników kilka* 

naście^ iako ia^czurki iakie,. mówiąc: iui mi-« 

u^ły te czasy kiedy nas siodłali Lachy Ba« 

^jrmi ludimi|^ silni t^am byti DragonauM;, te«^ 
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per się ńie boiino, poznaliśmy pod Pilawcami, 
nie owi to Lichowie, co przedtem bywali i 
biifili Turki, Niemce, Tatary, me Żoilciewscy, 
nie Chodkiewicze, Konierpolscy, Chmielecry; 
ale Tebórzowscy, Zai^czkowscy dzieciny w £e- 
łaza ubrane, pomerli od strachu skoro nas 
uyrzeli, i poutekali choć i Tatar nie było 
•więc i zrazu we śrzodę tylko trzy tysi.jee 
kiedyby byli do piątku poczekali i ieden by był 
żywo do Lwowa nie uszedł: dołożył Chmiel: 
do tego, ze ronie Święty Patryarcha w Kiiowje 
na tę woynę błogosławił z £onk| moię, dał 
mi ślub, i z przest^^pków moich rozgrzeszył, 
łubom się nie spowiedał, i koiiczyć Lachów 
rozkazał, iakie mnie go nie słiicb.ić, tak wiel- 
kiego Si^iętego Starszoho, hołowy naszey i 
gościa łuliego, iuiem tedy pulki obesłał, aby 
Łonie karmili, w drogę gotowi byli bez wo- 
zów bez armat, znaydę ia u Łachów, ktoby 
z Kozaków wzią-I kolaskę iednę na woynę, 
każę mu szyię urżnąć, nie wezmę i sam £a- 
dney z sob^., chyba inki a sakwy. Siła bestya 
zażarta o tćm mówił, z tak^ furyą, i ze src 
rzucał od ławy, rwał się za czuprynę, noga- 
mi w ziemię bił, żeśmy słuchaij|ry zdrętwieli* 
Proźby, racye, perswazye nasze, aby na Bo* 
ga, na Króla, nakoniec takich spraw i pa: 
stępków pamiętał, aby rozumowi dał liiieysce^ 
afekty swe miarkował, nie pomogfy nic: a co 
zai-' wspotnina irchioMadrytf <?»|^toy ttdy ;tak 
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9(c ru^i ma, ni# K on^tanty aopoUti on, iit# 
Hcrozolimsl^i expul^n4 ^ profugus e^ofnmunj^ 
rai^is ob gravia scelera , prze? WgioiJi) ^i^** 
nii\} inin^w^zy Konstantynopol przebierał §19 
do . I^iiowAg gdzie go Cbniie|uicki sastał w« 
^//;c victor iriumphator od Zampćpia aaniami 
do Iluai gp primU diekus Januar^ w ijm%Q 
koni prowadził' Wyii^^diał aani Patryarebt 
prze<:^iw ]^i<!rou, i Metropolita tamecimy dat mi| 
lui sapiacti prawą ryk^ efliisuą Populua, tatai. 
plebs , witała go w poi u i Akaden^ia oracya^- 
mi, exkląvnacyaa|i, tangiiam Moysen Sahnito^ 
reim^ Uberaforęm Populi de servUate Lechięt^ 
et bono nomina Ęochden od Boha dany, hA'* 
xwany Patryarcha Illustrissimi Principis, tytw 
dał mu, zę wszystkich dział bilo z Zamku, 
% Miasta, % armat na tryumf. Podniosła w^ 
tern befityia, u Arohymandryta na pbiedsie był 
primo Ipco, pił we dnie i w nocy, a Daybar«> 
dzicy ,w wigili) swicia swego, rano w sama^ 
święto piiany był i nierychło do Cerkwi przy-i 
b>łf g^zif na pierwszym mieyscu stoiącego 
adorowali wszyscy, drudzy w nogi całowali^ 
Patrynrciła t^a łotr celebrował, i kazał mu 
przystępie do koqjm^nii,. mechciał Krazu gdy 
ieszc/e chmiel był w głowie, i i» $ię nie 
spowiadał, ale on public^mie dał mu ab^olu' 
lianem a^ omnibus peecalls prw^entibus et 
fiUurisy. a ta hea( ppowiedzi, i wołał na iiie«* 
go iA'^ę ;difi«.. d«; JMimn^nlU prrec^ytzczay 
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się I <kł <PU M^^^ Ąub s( oucbołoinic^y ik £6^ 
i|| Czaplińskiegę, Jubo ob^ąt^ bo w C^pciehryr*- 
niu bjrfa natencżfis^ a nnostatek dał mu ińo^ 
gosłavvieńslwo na,wjaynę na I^cliy, zaraz pe^ 
lem z. dział ¥Fizy&tkich bito tia tryumfy, ie 
Zbawiciel nasz Hospodar, Wi«lkl Hetman pt^ 
i^czyszczaiet się. Chmielnicki sa to Patryarttt^) 
duł aześe koni, i tydąc złotych. 9 i po fo^iiM^ 
vach sekretnych pr^cez kiika doi t ^^i.wfr 
prawił do Moskwy. Vm^y jednak pdieeliał 
Cbmieinicki da Cs^ębryniit wyprowądzipny w 
pole cmI Pątryaf chy. Fama była w I^reaisławia^ 
i» w Moskwie ten łotr ipale eiLceptus et 
habituSy poznała subtelna Moskwa IinpoiSto*^ 
ro Szalbierza, który i Chmielnickiego źc^nie 
Gzaplińskićy ^o Czechrynia posłał cibsolufy^ 
z grzechów i ślub maj/eński i czego przecie 
Metropolita Kiiowski uczynić niechciał inko 
cnotliwy. Pcsłał iey przytem upominki, trzjr 
świece które się same zapajaią, mleka Nay^ 
świętszey Panny Maryi , i Cytryn misę, Po^ 
seł iego Czerniec, raale esiceptus, bqt »u syn. 
iego Tymoszek wierutny łotrzyk ^ upiwszy się) 
gorzałką brodę opaliła sama tylko dała ims 
talarów ^o. Na ów punkt de numero regOf* 
strowych Kozaków, aby ich było la, a eboć 
1 piętnastu Nr j5 m« na szczo pisaty tjrloj naa 
stanie i na 100 m. tyło ieh bude^ ile scłiociu** 
Pe takich przyiaeielakieh rozmewack , [po ta^ 
kłey SMsyi znaezMy^ i biitydki» ołmdaftf 
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odeslrćmy do gospoda zdesperowawszy a tr^t^- 
ktatacli, o pokoiu, o sobie, i o więźniach; 
wzięliśmy przedsię staranie, iakobyśmy z tych 
niebożąt wywieść i sami wyniść« mogli, ho 
d wie nocy ■ consiliortim impiorum było , dełi- 
benicya, ie£eli nas pościć , ' ie^.eli na rliodak 
odesłać spolintos. TegoS dnia Węgierskiego 
Posła odprawił, póshił Rakocemu trzy konie 
ubrane i kilka 'par stiri^lby, Posła podarował, 
który przecie tiie kontent, odiechał mówięc:. 
ptenitet me ad istas bestia^ cmdeles venlsse. 
Starnniy się o odprawę i o więinie, których 
był obiecał Mrypuźcić, a osobliwie Rudackich 
przez traktaly i srogf) przysięgę wziętych, ia« 
ko i Pana Potockiiego w Barze, i gwoli temu 
przywieść ich z równych mieysc przykazał; ale 
potćm zmienił słowo , i kiedyśmy mu mówili,. 
'/e to Królewscy Słudzy, odpowiedział*, że to 
zawoiowana rzecz, nięchay Korol nie dumaiet. 
MtSwiliśmy ie i Poganie puszczai^ więźnie na 
znak przyiaźni dohrey, i przezemnie samego 
Imbraim Su'han Ottomański Cesarz, przed lat 
dziewięciu darował Królowi JMośe ś. p. kilka 
set więźniów z galer i Seraiu swego. Wasz 
Mość Panie Hetmanie będ^e poddanym Krób 
jMości i sługą, wziąwszy buławę i chorągiew 
od Pana, niechcesz sług Pańskich i Dworzan 
rękodaynych Panu swemu oddać, nie szablę, 
lyiena placu bitwy, ale kondycyami, traktatami 
wziętych , przez Posłów i Komnussarzów' ode » 



(367) 

silić/ ale ich w cięikim głodzie i niewoli 
trzymasz; co daley o twoiey wierze, życzliwo- 
ści,' posłuszeństwie rozumieć! mamy? > Surdo 
tyrano fabuła dicta. Szkoda?, o tem tioworyty: 
Bog mi to dał, puszczę ioii iedeii £adniey 2a<^ 
sczypkr 2 Litwy, i od Łachów ne budet,. nie«* 
chay tu poczeka Potocki, Brata swego Sta* 
rosty KŁamienieekiego, który mi Bar móy Mia* 
sto' moje żaiechał w Podolu. Krew Chrześcian* 
sk9^'lei€», kazałem. tam pułki- ruszyć k £ywcem.' 
go sobie >pr^y wieść. Przypomniehśmy Kiiow^ 
gdzie się i we' dnie i w noiTy tera? niewinna 
krew* leie, strumieniami do .J>njepru płynie^ 
Lachów jednych topii^ , drugich^ tyraiisko sie- 
k^ y . Szlachtę oboiey płci , ' dzieci ^ Xięźy osta«> 
tek złupiwszy,' spustoszywszy Kościoły .wszy«» 
stkte, szukaięc lachów i pod. ziemię, za po* 
wode^n Niciżaia Pułkownika .Bracławskiego, któ- 
ry twierdzi £e taki ma rozkaz od ciebie i 
zifd onegdy tam bieiał. Odpowiedział na to, 
wohio mi tam rzędzić, móy Kiiów, iam iest 
P^nem i Woiewodę Kiio.wskim, dał mi ta: 
Bóg, i co więcey prjez szablę moi^,.. szkoda < 
boworyty. Trudno co. było więćey z besly^; 
nierozumne mówić. Odprawąwał potem po nas 
Moskiewskiego Posła, z którym niedopu&eił ia-» 
do| miara, widzieć się Panu Woiewodzie^. J|tt-f i 
bo . i .il^o^eł życzył sobie tego i jprosii ^ fHrzea , 
Posły: iruclao .tei było przed jstrai^, i przeft 
pa[iier nieł>ezpieczao^ odi^bał od niego przed 
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tmyńi wiecsoMOiy s nim poieehsł itiempgli* 
i my peHeifore. Tak) iednak faioani sastalin 
tiny« ie go pytał Car ieźli o samą wiarę wpy*** 
flff • pofitiieśif 9 i«żli tak iesk, t«cly golów mu 
w |io«ti#k' Ąo m. Woyska pri^y^Hć, nnci ienHj 
mu sztilk!g Ukrainy przy ' granicy puścił.. Pe^K 
wnieysza to iednak ca i z Komiopy i. od K.oa« 
fideatów iego słyszeliśmy, ie Car ialule Łe«i 
^ liego aawoda z AzpU4^ i oapomtaa, nhy. 
w zapędsie^ swoim staoił, rkrwi Więoey .Chi*ze« 
ieirasfciey Die toeiył^ Ustna sweffo: poddany oH: 
nia psownł; a 'to atewie^ztął, i« iost* i otice 
bydi braleiii («bowym Gar Króla J!VV4oi. Dra* 
ta swego ie przy ' ^porąieysz^y stronie ze 
W8zyitk;| swoi§ mwą stanie/ Jnstamus o od-^ 
prawe, powtedsiał, in inakstey me H^d^ie' 
tylko « łist ]ieden^ a^i i^hoiał dae długo iadne*' 
go skryptu mszpgo*, < imi' na Armistititiin po-' 
zwolić. Tandem za usiin; prac| Pana 'Wo(e#< 
wody koheypowane punkta hęd^li mu się pą* 
dobać, dbijcioat oHpieoó. W którycb ta sumnin, 
ieby nigdzie w ILiiowskiem Woiewództwie Umil 
nie było, aec noiiien ipsius, > by Metropolita^ 
S^ifówski* w Senacie iniał'>miey^ce; i Woiewo-. 
do z Kasztelanem^ aby greckiey religii byli, - 
Koicio^ Rzymskie które wrtiwecz obrócone i 
tr^j^Yr z giPohów wyrzucone, Xięza pozabiiai|i, 
potopi(EMii tak iako się* teraz zostawaó •niaięf 
opiroc^ Jezuitów, którzy wszystkiego zaafiięsza- 
suit przyczyni 9 aby Xif£e Wisniowiecki^ iako ' 



(3G9) 

Autor wióry woyny, Hetmanem nie był Ko^ 
ronnym, źndn<) miar§ iiiaczey. z nim żyć i 
puścić go w Ukrainę niechc^. Kominissyi do- 
koIic^enie na sporzi|d2enie regestrów do Wio* 
sny, do Zielonycli Światek, do pierwszey tra-* 
•wy odło/enie nad rzekę Rusawę, co teraz dla 
odległych Pułków i głodu bydź nie mogło, 
na któr.j Kominissyę aby Czaplmski był wyda- 
ny, KoąimissariLÓw dway tylko: tym czasem 
Woyska Koronne i Litewskie me maią wcho- 
dzić w Kiiowskie Woiewództwo, po Horyń i 
Przypeć Rzekę, a od Podolskiego, Bracław- 
skiego, WoiewódzŁw, po Kamieniec, takie 
Woyska Zaporozkie za tęź rzekę wychodzić 
nie mai§, wszystkie więźnie na tęż Kommissyą 
wydać obiecuie., tylko aby iei Czapliński wy^ 
dany był. Natenczas niechcieliśmy tych pun- 
któw prźyicć, tylko iakośmy byli podali,, aby 
Słucz rzekę wolno było Koronnym Woy- 
skt)m wchodzić i po Bar, Winnicę, Brad[*aw> 
nie pp Kamieniec multis rationibus et persva- 
sionibus przez Pana Podczaszego Bracławskie- 
go i Pana Smiarowskiego Sekretarza Kommis- 
syi labora^imus ale duram et obstinatam cer^ 
vicem ruszyć z uporu nie mogli, przekreślił 
nasze punkta , i samym tylko listem gotować 
się nam w drogę kazał, z woyn^ P''?^"^? * 
gotowe. Przyszło naiii invitis i na to zezwo- 
lić^ abyśmy sami z ręku tyrańskich wyniść 
mogli, a Króla JMści i Rzplt^ przestrzedz^ i 
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wmjm viecxdMfii, z etim poiechał itiempgK* 
imj penetrare. Takf iednak fainain jsastalin 
•my, '/e go pytał Car ieźłf o samą wiarę wpjr«^ 
i^' podnieśli :> ieźli ' tak iesk, tedy gotów 1119 
w poiititk' /\o m, Woyska pri^yałaiS^ <iiio żaby 
mu' sstdkę Ukrainy przy ' granify puścił./ ;Pe<» 
wnieys%a to i«dnak ca i z Kontopy i, od Koit« 
fidentów iego sfyszeliśmy, ie Car iahiie te#i 
go I tego ' Ba woda z AKpU4^ t liapomina*, nkfi 
w zapędsiei swoim stanąły 'krwi m^oiy .Chtzęm- 
ieimAieyi uie t^ctyjl^f Pana- ' swe^ poddanych; 
nia psownł; a 'to aiewiedziąt, ieie^t^ i oh<fe' 
bydi braleiii iubowym Car K.róla JMśei. Bra- 
ta swago źe przy upor^teysz^y stronie sa 
wszystką swoi) niM) stanie. Jnstainus a od-* 
pmwf , fiowiadiiał, Łe inaksrey nła Kadzie* 
tylko łist iiedoN^ at|i 47hoiał dae dłiigo Sądne-' 
go skryptu msf.pg<y, < ani' na Armistitiuin -po-' 
zwolió. Tandem za usilna praci} Pana Woie^* 
wody korieypowane punkta b^d^Ii mu się pą*: 
diobać, ^ibieeat odpisać. W któryeh ta summa, . 
i«by nigdzie w Kiiowskiem Woiewództwie Umi! 
nio było, nee noiiien ipsiu^, -by; Metropolita^ 
K^if^wski w Senacie miał'>iniey«lre; i Wotewo-<. 
da z Kasztelanem, aby greeki^y religii byli, 
Koictoi|y Rzymskie klóre wniwecz obrócone i 
trufkyf z grobów wyrzucone, Xię£a pozabiiai|i, 
potopieni tak iako się- teraz zostawać maią, 
opTÓc:^ Jezuitów, którzy wszystkiego zaaiięsea- 
siiit przyczyn) 9 aby 'Xi|ze Wiśniawiecki^ iako ' 
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Autor wtóry woyny, Hetmanem nie hyi Kd-' 
ronnym, zadn.| miarą inaczey. z nim żyć i 
puścić go w Ukrainę niechc|. Kominissyi clo- 
koiic£enie na sporz.^dzenie regestrów do Wio* 
sny, do Zielonych Świątek, do pierwszey tra- 
wy odło/.enie nad rzekę Rusawę, co teraz dla 
odległych Pułków i głodu bydź nie mogło, 
na któr.j Kommissyę aby Czapliński był wyda- 
ny, Roąimissariiów dway tylko: tym czasem 
Woyska Koronne i Litewskie nie maią wcho- 
dzić w Kiiowskie Woiewództwo, po Horyii i 
Przypeć Rzekę, a od Podolskiego, Bracław- 
skiego, Woiewództw, po Kamieniec, także 
Woyska Zaporozkie za tęż rzekę wychodzić 
uie mai|, wszystkie więźnie na tęż Kommissy^ 
wydać obiecuie, tjlko aby też Czapliński wy- 
dany był. Natencz«is niechcieliśmy tych pun- 
któw prźyi^ć, tylko iakośmy byli podali,, aby 
Sł^cz rzekę wolno było Koronnym Woy- 
skom wchodzić i po Bar, Winnicę, Bracław> 
nie po Kamieniec multis rationibus et persva- 
sionibus przez Pana Podczaszego Bracławskie- 
go i Pana Smiarowskiego Sekretarza Kommis- 
syi laborai^imus ale diiram et obstinatam cer-^ 
i^icern ruszyć z uporu nie mogli, przekrefflił 
nasze punkta , i samym tylko listem gotować 
się nam w drogę kazał, z woyn^ P^^^li^^ i 
gotową. Przyszło nam ioYili^ i na to zezwo- 
lić^ abyśmy sami z ręku tyrańskich wyniść 
mogli, a Króla JMści i RzpU) przestri^ed^i i 
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J.cbyśmy Armislitio, lubo suspcoto inceiio tl 
Dniepru zatrzymali, więźnie z sob^ przywięciiit 
o których soliciie omnibus modis,, et precibus, 
ctiodzibśmy, daliśmy po stu czerwonych Puł- 
kownikom przednieyszym, Pisarzom, Pokoio*^ 
wym : byliśmy z Panem Podczaszym i z Pa- 
nem Smiarowskim , z Xiędzem Lentowskim ii 
Ci^arnoty Oboźnego, chorego srogiego Tyrana 
supphces prosząc, upominki obitrui^c, odnie 
śhśmy taki respons: Nie póydę, bom chocy^ 
przyydzie tu do mnie Hetman, z którym pi- 
liśmy przez noc, alem mu nieradził i niera- 
dzę puszczać z kfatki ptaszków, i wy sami 
kiedy bym był zdrów, nie wiem iakobyście zt^d 
wyszU. Nie przestawał i Pan Woiewoda czy» 
nić co mógł, i£ i srebra swoie wszystkie da- 
wał za nich niebo/^t , których na 24 m, ra- 
chował sobie, do czegośmy drudzy przyłoży- 
li się byli resztami naszemi z mieszków, Spre- 
\iŁ tym wszystkim iechabśmy do niego i sa- 
mi ultimate traktować, prosić cum lacbrymis,^ 
a^awierał się 2 nim P. Woiewoda w Komorze 
przez półtory godziny miękcz^c skałę i serce 
iego opoczyste, nil profuit. Wieczorem sta- 
nia' straż potężna po wałacb, bramach, uli<» 
cach, abyśmy w nocy nie uciekli i z więźniów 
iaden , a w nocy kogo zayrzeć i zaskoczyć 
mogli, topiono, osobliwie Dragonów kilka Ko- 
zackich do dział przykowanych utopiono, i ^er- 
VŁtQra dobrego Pana Woiewody, i Pana Sin* 
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kiewicza Podstarościego Pereasławskięgo , ie 
t^łko spytał się o pałaszach , Pana Chorążego 
Koronnego Pana swego. Nasza moc in somnis 
i Czeiadki, ale osobliwie więźniów utrapio- 
nych, którzy iuź o sobie i my o nich \v^tpili. 
Jisk' armatę swoic poyrzeć się nie dali, a kto- 
kolwiek blisko niey szedł, porwano do dział, 
cz^go się Kornmissarskiey Czeladzi dostało. 

26. Przed świtem poczęliśmy w drogę goto- 
wać się, skoro dzień postaliśmy do Chmiel- 
nickiego , ie go pożegnać chcemy , i o więźnie 
prosiemy , z temi obiecował się do nas sam , a 
potem zmienił słowo z powagi : musieliśmy sa« 
mi do lego gospody. A że Pan Woiewoda za- 
chorzał był bardzo dla chyragry i podagry, 
wieziono go na saniach, ani wodzono do izby, 
sied(iśmy z Chmielnickim w podwórzu zamknio- 
nym dla pospólstwa, i gminu, więźniowie te£ 
opłakani na póły żywi stai>ęh , którzy ich nie- 
mogic ani przysięgami , ani traktatami , ani 
okupem i proźbą wynieść, prosili żeby ich 
do Tatar odesłano. Oddał naprzód Pan ChmieU 
nieki Panu Woiewodzie punkta podpisane we- 
dług woli swoiey i dwa listy, ieden do Króla 
JMści, drugi do JP. Kanclerza w upominku 
wałacha siwego i worku 5oo albo 600, którem 
zaraz oddał więźniom odżałowanym ,^ i. za 
któremi znowu supplices prosiliśmy, i sami nie- 
bożęta pokornie prosili, krwawe niemal hy 
lei^i?, ale apiid ejferatam bfstiam nihil t^aluef^ 
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powiedział naprzód ua Pana Potockiego ie go id» 
gzcze zatrzyma, dla tfgo żebym go ieśli nióy 
Lrat zaieciiał, iego kazał na pal co przed 
miastem wsadzie , a iego brata tainie w mieście, 
aby tak na siebie patrzeb , pięknie go okrutnjr 
tyran pocieszył, zadrżały skory na Irinach Ko» 
niecpolskim , Grodzickim, Czarnieckim. 'Li- 
czy ńskim i inszycb , ba i na nas samycli^*bo 
przez dwie nocy g^osy buały czerni, ubi6 albo 
obłupić, i na Kudak Rommissarzów odesłać, 
Mszystko miasto i kozacy in armis było Pan^ 
II etman nigdzie dobrze trzeźwy : przypominł P. 
W oiewoda o dotrzymanie armistycyi do Swiętek 
o pokóy Wcylynia i Podola powiedział: ii nic- 
iviero iaka druga Kommissya stanie, ieśli Mo-* 
łoycy na sio,ooo albo m./3o regestrowego woy- 
ska nie stanr^ i udzielnem Państwem swem kon- 
tentować się nie będą obaczyma. Więźniów na 
Kommissyę i armaty cokolwiek stawie obiecał. 
Zatem waleta. Wyprowadzib nas Pułkownicy, 
nie pomogły nam i zdraycy do dobrey od- 
prawy, przedaiijc się do Kiiowskiey Szlacbly, 
w drodze czeladź lUriusąue Sexus^ panny nawet 
do kozaków, a w Pereasławiu czeladź nasza 
osobbwie pisarz pokoiowy P, Woiewody , Sobol 
nieiaki , nie ułłody , wiadomy rzeczy i btalum 
Reipiib: i Jaiłv>mowicz nieiaki Litwin, który tam 
do Cbmielriickiego iccbah, został iudasz, nie- 
strzegliśmy się go in consiliis , czasem szkodził 
nam bardzo, i Wóyt Pawołoski, który P. To- 
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misławskiego dzierżawcę s"^ego w okowy podał. 
Tegoż dnia w Woronkowie nocleg; wymknęło 
«ic przecie za nan>i do sto osób wit^źniów, iako 
P. Rzeszowski, Skotnicki, Biirzewski i Xięża, 
Officerów i dragonów Kiiowskirh kilkadziesifjt 
ay. zmieszawszy się mit;;dzy nas , za sFugi i 
statenną czeladź. Z Woronkowa do Białogrodu 
nocleg mil dziewięć , ia przecie z P. Podcza- 
szem Bracławskim wyboczywszy doSofEs, gdzie 
przywitawszy Metropolitę, obeyrzawszy w Cerkwi 
<antiquUałes widzenia godne , gdzie ziechalismy 
się z przystawami od Chmielnickiego przyda- 
nemi , za wtór§ bram^ nad miastem postrzegł- 
fizy tego Szlachta, Szlachcianki i misera plebs 
C^atholica rwali się do nas, i gonih iako kto 
mógł, drugi pieszo śniegami- głębokiemi wer- 
tubami przez lasy biegli do Bialogrodki. W Bia- 
łogrodce nocleg niebezpieczny: za Katolikami 
gonili kozacy aż po Białpgrodkę i pogondi' 
wielu, zawróciwszy obnażyli wielu, bili, 
topili zaraz, .Większym iuż taborem ruszy- 
liśmy się , trzy mile tylko dla wczorayszey 
Talygi i dla więźniów którzy nas gonili z krzy- 
kiem , z płaczem, nnywięcey Szlachcianek zna- 
cznych, Urzędniczek z dziećmi. 

I. MartiL W Brusyłowie trwoga, udano .że 
Tatarowie od Bialey Cerkwi zachodzą nam dro- 
gę; stra/, nasza przyniosła że kozacy pułkami 
ku Zwiałowi w drogę z nami': iakoż^tak było, 
4. id^ sporaemi noclegami urs^ucai^c iiiem^ła 



albo yfolaą w Pereasławiu zostali. P Koniecpol- 
ski i P. Polockt oddali mi testamentn swoie i 
listy dysponowawszy si^ na śnoirrc przy komo* 
nil S. bo przedlein Xiędza niewidzieh których 
Mryszło do ao Gwaidyianów i innych Zakon* 
ników, i Xifdz Pleban Baryszkowski. 

PUNKTA SUPPLIKI 

DO 

AKTU J Ii M. I RZPTEY 

OD 

WOYSKA ZAPOROZKIEGO. 

Zale nasze krwawe iuz nas do tego przywo- 
dzc) , źesmy obcych Panów szukać chcieli , "wy- 
biiaó si^ z niewoli musieli, zatrzymawszy si^ 
iednak na rozważeniu J\V. JP. Woiewody Bra- 
cławskiego zostaieiny w wiernem poddaństwie 
naszem , gdy te punkta będ.) ziszczone. 

JNiewola, któn] cierpi naród nnsz Iluski, go- 
rzcy Tureckiey , przez Uni^ w wierze Greckiey 
swoićy starożytney, aby była zniesiona prosie- 
niy, to iest aby iako od wieku bywała, tak i 
teraz iedna Bus starożytna Greckiego Zakonu 
Władyctwa o wszystkie Cerkwie aby przy na- 
rodzie Greckim wszędzie w Koronie i w Litwie 
zostawały, imienia Unii żeby nie było, tylko 
Rzymski i Grecki Zakon , tak iako si^^ zicdno- 
tzyła Ruś z Polskę. A Jch M, XX, Władyko- 
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wie j' którzy cJicą^ zostawać przy Zakonie Rzym- 
skim, niech zdrowi zostgi^; Soborne, Cerkwie 
Ruskie i starożytne fuudacye oddawszy Rusi, 
a którzy niechcą zostawać przy Greckim Zako- 
nie, ci żeby przy Rusi zostawali, a wróciwszy 
co czyie iest. !Niech tylko dwa Zakony zostań.^ 
Rzymski, a Grecki : lako dawno bywało, nie 
dręczyć ludzi Chrześciańskich braci naszey Uni^, 
Łez którey w zgodzie zyć trudno będzie. 

Ii wszystka woyna przez Czaplińskiego iest 
wzniecona, który przeciw przywileiowi J. K. M. 
odiąwszy futor ^*) , na zdrowie następowa? 
mnie Chmielnickiemu, a z niego ten wszystek 
ogień zapalił się, ten na przyszł.-} da B^gKom* 
missyi, aby był wydany, drugi zaś woynie 
nas/.ey , iz Xże JM. Wiśnio wiecki iest przyczy- 
nij , nastąpiwszy mimo postanowiony pokóy i 
nie czekni^c Kommissyi ; tedy gdzieby miał 
bydź Hetmanem koron , my źadn| miarą z 
nun ż)ć i w Ukrainę puścić niechcemy, i woy- 
n:i bydź musi. • Woiewoda . Kiiowski aby był 
prosiemy narodu Greckiego , aby nie nastę- 
pował na Cerkwie Boże iako teraźnfeyszy, 
który- wyrzuca z zamku Cerkwie, i niedopu- 
Szcza budować: a my też P. Woiewodzie wyż- 
szego mieysca zyczemy, a do Kilowa o Wo- 
iewodę innego prosiemy. Także Motropolita 
nasz Kiiowski żeby niiał mięysce w Senacie K. 

(*) Folwarczek bez chłopów* 

Tom IV, a3 
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J« M. 2ehyśmj przynaymniey trzech Senatorpir 
iriędzy Duchownemi Metropolitę, a między 
Swieckieini Wdę i Kasztelana Kiiowskich mieli 
V Senacie, dla przestrzegania wiary naszey i 
praw narodu Ruskiego ^ w tymże Kiiowie wszy- 
stkie kościoły iako s| tak niech cało zostaię, 
tylko 00. Jezuici aby nigdy nie byli ^ których 
na złość Ruskim szkołom wprowadził P. Wda 
Kiiowski , i z tych to Jezuitów wszystkie nie- 
szczęścia i zamieszanie. Te wszystkie punkta 
ieby nam z łaski J. K.. M. i wszystkiey Rzptey 
pozwolone i stwierdzone były , prosiemy : a 
luy kończyć* Kornmissy.} w wiernem poddaństwie 
J. K.. M. i R/ptey zoztuwae gotowiśmy Bochdan 
Climielnicki Hetman z woyskiem J. K. M. Za- 
porozkiem. 

Puukta przez JW, JP. Wdę Bracławskiego i 
JJPP. Kommissarzów od K. J. M. P. N. M. ze- 
słanych JP. Bochdinowi Chmielnickiemu Het* 
manowi woyska J. K M. Zaporozkiego ze wszy* 
stkiem woyskiem postanowione dnia a4 Febru* 
arii 1649 roku. 

1. Chorągiew i buławę od Aktu J. K. M. i 
Rzptey przysłane sobie maiąc P. Hetman i 
wszystko woysko Zaporozkie zostaie w wiernem 
poddaństwie swoiem , co przez list oświadczai^i* 

a. Iż dla niedostatku żywności na konie wiel- 
kiego woyska i pułki ściągać się nie mog| 
na tea i'zas dli sporz.^dzenia regestrowego ; 
tedy ta Komuiissya odkiada się do trawy do* 
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Zielonych Świątek Ruskich y na który dzień sam 
P. Hetman ma woysko J. K* M. sporządzić, 
trzymaiąc się dawnych zwyczaiów i przywileiów 
wpyska Znporozkiego, żeby iako naybli/.ey 
Dniepru i Szlaków w Wdztwie Kiiowskiein to 
woysko w dobrach Rzpley sporządzone było na 
tenże dzień na Rusawę dwóch Koinmissarzów 
od Króla Jego Mści i Rzptcy maią bydź zesłani, 

3. do zawarcia tćy Koinrnissyi. Ii Rommissya 
teraz stanąć nie mogła skutecznie, pokóy ma 
bydź zatrzymany między woyskiem koronnem i 
W. X. Litewskiego , a woyskiem Zaporozkiącn 
takowym sposobem: ze woyska Koronne i W. 
X. L. nie maią wchodzić z iadney strony w 
Wdztwo Kiiowskie po Horyń , Prypeć rzekę, 
a od Podolskiego Wdztwa po Kamieniec Po- 
dolski zostawać na stanowiskach swoich. Tak- 
ie woyska Z^porozkie przez rzekę i mieysca prze* 
chodzić nie maią. Jeśliby te mieysca opisane 
woysko koronne i z obu stron podiazdy i 
naiazdy czat żadnych mieć nie maią i W^ X, 
L. przeyść miały; cofnąć się maią nazad, tak- 
że woyska Zaporozkie , ktobykolwiek był za 
pomienionemi rzekami i mieyscami, ma usta* 
pić nazad. 

4. Aby do żadnego nieprzychodziło samię- 
szania poko się woysko niesporządzi J. K. M. 
PP. Obywateli PP. dziedzi^cznych i dzierżawcy 
ostrze ze, by na tei naznaczono mieysca do 
dóbr twoich niewiełdżaiąc catrzymali sig d^ 
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Ziclonycb Świątek. A ci JMść którzy na t^a 
czas mi\'r]zy Horyniem , a Sfuczą iui w do- 
m<irli ftwoirli zostai.}, daley niepomykai|c się 
mrcale zostawać maią. 

$• Wiecznie wszystkie oświadczaiąc wierne 
poddaństwo JP. Hetman z woyskicto J. K..M. 
!(!la po rożkiem miłościwy J. K. M. na przyszła da 
Bóg Kommissyą, golów wszystkich wr całości 
oddać, tylko o to uprasza aby Cz.iplmskiego 
na tęl Kommissy) wydano , który nad przy- 
wiley J.K. M. futor odlawszy , i na samego 
zdrowie następował, przez którego się wielki 
ogień zapalił', i pierwsza woyna «tanę'hi , do 
,rzcgo 3P. Chorąży przywiódł. Te punkta 
postanowione pod obowiązkiem sumienia , ii 
trzymane będą i nienaruszone JP. Wdy Bra- 
cławskiego z JJPP. Kommissarzami imieniem 
J. R. M. i Rzptey wszyslkiey, a Pan Hetman 
wojska J. K. M. Zaporozkiego, imieniem wszy- 
stkiego woyska Znporozkiego spisany i posta- 
nowiws^sy cale i nienaruszenie utrzymać maią, i 
na nie podpisawszy się rękami swemi , i pieczęć 
przełożywszy , dali^ między się przy odprawie 
J. li. M. P. W. MIł. Ro dnia miesiąca wyiey 
opisanych w Pereasławiu L. S. Bocbdan Chmiel- 
nicki z woyskiem J. K. M. Zaporozkiem. 



t ■ 
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Kopia Ustu do Króla /. M. od PP. Rommis^ 

sarzów pocztą posłane z Chószczy ^ d. 8- 

, Martij 1649- 

Z riiestpaczney i niel)ezpieczney Pereasła-^ 
wskiey powróciwszy się gościny, wysyłamy r' 
póśradka siebie do Aktu W. K. M. P. N. Młł.> 
3P. Kisiela Chorążego Nowogrodzkiego z rełacy^' 
o nieskoiiczoney Rornmissyi o cośmy się starali 
i iiprzeyniie życzyli, ale zaledwie z strzymanegO' 
do Zielonych Świątek Armistitiuin : co ile ro- 
zumiem podać mogłem sposobów ku Oyczy- 
źnie pietas, a ku Aktowi W. R. M. P. N. Młł^ 
poddaństwa fides tych wszystkich zażywaliśmy, 
życząc aby ex mente, ex voto Pacta usłużyć się 
mogły: ale zastawszy Chmielnickiego, i od po- 
granicznych spraktjkiwanego, i z samego przez 
się tak daleko odmiennego że iuż nie o kozactwie^ 
tylko de Dominio et Ducatu prowincyey Ru* 
skiey mówię waży się , • Onlę tatarską*! woyska^ 
swoie chciał znowu obrócić in yiscera Państw- 
W. K.. M. powiadaiąć się bydź lacessitum. Do- 
syć tedy opatrzności Bożey żeśmy w taki wiecha-- 
wszy ogień i sami z niego wyśli , i zatrzyma- 
wszy na sobie impet niespodziewany na Rzptę, 
otrzymali czas do rekoUekcyy. Pisaliśmy do 
W. K. M. P. N. Miłł. I ostrzegali Oyczyznę- 
nas?.ą wcześnie , że wuyska zaraz gotowe,, 
rozłożone, że ziemia zawarta, że praktyki 
cudzoziemskie zachodzą, że spesnulia bydi^ 
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« 

mogła gruntownego trsiktatu ; toż się wszystka 
potem wstawiło zwlókłszy c^ias zntrzymanien^ 
posłańców zaprowadził nas tandem a£ do Pe- 
reasławia spem bonam zawsze mai^c , lubośmy 
zwidzieli, iu/. ie co inszego pisze, co innego 
czyni. W Pereasławiu zaś pokazało się to , że 
ioż nas cum animo iufesto czekał, i nie* 
była inna impreza, tylko arrepta occasione ie 
około Baru, Turowa , Mozerza, zaczęły si^ 
iakieś plany nastąpić zaraz wszystką potencyę^ 
iako naygł^hićy, a nas zatrzymać cokolwiek^ 
lepiey się stało samego polem konwersacią i koti- 
fidencyą Chmielnickiego poprawiło się. Dopiero 
onę zatrzymać posłano, pułkom do domu roz- 
chodzić się kazano, a na iakiekolwiek punkta po- 
zwolono. Ta wszystka i na piśmie posłana od 
nas relanya i viva voce kollegi naszego W. K, 
M. P. N. M. reprezentować się będzie : my tćin 
samem to pisanie nasze zwierzamy ie fala 
supersun^, consilium et rationem, multitudinem 
taiitam armatce plebis ani sam Chmielnicki choć" 
by chciał, refrenować może, i którey godziny 
chciałby się odkryć z tem , teyże godziny zgi- 
nie. Alterum est. Punkta choć dość nieważne 
podał, a my musieli tempori serviendo wzirjć 
(la odniesienia W. K. ^. P. N. Mlł. choćby i 
t\m stało się dos)ć, ieszcze niemo/e Rzpta sobie 
obiecować pokoiu; uczynił on sobie rezerwa- 
ty wę , iako mu albo praktyki nadadzą się z 
posŁronnemi , albo obaczy potęgę i sposób przy- 
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•tępienia do zmieyszenia woyska» TetHum esi; 
\1 pełen odmiany w iednę godzinę iest ten 
człowiek Chmielnicki, a wszystka dependenli*! 
i rada od Ordy. Pan Bóg coś wrychle uczyni, 
albo się sami między sobę zamięszaię, albo coś 
dziwnego urośnie. Podawaliśmy napstatek spo- 
sób exo9erandae multitudinis in hostes, i tego 
ńieakceptował 9 ale to wszystko powie ustnie nass 
kollega. A my wiernem poddaństwem naszćm 
upadamy do nóg W. K. M. P. N. M. W Cbo- 
szczy dnia 8 Marca 1649- Adam Kisiel Wo- 
iewoda Bracławski , Cyrkaski, Brogusł^twski, 
Kosowski Starosta, Woyciech Miastkowski Pod- 
komorzy Lwowski", Mikołay Kisiel Chorąży Nq^ 
wogrodzkiy Jakób Zalewski Podczaszy Era- 
cławski. 
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WYIĄTEK 

Z PAMIĘTNIKÓW BERNARDA 

0'CONORA, 

z ANGIELSKIEGO. 



WIADOMOŚĆ. 



Bernard O^Conor ^ Doktor Medycyny ^ tp melu 
innych iimieictnosciach biegły ^ Lekarz Nad* 
worny Krala Jana Ul, zostamł nam ff uśn^ 

• gielskini ięzyku^ dzieło pod tytułem : Histort 
op ToLAND. Tłómaczyć le całkiem - mniej- 
byłoby potrzebnem ^ w innych bowiem Aii'- 
torach^ historyc tg^ skreślenie praw , sądów^ 
scymówy magistrattu\ urzędów .^ składu 
woyska , aktów nawet historycznych etc, etc, 
nierównie dokładniey opisanemc widziemy* 
Sadziliśmy zatem za rzecz przyzwoitą opu* 
ściwszy to ^ co test znanem wytłomaczyc^ 
te tylko w dziele iego tyczące się panowa^ 
ma i domowego iycia Króla Jana wiado- 
moiciy które gdzie indziey nieznayduią się^ 
a które iak przez oczywistego i bezstron* 
ne go podane nam świadka^ na zupełną za^ 
sluguią wiarę , / każdego Polaka iywo obcho^ 
dzic będą. 
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ROZDZIAŁ L 

o WYBRANIU JANA. SOBIESKIEGO ZA KRÓ- 
LA, I O SŁAWNIEYSZYCH CZYNACH 

JEGO POKRÓTCE. V 



kOi 



Jan SpBiESKf , ,nie tylko z zwycięstw swoieli,, 
po wyniesieniu iu?. na tron, lecz z talentów i 
roztropności swey znany, przeto naywit^cey 
uwagę ścięgac powinien , ze niepochocl7..^cy z 
rodu Królów, nieid^ry nawet z wielkirli w Kró- 
lestwie Polśkiem familiy, idąc stopniami przez 
wszystkie Cywilne i Woyskowe urzędy, aż do* 
Królewskiey wniósł się godności. 

Po śmierci Michała Wiśniowieckiego , Jani 
Sobieski iuż na ówczas Hetman W. K. świetnenu 
nad Turłtami , pod Chorimem zwycięztweln tak. 
przy tarł dumę i pot^*gę barbarzyńców , iź hanie- 
bnie za Króla Michała przyrzeczony haracz, iuż' 
odt^d wspominanym nie był. 

Zwołany podług ohyczaiu Seym konwokaryyny/ 
na; i5 Stycznia 1674*, l"bo tylko dwie niedziela 
trwać miał, dla rozdwoień atoli zdań stron prze* 
ciwnych, przedłu/.ył się aż do i a 'Lutego; 
Przez len czjts nic innego niepostanowióno , ink^ 
roczną pensyę dla Królowey wdowy, po Rrółui 
Michale. 

Dnia 20 Kwietnia zaczął się Scym Elekcyyny, 
na kt ery ni^ -wielu K^ndydntÓMr podawało imioiia' 
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i ofiary swote. Lubo Widiki Kniaź Moskie-* 
Avski , powolnych uszu, na przeszłych niezna- 
laz"! Elekcyach , posunął się rednak i leraz Poseł 
icgo , prosił o koronę dla syna Cara dwana- 
ście lub trzynaście łat mai^cego, nieprzykła- 
dai on , w domaganiach się swoich ^ ni wiel- 
kich obietnic, ni ^roźb , zwycięstwo bowiem 
Chocimskie, znów Polaków szanować kaz<7i'o. 

Po Posłach Moskiewskich, wyst.|pił Siedmio* 
grodzki Xi^że, ten ofiarował Polakom i,5oo,oo(> 
Talarów , przyłć^czenie Xięstwa &\vego do Pol- 
ski t i5*° żołnierzy na przeciw Turkom. iZe lak 
znaczne ofiary przechodziły możność Xia£ęcia 
tego , niechciano im ufać. Elektor Brande- 
burski, pochlebiał sobie , iź gdyby syn iego^ 
przc;szedł na religi<| katolicką i Xięstwo swoie 
do Polski przjł<jcz)ł, łatwoby berło otrzymała 
lecz zważywszy iakby przez to Protcstantskicb 
Xii}ż^t Kiemieckich obraził, od przedsięwzięcia 
odstc^pił. 

Posłowie Xi.|Ż5t Manlui i Parmy , również 
przylomnemi b)li Elekcyi : nikt atoli nieiniiie- 
niał by się o koronę starali, lecz że tylko przy- 
byli z użaleniem po śmierci Króla i powmszo* 
watiiem Cboci niskiego zwycł^'Ztwa. 

Don Pedm dt Ronquillas ^ bez tytułu Posha^ 
przvi)}ł z llis/panii, domyślano się że stronie - 
\\i)7,y;v\\\ r.ol;ir\ńskłcgo sprzyjał; lubo Austrya 
^^^/,vstkie d.iwiiiey usiłowania dla Don Juana 

c^^iiii;^ lnut^lała prited^ięwziscia odstąpić ^ a 
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fliszpania w inny sposób opatrzjfa Xii}i^eiA 
tego. ' 

Jmie Xi^£ęcia Francuzkiego , nie bjło wspo* 
mnianem, nicht atoIL niew^tpił, i£ rze^cz szła 
o Xi^żęcia Kondeusza, ze wszystkich Kandy* 
datów , lubo niemianowany , nayprzyiemniey* 
szym był Polakom. 

Xi^ie Neuburski lubo cierpko wprzód od*" 
rzucony, znów iednak stanął w zawodzie, lecz 
iu£ o berło nie dla siebie, lecz dla młodszego 
syii4 swego Filipa slarnł si^, i te same ofiary 
co zaprzeszłych Elekcyy podawał. Goręcey ie- 
szcze Xi^źe Łotaryń$ki pragnął korony, tego 
Królowa wdowa, tak usilnie wspierała , iż kley- 
noty . i wszelkie kobiece ochędostwo zastawiła, by 
go utrzymać. Lecz fałszywa wieść którą umy- 
ślnie rozsiano , iż Xiąźe Lotaryiiski Cesarzowa 
wdowę miał poi^ć w małżeństwo, wszystko za- 
chwiało. Przecież Królowa starała się zniszczyć 
te wieści , tak dalece iż Litwa znów do Xięcia^ 
Lotaryngii wrórihi. 

Nie zostało w koiicu iak trzech Kandydatów, 
do których trzy partye, nawzaiein grożące sobie 
przystały. Pierwsza była Litewska, do którey 
Pac Hetman W. Litt : przył^cz)ł się na stronę 
Xięcia Lotaryiiskiego. Ten gdy w obozie pod 
Cbocimem z Hetmanem Sobieskim, o przyszłym 
Królu rozmawiał, rzekł Sobieski: potrzeba nutu 
Pana bogatego^ silnego i nie młodego. Na- 
dftWMystko z;xk przydał Pa«, ni€ ionuleg^ 
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przez co dawnł do zrozumienia, ii Litwa iy- 
czjła Króla , któryby się dopiero po Elekcyi 
oicmt Druga partya, nie tvle znaczijca, była 
Polaków, z tych niektórzy Piasta, inni Neu- 
})urskiego lub Lotaryiiskiego Xi^cia życzyli. 
Trzecią I naystrasznieyszą stronę składało woy- 
sko Hetmana Sobieskiego , zdawai się on zale- 
cać Francyi Xięięcia , potajemnie atoli sam 
radził o sobie. Francya wspierała Xięcia Neu- 
burskiego, iako nie tak -ściśle iak Xiąże Lota- 
rynski z domem Bakuskim złączonego , który 
wszystko co miał i czego s'ę sj3odziewał, do- 
mowi temu był winien. Gdyby imię Xiąz^cia 
Franoyi szczerze było wymienionem , nietnasz 
wątpliwości ii oddaliłoby było niemiłych Po- 
lakom Pretendentów niemieckich. 

Gdy się iu£ Stany na Seym zebrały, pokazali 
się dway Hetmani: Polski i Litewski , w takiey 
liczbie « pompie i okazałości , na iakie wolność 
zacbżeó była powinna. Dalecy byli od siebie 
Wodzowie ci w zdaniach swoich. Sobieski 
sam sięgał po koronę, Pac przez zazdrość, iakie 
tylko mógł, siawił mu przeszkody. Byłoby 
przyszło do rozpierania się orężem, gdyby Pac 
dziełem Opatrzności z woyskiera swoićm , nie- 
osun^ł się ku granicom Szl|ska , igdyby Sa- 
pieha Marszałek Litewski, rozi^trzonych nieu- 
śmierzył umysłów. 

Pierwsze posłuchanie na Seymie, otrzymał 
Franciszek /Jnoni^łso 'Nuncyusz Apostolski, ten 
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Króla katolika zalecał. Po nim Krzysztof Hra^, , 

bia Szafgotsch Poseł Cesarski, ten zalecał Xięr 
żęcia Lotaryiiskiego , .do niego przyłąiczył się 
imieniem Króla Francyi , Biskup Marsylii syn 
starszy Xiccia Neuburskiego. Ministro>vie ci 
dawnieysze powtarzali obietnice. Sobieski za- 
wsze pod imieniem' Xięcia Francyi , wiele sobie 
głosów uymowjił. Lubo strona Paćów niebyfa 
tak l(C£ną , iak Solneskiego, przecie^ wsparcie 
Królowey wdowy i Lotaryńczyka ważną i§ 
czyniły. PrzychodziFo. zatem lękać się , by ijik. 
iuz za Batorego i Zygmunta III. Elekcya nie- 
stała się podwoyn|. 

Dla takich niezgod; odFoźonym został dzień 
wyboru na 19 Maia, Senat "wysłał kilku Senato- 
rów i Biskupów do Królowey , proponuiąc iey 
za męża i Króla Xięcia Neuburskrego , gdyby 
Xięcia Lotarynskiego Gdstfjpić chciała. Królowa 
z uczciwości^i Posłów przylawszy, dzięki wam 
składam , rzekła , lecz niewidzę by Elekcya była 
w ręku waszych , gdy Litwini przyiaciele moi, w 
innych trwai^ zamysłach. 

Postrzegłszy Posłowie, iż Królowa zawsze 
trwa w przedsięwzięciu swoiem, udali się do 
Paca , którego również obstaiąccgo przy Xięciu 
Lotaryiiskim znaleźli, tak dalece Pan ten zobo- 
wiązanym był dobrodzieystwy Królowey. Wi- 
docznem iu?. było wszystkim , ii. siły Sobies- 
kiego tyle wygórowały, ii od niego c.nłkiem za- 
wisła, Elekcya, widząc to P/Jc i silrpunicy iego, 
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przez co dawnł do zrozumienia, ii Litwa iy« 
czyła Króla , któryby si(» dopiero po Elekcyi 
oicnit. Druga partya, nie tyle znacząca, była 
Polaków, z tych niektórzy Piasta, inni Neu- 
})urskiego lub Lotaryiiskiego Xi^*cia życzyli. 
Trzecia i naystrnsznieyszą stronę składało woj- 
sko Hetmana Sobieskiego , zdawai się on zale«* 
rac Francyi Xięięcia , potajemnie atoli sam 
radził o sobie. Francya wspierała Xięeia Neu- 
biirskiego, iako nie tak •ś(*iśle iak Xią£e Lota- 
ryński z domem Bakuskim zł(|Czonego , który 
>vszystko co miał i czego s*ę spodziewał, do- 
mowi temu był winien. Gdyby imię Xi^£^cia 
Franoyi szczerze było wymienionem , niecnasz 
wątpliwości iż oddaliłoby było niemiłych Po- 
lakom Pretendentów Niemieckich. 

Gdy się iuż Stany na Seym zebrały, pokazali 
się dway Hetmani: Polski i Litewski , w takiey 
liczbie, pompie i okazałości , na iakie wolność 
zadrżeć była powinna. Dalecy byli od siebie 
"Wodzowie ci w zdaniach swoich. Sobieski 
sam sięgał po koronę, Pac przez zazdrość, iakie 
tylko mógł, siawit mu przeszkody. Byłoby 
przyszło do rozpierania się orężem, gdyby Pac 
dziełem Opatrzności z woyskiera swoićm , nie- 
osun^ł się ku granicom S/J-jska , i gdyby Sa- 
pieha Marszałek Litewski, rozi.^trzonych nieu* 
śmierzył umysłów. 

Pierws/e posłuchanie na Seymie, otrzymał 
Franciszek /Juonmo Nuncyusz Apostolski, Ica 
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Króla katolika zalecał. Po nim Krzysztof Hra**, 
bia Szaf gotsch Poseł Cesarski, ten zalecał Xlfr 
żęcia Lotaryiiskiego, -do niego przyłąiczył się 
imieniem Króla Francyi , Biskup Marsylii syn 
starszy Xiccia Neuburskiego. Ministrowie ci 
dawnieysze powtarzali obietnice. Sobieski za- 
wsze pod imieniem Xięoia Francyi, wiele sobie 
głosów uymował. Lubo strona Paćów niebyfa 
tak lfC£ną , iak Solneskiego, przecież wsparcie 
Królowey wdowy i Lotaryiiczyka ważną i§ 
czyniły. PrzycbodziFo żalem lękać się, by iak 
iuz za Batorego i Zygmunta III. Elekcya nie- 
stała się pod woyną. 

Dla takich niezgod; odłożonym został dzień 
wyboru na 19 Maia, Senat "wysłał kilku Senato- 
rów i Biskupów do Królowey , proponuiąc iey 
za męża i Króla Xięcia Neuburskrego , gdyby 
Xięcia Lotaryiiskiego odsŁgpić chciała. Królowa 
z uczciwości<| Posłów pr/yiąwszy , dzięki wam 
składam , rzekła , lecz niewidzę by Elekcya była 
w ręku waszych, gdy Litwini przyiaciele moi, w 
innych trwai^ zamysłach. 

Postrzegfszy Posłowie, iz Królowa zawsze 
trwa w przedsięwzięciu swoiem, udali się do, 
Paca , którego również obstaiąccgo przy Xięciu 
Lotaryiiskim znaleźli, tak dalece Pan ten zobo- 
wiązanym był dobrodzieystwy Królowey. Wi- 
docznem i u?, było wszystkim,, ii. siły Sobies- 
kiego tyle wygórowały, iż od niego całkiem za-^ 
wisła:Elekcya, widząc to P;io i stronnicy iega, 



nakoniec Wodzem Gwardjri swoiey mianował/ 
Jdac daley wszelkieini woyskowem stopniami, po 
Jerzym Łubomirskim Marszałkiem W. K., po Po- 
tockim został Hetmanem W. Kor: wszystkie te 
dostoieiistwa sprawował iak męi rozstropny i 
dzielny , tak dalece, ii w wieku swoim , postra* 
chem potęgi Ottomariskiey był nazywany. 

Wszedł w stadło małżeńskie z Mary^ de la 
Grange Margrabiankf d*Arquin , we Francyi w 
prowincyi Nivernois zrodzona , wdow) po Za- 
moyskim, iednym z nayzacnieyszych Panów w 
Polszczę: ożenienie to ziednało mu szczególne 
wzgl^«dy Rrólowey Maryi Ludwiki de Gonzague, 
żony Jana Kazimierza , M:irya bowiem d*Arquin, 
wycbowana przez ni), bjła ley damą honorową. 
Z Sobieskim miał.i trzech synów i córkę. Nay- 
starszy Jakób, poi.-jwszy Xicżniczk^ Neuburską, 
spokrewnił się z Cesnrzcm, Krółnmi: Iliszpaii** 
skiin , Portugalskim i Mantuańskim Xiążęciem; ' 

Po zawartym pokoiu, Król w Listopodzic* 
tul;ił s!^ do Żółkwi, które to miasto wziął 
w dziedzictwie po matce swoiey. Tam się 
więc udał Poseł Angielski. W dworskiey do 
pałacu przywieziony Karocy,^ spotkany u scho- 
dów przez Marszałka Nad: Kor: zriprowadzo- 
nym był do Komnaty, gdzie Jan III. pod 
wspaniałym stoL-jc bnldachinem , grzecznie go ' 
pozdrowił. Poseł przez dwa miesiące zaba« ' 
wiwszy w Zołkwi, pożegnał Króla, i przez* 
Szljąk, Austryę i Niemcy, powrócił- do^Angłii.. 
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Aź do roku i683. Polacy z Turkami zo- 
stawali w pokoiu, gfly Kara Mustawa .obiegł 
Wiedeń , przez Hrabiego Starenberga bronio- 
iiy. Trwoga niezmierna padła na Niemcy;. 
Leopold uciekł do Lintzu. Naglony na klęczkach, 
od Nuncyusza Apostolskiego, i Posła Rakuskie-^ 
go Król Polski , poszedł Chrześciaiistwu n» 
pomoc. Mówi^, ii niewięcey miał z sobą, iak 
20,oop voyska. Z przednieyszych byli z nim 
Hetman Jabłonowski, Sieniawski, Xiąźe Lubo- 
mierski, z temi przył'^czywszy posiłki, Elekto^ 
rów Saskiego i Bawarskiego, z taką natarczy- 
vrością uderzył na tłumy Bissurmanów , \lt. icłi 
zbił, rozproszył i Wiedeii ocalił. Z raportów 
w namiocie Wezyra Wielkiego znalezionych, 
okazało się , iż Woysko Tureckie pod Wie- 
dniem z iq8,ooo ludzi składało się. 

Polapy zdobyli Chorągiew Mahometa i łtr-. 
py niezmierne w złocie i srebrze; Chrześcia-. 
nie niestracilł . w tey bitwie,, iak okołb tysią- 
ca Itid^'. 

Król Jan, przez przełom uczyniony w inuracb. 
miasta, wiechał z radośnemi ludu okrzykami. 

Cesarz Leopold , darował Królewiczowi Ja- 
kubowi , szablę w drogie kamienie oprawne. 

Król ciągnął prze7. Węgry d. ai Grudnia 
i683. wśród zwyćięzkich okrzyków, powrócił* 
do Krakowa , gdzie radosną odebrał wiado- 
mość, iż Hetman Potocki na Ukrainie , pobił: 
Tatarów i Turków... 
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Wkrótce zawartem została poczwórne przj* 
mierze, mięrlzy Królem Polskim, Cesarzem, 
Papie/em i Rzpit.) Wenecka, to luho trwa 
dot^cl, iainey stronie nieprz^nosi wielkich ko* 
rzyści. Po uwolnieniu Wiednia, Polacy tyle 
zawodów, niewiary i przykrości doświarlczali 
od Niemców, ii przez lat kilka. Król PoUki 
zdawał si^ sprzyiać strome francuzkiey. 

ROZDZIAŁ II. 

Wyrzurai.| Polary Królowi temu, zbytnif 
chciwość zbierania pieni^;dzy, /aden z dawnych 
Królów Polskich, mówili mi, niebył tak boga- 
tym, iak Jan Ilł. Co rok bowiem 5oo,ooo 
Talarów odkłada do Skarbu swego; co gdy po** 
liczemy przez ad łat panowania Jego, nie- 
zmierną Summę uczyni, zbiory takie przodko- 
we iego, na prowadzenie woien, i dzieła ry- 
cerskie łoiyć zwykli. Król e samych zup sol- 
nych 80 tysięcy czer: zfot: czystego docliodu 
pobiera, prócz znaczney ilości, która danio 
na duchowieństwo i Szlachtę rozdawaną iest. 

Wielu z Panów Polskich mówiło mi, i2 ie- 
iii Królewicz Jnkób wstąpi na tron , wszystkie 
te skarby, będzie musiaf wyliczyć na zapłace- 
nie woyska zaległości iego z lat ośmiu. 

Co się tycze powierzchn4y postaci Króla, 
iest ona iak następnie t wzrost iego wysokie 
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ot)ły w sobie, twarz pełna; oczy duSe: oy* 
czysty zwykł nosió ubiór, i ten od inn}'ch 
Europeyskicli ubiorów różny in iest i nierównie 
od innych powazni^yszyin* 

Krtii ten iest bardzo przyiernny , wielce dla 
wszystkich przystępnym, wielu świetneini ozdo- 
biony przymiotami, nietylko w sztuce woien- 
ney ; lecz w naukach i literaturze niepospo- 
licie biegły. CJprócz oy czystego i^zyka, umiał 
doskonale po łaciuie, po fraucuzku, włosku, 
niemiecku i po turecku. Lubił bardzo hi- 
storyk naturalna, a nawet sztukę lekarską. 
Kochał się ^bardzo w lud/i uczonych rozmo- 
wach : których u boku swego zwykł miewać, 
sam nieraz wyzywał na dysputy, tym i ia 
cż^^sto byłem przytomnym. Dnia iednego. Król 
siedząc u stołu z Wierzbowskim Biskupem Po- 
znańskim, z Załuskim Płockim, z wielą innemi 
ducliownomi» między któremi był i' Xiądz 
Vota (*}, sławny Jezuita, obracaiąc się do mnie 

^*) Oyciec Vota byl P iomonczykiem z urodzetiia, 
Austryakiem z skłonności, lecz nadewszystko w kaz« 
dey chwili Jezuitą tylko. Posct Francuzki znalazt 
go no-- dworze Rróla Jana, i -wkrótce postrzcgt, iak 
wiele posiadał znaczenia. Papież postał byt Jezuitę 
tego do Moskwy , w nadziei iz potrafi poiednać Ko- 
ściół Grecki z Rzyroskirn. Nie udało się to Jezuicie^ 
powracaiąc przez Polskę, przez dowcip i znaiomości 
swoie 9 umiał się podobać Królowi. Erudycya iego 
była głęboka y i rozmaita, wiadomość wszystkiego 
przyLenina. Muzyka ^^ malowanie i poezya» wymowa^ 
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zapytał po łacinie « w którzy części ciała, fla- 
sza siedlisko swe miała? ia chcąc się uwolnić 
0(i tak śliskiego zapytania. Miłościwy Panie, 
do mnie, iak do T^ekarza, należy tylko stru- 
ktura ciała ludzkiego, co się tycze duszy, du- 
chowni lepiey o tein będą musieli rozprawiać. 
Obrócił się Król do Biskupów, Ci podług 
Arystotelesa naukę tę wykładać zaczęli, opugno- 
Wfił ich Król dowcipnie nader. Trwała dyspu- 
ta od trzeciey z południa , aź do siódmey w 
wieczór, zachowali się Biskupi i inni duchowni 
z umiarkowaniem, lecz Jezuita Vota^ z zwy- 
kł«| Zakonowi swemu śmiałością, śmielszy od 
innych, upomniał Króla, by się w materye, 
które świeckich zgorszyć mogą, wdawać nie- 
raczył. 



filozofia davrna i teraźniejsza, znaiomosć mieysc i 
czasów^ mocarstw, religiy, geneologiy , interes- 
80 w państw, tyslr^ce anegdot ciekawych i wesotych, 
wyrytych w na) szczęśliwsióy pamięci , czyniły go wiel- 
ce przyiemnym Monarsze tak oświeconemu, iakim byl 
Sobieski. Cesarz Leopold chciał mu powierzyć wy- 
chowanie Arcy Kiccia Józefa Syna swego, zważył ato- 
li, ze pozytecznieyszym mu bidzie w negocyacyacb 
Ncgocyalor bez publicznego charakteru , wiccey ma 
wolności, iak uznany Minister Jezuita Vota^ cz-^sto 
w gabinecie Królewskim, Krotofllnik przy stole ie- 
C<o\ nadużywał wpływu swego, zrazair'^c Króla od 
Francyi,' a ciągnąc go wszelkiemł sposobami do 
. Aiistryij o co Kardynał Pólignai nieraz Jezuitę gro- 
^ /. . inil sUlrowo. Hisioire da Cardi: de Polignae, pag. 90.. 
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Król ten yriele pięknych ginachó\T, na Czcr- 
woney Rusi, i w innych Królestwa prowin- 
cyach wystawił, po większey części uzywairjc 
-do roboty ieiiców Tureckich, naypięknieyszym 
atoli, i nayozdobnieyszym iest pałac, o mil^ 
od Warszawy, Willanów zwany. 

Miał on także dzieci z nieprawego ło/.a, o 
które niewięcey dbał, iak dbai.i o nie w Pol- 
szczę i gdzieindziey, spłodzonym z prawego 
ło/.a dzieciom, wielkie zostawił bogactwa.; na. 
pięć lub sześć lat przed śmiercią zamyślał sy- 
nowi zabezpieczyć koronę, z tey przyczyny, 
nieraz ostrzegał na Seymie, iakie niezgody i 
nieszczęścia z bezkrólewiów na Kray spływać 
zwykły, przekfadał iak Turcy i Tatarzy nie- 
zgod tych używali, na wpuszczanie zagonów 
swoich ni prowincye Królestwa, iak okropne 
w czasach takich, między mo/neini spory, 
iak prywcttne, nie publiczne pożytki władać 
niemi zwykły, iak nakoniec, słodkoby mu by- 
ło, by stany wcześnie zaradzić temu . raczyły. 

Poznały Stany, do czego mowy te zmierza- 
ły, odpowiedziały więc, iż mniemaią, iż nieba 
długo im zachowaią ulubionego Króla , i da-* 
dz| im czas do namyślenia się nad spraw- 
tak ważne. 

Król zwątpiwszy o pomyślnym zabiegów 
swych skutku, iuż więcey nie wspominał o 
nim, wszystkie swe starania łożąc na to, by 
iak naywif^kszc skarby zostawił swym dzieciom. 
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Przez lat dwairzieścia panowania swego, co« 
rocznie znaczne summy skłaclai.)c do Skarbu, 
dawał ie na procent Kupcom Gdańskim, Ham« 
burskim, Amsiterdaiiskim, naywiccey zaś Ży- 
dom, których moc niezmierna znayduie się 
w Polszczę. Nadto, lubo to niepozwolone Kró« 
lom Polskim, znaczne dobra zakupił, tak da« 
lecę, i£ trzey Synowie iego, Jakób, Alex.an« 
der 1 Konstanty; gdyby się rządzić umieli, 
każdy po 5o tysięcy funtów Szterlingów, (a) 
rocznego dochodu, Uczyć by mogli. Wiedzieć 
nale/y, ii, w Polszczę Synowie mai^tek Oy- 
cowski dziele zarówno. 

Królowa niemiała iak lat dwanaście, gdy 
wraz z Córką Xięcia de Gordon , zaślubiona 
pużniey Podskarbiemu Morsztynowi, z Zoną 
Władysława IV. Mary.*} Ludwiką, z Francy i 
do Polski przYb)łł, obydwie piękne, staran- 
nie wychowane, obydwie bvły damami dworu 
tey Pani. Królowa Pannę d'Arquin nadewszy- 
stkie ulubioną sobie, wydaFa za Zamoyskiego, 
maiącego rocznego dochodu do 100,000 fua* 
lów Szterlingów [3), W krotce on ią zosta- 
wił wdową. Za panowania Jana Kazimierza, 
Królowa wydała ią za Jana Sobieskiego, Wo- 
dza Gwardyi Królewskiey, ten iednak niechciał 
ic^ poiąć, a£ wyższe dostoieństwa przyrzeczo- 
ne|Mi mu były, co tei nieba wnie, za naleg:V"> 

■ I ■*■ ■■■ — ■ .. ■■■ ■ . «i . I % y .1 ■■■ , ■■ > ■■ 

(a) s,oeo,ooo Zl. dzitieyszjrck* 
(^) 4»ooO|Ooo ZŁ dsisieytcftli. 
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łiiein fLr6low^y stało się. Król uczynił go 
Marszałkiem, Hetmanem Wielkim Koronnym, 
i tak znaczenie iego w Kraiu powiększył , iŁ 
późniey Sobieski niewiele do dost<]pienia koro* 
ny znalazł' trudności. Wyniesienie zatćm swo- 
ie, Sobieski Żonie był winien, iakoz znał to 
dobrze, bo gdy po obraniu, nalegano na nie- 
go, by się rozwiódł, uczynić tego niechcial. 

Królbwa lubo pięćdziesiąty rok liczyła,. nie 
wydaie się mieć i czterdziestu, nosi się po 
francuzku, równie iak i wiele innych z prze- 
dnieyszych Pań Polskich, tak doskonale mówi 
i pisze po polsku, iak gdyby rodowita Polka. 
Powa/na, roztropna, uprzeyma, wielkie sobie 
wzięcie u narodu zyskała. Umiałi ona naywa- 
znieysze sprawcy uhitwiae, i póki nic^z iył", do- 
bru publicznemu pożytecznie zaradzać; iey to 
przypisuią, iz w ostatnich leciech , Krój mniey 
gorąco woynę "sprzeciw Turkom popierał. Mia- 
ła ona przy .sobie Oyca , Kardynała d'Arqu?n 
i Brata Hrabiego Maligny, oliydwóch z szczu- 
płym nader maiątkiem« Miała także dwie Sio* 
stry , iedna z nich poszła za Hrabiego de 
Bethune. 

Pani ta wszystkie dostoieiistwa w. Koronie 
za pieniądze przedawać mogła. Gdy bowieni^ 
prawa zabraniai^ czynić tego Królowi, Ci co 
starali się o honory, wiedzieli dobrze, że do 
Królowey udawać się trzeba bjto, ta wszystko. 
sa pieniądze dawai^t, każdego pod przysięgą 
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obowiązuifc, Łe na iednego z Synów iey, wo-^ 
lować. b^*(]zie: Przysięgano więc z mocnem po- 
stanowieniem, tak długo przysięgi dotrzyinae, 
póki się to z pożytkiem ka/dego zgadzało. Po- 
kazało się to iawnie na następney Elekcyi, na 
którey hardzo niewielu wotowało za Króle- 
wiczem Jakóbem. Chciwość Królewska, niesta- 
tek Królewicza Jakóba w przyiaźuiacli, odstrę- 
cz)ły od domu tego serca Polaków. 

Jakób Syn starszy Królewski, iest śńiadey 
twarzy , chuderlawy , szczupły, niewielkiego 
wzrostu, cołę postacią bardziey do Francuza 
lub Hiszpaia, niż do Polaka podobny. Lubi 
towarzystwo, a lubo niema więcey iak lat 3o. 
pod Wiedniem, i w wielu innych potrzebach 
był z Królem Oycem swoim. Gdyby równie 
był ostrożnym iak prędkim , większe byłby 
miał znaczenie, hoyny iest nadzwyczay, i l^ 
iedną cnotę, Oyca swego przechodzi. Ode- 
zwał się ]))ł o bogat'| Xiężniczkę Radziwiłłó- 
wnę, bezdzietn.'] wdowę po Elektorze Brande- 
burskiii), bracie tego który dziś panuie. Wy- 
siany zatem Poseł do Berlina, sam Królewicz 
w hczney komitywie tamże się udał. Tegoż 
czasu X. Karol, Brat Elektora Palatina, i Ce- 
sarzowey Rzymskiey, przybył tam także, ie- 
dynie by bydź na tem weselu. Xiężna' z Ra- 
dziwiłłów- Brandeburska, postrze^zy go, nic- 
^słychan.! ku niemu zaięła się miłością, a lubo 
iuż Królewiczowi Jakubowi b;ła przyrzekłai 
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pe£ nidnówifa Xi<;cia Karola, by o ręliy 

)sił, i t)Ie pneciw oczekiwania wszystkicli 

^fn, i/, w wieczór przed wyznnczonytn 

ni) szlub z Królewiczem, poszła zn 

Kia Karola. Żywo Jan III. zniev/agc tę 

: Btlrowo od Elektora Urandeliurskiego 

' s\ą za krzywdę podobną zadość uczy^ 

Elektor (i.ik w rzeczy saniey !)yło) ia- 

jdowiodł, i^ nic o rzerzy całey niewie- 

' ie wszystko przez letkość i podeyście 

Hcie stało się. Wkrótce sprawa cała, przy- 

zakończył'a się sposobem, gdy Kró- 

Jakób, poi^ł Siostrę rywala swego, 

Ketłbursliiego Xi^źęcia. 

ilewicz Jakób , miał dwóch młodszych 

Alexandra i Konstantyna, pierwszy za 

cAasów miał lat aa, drugi i6. Nie- 

o nich poniedzieć można. Alexander 

Uciai nnypitjknieyszy ze wszystkich, twarzy 

todziwie Pniskiey. Korliała go Królowa wię- 

■iak Jakóba, za naymnJeyszą słabością prze- 

za nim, przeciwnie choć Królewicz Ja- 

był ciągle słabowity , bynaymriiey nie 

^ała tiA to. 

wiłem się patrzfc, ink mało Szlachta 
wa okazuie poszanowania dla Synów Rrólew- 
ntewięcćy oni czczonetnt s|*, lak iniii 
wte FaniSw. Polacy dwóch młodszych] Sy- 
, urodzonych po wyniesieniu na tron. Oy- 
aHuią , mniemai|c podług przyi^tycb upnę* 
Tom IV. 1 ,4 
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obowiazuięc, źe na iednego z Synów ley, wo- 
towaą b^^clzie: Przysięgano więc z mocnein po- 
stanowieniem, tak długo przysięgi dotrzymać^, 
póki się to z pożytkiem ka/dego zgadzało. Po- 
kazało się to iawnie na następney Elekcyi, na 
którey hardzo niewielu wotowało za Króle- 
wiczem Jakóbem. Chciwość Królewska, niesta- 
tek Królewicza Jakóba w przyiażniacli, odstrę- 
czały od domu tego serca Polaków. 

Jakób Syn starszy Królewski, iest śńiadey 
twarzy , cbuderlawy , szczupły, niewielkiego 
wzrostu, col'5 postacią bardziey do Francuza 
lub Iliszpaia, ni2 do Polaka podobny. Lubi 
towarzystwo, a lubo niema więcey iak lat 3o. 
pod Wiedniem, i w wielu innycli potrzebach 
był z Królem Oycem swoim. Gdyby równie 
był ostrożnym iak prędkim, większe byłby 
miał znaczenie, boyny iest nadzwyczay, i lij 
iednjj cnotę, Oyca swego przechodzi. Otle- 
zwał się J))ł o bognt.j Xiężniczkę Radziwiłłó- 
wnę, bezdzielni| wdowę po Elektorze Brande- 
burskim, bracie tego który dziś panuie. Wy- 
siany zatem I^oseł do Berlina, sam Królewicz 
w bczney komitywie tainze się udał. Tegoż 
czasu X. Karol, Brat Elektora Palatina, i Ce- 

*!8arzowey Rzymskiey, przybył tam także, ie- 
dynic by bydź na lem weselu. Xiężna z Ra- 
dziwiłłów Brandeburska, postrze^zy go, nie- 

^sTłychan.! ku niemu zaięła się miłością, a lubo 
iuż Królewiczowi Jakóbowi bjia przyrzekła. 
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przeciei namówiia Xięcia KaroLi, by o ręky 
ley prosił, i t}le przeciw oczekiwania wszystkicli 
3okazafa, ia w wieczór przed wyznaczonym 
flniem, na szlub z Królewiczem, poszła za 
Xiązęcia Karola. Żywo Jan IIL zniewagę lę 
uczuł, i surowo od Elektora Brancleburskiego 
domagał się za krzywdę podobną zadość uczy- v 
nienia. Elektor (iak w rzeczy samey było) ia- 
wńie dowiódł, iz nic o rzeczy całey niewie- 
dział, że wszystko przez letkość i podeyście 
niewieście stało się. Wkrótce sprawa cała, przy- 
iacielskim zakończyła się sposobem, gdy Kró- 
lewicz Jakób, poicjł Siostrę rywala swego, 
Córkę Neuburstciego Xiążęcia. 

Królewicz Jakób , miał dwóch młodszych 
braci, AlexaQdra i Konstantyna, pierwszy za 
moich czasów miał lat aa, drugi 16. Nie- 
wele o nich powiedzieć można. AIexander 
postacią naypięknieyszy ze wszystkich, twarzy 
prawdziwie Polskiey. Kochała go Królowa wię- 
i^ey iak Jakóba, za naymnieyszą słabością prze- 
padała za nim, przeciwnie choć Królewicz Ja- 
kób, był ciągle słabowity, bynaymniey nie 
uważała na to. 

Zadziwi-fem się patrząc, iak mało Szlachta 
Polska okazuie poszanowania dla Synów Królew- 
skich , niewięcćy oni czczonemi są*, iak inni 
Synowie Panów. Polacy dwóch młodszy chj Sy- 
nów, urodzonych po wyniesieniu na tron. Oy- 
ca roiiuią , mniemaiąo podług przyiętycb uprze « 
Tom IV. i t4 
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Polski, Wielkich Posłów, ocl głów niekon>iva* 
iivrli nieprzyymuie. Z tey więc przyczyny, 
Rtólcwirz Jak >b wyiediał z rana o milę za 
miasto, o godzinie zaś clrugićy z pciłurfnia, 
bogato przybrany, z licznym i okazałym dwo« 
rem, wicchał do miasta. Po prawey ręce miał 
Królewicza Alcxandra, po lew^y Konstantego. 
Szło przodem mnóstwo sze^iokonnych karet, 
i hufce przednieysz^y Szlachty Polskiej na 
koniach. 

Tym sposobem Yriechat^ Królewicz do Zamku, 
na pokoiacb od obóyga Królestwa przyięty. 
Po pół godziny spocj&ynku; Senat, Ministro* 
wie , Urzędnicy Koronni i moc niezliczona 
Szlachty Polskiey ,• gromadnie udali się do Ko- 
cioła S. Jana , droga cała ponsowem suknem 
wysłani była. Królewicz Jakób prowadził 
Oblubienicę , Pan de Polignao prowadził Kró-^ 
Iowę. Król sam postępowa? z powaga prawdzie 
•wie Monarchiczn^. S/lub dawał Kardyniił Ra« 
dzieiowski, Prymas Królestwa. 

Po obrządkach, wrócili wszyscy do Zamku, 
gdzie przez cztery dni, na ucztach, tańcracłi, 
• ognistych igrzyskach strawiono. Dawano Ope* 
rę Pasterską w Włoskim ięzyku, napisane ^ przez 
Sekretarza Nuncyusza Rzymskiego. Po weseLir 
"Królewna udała się w drogę na Bruxeiię. Za- 
łuski Biskup Wocki , Woiewodzina Wołyńska, 
Xiętna Czaitóryyska, towarzyszyli Królewnie. 
Żałosne było z Rodzicami pożegnanie, pr2j 
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^rtórzył Szluby tnałżeńskie, i wiccejr Synów 
napłodził. 

Król i Królowa, łatwo na małżeństwo to 
zezwolili, oprócz kosztowney wyprawy i opa- 
trzenia na drogę, dali iey 5o,ooo Czer: Złot: 
w V posagu. Odprawiło się wesele, w Miesiącu 
Sierpniu r. 1694 w Warszawie, ziechali na 
nie nayznacznieysi Iwanowie z /onami i dziećmi 
z całego Królestwa; upłynęło bowiem więcey 
półtora wieku, iak żadna Królewna Polska- za 
męz wydawaną nie była. Kpbiety Polskie bo- 
gato były ubrane, wyznam nawet, źe koszto* 
wniey, n\i w iakirokolwiek }3^dź kraiu widzieć 
mi się zdarzyło. Nay pierwsi Panowie, i 2jo-» 
ny ich, podług zwyczaiu kraiowego, oddawali 
Królewnie kosztowne dary, iako to: puhary 
złociste,' nalewki, zegary drogiemi kamieniami 
sadzone, i tym podobne, łącząc do tego po- 
winszowania swoie. Mówią, że dary te wię- 
cey 100,000 talarów warte były. Nadto He- 
spodar Wołoski przysłał w darze dyamentowe 
kosztowne kolczyki. Zwyczay ten, nietylko 
przy weselu Królewien , lecz i przy wydawa- 
niu Panien, z znakomitszych domów zachowu- 
ie się^ tak dalece, iź dziewice, więcey na po- 
darunkach krewnych i przyiacioł polegaią, niż 
ua posagu z domu. 

Przy szlubie. Królewicz Jakób za pozwole- 
niem Królewskiem i Elektora^ odprawiał iirząd 
Pois^a . Wielkiego, a to z przyczyny , iż Dwór 

•4* . ' 
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Za ich modlitwa « proiba i przyczyną , 
Kiechay Cię ivszelkie przeciwności minaf 
A Bóg obfite szczęścia, łaski , <iary^ 

Zleie bez miary. 

Błogosławieństwo^ które w Córkacli; Synach^ 
Udziela niebo, w ićy tanitycłi krainacli. 
Życząc pociechy , z niycłi Wnuków Twych clzicc»t 

Oycieo Jan Trzeci. 

Nadto Załuski, Brat Biskupa , z Żon^, wiciu 
młodzieży Szlacheckicy , 4^ Towarzystwa z Cłio- 
rQgwi 'Królewskiey, w poczet nowey Elektoro- 
vey przydani. Przełożył Legat Królewski, iż 
w tak dalekiey podróży dla wszelkiego przy- 
padku , naleiało wzi^ść z sob| biegłego Leka- 
rza. Starali się o to mieysce Włoch Rewelłi, 
i wielu innych , lecz odmówiła im Królowa, 
AV ó wczas ia, pragnący nazad powrócić do 
Anghi, widząc Króla iuż w 64 i** wieku, 
niezmiernie otyłego, z wodną puchlinę w no- 
gach, niespus^czaiąc się na wielkie obietnice 
Królewicza Jakóba, udałem się do Pana Al^ 
herli^ Brata Posła Weneckiego, przy Dworze 
Polskim w wielkich łaskach będącego u Królo- 
^^^y? t)y *iii to mieysce wyiednał. 

Obole zatem Królestwo, niedomyślai§c się, 
l)y zamiarem moim było pozostać w Anglii, 
wyznaczyli mię, bym Elektorowćy Córce ich, 
towarzyszył w ley podróży. To dało mi spo- 
sobność prędzey, ni/iclira sobie obiecywał, wy- 
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fechoni/i 2 PoUki, in^ctiy bowiem niecnu^ł- 
hym z przystoynosci^ porzucić Jey, chyba po 
śmierci KróJewskiey. 

Dnia ii Listopada 1694. Córka Królewska 
-w komitywie 200 przynaymniey osób wyiecha- 
ła z Warszawy. Pierwszy nocleg był w Ło- 
wiczu , Zamku Kardynała Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego , gdzieśmy przenocowali , i wspa- 
niale podeymowani byli. W Poznaniu, zaba- 
wiliśmy dwie nocy, tam Miasto i Szlachta od** 
dawah Królewnie podarunki, ucztami i ogni« 
stemi igrzyski uczcili. W Frankforcie nad 
Odrą^ zastaliśmy Posłów Elektora Brandebur- 
skiego wysłanych z powinszowaniem Pani na- 
szey. 

DoieSd/aiąc do BerWna, o dwie mile spo • 
tkanf byliśmy , przez Elektora i zonę lego, 
niai^cych około tysiąca ludzi w towarzystwie 
swoiem. Po powitaniu z sobą, Królewna Polska 
wsiadła do poiazdu Elektorstwa, i przy biciu 
dział i dzwonów, do Zamku wiechała. Przez 
dwa dni bawiliśmy w Berlinie, na wspaniałych 
przepędziwszy ie festynach. W ognistych dzia- 
łach, pałały Cyfry Elektora i* Elektorowey 
Bawarskiey, nieraniey i Królestw Polskich. Kró- 
lewna Polska, nietylko Elektorowey, lecz prze - 
dnieyszym z dworu iey wspanijiłe dary rozda- 
ła, hawzaiem Elektorowa Brandeburska, Kró« 
lewng i Dwór iey kosztów nomi obdarzyła upo- 
fninkaTni* ' 
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Przez dwanaście dni ieclioliśniy Kratom Eie* 
itora, i do saroey granicy, wszyscy kosztem 
icgo podeymowani byliśmy. Daley Miasto Ma- 
gdeburg i Minda, £lektor H.innowerskt , Bi- 
skupi HiMeheymUy i MunsŁcrn, przez których 
przeieidżaliśiny prowincye, wydawali uczty na 
fześe Elektorowey. 

Przy koticu Grudnia, przybyliśmy do We- 
sel, miasta nj^iei^cego do Elektora Bawar- 
skicgo. Tu Elektor Bawarski, z wielkim 
dworem przyt)}'ł dla przyi^cia uiałionki swa- 
iey. Gdy przez dwa dni , dla gę^to płynącey 
kry, przeprawić się nie mógł, niecierpliwy wi- 
dzenia coprędzey Oblubienicy , w małey łodzie 
z Xięciem de Chimey i Baronem Simeoni prze- 
prawił się. Znaydowałem się właśnie w gabi- 
necie Oblubienicy, gdy sam Elektor skrytemi 
scbodami wszedł, i z czuł^ przywitał i| rado- 
ścią. Po zabawieniu z nią^ przez pół godziny, 
wyszedł Elektor do komnaty, gdzie Legat i 
reszta dworu oczekiwali, i obróciwszy się do 
^vs^ystkich, dziękował nam, za starania, któ- 
reśmy w tak długiey podróży, około małżonki 
iego podeymowali. Wrócił zatem z Zon| i 
Legatem, do innego pokoiu, gdzie razem kil- 
ka godzin bawili. 

Tym czasem, około godziny d/jewi|tey wie- 
rzorney, wielu bardzo z dworu Elektora prze- 
prawiło się. Elektor zabawiwszy do dziesi^tey 
u żony, na wieczerza wrócił do siebie. Pa 
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iftieczttij znów powrócił do tonj^ i ni Ao 
pierwszey z pafnocy zabawił, i poS^gnawszy 
ią y do spoczynku udał się. Nazaiutrz z rana 
znów i') odwiedził, o spełnienie szkibów na*^ 
stępui^cey nocy upraszał, i otrzymał. Po pół'-* 
Bocy wysłcfł gońca do Teścia, z doniesieniem 
o tćnr. 

Ifazaiutrz^ imienieTh Króla Polskiego oddano- 
Elektorowi ubiór Węgierski 3o,ooo Czer: Złol:: 
Wartai^cy, w który Elektor ubrał się zaraz^ 
Ubiór ten był ponsowy, potrzeby i pętlice k 
czystego złota ciągnione. Dolman przetykany 
cały zfotem,. z kubasami i sznurkami dyamen* 
towemi. Rapcie do szabli od złota i pereł,, 
sam pałasz oprawny w złoto, dyamentami i 
drogiemi kamieniami sadzony , do tego r^kaw 
sobolowy. 

Po południu przeprawiliśmy się przer Ren; 
Kataiutrz bagay.e^ Rycerstwo, i wiele innycle 
osób powróciło do Polski. Podług bowiem mał- 
żeńskiego kontraktu, nikt z domowych przy 
Elektorowey zostać nie mógł, prócz dwóch po- 
koiówycb Szlachty,, i dwóch panien do usługi.. 
Daley przez Antwerp*, Mechlin, przyiecbaliśmy 
do BrtJKeUii dnin la Stycznia, karoce i dwór 
cały Elektora czekał go na drugim brzegu, 

Nie będę wyliczał wspaniałych przyięć, ko- 
sztownych darów dworskim,, przez młodą mdł- 
ionkę dawanych, igrzysk nakoniec wyprawio- 
tt^h RA- wf «iczcz<)Qi«. Teg<» t^lko ni^ ^aindl-^ 
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czc, iS nigdy lepimy urządzonego i grzeczniej* 
szego dworu, niezdarz}'ło mi się widzieć, Aigdy 
większego starania , hy na niczem niezby wało 
nikomu. Cały tydzień spędzony na uciecłiach 
i zabawach, ai do dnia w którym odebraliśmy 
smutnego gońca, o śmierci Królowćy naszey 
Maryi. 

Po nieiakim czasie, gdy Pan Pistoryni, pier- 
wszy Lekarz Królewski,- wzi|F na siebie stara- 
nie, o zdrowiu Elektorowey, pożegnawszy i) 
wyiechałem do Hollandyi, zkąd w Lutym n 
1695 udałem się do Londynu. 

Król Jan IH. niemiał innych bliskich kre- 
wnych, iak tylko Siostrę wyllaną za Xięcia 
Radziwiłła. Ta w czasie bytności moićy w War- 
szawie źyć przestała, i przyczyną stała się, 
'lem w Polszczę wi^kszey nie odniósł sławy 
z sztuki moićy lekarskiey: skórom bowiem przy- 
iechał na dwór, Król ż^dał odemnie, bym z^ 
dziesięciu Lekarzami znayduiącemi się naów- 
czas w mieście, radę względem choroby Sio- 
stry iego zło/ył. Wybadawszy się o symptóma 
słabości tey Pani, poznałem ii to była gorą- 
czka, pochodząca z nadwcrcioney wątroby, co 
sprawiało, iż każdy wzięty pokarm, wraz od- 
dawała nazad. Ile ia chorobę tę znaydowa- 
^em niebezpieczną, tyle pierwszy Doktor Kró- 
lewski Jonasz utr/ymywał, ze łatwo wyleczo- 
ną bydź może, braniem tylko iakicgoś Je-* 
vuicl(j|ifga proszku* Już go Xi ężna brała przez 



trzy miesiąre, bez iunego skutku, iak powi^* 
Iszenia boleści. Ostrzegałem nnpruztio o nie* 
bezpieczeństwie , radziłem ; by sposób leczenia 
odmienić, nieumieiętni wzgardzili mą radą, a 
Xi^£aa w miesiąc późniey umarła* Królowa 
kazała i§ otworzyć, com przepowiedz]<ił, zna* 
lazło się w nerkach i pęcherzu, znaleziono 
kamienie i całą wątrobę zgniłą. 

Ta Siostra Królewska, zostawiła iednego 
Syna i icdną Córkę. Syn poiął za zonę Sn* 
pieiankę,^ Córka poszła za Xięcia Lubomir* 
skiego. Bfi^ zesziey, Xi^źe Radziwił Poseł 
do Anglii za Króla Jakóba II., wielkim był 
przyiacielem Konstytucyi naszey Angielskiey. 

W rok po powrocie moim do Anglii, ode-* 
brałem list od Biskupa Płockiego, donoszący 
mi, o coraz pogorszaiącym się stanie ztlro>* 
wa Królewskiego y kopię Itstu tego poni^.ey 
przyłączam. 

ZAŁUSKI BISKUP PŁOCKI, 

DO 

PANA OKONOR DOKTORA W LONDYNIE. 

Z Warszawy cL a Czerwca i GgG^ 

», 
Zadane od was wiadomości, względem pn*^ 

nowcinia Króla naszego i dzieiów Polskich,. 

dotąd wygotowanemi bydz;^ nie mogły, lec^f^^ 

przyszłe ie> iak będę mógł ■ nayprędzfy: Tyiw 
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«2a^e;n rzecz nnclcr luiłj uczynisz Krótowf^ 
ieźll mu otworzysz zdanie twoie, i tylu bie- 
głych w Londynie Lekarzy, którey opisaaie 
poni/.ey kładę. Nietylko przez t| uow§ .usłu- 
ga zobowiążesz sobie Pana naszego, ale tei 
uieuiało poinno/.ysz so!)ie tę słciwg^ którey Ct 
ktk oaywiększey z serca źyczf,^ 

.S/flf« zdrowia Króla Jmci Polskiego ^ 
tfihini lest : 

Nogi, h^dźwie i żołądek Królewski, w nic«» 
i^ługiiu czasie znacznie spuclrfy, puchlinci tą 
z*iczęła się lata tego, i pomnaża się eodzieU'- 
pie, lubo da zmnieysze&ia iey wewnętrznych 
ł zewnętrznych u/ywano lekarstw. Przyłoiy«» 
wszy palec do puchliny tey, oie ustępuie, ant 
się ugina, i owszem twardością żelaza, ciężko- 
śei.) ołowiowi się równa. Król gdy chodzie 
czuie iak gdyby niezmierny ciężar, przywi^-^ 
zanyra byl da nóg iego. Twardość t^ pu- 
chliny,, żadnym sposobem zmiękczona nic bydź: 
fiie może, gdy się ci«pib naciera, ustępute 
uieco^ lecz natychmiosl pawpaca. Kolor tój 
puchlmy, nie iest blady, lecz czerwony i pur^^ 
purowy prawie. 

W tydzień po odebraniu tistu tego, nadc-^ 
s^ła wiadomość o śmierci Królewskiej, ani 
kydź mogło inaezey : Clioroba bowiem iego^ 
lf\jik uiesłycliaiiui i niebezpieczna nader*. 
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»K6rna bowiem woda, przepiientła sig w skir, 
czyli w twarde bez czucia nabrzmienie. O przy* 
padku takim rzadko bardzo słyszeć mi si^ da* 
ioj naystarsi nawet Lekarze, z któremi p 
tern m()wiłen), zapewniali mię, iz nigdy o po^ 
dobnym niesłyszeli, mnie nawet samemu nie 
podobnego leczyć .nie zdarzyło się. Umarł w 
66 roku, wieku swego, naystarszy z panuią-* 
cycli naówczas CbrześciariskicU Monarchów. 
Umiaf on powagę swoi^ trzymać na wodzy 
^zlachtę Polskę. Naypierwsi Panowie z wiel- 
kien.1 byli dla niego uszanpwaniem , /ąden z 
nich niesiada z Królem do iednego stołu, 
Król sam iadał, oni stah', podaięc mu kubki, 
i kielichy, lub odpowiadai^c gdy zapytał.. Ża- 
den nieśmiał przy nim mieć kołpaka na gło- 
wie, co mnie niepomałii dziwiPo, w czasie 
bowiem Seymów, Polacy mówią do Króla 
swego, iak gdyby do równego, mai<^c wolność 
wyrażania myśli i zdań swoich.^ bez naymniey- 
szey boiaźui. 



ROZDZIAŁ III. 



OBRANIE AUGUSTA H. 

Po śmierci Rrólewskiey Kardynał Badzieiow* 
ski. Arcybiskup Gniezhieiiski i Prymas JKró* 
feft\ya» poctług praw ri^dy nud PMituMi 
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obiąw^zy , omaymił wszystkim Monarchom o * 
zgonie Króla, i z przy tom nemi w Warszawie 
Senatorami, złożył Rad^ o wyznaczeniu dnia 
na Elekcy^. Wyznaczono nayprzód Seyni na 
3i Sierpnia, lecz ie wielu Xi^i)t ubiegało 
się o koronę, dla dania czasu do układów, 
odło^.ono Seym na dzień Sty Alaia, następu- 
iącego roku. • 

Bieliński obrany Marszałkiem Seymowym* 
Przednieysi z ubiegni^cych się o berło, bylt, 
Jakób Królewicz Polski, Syn Króla zmaiłego, 
i brat iego Alexnnder : Xi^2e de Conti, Don 
Livio Odeschnlchi, i Ludwik Syn Xięcia Ba- 
deńskiego. Niespodzianie nakoniec Elektor Sa« 
ski , z 3,000 wybranego woyska, pokazał siy 
w granicach Królestwa , podał się za Kandy- 
data, i wiarę Lutra na Katolicki} zamienił* 
Trzech więc tylko znacznieyszych Kandydatów 
zostało, Elektor, Xi^ie de Conti, i Królewicz 
Jakób. Prymas i wielu z pierwszych Panów^ 
trzymali stronę Kontego, w czasie leszcze by*, 
tności mey w Polszczę, uważałem, ie iuż o- 
tem zamyślali Francuzi, iednali sobie stronni* 
ków, wysoko wychwcilai^c odwagę i talenta 
Xięcia swoiego. Ludwik Xiy prawie pewien 
był tego, i byłby się niezawiodł, gdyby Xrq- 
ie de Conti, tak bliskim byF kraiu tego, ialc 
przeciwnik iego Elektor Saski. Dwudziestego 
szóstego Czerwca, w dniu do Elekcyi wyzn<i«- 
czonym,, gdy przyszło do głosowania , Xif2a' 
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de Conti, tiaywięcćy miał głosów, tt^A ieden 
z Biskupów zaraz go Królem ogłosił. Strony 
przeciwne Elektora i Królewicza Jakóba, wie' 
dzac, vi^ bez zezwolenia wszystkich, Elekcya 
ważna bydź nie mogła , Manifest przeciw za- 
szłemu wyborowi zanieśli. Lecz wkrótce Kró- 
lewicz Jakób, widząc, ze utrzymać się nie 
niógf , przez pokrewieństwo z Cesarzem i Kró- 
lem Hiszpańskim (Siostra bowiem Żon ich miał 
za sob§>, pewien że Cesarz Elektora utrzymy- 
wał, z stroni swoi| przystąpił do niego. Na- 
zaiutrz, gdy le dwie połączone strony, prze- 
magaPy partyę Xięcia de Conti , Biskup Kra- 
kowski Małachowski wykrzyknął Elektora Sa- 
skiego Fryderyka Augusta, Królem Polskim, 
Wielkim Xi<jcierh Litt: Ruskim,. Pruskim, etc. 
etc. etc. 

Mimo tego iednak Prymas zawsze trzyma f- 
lący stronę Xięcia de Conti, słał do niego 
gońca, za gońcem, by co rychley do Polski 
pośpieszał. Hetmani na przeciwne podzielili się 
strony. Jabłonowski Hetman Wielki Koronny, 
oświadczył się za Elektorem, przeciwnie Sa- 
pieha Hetman Wielki Litt. za Francuze/n, 
Gdy się strony tak z sobą spierała, Starosta 
Krakowski, Elektora z woyskiem i^f^Ęj^ wpu- 
szcza do dawney Królestwa Stolicjl^ -gdzie 
wkrótce koronowany, 

A lubo Prymas y i z^ nim trzymaiący, £lekcy| 
$woi| uważali j:a vra;ln|, lubof Xi^że de Gon* 
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ti stfln^ł w Gdańsku e znaczna doić flot<} ir 
woyskiem. Kardynał de Polignac, wielu z 
Woyska i Senatu nieszczędz.-jc pieniędzy, na 
stronę s\voi| przeci^gn.|ł, lubo Turcy i Tatn- 
rzy grozili wŁargnieniem^ \rolano Xięria tego 
odstąpić, iak woyny domowey stać się po« 
%vodefn. 

Tu niech mi wolno będzie uwa'2ae, ii to 
był pierwszy Xir'}7.c Niemiecki, którego Pola* 
cy wybrali za Króla, i pierwszy Syn K.r6« 
lewski , który od tronu był odilalonym. Od 
roku bowiem 55o, gdy się ta Monarchia za« 
częia, Polacy ciągle rody Królów swoich, u- 
trzyniywali na tronie. Za nnszych dopiera 
czasów, przednieysi magnaci, widz^jc większe 
korzyści dla siebie, w targach o koronę z za* 
granicznemi Xi^źęty, o Królu roilaku iiiA 
myśleć przestali. 



ROZDZIAŁ IV 



Dalsze Opisanie Polski. 

Mówiąc o Litwie tak slq tlómaczy : ^^adnn pro- 
wincya Królestwa Polskiego przez paszcze i f>u« 
Istynie tak szeroko nie iesŁ zm^ią , iak Litwfi^ 
Znayduie się w niey bór, na sto mil AngieU 
tku4i rmctfgaiłey się, ^ lubo Litwini w rfo\T-^ 
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cipie ł zaletach towara^yskich przewy£szai§ Pola** 
ków, mieszkańcy tey puszczy s^ dzicy prawie* 
BęJąo na dworze Króiewskim, przekonałetn 
się. iż dzieci nieraz wychowywanemi bywai^ od 
niedźwiedzi , ' w mnogiey liczbie znaydui^cycb 
się w Litwie. Rzecz ta za niezawodna prawdę 
mian^ iest w catey Polszczę. Zn pobytu mego 
w tym kraiu,. ieduo z takich dzieci znaydowało 
się w klasztorze Zakonników; napisałem o niem 
łacińsk;| dissertacyą pod tytufem : De Suppres^ 
sione Lsgum F^aturce. Chłopiec ten sadząc po 
wzroście lat lo mieć mogący, był twarzy pp- 
nurey bez rozeznania i zadney mowy. Clio- 
dził na rękach i nog.ich; wyi^wszy skład ciała, 
nic w nim ludzkiego widzieć nie można. było. 
Ze iednak późniey zmyślność iakęś postrzeżono 
vr nim, ochrzczono go. Zawsze iednak był nie- 
spokoynym , dzikim -we wszystkich swych poste*, 
powaniach^ zawsze przemyśliwaiącym iak uciec* 
Nakoniec zarfożywszy na piersi popręgę, przykuto 
go do ściany, tak ze na nogach prosto stać inu« 
siał, a rąk iak ludzie używać. Tym sposobem 
przyzwyczaiano go powoli sieilzieć u stołu, twar- 
dym i prawie nie łud/kim gfosem , potrzeby 
swoie wyra/.ać. O latacbj, które przepędził w 
lasacli , niewięcey umiał nas nauczyć , . nadto 
cobyśmy my powiedzieć mogli o czasie spędzo* 
nym w kolebkach naszych. To mi , sam Król i 
wielu z pierwszych Semitorów, iak rzecz nie- 
wątpliwą opowiadali. Twierdzi źe niedźwiedź 
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idŁM zmiydzie h lesie porzucone dziecię, wrai go 
rozdisiera ^ lecz icźli niedźwiedzicn, uiycza dzit)- 
c;ku tiktemu s^ego pokarmu , bierze go, niesie 
do iainy swoiey , i wmz z własnemi szczenięta- 
mi kanni. Sk^^d zdarza się ii stworzenie takie 
nieraz przez myśliwców ztapaiiein bywa , iak się 
to przytrafiło w roku 1670 i o ozem JW. Kle* 
werskerk Poseł Rzptey Batawskiey, do Królu 
Polskiego, w liście swoim do mnie w ten spo- 
sób namienia. 

L. P. Yan den Brande de Cleverskerk Domino 
Connoro Salutem plurimam dicit. 

« Clicie luby przyiacielu zndosyć uczynić 
a i^daniu twemu, o chłopcu wychowanym przez 
c niedźwiedzi, któregom w r. 1670 widział w 
« Warszawie, następui^ce posyłam ci opisanie. 

cc Gdym po dobro wol nem złożeniu Korony 
<c Jana K.azimierza, w urzędzie Posła przybył 
«c do Warszawy , i ciekawości miasta tego 1 
tf okolic oglądał, dowiedziałem się ii na przed- 
a mieściu id.|cćm do pałacu Kazimirowskiego, 
« znaydował się w klasztorze (*) chłopiec, wy- 
ce karmiony od niedźwiedzi , i przed lat kilką 
<c znaleziony na łowach. Skórom to us'łyszał, 
<c udałem się natychmiast na niieysce , i zna- 
« lazłem chłopca tego igraiącego przed bramę 
rc pod dachem. Zdawał się mieć lat dwanaście 
(( lub trzynaście. Gdym się przybliżył, posko- 

(*) Pewnie w kla&ztorze dawnićy Domiulkaaów Ol)- 
serwantów lub Fafliea BlilosicrćUia. 
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« czjfł ku mn!e , porwał za połę uzatj moMy, 
« zaczął się iey dziwić i bawić nią. Urwał po- 
cc tern srebrny kutas , zdobiący suknie inoie, 
cc zaczął go wąchać i raptem rączym skokiem 
cf rzucił się w kęt bramy , wjdaiąc głos pcidobny 
a bardzo do niedźwiedziego. 

a Wszedłszy do domu^ spotkałem sFuiącę 
CK która mi oI>szerni« opowiedziała iakim spo« 
« sobem stworzenie to złapane było , lecz gdy 
a niemam pod ręką książki w którey ciekawsze 
tt rzeczy podróży moięy zapisywałem , niemogę 
a ci o tern więcey powiedzieć; mówiąca o tern 
tf dziewczyna, zawoławszy go do siebie, poka- 
cc zała spory kąs chleba , skoro go postrzegł 
<c biegąo na rękach i nogach, skoczył na ławę 
« przy ścienie , wspioł się na nogach do góry i 
cc wziąwszy chleb, przyło/.}ł go do nozdrz i 
cc znów skoczywszy z ławy na ziemię iak wprzo* 
cc dy , przykry głos i niesłychany wydał. Nie- 
-a wymawiał ni słowa iednego, zwąlpiano na- 
u wet by się mówić nauczył, gdyż zdawał się 
(c bydź głuchym : miał kilka szram na twarzy, 
cc iak wnoszono pazurami niedźwiedziem! za« 
cc danych* 

c< Tyle iest z tego, com przed tyla latami widział 
cc co dziś przypomnieć sobie mogę. Nikt o tern 
cc wątpić niepowiuien , zwłaszcza że podobnych 
cc zdarzeń, znayduieiny w. dzieiach dowody. 
n Następuiącym sposobem przypadki Łąkowo 
a zdarzaj, się mag). Wiadomo iż< Tatarzy cz^^ 
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« Sto prowincye PuUkie napadać zwykli. Wie* 
a roj ii si^ to dziele z niesłychaną szybko* 
a śei^ , £e konie ich przez całe dni bez po- 
« karmu obeyść się mogące , przenoszą irb 
« przez wszystkie krainy. TaUirzy otaczaj) w 
«c koło włości i lasy , ink u nikt wyyść z nich 
<r nieinoie. Uciekai^ce z przestrachem i pumie- 
ir szoniem matki łatwo które z dzieci porzucić, 
cf lecz znaleść potem nie luog). W*tencz4ft 
c liczne bardzo po lasach Polskicli i Lilew&kich 
« niedźwiedzie I znaydywać te i wychowywać 
« zwykli. 

a Źiuiui^ ii więcćy w tey materyi szczegółów 
(c udzielić ci niemog^ ,• spodziewam si^ atoli 
a ie i to będzie dostatecznem , by się przeko« 
« nać o przyiaźni i uprzeyniości moiey — • 

Dodać leszcze do stwierdzenia tćy rzeczy 
naleiy świadectwo godnego wiary, Krzysztofa 
Hartknocha mies/kaiącego w Passenheim , w 
Prusiech Xią/fg'cych; ten dwie księgi o stanie 
Królestwa Polskiego napisał. Powiada on ii w 
roku 1670 za panowania Jana Kazimierza , koł- 
nierze w lesie pod Grodnem dwóch chłopców 
znaleźli, z których ieden, skoro ludzi postrzegł, 
wraz z niedźwiedziami uoiekł na pohlizsze ba* 
gnisko , drugiego lubo tak^e uciekai^rego zta* 
pali żołnierze, zawiedli do Warszawy, gdzie 
go ochrzczono imieniem Józef. Mógł on mieć 
lat la lub i3, wsz\stkie ruszenia i czyny iak u 
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ywierząt. Nietyłko bowiem same mięso , inK)cl, 
dzikie iabłka i leśne owoce lubił, lecz cbodził 
na czterech nogncb. Po ocbrzczeniu z wielką 
trudnością przyszło go nauczyć by cbocUrl' na 
tylnych nogach. Języka polskiego nigdy się nie- 
tiiógł nauczyć, lecz gdy czego chciał, ryk 
niedźwiedzi wydawał. Po nieiakiin czasie Rról 
Kazimierz darował go Staroście Poznańskiemu', 
Piotrowi Adamowi Opahńskientu , teri go uży- 
W«Tł za stróża , do noszenia drzewa i wody do 
kuchni* Zwierzęcych, dzikich skłonności swo- 
ich nteporzucił do śmierci. Często udawał się 
-do lasów; obcow.oł z niedźwiedziami, którzy 
go iak wychowarica swego nieobraźali w ni* 
czćm. 

O SEYMACH I ZWYCZAJACH. 

Porządek w zasiadaniu na Seymie, iesl na- 
stepuiący : Król siedzi na wyniosłym Ironie, 
pod baldachinem na którym po bokach sę her- 
by Polskie i Litewskie. Po prawey ręce tronu 
stolę Dygnitarze Koronni, po lewey Litewscy : 
poni/ey na krzesłach Biskupi na dwa oddziały 
podzieleni , po prawey ręce siedzi pierwszy 
prymas , po lewey Arcybiskup Lwowski , daley 
Senatorowie podług starszeństwa. Senatorowie 
Townie- iak Król nakrywai^ kołpaki , Posłowie 
mai;} głowy odkryte. ' Lubo niezmierna iest ró« 
inica między Szl«'Krhtą bogata; a ubog^, wszy- 
scy iednak równycH uzywai| przy wiłeiów , nieraz 
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nnwet moini iibocleinu iłcMiiowi ustępować olu- 
8z<]. Zt^d lubo wielu z nieinaiętnych z łaski 
możnych iitrzymuie si^ : przecież Panowie wszel- 
kiemi sposobami staraią s\q pozyskać sobie 
pr/yiaźii uboższych » nazywane ich Mpści Pa- 
nowie bracia i dobrodzieie. W roku 1667 ^ 
opuszczenia tych wyrazów wielkie wszczęły się 
hałnsy. Zygmunt August chciał był przepisać 
osobne stroić dla SenatorcSw i Pobłów, lecz 
sprzeciwiano się temu. 

Lubo prócz Senatorów i Posłów, nikt niema 
głosu na Seymie , przecież mnóstwo w niezra* 
chowaney liczbie zwykfo się noii zbierać. Zież- 
d/.ai^ się nay przód zagraniczni Posłowie dla 
popierania interessów Monarchów swoich. Ma- 
gnaci, którzy okazale żyć mogą , ^ciągai^ z żo- 
nami idzieć.ni, nie innym końcem , tylko zę- 
by bydź widzianemi. 

Młodzi kawalerowie zaprzyioźniai^ si^j na ów- 
czas z rówiennikami swemi , Panny pokazuiac 
się na wielkich ucztach , nieraz tam mężów 
znayduią. Słowem powiedzieć można , iż w cza- 
sie Seymu rozproszone po całóni tćm ogromnem 
Kiólestwie wszystkie Stany, płcie i wieki, do 
40,000 osób pomnazaią zwyczayną ludność 
Stolicy. 

Lubo każdy ze Szlachty przywozi z sob§ co 

do utrzymania życia potrzeba , lubo^niektórzy 

drzewo nawet i siano dla koni Wisłą sprowa« 

dzalą do Warszawy y ^riecWi >M^^')^Vc^ dtożfiie. 
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WUU bowiem 2 Niemieo, Szwecyi i innych 
kroiów przybywa , by widzieć Seyra , iakoż wi- 
dok ten t wspanialszym iesŁ nad wszystkie wy* 
razy. Mnóstwo hayduków i sług rozmaitych, 
nie tylko domy, lecz wszystkie ulice, dzień i 
noc napełnia, zt^d ustawiczne burdy, napa- 
ście i kradzieże, tak,, że le/.eli kto chce zo- 
stać przy worku , sukni i koszuli , wieczarem 
uiepowinien wychodnie. Mała zbyt płaca przez 
Panów sFugom dawana, przyczyna iest kradzie- 
ży i łupiestw. 

Z leyze przyc^^yiiy odwiedziny ley Szlachty 
niezmiernie uci^żliwemi stai.}- się* Senatorowie 
i pierwsi z Panów', z potęznemi przyieźdżaó 
.zwykli dworami, tak dalece, iż Król sam pod- 
waiać w tenczas must straże swe, podwóynym 
szeregiem srlug swoich , udai| siy na Sessye i 
szereg srlug tych ciągnie się od mieszkania icli 
aż do Zamku, 

Tak w czasie Elekcyów , iako tez na Sey- 
- mach Szlachta na to najhardziey iest baczna, 
by si^ co przeciw przywileiom iey nie stało. 

Niemasz w Europie narodu, któryby mocs) 
ciała, wesołości.^ umysłu, długością życia z 
Polakami rówuiał się. Niepochodzi to zapewne 
z zimnego ich klima , Szwedzi i Moskale źyi§ 
ieszcze w zimnieyszera, INiemcy w równem iak 
oni , przecież ró/nemi s^ od nich. I sifa ich 
zatćm fizyczna i moralne uniysłu wil^suości, 
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tclaie nu siy ii ot) na5tępui.|cycli przyczyki pe«^ 
chodź (): 

I. 0(i pokarmu irh , ten zw\kł si^ skł.idać 
z mięsiwa i ptastwa , tycli Sal i^olckUe €tjixwn^ 
tlaic im wesołośó i siły. 

a. 0(i napoiów inociiycii , z \vina Węgierskie- 
gO' i wódici skhiciniącycli się. . 

3.#Bar(lz»ey nadfo wszystko, od. harrowne* 
go życia sposobu : w pogńrd/je sqi u nich ftnie- 
wiesctałe obyczaie, lepianka i pałac, za równie 
dobre dla nich. W naytc2^s/.e mrozy gotowi 
spać bez pościeh : zdarza się że matki dwu- 
miesięczne dzieci swoie ' po zimme he% koszuK 
nawet nosz^. 

4. Myśhwstwo i łowy na grubego zwierza, 
niemało ich hartuie. Zwykh dni całe pędzać 
uganiniąc się za żubrami , niedźwiedziami, dzi- 
kami. Rzadko kiedy zsiadnią z koni , biegh s^ 
w toczeniu niemi. Ten gust dał może pochop 
do herbu Litewskiego pogoni. 

5. Od ustawicznego ruchu i ćwiczeń ciała : 
ko(*haię się bowiem Polacy w strzelaniu z łuku, 
bieganiu , skakaniu. Nieprzcszkadza to iednak 
by lak Francuzi niclubdi towarzyskich rozmów. 

6. Twarde łoża i W 5ti ' / e ini^ghw4j i4^w czasie 
postów , niemało do przedłużenia życia przy- 
czyniai^ się. Twarde bowiem łoŻJ\ zdaią src 
same kości ukrzepiać, a wstrzeLmięihwośd^^i^y 
życia odnawiać. Słudzy nieznai^ cołó/ko, a 
Panowie ważkich tylko używai:| sienników. 
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^^'V^iela bardzo i to do zflrowia ich, s^ił i 
wesołości przyczynia się ^ ze źyif bez boiAŹoi 
i niespokoynosci , uźywaiąo swobód lupełoych. 
Jle bowietn niewola przygniata siły t umysłu i 
ciała, tyle wolność rozweseIai|C umysły pokr^e- 
jyia ciało. 

Polacy s% koloru białego: włosy ich iasne, 
postać ciała więcey iak średnia , do otyłości 
skłonni. Zdrowie ich wyborne, kobiety stara* 
i§ się bydź delikatnemi , pogardzoi^ iednak 
malowidłem. Mówiłem iuz o stroiu, chód ich 
pełen iest naywickszey powagi; noszą w ręku 
obuchy lub czekany, u boku pałasz zakrzywio- 
ny, którego nieodpasuią az gdy id^} do ioAA. 
Szabla ta wisi na iedwabnych lub rzemiennych 
łapciach , do których przywiązany iest worek 
zawieraiący srebrną łyikę, nóż i widelce. 
Twarz , głowę i kark zaraz wstawszy zimną 
obmywaią wodą , toz czyni nayuboźszy pomię* 
dzy niemi. ^ 

Polacy są szczerzy i uczciwi: łatwiey (mówi 
Buterus) dadzą się oszukać nii oszukaią s^mi; 
pełni uszanowania 'dla wyższych, grzeczni i 
gościnni dla obcych , riie tylko ich zapraszaią 
do siebie, i zyć z niemi lubią , lecz często na* 
śladować ich pragną, cc Wielu ia widziałem, mó- 
« yK\ HauŁviU€\ Panów Polskich , którzy w do* 
« mach swoich 'utrzymywali Francuzów, Wfa* 
« chów i Niemoów ^ nie z inney przyczyny, iąk 

IJoM IV. aS ' 
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m 4}lkQ ie byli bicilni, i niie\\ied2ieri co a tobi 
m począć. » 

Od pierwszej młodości . poświęcaią się iiau« 
kom: lecz .n.aywiccey uczą się tylko łaciny. 
Przecie/, niezbywało im nigdy na Filozofach, 
2VIówcach, Matematykach, Dzieiopisach i Poe- 
. tach. Wiccey byliby w Europie znnnemi , gdy- 
by nie mała liczba drukarni ich w kraiu. Dziś 
vr /ad nem Państwie iezyk łaciński tak doskonale 
umianym nie iest, iak w Polszczę. 
' Wszyscy z natury skłonni są do orę&a i woj- 
ny , vryzna(S iednak potrzeba, i£ ńfiniey rl/.isiay 
niż dawniey; dziś wicrey własnych zysków i 
•vygód, niż woienney chwały szukaią : śmiele 
iednak powiedzieć mo/.na , i% gdyby karność i 
porządek mogły bydź* w pośród nich wprowa- 
•dzonemi ; niezwyciężonym stałby się lud ten, 
"^ tak są mężnymi , tak na wszystkie niepogody i 
n!cwczasy wytrwałymi, iż sąsiedzi ich Niemcy, 
zniowieściałymi wydaią si^ przy nich. Widzia- 
no nie raz woysko Polskie w zimie stoiące obo* 
zem, całe śniegiem przykryte, tak było w r. i66»i, 
gdzie Jan Kazimierz wyciągnąwszy ze Lwowa 
na Moskwę w miesiącu Wrześniu , niepawrócił 
iak nfistępuiącego roku na wiosnę. 

Polacy, inkem to iuż namienrł , nad wszystkie 
inne narody, kochaią się w okazałościach i 
zbytkach. Ztąd to mnóstwo sług, koni ^ zbroy- 
nych żołnierzy, któremi . otaczać się zwykli. 
Dawniey lubili zagraniczne ubiory: pierwsi woy- 
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'slcow! wprowadzili t§ modę. Wwojrnie z Mo- 
sknLimi , używali długich sukien, podszytycli 
futramh, czapek wy^sokich. Gdy potem na Wo- 
łoszczyźnie boie z Turkami toczyli, przyicli 
stróy Tatarski i Turecki. Nakoniec w woynie 
z Szwedami, po Szwedzku i po Niemiec-ku no« 
sic się zaczęli. Naydro/sze futra z póhiocney 
Moskwy sprowadzać zwykli, do woiennego ubio- 
ru uźywaią skór lwich i tygrysowycli. Sobole 
po i,ooo talarów płacą się. Tych atoli nie- 
'nosZ(^ iak w czasie Seymu, tak dalece £e zo« 
staią i dzieciom ich. 

Złoto, srebro, iedwabie, drogie kamienie, 
perły, ozdobami są pierwszych niewiast. Że 
'dzisiisy sza Królowa iest rodem zFrancyi, stróy 
narodu tego zwyczaynieyszym u dworu staie 
się. Przyieżdżaiący do Polski kupcy, za nay- 
ninieysze fraszki, niemiłosiernym ispósobem da« 
my tuleysze zdzierać zwykli. 

Na te to zbytki i próżności i męszczyzni i ko- 
biety niezmierne wysypuią intraty , mai| sobie 
za iakąś chlubę, służących równie prawie boga* 
to iak siebie samych ubierać, tak ii nieraz 
wszystko strwoniwszy , sami przychodzą do 
nędzy. Te zbytki nietylko w ubiorach, mnó- 
stwie sług , lecz i w mieszkaniach , nawet wi- 
dzieć się daią, gmachy wznoszące się dzisiay, 
są w Włoskim guście , dawnieysze bowiem są 
szczupłe I ciasne. ^ 
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'Źa aieluhi% chofUiÓ po schodach, mfesackAoia 
ich 8) na dole, lecz nie w iednym zakresie: 
w iednem miejscu dom mieszkalny, gd^ie in- 
dzicy kuchnia, oficyny, staynie; w pośrodku 
dziedziniec okrągły lub czworograniasty. ?foy* 
wifcćy domów iest ieszcze drewnianych^ lecz 
iu/ budui^ z kamienia i cegły. 

Pokoie wewnętrzne wszystkie s^ kobiercami 
wysłane, i inne zawiernią wygody i ozdoby. 
Mieszkańcy Podola i Ukrainy, przez boiażń usta* 
wnych naiazdów Tatarskich, niezdobi^ domów 
swoich, i na ścisłych przestaje potrzebach. Nie 
bardzo kochaif się W ogrodach : ł^iżni używaią 
i zimą i latem, i ztąd pochodzi /e członki ich 
są giętkie , i źe garby i koszlawości taje w in* 
nych kraiach pospolite, w Polszczę bardzo S) 
rzadkie. 

Polacy tak się kochaią w okazałościach , i2 
2ony ich, choć o kilka tylko kroków, niewy* 
ruszą się iak w poszusnych karetach : męszczy- 
źni ieźdią wierzchem, chodzie pieszo wielkim 
iest wstydem. 

I męszczyzni i kobiety licznym otoczeni są 
dworem, gdy wyieżd/aią w nocy, mnóstwo 
pochodni oświeca ich. Kobiety trzymaią na 
dworze swoich karfów płci oboyga. Ochmi- 
strzynię Panien i podeszłego dworzanina, który 
iiieodslępuie Jmości, wsiadaiącey i wysladaiącćy 
z powozu rękę podaie. Lubo Polacy dla mai* 
£'Oek swoich wiele maią czet i ludzkością te 



^ ^ 
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wolnie zarządzać , i owszetn gdy potrzebui) 
czego, padai| do nóg męźowskicfa, ściskai| ie 
i proszą. Docliody atoli z masła ^ iay, lnu, 
drobiu dawanego z czynszów ^ wyłicznie n^^- 
leżą do £on. 

Wesela tak u bogatych, iak i ubogich przez 
trzy dni odprawui^ się, co niemało wycięga 
wydatków* - Jeźli znacznav Pani , b^d^c^ na 
dworze swoim panienkę za mąi wjdaie , tak 
wspaniałe sprawia iey wesele, iak gdyby własna 
wydawała córkę. 

Jeieli Królowa pannę od dworu swego ^a 
którego z dworzan swoich wydaie , lub le/eli 
który z Senatorów żeni się. Król przez, dwa 
dni udzty sprawia, nakonrec wielka wydmie się 
wieczerza, w czasie tey trzy zastawiaią si^ 
^oły : u pierwszego Król z Królow% przedniey* 
sze mieysca zaymuia: przy Krolowey siedzą 
oblubieniec z oblubienica , przy Królu Nun« 
cyusz Apostolski i Prymas. Na przeciw Kro-* 
lestwa siedzą zagraniczni Posłowie. U dwóch 
innych stołów mieszczą się Damy, Senatorowie 
i Ministrowie. 

Uczta ta zaczynać się zwykia o piętey z po-» 
łudnia^ a kończyć o drugiey lub trzeciey z 
rana. W ten czas Senatorowie przystępuifc do 
stoiu Królewskiego z kielichem w ręku , klękai^ 
i za długie lala Nayiaś : Pana speiniai^^ Tiat 
tfcb wztacfa ńkdo si^ iie^ lecii wieU wiem 
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Węgierskiego wychodzi, Kobiety rzadka tachor 
Dvui^ skromaośćf kieliszki do. ust tylko przy* 
kładai^ , i potćra albo go stawiai^ przed sob.^^ 
albo w naczynie iakie wylewai^, tak dalece, ii 
vr Ucztach tych więcey się Mrina wylewa niz 
piie. Po pięciu lub sześciu 'godzinach siedzenia 
u stołu, brzmi muzyka i zaczynai^ się tance: 
wiek ieden wył§cza od nich przytomnych : sę- 
dziwi iuź Senatorowie i Matrony , zaczynair^ 
tauiec, idijc powolnym krokiem i z nay większa, 
powagą, właśnie iak w kościeiney processyi po«^ 
Stępnia Duchowni ; przeciec, iak poważnym iest 
początek tych tańców, tak koniec wesoły a2 
do pustoty. 

Nazaiutrz w przytomności Królowdy , nim za- 
siedl do stołu, odaruii się dary oblubienicy, a 
ie niema nikogo coby naczynia iakiego rłotego 
lub srebrnego nieprzyniósł, dary te razem nie- 
inał| wartość wynoszą iakijśmy widzieli w cza-, 
sie wesela Królowey, gdzie darów tych za 100,000 
talarów złożono. Dnia trzeciego ślub się od pr<i-. 
wia. W ten czas wszyscy zaproszeni, na ko- 
niach bogato ulminych Państwu miodym towa- 
rzysza do kościoła i z kościoła. W czasie tey. 
kawalkady, po wszystkich gankach hucz| tr^hy 
i kotły. Tym sposobem oblubienica p.owraca do 
mieszkania małżonka, gdzie wspaniała czeka i^, 
biesiada. . Po skończoney oddalai§ się goście* , 
Zwyczaiem w Polszczę , iż Panna mfoda zanosić 
»ię od płaczu i wyrzekać powinna, a to by mąi^ 
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tćfo wtigksże poi^j o skromności Hj mniemaiue^ 
Też same zwyczaie na weselach muiey. bogatey 
Szlachty, lubo nie z tak^ okazałością. . . 

' • • • * 

POGRZEBY. 

W pogrzebach u Polaków tyle iest okazałości i 
pompy, iż prędzey wziąłbyś ie za tryumfy niż 
za pochowanie umarłych. Wkładała nayp;*zód. 
truntj na wóz ogroutny , ciągniony przez sześć 
koni, czarnym axamitem pokrytych. Trupa 
także czarnym całunem z ponsowym pośrodku 
krzyżem pokryta. Sześć sznurów zwieszą si^ z 
niey, te niesie sześciu sług zeszłego, w żałobie ; 
ubranych. Przed trun.^ postępuje mnóstwo 
Xięzy, Zakonników y Przyjaciół. Tuż przed 
ciałem trzy konie powodne, zbroie umarłego 
niosące, pierwszy miecz, drugi kopię-, trzeci 
łuk i kołczan z strzałami. ^ 

Orszak ten, tak poslępuie powoli, i/, późno 
w wieczór do Świątyni pr;Łybvwa. Tam po od- 
prawieniu żałobnych obrządków: trzęy owi Ry-. 
cerze noszący zbroie nieboszczyka , ' wpadai) 
pędem do kościoła, kruszą or^*ż o katafalk, za- 
pada się truna i wszystko niknie. Poczem wszy- 
scy płaczący, wracaią dp domu zmąrfego na 
slypę , gdzie gęste kielichy nietylko między 
.świeckiemi , lecz i duchownemi krążyć zwy- 
kły. Na pogrzebie Rrólow, Marszalkowie la- . 
&Li^ Kanclerze pieczęcie, Hetmani buławy »wa, 
kruszy. 
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StAtm powiedział iak $9 w ucztach swokb 
wspaniali: przydać nalepy inkich uzywai^ po-* 
karnirtSw. Wiele iedz^ wołowiny i cielęciny^ 
pogardzai| skopowin^ ; i dai^ ią tylko słu^.ą- 
cynu Maiq wiele kuropatw szarych , czerwo- 
^nych Sądnych. Zai<^ców mnóstwo niezmierne. 
Brzydzą się królikami , znaydziesz ie iednak po 
domach, leciz te tylko dla futra. Sarn pełno, 
innićy nierównie ieleni« Dosy^ iest żubrów, 
rt^ięso ich solone wyboniem iest. 

Znayduii się w górach Karpackich kozy, któ« 
rych ogotoy za naywybornieyszy uważane 8§ przy- 
smak, reszta mięsa nieużywa się. j^apy także 
niedźwiedzie uważane s.^ za wyborną potrawę. 
Łosie we dwie niedziele dopiero, lub dłużey po 
zabiciu, dawane m stół b^waią. Zwierzęta to 
nieobdarte ze skóry, przednieysi Panowie spro* 
wadzaiij do Warszawy w zimie , i przez długi 
czas wywieszone na powietrzu trzymaią. Znay- 
dtiią się nijedźwiedzie większe i mnieysze , cLo* 
^waią ich czasem w klatkach , i psy zaprawiaią 
na nich* 

POKARM. 

Polacy rzadko kiedy s^ giodni ; zimnych .po* 
traw nieużywai) wiele: z rana i męszczyzni i 
kobiety iedz.} grzane piwo z iaiarai , imbiereni 
i cujcrem. Lubi^ marynowane prosięta , lubo 
sós ich nie iest naysmacznieyszy. Na obiad za- 
wsze musi bydi groch rozścierany z wieprza-* 
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irtn), fe<k%. fr^elkte rodzab gffzybóW ^^ kltunh 
w Polszczę nie s^ tak szkodliwe iak gd^ie in« 
dziey, równie iak i mleko z maku, tego lud 
nawet pospolity często używa za polewki i sosy. 
Tioczą oley z maku , orzechów , rzepaku, 
konopi , i używaią g<^ w dni postne. 

Maią swoie szczególne zupy, potąic.z róża- 
nych .warzyw przez kucharzy francuzkicji ro« 
bione, wielce ie ceni§. Mięso niebardzo go« 
tuię, i zt^d lepszy ma smak. Sosy ich różne 
s| od naszych. Żółte z szafranu , białe z sia^ 
dłego mleka, szare z. cebuli, czarne nakoniec z 
powideł śliwkowych. Sosy te zaprawiaię cukrem, 
pieprzem, cynamonem, imbierem, kaparami, 
Hiuszkatołowi gaik^ , oliwkami , śliwkami. Ry- 
by nierównie lepiey przyprawiai| niż w iakim- 
kolwiek b^dź kraiu. Polacy tak obficie u/.ywa« 
ią korzeni, ii s| przykłady, iż iedna kuchnia 
znacznego Pana do 17,000 Species Talarów 
corocznie wydawała na nie. Lubo naypię- 
knieysze zboża rodzą się w Polszczę, Polacy 
mało iedzą chleba , za to wiele ogi odowin, któ« 
re przyprawiai| wybornie. Z rozmaitych zbo^ 
robić zwykli kasze, i te s| smacznym i zdrowym 
pokarmem. Pospólstwo tem tylko prawie żyie. 
Zwykli także siekać kapustę, posypywać solą i 
V beczkach kamieniami przywalać. Tym spo*- 
sobem może się do roku trzymać. 

Udaiący się ęośeit na uoztf, pr^ynossf t 
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fob) iyŁ\A i noie. Serwet; przyszyi/yane f<} 
do obrusów^ skoro wszyscy zasi^d^ , s^aiiiYLał% 
się podwoie i nieotwieraię aż goście wstanij od 
stołu. 

Po skoiiczoney uczcie dfugo ieszcze piii^, 
rozmawiała i tytuii pal). Dla osłodzenia dymu,^ 
ipaią szklanne banie z wod.], przez które cy- 
buch przechodzi. Spełnianie gęstych kielichów 
z rozmaitemi zdrowiami, w takim s| w tym 
kraiu zwyczaiu i wzięciu, ii kto sig na nie. 
potkać nie urnie, niech raczey siedzi w domu.. 
Sprowadzaią wina z Wigier, Włoch , Hiszpanii, 
Francyi i Niemiec , wino atoli Węgierskie w 
naywiększćm icst wzięciu. Nadto syr| miody 
ciemne i białe , te ostatnie lipcem (się zowią; 
wiszuiaki, maliniaki nalewai| się miodem. Wó-, 
dek i piwa rozmaite warzij gatunki et(\ etc. 

Na mostach nay większ.) baczność mieć potrze- 
ba, gorsze s^ bowiem niż gdziekolwiek in« 
dziey. W zimie dobrze się opatrzyć przeciw, 
mrozom należy , często się bowiem odmrażają 
uszy, nosy i nogi. Polacy iadęcy powozem, 
Iduiią nogi w wory futrzane, gdy na koniut 
strzemiona obwiązui^ sianem. 

Co Niedziela osobliwie w zimie , wszyscy 
i^-łości mieszkańcy, do karczem tych zgroma- 
dzać się zwykli, gdzie takie piiaiistwo, krzyki. 
i tańce , iz podróżny w żaden spospb oka 
zamknąć niemoże. 



-■^i 
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OPISANIE 

• • » 

NIESZCZĘŚLIWEY BITWY 

i> o o 

PARKANAMI W WĘGRZECH,/, 

l^IEUŃlĆr I PfcŻEWAŻNEGO PO KlŹY ZWTClJ|iTVfV 
POD STRTGONIĄ W R, 1 683, 



Z%¥yciczUvo pod Wiedniem i uwolnienie Sio* 
iicy tey^ a z nią i wszystkich JNieinieb 
prz<:z ' Polaków^ iui nam dzieiopisowie ró* 
Łnjrch Narodów dostatecznie określili. Prze^ 
grana pod Parkanami acz smutna^ inte^ 
ressuiące atoli zawiera w sobie szczegóły^ 
Kładziemy ią tutay^ f^jic^"} z Pamiętni^'" 
•* kow Kawalera Daleyrac, Sekretarza Kró^ 

lowey Maryi Kazimiery: oczewistego iey 
iwiadka. 



lV RÓLOWA Polska (mówi Daleyrac)^ odebrawszy 
od Króla tnęźa swego, przYS'łnne przezemnie 
listy, z dokładnem opisaniem zwyciigzŁwa . t 
uwolnienia «Wiednin, odesłała mi^ nazad z od- 
pc^iedzi^, polecai^c tp\, abyto pr2«z S^uato- 
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tłnt, będ^cyck z Kr^em w wojsku, pnekUdai 
inu, by co ryclilźy do Państw swych powra- 
cał: ie tego Polacy mocno byczyli, gdyi pie- 
chota ich ostatni niedostatek cierpiała , , co tern 
Lardzićy ŁyJ6 gorsa^c^m, ze Mreiticjf mogli im 
żywność Dunaiem sprowadzać. Nadto Polacy 
Sfdzili się bydż na kończynach świata , wzdy- 
cbai^o ustawnie tst sw^m piwem ^ bsj^u^tf i 
k^sz^. Król atoli niesłuchał tych przełożeń^ 
pragnąc dopełnić przedsięwzięty przez siebie 
zawód, /przeyścia przez cale Węgry, od Du- 
naiu aź do Wisły. 

- ZnaUzfea^ Woysko Niemieckie na Wyspie 
Comcrn^ a niewiedząc gdzie się znaydowało 
Waysko Polskie, zawsze dwie \\xh trzy mile 
będące naprzód, postańowiiem przyłączyć się 
do gońca Cesarskiego, iadącego do Xi%/ęcia 
Lotaryngii, od którego spodziewałem się kon- 
woiu. Po czterech godzinach drogi, spotkali- 
by przednią straż, zło/oną z Kroatów. Zbłąr 
dziwszy ^ drodze, napadliśmy na obóas pie- 
choty, pod dowództwem Starem berga, stoiccy 
w GiUŁo , naprzeciw Neuhausel^ dopiero więc 
o północy, przybyliśmy do obozu Xięcia Lo- 
taryngii. 

Nazaiutrz 3 Października, dowiedziałam si^ 
ód Xięcia tego, źe Król tegoż dnra pod Ro-* 
morn, miał się przeprawić przez Dunay, dał 
ifii Ki^żc Adiutanta i- konie swoie. Przyby- 
łem ua most, właśnie gdy Krót przeieid^ 
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przea^eil* Bad bjł Monarchą i^idzieć. roitie, 
tak w samą porę przybywającego. W lóyie 
cłiMrilt odebrał Król listy oci Xięcia Siedmio-' 
grodzkiego w cyfrach datoMrane z Budy, ró* 
\fnie iak i dwóch posłańców od Hrabiego Te^- 
hielL Pan ten widząc upadaiącą sitroirę Tur- 
ków, chciał sobie wcześnie łaskę i protekcyg 
Króla Polskiego zapewnić. Ministrowie Cesar* 
scy, rezyduięcy przy Królu Jegomości Polskim, 
chcieli łych Posłów traktować, iak buntowni- 
ków, i beż względu na przytomność oswobo- 
dzicicla swego, iu/. się^ odzywaH z katami i 
szubienicami: lecz Jan IIŁ samćin spoyrzeniem 
i głosem 'dał im uczuć, ii on był Panem i 
wybawcą ich , i ze pamiot iego byt .świętem 
schronieniem dla wszystkich, co się pod iego 
udawali opiekę. Pesłowie ci zostali cały czas 
w obozie Królewskim, podeymowani byli wspa- 
niale i z wszelkiem odesłani bezpieczeńistwem. 
Dnia 6 Października postąpiono trzy mile 
2a Komorn, rozłożyło się woyąko w otwartych 
równinach, maiąc po lewey ręce ciągnące się* 
wzgói^za, po prawćy Dunay: Xiąze l*otaryn- 
gii proponował Królowi, zostać tam przez 
dzień, by dać czas nadeyścia piechoty; Król 
był n^ł to zezwolił, i Xiąze do kwatery swo- 
ićy w północy powrócił, a gdy X. Lubomir* 
ski Kawaler Maltański, zapytał go o rozkaz^ 
ópowiedzi('ił mu wolę Królewską , rozesłano 
ivięc we Wszystkie strony po fardi* Nicapa* 



/ 
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fćlzianie ntoli, i uiewiedzteo z iakicli przyozjn. 
Król zdanie odniieni-i, a zamierzai^c zdobyć. 
Zamek Parkan^ dał Wodzom sviy\n rozkaz ru- 
szenia z woyskiein o świcie, i wyprawienia 
przedniey straży zinocnioney dragonia. Kawa- 
ler Lubomirski przez taiemne iakieś przeczu- 
cia, nie wysłał swoich na furaż wpi^zód nimby 
X. Lotaryngii nieoznayinil o tern, co nast^* 
piło. Kięie rozkazał mu pośpieszać , iak mógł 
iiayprędzey za Królem, który \ui hyl* daleko. 
Generałowie Niemieccy, wielce byli lem przed- 
sięwzigciem Króla obra/.eni. Mic bez szemra-, 
nia zwinięto obóz, wcześnie sit; ciesząc « }.e 
się ta wyprawa nie uda. 

Turcy przez dwa dni zatrzymali się na mo- 
ście Sirygonii ; oprócz tych , co weszli do 
twierdzy, rozsypali się kupami po ogrodach, 
i sadach w okofo Zunku Parkanu, Niewie- 
dz^c o lem Król Polski , iuz cieszył się w. 
duszy, ze chwałę zdobycia twierdzy tey, sam 
bez pomocy Niemców odniesie, lecz Naywyi-. 
szy chciał umartwić Bohatera, niedoptiszczaiąc 
mu odnieść nowego zwycięztwa , któreby może 
Polaków zbytni| pychą nadęło. 

Zaledwie przednia straż przyb)'ła na równi- 
ny, rozci«'jgaiaice się od rzeki do Zamku , gdy 
Turcy pokazali się z ogrodów i hufce z dra- 
gonami naszemi zwodzić zaczęli. Nayprzód nie-, 
wielka ich była liczba , lecz powoli znaczne 
hufce wychodzić zaczęły, iedne t t^grodów, dru- 



r . * 



(439) 

gie 2 Zamku, ioiie nakonieo od S/rygomi^ 
złączywszy się, z niezmierna natarczywością u- 
derzyły na przednią straż Folską : ta strapio- 
na niespodzianem natarciem , nieroaiąc czasu 
uszykowfć się y w nay^iększem uyrzała sig 
zmieszaniu: krzyżowały się rozkazy, niektórzy 
wołali , by Dragonia zsiadała z koni , co było 
niepotrzebnie, gdyż walczono w otwarłem po- 
lu, wystawionemi będąc na cały ogień Tu- 
recki. Z trudnością uszykowano się nakonieo. 
Chorągwie poncerne, kozackie i inne zeszły 
z AYzgórków. Dowodzący tam Strażnik W. K.. 
kazał wszystkim dać ognia; Turcy zrazu w tył 
się cofnęli, lecz odwrócili się wkrótce i wy- 
tri^ymawszy powtórny wystrzał, z takim rzu- 
cili się pędem, iż, złamawszy chorągwie ko-» 
zackie, za niemi i inne hufce zgnietli; dra- 
goni , co byli pozsiadali z konf, niemieli cza* 
su wsiąść na nie , i w pień wyeiętemi zostali. 
Tym czasem Król ciągnął z powa/nemi zna- 
kami, niespodziewaiąc się podobney porażki. 
Poslrzegł ou z daleka zamieszanie przedniey 
straży swoiey, z mzu chciał to pokryć, lecz 
widząc iak była natarczywie pędzon^, posta- 
nowił ią wesprzeć. Uszykował całą jazdę swo- 
ię w iedną linię, ta z razu mężnie wytrzy- 
mała Turków natarcie, Hussarzy dzielnie po 
dwakroć uderzyli na nieprzyjaciela, reszta woy-. 
ska , przez czas nieiaki dotrzymywała kroku^ 
lecz wkrótce i niezliczone tłumy S/pabicSw^^e* 



<-i. 
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ArtjiWńj Woyskp Polskie 9 praWy i tewćy 
strony: środek trzykrotne wytrzymawszy ude- 
rzenie, nakoniec złamanym został, i wszystko 
przed liczbą i zapalczywością ustępować niu« 
siało. Jabłonowski H. W. Kor. widzt^c tui po- 
wszechną porażkę, przypadł do Króla, zakli- 
naiąc go by się oddalił, ie on zebrawszy kiU 
ka chorągwi, poświęconą osobę iego zasłania ć 
będzie : iecz Król , do cofnięcia wstecz kroku 
nieprzyzwyczaiony nigdy, -ile przyiął proźbę 
Hetmana , dFugo walczył . ieszcze , aż gromada 
uciekaiącycb porwała ęo z sobą. Rozkazy Wo- 
dzów nie b}ły iuż słuchanemi , a gdy ieden 
wołał ns^pierzchaiących, by niewystawiali na 
sztych Króla swoiego. a I nam , odpowiedzieli, 
ij^cie test miłe ^ iah Królowi ^ który iezli 
Zginie^ lub c^zictjyn będzie^ inny na miey^ 
sce lego obranym zostanie. » 

W tak nagłey ucieczce ; przez pola poora- 
ne, pełne wąwozów i dołów, wjelu padło z 
końmi, ci albo stratowani, albo wraz przez 
Turków głowy ucięte mieli. Xiąie Lubomir- 
ski, późniey Koniuszy l^or. iuż długo leżał 
na ziemi, gdy Masztalerz prowadzący powo- 
dnego konia, podał mu go, i tym mu zytie 
ocalrł. Denhoff Wda Pomorski, niebył równie 
szczęśliwym. Dla zbytniey otyłości nie mógł 
on nosie zbroi , lecz za to kaftan , ze stu mo- 
że łokci składaney kitayki uszyty: mimo X,&^* 
go, wiikroi kulą tpstał prjresitrrelorny.- N(łpr6- 
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£no %reicm shig tego na ratuntik przypadłby- 
dh ot)ł6Ści i rany, nie mogli go wsndzić na 
konia, prosił ich nawet by go zostawili. !Nie« 
długo tam został, przypadli Turcy i ucięli 
mu głowę. Zapalczywość i zemsta ich po 
kiesce Wiedeiiskiey, niemiałii granic. Serby i 
Bośniacy, których iczyk podobny iest do Pol- 
skiego, krzyczeli gonicie Polaków, odsyiamy 
was do domów waszych^ tych brońcie^ po 
ćo wam wspieraó tych Niemców. 

W tenf okropnem zamieszaniu. Król przez 
natłok* Uciekaięcych ledwie zaduszonym nie był, 
ręce i nogi iego były zgniecione i podraśnię- 
te przez konie , przez zbroie tych , J^tórzy 
um;^kali. Dopędziło go na koniu dwóch Tur- 
ków, ieden z nich iuz o dwa palce miał sza- 
blę od karku Królewskiego , gdy ieden z Bey« 
terów^Gwardyi iego zabił go z muszkietu , lecz 
niedługo cieszył się sław§ z ocalenia 'życia 
Królowi swemu , towarzysz ubitego Turczyna 
głowę mu uci^ł, nie można się było nazwi- 
ska Reytera dowiedzieć. Tym czasem Turczyn, 
który go zabił, posuwał się ku Królowi, bio- 
r^c go tylko za iednego z Pahów , lecz Mat* 
czjrnski Koniuszy W. Kor. zakrywaiąc osob^ 
swoi^ osobę Króla i przyiaciela swego, trzy- 
mał zawsze odwiedziony pistolet kti Turkowi, 
i tym sposobem oddalił go na stronę. 

Nie było to iedno niebezpieczeństwo na któ* 
t^ Kjrół był* w dniu tjrm y»yń^njmi Pan len 



( 4Vi ) 

le^st taVi(^j otyłości, i& cręi^ko iest dobrać ko« 
nia, któryby z nim długo biedź mógł. Nay», 
iDOcnieyszy musiałby upaść pod t«ikim ci^żareir, 
zwtaszcza po głębokich brózdach, zawalonych , 
iia^aini pobitych , po porzucanych kopiach, 
cliorf^gwiarh , kotłach ; przecież koń , na któ« 
rym Król dnia tego siedział, niespodziewana 
sił^ okazał, i nietylko \iszystkie te zawady . 
dziehiic przesadzał, lecz tak pewnym i szybkim 
leciał pędem, iź Król nicmog^c iui^ prawie, 
oddychać, obróciwszy się do Koniuszego Kor. 
przyiaciela swego, iui wiccey nie mogę, za- 
wołał. Puść W. K. M. cugle, rzekł mu Mat-, 
czyńskL i natychmiast uchwycił go pod pa-, 
chę praw^ , Szlachcic zaś Litewski nazwiskiem 
Czerkas , wziął go pód lewi| , by go utrzymy- . 
wać w biegu, tym sposobem ocalili . .Króla, 
osobliwie M^Jtczyński , który drugą ręką wzią* 
wszy Króla pod brodę, podnosił mu głow^*, 
ieby zwieszaiąc ią na piersi, nieudusił się. 

W tych tak okropnych chwilach. Król nny- 
większą okazywał niespokoyność o całość Sy- 
na swego Królewicza Jakóba , ustawnie pytał 
Koniu^cgo gdzieby był, lubo Koniuszy nie-, 
wiedzicił, zapewniał iednak Króla, źe w miey-,. 
scu bezpiecznem. To praNyda , ?.e kupa ucie-. 
kaiących odcięła go od drogi, klóra Król się 
puścił, ze Turek itdcn dognał, i porwał gOi 
za płaszcz, Postrzegłszy to Koniuszy, kr2)knął 
Daii) by płaszcz odwiązał i spiął ostrogami' 






konia. JJczywi to Królewicz^ i tym sposo* 
bem nszeJł poymnnia, Doiechał zawczasu do 
ustronney iedney k«oplicy, zkąd po odcir^gnic- 
iiiu nieprzyjaciół, sprowadzonym został. 

Gnałby może niepr/yiaciel i daley, gdyby 
się nie okazała piechota nasza, działa i ta- 
bor; ogromne ich czoło , zwolniło nieprzyia- 
ciuł pogoń. Niektóre atoli hufce niezaraz się 
w swym pędzie wstrzymały : wpadły na tabor, 
ten spiesznie umykał ku Dunaiowi , postradał 
atoli 20 A¥ozów : w tenczas to Dworzanin ieden 
Królewski siedzący w kolasce chory bardzo, 
tak był trzęsieniem po zagonach zmęczony, 
i£ ducha wyzionoF. 

Pokazało się nakoniec całe Woysko Cesar- 
skie. Turcy nie ważąc się pod tak przeważne 
siły zapędzać: cofnęli się za wzgórki, z któ- 
rych się byli spuścili, zbierai^Jjc po poboiowi- 
sku kopie, chorjjgwie, sztandary, na których 
powtykawszy głowy chrześcian, otoczyli niemi 
mury i baszty twierdzy Parkanu, 

Cię/koby było opisać powszechn."! trwogę 
vroyskn i dworu naszego. Król zadyszały, zmor- 
dowany, ledwie mogjjcy oddychać, Ie4ał na 
sianie^ otoczony Panami co u.szli z tej rzezi, 
twarz iego byhi blada , oczy w ziemię spuszczo- 
ne. Żałobne milczenie , ogarnęło woysko cale, 
obozuiace bez żadnego porządku , a raczey roz- 
rzucope po polu, daleko od mieysca które mu 
b^o przeznaczonej a które w tey chwili stało 
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sfc Cmentnttęm ^oteszcz^śHwycK towftrzyinsy nu* 
szych. 

Uyrznno w krotce przybyw.niących Wodzów 
Niemieckich , uszykowali się oni w okoFo Kró« 
]a, w postaci stósoWhey do nieszczęść dnii te- 
go : niemogli atoli ukryć Mrewnętrzney radości 
z klęski ztnnieyszaiącćy sławę Króla pod Wte^ 
dniem nabyta: zazdrość i niewdzięczność nasy- 
cały się z rozkoszą. Jeden Xi^/e Lotiryńiiki in- 
nemi może napełniony był uczuciami. Interess 
powszechny, honor oręża Chrześciiaiiskiego, sza- 
cunek dla Króla , wzbudzały w nim boleść: prze- 
cież ukrywanie się przed nim z t^ Mryprawę 
wynorz^nie swoiey , a lekkie ważenie'' odwagi 
ISiemieckićy, w upokorzeniu tern dawały mu 
nieiak.*} znaydować pociechę. Król nic z nim 
nicmówił, zaledwie podniósł oczy, gdy mu Ko- 
kiuszy Kor: przyprowadził syna Królewicza Ja- 
kóba. Niebyło wieczora tego innego rozkazu, 
iak tylko by się położyć obozem w Nizinie nad 
Dunaiem, pomiędzy wzgórzami. 

Napuszeni Turcy tak niespodziewanem powo- 
dzeniem, na cał^ noc wysłali gońca do Budy, 
z doniesieniem wielkiemu Wezyrowi o zwycię- 
stwie, i z proźb^ o przysłanie posiłków, do- 
dni^c iż z niemi samych *iuż tylko pozostałych 
Niemców łatwo dokonai^; wysiano także i do 
Hrabiego Tekiely\ który się był pomiędzy góry 
uchylił, pisano do niego: że ieźU miał dot^cl 
I^wodjr bftzcz^zać Króla Polskiego ^ ta ustafy 
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prze2 zupełne go zniesienie: tę niezostałi. iak 
sami Niemcy , naygłównieysi nieprzyiaciele iego, 
ze ieźli tylko pośpieszy, łatwo ich będzie wy- 
bić do szczętu. Wieści te przesł^mc do Hrabi 
Tekieljr i W. Wezyra, różne na tych dwóch 
Wodzach uczyniły wrażenia. Muzułman zapo- 
mniał o swieźey ucieczce swoiey , i spodziewał 
się łatwćra zwycięstwem hąiibę sw^ obmyć. 
Wysłał więc z Strygonii 1 5,ooo iazdy i iancza- 

. rów, pod dowództwem dwóch Wezyrów i czte- 
rech Baszów: dał im rozkaz przeyść most, i 
ślepo uderzyć na Chrzcściian , by korzystai^c 
z popłochu wczorayszego znieść ich ze szczę- 

, tern. To mi powiedziai ieden z wziętych pó-> 
źniey Wezyrów. 

Z innemi uczuciami dowiedział się Tekiell o 
pora/.re naszych. Nieżyczył on zbytnich Tur- 
kom liorzyści , uwa/.ał Króla Polskiego iako po- 
trzebny zuchwałości ich hamulec : uwa/ał go 
iako iedynego pośrednika i poiednawcę w zay* 
ściach swoich z dworem Wideiiskim. Cail^iem 
w tych pogrę/ony J>*ł myślach, rozbierai^c ie z 
przyjacielem swoim Hrabia Forzenl^ gdy ode- 
brał rozkaz ciągnienia do Parkanu^ by wzir^ść 
tył woysku Chrześciańskiemu , podczas gdy Tur- 
cy z przodu uderza na nich. Rzecz- iest pe- 
wną, źe -gdyby ten Wódz Węgierski maic^cy do 
4o,ooo uczynił to , co mógł był uczynić , rze- 
czą i?st mówię pewną , iż byłby wszystkie ich 
klęski nagrodził. Acz niechętnie, ru8Z}'ł tednak 
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nymr Weryr Silistryi tak sią Knp{ciztł daleko, 
ii gdy koii padł pod nim, otoczyfa go iazda, 
Widząc go słudzy lego oa ziemi , zsiedli z koni 
i z szablą w r^ku brondi go do ostatka. Unie- 
sieni odwagą t| Wodzowie Polscy , wołali by 
tak odważnycb zostawić przy życiu, ale na pró« 
' Ł no, Nimcy wysiekli ich wszystkich. Wysta* 
wiony Wezyr na zapalczy wości żołnierza , szukał 
oczyma komuby si^ niial poddać, nierhcąc 
ni/szemu od siebie oddać oręża. Szczęściem 
postrzegł Wdę Ruskiego, i przedarłszy się do nie- 
go, oddał mu bułat. Basza Karanianii również 
ranionym i wziętym został. Turcy iednak u- 
porczywie walczyli, aż kolumny będące za 
pierwszą Imią, postrzegłszy poruszenie, które 
Król z prawem skrzydłem uczynił, by ich oto- 
czyć , dali o tem znać walczącym na czele , ci 
nayprzód cofali się w porządku, nakoniec roz- 
pruszyli się w ucieczce. 

Król Polski przewiduiąc iż Turcy mniey roz- 
ciągnieni iak nasi , wszystkie siły swe skupią, by 
lewę naszą przełamać, dozwolił walce w ,tem 
mieyscu trwać przez czas nieiaki, lecz przez ten 
czas w kształt Xiężyca, otaczał ich w około, 
chcąc się postawić między nieprzyiacieleoi a 
mostem ; by poruszenie to ukryć, rozkazał to« 
warzystwu do pół konia kopie swe zniżyć, lecz 
Turcy pomiarkowawszy zamysł Królewski, zeszli 
z placu bitwy, by się do zamku Parkan schrotiie. 
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Sprawiano woysko na nowo, by da<5 czas ar- 
t}leryi i piechocie postąpienia naprzód; Wodzo- 
wie Niemieccy składali powinszowanie Królowi, 
który się był za niepr2yi<icielem ku Dunaiowi zapę- 
dził, gdy Giermek Król: przybiegł dać znać że Tur- 
cy zaczynaią się przeprawiać przez most, natych- 
miast Król Jan chcąc uzupełnić zwycięst wo, z dwóch 
stron kazał śpieszyć piechocie ku Dunaiowi, i sam 
pierwszy poskoczył na czele kilku choręgwi, 
husarzy : artylerya tuż biegła za Królem ; Król 
sypi|c obficie złoto , zachęcał kanonierów do 
dobrego celowania, by wystrzałami zerwać most 
i znieść wszystko co bjio na nim. Cisnęli się 
Turcy by coprędzey dostać się do zamku, sama 
ich liczba opóźniała ucieczkę , rzutrali się więc 
w Dunay, który w iedney chwili zaczernił się 
cały, i okrył ludźmi, koiinn\, orężem, za- 
woiami, mieszanina tego wszystkiego: okro- 
pny i zabawny razem wystawiała widok. Ci co 
nieśmieli rzucić się w rzekę, wycięci zostali 
na brzegu: widziano trupów ich stosy, na sq- 
ień wysokie, po całym brzegu Dunaiu. Na 
dopełnienie nieszczęścia załamał się most pod 
natłokiem uciekai^cych , siedm lub ośmset tyl- 
ko przeszło z Wezyrem Budy, inni cisnąć się 
do łodziów , dusili się iedni przez drugich], ar- 
tylerya wystrzelała resztę. Pod czas gdy Turcy 
topi^ się , pie€lK>ta Polska posuwa się pod za- 
mek Parkanu. Pułki Królowey i Królewicza 
ToM IV. «6 



j)}C'r\vsze przybjfły, przywodzili im Pułko%Tnik 
Morsztya i Sessevin. Zdobyty zamek : Turcy 
V picii wycięci. Było to nayzupełuieysze zwy- 
ricslMO , iakiego tylko życzyć można było. W 
dniu icdnym wygrana wstępna bitwa i wziętą 
twiordzn : niewiele naszych zginęło , nieprzy- 
iacioł tłumy bez liku , dwóch Baszów wziętych, 
rzcch zatopionych, sztandary ^Wezyra i inne 
jupy dostały się zwycięzcom. 

Tckiely przybył dość wcześnie na góry , by 
IJ^ski całćy bydź świadkiem. Król Polski ob- 
l4'gł potćm Strfgonię iedną z nayznacznieyszych 
tk\icrdz w Węgrzech, i po i43 lecierh zo- 
tlawania iey w ręku Tureckich, zdobył ią i wraz 
S5 twieidzć} Parkan, Austryakom oddał (*). Wielki 



(") Po tak znakomitych zwycięzlwach, woysko Pol- 
skl'j ({tośiio wołać zaczęło I ze czas by ich odpuszczo- 
no do domów: Król Jan slaral się odgłosy te uśmie- 
rzyć, lecz gdy się bardzićy szćrzyty ; surow)m gło- 
sem na Rotmistrzów zawołał : « Nielubią tych Atórjrfn 
sfai\*a sl(i przyhrzy j niezatrzymułą was powracaycie do 
iioinó(v i\'aszych , ta sarn zostanę, z Niemcami i iloko^ 
nam oswobodzenia IF^ier. » Na słowa te', zawstydzo- 
ne rycerstwo * Niezostamemjr cią Królu z Niemcami 
hriyhnt^o , póydziemy z tobą gdzie nas powiedziesz* > 
Kroi zwycięski oswobodziwszy Węgry , [wiele odebra- 
wszy zamków od Turków i ua Boże Narodzenie stanął 
M Krakoivic. 
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Wezyr Kara Mustafa , Uciekł dó Belgradu. Róż*- 
gniewany Sułtan za tyle przegranych , lubo zię- 
ciowi, przez Paziów swoich przysłał mu stryczek 
śmierci. łBaszi 2 uszanowaniem acAło)vawszy 
firman, równie iak i powróz, spokoynie dał sig 
udusić. 
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O OSTATNICH CHWILACH 

KRÓLA JANA III. 

BZECZ WYIĘTA Z LISTÓW ZAŁUSKIEGO 

1 

BATPRZÓO KIIOWSKIEMO^ POTĆH PŁOCKIEGO, 
NAK0I7IF.C WABMliisKIEGO BISKUPA. 



Jl O odbyteo Senaius CousuUum , Zcimyśla-Feni 
vryiecliać do mieszkania mego do Pułtuska. 

Królowa atoli wszelkiemi namawiała mi^ spo- 
fohy 9 bym się zatrzymał ażby się Królowi 
polepszyło na zdrowiu, lubo nic wiele było do 
tego / podobieństwa , przezorna Pani na przy* 
s/łośe, prosiła bym znalazłszy sposobność^ na- 
kłonił Króla do uczynienia testamentu. W krotce 
n.iflesiiła ta pora, gdy bowiem nazaiutrz, po- 
dług zwyczaiu, poszedłem do Króla, rzekł Król: 
wziąłem merkuriusz z niewielką nadzielą ^ lecz 
z pewną boiaznią , ten zapewne duszę wygna 
mi z ciała* Tu żałośnie narzeka i|c na bołeśct 
swoie, znaydziesz się kio^ przydała któryby 
śmierci moiey pomścił się. 

B|dź W.K.M. dobrey myśli, rzekiem, ciesząc 

"wielkiego Króla tego : i mężnym umysłem, 

znos ciafa boleści ; tysiąc ofiar u ołtarzów Pan- 

kich podnosi się co dzień za całość twoi). 
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l^iczBa dni naszych ^ testuj ręku Boskich, tifej 
W. K,M. w Panu, wróć do dawney wesołości 
swoieyi nic bowiem bardziey niepomaga do 
zdrowia iak myśl pogodna. Zdrowie mole, rzekł 
Król: takie bidzie iutro iakie iest dziś, iak 
było wczoray , przed wczoray , na niewiele po* 
dobno przyda się sztuka Lekarska, ••• tu we- 
stchnąwszy , gdzie indziey obracaiąc swą mowę, 
powiedz mi Biskupie^ rzecze, co robisz w Puł^ 
iusku^ czeni się tam bamsz^ czemu częsciey 
nieprzyieidiasz na dwór nasz ? wszak wieś z f 
iak miłą nam każda bytność wasza. Na to ia: 
wiadomo iest W. K. M. iak wazdę, iak święte Sf 
obowiązki Biskupów , więcey one wymagai) 
pracy, ni2 odpoczynku, nieiesteśmy próźhemi 
widzami czynów owieczek naszych , naprowadzać 
ich na drogę cnoty i boiaźoi fiaga , cieszyć w 
utrapieniu, wspierać w nieszczęściu , to powin<- 
ności| naszą ; tych ia po<lług możności moiey 
staram się dopełniać, a dopełiiiaebym ich nie* 
mógł bez stałego w pośród trzody uioićy prze* 
mieszkiwania. W wohiieyszych godzinach bawi^ 
się Xięgą , lub rozmową z światłymi męiami* 
Tfiedawno smutnieysze miałem zatrudnienie: 
pomny, iak niepewne są dni nasze > pomny, żd 
zostawuię po sobie braci i sukccssorów , z boia- 
żni , by licha puścizna po mnie niedała po- 
wodu da kłótni i sporów , sporządziwszy in- 
wentarz wszystkich ruchomości moich , uczy- 
niłem testament, ató tern chfjtnieyi iiś^zęto 
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hjAi powinnoścją rozsądnego człowieEa , ;2^ 
tflopełdiona ta powinność, spokoynym go czj^ni, 
a spokoyność naywięcey przyczynia się do zdro- 
nia. 

Niedal mi dłuiey mówić dobry 6w Król, 
lecz smieifc się, iak to był zwyczay iego , za- 
wołał: o medici ; medium pertundUe v€nam* 
Ty Biskupie, który się tak uialasz na niedo- 
statek czasu, ty którego ia rozsądek tak wyso- 
ko powalałem, ty czas twóy trawisz na pisar 
niu testamentów, ... ty piszesz testamenta, po 
kilkakroó powtarzał z natrząśnieuiem , co do 
mnie, przydał. Ruskie przysłowie: niech ogieii 
spali ziemię , niech wół wyzrze ł^ki wszystkie, 
po śmierci nic o to niedbam. 

Powtórzyłem znowu wszystkie przyczyny, 
przepisuiace nam krok ten, dodaiąc źe w ra« 
dach moich innego niebyit) powodu, iak wier- 
ność i przywiązanie moie, do tak dobrego 
Pana, wierze ta temu móy Biskupie, rzekł 
Król, ale sam się zastanów, w iakim £yiemy 
wieku, w tak bezbożnym, i/, niemamy prawa 
nayronieyszey sprawiedliwości spodziewać się od 
Naywyiszego. ' Niewidziszże iakie iest powsze- 
chne zepsucie, iaka niecnota ogarnęła serca 
wszystkie!) ; nieznaydziesz iuż niewinności, wszy- 
scy iak gdyby za danym znakiem puszczaią się 
n;i wszystko niecne; zdeptane, wstyd i obyczaie, 
czylii ty Biskupie podniesiesz? I>higo byłoby 
wyliczać, święte postanowienie tylu Królów pa«> 
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poprzedników rnoiuh, tylu Biskupó\t poprzedui- 
kó\v twoich, iakiż miiły skutek: nio(law!io 
Madaliński Biskup Kujawski zapisał ao,ooo tl., 
z których prowizya iść miałii na tycli IJosKW 
którzyby na Scymie hroniH własności ducho- 
wnych , i cóż się siało , o lo pieniądze w r^kii 
Exekutorów dolqd zostaiij. Tu i.-jł Król przy- 
taczać i inne przykłady równie gorszące, lecz 
icbuniewypisuię, oszczędzaiąc imiona: rozu- 
mieszże, przydał, ze ostatjiia wola moia, wiccey 
będzie szanowaną : widzłszze Li Sycia niechc;| 
mię słuchać, będaż po śmierci! Wierz mi 
Biskupie, kto pisze testament, nietylko żarnie* 
rzonego nieosiągnie celu, lecz i owszem śtaie 
się przyczyną potępienia tych, których Exeku- 
torami naznacza , a Sukcessorowie tam \^łaśnic 
znaydą kłopoty , zkąd sobie obiecywfdi pocie- 
chę. Niema sFę p.rawdziwie komu powierzyć, 
nicht z nas zepsutych ludzi, nieprzeistoczy w do- 
brych. I cóż na to móy iubowniku testamen- 
tów ? 

Tu gdyśmy zgodzić się niemogli , weszła do 
pokoiu Królowa, i wraz po smutney twarzy mo- 
iey poznała , iż namowy moie nieudały się. 
Poznawszy, iż Król przez żaden ^posóh nicchco 
testamentu uczynić, powróciłem do Warszawy, 
gdyż miałem u siebie na obiedzie Pana Biechi, 
synowca '^Kardynała tego imienia , któremu w 
trudnych dosyć okolicznościach miałem szczęścia 
usłużyć. W krotce odebrałem z Wilanowa wia* 
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clotność, Łe Król ma się gorzey : pdśpieszyf^m 
wiffC tam pełen boiażni i smutku. 

Z USTOW TEGOŻ, 



no 



KARDYNAŁA RADZIEJOWSKIEGO I INNYCH. 

VfXik 17 CZBEWCA 1696. 

Skórom stanfł w Wilanowie , wraz mię Król 
Lipytał co słychać w Warszawie? Odpowie- 
działem i£ po wszystkich kościołach nieprzestaa- 
ne wznoszą się modFy , nie tylko aa c<iłośe i 
zdrowie tego, ale i za dzień ten, w którym zgo* 
dnemi narodu glosami lat a3 temu Królem woU 
nego Narodu obranym został. Niemoźesz W, K. 
M., przydałem, uroczyściey*dnia tego obchodzie, 
iak odprawieniem spowiedzi S. do którey ia słu« 
iyó mu ofiaruię się. Chętniebym uczynił, od- 
powiedział Król , lecz właśnie napiłem . się kley- 
ku , w tym stnnie rzeczy, rzekłem , nic to nie- 
przeszkadza,... nie tylko odpowiedział dla wziętego 
kleyku, źle że przygotowanym nie iestem, chciał- 
bym to do iulra odłożyć. Rzekłem więc, wy- 
spowinday się W. K. M. teraz, a pod czas mszy 
myśl^ samgr przyymiy komonic. Odprawił mszę 
Xi.'jdz Vota^ a ia nikogo niewidziałem , by z 
tak.-j skruchę 1 nabożeństwem słuchał iey. Po- 
szedłem do Kardynała d\4rquin^ gdzie stoi.^(; 
ziadłszy cokolwiek, wróciłem do pokoiu Kró- 
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lewski^go , tara znalazłem RpóIont^ leźr)C| ni 
kanapie, usiedliśmy z Opaleni PoUgnac Posłem 
Francuskim przy łóżku Królewskiem, Król przez 
więcey godziny rozma>viał z narai , gdy rapto- 
wnie tknięty został niedoskonalći apoplexię« 
Krzyknąłem by dał znak żalu , co g<ły uczynił, 
oczy zwróciwszy na ronie, dałem mu rozgrze- 
szenie in articulo mortis. W krotce wstaiącego 
z łóżka; (był bowiem ubrany) gdym ta pod- 
^nosił, zaledwie całym cię/arem ciała iego przy- 
walony nie byłem. Porwała się Królowa , na- 
pełniaic^c caFy dom , narzekaniami swemi , pro- 
siłem więc by się oddaliłu , zawołani p4 Posł.i 
Francuskiego Lekarze i Chirurdzy > przybiegli 
co prędzey, przyszło lakze wielu dworzan, lecz 
zaledwie który trzeźwy, 

Ju£ przez całą godzinę łe/.al na ziemi, ro- 
biąc piersiami i pieniąc si^ę strasznie, przyszło 
mi na myśl dać mu Agnus Dei Tnnoceutega 
XL pobiegłem , więc do pokoiti Rrólowey, y<a« 
łośnie ręcząrey na łożu , prosząc o niego: 
wraz mi był danym: namoczywszy część one- 
go w winie, dałem go Xiędzu Skopowskie* 
mu , Dominikanów! Spowiednikowi Królewskie- 
mu, iako mężowi nierównie świętohliwszemu 
odemnie, ten skoro go włożył w usta Kró«* 
lewskie , wraz za szczególnej łaska Naywyiaze- 
go. Król westchnąwszy głęboko, zapytał « C6/* 
się ze mn^ stało ? *> Niefraauy się W. K. M. 
odpoyiiedzlaFcm^ i owszem B)gu dziękuy, żd 
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go z największego niebezpieczeństwa wjrywa: 
dziękuy W. K. M. Najwyższemu , i wraz cliciej 
si^ spowiadać. Hie czekai^c odpowiedzi , Mo- 
giń Panowie, rzekłem, obracane si^ do przy- 
tomnych, wyniydźmy, Król liniri chce się. spo- 
wiadać. Wyszliśmy zostawiwszy Spowiednika 
s;imego, spowiadał si^ więc Król przez priłto- 
ra kwadransa, ze skruch) naywiększą, iak mi- 
późniey powiadał Spowiednik. Połoiono Kró- 
la na łoiu i zaczęto dawać lekarstwa. Tym 
czasem Pan Suszycki Ochmistrz Rr6lewicz(>w, 
poszedł po Nayświętszy Sakrament do Parafial- 
nego Kościoła, my tymczasem pobożne przy, 
Królu prowadziliśmy rozmowy, na nieszczęście, 
{*dy długo czekamy, nie znaleziono bowiem 
Parocha ani kluczy od Kościoła, znów tenże 
snm paroxyzm co i wprzódy, silnie się po- 
wtórzał, i trwał przez godzinę; weszli' Bisku- 
pi, Witwicki Poznański i Popławski Jnflantski, 
ieden z nich dał Królowi rozgrzeszenie I osta- 
tnie pomazanie. Wśród niezmiernego ^źalu na-- 
szego, Król zaczął konne, i niit^d/y osm<^ i' 
dziewiąt.) godziną, bohaterską duszę f wyzionął* 
Zamkn.]ł nazawsze oczy Jan III. Bohater^ i 
dobroczyńca nasz , w dzień S. Tróycy, w tenże' 
^sam dzień, w którym na tron wyniesionym 
został. 

Znikła wesołość, którey Pan ten był dus:^ął 
niesłychać iak pła^cz i narzekania, Królowa 
w iak naywiększey pogrą^^ona boleści. Zapo-, 
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JiiegaiijjC zdarzenrom m- tak smutnych okołii^zao- 
ściach , pr/yirafi.ić się. mogijcym , znaydui^jcc 
się obficie w komnatach, szkaluty i drogie 
sprzęty, do pokcjiu Królowey zanieść rozkaza- 
łam, aż do przybycia S. Lubomirskkgo Mar: 
W. K. Królowa we łzach tylko i iękach, szu- 
kała ulgi żalowi; lecz żal ten powiększył* st(^ 
nazaiutrZy gdy Królewicz Jakób, Biskupów 
Poznańskiego i Jnflantskiego, z^kondoleency<} 
do Królowey przysławszy z Warszawy, oświad- 
czyć matce kazał, że ićy do Zamku wpu- 
ścić nie może. Stało sig to z porady' nayzło- 
śliwszych ludzi. Królowa, Pani wielkiego umy- 
słu, postanowi-ia iednak iechać do ^Jfftrszawy^ 
a w przypadku , gdyby x\ syn niepuścił do 
Zamku, stanąć w Prymasowskim Pałacu. 

Poprzedzili Królowę niektórzy ^Senatorowie, 
mif^dzy niemi Jaszczyński Wda Łęczycki, Mart 
Królowey, Ja i Mięczyiiski Podskarbi Kor: zo- 
staliśmy przy ciele, które otworzone przez Chi- 
rurgów, okaziilo zbyteczną moc merkuriuszu, 
zadaną mu przez Żyda Jonasza, Lekarza Kro* 
lewskiego ; a tak Król ten zginął z rąk tycli,, 
którym naywięcey łasJc i dobrodzieystw świad« 
czył za życia. 

Gdyśmy się zbliżyli do Zamku Królewskicr- 
go w Warszawie, znaleźliśmy opór od żoł-: 
nierzy, którym Królewicz rozkazał iuż przy* 
siądź sobie, i wyiąF ich z pod rozkazów 
Matczyiiskrego W^Iy Ruskiego pod którym zo« 
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stawali do iycia Króli. Lodwie co do krwa* 
vrycli uieprzyszło zatargów, dnia bowiem ń^« 
stci)nego po śmierci Królewskiey , Królewicz 
Jakób z inał4otik;| swoif, przeniósł się do 
Zamku, troskliwy o złożone tam skarby, któ- 
re na- proźby Marszałka i Podskarbiego, pie« 
Łv.ęci.) swoią opieczętować pozwolił. My spo- 
tkawszy Królewicza na dziedzińcu Zamkowym, 
serio zaczęliśmy mu przekładać , iak podobnjr 
sposób postępowania, był nieprzystoynyrn i 
gorszącym. Co powie Polska cała, gdy siy 
dowie, ie ciało zmarłego Króla, niewpuszciso- 
ne do Zamku, niewpuszczona Matka Królowa 
by przy niem płakać mogła , wzgardzeni bra- 
cia, iak gdyby równego z nim prawa nie 
mieli. Zkąd tyle zucbwafości ?. .. Zmiękczony 
słowy temi Królewicz, bramy Zamku otwo- 
rzyć rozkazał, nictylko wpuszczone doń ciafo 
Królewskie, lecz wolny wstęp dano Królowey 
i Królewiczom. Donieśliśmy wraz o tern Kró- 
lowey, znayduiącey się u Siostry swey Kan- 
clerzyny Wielopolskiey. Więcey dwudziestu ka* 
ret, kilka Cbor.jgwi Hussarów i Pancernych, 
otaczni^cycb Karawan Królewski, wiecliało do 
Zamku; przybyła i Królowa, któr.i Króle- 
wicz spotkał przed schodami. Po krótkiey ro- 
zmowie, gdy Królewicz na osobności chciał 
z matkjj w gabinecie rozmawiać , zaprzeczyła 
temu Królowa, wymagalne, byśmy Biskup Po- 
znański , i la rozmowie tey byli przjtomru.. 
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Bjliśiny więc światlkami ukorzenia się RnSle^^ 
wicza , który za wymówkę postępowania swe- 
go , i to wyrażał, iż Królowa , całkiem od 
sukcessyi w)'ł|czy(3 go chciała , że nawet wy- 
datki iogo weselne, a nawet kilk«i tysięcy Czer: 
Złł. które madżonka iego na karty odbierała, 
dziś chce mu potrącić, z tych więc przyczyn, 
uiusiał bydź ostrożnym i wzic^ść się do kro- 
ków , których nietylko że się wstydzi , ale 
icli nawet ^.ałuie. Nigdy niesłyszałem Królo- 
'wey , mówi^cey z taknn zapałem , z taką czu- 
łościi) iak matka, z tak.j powagą iak Pani. 
Bodayby rozmowa ta szczęśhwe skutki pocią- 
gnę-hi na sobcj. Lecz wkrótce widzieć można 
było, że oboie nieprzyiazne ku sobie zacho- 
wnh umysły. Królewicz ^ żądał, by gwardya 
przy osobie Królowey, zarówno i skarbów 
Królewskich strzegła , zaprzeczała temu Kró- 
lowa , i wiele dni na sporach tych zeszło, 
aż nakoniec stało się iak życzyła Królowa. 
Nie wspominam o dalszych sporach, iako zbyt 
nienawistnych. Dosyć powiedzieć, iż między 
Matkcj i Synem, do takich przyszło niesnasek, 
iż nigdy wickszey niewidziano nienawiści. Do 
Żółkwi, i innych dóbr Królewskich, gdzie' 
były skarby, i Krplowa, która nigdy niezapo- 
minała o sobie, i Królewicz, sług swoich 
posiali. j» 

Trwfrły ciągle niesnaski, między Królową a 
i^odeoi Królewskim , co i innie i wszystkich 
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szczerze do zeszłego Króla ^przywiązanych nn?- 
zmiernie trapiło. Oświadczyła Królowa, ii 
młodsi Króle wiczowie, AIexnnder i Konstanty* 
niechcieli przyi^ć opieki starszego l)rata, lecz 
Kasztelana Krak: i Wdę Ruskiego za Opieku- 
nów obrali. Wystawiono nakoniec ciało Kró- 
lewskie, na katafalku z zwyczayn§ pomp^ i 
okazahościf. Twarz iego, tak srodze od mer- 
kuriuszu była zmienioną, ii inną malowana 
przykryć i) musiano. Miasto korony dyamea- 
tami ozdobionej, włoiono mu tylko czapkę- 
Królowa bowiem^ obawiai.)c się, by Królewicz 
Jakób korony tey nie zabrał, u^.yczyć iey nie* 
chciała » za danein dopiero słowem od Kró- 
lewicza, ie się iey nie tknie, Prymas koszto- 
wn.i tę koronę, wło^^ył na skronie Króla zmar- 
łego. 

Za wdawaniem się powabnych osób, a nay- 
bardziey za łask^ Nay wyższego, przjszło na- 
Koniec do nieiakiego porozumienia. Zgodzono 
się, aby w przytomności Królowey i Króle - 
>¥iczów, wszystkie kufry Skarbu, i kontenta 
icli spisane były. Do sprowadzenia skarbów 
tych, wyznaczeni byH, Biskup Poznański, Ka- 
sztelan *Łęcz: Towiański, Szczuka Kuchmistrz 
Królowey, i Kanonik Suszycki. Chwycił się 
tey okoliczności Wda Ruski, iak gdyby w mo- 
wie z deputowanemi szczę<iliw^ zuchwciłościę, 
kilka szkatuł napełnionych złotem, iak gdyby 
nale^ęcych do niego, wyi^ł i iuż przez przy- 
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gotowanych po teum ludzi, do domu sw6go 
zanieść kaznł, o lśond)kt ten naywi^lcsze mi.i- 
no porozumienie na Biskupa Poznańskiego. 

W kufrach Królewskich , oprócz papierów^ 
znaleziono w złocie między 120 i i3o tysięcy 
czer: złł. rozmaitego gatunku. Mnóstwo dro- 
gich pierścieni , z których Kardynał Radzie- 
iowrski (któż od Dzieiopisa przysięgłych świad- 
ków wymagać będzie T niemało sobie przy- 
właszczył, gdy złoto rozdzielono ua cztery 
części , na każdq gło^vę przypadło 4^,o33 
czer: zM: moneta srebrna leszcze przeliczona 
nie była. 

Dalsze epoki tef okoliczności ^ wypisane 
zostaną obózerniey przez tych^ którzy dzieci 
Króla Jana opisywać będą. 
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STANÓW KRÓLESTWA 

w CZASIE BEZKRÓLEWIA PO KRÓLU 

ZYGMUNCIE AUGUŚCIK. 

irv 10,000 z PllOCENTKM PO lO OD STV. (*) 



My Rady Koronna, Diu^Iiowne 1 Świeckie, 
Ms^ystko Rycerstwo i Stany Korony Polskiey 
i Wielkiego Xicstwa Litewskiego, iako iecinę i 
wszystka inż Rzj)ltij reprezentui^c? , a ley 
wszystka wł.iflzę i opalrownnie po Zfnarłym 
Pnnie nnszyni Królu h*c\o Mości Zygmuncie 
Auguście na sobie nosząc, którzyśmy si^^ tu 
na to mieysce na Elekryć} nowego Pana zie- 
clial;. Wielmożnemu Panu Hieronimowi Bu- 
źciiskiemu z Rużenina Podskarbiemu Koron* 
nemu, Żupnikowi Krakowskiemu, Przyiaeie- 
lowi i Kolledze naszemu, a w niebytności Je- 
go Mści, Pisarzom Skarbowym oznaymuiemy* 
Ia Wielmożny Pan Jaii z Krotoszyna, Woie- 
woda Inowłocławski brat i kollega nasz, bę- 
dąc tu wspólnie z nami na Seymie Elekcyi 

(*) Uważać należy, iz Zll. ówczesny by I wart <lzi- 
•'eyszycli dzietięć. 
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nowego - Krota Pana naszego przyszłego ^ dał 
nam tę sprawę i listem Króla Jmci Fana na- 
szego nowo zmarłego za podpisem wFasney 
ręki J. K. M.. to okazała i£ przed klikiem lat, 
2a wol^ i zadaniem L K. M. pożyczył pienię* 
' dzy swych własnych na zapłacenie służby Źoł- 
nierzom Pernawskim, dziesięć tysięcy złotych 
monety i liczby polskiey, które mu -miały 
bydź na czas dawno przeminięty, zapłacone. 
A dok^dby zapłacone nie były, miał mieć od 
nich interesse po tysiącu złotych na kaidy 
rok, którego za trzy lata iuź niebrał, £e te- 
go wszystkiego pospołu z główną summa mieć 
nie roogł zapbty, ku wielkiey szkodzie swey 
a£ do tego czasu, o klór§ gdy nas tu napo- 
minał i z pilnością żądał. My bacząc Jego 
Mości taką powolność i uczynność, przeciw 
Panu naszemu i Rzeczypospolitey , że (akiey 
summy na potrzebę iey użyczył*, niechcąc 
aby na tern szkodował; zezwoliliśmy się na to 
wszystkie Stany zgodnie , aby mu były bez 
omieszkania zapłacone z Ceł Wielkopolskich, 
abo zkądby napręlce pieniądze mogły bydź, 
tak główna iego summa dziesięć tysięcy, iako 
i interesse od nich za trzy lata, trzy tysią- 
ce złotych. A tak poruczamy i rozkazuiemy 
W. M. abyś W, M. te trzynaście tysięcy zło- 
tych spełna , a bez wszego omieszkania Jego 
mości Panu Woiewodzie Inowłocławskiemu za-> 
płacić rozkazał; za tyni listem nassi^ym, który 
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fca kwit Wt M. posyłamy, który zawsze na 
liczbie będzie W. M. przyi<jly , z tych zapłaco* 
nycli pieniędzy. Dań w Wiirszawie n.i Elekcji 
nowego Pana i Króla, wtorego dnia Ma a 
Boku fio/ego 1673. 

(podpisano) 

Jakob Dzierzgowski Prymas, Francii Kra^ 
sinski Biskup Krak: Siani: Karnkowski Biskup 
Kuia>v: Adam Konarski Biskup Poznań: Piotr 
myszkowski Biskup Płocki , SebesU: z Miel^ 
sztjrna Kaszt: Krak: Jan Firley Wda Krak: 
Zebrzydowski Wda Kaliski, Jan Zboroskl 
Wda Trocki, Jan Konarski, ff^alenty Dem^ 
biński. 

ANN ^A--"' 

z BOŻEY ŁASKI KRÓLOWA POLSKA, elc. 

Wielmożna Pani Nfdzięcznie nam mih. Mia- 
łyśray list W. M. w którym nas ^..'jdasz , aby- 
śmy od W* M. Pannę do fraucymeru swego 
przyięły; co my iako W. M, miłuiemy , . bar- 
dzobyśiny radzi uczynili, byś nam była da- 
yrniey o to pisaia ; iedno i£eśmy dobrze przed 
tym kilku ich obiecały panny przyiąć : tedy 
nielza tylko tak uczynić. A tak prosiemy, aby 
nas w temu siebie, natenczas za \»>yinó\vion.} 
miała I i uaa miłowała, którey my od Pana 
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Boga zdrowifl^ ze wśzelki^m dobrem , vf czasj 
tłługic żjrcżemy^ Dań z Warszawy d. 3. Kwict: 

Wam życzliwa 
Anna Królowa Polska. 
na podpisie 
Wicimoiney Jmci Annie z 
Sieniawy i Jordanowie Ka- 
sztelanowey Krakowskiey , 
.wdzięcznie nam miłey. 

ANNA KRÓLOWA etc. 

D O 

STANISŁAWA ZAJĄC, 

PRZEŁOŻONEGO NAD KAPEŁŁĄ I SZYMONA TUR- 
SKIEGO KUSZTOSZA SKARBU KOR. 

Siła nam,, tam w Łobzowie poodmieniano. 
Co iż się 2 faski, a sprawy Bo/.ey, do nas 
wróciło, radzibyśmy aby tam porządek i oclic- 
dostwo, ozdoba z po/ytkiem, w sw.j ryz ę 
z dobrą propozycy^ włożone były, aby pałac 
z ogrodem, a ogrody z gumnem i przyleżno- 
ściami dobrze respondowały. Bo mamy, ze_ 
tam Król Jmci nieboszc?:yk , Pan a Małżonek 
nasz , na coś znacznego zanosił. Wziąwszy 
przeto kogo, któryby się z tem rozumiał, żą- 
damy zniydźcie tam, a społeczną poradą i do- 
fcrym rozmysłem , ukażecie urzędnikowi nasze- 
mu , gdzie ogrody , i iako wiele szczepić w 
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aichy taclzi^^ gdaie itodiyfy t gum nem , i gdziff 
ogrody dla .szcsebruchów rozmiersyć i po8ta» 
wić-wu ^ czein gdy dobrze posłużycie^ za 
to łaskę nasz) z baczeniem Królewskićm ku so« 
bie odniesiecie. Z tem W. M. Bogu poruczamy. 
Daii w Warszawie d. 1 1 Lutego MDLXXXVJI. 

ANNA KRÓLOWA etc. 

DO 

XIĘI)ZA ZAJĄC DE PRZEBIENICE KAPELLA- 
NA, I ALBERTA CHOTELS KIEGO, 

PRZEŁOZONTCB HAD ZAMKIEM ERAKOWSKIM.. 

Posyłamy obrus na Ołtarz do Kiiplicy naszey, 
roboty kosztowney, który wziąwszy, wpiszecie 
w inwentarz kapliczny, szanowaó go będziecie, 
niepoźyczaiąc go nikomu: a oznaymicie nam^ 
inko i kiedy będzie oddań. Zatem się mo- 
dlitwom waszym polecamy. Dań z Warszawy 
1 8 Czerwca iSgG r. 

Anna Królowa. 

Przepisane te sło<vo ręką {vłasną Królo{\*ef. 

Xy Proboszczu y ukażcie ten Ust Pannie Mjrslini^ 

skiejr. 

Panno Myslmiska, prosiemy, kup tam nam 
krupek ięczmiennych, co naypięknieyszych dro- 
bnych, białych, chgdogich, bo co przy nas 
§4 niedobrze zdrowe, a pośzliycie ie nani^ 



iako nnyprędż^y bjdź może, korzec ieden Krak: 
a my zaraz pieniądze odeszletny, ca za nie 
W. M* dasz. 

ANNA 

DEI GHATIA REGINA POLONIiE; 

MAGNA DUX LlTHUANIiE, RUSSIE, PRUSSIiE, 

MASOYIiE, ET D. N. A. 

Generose Fidelrs nołiia dikcie. Upewniłeś 
nos W. T. w WTarszaMrie^ będąc, '/ei dal do- • 
Statek pieniędzy do X. Turskiego Kustosza na 
skoiiczetóc wszystkiego' ^nęirznego budowania 
łiobzówskiego rzenrieślhikoai , ka/demii werlług 
rzemiosła iego, a pofrzeby gmachów tamtych 
Łobzowskich. Tera» zaś z cz6m do nas X. 
Turski posłał, wyrozumiesz z listu i z rege- 
stru tego , który ' w tym liście zawarty, posy- 
łamy. Zadamy przeto, aby się nam W. T. 
uiścił, a rzemieślnik! tamte pieniędzmi tak od- 
prawił, iakoby się wszystkie a wszystkie po- 
trzeby według postanowienia odprawiły i gma- 
chy ze wszystkiemi potrzebami ku mieszkaniu 
naszemu skończene t zawarte były. Uczynisz 
"W tern W. T. rzecz lako- sobie przystoyną i 
powinna, tak nam bardzo wdzię^^zn]. Z tóm 
W. T. ' Panu Bogu poruczamy. • Daii w War- 
szawie dnia ro Kwietnia Roku Pańskiego. 1 587.* 

AiyiTA Królowa Połsk^. 
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Ntiyiainieyszy Miłościwy Królu ; Panie Slo^ 
strzeńczc a Synu nasz naymihzy ^ etc. 

* 

Żeśmy o dobrem-zdrowiu W. K. M. od słu- 
gi naszego usłyszeli, (cieszyliśmy się iako słu- 
sznie mamy i Pana Bąga prosiemy, aby W. 
K. M. długo a fortunnie przy wszelakich po- 
ciechacliy \9 takiemie cliowa'ć racz}ł. 

Spodziewaliśmy się przez tegoi sługę nasze- 
go, rezolucyi obiecanego namysłu W. K. M , 
ieźli W. K. M. bodziesz raczył bydź u Pana 
jStarosty Piotrkowskiego albo nie; lecz widząc, 
£ę$ nam W» K. M. o tem nic ani napisał, ani 
^w8kazał; zdało się nam W. K. M. przez ten 
list obiecanego oznaymienia upomnieć; a po- 
gotowiu ponieważ nas z strony dochodzi , że- 
by się iuz W. K. M* tćm bydź, i bytności^^ 
swą ten Akt ozdobić, miał obiecać; czemu 
byśmy radzi, i te^ słudze naszey tego życzy- 
li; gdyż to W. K. M. bezpiecznie uczynić mo- 
żesz, bez naruszenia naymnieyszego stanu swe- 
go Królewskiego; bo acz ci wprawdzie Kró- 
lowie Polscy niezwykli odprowadzać ^^ikomu 
żon, aie zwykli prowadzić, i wszelaką uczci- 
wość pokazować krewnym swym ; iakiey my 
się od W. K. M. spodziewamy; gdyżbyśmy i 
jny niestrudna się dali do tego przywieść, 
tam iecbać ; kiedyby W. K. M. iuż umyślił 
tam bydź , o czćm . abyś nas W. K.. M. przez 
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f)isan{a swe wiadcnn^ irczynić raczył, pilno 
prosiemy, 

Misia W. K. M/ przy tym liście przez wfa- 
snego sługę odsyłamy , miał się tu dobrze, 
wyijjwszy na rękę; nic prawie, na staraniu na- 
szem nic niezosz-fo, aby b)ł zdrów, ale mc'^o 
co nasze lekarstwa pomogły, ai poUę/nieyszych 
niecbcieliśmy nm dać używać bez wiadomości 
W. K. M. Jakoż my onegdy W, K. M. pro- 
sili o spalery tak i teraz prosiemy, a ieźli* 
by bydź nie mogły, tedy o kobierce W. K. M, 
prosiemy , abyś ich nam nażyczyć raczył,^ do 
owey Komory kędyśmy one, gdy W. K. M, 
przyięli. A ieźliby łaska W. K. M. była na- 
życzyć ich nam, tedy wymierzywszy tu wiele 
by ich potrzeba było, posłalibyśmy tam Po- 
reiubskicgo Skarbowego naszego, a z tym chęć 
i życzliwość nasze W. H. M, zalecamy. 

Daii z Nowego Miasta 26 Septea>- 
bra 1691 roku. 

W. K. M. 

Życzliwa Ciotka i Matka 

(podpisano) A w cf A 
Królowa Polska 
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ANNA KRÓLOWA POLSKA, etc. 

D O 

Z Y G M U N T A III. 

Najiasniey^zy Miłościwy Królu! Panie 
Siostrzeńce a fynu Nam najmilszy. 

Przyiephałyśmy tu do Warszawy z łaski Bo- 
iiy zdrowi. Day Panie Boie, abyśmy także 
o zdrowiu W. K. M. i dziateezek zawzHy do* 
brze słyszały. Za wszystkie łaski, clięci i 
urzynności, które nam W. K. M. w Krako«- 
wie okazywać, i koni na drog^ Warszawska 
użyczyć raczył, bardzo W, K.. M. dziękujemy; 
odsyłamy ie wszystkie W, K. M. na urz^d zdro- 
we , Komornikiem swoim Starzeeliowskim , na 
strawę opatrzywszy, tak konie, inko i czeladź. 

Królowę Jmci Panie małżonkę, racz W. K. 
M. od nas pozdrowić, a Synaczka, i Córeczkę 
swą, dziateczki nam bardzo miłe, olHapić i 
pocałować, które .iako swe własne miłuiemy. 
Pana Boga prosząc ustawicznie, aby się cbo- 
wały i rosty ku chwale miłego Boga, a po- 
ciechom nas wszystkich. Owoców z ogrodów 
łutccznych swoich W. K. M. nieco posyłamy, 
prosząc abyś ie wdzięcznie przyiąć raczył, i 
używał go społecznie z Królową Imci w do- 
brem zdrowiu. Ale bardzo prosiemy, aby 
też naymilsza nasza Anusia uczestniczkę ich 
l)yła, i za pomarańcze ie od nas niiała. Panu 
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Bogu zu%Ąm wszechniocneinu W. K. M. w obro- 
ny poruczaoty. Z Warszawy d. 2 4 Wrześufa 

Życzliwa Ciotka i Maiki 

ANNA KRÓLOWA, etc. etc. 

Dawamy znać wszystkim, którym to wie- 
dzieć należy, ii Wielmożny Jan Dulski, Ka- 
sztelan Chełmiński, Podskarbi Kor: oddał do 
rękuwiaszych posagu, i na pierścienie ślubne 
Pannom naszym dwiema, uczeiwey Pannie 
Marysi Krupskiey, item Pannie Dembińskiey 
Starościance Chęciiiskiey posagu czterysta , a 
na pierścień pięćdziesiąt Złpl , co wszystko 
uczyni 900 Zł. na co Jegomości daiemy tij 
rekognicyę. Dań w Warszawie d. 7 Paździer** 
nika i58j p. 

Naj-iasnieyszy Miłościwy Króluj 

. Panie Sioslrzełicse a Synu Nasz naymilszy ! 

Że Nas Wasza Królewska Mość listem itwym 
nawidzieć i zwierzyną obłowu swego obesłać 
raczyf, wielce za to społecznie z Królewn.^ Jm- 
cią W. K. AL d^iękuiemy : i Pana Boga pro- 
siemy, abyśmy W. K. M^ zdrowego rych-fo o- 
gadali; a lecz móy naymilszy a miłościwy 
Króld bardzo Nas uiebespieczeństwem Królew- 

Tom IV. t>7 



t\\i^^ od mora i bardzo zf| drag) i wodHori 
strcis/^. Ż strony moru przestrzegłby T(as V/« 
K. M. ale v drodze ieśli będzie roacznnina, a 
co gorsza niepewne lody. Co W. K. M. rozu- 
miesz, iaki wrzask, iaki trzask bydź może; 
Królewna Jmci \^*) iako drab nie boi się nic; 
ale my będąc bardzo lękliwą, byśmy mogli, 
chayduków byśmy przyięli , a we złych raziech 
przenaszać się im kazali : iednak takoż przecie 
do W. K. M. w imię Boże wyieidźamy. A za- 
t6m W. K.. Mość Panu Bogu wszechmogącemu 
poruczamy. Z nowego miasta Korczyna ()riina 
Januarii i59i» 

W. K. Mości 
życzliwa Ciotka i Matka 

Anita Królowa Polska 

mpp. 

WŁADYSŁAW I. Z BOŻEY ŁASKI 

SZWRDZRl , GOTSKI, WANDALSRt KRÓŁ DZIEDZI- 
CZNY, KRÓLEM POŁSKiM OBRA NT , WIEŁKL CAR 
IIOSRIEWSKI , SMOLEŃSKIEGO , SIEWIERSKI EGO, 
CZKRNIECHOWSKIEGO XięSTW ADMINISTRATOR. 

DO 

S. KONIECPOLSKIEGO H. W. K. 

Urodzony wielce Nam miły, żniosne z pamię- 
ci J.K.M. Pana Oyca a Dobrodzieia Naszego Miło- 

4 , _■ I I 11 I II III - ■ I I ' ^ M«M^aa^pwM«MHVB^^^iaaai 

(*) Mówi tu o Królewnie Szwedzkiej Ąpnie^ Sia<^ 
•irxe S^gmuntA III. . , 



^ciiregO, z namt potomstwem gwem i powierzo* 
nemi sobie od Pana Boga Pacistwj rozstanie/ 
iako sercu naszemu czuiemy bydź gorzkie i 
przykre, łaknienie wątpiemy , ze kaidemu z 
wiejrnych niedawno poddanych iego musi bydź 
J)oiesne. I^cz że dekret i woU Niebios nay^- 
lObfitszemi łzami ani zmazana , ani odmieniona 
bydź może. jNam potomkom z pamiętnych 
przeszłe wieki zasług iego poddanym zaś z / 
przypominania szczęśliwego, łasKawego i pobo«- 
inego panowania cieszyć się przychodzi. A że» 
śmy w Królewskiem wychowaniu naszem na« 
uczyh si^ żalom ani zadney przeriwney non 
succumbere fortunce \ ale raczey proessum ani* 
mum ad aliiora erigere y widząc i to że prin-^ 
.cipes mortales ^ res publica immorlalis dla któ- 
rey Panowie się rodzą, nie możemy lubo w 
tym żalu opuścić curam publici boni, nam nad 
zdrowie milszey Oyczyzny. Ta nas przywodzi 
do zniesienia się z W. AL i wczesnego kom^ 
munikowaiiia intencyi naszey w staraniu które 
przedsiębierzemy o to zacne Królestwo, za 
śmiercią Króla Jmci Pana Oyca a Dobrodzieia 
Naszego do wolney dyspozycyi cnych Narodów 
Polskiego i Litewskiego wracaiące się. W któ^ 
rym zamyśle naszym abyś W. M. spierać nas 
chciał radą i powagą swą pilnie żądamy i pro* 
siemy, rozumieiąc, że pamiątka meritorum 
przodków naszych, osobliwie świeżo zmarłego 
Króla Jmci Pana Oyca & Dobrodzieia Naszego 
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|)r£eciv(1co wszyftCkiey Rzpt^y złączom z dobra*- 
»^*7.yntiośri\^ prywntn:} przeciwko W. M. i domom 
W. M. nieJopuśii, ahyś un^, nlbo z;ipaiiiniet% 
.i.lbo komu innemu postponere. Wielka to sła- 
\\a łych enycli Narodów, ie przy woJoey Ele- 
l^ryt 'Soliie i potomkom swoim kr\vi<] w dzie- 
vdzu*znycli niegdyn stnnarii wy*AiX'i,ot\y , mocno 
stuir^jc , tak icdiiak >voltiy( It dot.^d od Ludwika 
Króla pocz.^wszy zażywali g'it>sów , ze z nidi 
sama t}lko ku iioyuym w wolnościacli Panom 
i potoms^tua ich wynikała wdzi^tczność. Mieod- 
^lalili minorcnnes , niel)rakowali w postępui^- 
łCtch po Rohifj werlług lat hraci, mieli 'wzgląd 
•na |yl'eć hiafogłowskij , za morzem naostatek krA^i 
<lol)rze zasłii^.onych Panów swTch szukali, nam 
dał P;in Róg to szczęścić żeśmy nie z córki 
Króla PoUkiego albo lakiey pokrewney s;j spło- 
dzeni , ale Królewskim sjneai a Króla w-szy- 
ifitkich poddanych wyznaniem, żadnemu Z przód* 
ków w zasrhigach nicustypiii^ccgo: koront^ t^ 
Oyczyziia nasza iest , klóiey miłość pierwszym 
pokarmem dzieciństwa naszego b}ła. Usługi 
ij)łodo5ci zahawk.*}, ohmyślanic duhra Vi'rilłs 
ociaits robot. j. Niecbceiny przypominać iakiclł- 
•kolv\iek merita i odwag naszych, ho ani ambi- 
lionis stuRuli nieprowadz.} nas ad petitionem Re- 
gili, .ani presumpcya drogi nieściele, to tylko 
irzfczemy że nie inscitum ani adoptatum , alf 
%vła$nego syna opiece matki W. M. adiHonebUiS^ 
• przylein lub lata , lub esperieocya apatrawac 
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hydziecie, tak w Oyczystyclii iako postronnycfY 
sprąwacU dosyć tego 4 et tanio oneri non impa-: 
rjem. . Ofiarować Rzpley publiooe nic wi^cey nie-, 
inożemy nad to cośmy z. pretexly rrys^eiWszy 
cji^tnie. oddali ochot<) niezmyślon.): do poshigi^ 
żarliwość synowski^ , do rozinna/ania dóbr lef 
pdwagii;, tak wielu u'j^*żnycii Królów potpmk.t 
godnt^ do zatrzymania , całości iey,' Hoost;Uek- 
pr?.y prawach b^^dż. a n#n{ura , . b;^<lź es eon* 
sensu gęntiuni nam słu/r^cych krew i zdrów iir 
nasze W. M. priyatim i do^^owi W. Mr wszela-" 
kijdic^ć i dobroczynność, które ieśli z pami^cfe 
Króla l?ana Oyca i Dobrodzieia jNaszrgo. siłper- 
rare nie będ^ieni mogli zwyciężyć 9,'ui^ przynny-. 
miuey. parni.] tkf dobrodzieyslw iego nie damy. 
I^tpre ofiarowanie nasze, że AV. AL wdzięcznie* 
pre3'i5Ć, a w dyspozycyi animuszu braci swyclw 
lyi j)rzyszł^ day . Boże szcz^*śbwa lilekcya , piU* 
n.je i gor.-jco pracować zecbce&z nic nie Wijtpi.jc- 
Zyczemy W. M. od Pana IJoga zdrowia dobre- 
go i szczyśliwcgo poxvod2enia cbęć nnaza pilnie- 
W. M. ^ofiaruii-jc.. Daa w Warszawie dnia i5' 
Maia r. p. |632.. 

(podp). Władysław ZToaiujBiT. 

WŁADYSŁAW IV, 

Z ŁASKI BOŻEY KRÓL POLSKI etc. etc. 

DO TEG02. 

Jaśnie Wielmożny Uprz : Nam raiły » za 9Up^ 
pbkacy^ iałosoie. do nas mieszczan naszyc!' 
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3VemboWoUkich| na. Uroda^: Jerzego Bafsrbaoą; 
Starosty naszego Trembowolskiego wniesioną, 
który niedawnym czasem pod bytność naszą vit 
Lwowie, w Trembowli Burmistrza kazawszy ki- 
iem zabić i z mostu go zrzucić , minio insze 
wiolencye, które od niego pomienieni poddani 
nasi ponieśli, znowu zaś więzieniem ich sa- 
mych i ioily ich cięźkiem trapi , winy pienię- 
^.ne z nich brać każe i przyitiusża, tak/e woły, 
konie zabiera, i co się tylko podoba czyni. 
Chcąc my z zwierzchA)ści naszćy Królewskiey ta« 
kiemu swawoleństwu zabieżeć , a wiedząc i to 
miasteczko nietylko przez ogień , także przez 
liieprzyiaciela i żołnierza, i przez insze przy* 
padki iest wniwecz obrócone, takowy swawol- 
ny postępek iego nie może , iedno nas niepo- 
mało obchodzie. Przeto żądamy Uprz: W. 
aby, których byi Uprz; W., do tego naysposo- 
bnieyszych rozumiał na werylikacyą tak da- 
wniey szych wioleticyy i krzywd zesłał, iako i te- 
raz nowo poczynionych, na. co Kommissyą z 
okienkami do Uprz: W, posłać rozkazaliśmy, 
którzyby zaraz i kognicyą ich tamże na mieyscu* 
przy. urodzonym Staroście naszym uczyniwszy 
decydowali , iippellacye stronom do S|du na- 
szego dopuściwszy. Napomniawszy go pilno, 
aby* się tak potem skromnie zachował, iakoby 
niemieli okazyi znowu inszey do uskarżenia 
się w dalszych uciążeniach swych i nowych 

krzywdach na pomienionego Starostę naszego* 

i 
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tkfęcz iaKQ słu$2A% (afc i tiafd> mif^ Upm ; W( 
uczynisz , któremu zatem dobrego od P. Boga 
zdrowia życzemy. Dan w Toruniu dnia f . Lipca 
i63^róku. 

VLiDiSLAca Rex. 

WŁADYSŁAW IV. 

% ŁASKI BOŹEY |;.ROL POLSKI etc. ete>. 

po TEGOŻ. 

Jaśnie Wielmożny Uprz i Nam miły. Ńiemo- 
źe się Nam ieno podobać ochota isiawiiego Pa- 
\vła Janczego na dworze Naszjm od« lat kilku 
81^ bawiącego ^ który usiłui^c sobie na dohr^ 
sławę zarobić^ życzyłby tego aby co celniey- 
szych Cyganów zebrawszy ,. z nimi za zdanicui 
1 zezwoteniem Uprz ^ waszey w dzikie pola isćv 
i tam zą podaniem się okazyi, odwagę iak^ x 
nieprzyiacielem uczynić niógł^ które my z; 
mysły iego pochwalaiąr^ umyśhłie za nim dij 
my to [rfsanie Nasze do Uprz : W. pilnią^SFiji ^ 
daięc , abyś Uprz : W. przyłaczaic|c ochófę ie- 
go do usług Kzptey tego mu diedencgował i 
o\tszem ieżełi to Uprz: W* z pożytkiem ia- 
kim bydź będziesz rozumiał, do tego mu dopo- 
n^ógł. Co wszystko puszczaiąc pod rozsadek 
Uprz: W., pnego zdania i dekłaracyi w tey 
n!iierze oczekiwamy. Przy tern Uprz: W, dobre* 
gb% od Pana BogA tdrowta f. yi^zijuty. Dan w 
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\Varszawie dnia 16 Lipca r. p. MDCXL1II. Pa- 
nowania Królestw Naszych Polskiego XI. a * 
S2vredzkiego XII. roku. 

Vl»disl.\iis Rex. 

WŁYDYSŁAW IV, 

Z ŁASKI BOŻEY KRÓL POLSKI, W. XIĄŹE 
LITEWSKI, RUSKI, PRUSKI etc. 

D> TEGOŻ. 

{Terij i powyisze 4 Ijistj sq z tękopismow w- 
dzielonych nu przez ///^. z XX. Lubomierskich 

Rozalię Rz€witskę\ 

Jaśnie Wielmo/ny Uprzejmie Nam niiFy. Da-. 
liśmy niedawno pisnnie Nnsze do Uprz: waszey. 
pilnie ź.^dair^c abyś Nas Uprz: W. parę kani 
Tureckich i drugę Ruskich obesłał, któreiniby- 
śmy Królowi Jmci Duńskiemu oświadczona iego 
VI podobnym upominku nam ofiarowanym ocho- 
tę i skłonny ku Nam afTekt przyiacielski wzaiem 
odwdzięczyć mogli. Które to ż^danie^Nasze na 
ten ^ czas przez urodzonego Michała Szeinbeka, 
pokoiowego Naszego ponawiai^c pilnie, powŁÓre 
ż']daray abyś w tym wygadzai^c affektowi Na- 
szemu, zwykfij chf^ć i powolność swoi| Nam o- 
świadczył. Co my mile i wdzięcznie od Uprz: 
■\y. przymiemy, i to w podawai^cych &ię oka- 
zyach łas1c<2 nasz«^ odwdzięcz} ć zecliceroy. Ży- 
cząc na len czas Uprz : Waszey dobrego od Pana 
Boga zdrowia. Dau w \^^^szawie dnia a9Gze|r* 
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wca r. p; MDCXLIT. PnDowaifia Królestw Na^* 
szych Polskiego X. Szwedzkiego XI. roku. 

Yladislius Rex. 

LISTY 

WfAŚNORĘCZNE MARYI KAZIMIERY ŻONY 

JANA IIL 

i j>o 

Sf08TaYMĘ2A.JEir XiąiNEY RADZIWILLOWItY W. K.L.. 

' Jaśnie Oświecona Mościa Xięźno i serdecznie' 

kochana Siostro \ 

Dla tego się części nieodzywnra doW.X. M. z\ 
t«go tu mieysea ze ani ^okazja ni tel nic tak, 
dobrego ani nowego nieniasz do oznaymienia , a 
te z łaski Boskiey Król móy nie źle się nia, ie- 
dnark] czasem przypada nań nudność ale przecie- 
nie tak często iak bywała kiedy niekiedy w 
nocy przypadnie: «ypia iednak na łóżku bardzo» 
dobrze kiedy mu iapościd^, mógłby się pewnie 
a' piewnie ralować i przyyść do pierwszego* 
zdrowia^ z łaski Boskiey kiedyby chciał rad ży* 
dowskich' oddalić od siebie, których golów słu-- 
chać, co mię niesłychanie turbuie , mógłby 
przez tę iesieii ieszcze co zaiyć^' ale ani słu- 
chać chce, ani się naiedno rezolwować, nie-- 
wiem tQ|1y ie3ZGze^ czy poied^ie dulii do obozie '^ 
dwa , ^ trzy :doi.,. to pokaŁft..d.iylM>ża jafea..qfty 
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prędz^y i z moim Królem jW, X, M. przywitad* 
w dobrem zdrowiu , o teraz ściskam W. X. AL 
zoslaie serdecznie kockniic^ siostra i sług^. 

Mart\ KAziMiERik Królowa, 

Moia serdecznie kochana siostrzyczko z wiel- 
kiem uŁęschnieniem czekam i wyglądam bytności 
W. X. M. u siebie, nie wiem ieśli mi dotrzymasz 
słowa danego, którego się upominam i proszę 
abyś się stawifa kiedy niemogę mieć pociecby 
tćy żebym się z Królem swomi cieszyła, przy- 
naymm(^y niech mam W;X.M. iako z duszy Ur 
kochaną siostrę. Na Buś się wybieram do Jawo* 
rowa. W.X. M. wyprowadzaiąc Xięcia J. M. ze- 
mną zaraz zostaniesz iuz i na połóg móy, bo 
trzeba koronacy^ odłożyć. Xięciu J. M. nisko 
kłaniam i dzieci obłapiam, toż czynią i nioie 
W. X. M. i J. M. Pani Woiewodziny Kiiow* 
skiey kfaniam , a proszę zęby W. X. M. wy- 
Łicra'la siy co pręd/.e}' do mnie do Jaworowa; nie- 
b;rl7je tam nic kosztowało W. X. .M. bo konie 
di niai^^tnośri or!e^h*nly, a sama W.X. M. zrinn^ 
bed/jesz : owa ' d/iwna osoba o(bfdzie i tak. 
sobie będzicnij wolne. Dnia lo Soptembra. 

Marta Krziiiiera Królowa. 

Afola serdecznie kochana Siostro ! 

•Kies! ofirzenie dzi^'kuię za nadzieię tę ktdrę- 

W. X. M.' mi czyiiisz pri^*tkit*go da Bóg ż sobę 

fpbji^nia i za wszystkie don^pdy miłości W* X^ M* 
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pTz^ci>vkp mnk słasznie W* X. ftL, inoi» 
kochana Siostro czynisz , źe ronie kochasz i po«> 
\cinnaś bo Bóg zna /.e po Królu moim zbytnie 
kochanym^ i po dziatkach moich, niemam nikogo* 
milszego nad W. X. M. niemasz co ' uyrzysz 
byle mi Bóg zdarzył iakie okazye^ co sobie 
ohiecuic : ia wyiechać ztąd chcę w niedzielę r 
proszę zęby się z nami ziechać pod Łuhhnem, 
ita Bychowę nam droga przypada, czekam r 
óchot% moia siostrzyczko złota , iehfm mog*ht 
lisciskacy obfapić i pocałować ze y^szystkiegO" 
serca co uczynię i teraz ze wszystkiey duszy i*. 
cfefcći W. X. M/nioie zdrowe kłaniai^ sfę W. 
X. M. ia dziękuię przy pokłonie moim Xięciu< 
JMsci' niech o moich myśli a ia o interassacli> 
iego wiedzieć będę. - Pani Woiewodzinie • Kiio-* 
wskiey kłaniam , a niechay prosi W, X. M\. o» 
pbśpiech do mnie aiebyśmy ieszcze Króla ogl^j--- 
dać mogły. 

ifoia serdecznie koahana Mascia Si§z/2o! 

Lubo mi cale doktorowie zakazali pisać , niis- 
mogę iednak na sobie przewieść abym się tak^ 
długo z moi| niemiała się ozwać powolnością i 
pytać o. dobre W. X. M. i kochaney siostry 
zdrowie i co Pan Bóg dał ieżeli iuz szczęśiiwiw 
rorwi^zał, czego abym naypręd/ey. usłyszeć- 
mogła, uprzeymem życzę sercem : o swem tei' 
W. X. M-.-inoia de^jrod^ieyko ozuay-H^ię zdrowia^ 
'%€ hAtdio- $iiih% iu2 nie wi«ui co z oiim ma «i 
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czynić , Wrutę mnie tuteczni doktorowie , a 
miasto poprawy sto razy się gorzey . czuię, 
tęschność teł niewypowiedziana bez roego Ja- 
sinka {*) którego nieobaczę a£ po Wszystkich 
Świętych, szaleć przyydzie nim ten czas i^eydzie, 
zt«)(i tedy moia dobrodzieyko o tym wyiadę cza- 
sie, a ie^ichby nam nieprzyszło bydź na *Sey- 
mie , wielkiby był móy ^al , gdyby oii się tak 
odwlókł czas widzenia się z W. X. M. i serde- 
cznie kochana siostn|: stai^ąć się iednak będę, 
abym sobie tęi utraconą pociechę nadgrodzić 
mogła, co te da Bbg na zapusty, tfzeba konie- . 
i*ziiie nam zsobąbydź, czemu W. X. M. moia 
dobrodzieyko sama do tego dopomóż , a za się 
to się stanie czego ia z duszy pragnę {fbym 
lako nnyczęścićy sl'u2yć mogła^W. X. M. i kocha- 
niśy siostrze. Nowin tu u nas nie wiele. Król Jmci . 
łowami się bawi, albo czem inszem, pod tym ie- 
dnak protestem rewersyna na każdy dzieii by-, 
wa z wiclkiem moiem uprzykrzeniem. Kuchmi- 
strzowa zległa, syna miała, o co fowczynka le--^ 
dwie w głowę niezachodzi , a co dzień Boga 
prosi aby W. X..M. dał córkę co^iezeli ii^aczćy ., 
będzie, to się powiada Xięźnie nieukaźe, ktoś 
iey powiedał iakoby.Xi^że JMść nie tuszyf żeby 
miał* bydź syn, to się niesłychanie tym cieszy, 
Koniuszyny tu się spodziewni.| po S. jMichale, 
choć iey tu nie byio, to przecie tu dosyć kłu- 

t.nn 

O Be* Króla. 



V 
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tni: ia wcale niewycliodzę, tylko do pokoiu Kró- 
lewskiego na karty. Wda Sandomierski chory, 
sama iu/ na zŁe/eniu , a Panpa bardzo niewe^ 
soła : zdaie mi się ze Pana Starostę Kobrzyńskie- 
go biorą dla Panu^f Wiieiiskięy, kióra zapewne, 
za niego póydzie , d(a konkludowania tey spna-^. 
wy, zojstała ,tu Ranclerzyna. Każesz mi W. X, M- 
oznaymić sobie iezeli niemasz iakiey nadziei że** 
bym miała wstąpić podobno niemasz czego źy-. 
czyć kiedy zdrowie tak słfibe, cbc|c sijg ie-' 
dnak iako niiylepi ratow3Ć, trzeba mi łaski \y. X.; 
M. abyś ,z łaski swey raczyła mi przysłać tu tę, 
babę którą masz z Lwowa kiedy iuż iey nie 
będzie W.X.M. potrzeba dla liczenia się. Nie- 
niaiąc ci nic do ozaaymienia W..X^. M. proszę 
moia dobrodzieyko abyś mnie chowała w łasce- 
swey i miłości . rozkazywała sobie służyć iako 
tey która nic bardziey nie pragnie iak uiszczę* ; . 
nia się żem iest W. X. M. móy Mości kochaney / 
siostrze serdecznie kochająca siostra i uniżona 
sługa. , 

Jaśnie Ośmecona Moicia Xięino serdecznie 

kochana Siostro! 

Wielce W. X. Mości dziękuię za wiązanie^ 
ale bardziey za to , że mnie masz w swoiey 
pamięci i affekcię, na który zarabiać zawsze * 
chcę statecznie i iednostaynie kochaiąc W*^ 
X. M. i chcąc. ' kpchąć 'iako własne swoię 
duszę: zdrowie Króla me%o oznaymuię szcz^r^e • 
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po •taremu niedobra kaszle w nocy, lubo to^ 
bjło ustało potrosze, ale wnpno świełe które- 
gośmy zastali w pokoiach , nowy mu przydana 
katar, i lak mu dokucza że W nocy mało co 
sypia, puls z łaski'Bo>ey i nie tak często nie 
równy iako bywał, i nie tak leniwy co z łaski 
Bof.ey znaczy źe niemasz nic niebezpiecznegOi 
liyle chciał zabie/yć]tym złym początkom, nadzieia 
wielka w mifosierdziu Boskiem ie sto lat żyć 
będzie na cbwitł^ Bożą, a potćm na pociechę 
nasz^ , n na złość nieprzyiaciołom iego , ate 
Hice po staremu do obozu .odiecbać iutró, 
ieżeli iednak do tego prżyydzie, kilka dni po- 
każę. Jutro wyieżdżamy do Buczacza, gdzie 
Hetmani przybyć maię , i tam ma bydź rada, 
z klórey rczohicya wszystka będzie, o którćy za- 
raz dam W. X. M. znać, gdzie i kędy będziesz 
mmi^ do nas przybyć, bez klórey bytności pe- 
wnie bardzo tęskniemy, zatem nieoddmienriey od* 
dać się mdości W. X. M. i kochaney Siostry 
które serdecisnie ściskaiac i mile obłnpiaiąc, 
zoslaię serdecznie kocliai^cę siostra i sługę. Ma- 
rya Kazimiera Królowa. Król móy i dzieci mo- 
ie nule obłapiaię W. X. M. w dzień Nayświ ęt- 
szey Panny o szóstćy po południu; 

Jaśnie Oświecona Moicia Kiężno a serdecznie, 
kochana Siostro i Dobrodzieyko 1 

Miałabym sobie bjfła ża osobliwe- szczęście-, 
vł lak złem zdiT^win itittł<^.;; szezę^liwtz^go po-»- 
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tvrotu gdybym mOgła byłą W. X. M, tak ko* 
chana siostrę po/egnac i za nóiki obłapię, 
prosząc abyś mię w nieodinieuney łasce i, miło* 
ści swey chować raczyia , łubom na nie nie 
umiała zarabiać , iedno żem sobie . zawsze z 
dusze życzyła sluiyć W, X. M. i życzę: proszę 
moia dobrodzieyjco kochana rozkasz bezpiecznie. 
Prosiłam JP. Posła *tby mi listy przysyłał, zac2em 
do niego dirygować i pieniędze te któreś W. X. 
M. pisała ze chcesz na iakieś tam dać rzeczy, 
mogłoby się tam naleiyć siła któreby lepiey 
sprawiły mi ia, ale ochotnicy: wątpię nie tylko 
w moim kr^iiu , ale we wszystkim świecie go- 
towam o to z każdym za łt^b puść, i nikomu 
(ego nic ust«7pię żem icst i iiędę do ostatniego 
kresu życia mego. X. J. M. Panu nisko się kła- 
iiiTim , toż czynię Xiężnie 7'eofili. Misinkowi i 
inrszysikim, oraz. |)o.sy fam W.X.]VI. stroy msza- 
ny a dwa Xię/nie Teofili, ie/,eli umrę moia 
dobrocUieyko, b^dź W. X. M. łaskawa na sie- 
rotkę icżeh mu da Bóg zdrowie bo może I)ar- 
dz() słaba nadzieia , gorączka niemal zawsze 
ogień w piersiach srogi , krew gębij często się 
dobywa, od Pana korh;mfgo nic nie mam, w 
takich Isłopotach ustawnie się fra«uię ,,ż,e i .sy- 
piać niepodobna. Bóg wie co się zemn^ dzieie. 
W.X.M. moiey dobrodzieyce serdecznie kocbai^c^ 
siostra i nayniżsZ(| sługą. 

Mahta Kazimiera Królowa*,. 
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Jffoia serdecznie kochana Kięineńko ! 

Żafuię serdecznie niewczasu W. X. M. w Uj 
drodze podi^tey: day Bo2e £eby ieno nieszko- 
dzfla zdrowiu W. X. M. My tu co dalćy , to bar- 
Jziey tęskniemy bez W. X. M. osobliwie ia, 
którzy iyć bez W. X. M. niepodobna , my ma- 
my w ten drugi tydzień wybrać się do Lwowa« 
a ztamtfd niewiem ieszcze dokąd nakieruiemy. 
Jnbym rada ztąd ptakiem wyleciałia, żeby si^ 
do W. X. M. przybliłyć. Będę się starała do- 
wiedzieć o rezolucyt Rróla mego i dam znać, 
abyś się W. X. M. tak miarkowała, abyś na 
pewaem mieyscu z nami złączyć się mogbi. Mo- 
rel tu gwałt, bardzo pięknych z Żułkwi, /al 
się ich Bo2e , bo ich W. X. M. ieść nie będziesz 
i inszym się gębom dosUio). Moie rzeczy tm- 
dem przyszły, i bardzo mię nieukontentowały, 
dwie Rober dc Chambre wzięte z tych skrzyń^ 
niewicdzieć gdzie , bo Gdańszczanie oddali Gra- 
c/e niezapieczętowawszy a Grata także te do War- 
szawy odes»łał do Kotoskiego , a Kotoski także 
bez pieczęci furmanowi i tak tego niedostaie , i 
pakietu róinych wstąiek , koronek białych i 
czarnych, kitaykowych i. gazowych, grzebienie 
także wzięło, a ostatek niebardzo się podolia 
W. X. M. peruczka , niedość zdaie mi się cie- 
mna, i rękawiczki nie s^ takie, iakicb W. X. 
M. chcesz, czego naybardziey iahiię, a nade- 
wszystko , ic nie niogę W. X. M. iako kochar^y 
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siostry obłapić i pocałować. Proszę X. Jmci 
odemnie obłapić. 

TAŻ DO TEYŻE. 

sr fViIano\va o% w meczor. 

Moia serdecznie kochana Siostrzyczko ! 

Niepodobno wymówić, iakam iest utęskniona^ 
żem dnia dzisieyszego niewidziała W. X. M* nie 
mogę si^* do tego przyzwyczaić, i tak ze łzami. 
w oczach przemyśli wałam , iak)ś W. X. M. wy- 
iechała , w którym czasie stodoły na fluxye nie- . 
dobre,, a W. X. M. w tym się nieszanuiesz ; . 
tandem nast«';piła noc, n z melamdiohi , nay* 
milsza iest ciemność , de fontan tedy z ogrodu 
posrłam, niechcęc żeby kto ze inna szedł, palcii 
było niewidno. Niespodziewai^c się tik bliskicli 
sciłodów, okrutniem padła ha kolana, tak ie 
zagrzmiało, aż wszyscy przybiegli, i Król co 
na dworze siedzi<nł, rozumiał że dachówka upa->. 
dła. Kolano tedy iak sukno czarne, a iam 
sobie pomyślłła, gdyby przynayraniey moia.Xię<^ 
£na to wszystko widziała ^ to by się uśmiała. 
Kotoski w krotce rzeczy przez furniana odeślę. 
Z relacyi Xięcia Pana Wdy Bełskiego dowiadui^ 
się , ze nieboszczyk Xi^źe umarł' z tego, ze 
go nieposilano, ponieważ ani biegunki iuź mc 
było, ani goronczki, właśnie z głodu. Pola- 
kierya zrobiła koniecznie mu przeszkadzać ieść, 



I. fnik I ^abotd %ti\nQj nttiftieó: omsisł. THecb' 
sam Pan B<}g pociesza iałosną zonę lego. etc. 

* 

Thi DO TEYŻfi. 

Moia kochana Siostrzyczko t 

Nieniogę wyrazie ^ iakoin icst utęskniona , źe 
tak dawno nie patrzę na W. X* M. i nie cieszę 
się iey konwersacy.) ^ wieleby serce moie miało 
ulżenia, w kłopotach, które zawsze Pan Bóg 
dopuszcz«i na mnie, Miłoby było uskar£ać siy 
siostrze kochaney. Azaliż W. X. M. skrócić 
zecitcesz , tę tak tęskliwą absencyę , o co uni- 
żenie proszę. 

Posłałabym bjła dawni^y do W. X. M. o tem 
Króla mego molestowała, ale on od noilegu 
do noclegu odkładał, tandem do ^ladzimina 
przyjechawszy, porwała mię frebra lercianni, 
która mię dotąd trzyma, z razu pięć paroxyz- 
mów dosyć złych,' yr których doktorowie na- 
brali się strachu, przez dwa potćm dni niebyło 
iey, i znów dwa paroryzmy , iutro się iey spo- 
dziewam. Okrutna tu moc ludzi na tę frebrę 
choruie , która potem obraca się w malignę. 
Rzecz pewna, £e iest coś w powietrzu, ale nie 
godzi, się tego przed Królem powiadać, wszy- 
scy atoli tuteczni ludzie influency^ tę przyzna- 
waią. Jest tu dom dość akkomodowany, spe« 
cyałów gwałt , to iest obrazów , fraszek cUiii-» 
skicb j jK>r€elaii nastawiano. Prospekt pi^ny^ 



fftć^o^ród nie fedtiega iroku potrsebui^ robdtjrJ 

Lubo W. X. M. hłbiw żebyśmy mieszkali w W.ir- 
śV.a\vie , wiem iednak że przyznasz że nie Kró- 
lewski Ło budynek ani do sreber ani galanteryi, 
któro tu chcemy miee , gdyż ianieysca na nie 
niemasz. 

Wczorayszego dnia zgodziliśmy się z Panem 
Markizem, wprzód umówiłam wszystkie inte- 
ressa z oycem mym , który na wszystko po* 
zwala, ieno żeby go kwitowano z posagu, po-- 
nieważ go bior^ , na co pozwala ; przy wio-' 
tttambym go że się dał przeprosić, ale nie mo/.e 
słyszę Pan Markis pfrzy wieść ionyewey, ieby* 
i^zekłaoycu przepraszam, ani go kwitować chce 
zf^ posagu; mówiąc, będ^ i tak u oyca nieprze- 
praszaii^c go , ale u Królowey nie będę. Tak* 
ini żal oyca że niepodobna, a patrząc na 
wszystkie przed ry Króla mego, wiele mi to za- 
szkodziło, i pewnie ta frebra nie z^czego inszego. 
Jeźhbym miaia umrzeć, prosiłam Króla mego, 
aby te moie obydwie dziewciŁęta przy W. X. 
M. się chowały , żeby niedoznały opieki ma- 
cochy , bo widię tych c/asów mało prawdziwey 
miłości. Pan Wda Pożnań.ski mnióv daleko Jony 
swóy żałował*, ni/ mniemano, powiadaią że ;^ 
ma się żenić z Koniuszankę. Za wszystkie łtski 
wyświadczone nam i dzieciom naszym , niewiem 
iakby Wa X. M. odsłużyć, za które utiiżenie 
dziękuię, i Pani SIdpeckiey za wszystkie ićy 
prftce.; Odybyiji mogti co <lró£izegi}f ud aerccM 



moie ofiarować W. TL, M. nd znak wdzięcznośer 
looićy, pewiiiehym ofiarowafFa, teraz się nie- 
odmienney iey łasce oddaic: dzieci moie ni^ko 
kłaniai^, 

OD TETis DO TETiE. 

Moia serdecznie kochana Kięino i Sioslro ! 

Jestem obligowaną W. X. M. za powin&/oAva-' 
nie , tein hariLiey t on wiijcćy uważam affekt 
i pami^e iey ku sobie. Ja się iu/. tu. mam z 
Poitioriui 4 rozstać z moim Królem, z. iakim to 
^alem uioim będzie, inucno uwazye. &I(3y syn^ 
Alexander, tak si^ napnrł iechać z Królem, £em. 
mu trudno zabronić mogła, kiedym wiedziała że 
sam. Król móy 'tego bardzo pragn.'}ł. Mam na-*- 
dzieię u Pana Boga, ie będzie miał iego młode, 
lata w opiece swey, i /e mu da pocz^jtki rze- 
miosia..f. do ,kló«'cgo iest ppwpłany.,. szcz^śli-. 
wie zaczynać, pod tik dobrym mistrzem, ii- 
kim iest Król oyciec iego. 

Jakiey to narobiło inwidyi u brata starszego 
Jakóba, dowiesz się W. X. M. za ppwrotem Pa-, 
ni Wileńsfkiey , iako nas utrapił, osobliwie me- 
go nieboraka na tym (oziezdnym : niepodobna 
lego wyrazić , dusza go bolała , żałował cier-. 
pi^cego AlexaD«lra niewinnego^, chyba za Sub- 
missyę którą starszemu bratu -oddawał, Owq 
Tłe rady zwiodły go. Sam starszy gtosił, albo 
oiecbay móy brol nie ii^zi^ f . albo ią niepo;^ 
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i^^%% 2 ty^^ ^'o oyca posył^ił. Cieszyć się b^tlę 
'W tćm. moiein infosnetn rozdzieleniu z Królem, 
czckaiąc s2czci^liwcgo W. X. M. powrolu, i z 
dziećmi etc. etc. 

TAZ DO TEYŹE. 

Zern tak długo z inoią nieozwaFa się powolno- 
ścią, .pros/ę aby mi io nieszkodzrFo, w łasce i 
tnriaści W. X. M. gclyź Io nicżadnema przypt- 
(Szesz niedbnlstwu , ale raczey słaben^u zdrowiu 
-meinu. Od^ł^rainm iul dawno przez wexel 
i^3oa duk : na sprawienie sukien Xicźniczki 
TfroHii, które zakiipione, ale kabatów niezdało 
-roi się zroSić, gdyż niewidz^c osoby, trudno 
potrafić. Trzy suknie kupiłaui , iedna złota ce- 
gltsta, z potrzebami pięknemi , druga dno zibte 
•\V kwiaty białe, i potrzeby takie piękne , trzer 
cia Ałota czysta z potrzebami, kołnierz y[7ai>2^ 
•de Paris z mafttanu f i do rękawów. Garnitury 
<lo tych sukien festy. Tego wszystkiego będzie 
regestrzyk, ale tych rzeczy niein)«ijnm iako po- 
•sl'ać , z moiemi rzeczami nie poyd^, gdyż ia 
w krckre wytadę z chłopcem moim, który obła* 
,pia nóżki W. X. M. Ntemaiąc zt^d nic do oznay* 
mienia, proszę abyś mi W. X. M. zawsze byłi 
koclian.-} siostra. 

V: S Xicżniczce TeofiU nisko kłaniam, i 
.wszjstkie dzieci inile. obłapiam. Xże Alexai;uler 
zdrów , grzeczny , posyłam od niego bsty* Po^ 
*)łim także iyrtfd la madę z Paryża. 
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X. LUBOMIERSK.IRGO M. W. K. 
DO JANA III. 

Naylaśnieyszjr Miłościwy Królu ^ Panie 
i Dobmdzitiu mójr\ 

Nieomieszknm t) pierwszą poczt), stanąwszy 
tu odezw<ić się dó W. K.. M. Pana mego mi- 
łościwego, a nayprzód wyrazić serdeczny żal 
inóy, który iako wiernego i życzliwego Ma- 
iestntu W. K. M. i Nnyiaśnieyszego Domu ie- 
go sługi sensibiliter dotyka, z wiadomości 
które tu zastałem o podeyściu Królewicza Je- 
go Mości przez Xięcia Neuburskiego, w m^^ił- 
ieństwie Xiężney Margrabiny {^), Kie bcdi^* 
ia tu t)ómacz)ł tey tak pK>chey, bo takiego 
godna nazwiska i nieprzyiacielskićy Akcyf, bo 
W. R. M. wszystkie iey circumstaiioie naygłę- 
biey przenikasz, to tylko z osobliwym nauiie- 
nię sentymentem, że tak wielki afekt, dobro- 
dzieystwa, które W. K. M. wyświadczyła, pier- 
wszy na obronę Paiislw Cesorskicb wszedłszy, 
a w nie Wenecyą i Moskwę, wprowadziwszy, 
a przy tym zdrowie własne i głowę swą 



(^) Ludwika Karolina Xięzniczka Radziwiłłówna, 
'wydana nay przód za Margrabię- Brandebur: wdowa i 
poprzyrzeczona Królewiczowi Jakóbowi , raptem za- 
kochała się w Xięciu Neuburskioi , bracie Gcsarzow<&/ 
niemieckićy i poMbta za. niego* ' 



.|y^ńsl| na ocisiect Wiednia niosąc , i priea 
to do 4aiszych szczęśliwych progressów usławszy 
drogę , niegodzifo się takoA| W. K. M. pła- 
.cić niewdzięczDOŚci|. Wtem, że tak wielka oil 
niewdzięczney ręki zadana rana , dobrotliwe 
W. K. M. serce przenikać musi, ale i mnie, 
iako wiernego sługi, rana ta serdecznie boli. 
Jako s^aś nie wątpię, ze W. K.. M, właściwe 
honorowi i repu tacy i swoiey i Nayiaśnieysze- 
go domu swego rationes przedsięweźmiesz, tak 
.wszelkę do tego usługę W, K. M. Panu memu 
miłościwemu ofiaruię , i pokornie rad^ę, aby 
W. K. M. miał w regestrze tych , którzy za 
dostoieństwo Ma iestat u Pańskiego i Nayiaśniey* 
szego domu W. K. M. krwi swoiey ^.aiować 
nie będą. Nie moia rzecz przytem miiościwy 
Panie, Was^ey Króle wskiey Mości, iako wiel- 
kieyii przezorności i uwagi Panu przed oczy 
wystawiać tak wielkćjadimmensum prawie crescen- 
tern przewagę Ces«^rsk^, która goluie się tak 
Nayi;iśnieyszemu W. Jt. M. Domowi iako Bze- 
czypospolitey ciężką bydź swego czasu, kiedy 
to iu/< od zachodu nichuiąc, ai ku wschodo- 
wi, opasa wszy Polskę, teraz przez tę kolliga- 
cye małżeństwa, i od północy zagarnia i 
wtiska się in Yiscera prawie Rzeczy pospol i tćy, 
Zaczem iakie idą konsekwencye, i ieieli niepo- 
dobny sąsiadom moment nas nieszczęścia, ła- 
cno każdy nietylko wiedzieć, ale dotknąć się 
może, przypominaiąc sobie owę Wielkiego 
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Kanclerza ZamoysUego przestrogę, klórą io- 
dnę między trzema, strzeżenia się od F«nkcyi 
i Poteucyi Rakuskiey, mądrze poło£}'ł. Jedy* 
«ia tvlko \y osobie Maiestatu W. R. M. zo^- 
ie nadzieia, że i.iko Pan ui^dry ł Yiaieczny 
opporluna remedia^ fiUuns malis wcześnie 
przcdsięweżłujesz i gotutfcemu się zabieżysz 
nieszczęściu. Moc przeciwko mocy, przez po« 
tęzne apponendo kbiiigacye; Co ex zelo i 
ufffktu ku- Majestatowi W. K. M. t dobru po« 
ttpolitemu namieniim i proszę pokornie Fe* 
niatn ubertati pióra, które szczere i źyczli* 
we wypływai^cego iak obwa na wierzch serca, 
wyra/.a sensus. Xięźnjdj( zaś Margraliiny , a 
teraz Falegrafowey , tak szpetny postępek, go- 
dzien wielkiey W. K. M. animadversii a/.eby 
przyniymniey poczuł.i, że iest w poddaństwie 
W. K.. M. i substantia iey sub Dominio W. 
K. M. zostaie, i masz moc oddalić i^ od niey, 
kiedy tak sarna na się in casum kontrawen- 
cyinie napisała Dekret. Niezda^ się, aby ^i^^t: 
Elektor miał bydź conscius tey Actii Margra- 
biny, bo zaraz ostro z ni| per Ministros ex:« 
postulował. Widzieć się z nt^, ani z Neubur- 
skim nieclicinł i z Berlina wyiechał, co i 
.intereisa status Doam Brandeburskiego per- 
suadent i wierzyć kaź^ contraria z dawna 
z Domem Neuburskitn, względem dyfferencyi i 
lakieyści niepr^yiaźni , klór| j teraźn eyszy 
Elektor Palatinus pokazał nieboszczykowi K.ur« 
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firsztowl BrindcbursKietnu w exkluz}*i osoby te^ 
go z traktatu Jmperii w Neomag urn zajyar-. 
tego, co W. K. M. lepley wiedzieć raczysz. 
Prawdziwey zaś przyiaim ILurfirszta in* traczu 
ternporis iako sk^ daley stawi, łacno W. K. 
M. doydziesz. Ja teraz perp!exus icitein , ra- 
tione moiey do Pruss naznaczoiiey funkcyi, ie- 
żeli do niey applikowae się będ^, kiedy to ą 
takie interocurrunl w Domu Kurfirszla rzeczy, 
1 radbym wiedział sic stantibus rebus, iako 
\Vasza Królewska Mość zechcesz j tę Koinmis- 
sy^ dysponować, i pokornie o informacy§ u- 
praszam i leżeli ^l tamlg raain się gotować 
drogę. Ma wia<jHP9|l.^*-^ickert, że ultitnos 
dies Oclo: naznacz)^ Kurfirszt bytność swoię 
w Królewcu, ale o czasie Homagii nic nie 
inft, ani Xiądz Kardynał Prymas, żadney w 
tern nie uia nauki, o któr^ wyraźnie do sa- 
mego Kiirfirszta pisał, Tfeuburski z Margrabi- 
ną 11 Augusti wyiezdzali do Dussedolfu, "od 
Itórey wszyscy domowi abdankowali. Mówi- 
łem też tu z Panem Wickierfem, którego 
sensa widzę stosuiące się do interessów* Ma- 
iestatu W. K. M. bo mi pokazał informacyą, 
którą in scriplis daie Pryncypałowi swemu, 
ico mu należy czynić i co praeyidere w te- 
r^źnieyiszych okolicznościach, i ze z Waszc^ 
Królewską Mością iako nayściśley, przeciwko 
precciwney stronife wiązać się^ powinien', kto- 
'Ibcmu -im niektóre potrzebne status »uggea 

-A 
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consideratte, conformes ifltcressom Maiestatu 
W. K. M. Skarżył siy te2 tu Pan Szymański 
Kesklent im mnie /em nieprzyjaciel Cesarski, 
i#ze i^ iiłtency^ za W. K. M. iech.iłem na 
Ruś, ie masz mnie W. K.. M. wyprawić z 
woyskiem na odebranie Multan, zk«'2cl do uwa- 
gi nnleźy , iako sobie tamta strona -o osobie 
W. K.. M. tłómaczy i iakc) ma do mnie nie- 
cłi^ć, którey codziennie dozna wam przez per- 
s^azy;; niewinna w Rzymie, a tu przez Kar- 
dynała PallaviiMniego, wielkiego całey Polski i 
imienia 'W. R. M. nieprzyiaciela, i domowego 
iipiega. Gazety posyłrtm, 3^ których W. K. RL 
informować się bydjiesz,|gJMfci przez co ecre- 
scit Potencya Cesarzowł , Tezeli Mayster Teuto- 
nicus zostanie Biskupem Leodickim, na co si^ 
kasze i bliski iest tego, i zeznać zdespero- 
wawszy o Elcklorstwie Kolońskiem Finileinberg 
na też aspirat Biskupstwo. Applaudit tu bar- 
dzo Kardynał Pallavicini , zaszłemu Xięcia 
Neuburskiego małżeństwu , czego mu assecte 
icgo i Fautores dopomagaitj i co mog^*} pro 
gloria Cesarza gFoszq, a Króla Francuzkiego, 
za cale nic nic niaią, źe iak lncapax Guber- 
tiii« To tedy z życzliwości moiey i z szcze- 
rego Ru Maieslatowi W* K. M. Panu memu 
miłościwemu affektu, oraz i z okazyi tera- 
7nieyszych okoliczności i publicznych windo- 
^ mości, do uwagi po(^aws7v, czekać będę oćho- • 
tnie po/.jtlanych W. K. |VI. cozka^ów, żjcz^Ź^' 



tobie, abyś W; K. M. i na %im ta mfejsctt 
exercitował wierną^ tisługę inoię i za/jwał 
innie confidenter do iiiey ^ a ia przy należy- 
tey wierności, starać się o to wszystkierai si- 
łami będę, abym godnym ley stawszy' się, tai 
w każdym terminie usługi W. K. M. pokazał, 
iem fest i dożywotnie bydź cbcę, 

W. K, M. Pana i Dobrodzieia moiega 
miłościwego, wierny^ życzUwj^ i nay-*, 
wiernieyszy Sługa 

« Luhomierskl Mar; Korr 

P. S. Jfisko supplikuię Maiestatowi W. K. M, 

aby przj^^^Mjl^^i^^list kazać go 

- spabć , «^l9iH|i^»potćjii efficaciter 
służyć W. K, M. 

MARYA KAZIMIERA KRÓLOWA. (*) 

DO X, RADZIWIŁŁA K. W. L. 

Wielmożny uprzeymie nam miły. Płynie 
we łzacb macierzyńskich zatopione serce pta* 
cze do uprzeymości Waszey, mieczem* bpl^^*i 
przerażone, na lak, żałosna opłakana,, nigdy 

niespodziewana nowinę, o zabraniu do wię • 

■ I / - . . 1.1 ■ - — ■ - ." -— «■ 

(•) Gdy Karol XII. strącif z trona Augusta ligo,. 
Król ten boiąc się, by Królewicz Jakób obranymi 
niebyl, powracaiącego wraz ;ł bratem Konstantym V' 
Wrocławia do Oławy schwytać, i w Plisseraberg.;, pO*, 
tćm w Koenigśtein osad.Ic kazał. Królewicz Jakdb>. 
oicbył wypuszczony^ iak trtktiiem Altrastad^Hiio*. \ 
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\r) widzieć ie: nie co by za moia pociecha 
byfa, gdybym CiU ieszczą raz widzieć roogPa* 
Przepraszani się Kuzynko **za móJT styl , lak 
poufały, ale się tak leszcze lepiey wyraża. 
ociskani cię serdecznie kochana Kuzynko. 
Dnia lo Czerwca. 

Marta. 

P. S. Jegomości Panu Woiewodzie, i przeszłe- 
mu Kaietankowi kochanemu Kuzynkowi, 
kłaniam serdecznie. ' 
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